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Powtórny zakaz wydawania Rocznika przypadł po wyjściu 42'i ćwiartki. Czynione 
odtąd najusilniejsze starania, o'cofnienie tego postanowienia P. Ministra , okazały się 
nieużyteczne. Zawieszając wydawanie Rocznika, niechcemy przerywać stosunków 
jakie za pośrednictwem tego pisma zakład Drukarni i Księgarni Polskićj utrzymywał 
między Emigracja rozrzuconą po różnych częściach świata , tudzież pomiędzy Emt- 
gracją a krajem : dla tego, wychodzić będzie pismo pod tytułem : WIADOMOŚCI KRA- 
JOWE I EMIGRACYJNE pismo historyczne i literackie, w którćm , mając wzgląd na 
doznane przeszkody, polityka miejsce mieć nie będzie. Niedostatek ten zastąpi się 
liczniejszćmi wiadomościami i przedmiotami mogącćmi zajmować umysl i serce Po- 


laków. 


Paryż , 5 lutego 1831. 
A. JELOWICKI. 
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IMIGRACJI ZOLSKIAJ. 


WSTĘP. 


Celem założenia Drukarni i Księgarni Pol- 
skićj w Paryżu, było połączenie Emigracji 
z krajem, łańcuchem ojczystćj mowy i rze- 
cży ojczystych. Zakład ten nie odpowiedzial- 
by w zupełności powołaniu swemu, gdyby 
nie szukał wszelkich ku temu połączeniu 
środków ; używając przeto jednego z tych 
środków, zamierzył wydawać Rocznik Emi- 
gracji Polskićj. 

Pismo to duchem swoim obejmować bę- 
dzie całą Polskę i wszystkich Polaków; będzie 
chronologiczną historją Emigracji i zbio- 
rem ważniejszych w kraju wypadków ; bę- 
dzie wyrazem prawdy i tylko prawdy , bez 
namiętności, bez dogadzania tym lub owym 
wyobrażeniom, a tem mnićj tym lub owym 
osobom. W pismie tem bracia tułacze i bra- 
cia w kraju pozostali znajdą o sobie wiado- 
mości. Księgarnia polska chce przez to pi- 
smo wszystkich Polaków zrobić uczestnika- 
mi swoich rozległych stosunków z Emigra- 
cją i z krajem, i na ich korzyść te stosunki 
rozszerzać. 

Rozumowania które położenie rzeczy 
nastręczy, akta urzędowe, wiadomości kra- 
jowe i emigracyjne, wiadomości zagranicz- 
ne ściśle zebrane, rozmaite ważniejsze do- 
niesienia ; oto jest porządek każdćj cwiartki 
tego pisma które pomimo to wszystko bę- 
dzie się starało bydź gotową odpowiedzią 
na codzienne i pićrwsze pytanie, niecierpli- 
wych zmiany, spotykających się tułaczów, 
na pytanie bardzo proste i naturalne, co 
tam stychać ? 

Nakoniec pismo to otwarte będzie na u- 
sługi Polaków chcących czy to wzajemnie 
się o sobie wywiadywać , czy to robić jakie 
ogłoszenia , czy to ofiarować jaką swym 
ziomkom posługę, czy to zanosić jakie żą- 
danie , it. p. jednem słowem księgarnia 


polska usiłować będzie aby jćj pismo było 
punktem zebrania się, punktem oparcia się, 
stanowiskiem przystępnem dla każdego. 

Rocznik Emigracji wychodzie będzie 
świartkami najregularnićj po sobie idącemi; 
w ciągu roku wyjdzie takich ćwiartek pięć- 
dziesiąti dwie. W razie ważnych wydarzeń, 
wydanie przyspieszać się będzie, ale się ni- 
gdy nie opożni; jest to warunek któremu 
żadne dotąd pismo w emigracji odpowiedzieć 
nie mogło , a który nam, mającym własną 
drukarnię, znajwiększą łatwością dotrzymać 
przyjdzie. 

Niniejszy wstęp), da najlepsze wyobraże- 
nie o kształcie i naturze naszego pisma. Ca- 
łoroczny zbiór jego będzie stanowić tom 
jeden: tytuł i okładka przysłane będą z koń- 
cem tomu, na który to koniec daj Boże a- 
byśmy w tułactwie nie czekali, aby mieszka- 
niem naszćm byl obóz, a pismami, biuletyny 
zwycięztw naszych nad ujarzmicielami Oj - 
czyzny naszćj. Oto jest życzenie które księ- 
garnia polska zpozdrowieniem braterskiem 
przy tym nowym 1836. roku , a tałactwa 
naszego już piątym, całćj Emigracji prze- 
syła. 


N.B. Zapytacie bracia , a kto tam będzie 
redaktorem ? Odpowiadamy : Powstańcy 
Polscy, 


Od ostatniego upadku naszego, nie było 
chwili pełniejszćj nadziei jak czasy obecne. 
Nieszczęścia Polski wywołały wprawdzie 
współczucie ludów, ale zarazem rzuciły 
postrach na rządy Europejskie, a nasz zwy- 
cięzca którego zwycięzcami zostać mogli- 
śmy, jak kolos Rodyjski ogromny lecz pró- 
żny, jedną nogą gniecie Azję a drugą Eu- 
ropę. Znikł kolos Rodyjski zostawując tyl- 
ko po sobie bajeczne wspomnienie : tak też 
zniknie potęga Moskiewska iduma cięmięz= 
ców naszych, a ta potęga, ta duma pomię= 

1 


dzy cuda świata policzoną zostanie; bo czyż 
to nie ósmy cud świata aby barbarzyństwo 
pczewodziło nad oświatą, okrucieństwo nad 


sprawiedliwością, zuchwałość nad siłą, je- 


dnóm słowem, dziki, szalony, opętany czło- 
wiek nad Europą. 

Nakoniec postrach ten znika, i już nie 
klęski nasze, ale nasz opór w czasie osta- 
tnićj rewolucji, rozpamiętywać zaczynają. 
Z jednéj strony rośnie wiara w siły Anglji i 
rrancji , z drugićj strony rośnie wiara w sła- 
bość Moskwy, a ze wszystkich stron wzma- 
ga się wołanie o Polskę, czyli innćmi słowy, 
wołanie o wypędzenie Moskwy do Azji, o 
wznowienie z piersi polaków przedmurza, 
któreby znowu po długie wieki zasłaniało 
od dziczy, Europę żądającą miękkiego po- 
koju i pieniędzy. Niewyobrażajmy sobie a- 
by Anglija i Francija albo jakikolwiek bądź 
inny gabinetchciał Polski dla Polski. Jeszcze 
bra nie było takiego rządu na świecie, 
ć oprócz polskiego czasem ) któryby co in- 
nego jak interes osobisty miał na względzie. 
Rzecz-Pospolita francuzka patrzała spokoj- 
nie na rozbiór Polski, i sama też Rzeczą-Po- 
spolitą bydź przestała ; Napoleon ukrzyw- 
dził, oszukał Polskę i dlatego upadł; rewo- 
lucja lipcowa nie podała ręki Polsce i dla- 
tego stanęła. I gdyby jeszcze sto rewolucji 
było w Eurcpie, toby Polska sto razy była 
zapomnianą, jeśliby nie nastąpiło to prze- 
konanie że Europa , nie mówię już wolną, 
ale nawet spokojną i bezpieczną nie będzie, 
dopóki Polska do dawnćj siły nie wróci. 
Otóż to przekonanie zaczyna się umacniać, 
a co więcćj zaczyna się wkradać do sprzy= 
mierzeńców Moskwy. 

Mikołaj uczuł swąsłabość tam właśnie gdzie 
chciał swą siłę pokazać; uczuł ją na rewji 
kaliskićj, uczuł ją na kongresie z przyja- 
ciołmi swćmi, a chcąc ją pokryć nowym 
hałasem, wleciał rozjuszony do Warszawy, 
itam chcąc może po raz ostatni użyć swo- 
jego wszechwładztwa nad Polską zagrzmiał 
na całą Polskę, na całą Europę, na świat 
cały, tak jako niedźwiedź czując grot w bo- 
ku leci rozjuszony na strzelców i przed sko- 
naniem ze wściekłości i strachu na całą 
puszczę zaryczy. 

Mowa Mikołaja jest najważniejszym dzi- 


siaj wypadkiem w Europie, najważniejszą 


epoką w naszćj niedoli, bo od tćj mowy za- 
ezynają się pewniejsze nadzieje, podług je- 
dnych wojny Europejskićj, podług nas po- 
wstania narodowego. Nastąpi niedługo woj- 
na przeciwko Moskwie, bo Mikołaj już nad- 
używa niewyczerpanćj dotąd cierpliwości 


Anglji i Francji; nastąpić musi ogólne po- 
wstanie narodowe, zacięte, krwawe, zwy- 
cięzkie, bo Mikołaj sam swoją mową zawsty- 
dził tych wszystkich Polaków, którzy na 
jego łaskawość, na jego upamiętanie się ra- 
chując, nie wspierali dotąd sprawy narodo- 
wćj , ale ją owszem ostudzali występną nie- 
czynnością ; bo Mikołaj, ten najdzielniejszy 
sprawy naszćj Apostoł, sam naucza, że Pol- 
ska od GCarów moskiewskich jeno zniszcze- 
nia i męczarni ma się spodziewać. 

Nie odrzucamy zewnętrznych środków 
wskrzeszenia Polski, ale głównym, upodo- 
banym widokiem naszym jest Powstanie na- 
rodowe. Z najżywszem ukontentowaniem 
przyjmiemy wiadomość o spaleniu Peters- 
burga przez flottę Angielską, ale z jak niepo- 
równaną radością dowiedzielibyśmy się o 
Powstaniu w całćj Polsce ! 


Zwracamy teraz myśl naszą do rzeczy 
chociaż nie tyle hałasu robiącćj, ale daleko 
ważniejszćj od mowy Mikołaja; są to bezbo- 
żne czyny jego wymierzone na wiarę przod- 
ków naszych. Wie on doskonale i niestety 
lepićj od nas, gdzie jest siła naszego narodu 
i w to miejsce najsilnićj uderza : wie on do- 
brze, inieenćj pamięci Katarzyna wiedziała 
że patryotyzm najliczniejszych klass w Pol- 
sce do wiary jest przywiązany i na nićj ma 
oparcie swoje. Katarzyna gwałtem grecką 
wiarę narzuciła na pierwsze zabory; przy 
grubćj niewiadomości klassy wiejskićj i przy 
niedbalstwie dziedziców, w następnem po- 
koleniu lud zapomniał tych gwałtów, zaczął 
podług wiary moskiewskićj więcćj wierzyć 
w Cara jak w Boga, i od tego też ludu osta- 
tnie powstanie nasze żadnćj prawie nie mia- 
ło pomocy. Wie o tem Mikołaj, a widząc 
z drugićj strony cuda jakie sprawiał u nas 
zapał religijny połączony z zapałem patryo- 
tycznym , poprzysiągł pomścić się na księ- 
żach eo krzyżem świętym łamali jego bagne- 
ty, poprzysiągł wydrzóć Polsce jćj świętą 
wiarę. Niezliczone gwałty i gorsze od gwał- 
tów postanowienia, wiarę katolicką w Pol- 
sce trzymają już prawie w oblężeniu. Przy- 
szedł czas ostatecznćj próby. Miejcie sie na 
baczeniu bracia nasi a idźcie za przykładem 
mężów którzy w tćj próbie swe ręce na o- 
gniu położyli. 2 

Jeden taki przykład dał już nam Skór- 
kowski, Biskup krakowski; drugi przykład 
daje nam Gutkowski, Biskup podlaski. 
Wśród nieprzyjaciół , bezbronny, zagrożo- 
ny prześladowaniem w okropność rość mo- 
gącym, drugi Biskup Polski spokojnie, z 


przekonaniem niecofnionem, w imie Boga, 
woła « Stój Tyranie ! » 

Taka tylko odwaga, takie poświęcenie 
się zbawić nas może: niech każdy znas z ta- 
ką odwagą i poświęceniem się odpowiada 
powołaniu swojemu, a Polska powstanie. 

(Dla szczupłości miejsca odkładamy do następnćj 
ćwiartki List Generała Golowina Dyrektora Jeneral- 
nego Komisji Rządowćj Oświecenia i Wyznań Reli- 
gijnych , do Xiędza Gutkowskiego Biskupa Podlas. 
i odpowiedź tego świątobliwego Kapłana.) 


Ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu 
12 Października. 


« Zwracając uwagę na stan teraźniejszy 
gubernij od Polski przywróconych, ze szcze- 
gólnóm nieukontentowaniem przekonaliśmy 
się że szlachta tego kraju, po większćj czę- 
ści uchylając się od slużby w wojskach na- 
szych lub też w cywilnym zawodzie, upor- 
czywie trwa w próźnowaniu. Ztćj przyczyny 
w wyborach na posady wewnętrznćj w guber- 
nijach służby, większa część urzędów po- 
lecaną bywa przez szlachtę osobom , które 
albo w cale nie były, lub nader krótko zo- 
stawały w rzeczywistej służbie rządowćj. 
Tym sposobem prerogatywy, słusznie na- 
dane szlachcie wielko-rossyjskićj , za wier- 
ność i szlachetne poświęcenia życia na 
służbę ojezyznie, zamienia się tam jedynie 
w pozor do korzystania z prerogatyw bez 


żadnych zasług i do osadzania miejsc służby - 


wewnętrznćj ludźmi zgoła niedoświadczo- 
nymi, niezdatnymi a częstokroć i niepew- 
nymi. Ażeby takowemu nadużyciu położyć 
tamę , uznaliśmy za przyzwoitą postanowić 
co następuje : 1) odtąd w gubernijach Wi- 
leńskićj, Grodzieńskićj, Minskićj, Wołyń- 
skićj, Podolskićj i Obwodzie Białostockim, 
nikt, co nie służył wojskowo lnb cywilnie 
przez lat 10 nie ma prawa bydź wybranym 
na żaden z urzędów , wyborowi szlachty 
zostawionych. 2) od tego wyłączają się oso- 
by tylko takie, które lubo w rzeczywistćj 
nie były służbie , lecz już przez dwa trzyle- 
cie z wyboru szlachty służyły. 3) na urzędy 
jakieby wakowały z powodu niedostatku 
osób do ich zamieszczenia, mianowani bydź 
mają urzednicy z rożrządzenia ministra 
spraw wewnętrznych. » 
( Tygodnik Peters. 3 Grudnia. ) 


Czytelnik łatwo zrozumie że ukaz ten jest 
wymierzonym na zniesienie Wyborów, już 
poprzedniemi ukazami bardzo ścieśnionych, 
na odebranie ostatniego pozoru swobod 
szlacheckich , i na ostateczne ujarzmienie 
wspomnionych w tym ukazie prowincji 


polskich. Ukaz ten zawiera w sobie tę wiel- 
ką naukę; że im poźniej , tem ciężej powstać 


nam przyjdzie. 


Mikołaj posuwa naigrawanie się z nie- 
szczęśliwćj Polski do nikczemności nie ma- 
jącćj przykładu w dziejach ludzkich. Chce 
uchodzić za króla polskiego , a niby królo- 
wi polskiemu w stolicy polskićj stawia po- 
mnik z najbezczelnićjszym napisem, i to 
jeszcze po moskiewsku, snać przez skro- 
mność, aby go Europa niezrozumiała. Po- 
mnik ten odkryto dnia 1 grudnia, w roczni- 
cę zgonu Alexandra. Wysokość jego jest 
trzydzieścia kilka łokci, podstawa kwadra- 
towa z lanego żelaza. Na głównćj stronie 
znajduje się napis moskiewski : « Alexandru 
pierwomu, Imperatoru wsie-rossyjskomu , 
Pokorytelui Błagodietielu Polszy. z drugićj 
strony : Fodzwignuł po okańczanii warsza- 
wskoj cytadelli. 19 Nojadria 1835. Inne 
dwie strony są ozdobione złoconemi ryn- 
sztunkami. W srodku obeliska na każdćj 
z cztćrech stron znajdują się orły dwugłó- 
wne również ze spiżu złoconego. Pomnik 
ten wystawiony jest w środku cytadelli , 
zapewne dla tego, jak slusznie jeden z ziom- 
ków powiedział, aby o sześć tygodni stał 
dłużćj. My dodajemy, że jeżeli o to idzie 
aby ten pomnik dotrwał do czasu aż go 
zrzuciemy, dosyć było ukleić go z papieru. 


Wiadomości Zagraniczne. 

Oprócz mowy Mikołaja żaden wypadek 
mający styczność że sprawą polską , nie 
zaszedł. Zdaje się że ta mowa w którćj nie 
tylko Polska ale cała polityka gabinetu 
europejskiego , jest objętą, jak grzmot u- 
derzyła o Europę i wszelkie pomniejsze 
gwary pochłonęła, Zbyteczną byłoby rze- 
czę powtarzać co o tćj mowie piszą dzien- 
niki zagraniczne, eo powiadają tu lub ów- 
dzie; już bowiem słów pięknych syci jesteś- 
my, nam czynów potrzeba; otoż takim czy- 
nem wywołanym przez tę mowę, jest co 
dzień szerzącasię opinija w Angljio potrzebie 
wojny z Rossją ; wojna z Rossją, zamieni się 
w krótce w okrzyk ludu Angielskiego , anie 
długo czekać będzie potrzeba na zburzenie 
Petersburga. — Kiedy Anglija chee wydać 
wojnę, myśli najpierwćj o powiększeniu 
liczby majtków , naówczas rządowi służy 
prawo przymuszenia wszystkich majtków 
cywilnych niezajętych, dosłużby wojskowej 
na warunkach przepisanych dla: majtków 
wojskowych. Anglija po mowie Mikołaja 
1,000 takich majtków już zaciągnęła, ta o- 


koliczność lepićj nam wróży jak wszelkie 
gadaniny. 5 i 

W téj chwili wyczytujemy w Monitorze 
urzędowną wiadomość, że Francija przy- 
jęła pośrednictwo Anglji w sprawie ze Sta- 
nami Zjednoczonymi, Ta okoliczność jest 
dowodem ścieśniającego się związku Anglii 
z Francją, a pochodzi z tćj przyczyny, że 
obadwa te rządy chcą mieć wszystkie swe 
siły w gotowości do wojny z Mikołajem. 


Pomnik Mochnackiego. 


Polacy zakładu Auxerre w których gro- 
nie, nieodżałowanćj straty Maurycy Moch- 
nacki ostatnie chwile szacownego dla spra- 
wy i literatury polskićj życia przepędził , 
podali myśl uczczenia jego pamięci stoso- 
wnym grobowcem: Myśl ta przyjętą została 
przez Emigracją ale jéj szczupłe fundusze 
nie pozwoliły jeszcze złożyć potrzebnćj do 
tego sammy. Wszelako Alexander Jełowicki 
któremu wykonanie tćj myśli zostało poru- 
czone, zajął się czynnie włożonym na siebie 
obowiązkiem, i w tćj chwili pomnik Moch- 
nackiego jest już ukończonym. Stanowi go 
popiersie odlane z bronzu w kolosalnćj 
wielkości, wyniesione na kolumnie z ka- 
mienia, ośm do dziewięciu stóp wysokości 
mającćj. Popiersie to bardzo szczęśliwie 
wykonanćm zostało przez Władysława Ole- 
szczyńskiego. Koszta tego pomnika wyniosą 
1,100. franków. Składka dotychczasowa 
nie przechodzi franków trzystu. Dalsze prze- 
to zbieranie składki otwarte jest do dnia 
1* Maja 1836. roku. Rodacy ceniący pa- 
mięć jednego z najznakomitszych pisarzów 
naszych , zechcą pospieszyć z datkiem 
swoim, przesyłając go w miarę możności , 
franco. pod adresem à Mr le Gérant de la 
Librairie polonaise, Paris. Rue des Marais 
St-Germain No 17. Każdemu z datkujących 
przesłany zostanie wierny rysunek wyobra- 
żający ten pomnik. 

Rodacy mieszkający w Paryżu mogą wi- 
dzieć w księgarni polskićj model popiersia 
odlany z gipsu, popiersie to przedaje się na 
opędzenie kosztów pomnika po franków 
cztórdzieści. 

Księgarnia polska chcąc się przyczynić 
do wystawienia pomnika . Mochnackiemu 
własną jego pracą, a razem oddać Literatu- 
rze i Historji ojczystćj niepospolitą przysłu- 
gę; postanowiła wydać wszystkie pisma 
Mochnackiego zacząwszy od dnia rewolucji, 
a rozrzucone po rozmaitych dziennikach. 
Pisma te składać będą książkę wynoszącą 20. 
do 25 .arkuszy druku. Wydanie będzie sta- 


ranne, pięknei ozdobione popiersiem Moch- 
nackiego na stali rytowanym przez Antonie- 
goOleszczyńskiego. Książka ta będzie mieć 
tytuł: Pisma rozmarre MAURYCEGO MOCHNAC- 
KIEGO. Oddział porewolucyjny, Druk tćj 
książki będzie ukończonym na dzień 1 Marca 
r. b. Cena przed ukończeniem druku fr. 5. 
po ukończeniu druku fr. 8. Prenumerata 
przyjmuje się franco w księgarni polskićj. 
Dochód z wyprzedaży tćj szacownćj książki, 
księgarnia polska ofiaruje na koszta pomni- 
ka Mochnackiego. 


Doniesienia Literackie. 

Z początkiem roku bieżącego wyszły z druku ; 

OuranzYk PoLski, Zbiór Katolickiego Na- 
bożeństwa in-18, str. 800 z dwunastu ry- 
cinami; cena ozdobnie oprawnego exem- 
plarza, jest franków 15. Dla Emigracji i 
księgarzy fr, 12. Nieoprawne o fr. 4 tanićj 
przedawać się będą. 

Zmtón PamreTNików o Powstaniu LrrwY w r. 
1831. przez Felixa Wrotnowskiego. Ark. 24 
in-8. fr. 8, Dla księgarzy i Emigracji fr. 6. 

Szuza. Wiersz Ludwika Mierosławskiego 
in-18. ar. 2. fr. 2. Dla Emigracji i księgarzy 
fr. 1 50 c. 

Pod prasą. Poezje Adama Mickiewicza 
z porządku wydania Paryzkiego Tom VIII. 
Zawierający zupełne jego dopełnienie , wy- 
jęte ze wszystkich pism perjodycznych i ulo- 
inych, z dodatkiem niektórych nowych 
Poezji, in-18. Stronie 180. fr. 4. 50 c, Dla 
Emigracji i księgarzy fr. 3. 

Hisronsa Powstania na Wołyniu, Po- 
dolu i Ukrainie w 1831r. podług pamiętni- 
ków Naczelników tych powstań, przez Fe- 
lixa Wrotnowskiego. 


Warunki Prenumeraty. 

Do 1° Kwietnia wyjdzie Rocznika Emi- 
gracji Część pićrwsza, str. 48. Cena jćj 
w Paryżu i po zakładach we Francji fr. 2 
50 c. Za granicą Francji fr. 8. 

Prenumerata przyjmuje się w Paryżu 
w księgarni Polskićj, Prenumeratorowie od- 
biorą powtórny exemplarz ćwiartki, a ni- 
nićjszą zechcą dla wiadomości innym ziom- 
kom przesłać. 

Wszelkie pisma i przesyłki mają być czy» 
nione franco naimie A. Jelowicki et C. 
a pod Adresem, a M” le Gerant de la Li- 
brairie Polonatse. Rue des Marais Saint 
Germain NO 17 bis. a Paris. 

Ostrzega się że listy niefrankowane przy- 
jętemi nie będą, i że wszelkie odpowiedzi 
w interesie osób zgłaszających się, księgar= 
nia polska na ich koszt przesyłać będzie. 


Jenerał Gołowin Dyrektór Jeneral. Kom- 
missji Rządowćj Oświecenia i Wyznań, 
do JX. Biskupa Podlaskiego Gutkow- 
skiego. 


«aJ. W, Księże Biskupie ! Za powrotem do 
Warszawy otrzymałem doniesienie, iż z po- 
wodu rozporządzenia Kommissji Rządowćj 
z d, 30 Słycznia (12 Lutego) r. b, zalecają- 
cego, aby Duchowni Rzymsko-Katoliccy nie 
dopełniali obrzędów religijnych dlaosób wy- 
znania grecko-rossijskiego., jako mających 
własne w kraju tutejszym duchowieństwo — 
J. W. X. Biskup miałeś wydać w dyecezji 
Podlaskićj list pasterski pod d, 14 marca 
r. b. tu w kopij załączający się, w którym 
obok przytoczenia przepisów nakazujących 
posłuszeństwo dla władzy świeckićj , znaj- 
dują się w dalszćm rozwinięciu cytacije i 
wyrażenia ubliżające zarówno godności tćjże 
władzy, jako też panującemu w cesarstwie 
wyznaniu a nad to ponowiony jest bez ża- 
dnćj styczności z powyższym przedmiotem, 
poprzednio wydany przez J, W. X. Bisku- 
pa w brew woli rządu , zakaz błogosławie- 
nia małżeństw mieszanych. Nie mogąc zata- 
ié przykrego nader wrażenia, jakie wiado- 
mość ta na mnie sprawiła, mam honor pro- 
sić J. W. Biskupa, abyś mi jak najśpiesznićj 
raczył donieść , czyli rzeczywiście list pas- 
terski wzmiankowanćj treści w dyecezji 
podlaskićj przez niego ogłoszonym został , 
i w jakim celu zacytowany w nim text ze 
S. Jana Złotoustego : « Kiedy usłyszysz żeby 
Cesarzowi ogldać co jest cesarskiego, to tyl- 
ko przez to rozumiej, co pobożuości i regji 
bynajmniej nie szkodzi; co bowiem wierze č 
cnocie przeciwi się, nie cesarza, lecz czarła 
Jest daniną i haraczem.» Wszakże , gdyby 
okoliczność ta prawdziwą być miała, winien 
jestem z obowiązku uprzedzić J, W. Bisku- 
pa, że rząd zamiast oczekiwanego spełnienia 
nadziei, iż Biskup po dojrzałem rozważeniu 
rzeczy i przez wzgląd na dobro ogólne ze- 
chcesz przedsięwziąść właściwe kroki ku 
usunięciu dotychczasowych nieporozumień, 
widziałby znowu w tym przypadku nowy 
dowod przeciwnego rozporządzeniom swo- 
im postępowania , a naówczas znalazłby się 
w smutnéj konieczności, użycia dzielniej- 
szych środków , aby listy pasterskie „ obra- 
żające godność jego, w dyecezji podlaskićj 
ogłaszanerai nie były. Spodziewając się że 
J. W. Biskup troskliwość moję pod tym 
względem zaspokoić raczysz, mam zaszczyt 
zostawać z powinnym szacunkiem J.W, Pa- 
na najniższym sługą. » ( podpisano) Eu, Go- 


łowin. w Warszawie, dnia 10 — 22 Czerwca 
1835. r. 


Biskup Podlaski do Jenerała Gołowina. 


«J. W. Jenerale, Główny Dyrektorze! 
Mam zaszczyt odpisać teraz na dwa listy J. 
W. Jenerala, jeden z 15—27 marca, dru- 
giz10—22 czerwcar.b.Dozwolić tunaprzód 
raczy JW Jen. ić moje zadziwienie, że 
dotąd, jak się zdiujcznilasi się w Kom. 
Rządowćj urzędnik , któryby pilnie rozwa- 
żywszy wszystkie moje przełożenia i odpo- 
wiedzie, tak względem książki pod tytułem 
« Zgodność i różność it. d., jako téż wzglę- 
dem usunięcia z beneficyum X. Nawroc- 
kiego, tudzież względem moich zakazów 
niebłogosławienia m łżeństw różnych wy- 
znań, i innych pism tego rodzaju, blisko od 
lat pięciu przesyłanych Kommissji Rządo- 
wćj, chciał mówię dokładnie J. W. Jenera- 
łowi wyjaśnić ich osnowę i tamże wspomnia- 
ne, zacytowane lub przytoczone prawa Ko- 
ścioła $. i jego swobody; inaczćj bowiem 
ani J. W. Jenerał do mnie pisać,w tym wzglę- 
dzie powodu, ani ja, abym odpisywał nie 
miałbym tak bolesnych nalegań. 

Co do wzmiankowanych wszakże dopie- 
ro przedmiotów, cóż więcćj mogę odpisać, 


„jak odwołując się do pism rzeczonych, uro- 


czyście Rządowi oświadczyć, iż rzeczy te 
jako Duchowne nie znajdują się w zakresie 
władz świeckich; postępowanie co do nich 
władzy Biskupićj Kościoła Rzymsko-Kato- 
lickiego, jest od tamtych niezawisłe i niepo- 
dległe, nie Biskup przeto sprzeciwia się 
w brew woli Rządu, lecz jak z wzmianko- 
wanych pism żadnćj nie ulega wątpliwości, 
Rząd jawnie działa przeciw uslawom, swo- 
bodom, niepodległości Kościoła w rzeczach 
temuż właściwych , a który jedynie ma so- 
bie przed innemi, niestety! rozszarpanemi 
Kościołami, nadany od Zbawiciela przywi- 
lej, bydź pannjącym na ziemi! Ani się Rząd 
tem wcale zasłaniać niemoże , że rozporzą- 
dzenia Jego w tym względzie w innych Kró- 
lestwa Dyecezyach mają bydź wykonywa- 
ne; garstka bowiem Rządców Dyecezyal- 
nych, chociażby ta była nawet całój dawnéj 
prawowiernćj Polski, w stosunku do pow 
szechnego, czyli Rzymsko-Katolickiego Ko- 
ścioła, do którego przepisów mam najwyż- 
szy zaszczyt ściśle się stosować, jest mówię, 
jako rzeczka do morza. 

List Pasterski wydany pod d. 14 marca 
r. b., na który się J. W. Jenerał w swym 
liście z d. 22 czerwca uskarżasz, wydany 
jest w języku łacińskim, którego m" nie 


kopija, lecz tłómaczenie jest mi załączone. 
Raczy tu darować J. W. Jenerał, iż się sprze- 
ciwić muszę wyrazom Jistu Jego, jakoby w 
dalszem rozwinięciu listu mego Pasterskie- 
go, cytacje i wyrażenia się znajdowały się 
abliżajgóe zarówno władzy Świeckićj jako i 
Wyznaniu Grecko-Rossyjskiemu; są tam 
tylko dla władzy Swieckićj prawem Boskiem 
lub Kościelnem oznaczone granice, których 
się jéj przestąpić nie godzi. — « Nie wda- 
waj się Cesarzu wołali Biskupi na Konstan- 
cjusza Cesarza, jak świadczy S. Atanazy, 
nie wdawaj sie Cesarza w rzeczy kościelne 
iw tej mierze nam nie rozkazuj, ale raczej 
od nas się nauczaj. Tobie Bóg Państwo zle- 
cit, a nam rzeczy kościelne powierzy yt; jako 
ten który Twojemu Państwu złem okiem prz y- 
gania, postanowieniu się Bożemu sprzeci- 
wia, tak i Ty, gdy rzeczy kościelne do ste- 
bie ciągnąć chcesz, strzeż się abyś w wielki 
grzech nie popadł; dajcie, napisano jest, 
co jest Cesarskiego, Cesarzowi, a co Bo- 
skiego, Bogu. — Względem zaś uwłoczenia 
Grecko-Rossyjskiemu wyznaniu, racz J. 
W. Jenerał nie mićć za złe oświadczenia 
mego, że na żaden wyraz nawet w przesła- 
nem mi Iłómaczeniu natrafić nie mogę, z 
któregoby się to okazywało. — Text S. Jā- 
na Złotoustego w liście Pasterskim przywie- 
dziony jest w tym samym celu, w jakim 


Grzegorz XVI, dziś nam w Kościele szczę- 


śliwie panujący, w liście okolnym do Bisku- 
pów Polskich pod dniem 9 czerwca 1832 r. 
wydanym, a w języku polskim z rozkazu 
Rządu w gazetach umieszczonym , odezwał 
się « że włenczas tylko nie należaloby po- 
słusznym bydź Rządowi, gdyby rozkazywa- 


no co przeciw prawom Boskim lub kościel- | 


nym. » Azatem w takim razie bydź im po- 
słusznym, jest to nie hołd im oddawać, ale 
Czartowi haracz opłacać, — Nakoniec po- 
wtarzam jeszcze , że gdyby wszystkie moje 
pisma w tych materyach Kommissji Rządo- 
wój przesyłane , dokładnie rzecz tę wyjaś- 
niające, JW Jen. dostatecznie wyłuszczono, 
łatwobyś się zapewne przekonał, że moje po- 
stępowanie Pasterskie, „jak dawniejsze tak 
i teraźniejsze, wcale nie daje powodu do 
tych niełask, któremi mię obarczono, i no- 
wemi zagrożono. Cokolwiekby atoli prze- 
ciwmnie zestrony Rządu nastąpiło, to wszy- 
stko jako przewidziane, wcale mnie nie ża- 
trważa; i spodziewam się raczćj znieść sta- 
tecznie wszelkie dolegliwości , niżeli z me- 
go postępowania Pasterskiego, które wy- 
pływem jest Religijnego sumienia, cokol- 
wiek zmienić.— Mam zaszczyt bydź z wy- 


sokim poważaniem J. W. Jenerała zawsze 
gotowym do usług. » Gutkowski Biskup Po- 
dlaski. 


Janów, 28 Czerwca 1835. 


Dnia 6 stycznia pićrwszy raz od upadku 
naszćj rewolucji odbiło się o sklepienie Izby 
Parów wołanie o PODR był to głos woła- 
jącego na puszczy! Napróżno Pan Tascher 
w sposobie najłagodnićjszym przyszedł do 
wniosku, aby Izba Parów w adresie odpo 
wiadającym na mowę królewską upomniała 
się o Polskę przez wzgląd na honor ibezpie- 
czeństwo Francji, napróżno Montalembert 
ten serdeczny przyjaciel sprawy naszćj, 
przypominał zasługi Polski dla Europy i dla 
świata chrześcijańskiego , i głosem pełnym 
światła i braterskaćj czułości chciał obudzić 
nieme dotąd czucie dla bolejącćj Polski, 
napróżno przekonywał o potrzebie położe- 
nia tamy okrucieństwu Mikołaja , i grożącćj 
zuchwałości Moskwy, napróżno przeko- 
nywał, że co się nie udało Napoleonowi , 
musiałoby się udać dzisiejszćj Francji, bo 
wwojnie przeciw Moskwie miałaby Anglijęi 
opiniję Europejską, dwóch silnych sprzy- 
mierzeńców , których Napoleon był pozba- 
wiony; napróżno nakoniec Pan Villemain 
głosem pełnym wymowy i prawdy powie- 
dział , że już przyszedł czas wypłaty długu 
za iei bohaterskiéj Polski, że Francja 
spokojna wewnątrz nie będzie silną bez Pol- 
ski, że nie tylko wdzięczność , braterstwo , 
ludzkość, honor, ale interes Ffancji domaga 
się Polski, że Izba Parów w wyrazach ener- 
gicznych powinna żądać, aby Rząd korzy- 
stając ze ścisłego połączenia z Angliją wspól- 
nie z tem mocarstwem, przymusił do za- 
chowania traktatów. Na nic się nie przy- 
dało wyliczanie męczarni których Polska 
jest ciągłem igrzyskiem. Minister spraw 
zagranicznych, w samych komplementach 
dla Polski, oświadczył, że Rząd Fronodęki 
zawsze a tem bardzićj dzisiaj jest zajęty lo* 
sem Polski, i na drodze dyplomatycznćj 
zajmuje się jéj mteressem, że wyr azy z Izby 
Parów pochodzące mogłyby napróżno roz- 
jątrzyć nieprzy jaciół Polski, a tem samem 
Polsce zaszkodzić, że traktat Wiedeński 
zawiera dwa trudne do pogodzenia warun- 
ki |, to jest narodowość Polski , i połączenie 
jéj z Rossją, że jednak te warunki pogo- 
dzić trzeba: że gdyby nawet zachodziła 


| niezgoda w ich tłómaczeniu , czyż dla tego 


zaraz się do broni porywać? Nie. Polity- 
ce, dysktssji, rozsądkówi, czasowi zostawić 


trzeba tryumf sprawiedliwości i słuszności. 
Dwóch starych mówców , również w kom- 
plementach dla Polski, poparło Ministra i 
wniosek szlachetnych przyjaciół naszych 
upadł. 

Izba Parów co do sprawy Polski polega 
zupełnie na Rządzie Francuzkim, i tylko 
w tym ustępie adressu, « Królu, Francja 
« wolna przez swoje prawa, szczęśliwa przez 
« rewoluciję rozważnie postępującą, szano- 
« wana zewnątrz, szczyci się pokojem któ- 
«ry znajdzie trwałą rękojmię w wiernem 
« zachowaniu traktatów » każe nam upatry- 
wać szczęśliwą wróżbę dla Polski, 

Wychodząc z tego posiedzenia oczeki- 
wanego z takim interesem, unieśliśmy 
wdzięczność narodową dla Panów Tascher, 
Montalembert i Villemain, unieśliśmy to 
przekonanie, że tylko młodsze pokolenie 
Francji szczerze nam sprzyja, i tę pewność, 
że dopóki w imie zgwałconego traktatu Wie- 
deńskiego, będziemy budzić, czy to wojnę 
Europejską, czy Polskę, dopóty i wojna i 
Polska spać będą. 

Nie możemy obwiniać cudzoziemców o 
widzenie sprawy naszćj z tego punktu, al- 
bowiem objaśnienia najpoważnićjsze jakie 
ich dochodzą, nie naprowadzają ich na inną 
drogę. Dalecy,jesieśmy od uwłaczania tak 
zaszczylnie dowiedzionemu patryotyzmowi 


tych Szanownych Ziomków, którzy w naj- 


lepszych chęciach upićrają się w tém prze- 
konaniu; że chcąc wzbudzić inleressowanie 
się Rządów dla sprawy Polskićj, tylko z pun- 
ktu pogwałconego traktatu Wiedeńskiego 


wychodzić można ; ale powiadamy, że do- 


póki z tego punktu obrońcy nasi wychodzić 
będą, dopóty zawsze Minister zamknie im 
usta mistycznóm oświadczeniem, że na dro- 
dze dyplomatycznćj rząd usiłuje, stara się, 


upomina się, o prawa ludzkości zachowame 


Traktatów. — Wierzymy i każdy uwierzy że 
na drodze Dyplomatycznćj o Polskę kongres- 
sową wystarać się można, — Ale gdybyśmy 
już mogli zapomnieć o tym piekielnym kon- 
gresie, słusznie nazwanym piątym rozbio- 
rem Polski, gdyby nasi przyjaciele o nim 
zapomnieli, a upominali się o Pólskę wól- 
ną całą i niepodległą, na zasadzie nieprze- 
dawnionych praw 20 milionowego ludu, co 
równe nad Wisłą jak nad Dzwiną i Dnie- 
prem tchnie duchem Polskim, o Polskę, 
jaka była przed pićrwszym rozbiorem, jaka 
bydź powinna aby mogła całą Europę od 
dziczy zasłaniać ; jużby na to wołanie Mi- 
nister nie odpowiedział że się na drodze 
dyplomatycznćj o taką Polskę stara, bo 
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nikt nie uwierzy aby dyplomacja, taką Pol- 
skę wskrzesiła. í 


Mikołaj w mowie swojćj upewnił Polskę 
i Europę, że nie dowierza wierności Pola- 
ków do tronu swego; ale Mikołaj i siłom 
swoim niedowierza, i cienie bohaterów już 
go przerażają ; dowodzi tego następne po- 
stanowienie które tak jest jasne, pociesza- 
jace i śmieszne, że go bez żądnych uwag 
umieszczamy : 

15426. 

30732. Kommissya Rządowa Spraw Wę- 
wnętrznych i Oświecenia Publicznego. — 
Wydział Administracyjny. — w Warszawie 
3—15 Lipca 1835.— Z uwagi że wywie- 
szanie portretów i rycin wyobrażających Ko- 
ściuszkę, X. Poniatowskiego , Napoleona 
it. p. na widok publiczny w oberżach, do- 
mach zajezdnych , pocztowych , i innych 
przez publiczność uczęszczanych, w kraju, 
gdzie po tylu wstrząśnieniach, zaledwo po- 
rządek rzeczy ustalać się zaczyna, obudza 
pamięć przeszłości, a z nią razem i wyobra- 
żenie niezgodne z duchem czasu obecnego; 
Dyrektor główny, Prezydujący w Kommis- 
sji Rządowćj uznał stosownem , aby tego 
rodzaju portrety i ryciny z miejsce powyżćj 
wskazanych usunięte bydź mogły, nie w 
sposobie jednak jawnego i otwartego rozka- 


zu; lecz środkami zręcznćj insynuacji, któ- 


rój użycie zostawia się uznaniu i gorliwości 
władz wykonywających policję miejscową. 
Dyrektor główny prezydujący, Gołowin.— 
Dyrektor wydziału , Re erendarz Stanu , 


 MWierzbolowicz.— Dyrektor Kancellarji, 


Ref, Stanu, Deszert. 


W Krakowie w dzień imienin Mikołaja 
oświecono dóm jeden; natychmiast lud się 
zebrał i to światło kamieniami ugasił, Po- 
dzielamy oburzenie poczciwego ludu, cie- 
szymy się z tćj oznaki ducha narodowego, 
ducha nienawiści przeciwko wrogom na- 
szym ; lecz jeśli to zdarzenie wywoła nowy 
ucisk, nowe prześladowania, odpowie za to 
przed narodem pan Adam Siemoński, który 
nieprzymuszony , z własnego, natchnienia 
oświecając dóm swój w dzień imienin Mı- 
kołaja , okazał się w całym blasku swych 
uczuć, za które zasłużył na. ,... 


Dziennik powszechny z dnia 18 grudnia 
1835 r. ogłasza prenumeratę na pismo pod 
tyt. Szłambuch, Noworocznik pałsko-rossji- 
sko-niemiecko-francuzki, czyli logarytmy 


ZDZ ZZ 
literatury tych czterech jezyków : takie to 


logarytmy mają bydź odbite na 4,000 exem- 
plarzy. Nie śmiejcie się bracia z tych loga- 
rytmów , bo one są dowodem ucisku który 
przygniata nasz naród i wszystko co jego 
jest. Pomimo ten ucisk, duch narodowy 
pozostał w całćj swćj mocy, goreje wewnę- 
tznym ogniem ale nie ma drogi, kędyby wy- 
buchnął. Niewola spętała nam ręce, zam- 
knęła usta; niewola narzuca nam obcy ję- 
zyk, każe nam własnćj mowy zapominać, 
każe myślom naszym wstecz powracać. U- 
milknąć musiały w kraju prawe serca, u- 
milknąć musieli dobrzy pisarze, spustoszało 
pole literatury naszćj tak silnćj, tak żywćj, 
tak serdecznćj , a znalezli się wierszarze co 
spiewają Mikołajowi, znalezli się matacze , 
co występują z logarytmami mieszanćj lite- 
ratury, i mieszaniną języków chcą nam od- 
nowić wieżę babilońską. My byśmy chcieli 
żeby te dwa języki polski i moskiewski nie 
znajdowały się na jednćj ziemi, a wydawca 
logarytmów mieści je w jednćj książce, chce 
je umieścić w jednych ustach. Jest to zbro- 
dnia przeciwko mowie i narodowości naszćj. 
Mamy nadzieję że naród Polski ukarze ją 
pogardą. 


Wyjątek z listu. 


Stambuł, d. 28 listopada 1835. 

« Sułtan własną ręką przypinająe Lordowi 
Ponsoby order Jftigar Nishan, oświadczył 
że serce tak dobrze sprzyjające interesom 
Turcji nie powinno było bydź pozbawione 
tćj honorowćj ozdoby. Będzie winą Anglji 
jeśli zaniedba korzystać z tego usposobienia. 
Przewaga Rossji idzie już w niesmak Sulta- 
nowi i dworowi jego. Mowa Mikołaja mia- 
na do deputacji miasta Warszawy , została 
przetłómaczoną na język turecki i rozdaną 
członkom rządu, którzy ją czytalizuczuciem 
najmocniejszćj odrazy i największćj pogar- 
dy. Mowa ta zdradza mówcę; strach nas o- 
bejmuje na wspomnienie niebezpieczeństw 
któreśmy przeszli i które nam jeszcze zagra- 
żają. i 

« Dowiaduje się w tćj chwili że rząd ros- 
sjiski ma tu 10,000 sztuk broni złożone u 
pewnego kupca; ta broń wróciła z Polski. 
Jest to rzecz pewna; należy się spodziewać 
że broń ta korzystnie użytą będzie.» 


Lord Russel rozesłał wezwanie do ezłon- 
ków Parlamentu aby się co prędzćj zgro- 
madzili dla wysłuchania ważnych przedsta- 


wień Rządu. — We wszystkich portach An- 


gielskich uzbrajają okręta wojenne z nad- 
zwyczajnym pośpiechem. Jeden z człon- 
ków parlamentu znajdujący się w Paryżu, 
dał się z tem słyszeć , że Lorda Palmerston 
jest myślą przyłączenie Saxonii do Pruss 
dła odciągnienia tego mocarstwa od Rossji ; 
a zaś domowi Saskiemu , ma bydź oddaną 
korona Polska. 


Gazety niemieckie nazywają sprawę Pol- 
ski dramatem, którego piąty akt jeszcze 
nie został odegrany ; a zwracając swą mo- 
wę do Francji wzywają, aby zamiast pró- 
żnych słów, przyśpieszyła odegranie tego 
piątego aktu. 


Wczoraj d. 8 Stycznia w Izbie Deputowanych, 
Kommissja odczytała projekt odpowiedzi na mowę 
Królewską. Okres poswięcony sprawom zagranicz- 
nym a mogący bydź naciągniętym i do Polski, ma 
się roznmieć kongressowćj, jest następujący: « Na- 
sze ścisłe połączenie z Wielką Britanją jest nową rę: 
kojmią pokoju : zapewniającą zachowanie i utrzyma- 
nie praw uświęconych traktatami , których wykona- 
nie tak jest ważne dla równowagi Europejskiej. « Ma- 
my nadzieję że dyskussja nad tym adressem wywoła. 
sprawę Polski w sposób zgodniejszy z interessem 
Francji, — 


Dnia 6 b. m. na balu królewskim znaj- 
dowałsię czcigodny nasz Jenerał Sierawski. 
Szlachetna jego postawa zajęła całe zgro- 
madzenie , a jego obecność stała się przed- 
miotem rozlicznych wniosków mających 
styczność ze sprawą Polski. 


Dom bankowy Jelskiego i spółki zamknięty został 
zd. 1. stycznia r, b, upewniają że wszystkie wierzy- 
telności tego domu zapłacone zostaną. 


Czytamy w dzienniku Bon Sens pod d. 7 b. m. że 
Mateusz Omylski po dlugićj i ciężkićj chorobie za- 
kończył życie w Blois. 


Warunki Prenumeraty. 

Do 1° Kwietnia wyjdzie Rocznika Emi- 
gracji Część pićrwsza, str. 48. Cena jéj 
w Paryżu ipo zakładach we Francji f. 2,50c. 
Za granicą Francji fr. 3. 

Prenumerata przyjmuje się w Paryżu 
w księgarni Polskićj. 

Wszelkie pisma i przesyłki mają być czy- 
nione franco. na imie A. Jełowieki et C°. 
a pod Adresem , d M” le Gerant de la Li- 
bratrie Polonaise. Rue des Marais. Saint 
Germain No 11 bis. à Parts. 

Ostrzega się że listy niefrankowane przy- 
jętemi nie będą, i że wszelkie odpowiedzi 
w interesie osób zgłaszających się, księgar- 
nia polska na ich koszt przesyłać będzie. 


Oświadczenie Redakcji Rocznika. 


We wstępie do niniejszego pisma re- 
dakcja wyraziła swą dążność ze szczero- 
ścią i jasnością. Czytelnik uważny łatwo 
mógł dociec z lego wstępu, że polemika 
osobista, która już przez pięć lat zatruwa 
nam goryczą cierpienia tułactwa, i tyle 
złego na nią sprowadziła, która już się na 
pociechę kraju uciszać zaczęła , miejsca 
mieć nie będzie ; lecz gdy znaleźli się ludzie 
co ani nas rozumieć, ani nas na drodze po- 
koju zostawić nie chcą, przymuszeni je- 
steśmy oświadczyć; że nigdy na żadne oso- 
bistości z jakiego bądź źródła pochodzące 
odpowiadać nie będziemy, i pozwalamy, 
aby ci którzy nas do polemiki osobistćj wy- 
woływać pragną, milczenie nasze za swój 
tryumf uważali i ogłaszali. 


11 i12 b. m. były dniami nowego try- 
umfu naszego w Izbie francuzkićj. Rozpra- 
wy które się w niéj toczyły, miały ten szcze- 
gólny charakter, że będąc jednomyślne co 
do uczuć dla Polski, różniły się co do spo 
sobu w jaki te uczucia wyrazić w adresie 
odpowiadającym na mowę królewską. Kom- 
missja wyznaczona donapisania adresu nie 
wspomniała w nim imienia Polski, i w tym 


wstępie : « Nasze ścisłe połączenie z wielką 


Brytanją jest nową rękojmią pokoju, zape- 
wniającą zachowanie i utrzymanie praw u- 
święconych traktatami, których wykonanie 
tak jest ważne dla rownowagi Europej- 
skićj » chciała objąć interes Polski i inte- 
resa Wschodu. 

Dnia 11 przy rozprawach nad ogółem 
projektu do adresu, wszyscy mówcy prze- 
ciw projektowi, za główną pomyłkę uwa- 
żali wypuszczenie Polski. Mówcy broniący 
adresu, oświadczając się z najprzychylniej- 
szemi dla Polski uczuciami , usiłowali do- 
wieść : że ogólne wyrażenie o twaktatach i 
równowadze Europejskićj obejmuje Polskę 
i więcćj jak Polskę; że wypuszczenie imie- 
nia Polski, jest skutkiem głąbokićj rozwagi 
mającćj na celu z jednćj strony, nie prze- 
szkadzanie rządowi upominania się na dro- 
dze dyplomatycznćj o prawa Polski ozna- 
czone traktatami, z drugićj strony nie nara- 
żania jéj na nowe i coraz cięższe prześlado- 
wania, któreby rozdrażniony Mikołaj zesłał 


na Polskę; że nakoniec nie zgadza się z ho- 
norem Izby powtarzać próżne groźby, kie- 
dy jeszcze nie przyszedł czas popierania ich 
z bronią w ręku, 

We wszystkich mowach za projektem, 
powtarzały się te rozumowania z mniejszą 
lub większą zręcznością użyte. 

Nasz szanowny przyjaciel P, Zignon mo- 
wę swoją przeciw adresowi zakończył wnio- 
skiem następującego dodatku tyczącego się 
Polski : w 

« Izba Deputowanych ma głębokie prze- 
konanie i nie wątpi : iż Rząd W. K. M. to 
przekonanie podziela, że przywrócenie na- 
rodowości polskićj, powinno bydź położone 
w pierwszym rzędzie koniecznych warun- 
ków rownowagi Europejskićj. » 

Mówcy za projektem adresu, byli uważ- 
nićj słachani i lepićj przyjęci, aniżeli mó- 
wcy przeciwko projektowi. Już Izba była 
zniecierpliwioną długiemi i zimnemi mo- 
wami, lecz w końcu, P. Sainf-Marc-Girar- 
din, zajął całą Izbę i całą publiczność, mo- 
wą pełną światła i życia. Mowa ta bardzo 
silne uczyniła wrażenie, wzbudziła jedno- 
une widoki co do polityki zewnętrznej, 
jednakie uczucia dła Polski, a kończąc to 
posiedzenie zwiastować zdawała się pomyśl- 

obrót przyszłego. Mowa P. Girardin tak 
jest nauczającą i piękną, że ustępy jéj ty- 
czące się Polski tem chętnićj umieścimy w 
piśmie naszćm, że one najlepićj nam wyka- 
zają, wczóm najbieglejsi politycy francuz- 
cy nie rozumieją sprawy polskićj, 

Dnia 12. b. m. przystąpiono do dyskus- 
sji szczegółowćj nad paragrafami adresu. 
Wnet przeszły pićrwsze paragrafy aż do pią- 
tego odnoszącego się do stosunków zewnę- 
trznych Francji, a zawartego przez Komis- 
sja w słowach wyżćj przytoczonych. 

Do tego paragrafu przedstawiane były 
prócz wyżćj wzmiankowanego dodatku P. 
Bignon, dwie insze jeszcze zmiany : pierw- 
sza, P. d'Harcourt w słowach. . « Połącze- 
nie z W. Brytanją zapewnia zachowanie i u- 
trzymanie praw uświęconych traktatami , 
których wykonanie potrzebne jest dla rów- 
nowagi europejskićj , a które jednak tak 
często i nie dawno nawet pogwaleone zosta- 
ty. » 

Druga P. Mornay » To szczęśliwe połą- 
czenie czyni nam nadzieję, że wspólnie z W. 
Brytanją i zmocarstwy, których interes ści- 
śle z naszym jest połączony, potrafisz N. 
Panie, przywrócić równowagę europejską 
tak potrzebną dla utrzymania pokoju; i że 
piórwszą jego rękojmią będzie zachowanie 
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odwiecznćj narodowości polskićj traktatami 
uświęconćj. » 

P. Broglie zabrał głos, wktórym wyraził: 
że rząd lipcowy od wybuchnienia rewolucji 
w Warszawie, nie przestawał w ciągu jćj 
trwania usiłować, aby wojna między Polską 
a Rossją zakończyła się w sposób korzystny 
dla stron obudwóch; że po upadku Polski 
zaraz, i potóm,.i ciągle, i teraz jeszcze, sta- 
ra się o przywrócenie Polski, do jéj stanu 
oznaczonego traktatem wiedeńskim; że się 
sprzeciwiał isprzeciwia wszelkiemu pogwał- 
ceniu tego traktatu, i usiłowań swoich do 
jego utrzymania powtarzać nie poprzesta- 
nie; że wzmianka o Polsce w adresie lzby by- 
najmnićj rządu nie niepokoi, ale tę wzmian- 
kę uważa za zbyteczną dla rządu; za szkodli- 
wą dla Polski i dla Francji; dla Francji bo 
przez próżne upominaniesię powtarzane bez 
skutku jéj godność na szwank wystawia; dla 
Polski, bo na nią nowe uciemiężenie nową 
zemstę sprowadzi , bo w nićj będzie budzić 
przedwczesną nadzieję mogącą spowodować 
nieszczęśliwe poruszenia , bezsilne powsta- 
nia. : 

Izba poklasnęła Ministrowi, kiedy naj- 
lepszy jéj mówca i najlepszy nasz przyja- 
ciel, znakomity Odiłon-Barrot , piorunu- 
jaca a serdeczną wymową kilkakrotnie całe 
zgromadzenie poruszył , zdeptał siłą rozu- 
mowania przeciwników swoich i zdawało 
się że wszystkich za sobą porwie. Tómcza- 
sem inni mówcy znowu rzecz ostudzać po- 
poczęli. P, Lamartine członek komissji do 
napisania adresu, mówił długo w sensie 


ministerjalnym , a tłumacząc uczucia swo- 


je dla Polski , powiedział że Komissja wpa- 
ragrafie o który rzecz idzie miała na cela 
Polskę ; że nie tylko niezaprzeczone uczu- 
cia wszystkich francuzów ale dyskussja 
przekonywa: żewszyscy widzą polskę, chcą 
polski, i z pierwszćj zręczności jćj przy- 
przywrócenia korzystać będą; że przeto 
znaczenie tego wstępu jest niewątpliwe i 
silne , lecz imie Polski z powodów trafnie 
przez Ministra przytoczonych , wypuszczo- 
nem zostało. 

P. Girardin korzystając zręcznie z tego 
tłómaczenia oświadczył : iż cieszy się nie- 
wymownie z jednomyślności Izby w'przed- 
miocie Polski ; że gdy ta co do zasady jest 
ustaloną, co do formy to jest wyrażenia jest 
mniejszćj wagi; że ponieważ wytłómaczo- 
nem, uznanem i przyjętem zostało że ustęp 
Komissji ma na celu polskę, ci więc którzy 
przeciwko wspomnieniu o Polsce wotować 
„będą, będą wszakże w duchu Komissji za 


Polską wotować ; że przeto po tak wyjaś- 
nionćj dyskussji , po tak wyraźnych i jed- 
nomyślnych oświadczeniach za Polską a 
przeciwko Rossji, przyjęcie lub nieprzyję- 
cie wzmianki o Polsce, jest rzeczą zupełnie 
obojętną; on wszakże wotuje za wyraże- 
niem Polski w adresie. 

P. Sauzet członek Komissji wystąpił ze 
zręcznem powtarzaniem tyle razy słysza- 
nych argumentów strony przeciwnćj. Poru- 
szenia lzby zdawały się przyznawać zwycięz- 
two ostatniemu mówcy, ale P.Odiłon Bar- 
rot, jeszcze raz mówił i zakończył dyskus= 
sję z podwojoną wymową i czuciem, i szalę 
zwycięztwa przeważył. 

Zmiana projektowana przez P. Mornay 
przyjęta została większością, a następnie 
cały paragraf zawierający tę zmianę jetlno- 
myślnością. W dniu tym nie sprawa nasza, 
bo ta jednako w uczuciach stron obudwóch 
przebijała się, ale P. Odilon Barrot, tak 
jak P. Girardin w dniu poprzednim, od- 
niosł palmę zwycięztwa, a zwyciężył siłą 
wymowy, siłą uczucia gorejącego przywią- 
zaniem , do naszćj Ojczyzny. 


W ciągu tćj dwudniowćj dyskussji cała 
Izba i wszyscy mowcy zasłużyli się Polsce, 
nawet samo Ministerjum , bo wszyscy bez 
wyjątku oświadczyli w obec Europy swoje 
braterstwo dla Polski, i gotowość korzy- 
stania z każdćj zręczności do jćj przywróce- 
nia; ale na szczególną wdzięczność naszą 
zasłużyli mówcy:P P: Chapuys- Montlavil- 
le, de Sade, Bignon; Salverte, Glats-Bizo- 
in, de Mornay, a mianowicie P. Girardin 
a bardzićj jeszcze P. Odilon Barrot. Polacy 
przechowają pamięć tych mężów. 

Cała ta dyskussja, ta nowa protestacja 
Izby Francuzkićj w obec Europy co naszćj 
sprawie przyniosła ? Nic — Jeszcze nic na 
teraz; ale gotuje na przyszłość nie zaprze- 
czoną siłę i utrzymuje interes Polski w stanie 
ciągłego życia, ciągłego połączenia z głów- 
nemi interesami Europy, umacnia nadzieje 
Polski, i podnieca coraz bardzićj nienawiść 
Francji do Rossji, która to nienawiść wcze- 
śnićj czy późnidj w kewawój wojnie wyrazić 
się musi. Wojna jest wyrazem uroczym dla 
Polski , wojna zawiera w sobie Polskę nie- 
kongresową ale Polskę całą i niepodległą; 
wojna już się wcisnęła na mównicę Izby 
Parów, już się odbiła o sklepienia Izby De- 
putowanych, już z ust do ust przechodzi 
w Anglji i Francji; « Wolę dziś wojnę, po- 
wiedział Pan Girardin, aniżeli niewolę dla 
Francji za lat sto » Cała Izba poklasnęła te- 
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mu narodowemu życzeniu, Ale tu Izba jesz- 
cze by dziś wojny wypowiedzieć nie chcia- 
ła, bo każde wysilenie chociaż niebezpie- 
cznie ale wygodnie na jutro odkładać., Byli 
mowcy którzy wyraźnie oświadczyliże w ich 
rozumieniu Izba wojny nie chce, i nikt im 
niezaprzeczył. Jednakże Francja jest goto- 
wa do wojny, i nie tak jéj niechce, jak ra- 
czćj nie chce jćj rozpoczynać, Francja pój- 
dzie za Anglją. Oczekujemy z niecierpliwo- 
ścią otwarcia parlamentu Angielskiego po 
którym nie więcćj sympatji, ale więcćj 
energji się spodziewamy. 

Kończymy tą uwagą, żei w dzisiejszćj 
dyskussji i w dzisiejszym adresie Izby, Pol- 
ska jest tylko widzianą z punktu traktatu 
Wiedeńskiego.Nie obwiniamy o to tych sza- 
nownych ziomków którzy na to stanowisko 
jako podług nich jedynie dla parlamentar- 
ności dostępne, starali się naprowadzać 
„przyjaciół naszych ; owszem ich usiłowania 
za najpoczciwsze uznajemy; ale pośpie- 
szamy ich uwiadomić że to stanowisko tra- 
ktatu Wiedeńskiego znajome było polity- 
kom Francuzkim bez naszego wpływu. P. 
Girardm który także ze stanowiska trakta- 
tu Wiedeńskiego wychodzi, oświadczył 
nam w ustnćj rozmowie, że to uczynił z wła- 
snego natchnienia, że nikogo z Polaków nie 
widział i że go nie doszło żadne z pism przy- 
gotowywanych dla oświecenia członków 
Izb w sprawie naszćj. —Nie idzie więc już o 
to aby wprowadzać polityków Francuzkich 
i Angielskich na stanowisko traktatu Wie- 
deńskiego ; ale zdaniem naszem należy u- 
siłować aby ich z tego szczupłego, slizkie- 
go stanowiska , sprowadzić na stanowisko 
tak silne,tak obszerne, tak pewne, jak Pol- 
ska potężna i sławna, która podług słów 
Girardina, należy do przeszłości i przy- 
szłości. 


Dnia 12 Stycznia r. b, Minister oświad- 
czył w Izbie Francuzkićj, «że pretensje 
Moskiewsko-Polskie z pożytkiem dla Fran- 
cji a nie z jéj szkodą ukończone będą. » To 
oświadczenie powinnoby jużzakończyć Mis- 
sję Lubeckiego, gdyby likwidacja z którćj 
ani Mikołaj, ani Lubecki niczego się nie- 
spodzićwa , nie była tylko pozornym powo- 

em wysłania Labecticjo do Paryża. Od 
dawnego już czasu missja likwidacyjna u- 
kończyła się de facto, a jéj czynności 
tak są obojętne dla rządu Francuzkiego , że 
ledwo w kilka miesięcy na pisma Lubeckie- 
go wtćj rzeczy, i to w sposób niemal żar- 


tobliwy odpowiadać raczy. Mikołaj spodzie- 
wał się trudnych z Francją stosunków , wy- 
syłając przeto Lubeckiego do Paryża miał 
dwa cele: jeden aby się natrząsać z Emi- 
gracji, stawiając jćj przed oczy tego, cospra- 
wie naszéj zadał cios śmiertelny; drugi, aby 
użyć za pomocnika do ambassady Rossyj- 
skićj najwierniejszego sobie a razem naj- 
chytrzćjszego sługę; Lubecki w Paryżu jest 
doradzcą i głową Palhena, którego ukaz 
Cesarski z Jenerała na dypłomatę prze- 
dzierżgnął. Niektórzy w wysłaniu Lubeckie- 
go do Paryża chcieli upatrywać niełaskę 
Cara. Dalecy jesteśmy od posądzania Miko- 
łaja o tak czarną niewdzięczność. Inni na- 
suwali myśl jeszcze zabawniejszą, mówili że 
Mikołaj nie ufa Lubeckiemu , że go otoczył 
szpiegami; dalecy jesteśmy od posądzania 
Mikołaja o taki nierozsądek, wie on dobrze, 
że Walenrodem dwa razy zostać nie można, 
a Lubecki już raz nim został — dla Miko- 
laja. 


— 


Czytamy w dzienniku Angielskim Sun: 


«Jawną już jest rzeczą, że jesli Rossja nie 
zechce przywrócić Polskj, jeśli będzie się 
ociągać z oddaniem jéj konstytucji i rządu, 
i jeśli za klęski które zlała na Polskę, nie 
da jéj takiego wynagrodzenia jakie Francja 
i Anglja za przyzwoite osądzą, Rossja się 
dowie, że to co śmiała nazwać prawem pod- 
boju, dopóty uznanćm nie będzie, dopóki 
nie przyprowadzi Anglji i Francji do tego 
stopnia poniżenia w jaki nikczemnym pod- 
siępem Polskę wtrąciła. Oświadczamy to 
z pewnością , bośmy mieli zręczność dowie- 
dzenia się, że ton ostatnich depeszów na- 
szego Rządu do Rossji, upoważnia nas do 
podobnćj mowy. Lord Durham ma dosta- 
teczne umocowanie do upomnienia się o 
po Europy w imieniu jednego z kró- 

ow europejskich, Mamy największe zaufa- 
nie w mocy charakteru szlachetnego Lorda, 
i spodziewamy się że nie będzie odwlekać 
chwili w którćj Francja i Anglja stosownie 
do swoich zamiarów będą mogły naprawić 
błąd popełniony w 1830 r. — Już ani dzia- 
łania popularne bilu reformu, ani rewolu- 
cja, nie przeszkadzają Rządom tych dwóch 
krajów , do popierania bronią nienaruszal- 
ności traktata Wiedeńskiego. » 


Tenże dziennik usprawiedliwiając powo- 
dy dla których Ministerjum Angielskie w r. 


1881 szczerze sprawą Polski zająć się nie 
mogło, tak się następnie wyraża. 

« Kwestja Polski najpierwćj się odradza 
na łonie wewnętrznćj spokojności którćj 
dziś używamy. Przyszedł czas aby Anglja 
wzięła przed się interes tego ludu , aby go 
uwolniła mieczem nawet, jeśli tego potrzeba 
od niewoli w którćj go trzyma Moskwa. — 
Nam teraz idzie tylko o zapewnienie pomo- 
cy Francji. — A choć jeszcze z tćj strony 
nie wszystkie usunięte zostały przeszkody, 
niewątpimy o dojściu do celu. Świetnćj pa- 
mięci Canning powiedział w r. 1826. «Pierw- 
sza wojna Europćjska nie będzie wojną o 
zdobycze ale o zasady.» Wypadki dzisiejsze 
zdają się rokować iż wszystko się skłania do 
ziszczenia jego przepowiedzeń “). » 

*) Sux dziennik wieczorny, wspierający stronę 
Wiców , pierwsze miejsce trzyma po GLosiz, Głów- 
nym jego wydawcą jest : P. Murdo Joung. 


Gazeta Wiedeńska zawiera wykaz ludno- 
ści Cesarstwa Austryackiego w różnych e- 
pokach. Z niego się okazuje iż w r. 1831 
ludność Galicji pomnożyła się o 63,051 o- 
sób. Na tysiąc umićrających rodzi się w tćj 
części dawnćj Polski 1,462 osób. 


Sądzimy że czytelnikom naszym zrobimy 
przyjemność umieszczając tu jedną z nie- 
znanych dotąd poezji Anawa Mickiewicza 
a należącą do zapowiedzianego przez nas 
Tomu VIII. : 


ARCY-MISTRZ. 


———— 


Jest mistrz co wszystkie duchy wziął do chóru ` 
I wszystkie serca nastroił do wtóru 
Wszystkie żywioły, naciągnął jak stróny 
A wodząc po nich wichry i pioruny 
Jedną pieśń śpićwa i gra od początku: 
A świat dotychczas nie pojął jej wątku. 
009 
Mistrz co malował na niebios błękicie , 
I malowidła odbił na tle fali 
Kolosów wzory rzucał na gór szczycie , 
I w głębi ziemi odlał je z metali, 
A świat przez tyle wieków , z dzieł tak wiela 
Nie pojął jednćj niyśli tworzyciela, 
606 
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Jest mistrz wymowy, co bożą potęgę , 


W niewielu słowach objawił przed ludem , 

I całą swoich mysli i dzieł księgę , 

Sam wytłómaczył głosem , czynem , cudem ; 
Dotąd mistrz nazbyt wielkim był dla świata, 
Dziś świat nim gardzi poznawszy w nim brata. 


oaa 


Sztukmistrzu ziemski? czem są twe obrazy, 
Czem są twe rzeżby i twoje wyrazy ? 

A ty się skarżysz , że któś w braci tłumie , 
Twych myśli i mów i dzieł nie rozumie? 
Spójrzyj na Mistrza , i cierp boży synu 
Nieznany albo wzgardzony od gminu. 


———— 


Ziomkowie: Stanistaw Prószyński, Michat 
Zieliński i Ignacy Rupniewski raczą się 
zgłosić do księgarni Polskićj. 


Doniesienie Księgarni. 

Dzisiaj wyszedł zdruku wiersz J. H. Kaj- 
siewicza , pod tytułem : 
, Nunc Dimittis Domine, powieść z dzie- 
jów Szkockich , z końca XVI wieku, ih-18 
str. 36. fr. 1. 

POD PRASSĄ. 

Nuits Exil, Poèmes de J. ©. Ostrow- 
ski, svivies de Grajina et les Amours des 
Anges. Ozdobne wydanie. fr. 3. 


Objaśnienie. 

P. Chrósciechowski, d, 21 lipca z, r. o- 
głosił był prospekt i prenumeratę na pismo 
swoje : Rys Historyczny Powstania Naro- 
dowego na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. 
Prenumeratorowie nieodebrawszy dotąd za- 
powiedzianego Rysx, a znajdując w pićrw- 
szym numerze rocznika doniesienie o wyjść 
mającćj Historji Powstania na Wotyniu Po- 
dołu i Ukrainie, przez F. Wrotnowskiego, 
zapytują nas czyli ta Historja , ma zastąpić 
zapowiedziany ys P. Chrościchowskiego. 
Oświadczamy iż praca P. Wrotnowskiego , 
najmniejszćj z nim nie ma styczności. 


Ostrzega się że listy niefrankowane przy- 
jętemi nie będą, i że wszelkie odpowiedzi 
w interesie osób zgłaszających się , księgar- 
nia polska na ich koszt przesyłać będzie. 


O śmierci Kazimićrza Brodzinskiego. 


Między wielkie narodowe straty, jakieś- 
my w tych czasach ponieśli, policzą rodacy 
śmierć Kazimierza Brodzińskiego. Pisarz 
ten znakomity, który w ojczystćj literatu- 
rze położył tak ważne zasługi, i którego 
dzieła zostaną na zawsze jedną z głównych 
jéj ozdób , znajdzie niezawodnie, prędzćj 
poźnićj, godne siebie pióro : co podając 
krajowi opis jego prac i życia, wymierzy 
należny hołd jego rzadkiemu talentowi, 
rozległćj nauce, i wzorowemu patryotyz- 
mowi. My, wspomnieniem imienia Bro- 
dzińskiego pośpieszamy pismo nasze ozdo- 
bić. 

Brodziński, wićmy to najpewnićj, chciał 
był koniecznie z nami wszystkićmi udać się 
na tułactwo. Czuł on doskonale ważność i 
szlachetność prolestacji,jaką emigranci pols- 
cy przez opuszczenie ujarzmionego kraju 
uczynili przed własnym narodem i Europą: 
nie dziw przeto, iż jako gorliwy patryota, 
umiejący w sobie szanować godność naro- 
dowego pisarza i poety, pragnął do ich gro- 
na należeć. Zatrzymany w Warszawie prze- 
szkodami których przezwyciężyć nie mógł, 
tém dotkliwićj i moenićj czuł wszystkie cier- 
pienia, jakie i dla nas na wygnaniu, i dla 
braci w kraju będących są dziś powszed- 
nim chlebem. Zdrowie jego , zawsze słabe, 
zwłaszcza od czasu wojny 1812 r. którą od- 
bywał, poczęła go miebawnie opuszczać. 
Dręczony zmartwieniami , nienawiścią rzą- 
du moskiewskiego prześladowany, zapadł 
wkrótce w chorobę, która po długich bo- 
leściach miała dni jego przeciąć, Chociaż 
lekarze radzili mu zaraz użycie wód mine- 
ralnych ; jednak dopićro ostatnićj wiosny, 
i to z największemi trudnościami , otrzymał 
pozwolenie udania się do Karlsbadu. Ale 
już wtenczas choroba Brodzińskiego nie z0- 
stawiała żadnój prawie życia nadziei. Siły 
jego ustawały i nikły codzień. Powracając 
z Karlsbadu, nie mógł już dojechać dalej 
jak do Drezna, Tu d. 10 Listopada z. r. 
przeniósł się do świata wiecznego. Polacy 
w Dreznie mieszkający sprawili mu swym 
kosztem pogrzeb; złożyli oraz fundusz na 
uczczenie pamięci jego pomnikiem grobo- 
wym. Brodzińskć umarł w 44 roku życia : 
kiedy właśnie umysł jego doszedł zupełnćj 
dojrzałości i mocy, , kiedy długą pracą na- 
bywana jego nauka miała wydawać swe naj- 
ważnićjsze plony ! Przedwczesna śmierć tak 
wielkiego jak on Pisarza, tak bogobojnego 
i cnotliwego człowieka, jest prawdziwie nie 


do odżałowania. Słychać że Brodztński prze- 
widując swój bliski zgon, przygotował do 
druku wszystkie swoje rękopisma. Między 
nićmi ma bydź 3 tomy poezji. Pisma zaś 
w prozie, gdzie oprócz Kursu literatury i 
rzeczy czytanych różnemi czasy w Tow. 
Przyj. Nauk, będzie wiele innych Rozpraw 
ważnych , wyniosą zapewne 7 do 8 tomów. 
Spodzićwać się należy że wdowa Brodziń- 
skiego znajdzie do wydania tych dzieł po- 
trzebną pomoc u światłych , zacnych , a za- 
możniejszych od nićj rodaków. Spodzićwać 
się także należy że ich staraniem iopieką los 
dziecka Brodzińskiego, które on odumarł 
w ubóstwie, zostanie opatrzony. Pisarz taki 
jak Brodzóński, stajesię mężem narodowym; 
względem niego cały naród ma obowiązki ; a 
w Polsce , dzięki Najwyższemu ! nie zabrak- 
nie sere szlachetnych , co te obowiązki zro- 
zumieją, i z nich uiścić się zapragną. Spel- 
niając co cnota obywatelska, co braterska 
miłość nakazuje : okażmy iż owa wspania- 
łość i godność narodowa , którą Brodzńński 
w swych tkliwych, religijnych, i patryotycz- 
nych pismach ogłaszał, i którćj serdeczne 
pienia swoje z takióm upodobaniem po- 
święcał; żyła nie tylko w jego pięknćj du- 
szy, ale jest istotnie naszym przymiotem 
domowym. yaraya i 

Dołączamy tu udzielony nam wyjątek zli- 
stu, który Brodziński na rok przed śmiercią 
pisał do jednego z swoich przyjaciół w emi- 
gracji. Podając go naszym czytelnikom, 
wzywamy ich aby te piękne i wzniosłe wy- 
razy narodowego wieszcza wzięli u siebie na 
haczny rozmysł. i 


Wyj a leka lista Katimidnen Brodzińskiego 
do $. W. 


« Pozdrowienie naprzód i życzenie wiary, 
nadziei , i cićrpliwości. I my tu wszyscy tu- 
łacze. Wy, natchnieni łaską, wynieście się 
nad wszelkie stronnictwa i rozumowania 
ludzkie, bo ludzie rachubę stracili; a wlé- 
wajcie w rany nasze balsam ożywczy : jed- 
ność w Bogu i w narodzie, który ma pow- 
stać tylko przezeń , i nie żyć jak tylko dla 
Niego. U ludzi nie litości żebrajmy, ale wy- 
muszajmy szacunek ...... Nieszczęśliwy ma 
wiele do powiedzenia , gdy cićrpi nieszczę- 
ściem ludu. Głosem boleści Róg czasem 
przemawia. Cierpienia nasze niech będą 
światu pamiętne, Wszystko drobne, zmien- 
ne, dalekie niech będzie od nas. Trzymaj- 
my wiele o naszym rodzie w przyszłości : 
abyśmy przeznaczeniu jego EG | odpa- 
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wiedzieli. Codzień nas mnićj : ale i po po- 
topie z jednćj rodziny lud się wielki roz- 
mnożył.... Tęskno mi do Muz waszych. 
My tu już tylko wyrzekać umićmy. Często 
tak tęsknię jakby u was była ojczyzna..... 
Wszystkim braterską miłość i dzięki temu 
kto o mnie nie zapomniał. » 


Wyjątek z Mowy P. Saint-Marc Gi- 
rardin , mianćj na sessji Izby De- 
putowanych Francji d. 11 Stycznia. 


« Jest Panowie w historji Polska wielka 

i nieśmiertelna : Polska , która rozebraną 
została w 1772, zmartwychwstała w 91, 
znowu była rozszarpaną w 95, i która nie 
mogąc przyzwolić na zgon ostateczny, wsta- 
la jeszcze z grobu w 1830, O tćj Polsce 
ie mówię Panowie w tćj chwili : należy 
ba do przeszłości i mam nadzieję do przy- 
szłości, Ale Polska dzisiejsza, o którą ma= 
my prawo się upomnieć, jest to Polska 
traktatu Wiedeńskiego. Wiem dobrze że 
Polska 1815 jest lichąinędzną, tylko szcząt- 
kiem dawnćj Polski, ale ten szczątek był 
osłoniony szacunkiem samego nawet Cesa- 
rza Alexandra, który mawiał do narodu 
Polskiego językiem godnym siebiei godnym 
ego ludu; ale w nim istniała jeszcze ojczy- 
zna i miłość ojczyzny (są to słowa Alexan- 
dra) ; były tam instytucje zapewnione trak- 
tatami (są to jeszcze słowa Cesarza): był 
Sejm o dwóch Izbach : była wolność oso- 
bista, wolność druku; była nakoniec mó- 
wnica polska; amojem zdaniem jest to naj- 
silnićjsza zapora jaką przeciw Rossji wysta- 
wić można. Mównica ta nowo wzniesiona 
przy bramie Rosji, i ciągle stojąca na przed- 
nićj straży, skutecznićjszą mniemam była 
tamą, przeciw wylewom Rossji, jak od- 
wieczna nienawiść dzieląca te dwa narody. 
Nienawiści ludów nikną, s narodów 
gasną ; ale w owych instytucjach reprezen- 
tacyjnych, w owćj wolności, w owćj mó- 
wnicy Polskićj, jakkolwiek niegłośnćj, wi- 
działem Polskę młodą, pełną życia , Polskę 
upragnioną wolności, a jak jużem powie- 
dział jest to najsilnićjsze przedmurze jakie 
Europa Rossji wystawić może, (żywe orna- 
ki przyzwolenia ). Wszędzie gdziekolwiek 
się wzniesie mównica narodowa, gdziekol- 
wiek zabłysną instytucje wolne, chociażby 
najumiarkowańsze , Rossja będzie się oba- 
wiała postawić stopę na tym gorejącym 
gruncie. Między Rossją a wolnością jest 
wieczny rozbrat, i dla tego to wolność jest 


najlepszą od Rossji granicą (nowe oznaki 
przyzwolenia ). Gdzież się dzisiaj podziała 
ta granica, gdzież jest owa tama postawio- 
na traktatem Wiedeńskim ? i postawiona 
z namysłem Mości Panowie ! albowiem na 
kongressie Wiedeńskim wszyscy boleli nad 
losem Polski, wszyscy się obawiali ambicji 
Moskiewskićj. P. Talleyrand w liście swym 
19 grudnia 1814 r. pisał do Metternicha : 

« Ze wszystkich kwestji któremi kongres 
zajmować się winien, król uważa za naj- 
pierwszą, największą, najbardzićj Europćj- 
ską, i niemogącą w żaden sposób równać 
się z innemi , kwestją Polski; o ile się spo- 
dziewa, tyleby żądał aby naród tak godny 
szacunku i współczucia wszystkich naro- 
dów, dla swój starożytności, dla swego 
męztwa , usług jakie niegdyś oddał Europie 
i dla nieszczęść swoich, mógł odzyskać swą 
odwieczną i zupełną niepodległość. » 

P. Metternich pisał do Hardenżergami- 
nistra Pruskiego. 

« Idzie tu onaznaczenie granie zamiarom 
Rossji, rozwijanym przez nią w sposób tyle 
trwożący pokój Europy, i tyle przeciwny 
brzmieniu traktatów. « 3 

Traktat więc Wiedeński nie bez rozmysłu 
żądał bytu Polski z instytucjami narodo- 
wemi. Kongres Wiedeński niechciał pro- 
stego wcielenia Polski do Rossji, usiłował 
on odznaczyć wyraźną różnicę, postanowić 
rozdział, granicę; a granicy téj nie szukał 
w samym tylko czczym tytule Królestwa Pol- 
skiego, lecz ją raczćj upatrywał w insty- 
tucjach odmiennych od Rossyjskich , w in- 
stytucjach któreby uorganizowały naród i 
społeczeństwo Polskie , zupełnie różne od 
narodu i społeczeństwa Rossyjskiego. Gdzież 
są dziś te instytucje, gdzie ta moralna gra» 
nica ? Cesarz Mikołaj zniszczył je sam i 
swoją prywatną wolą,statutem organicznym 
d. 26 lutego 1832 r. Obalił on ustawy które 
uosobiały narodowość Polską; i sprawił że 
na przyszłość można będzie przechodzić 
z Polski do Rossji i z Rossji do Polski, bez 
spostrzeżenia że się przechodzi z jednego 
kraju do drugiego. Dziś wszędzie w Polsce, 
jak i w Rossji, też same prawa, też same 
systema rządowe, taż sama forma posłu- 
szeństwa. Nie masz już różnicy, nie masz 
odcienia : wszystko despotyczne, wszystko 
jest Moskwa. Statut organiczny 26 lutego 
1832 posunął granicę Rossji o sto mil we 
wnętrze zachodu ; i jeszcze Car Mikołaj , 
w przesławnćj mowie żali się na tę granicę 
i znajduje ją za nadto otwartą, za nadto 
przystępną dla Europy ! (wzruszenie ). 


Nie! Statut organiczny nie jest tylko u- 
rządzeniem administracyjnem ; jestto nowe 
najście Europy (poruszenie). Akt ten nie- 
obchodzi samą jedynie Polskę, którćj wy- 
darł swobody; obehodzi on również Europę, 
albowiem obalił jednę z wzniesionych przez 
nią zapor, Tak go ocenił nasz rząd który go 
bynajmnićj nie uznał, wdzięczen mu je- 
stem za to, i sądzę że obowiązkiem Izby 
jest wspićrać ministerjum coroczną protes- 
tacją dowodzącą Rossji, że między lzbami 
naszemi a Rządem, panuje niezachwiana 
zgoda w sprawie narodowości Polskićj. 
Protestacja ta nie będzie wcale bezużyteczną 
i platoniczną, zachowa skargę i prawo o- 
czywiste , przerwie to przedawnienie jakie 
zwyciężca chce utworzyć; będzie dla Polski 
słowem nadziei ; uprzedzi tą blogą nadzieją 
uniesienie rozpacznego lecz bezsilnego pa- 
tryotyzmu ; powstrzyma zapał i każe mu 
zachować się na przyszłość. Nakoniec w dzi- 
siejszóm szczególnie położeniu Wschodu, ta 
nieśmiertelna krzywda niepokoi i pow- 
strzymuje Rossją niecierpliwie chcącą się 
rzucić na Bosfor. Polska nie może bydź siłą 
dla Europy, ale jest raną Rossji (żywe 
wzruszenie ); albowiem podobało się Opa- 
trzności, aby niesprawiedliwość była nie- 
sprawiedliwemu raną wiecznie niezagojoną. 
Mam nadzieję że tę ranę mścicielkę nie 
będziemy goić naszćm milczeniem (dobrze, 
bardzo dobrze). — 

(Tu mówca obszernie rozprawia o poli- 
tyce Rossji na Wschodzie i tak mowę swoją 
kończy ). 

« Panowie ! mówię to z głębokiem i smu- 
tnem przekonaniem : dzień w którym Rossja 
wejdzie do Stambułu, będzie dniem zacho- 
du niepodległości i swobód Europejskich 
(przeczenia. Słuchajcie! słuchajcie! )+... 

Tak jest zagaśnie przyszłość , która zda- 
niem mojem, zgotowana była dla cywilizacji 
francuzkićj , albowiem nieoddzielam ja ni- 
gdy téj cywilizacji od wolności. Sądzę więc 
że obowiązkiem każdego kto podziela to bo- 
leśne przekonanie, jest wydać okrzyk nie- 

koju i przestrogi. Wolałbym lepićj woj- 

ję dziś nawet, aniżeli niewolę chociażby za 
łat sto, dla prawnuków naszych (żywe wzru- 
szenie). Ale mówiąc o stu leciech , zapomi- 
nam historji ; zapominam że Rossja nie po- 
trzebowała stu lat na podstąpienie od Azo- 


wu do samych bram Konstantynopola. . 


Pokój w Kajnardży zawarty był w r. 1774, 
w dwa lata po pićrwszym rozbiorze Polski. 
Sześćdziesiąt lat wystarczyło jéj na dojście 
tam gdzie jest— jeszcze lat sześćdziesiąt i 


gdzie będzie ? (wzruszenie ). Nieprzerwana 
ciągłość wątku, i wytrwałość w zamiarach, 
postawiły Rossją na tym szczeblu wielkości, 
na którym ją dziś widzimy; czuję bardzo 
dobrze niekorzystne pod tym względem po- 
łożenie rządów wolnych : trudniejszemi są 
dla nich osnowa i ciągłość ; ministrowie się 
zmieniają; izby się odnawiają; postanowie- 
nia idą w niepamięć, albo w ich wykonaniu 
nie ma jednakićj wytrwałości; gdy prze 

ciwnie w gabinetach despotycznych z czasu 
do czasu podania wszelkie przek ją się 
wiernie. Lecz podług mnie, jest to właśnie 
jedną z przyczyn; dla których rządy wolne, 
powinny skwapliwie i korzystnie użyć każ- 
déj chwili pokoju jaka się im zdarza. Kiedy 
kraj wewnątrz jest spokojny, obowiązkiem 
jest badawcze rzucić oko na zewnątrz i e- 
nergieznie działać. Siła rządów despotycz- 
nych leży w ich potędze; siła rządów wol- 
nych w porywie i nagłości działania. Po- 


„winny one działać prędko nie wiedząc czy 


będą mogły działać długo. Mamy teraz 
w domu pokój i ciszę Mości Panowie! ma- 
my dobre wojsko, waleczną marynerkę, 
młodych książąt którzy świetnie przyjęli 
chrzest żołnierza; mamy sprzymierzeńca 
z którym nas łączy wspólność interesu i też 
same antypatje; dziś albo nigdy, czas rzucić 
baczne oko na zuchwałe zamiary Rossji; 
działając z tą sprężystością, która jak naucza 
rzykład P, Perier oddała wojnę zdając się 
ją zbliżać (bardzo dobrze , bardzo dobrze). 
Popierać będę każdy wniosek mający na 
celu zobowiązanie Rządu, aby czuwał nad 
położeniem wschodu i utrzymaniem równo- 
wagi Europejskićj zachwianćj w roku 1832 
przez obalenie instytucji narodowych za 
pewnionych Polsce traktatem Wiedeńskim. 
(liczne oznaki przyzwolenia). 


Wyjątki z Mowy P. Odiłona Barrot. 


+++«Car Rossyjski wyrzekł w obec Europy 
że narodowość polska jest zbrodniczem uro- 
jeniem, że to urojenie trzeba wsercu Pola- 
ków wytępić. Jest to odpowiedź jego na 


| wyrzeczone w téj Izbie, przy pamiętnćj o- 


koliczności wyrazy : Że Narodowość Poł- 
ska nie zginie. Cav Mikołaj, nie mający ża- 
dnćj mównicy, sam jeden reprezentujący 


naród, taką daje odpowiedź na wszystkie 


wasze protestacje i wy na to milczycie ! wy 
milezycie ! (długie poruszenie). e. 

Czyż się nie obawiacie aby w całój tćj 
Francji, tyle współuczucia mającój dla Pol- 


ski nie powiedziano : « Ponieważ już nić ma 
więcćj mowy o Polsce, ponieważ odrzuco- 
no wzmiankę o nićj , a odrzucono ją po tem 
co Car wyrzekł , jest więc ze swony Rządu 
i Izb przyzwolenie na fatalny wyrok wy- 
dany przez Mikołaja na nieszęśliwą Pol- 
skę. 

Nie prawcież nam teraz o dumie narodo- 
wćj ; jeżeli przed mową Mikołaja było torze- 
czą dotyczącą ludzkości, dzisiaj staje się 
sprawą obchodzącą dumę narodową;— ina- 
czćj jesteśmy ludźmi bez wnętrzności !..... 

+.. Jaki skutek będzie tych protestacji ? 
QOtozakłócą dzierżawę rządu moskiewskiego 
i będą dlań ostrzeżeniem że sprawiedliwość 
Europejska czuwa nad Polską; taki jest in- 
teres protestacji , a w chwili kiedy wszelkie 
traktowania są bezskuteczne, staje się to 
nową potrzebą abyśmy z całą energją pro- 
testowali.... Będziecie lub niebędziecie mil- 
czeć , dla tego barbarzyńska polityka Mo- 
skwy pójdzie daléj swoim torem; tylko jeśli 
zachowacie milczenie , milczeniem tem da- 
cie wasze przyzwolenie oświadczeniu Cara, 
że narodowość Polska, jest zbrodnieczem 
urojeniem ; odbierzecie Polakom to co każ- 
dego nieszczęśliwego wspićra , nadzieję !... 

+... Protestować , nie jest bynajmnićj wy- 
powiadać wojnę ; protestacja utrzymuje 
prawo; wojna ma miejsce wtenczas kiedy 
jéj chcemy, kiedy roztropność doradza ain- 
teres nakazuje. Przedsięweźmiemy wojnę 
kiedy to uczynić uznamy za właściwe; ale 
dzisiaj protestując użyjemy służącego nam 
prawa, dopełnimy powinności. Dla tego 
przyzwalam na zmianę P. de Mornay lub 
inną jaką w podobnym duchu, bo tu wy- 
razy małego są znaczenia. Przedewszystkiem 
trzeba się jasno tłumaczyć i nielękać się 
przed Europą wyrzec imienia Polski. Pro- 
ponują nam byśmy oświadczyli że połą- 
czenie z Anglją zapewnia prawa traktatów ; 
powiedzcież tedy że przez to rozumiecie 
szczególnie prawa nakorzyść Polski zastrze- 
żone : będzie to otwarcie , szezórze i spra- 
wiedliwie.... 


Towarzystwo Literackie Polskie w Pary- 
žu, chcąc dadź dowód wdzięczności naro- 
dowej La/ayettowi jednemu z najwierniej- 


szych przyjaciół Polski, uchwaliło medal 


na cześć tego cnotliwego męża. Medal ten 
odbity z bronzu kosztem Towarzystwa, bar- 
dzo szczęśliwie wykonanym został przez 
Władysława Oleszezyńskiego. Nasz czcigo- 
dny Niemcewicz towarzysz Lafayettaw A- 
meryce, miał złożyć familji Jego jeden 
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exemplarz tego medalu w imieniu Tow. 
Lit. Pols. Pan Grzegorz Lafayette syn Je- 
nerała odpowiadając Wice-Prezesowi To- 
warzystwa Ludwikowi Platerowi na list do 
medalu dołączony, kończy temi słowy. 

+.. .« Szacunek i uwielbienie dla wasze- 
go szlachetnego narodu , są częścią naszych 
wspomnień, nigdy one nie zaginą , przeka- 
żemy je potomkom naszym; szczęśliwi je- 
żeli kiedyś w przyszłości, syn albo wnuk 
jaki Zafayetta, już nie samem tylko gorą- 
cem życzeniem, będzie mógł przyczynić 
się do wskrzeszenia Polski i do powrotu do 
ojczyzny dostojnych tułaczów. » 

Uniwersytet $. Włodzimirza 'w Kijowie 
liczy teraz 124 uczniów ; w tćj liczbie przy- 
jętych w roka przeszłym 54, a w r. b. do 
21 Września 70. Na pierwszym kursie jest 
17, na drugim 47. Z nowo przyjętych : 40 
zapisało się na oddział prawa, 30 na filozo- 
ficzny. Podług mićjsca urodzenia, 20 jest 
z Gub. Kijowskićj, 11 z Wołyńskićj, 7 
z Podolskićj; z Mohilewskićj, Minskićj i 
z Obw. Białostockiego po 4, z Czernihow- 
skićj 8 , ze Smołeńskićj i Penzeńskićj po 2, 
z Grodzieńskićj 8, z Orłowskićj, Moskiew= 
skiej i Pułtawskićj po 1, zAusteji 1, z Ham- 
burga 1. 

(Tygodnik Peters. No 100.) 


Ukaz 5 Grudnia (z ogólnego zgrom. 3 
pierwszych Depar.) Ukazem J. C. M. zd.31 
Października b.r. objawionym przez P. Pre- 
zesa Rady Państwa, w rozstrzygnieniu zdań 
witejże Radzie zaszłych, i w pojaśnieniu art. 
1165 Układu Praw Krym. (tom XV. ) roz- 
kazano: iż aresztant kryminalny, niewprzód 
może zanosić prawnym porządkiem skargę 
na wyrok, za którym odnzós! karę i został 
skazany na zesłanie, aż kiedy stanie namiej- 
scu wygnania lub robot, które jemu przez 
ostateczne rozporządzenie wskazanem z0- 
stało! !! 

(Tygodnik Peters. N° 99. ) 


W Warszawie P. Józef Gorski 5 Listopada on 
mał przywilćj na wynalezioną przezeń machinę do żę: 
cia zboża, — Nakładem Kaczanowskiego wyszedł No- 
worocznik na rok ;836 pod tytułem ; Wiaszx, ozdo- 


_biony 6 rycinami A ngielskiemi. — Mikołaj Reskryp- 
"tem z d. 14 Grudnia przeznaczył Jen. Rautensztrauch 


dożywotnićj pensji 20,000 zł. pol. ze skarbu Polskie- 


„go i za usługi oddane Polsce, 


Ziomek Peszyński z rany odniesionćj w pojedyn- 
ku zakończył życie w Bruxelli d, 19 b. m. 

Jan Uchacki niewiadomy z pobytu adres swój, 
przesłać zechce do redakcji Rocznika. 


O Manifeście Ludu Polskiego, Groma- | jednego słowa nie ma o Moskalach, Pru- 


dy Grudziąż, i o Projekcie do kon- 
federacji Narodu Polskiego. 


Już Emigracja skołatana wojną domową 
zaczęła wracać do pokoju i' zgody, zmęczo- 
na nieczynnością jęła się pracy, tego naj- 
lepszego na wszystko złe lekarstwa; aliści 
prawie jednocześnie , jakoby na zakłócenie 
spokojności, na oderwanie od pracy, pu- 
szczono dwa nowe szmermele; jeden z Port- 
smouth , drugi podobno z Paryża; jednym 
jest myśl przyodziana wspaniałym tytułem 
Ludu Polskiego , którego nie godzi się na- 
daremnie wzywać, drugim myśl przyodzia- 
na równie wabiącym tytułem Konfederacji. 
Obie te myśli za równie szkodliwe uważamy, 
obie pochodzą z nieszczęśliwćj choroby 
rządzenia, choć nie ma czem rządzić; pa- 
nowania, choć nie ma nad czem panować; i 
próźniactwa , z którego nie wszyscy jeszcze 
wydobyć się mogli; obie te myśli noszą 
w sobie zaród nowych zakłóceń, nowych 
rozdziałów w Emigracji; chcąc ich niedo- 
puścić, pośpieszamy z ostrzeżeniem ziom- 
ków naszych aby się mieli na baczeniu, i 
szumnemi słowy uwieść się nie dali. 

A naprzód, co do tak zwanego Manifestu 
Ludu Polskiego : Jest to odezwa drukowa- 
na w Portsmouth, podpisana. przez stu żoł- 
nierzy polskich, z których, wiemy to naj- 
pewnićj , zaledwie kilku umie czytać, a ża- 
den nie posiada sztuki pisania ; ta odezwa 
jest nowem nadużyciem dobrćj wiary ipod- 
pisów walecznych w boju, wytrwałych 
w nieszczęściu żołnierzy naszych; naduży- 
ciem tyle razy już powtarzanem w emigra- 
cji przy każdym jątrzącym akcie. Odezwy 
téj przeto za dzieło żołnierzy Polskich uwa- 
żać nie można, jest ona dziełem złego du- 
cha , który jakiegoś pisarza pewno nie żoł- 
nierza opętał ; odezwa ta przechodzi wszel- 
kie pojęcie złego; jest klątwą na wszystko 
i na wszystkich. j e 

Żałujemy iż zakres naszego pisma nie 

ozwala nam przedrukować w całości tego 
manifestu, sądzimy bowiem że ten mani- 
est sam siebie najlepićj potępia, i że dosyć 
jest go przeczytać, ażeby ze zgrozą ode- 
pchnąć. Niektóre miejsca wspomnionego 
manifestu, przytaczamy tu z niemałym kło- 
potem, bo trudny tam wybór gdzie wszyst- 
ko jest zarówno osobliwe. Nie będziemy 
czynić żadnych komentarzów , i po przesta- 
niemy na téj tylko uwadze; że ten manifest 
mając niby na celu przywrócenie ojczyzny, 
cały jest wymierzony na Polaków, że ani 


sakach i Austrjakach! że za nieprzyjaciół 
Polskiego ludu uważa tych wszystkich Po- 
laków którzy z pokorąi skruchą do tego dzi- 
wnego aktu nie przystąpią , iże takim nie- 
przyjaciołom grozi ogniem i mieczem! !! 

Manifest ten powiada : i 

« Towarzystwo Demokratyczne utrwala 
i sankcjonuje cierpienia ludu, obiecuje mu 
rzucić kawałek ziemi, jak kość psu zgłod- 
niałemu i matwaninami Lelewelizmu prze- 
ładowane, wściekłościami Lafayetyzmu , 
Waszyngtonizmu opite, gotowe jest już na 
wzór widomćj głowy pierwszego systemu 
zbrodniczćm milczeniem sprawę powsze- 
chną zgubić; już torem drugich przywo- 
dzców na massy po prawa swe sięgające, 
na lud niechcący dłużćj umierać z głodu, 
działa wymierzyć. Towarzystwo odtąd wy- 
powiedziało otwartą wojnę, wojnę ludowi.» 

« W tym stanie rzeczy czujemy że do nas 
należy wszechwładztwo celu, jaki towarzy- 
stwo zawiązał, że w nas jest uniesiona zba- 
wienna myśl oswobodzenia z powszechne- 
go rozbicia. » 

« Pierwszćm więc dziełem służącego nam 
wszechwładztwa myśli jest ogłoszenie za 
nieprzyjaciół ludu tych wszystkich Człon 
ków Tow. Dem. którzy odrzucili w przy- 
szłości, a na teraz za cel dążeń swych na- 
wet przyjąć wzbronili, zasadę porównania 
kondycji socjalnych, a przeto silnie obstali 
za dzisiejszym stanem niesprawiedliwości i 
ciemięstwa. » 

« Wyrok nasz nie sięga osób , lecz tylko 
skrzywione i szkodliwe pojęcia maczugą 
ludu rozgniata. Ci więc którzy błędnćj nau- 
ki apostołami zostaną, sami imiona swoje 
na pręgierzu potępienia wywieszą.» 

« Ogłaszając przeto w obec Emigracji, 
Polski i ludzkości wszelkie czynności Tow. 
Dem. odtąd dokonane , za nieważne i zło- 
wrogie ludowi Polskiemu, bo będące pod 
wpływem wstecznćj doktryny, zawiązujemy 
się razem jako przechowujący cel towarzy- 
stwa w Lud Polski, i korporacji naszćj, jako 
części tego Ludu, nadajemy nazwisko Gro- 
mady Grudziąż. » 

« Już nadszedł czas pokuty i skruchy po 
jego upływie krew kurząca się pomstą iwy- 
stępkami, spadnie na głowy zakamienia- 
łych, niepoprawionych grzeszników, którzy 
jako oddzielny naród, jako banda zbrod- 
niarzy, przy swojćj wyłączności obstaną. » 

« W naszym czystym zakresie, nałożo- 
nym prawości i gościnności ludu Polskiego, 
możecie obmyć się z AR „1 grze- 


chu szlachectwa, który jeszcze wam cię- 
ży. » 

« Władza myśli jest przy nas jako przy 
cząstce Polsk. ludu, jako przy cząstce która 
dotychczas była przez szlachtę, a zatem i 
przez emigracyjne tułactwo,w więzach trzy- 
mana. Bierzemy władzę na siebie, bo wła- 
dza dla dopięcia świętości celów jest obo- 
wiązkiem, myśl jéj ma prawo zjednoczenia 
nieharmonizujących z ludem pierwiastków 
a wstępujących w ten lud, w tę myśl, w tę 
władzę, Obywatele! do nas! chcemy poli- 
czyć nie szlachtę, chcemy wiedzieć wielu 
nas jest. Odrzućmy maski, pokażmy się 
w naszych uczuć nagości. Ci co nie będą na 
naszę listę wpisani, będą na liście szlachty, 
a jeśli nikt z Emigracji w nasze niewejdzie 
łono, potrafimy sami się ostać—wytrwamy.» 

« Przewaga, obywatele! zachowana jest 
w prawdzie; dla fałszu, może bydź tylko 
chwilową. Oznaczywszy nasz cel, środki 
i położenie, słowem i mieczem będziemy 
się starali im dowieśdź, rozwinąć ją, uwień- 
czyć. » 

« Tułaetwo Polskie składasię ze szlachty, 
oficerów, akademików; wszyscyście już rzą” 
dzili, wszyscy byliście przy władzy! Bę- 
dąc właścicielami głosowaliście na wybór 
Sejmu, w zdradach więc Sejmu macie po- 
średni udział. Będąc oficerami stykaliście 
się z główną wojska komendą , która ojczy- 
znę nałup nieprzyjacielowi wydała; i w tem 
więc smutnem rozwiązaniu naszćj wielkićj 
sprawy, nie jesteście bez skazy. Będąc aka- 
demikami, złotą młodzieżą, wpływaliście 
na publicznego ducha, kierowaliście przeto 
powszechnym ruchem wypadków, a ztąd 
wiedzieliście naprzód o zabójstwie ojczy- 
zny. Nięewchodzimy w przyczyny i chęci, 
oceniamy skutki; skutki nie są za wami. 
Czem więc jesteście....? Strąconymi władz- 
cami. Czegoż żądacie..... ? Władzy..... ? 
Karly !..... » i 

« Władza teraz innemu należy się wyo- 
brażeniu, wyobrażeniu które nie zabija ale 
ożywia; które nie jest trumną ale kolebką. 
Jeżeli się w to wyobrażenie wcielicie, je- 
żeli w niem odmłodniejecie, potomność 
wówczas wam powie : Olbrzymy !.....» 

Nie trudny zaiste sposób tworzenia ol- 
brzymów ! Pośpieszamy ucieszyć Polskę 
wiadomością , że manifest o którym mowa, 
już utworzył sześciu takich olbrzymów jak 
świadczy następujący z/ewek. 

« Niżéj podpisani, pracując do obecnćj 
chwili dla dobra Polskiego ludu, czy to 
z osobna , czy wspólnie z tymi.co się tegoż 


ludu przyjaciołmi mienią , przystępujemy 
z całą szczerością serc naszych do powyż- 
szego aktu , którym lud Polski w charakte- 
rze Gromady Grudziąż nascenę politycznego 
życia występuje i inicjatywę sprawy naro- 
dowćj Polskićj na siebie bierze. Niniejszym 
zeznaniem zlewamy się w tenże lud, w tę 
jedność socjalną, którą za kamień węgielny 
polęgi narodowćj na zewnątrz, a na wew- 
nątrz za warunek zachowania bezwzględnćj 
równości uważamy. Dnia 6 listopada 1835 
roku w Portsmouth. (Podpisano) : Seweryn 
Dziewieki. — Alexander Gronkowski. — 
Tadeusz Krępowiecki. — Roch Rupniew- 
ski. — Recess Wątróbka. — Stanisław 
Worcell. ; 

Do was odzywamy się Zolnierze w Port- 
smouth , waleczni bracia nasi! Przestańcie 
dawać się łudzić kilku wichrzycielom co ani 
waszych niebezpieczeństw ani waszych cićr- 
pień nie podzielali , a zwróćcie się myślą i 
sercem do tych braci waszych którycheście 
w krwawych bojach i znojach wojennych 
obok was widzieli , ktorzy was do chwały 
prowadzili. Przestańcie wynosić się nad in- 
nych braci, bo przez to zmniejszacie zasła- 
gę waszą. Przestańcie odróżniać się od bra- 
cico równie jak wy dawali za Ojczyznę krew 
swoją. Oni dziś pracują w pocie czoła na 
chlćb dla siebie i dla braci swoich, i wy się 
weźcie do pracy która wam osłodzi cierpie- 


. nia tułactwa, a zaniechajcie niezgód domo- 


wych:co te cierpienia nową goryczą zatru- 
wają. Miasto łajania drugich sami się międz 
sobą pogódźcie aby między żołnierzami pi 
skiemi, pod jednym dachem, nie były dwa 
nieprzyjacielskie obozy; powróćcie do świę- 
tćj zgody co waszym szeregom dawała siłę 
i zwycięztwo , a w cierpieniach podwajała 
wytrwałość waszą. 1 dzisiaj w tćj zgodzie 
znajdziecie najprawdziwsze źródło pociechy 
i nadziei. 


( Rzecz obszernićjszą o projekcie konfederacji od- 
kładamy do następnej ćwiartki ). 


BALLADA = 


Z OSTATNICH CZASÓW. 


Car się dowiedział, że jeszcze na Litwie , 
W odległym jednym powiecie , 

Zyje — dni pędząc w płaczu i modlitwie 
Wygnańca żona i dziecię, — 


ŻŁŻŁŻŻŻŻŻŁŻŁŁŁZZ = NN 


Śmierć | krzyknął w gniewie, ktokolwiek się waży 


Igrać z rozkazy mojemi ; 
Jam przeklął Lachów , a syny zbrodniarzy, 
Śpią swobodnie w lackićj ziemi ! 


Porwać natychmiast z krainy Litewskiej, 
Oduczyć wiary ! języka ! 

By jeszcze kiedyś wraził miecz moskiewski 
W serce ojca buntownika | 


Rzekł : w Moskwie rozkaz , jako piorun leci, 
I jako piorun uderza ; 

Przed wiejskim dworem broh kozacka świeci , 
We dworze pełno żolnierza. 


Mówiąc z moskiewska , słażalec rubacha, 
Ukłonem matkę obdarza ; 

« Przyszedłem zabrać z rozkazu Cesarza 
W naukę młodego Lacha, 


1 ręką wprawną do grabieży — sięga 
Na łono matki po dziecię : 

« Słuchaj — daj syna — bo Carska potęga, 
Jak drugićj nie masz na świecie ! — 


" I ciągnie chłopca , i woła na straże, 
Ten krzyczy w matki objęciu, 
On ścisnął rękę małemu dziecięciu , 
s Puszczaj natychmiast | — Car każe | — 


Zbliż się do lwicy, kiedy szczenie strzeże, 
A w paszczy strzaska twe kości ; 

Tak płód swój kocha , bezrozamne zwierze, 
Bo to cząstka jćj wnętrzności. — 


A tu kobieta — Polka — chrześcijanka | 
Jedyną pociechą dziecię! 

Jedyny obraz męża i kochanka 
Co się gdzieś tuła po świecie! 


- Oddać pierwszemu z tyranów w ofierze, 
By się jak moskal wychował, 
Jak plaga ludzi — sluga — w obcćj wierze, 
By potem braci mordował | 


O tutaj rozpacz — i Bóg sam przebaczy! 
Już dziecko w ręku Moskala ; 

Nóżw ręku matki! — uderza w rozpaczy — 
Syna od czarta ocala ! — 


I kozak pobladł : = i wypuścił z dłoni 
Zbroezone ciało — anioła | — 

Co powiesz Carze?— gdy śmierć w tron zadzwoni 
A Bóg przed sąd swój zawoła! 


Lupwik ORriszkwski. 


21 Stycznia 1836, 


ai 


= iy 
Redakcja Rocznika chcąc przyjść: w po- 
moc rodakom na prowincji zamieszkałym, 
gdzie nie małćj trudności doznają w dowia» 
dywaniu się o nowych dziełach w Paryżu 
wychodzących, postanowiła : raz namiesiąc 
dawać krótką wzmiankę celniejszych pło- 
dów piśmiennictwa Paryzkiego. Będzie to 
z niemałym pożytkiem ziomków w kraju 
będących, którzy tyletylko znać mogą obee- 
ny stan literatury Francuzkićj, ile napiszą 
o nim dzienniki Petersburgskie i Moskiew- 
skie, Z naszych doniesień dowiedzą się przy- 
najmnićj jakiemi pracami uczonych fran 
cuzkich każda gałęż nauk wzbogaca się każ- 
dodziennie, a spółtałacze nasi poszukujący 
nowości literackich bez próźnćj straty czasu 
i pieniędzy łatwićj potrafią uczynić wybór. 


Srrczeń 1836. 


De la Democratie en Amerique, par Alexis 
de Tocqueville; Czwarte: wydanie. 2 to- 
my in 80 fr. 152 

Histoire de la Conqućte de l'Angleterre 
par les Normands, de ses causes et de ses 
suites, jusqu'4. nos jours en Angleterre, 
en Ecosse, en Irlande etsur le continent, 
par Augustin Thierry: Czwarte wydanie 
3 tomyinĝo fre 22-0 50 

Dictionnaire du Commerce et des Marchan- 
dises par Mac-Culłoch. Tłumaczenie z 
Angielskiego, znacznie powiększone no+ 
wemi artykułami. — Wychodzi sposzy- 
tami o 4 arkuszach. Zapowiedziano: 80 
do 90 sposzytów każdy ceny 30 centimes. 

Jednoczesnie ogłoszono także ; 

Dictionnatre. universel du Commerce de la 
Banque et des Manufactures, Ma bydź 
sposzytów 16 każdy z. 10 arkuszy in 4to 
cena sposzytu fr. 1 0.50 


Życzyćby nałeżało aby to dzieło podręcz- 
ne, nieodbicie potrzebne dla osób trudnię- 
cych się handlem i przemysłem, zostało na 
polski język przełożone. Nieumiejętność i- 
leż razy staje się przyczyną źle obracho- 
wanych spekulacji, bankructwa ?.. 


Nouveau dictionnaire des arts et metiers et 
de l'économie industrielle et commer- 
ciale par Francoeur, Robiquet, Payen 
et Pelouze. Tom czwarty ( GE—OX ) i 


sposzyty rycin 7 i 8 fr. 10. 
Napoleon, poème par Edgar Quinet in 80 

cena fr. 8. 

W roku zeszłym P. Quinet ogłosił poema 
Ahasverus. Tamto było poezją przeszłości, 
historją powszechną, historją tego wiecz- 
nego człowieka, pochłaniającego w s=bie 
wszystkich ludzi; zowiącego się /udzkość. 
To należy do poezji teraźniejszości, i ma na 
celu człowieka pojedyńczego, bohatyra, Na- 
poleona. 
~ Ustęp z niego malujący najście sprzymie- 
rzonych na Francją, tak odpowiadający po- 
łożeniu obecnemu naszćj Ojczyzny dajemy 
czytelnikom naszym, jakkolwiek w słabem 
tłumaczeniu : 

« Biada! Weszli oni obyczajem burzy 
pod dach bohatyrów nieskłoniwszy głowy ; 
bez trwogi deptali progi domowe, dotknę- 
li się podwojów siedziby.. i ogniska i bez 
trwogi wychylili dodna, kielich pychy przy 
nagotowanym stole. 

« Biada! biada! oni pożywali chleb u- 
marłych, złamali miecz i włócznię walecz- 
nych ; żeby swe głowy ocienić zerwali bez- 
sławnie gałązkę wawrzynu z drzewa boha- 
tyrów, a widząc pod nićm siedzącą wdowę 
w żałobie, naśmiewali się z grobu i narągali 
się trumnie. 

« Biada! biada! biada! Oto wielkie mo- 
carstwo usycha pod ich stopą jako źdbło 
słomy. Na roli, po skałach, górach i doli- 
nach, po kwitnących łąkach, na piaskach, 
brzegach iwodach, na trawie i jéj gałązkach 
obca stopa zostawiła swoje ślady. 

« Jutro trawa porośnie, jutro czystsze 
wody spłuczą ów muł w błękitnawem łożu; 
jutro słowik ozwie się w krzewinie i stary 
dąb Gallów na nowo zakwitnie; ale i jutro 
inigdy, obca stopa na skale niezetrze się, 
ani zmieni. 

« Rozpacz! rozpacz! Zawsze i wszędzie 
nieznaleść pod swoją strzechą , ani miejsca 
ani spokoju, ani łoża ani pokarmu, ani 
praw ani ustaw. Przed oblicze świata bydź 
wytykany palcem; stać się niemym, bez 
„wodza, bez miana, odartym ze wszystkiego 
jako wielki trup któremu brakuje glowy. 

« Spotykać swojego pana u końca każdćj 
drogi i znajdować go jeszcze w swojćj sie- 
dzibie, na swćj ławie, przy stole, przy łożu, 


z potężnego narodu zostać tylko jego cie- 
niem, co za lada powiewem niknie. !... 

« Cieniem zmarłego narodu! albo może 
czemś jeszcze mnićj od niego! cackiem ba- 
wiącóm pana, bajką lub starą zapomnianą 
już powiastką którćj się tylko dziatwa nau- 
cza! Za życia bydź wymazanym z rzędu ży- 
jących, jak wyraz przypadkowo i niedbale 
na piasku napisany : oto jest rana nieskoń- 
czona! niezagojona blizna!.. » 


Donoszą z Wiednia iż na wiosnę rozpo- 
czną się roboty około drogi żelaznćj z Wie- 
dnia do Lwowa. Obliczony wydatek ma wy- 
nosić około 12 milljonów rozłożonych na 
12,000 akcji każda po 1,000 zł. r. k. m. 
Akcjonarjusze przez lat 4 w równych ratach 
wypłacać je mogą, a dom Rotszyldów, nim 
zebrane pieniądze na budowę kolei żelaznćj 
obróconemi zostaną, zaręcza akcyonarju- 
szom 4 procenta od zaliczonego kapitału. 


(Dziennik pow. 15 Stycznia. ) 


Upoważnieni jesteśmy oznajmić Ziom- 
kom, że Towarzystwo Naukowćj Pomocy, 
dopóki się jego fundusze nie powiększą, 
musiało ograniczyć swoje działanie na u- 
trzymanie szkół dla dzieci Polskich w Nan- 
cy i w Orleans; że przeto wszelkie żądania 
nie mające styczności z tym przedmiotem, 
tak te które już nastąpiły, jakoteż i te które 
nastąpićby mogły, skutku nie odniosą i dla 
oszczędzenia ziomkom kosztów korrespon- 
cji pozostaną bez odpowiedzi. a 


Adolf Krosnowski mając zamiar rychło 
oddać do druku dawnićj zapowiedziany 
Kalendarzyk Emigracji Polskiej uprasza 
ziomków aby z nadesłaniem uwag swoich 
pośpieszyć raczyli , przesyłając /ranco, pod 
jego adressem : rue Neuve des bons enfans 
ng 11, d Parts. a 


——— 


Gdy liczba prenumeratorów pokrywa już 
koszta druku, Redakcja Rocznika zamiast 
dwunastu ćwiartek na kwartał , wydawać 
ich będzie trzynaście bez podwyższenia ce- 
ny prenumeraty, którą dla żołnierzy i pod- 
oficerów zniża do dwóch franków na kwar- 


iniemodz mówić, i niemodz milczeć.. i `] tał. 


Projekt, do Aktu zawierającego Konfe- 
deracją Narodu Polskiego. 


My niżej podpisani, 
ZWAŻYWSZY. 


« Że Sejm Polski który stosownie do u- 
chwał z dnia. ..... ma prawo i obowiązek 
obradowania, za granicą kraju, w komple- 
cie zmniejszonym, pomimo czteroletnich 
wszelkich usiłowań , pomimo że komplet 
jego w Paryżu znajduje się, temu obowiąz- 
kowi zadosyć nieuczynił: i że doświadcze- 
nie nauczyło Nas , iż to zebranie się Sejmu 
jeżeli nie niepodobnem, to przynajmnićj 
bardzo utradzonem zostało » .... 

Zważywszy. 

« Iż Emigracija Polska po różnych czę- 
ściach świata rozproszona,niema dotąd orga- 
nu,któryby mógł o niczém nieprzedawnione 
prawa Ojczyzny naszćj upomnieć się, nie- 
postanowiła pełnomocników, którymby po- 
wierzone było użycie wszelkich sił dla 
przywrócenia Niepodległości, całćj staroży- 
tnćj Polski » ... 

Zważywszy. 

« Iż wszelkie indywidualne usiłowania 
Polaków niemających mandatu od narodu, 
lub od większości Emigracji,więcćj uszczer- 
bku niż korzyści sprawie polskićj przyno= 
szą; gdyż osoby prywatnie działające i 
bez zasady przez większość uznanćj, jedne 
drugim przeszkadzają i sprawie ogólnćj na 
zawadzie stają » ... 

Zważywszy. 

« Iż położenie teraźniejsze naszćj Sprawy 
wymaga czynnćj i ciągłćj pieczy i baczno- 
ści, tak aby w chwili gdy wypadki stanow- 
cze nadćjdą, Nasza Sprawa Święta niezo- 
stała przez ludzi do tego nieupoważnionych 
porwaną i kierowaną. 

POSTANOWILIŚMY 

« Zawiązać się w Konfederacją Narodu 
Polskiego, jakoż niniejszym aktem uroczy- 
stym, tęż Konfederacją ogłaszamy i w obec 
całego świata cele naszei zasady objawiamy. 

1. Celem naszym głównym jest i będzie, 
poruszenie wszelkich sił, ażeby Ojczyznę 
naszą ujrzeć niepodległą całą i wolną. 

« 2. Każdy Polak, gdziekolwiek zamie- 
szkały ; ma prawo przystąpić do Konfede- 
racji narodu polskiego, i niniejszym wzy- 
wamy każdego do przystąpienia; Przystępu= 
jący zechce akcess swój przysłać pod adres- 
sem... 

«3. Skoro tysiąc pięćset Polaków, czy 


to wkraju czy za granicą bedących akcessa 
przyszlą, przystąpią natychmiast do wybra- 
nia Rady Konfederacyjnćj, Marszałka i Re- 
gimentarza Konfederacji. 

« 4. Rada Konfederacji składać się bę- 
dzie z ośmiu członków i Marszałka. 

«5. Abyw chwili, gdy sprawa naszćj 
Ojczyzny wywołana przez zdarzenia Euro- 
pejskie wymagać będzie tworzenia wojska 
narodowego , dowództwo hufców naszych, 
niedostało się w ręce człowicka nieposia- 
dającego ogólnego zaufania, potrzeba jest, 
aby wcześnie wybrany był Wódz wojow- 
ników polskich z tytułem: Regimentarza 
Konfederacji Polskićj. Zostawienie bowiem 
Radzie konfederacyjnćj władzy mianowania 
Regimentarza, pociągnąćby za sobą mogło 
też same niedogodności , jakich mianowa- 
nie Wodzów przez sejm w ostatnićj naszćj 
rewolucji dało przykłady. 

« 6. Każdy członek Konfederacji jest 
kandydatem do wszystkich urzędów konfe- 
deracyjnych. 

«1. Ażeby bydź obranym , trzeba mieć 
absolutną większość wotujących; gdyby za 
pierwszym wyborem, taż większość nieo- 
kazała się, natenczas nastąpi ballotowanie 
między podwójną liczbą kandydatów, naj- 
więcćj głosów przy pierwszych wyborach 
mających. y 

« 8. Odnowienie wyborów nastąpi co 
dwanaście miesięcy. 

«9. Związek Konfederacji trwać bę- 
dzie, póki cel jego to jest: wywalczenie 
niepodległości Polski osiągniętym niezo- 
stanie. 

« 10. Sądzimy: że Rada Konfederacji 
w tćj chwili dla możności skutecznego dzia- 
łania, powinna w Paryżu czynności swe od- 
bywać! Staraniem więc będzie rodaków 
skonfederowanych mieszkających w Pary- 
żu, ażeby ci którzy z Zakładów do Rady 
powołani będą, otrzymali pozwolenie miesz- 
kania w Paryżu. ` 

« 11. Wewnętrzne urządzenie Rady Kon- 
federacyjnćj, jest tejże zostawione. 

« 12. Komplet najmniejszy do rozpoczę- 
cia czynności i stanowczego działania Rady, 
oznacza się z osob pięciu, to jest Marszałka 
i czterech Członków. 

« 13, Postanowienia wszystkie Rady, 
czynione będą większością głosów i przez 
wszystkich obecnych na posiedzeniu pod- 
pisane zostaną; niedziełący zdania wię- 
kszości, może swoją opiniją w protokule 
posiedzeń umieścić. 

« 14, Wrazie równości głosów, przy wy- 
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dawaniu postanowień Rady los roztrzygnie, 
który z obecnych niema wotować. 

«15. Rada Konfederacji co półroku 
zdawać będzie sprawę z czynności swych 
Braciom skonfederowanym. 

« 16. W'niebytności Marszałka w nara- 
dach, również gdyby miejsce jego zawa- 
kowało, Członek rady najwięcćj głosów 
mający zastąpi go aż do nowych wyborów. 

« 17. Gdy wypadki stanowcze, to jest: 
wojna lub powstanie narodu polskiego bę- 
dą miały miejsce,natenczas Rada i Regimen- 
tarz których te wypadki u steru konfedera- 
cji zastaną, zatrzymają władzę aż do ich u- 
kończenia, gdyż wybory nowe w podobnych 
zdarzeniach są praktycznie niepodobne. 

« 18. Wybory na Regimentarza, Mar- 
szałka i członków Rady odbędą się nastę- 
pującym sposobem: naprzód, wybrani będą 
Marszałek i Członkowie Rady; każdy przy- 
stępujący do wyboru napisze własną ręką na 
kartce papieru dziewięć nazwisk,imion isto- 
pni przez niego wybranych osób, przy na- 
zwisku tego, którego na Marszałka wybiera 
doda: Na członka Rady Marszałka, przy 
ośmiu innych doda: na członka Rady. Po 
ogłoszeniu wyborów Rady, nastąpią wy- 
bory Regimentarza; każda podobna kartka 
podpisana będzie własnoręcznie przez wy- 
bierającego zumieszczeniem daty i miejsca. 
Nieumiejący pisać, zechce zaprosić trzech 
Rodaków piśmiennych, aby wybor jego 
swymi. podpisami stwierdzili. Wybory ode- 
słane zostaną zapieczętowane pod adres- 
SEM... | 

«19. Każdy przybywający do Konfede- 
racji, już przez to samo bierze na siebie o- 
bowiązek szanowania wyboru, będącego 
wypływem rzeczywistym woli. większości 
skonfederowanych. 

« 20. Wszystkie tawienia przez 
członków konfederacji czynione Radzie, po- 
winny bydź przez takowąż pod rozwagę 
wzięte, i jeżeli znajdą większość Rady za 
sobą, za obowiązujące i jako od téjże Rady 
pochodzące uważane bydź mają. 

« 21. Może. bydź członkiem konfederacji 
mieszkaniec każdego kraju; oświadczający 
sprzyjanie i gotowość wspierania sprawy 
Polskićj , a gdy oświadczenie to swoje czy- 
nami stwierdzi, nabędzie tedy prawa do u- 
zyskania tytułu Obywatela Polski. Do po- 
siadania zaś urzędów konfederacyjnychi wy- 
bierania urzędników , dopiero po nastąpio- 
nych czynach nabędzie prawa, które to pra- 
wo przez radę konfederacyjną rozpoznawane 
będzie. » 


Atrybucja Rady konfederacyjnćj , Mar- 
szałka i Regimentarza. 


« Radakonfederacji ma sobie powierzone 
staranie o przywrócenie całćj Polski, jest 
przeto umocowaną do związania stosunków 
z rodakami w kraju pozostałymi do wejścia 
w stosunki z narodami sprzyjającemi spra- 
wie Polskićj , zaciągania pożyczki dla spra- 
wy ojczystćj , ściągania funduszów z jakich 
bądź źródeł wpłynąć mogących i zarządza- 
nia temiź funduszami. Przy zdaniu sprawy 
z czynności swoich stosównie do Art. 15 
zda Rada rachunek z szafunku funduszów, 
którymi zarządzała. Marszałek Konfederacji 
nie ma innych odłącznych attrybucji od 
członków Rady, jak tylko : że pea 
w jéj gronie, kwestje pod dyskussje pod- 
daje i porządku posiedzeń przestrzega; gdyż 
wszystkie czynności Rady odbywać się bę- 
dą kollegjalnie. Wybory Sekretarza, Kas- 
syera i innych ósób do składu Rady potrze- 
bnych, do ogółu téjże należą. ` 

« Regimentarz ma obowiązek zajęcia się 
wczesnem urządzeniem kadrów do wojska 
narodowego, tak aby w chwili stanow- 
czćj takowe z łatwością urządzone bydź mo- 
gło. Kommissorja wojskowe tyczącesię we- 
wnętrznego urządzenia wojska mocen jest 
Regimentarz udzielać, nie ma jednak prawa 
rozdawania ozdob i stopni wojskowych. 
Regimentarz może bydź Członkiem Rady 
Konfederacyjnćj. Stosunki jego z Radą 
gdyby nie był Członkiem są następujące: 
może bydź obecnym na posiedzeniach Ra- 
dy i tamże ma głos doradczy. Przedstawie- 
nia, które czyni, w jego obecności mają 
bydź dyskutowane, jeżeli tego tenże wyma- 
gać będzie. » 


Oto jest w całćj obszerności Akt o którym 
mówić mamy , wydrukowany podług kopji 
jaka nas doszła. Czytelnik dziwił się zape- 
wne spostrzegając w Akcie Konfederacji ob- 
szerne przepisy podług których władze tćj 
Konfederacji, obierane bydź mają. Okolicz- 
ność ta zdradza prawdziwe chęci tych co 
ten projekt pisali; Konfederacji jeszcze nić- 
ma a oni już władzę stanowią; chcą więc nie 
władzy dla konfederacji ale konfederacji dla 
władzy. 

Powyższy projekt jeszcze bezimienny , 
biega w licznych odpisach. Gdyby nam szło 
o niepowodzenie tworców jego, czekalibyś- 
my cierpliwie aż się ukażą, aż sami upadną; 
lecz serce nasze nie umie się cieszyć cudzą 


niedolą, radzibyśmy zabiedz wszelkiemu 
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złemu, i dla tego z całą siłą powstajemy na | tego projektu, nad całą jego dążnością. Do= 


powyższy projekt konfederacji, życząc zser- 
ca, aby uwagi nasze trafiły do przekonania 
nieznanych nam twórców jego. 

Projekt ten wypłynął, jakeśmy to powie- 
dzieli w ostatnićj ćwiartce , z choroby rzą- 
dzenia choć niema czem rządzić i panowa- 
nia choć niema nad czem panować; wypły- 
nął przeto z najfałszywszego stanowiska, a 
zatem wszystko w niem musi bydź fałszywe, 
i chrome; duma podszepnęła ten projekt, 
a więc prawem jego jest przywłaszczenie , 
przywłaszczenie jakiego dotąd w dziejach nie 
mamy przykładu. Zdarzały się uzurpacje 
ludzi wielkich , w chwilach słanowczych, i 
te częstokroć bywały świetne a czasem zba- 
wienne. Ażeby się uzurpacje powtórzyć mo- 
gły potrzeba zdarzeń wielkich, a mianowicie 
ludzi wielkich ' Lecz żeby 1500 ludzi z któ- 
rych każdy nieumieć może pisać,przez pod- 
pisanie aktu przy trzech świadkach znakiem 
krzyża świętego , miało podstawiać się na 
miejsce prawćj władzy, miało brać Emigra- 
cję całą, naród cały, w swoją opiekę, w swe 
rządy; to jest rzecz niesłychana, niepojęta, 
to jest zbrodnia stanu przeciw narodowi, 
którćj jeśli twórcy projektu konfederacji 
sami niezaniechają, mamy nadzieję że ją 
rozsądek publiczny odepchnie. > 

1500, Polaków gdzie bądź zamieszkałych, 
na całćj przestrzeni świata rozsianych, mię- 
dzy którymi mogą bydź i cudzoziemcy, mają 
rządzić Polską! 1500 Polaków siebie nie- 
znających, nikomu nieznanych, bo ich jesz- 
cze niema, 1500 Polaków może najgorszych, 
bo każdy ma prawo podpisać , ma rządzić 
Polską! To pomysł dziecinny. Ci 1500, wy- 
biorą Radę z pomiędzy siebie, także mogą- 
cą nieumieć czytać, jakżeż ona będzie z Pol- 
ską, z narodami przyjaznemi i wszełkiemi 
źródłami funduszowemi korespondować ? 
wybiorą z pomiędzy siebie Regimentarza 
równie mogącego nieumieć pisać, jakżeż on 
będzie formować kadry do przyszłego woj- 
ska ? 

Ale przypuśćmy że ci 1500 będą ludzie 
najwięcćj światła mający; zkądże prawo do 
takiego kroku ? Co za arystokracja żeby się 
samemu zamianować rządzcą, żeby zagarniać 
wszystkie fundusze, żeby przełamywać pra- 
wo obowiązujące, żeby garstka wynosiła 
się nad naród, żeby na naród zaciągała po- 
życzki do swego rozrządzania ? Powtarzamy, 
pomysł téj konfederacji w ogólnem pojęciu 
swojem jest zbrodnią stanu, albo największą 
śmiesznością. 

Zastanówmy się teraz nad szczegółami 


tąd wszystkie formacje władzy w emigracji 
rozbiły się o rozsądek publiczny, i pomimo 
wszelkich środków łagodnych i złośliwych, 
spokojnychi burzliwych zostały bez skutku; 
a tu są osoby które gwałtem chcą panować, 
a przynajmnićj komitetować i funduszami 
zarządzać; więc biorą się na nowy sposób; 
wymyślają konfederację, chcą więc zwabić 
samem nazwiskiem bez rzeczy ; wymyślają 
Regimentarza co ma kadry formować, d 
tego może, aby nie jeden pomyślał jakto 
nie być konfederatem Pinie wchodzącw rzecz 
podpisał, i nie jeden żeby pomyślał, jak nie- 
podpiszę to mię w kadrach nie umieszczą , i 
także podpisał. Bo cóżby innego znaczyły te 
urojone kadry ? Niewątpliwie będą utwo- 
rzone kadry z Emigracji, ale nie przez Emi- 
gracją , tylko albo przez rząd tego narodu 
który nas na wrogów naszych poprowadzi , 
albo przez władzę narodową, jeśli naród 
nasz pierwćj powstanie nim się wojna eu- 
ropejska zapali. 

Wszystkie szczegóły projektu konfedera- 
cji, dążą do tego aby jak najprędzćj zwabić 
już nie większość Emigracji, bo tćj żadnemi 
sposobami do dzieciństwa teraz namówić nie 
można, ale 1500 podpisów i zacząć pano- 
wać nad Emigracją, nad Polską! a przynaj- 
mnićj komitetować i fuduszami zarządzać. 
Gdyby się nie udało zebrać 1500 podpisów, 
cóżby zabraniało potem powiedzieć, napi- 
sać, podpisać, i wydrukować że dosyć 500. 
400. 100. podpisów i tak dałćj. Powtarza- 
my, co za niesłychana arystokracja! nowa, 
zupełnie nowa arystokracja: dawna arysto- 
kracja zyskała PEF] godności, wpły- 
wy, władzę, przez poświęcenie krwi swojćj, 
przez zasługi, przez czyny; a tu godności 
wpływy, władza, mają bydź nabyte przez 
atrament i tylko przez atrament; bo nie trze- 
ba bydź ścianie polskim, emigrantem 
polskim , dobrym polakiem, ale dosyć 
bydź polakiem, a zatem można bydź i złym 
połakiem , aby podług projektu o którym 
mowa, zostać konfederatem , członkiem ra= 
dy, prezesem rady, regimentarzem, wo- 
dzem, i rządzić Narodem polskim, i fundu- 
szami ! 

Opamiętajcie się bracia którzy ten pro- 
jekt wnosicie, cofnijcie go, i wróćcie na 
łono spokojności; zaprzestańcie wszelkich 
projektów dążących do rozdzielenia braci; 
ale owszem starajmy się wspólnie nie o rzą- 
dy nad Polską, ale o zgodę pomiędzy nami. 
Goby to był za widok dla świata żeby 5000 
tułaczów polskich żyło jak dzieci jednćj mat- 
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ki jednem sercem, jedną duszą ; coby to by- 
ła ziąd za pociecha dla Polski! Narodyby 
powiedziały, a to jest naród aniołów, i prę- 
dzéjby się rzuciły za naszą sprawę. Polska 
by powiedziała, o to wybrani synowie moi! 
i godzina zmartwychwstania prędzćjby dla 
nićj wybiła. Wierzcie nam bracia, zgoda da- 
łaby nam moc niepojętą, siłę niezwyciężo- 
ną a przeniesiona na ziemię naszą jednem 
tchnieniem wskrzesiłaby ukochaną Ojczy- 
znę naszą. 

Uderzmy się w piersi, przebaczmy winy 
drugich , i nasze przebaczone będą ; za- 
mieńmy nienawiść na miłość , pychę na 
skromność , podejrzliwość na ufność wza- 
jemną, a zlejemy się w prawdziwą narodo- 
wą jedność, i tą jednością odkupiemy Oj- 
czyznę którąśmy niezgodami naszemi potę- 
pili. Wtedy dopićro przejrzemy i będziemy 
widzieli sposoby odzyskania Ojczyzny i u- 
szezęśliwienia Ludu polskiego. Ale nim to 
nastąpi , nie wdawajmy się w żadne odróż- 
nienia, partje, jątrzenia; nie twórzmy ża- 
dnych aktów, dopóki w sercach naszych nie 
nastąpi Akt pojednania , który na piśmie 
odpowiadając na Akt Konfederacji, takby 
wyrazić można. 

My niżćj podpisani , 

Zważywszy: | 

Że sejm Polski stosownie do uchwał z d. 
19 i 26. lutego 1831. r. ma prawo działa- 
nia za granicą kraju w imieniu narodu pol- 
skiego, w komplecie 33ch członków Izb 
połączonych ; że ten komplet nie tylko za 
granicami Polski ale częstokroć w jednem 
miejscu (w Paryżu) się znajduje ; że przeto 
ma łatwość obradowania w każdćj porze i 
możeby już był obradował, gdyby zgoda i 
jedność w Emigracji dawały rękojmię po- 
słuszeństwa władzy prawnie i jedynie naród 
reprezentującćj. ; 

Zważywszy : , 

Ze naród polski i jego emigracja po róż- 
nych częściach świata rozproszona, w Sej- 
mie polskim ma organ przez który może się 
upominać o nieprzedawnione prawa Ojczy- 
zny naszćj, i w tym sejmie ma pełnomocni- 
ka do użycia wszelkich sił na przywrócenie 
niepodległości, całćj starożytnćj Polski. 

Postanowiliśmy 

Nieprzywłaszczać sobie w żaden sposób 
praw sejmu lub też praw narodu polskiego, 
nie dążyć do podkopywania powagi jedynej 
władzy narodowej , i nie odstręczać sejmu 
od obradowania, żadnym krokiem mogącym 
sprowadzić jakąkolwiek wątpliwość na po- 


słuszeństwo uchwałom , któreby z tego ob- 
radowania wyniknąć mogły. 

Zważywszy: 

Iż wszelkie pojedyńcze lecz szczere usilo- 
wania Polaków o przywrócenie bytu Ojczy- 
zny, więcćj mogą przynieść korzyści, aniżeli 
wszelkie głośne i zbiorowe ucierania się Po- 
laków między sobą. 

Postanowiliśmy ; 

Nieprzeszkadzać nikomu w działaniach 
mających na celu przywrócenie Ojczyzny 
naszej. 

Zważywszy : 

Iż ostatnie usiłowania Narodu Polskiego 
upadły w części brakiem ludzi zdolnych ; 

Postanowiliśmy. 

Uzdatniać się ile możności w naukach mo- 
gących posłużyć Narodowi w chwili nowćj 
walki o niepodległość. 

Zważywszy : 

Iż niezgoda była zawsze jedną zgłównych 
przyczyn upadku naszego, i że położenie te- 
razniejsze naszćj sprawy wymaga czynnćj i 
ciągłćj pieczy i baczności, tak aby w chwili 
gdy nadejdą stanowcze wypadki, nasza świę- 
ta sprawa nie zastała nas w grzóchu nieje- 
dności i wojny domowéj. 

Postanowiliśmy , 

Uzwyczajać się do zgody, nie tworzyć ża- 
dnych oddzielnych stronnictw, lecz owszem 
wszystkie w jedną całość połączyć. 

Zważywszy nakoniec : 

Ze każdy polak co niezginął za Ojczyznę, 
jest winnym jćj upadku; że niemasz między 
nami nikogo któryby w swojem sumieniu 
nie zarzucił sobie błędnego postępowania, 
tak w czasie rewolucji , jak podczas emi- 
gracji ; 

Postanowiliśmy : 

Błędy nasze wzajemnie sobie przebaczyć, 
urazy zapomnieć, wszelkie uprzedzenia ja- 
kiegobądź rodzaju zniszczyć, a myślą i ser* 
cem dążyć do tego aby emigrację zamienić 
na jedną, zgodną i miłującą się rodzinę. 


(Z powoda licznych wiadomości ćwiart- 
ka następująca wyjdzie z druku d. 8 b. m.). 


— Gdy niektórzy Ziomkowie w rzeczach 
redakcji Rocznika dotyczących zgłaszają się 
wprost do mnie, i listy swoje przesyłają pod 
moim prywatnym adressem; winienem prze- 
to donieść : iż dla zatradnień moich w dru- 
karni i księgarni polskićj nie zajmuję się 
redakcją tego pisma. : 

Eustachy Januszkiewicz. 


Do Wydawcy Rocznika. 


Do rzędu imion najszanowniejszych i 
powszechnie dziś znajomych, należy imie 
patryoty i poety Włoskiego Silvio Pellico. 
Wiadomo że ten sławny czcigodny człowiek, 
wzięty r. 1820 od Rządu Austryjackiego pod 
sąd, za należenie do tajnych towarzystw 
patryotycznych, które miały na celu oswo= 
bodzenie Włoch, skazany był na karę 
śmierci ; że następnie mając ją sobie zamie- 
nioną na karę ciężkiego więzienia w twier- 
dzy, był zamknięty w Spielbergu, i dopićro 
po dziesięciu latach kajdan został na wol- 
ność wypuszczony. Xiążka jego p. t. Moje 
wiezienia, przetłómaczona na wszystkie ję- 
zyki ,. wyszła i u nas z druku w Krakowie. 
Ale drugiego dzieła tegoż Pisarza p. t. O po- 
winnościach jeszcze (ile mi wiadomo) po 
polsku nie mamy. Może pozwolisz, Mości 
Wydawco Rocznika, abym niektóre zniego 
wyjątki podał Twym Czytelnikom. W tćj 
nadziei załączam na początek opis Patry- 
oły. ; 

Przyjm , proszę, zapewnienie mego szacunku i 
braterstwa. 
Jeden z Emigrantów. 


(Pićrwszy wyjątek z dzieła $. Pełłico: 
O powinnościach. ) i 


PATRYOTA. 


Aby istotnie iuczuciem prawdziwie szla- 
chetnćm kochać ojczyznę ; należy zacząć od 
tego, iżbyśmy jéj dali wsamychsobie takich 
obywateli, którychby się nie tylko nie mu- 
siała wstydzić, aleowszemzktórychby chlu- 
bić się mogła. — Nie kochając Religii i do- 
brych obyczajów, chcićć kochać godnię 
ojczyznę : jestto chcićć niepodobieństwa.— 
Takiemu coby znieważał rzeczy święte , co- 
by nie zachowywał sprawiedliwości , pra- 
wdy, zacności , nie szanował związków mał- 
żeńskich , i t. p. a rozprawiał o ojczyznie, 
o „miłości ojczyzny : takiemu mówię, nie 
wierz bynajmnićj. Byłby to oszust, udający 
patryotyzm dla jakichś widoków świato- 
wych, i który przez lada okoliczność mógł- 
hy się przemienić w otwartego nieprzyja- 
cieła swego kraju. — Ten tylko może bydź 
prawdziwym Patryotą, kto jest człowiekiem 
enotliwym ; kto poznawa i miłuje wszystkie 
swe powinności , i ćwiczy się w ich wypeł- 
nianiu. — Taki nie zostanie nigdy ani słu- 
żalcem możnych, ani nieprzyjacielem swćj 
prawćj władzy. Jeżli będzie na urzędzie, 
bądź cywilnym , bądź wojskowym; weźmie 


on sobie za cel nie swoje dobro osobiste , 
ale dobro swego Rządu i swego narodu. 
Jeźli go nie użyją publicznie ; to i wtenczas 
toż dobro Rządu i narodu będzie głównym 
wszystkich jego spraw i wszystkich życzeń 
celem. — Takowy Patryota wić dobrze, iż 
we wszyst towarzystwach są i bydź mu- 
szą nadużycia. Pragnie on jak najmocnićj 
aby te nadużycia były zniesione ; ale się 
brzydzi zaciekłością tych coby one hamo- 
wać chcieli przez gwalty i przez krwawą 
zemstę : gdyż ze wszystkich nadużyć te o- 
statnie są najstraszliwsze i najgorsze. — Nie 
wywołuje on w żaden sposób i nie podźćga 
roztćrek i niezgod domowych ; ale przeci- 
wnie, ile tylko z niego jest, przez swoje 
postępki i przez swe mowy uśmićrza umy- 
sły rozdrażnione i krzewi w około siebie 
braterstwo i pokój. — Nie przestaje on być 
cichym i miłym, aż kiedy ojczyzna w nie- 
bezpieczeństwie zażąda jego obrony. Wów- 
czas walczy, zwycięża... lub ginie. 


Polacy na Kaukazie. 


Ustęp z podróży pewnego Anglika , udzie- 
lony nam w przekładzie przez czcigod- 
nego J. U. Niemcewicza. 


Ostatki wojska polskiego zapędzone zo- 
stały w dzikie Kaukazu krainy, by tam wal- 
czyć iginąć. Nie będzie może od rzeczy 
powiedzieć jakie jest ich tam położenie. 
Mówią że na pułnoc i południe ma się ich 
tam znajdować do 20,000, lecz liczba ta 
przesadzoną zdaje się. Największa liczba 
officerów zdegradowana jest na prostych 
żołnierzy, kilku jednak nosi jeszcze officer- 
skie szlify. Acz stracili nadzieję , odwaga 
w nich niczem niepokonana. Szyderstwa, 
pe i praca w którćj icb Moskale 

ez przestanku trzymają, nie dają im nawet 


| czasu do rozpaczy; niedbają o życie, i wal- 


czą w górach kaukazkich z niewypowiedzia- 
ną odwagą: Każdy pułk moskiewski zawie- 
ra 100, lub 120, Polaków, to jest dziesiątą 


| część Moskali — każdy polak oddany jest 
| pod dozór dwóch starszych żołnierzy zwa- 


nych małuszki ; ci nieograniczoną mają wla- 
dzę nad nimi; przykazano im jest aby Pola- 
kom niedozwalali mówić własnym języ- 
kiem, ani schodzić się z sobą; odpowie- 
dzialnymi oni są zanajmniejsze wykroczenie 
Polaków— wolno im bić ich kijmi. Polacy 


| odbywają wszystkie usługi pułkowe, znoszą 


i zwożą wodę i drzewo iw tych nawet po- 
1 


winnościach pilnowanymi są przez eskorty 
moskiewskie , przecież zdarza im się czasem 
sposobność że uciec mogą: złapani podle- 
gają najokrutniejszym katuszom. Dawana 
im porcja chleba czarnego mniejszą jest od 
tćj którą pobierają moskale. W południo- 
wym kaukazie każdy pułk okr jest 
trzymać pewną liczbę świń własnym kosz- 
tem swoim : staranie i paszenie tych trzód 
oddane jest Polakom. Że te wszystkie atoli 
urządzenia nieprzynoszą obiecywanego skut- 
ku, dowodem przysłowie między moskała- 
mi — że nędza niekąsa Polaków. s 


Wiadomość o Polakach w Ameryce z li- 
stu Xiędza Niewiardowskiego do Kasztela- 
na Niemcewicza; z Filadelfii, 28. grudnia 
1835 roku. 


Wszyscy Polacy znajdujący się w tćj oko- 
licy są zajęci usilną pracą. Ci którzy się po 
angielsku poduczyli łatwo zarabiają na ży- 
cie, i wszystkim coraz się lepićj dzieje; w 
tym bowiem kraju nie tylko przy pracy od 
niedostatku ochronić się, ale nawet do do- 
statku łatwo przyjść można. Spodziewana 
kolonja jeszcze do skutku nieprzyszła ; ma- 
my nadzieję że rzecz ta równie jak i rzecz 
o wsparcie pieniężne ze strony rządu, roz- 
wiąże się w miesiącu lutym 1836 r.—25 Po- 
laków w największej części z ostatniego 
transportu, zaciągnęło się na ochotników 
w wyprawie 7ezas. Rząd fęderaeyjny przy= 
rzekł wynagrodzić ich wspaniale 'i dać im 
tyle ziemi ile sami zechcą. Zdaje się że nie- 
którzy z Polaków znajdujących się w Ame- 
ryce południowej , zaciągnęli się do téj ex4 
pedycji. — Polacy mieszkający w Filadelfii 
podali petycję do Rzptéj Venezuela, pro- 
sząc 6 pozwolenie pobytu w tym kraju, i o: 
udzielenie pomocy na koszta podróży. Rząd 
Rzptćj odpowiedział że petycję tę przedsta- 


wi na pierwsze zebranie swego kongressu || 


od którego w miesiącu lutym spodziewamy 
się odpowiedzi. = 07] d 
Obchodziliśmy rocznicę 29 listopada, ałe 

wiełkim to dla nas było smutkiem żeśmy 
dnia tego w kościele rozpocząć niemogli. 
Biskup kazał wszystkie kościoły pozamykać 
i pogroził odebraniem Xiędzu Niewiardow= 
skiemu pozwolenia do odprawiania mszy, 
gdyby się dłużćj napierał kościoła na dzień 
29 listopada. Posiedzenie obchodowe od- 
byłosię w kollegium Apteki, na ZameS/reet. 
Xiądz Niewiardowski zagaił posiedzenie po 
polsku, Rosienkiewicz mówił po angielsku; 
Kowicki po włosku, Sobolewski po angiel- 


sku; Towski bo niemiecku; Rosienkiewicz 
czytał po polsku Poezję, Głos 7ułacza, Nie- 
wiardowski zamknął posiedzenie w języku 
angielskim modlitwą Pielgrzyma Polskiego. 


Rozmaite są domysły o tóm czy sprawa 
Polska wejdzie ną Parlament za jego otwar- 
ciem, czy sprawa Polska wejdzie do mowy 
królewskićj P Dnia 4 lutego na posiedzeniu 
Tow. Literackiego Polskiego znajdował się 
nasz wielki przyjaciel , członek Parlamentu 
P. Baumost , tylko co przybyły z Londynu 
i mówił w tym sposobie. «Lud, Parlament i 
Ministerjum Angielskie są zarówno prze- 
jete żądzą podźwignienia sprawy Polskićj , 
wszakże przy otwarciu Parlamentu ani mo- 
wa Królewska, ani adres Izb o Polsce nie 
wspomną, a nawet wniosek który zapewne 
w tćj mierze nastąpi nie utrzyma się. Nie 
smuóćcie się tem Panowie, będzie to bowiem 
pochodzić ze szczególnego położenia w ja- 
kiem się teraz Ministerjam znajduje. Mi- 
nisterjum czyli partja konstytucyjna, jest 
dziś prawie wrównowadze z partją O'Conel- 
la czyli niekonstytucyjną. Ministerjum spo- 
dziewa się zaledwie większości 20 na 658 
głosach , co jest bardzo mało a nawet nie- 
bezpiecznie dla Ministerjum. Może bydź że 
Król rozwiąże parlament, nowe wybory 
dałyby Ministerijum większość przynaj- 
mnićj stu głosów, wtedyby i ze strony 
Rządu i ze strony Parlamentu kwestja o Pol- 
skę była wytoczona; dzisiaj wytoczoną bydź 
nie może, bo wspomnienie o Polsce pocią- 
gnie za sobą wojnę niepochybnie , a bardzo 
jest niebezpiecznie rozpoczynać wojnę znie- 
pewnością większości w Izbach. Cała ta za- 


| gadka w miesiącu kwietniu rozwiązać się 
| musi. — Partja Konstytucyjna i Niekonsty- 


tucyjna zarówno sprzyjają Polsce, ale jest 
pa dziś panoszących się kupców która 
oi się wojny; życzyćby należało aby tę 


| klassę wszelkiemi sposobami przekonywać 


że przywrócenie Polski nie tylko nie zata- 
muje handlu W. Brytanji, ale go więcćj 
daleko rozwinie.» : 

- Tak mówił Pan Baumont, a w dzienniku 


| (Morning Herald) wyczytujemy: « Zapo- 


wiadają że zewnętrzna polityka nasza drze- 


| miąc dotąd, ma się. przebudzić świetnie 


| rr arta okropnóm na samowładzcę 
oskiewskiego , mającem bydź wyrzeczo- 
nem w mowie Królewskićj przy otwarciu: 


' Parlamentu.» ; ; 


T Lutego: dzienniki Angielskie poryñiosiy 
nam mowę królewską mianą przy otwarciu 


21 


Parlamentu; nie znajdujemy wprawdzie | może posłużyć konfederacja, To hasło, nie- 


wzmianki o Polsce , ani o Rossji , jednakże 
zapowiedziane w nićj powiększenie sił mor- 
skich każe mieć nadzieję bliskićj wojny. 
Wszystkie dzienniki bez wyjątku , nagania- 
ja mowie królewskićj opuszczenie Polski, a 
zapowiadają że odpowiedź parlamentu na 
mowę Królewską, stanowczo o Polsce wy- 
rzecze, 


—— 


W tćj chwili otrzymaliśmy list Joachima 
Lelewela naganiający projekt Konfederacji 
o którym mówiliśmy w ostatnićj ćwiartce ; 
List takowy umieszczamy w całćj obszer- 
ności. 


Bruxella d. § lutego 1836. 
Konfederacja. 


«Od czasu ustąpienia mego zFrancji, je- 
dynie tylko przy obchodzie rocznic lub po» 
grzebów, publicznie przemawiałem : wresz- 
cie, żadnego głosu jawnie niepodnosiłem. 
Dziś kilka słów o konfederacji, do pism 
publicznych przesyłam, aby je ziomkom 
tułaczom rozniosły. 

Cała siła tułactwa naszego , jest we Fran- 
cji. Więcćj jak dwa lata na innćj ziemi osa- 
dzony, pogłądałem na ruchy ziomków zdala, 
cale nieobjaśniany co się dzieje, a przeto 
w mćj ustroni niedość świadomy obecnego 
stanu emigracji. Niemylę się jednak, kiedy 
dostrzegam wielkie ziomków rozstrychnie- 
nie : to za opinją i powagą dyplomatycznój 
arystokracji naszćj długim wątkiem idą- 
cych, to indyfferentów, to demokratów to- 
warzystwem swym zajętych, to ludzi naj- 
pięknićj usposobionych , 4 punktu oparcia 
i zespolenia nie mających, że nie powiem 
o desperatach, lub czegoś swego osobistego 
szukających. Nie mylę się także, gdy mnie- 
mam że i w poufałych nie jawnych kommu- 
nikowaniach się pomiędzy ziomkami , po- 
dobne z różnych pobudek rozstrzelenie pa- 
nuje. Niemylę się naostatek, że w tym 
wszystkim rozpierzchnieniu, niesłychana 
jest przewaga dobrćj opinji, na starciu 
przywłaszczeń , na wyzwoleniu ludu, od- 
rodzenie Polski opierających, gotowych 
stawić opór przeciwnym zabiegom , szko- 
dliwym działaniom. Niedostaje tylko'pogo- 
dy podania sobie bratnićj ręki w tym samym 
widoku, i upragnienia szczerego, aby to 
zbratanie i zjednanie nastało , któreby na 
na tój zasadzie tułactwo silniejszym w opo= 
rze i działaniu czyniło. Sądziłem że do tego 


raz w starodawnćj Polszcze ruch narodowy 
w obronie wolnóści wywoływało i Polskę 
z toni upadku dźwigało. Tę myśl od'nieja- 
kiego czasu, niektórym ziomkom emigracji 
udzielałem , z niektórymi o tém rozmawia- 
łem. Wt dochodzi mię przypadkiem 
tu w Bruxelli : Projekt do atu zawiązują 
cego konfederacją narodu polskiego zupe- 
wnieniem , że takowy jest po zakładach we 
Francji rozesłany dla zasiągnienia opinji 
emigranckićj. -« Winienem tedy ziomkom 
moim oświadczyć , że lubo pojmuję poży- 
tek jakiby przyniósł akt zjednania : konfe- 
derackie do tego rodaków powołanie; zni- 
niejszym atoli projektem, najmnićjszćj stycz- 
ności nie mam. Projekt ten w niektórych 
razach ; zbiega się z myślą naszą, ale daleki 
jest, aby był z nią we wszystkim zgodny, i 
aby oraz zabrał stanowisko przeznas obmy- 
slane. Podług nego pojęcia ten projekt jest 
to nowy projekt, śpiesznego wybrania no- 


wego komitetu pod innym nazwiskiem, któ- 


ryby tę więcćj od innych miał niedogodność 
że wybrany przez 1500 głosów , jak pro- 
jekt niesie, ściągnąłby reklamacje daleko 
licznićjsze. — Konfederacja, jest zwykle 
drobna mnićjszość , w trudnym razie , swe 
zdanie i swą wolę objawiająca. Małe kółko 
zawięzuje akt, silne objawioną opinją, znaj- 
duje potężne echo; powołuje, niewoli, wal- 
ozy, dopóki nieprzekona i niezwycięży, do- 
póki nie stanie się większością. Jeśli opinja 
ohjawiona, wziętości nie znajdzie , wy: 
taki sam z siebie upada. Rozesłanie projektu 
po zakładach, okazuje twórców jego nieu- 
fność w sobie, i w swym początkowaniu ; 
nie zachowali form konfederackich, a roze- 
słaniem chybili celu. Resztę oceni światłe 
zdanie tułactwa.» >n. 

LeLEweL. 


Wiadomości rozmaite, 

Rada: administracyjna postanowieniem 
z d.:28 stycznia r. b. zapowiedziała : iż od 
dnia 20 sierpnia 1837 r. tojest w cztery lata 
po otwarciu szkół w królestwie Polskiem , 
będą mianowani na: urzędników; ci tylko 
którzy po Moskiewsku umieć będą; tym- 
czasem i teraz takowym pierwszeństwo w u- 
rzędowaniu dawane będzie. > 

Xiąże Drucki Lubecki w dzień Nowego 


| Roku według kalendarza moskiewskiego, 


najmiłościwićj podniesion został do stopnia 
Rzeczywistego Tajnego Radzcy Stanu. 
Jenerał Chłopicki ostatnich dni stycznia 
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przybył do Wiednia. — Car Mikołaj uka- 
zem 26 Grudnia z powodu 10 letnićj rocz- 
nicy swego panowania, 25 spiskowym ska- 
zanym w r. 1826 a następnie w części uła- 
skawionym darował na 15 latach robot for- 
tecznych , lat dwa; innym 18 polecił tylko 
jeszcze lat dziewięć pracować czkach a 
potem zamieszkać na zawsze berji. Zaś 
Kichelbeker na wstawienie się W. X. Mi- 
chała, od kary uwolniony, zostaje tylko 
zesłany na Syberją na wieczne czasy! ! ! — 
Dnia 6 stycznia znaleziono za rogatkami 
Łobzowskiemi w Krakowie ciało zamordo- 
wanego człowieka. Podług jednych znano 
go pod nazwiskiem Pawłowskiego , podług 
daje ‘h ma być to niejaki Mańkowski albo 
Berenz żyd, używany do szpiegowania 
w Berlinie, Paryżu i Londynie.— Wypadek 
jaki spotkał X. Kanonika Szindlera z P. 
Waza. . przy ogrodżie botanicznym, i jego 
choroba z przeziębienia nastała, jest dzisiaj 
przedmiotem wszystkich rozmów w Krako- 
wie. Zapomniano nawet o ultimatum trzech 
dworów , przeciwko. któremu miała zajść 
energiczna protestacja ble Londyń- 
skiego i Paryzkiego. — W Warszawie wy- 
szło policyjne postanowienie zabraniające 
używania uprzęży Polskićj. — Więziony od 
lat tylu w Szpilbergu Hrabia Gonfalonieri 
przeprowadzony został do Triestu skąd o- 
trzymał pozwolenie udania się do Ameryki 
z zakazem nie wracania nigdy do Europy. — 
Rotschild ma pożyczyć Mendizabelowi 300 
-„milljonów franków biorąc w zastaw dobra i 
klasztory. — Wolno będzie Izraelitom wejść 
do Hiszpanji i w dotychczasowych klaszto- 
rach urządzić rozmaite fabryki. 

Donoszą nam z Londynu że w Uniwersy- 
tecie Cambrigdskim wyznaczono medal za 
najlepsze rozwiązanie następującego zada- 
nia. Czem była Warszawa, czem jest i czem 
będzie ? Szanujemy dobre zamiary Uniwer- 
syletu, ale radzibyśmy w tem Ra" 
widzieć Polskę na miejsgi Wa 

Donoszą z Berlina że zasady a dit wa- 
dressie Izby Deputowanych do Króla, nad- 
zwyczajne w Prusach uczynił wrażenie ; 
wszyscy są tego zdania że teraz kwestja o 
Polsce jedynie tylko mieczem da się roz- 
strzygnąć.— Rząd Pruski nakazał za gazety 
Francuzkie, po cenach na listy ustanowio= 
nych pocztę opłacać, Tosię równa zakazowi 
sprowadzania. Od tego podatku wyjęte są 
gazety karlistowskie, ministerjalne; a z o- 
pozycyjnych kurjer franduzki jako niepow- 
stający dotąd na Prussy. 


Do Redakcji Rocznika. 


Potrzebując uspraw iedliwić się łaskawym 
nabywcom mćj sprawy pieszćj, z podziału 
drugićj księgi na dwie oddzielne części , 
mam zaszczyt upraszać o uprzejme zamie- 
szczenie dołączonćj tuodezwy w najbliższym 
numerze Rocznika. 


«Gdy przy oddaniu do druku dr ugićj księ- 
gi mój „Sprawy pieszej doszła mnie wiado- 
mość, że niebawem ma wyjść na widok pu- 
bliczny: tómaczenie regulaminu francuz- 
kiego, a wydanie mego Przepisu ćwiczeń e 
zaprawy piechoty wymaga znacznych po 
mnie wydatków „przeto podzieliłem drugą 
księgę méj pieszéj sprawy na dwie oddziel- 
ne części. Część pierwsza obejmująca w so- 
bie wywód taktyki i zdania praktyczne, o 
szezegółach pieszego boju, wyszła już zdru- 
ku i jest do nabycia w ksiegarni polskiej po 
cenie frank jeden; wytłoczenie zaś mego 
Regulaminu, w duchu postępu naszego wie- 
ku ułożonego , wtenczas dopićro nastąpić 
może, gdy licznym zapisem szanownych 
Ziomków przekonam się, że praca moja o- 
bok dosłównego tłomaczenia francuzkiego 
regulaminu, znajdzie łaskawych czytelni- 
ków. O czem zawiadamiając Powszechność 
polską , uprzejmie wzywamy Zakłady , tak 
we Francji jak i w Anglji , o zgłoszenie się 
w tćj mierze przy okazji innych obstalun- 
ków do Księgarni polskiej w Paryżu.» 


A. WRoNiECKi Jen. Piech. 


Doniesienie literackie. 


W Bruxelli wyjdzie wkrótce zpod prassy 
Joachima Lelewela Historja Polska dla 
dzieci po francuzku, z atlasem i kontynua- 
cją Polski odradzającej się, aż do dzisiej- 


| szego tułactwa. 


Ziomek Józef Straszewicz gotuje nowe 
wydanie nocy 29 listopada in 4to z planem 
Warszawy, widokiem czterech scen zdarzeń 
tćj pamiętnćj nocy, oraz kilką portretami, 


-= Hieronim i Kalixt Niezabitowscy zglo- 
szą się do kapitana Zadunajskiego [oonga 
eeo: w Carcassone (Aude). 


w pasępnij év ówiartce aaj Ae yi pismo 
nadesłane z Sekcji Towarzystwa Demokra- 
tycznego Polskiego w Poitiers. 


„ Poitiers, d. 29 Stycznia 1836 r. 
No 1659. ; 
Sekcja Centralna Towarzystwa Demo- 


kratycznego Polskiego do Redaktora 
Rocznika Emigracji Polskiéj. 


Obywatelu ! 


Pewni, że w pismie Twojém dla użytku 
Emigracji utworzoném, miejsca nam nie 
odmówisz, komunikujemy Ci artykuł To- 
warzystwa Demok, Polsk. Racz w najrych- 
lejszym czasie podać do wiadomości Emi- 
gracji, w jednym z bliższych numerów Ro- 
cznika. 

Braterstwo i Pozdrowienie, 


Z polecenia Sek. Cent. Członkdwie wydziału ko- 
respondencyjnego. 
Serednicki. 


S. E. Piotrowski. 
Sekretarz Sek, Centr. 


Biergiell Zygmont. 


« Ukazały się w ciągu tego miesiąca 
w dziennikach Paryzkich dwa pisma bezi- 
mienne pod nazwiskiem wychodźców Pol- 
skich; gdy te akta z powodu swego napisu, 
mogą uchodzić w opinji publicznćj za dzieła 
całćj Emigracji Polskićj. My podpisani wy- 
chodźcy Polscy, w Towarzystwo Demo- 
kratyczne Polskie zawiązani , widzimy się 
w konieczności oświadczyć publicznie, że 
im jesteśmy zupełnie obcymi, i że nasz spo- 
sób uważania sprawy Polskićj stanowiący 
główny artykuł naszćj politycznej wiary, 
jest zawsze niezmiennym. — Co ma bydź 
uskutecznionćm dla szczęścia pognębionćj 
naszćj ojczyzny, objawiliśmy już nie w je- 
dnym znaszych aktów publicznych; odwo- 
łujemy się teraz do nich, a mianowicie do 
listu przesłanego ministrowi spraw wewnę- 
trznych, który druk perjodyczny w połowie 
listopada r. z. ogłosić nieomieszkał. » 

« Oświadczamy uroczyście że we wspo- 
mnionych pismach widzimy wyraz nie po- 
wszechnych ale indywidualnych uczuć, i że 
nikt nie ma prawa bez pełnomocnictwa 
przemawiać imieniem wszystkich. » 

« Jest to głos naszego sumienia polity- 
cznego „jszanować go jest obowiązany każdy 
ktokolwiek ma pojęcie rzeczy wieku dzisiej- 
szego. » 

« Nieograniczamy się na tém oświadcze- 
niu , zapowiadamy zarazem naszym współ- 
rodakom, że na przyszłość wszelkie tego 
rodzaju kroki uważać będziemy za przy- 


właszczenie i ciągły im opór będziemy sta- 


wiali , jeżeli poprzednio nie zyskają od nas 
wyraźnego przyzwolenia. » 

Tu następuje 1310 podpisów (wyraźnie 
tysiąc trzysta dziesięć). Za zgodność i za licz- 
bę podpisów poświadcza : Prezydujący na 
posiedzeniu. > 
- Bonawentura Mazurkiewicz. 


Sekretarz Sekcji Centr. 


Biergiell Zygmont. 


Pośpieszając z ogłoszeniem powyższćj 
protestacji, chcieliśmy usłużyć podpisanym 
na nićj ziomkom, a razem dać poznać, że 
pismo nasze otwartem jest dla Polaków 
wszelkićj opinji ilekroć wyrażać ją będą 
bez namiętności i bez osobistości. 

Nikt nie ma prawa bez pełnomocnictwa 
przemawiać imieniem wszystkich, jest to 
prawda niezaprzeczona , ale nam się zdaje 
że Autorowie pism o których mówi protes- 
tacja , tego prawa rozmyślnie nie przekro- 
czyli. Na ich obronę toby powiedzieć mo- 
żna : że pisma te jako bezimienne nie mają 
żadnćj urzędowćj wartości, nie mogą bydź 
uważane za będące w czyjembądź imieniu , 
i są tylko prostymi artykułami o naszćj spra- 
wie. Całą winą jest tytuł Zes Emigres Po- 
lonais, to uu Emigranci polscy, nie zaś 
Emigracja polska; przeto niema tu przema- 
„wiania w imieniu wszystkich. Hmigranci 
polscy nie znaczą jeszcze Emigracji pol- 
skiej, tak jak Połacy, nie znaczą Narodu 
polskiego. Widziemy przeto że w tćj rzeczy 
właściwszy b, spór gramatyczny niżli 
politychiy. heak bylo or oe 
pism wspomnionych nie użyli tytuła dające- 
go powod do sporu ; lepiejby też było spo- 
ru o rzecz tak marną nie wszczynać, a przy- 
najmnićj nie wytaczać go przed cudzoziem- 
ców w pismach publicznych francuzkich, 
jak to najniepotrzebnićj uczyniło Towarz. 
Dem. umieszczając swą protestację w dzien- 
niku Messager. Kiedy żadnym sposobem 
w zgodzie żyć niemożemy, zamknijmy w po- 
śród nas kłótnie nasze, a nie wydawajmy 
ich przed sąsiadami naszymi ; albowiem 
porównają nas do kłótliwćj niewiasty co 
przed domem, na placu publicznym skargi 
wywodząc ściąga śmiech na siebie, a poli- 
towanie na rodzinę swoją. 


| Nikl nie ma prawa bez pelnomocnietwa 


przemawiać imieniem wszystkich. Pełnomoc- 

nikiem naroda polskiego w ogólności a za- 

tem i Emigracji jest sejm polski , i będzie 

nim dopóki Noród polski inaczćj nieposta- 
8 


nowi. Emigracja jako cząstka narodu nie 
ma prawa wybijać się z pod prawa i repre- 
zentacji narodu polskiego; ale jako cząstka 
tegoż narodu, może wszakże mieć swoją 
reprezentację, swego pełnomocnika, który- 
by działał w imieniu i na rzecz emigracji 
polskićj. Ten pełnomocnik miałby tem sa- 
mem prawo działania na rzecz sprawy pol- 
skićj, bo sprawa Polski jest pierwszą a na- 
wet jedyną własnością Emigracji; ale dzia- 
lanie pełnomocnika Emigracji na rzecz spra- 
wy polskićj będzie w pewnym względzie 
podobnem do działania osoby prywatnej , 
Jeżli będzie dobre i zbawienne, będzie przy- 
jetem; jeśli złe i szkodliwe , będzie odrzu- 
conem przez naród : wszakże działanie to 
miałoby więcćj powagi od wszelkich dzia- 
łań pojedyńczych. j 
Przez Pełnomocnika i Reprezentanta E- 
migracji, rozumiemy osobę czy też władzę 
zaszczyconą zaufaniem całćj emigracji. Taki 
pełnomocnik jedynie tylko ze zgody pow- 
szechnćj wyniknąć może , i dopóty go mieć 
nie będziemy dopóki pojednanie w emigra- 
cji nie nastąpi. Pojednanie to nie może na- 
stąpić, jak niektórzy rozumieją, przez obra- 
nie władzy, np. jakiego Komitetu; ale do- 
pióro władza w całem znaczeniu tego wyra- 
zu, władza mająca posłuszeństwo bez które- 
go niemasz władzy, taka władza , dopićro 
z TĄ owak Emigracji wypłynąć może. 
Cóż bowiem przyszło nie mówię już Naro- 
dowi „Polskiemu, sprawie polskićj , ale 
samćj Emigracji z tych wszystkich władz 
które dotąd stały w Emigracji podobne do 
pałaców stawionych z kart? Dmuchnęli na 
jeden taki komitet i rozleciał się, lmuchnęli 


na drugi i rozleciał się , trzeci sam się roz- | 


padł, a czwartego już ani postawić nie mo- 
żna, bo niema zgody któraby jak cyment 
oe gruzy nasze w gmach okazały dźwi- 
gnęła. 

Nie ma zgody — Emigracja rozpadła się 
na części, i te p jak Sad REL rzu- 
cają się jedne na drugie, jedne na drugie cis- 
kają jadem którym mogły zabijać nieprzy- 
jaciół swoich! i 

Niezgoda jest największem przekleń- 
stwem, największą klęską jaka na naród 
spaść może. Niezgoda odbiera siłę i rozum. 

Emigracja polska owioniona duchem 
niezgody rozpadła się na rozmaite stron- 
nictwa. Które z nich jest dobre? odpowie- 
my żadne. Które złe ? wszystkie, dla tego 
samego złe że są stronnictwami. Pragniemy 
widzieć w Emigracji część narodu silną i 
zdrową która wytrzymawszy próbę ognia , 


wytrzymuje teraz próbę niedostatku i tęs- 
knoty. Dla tego,ile z nas jest, będziemy się 
starali wszystkie stronnictwa zgromadzić 
w jedną całość, wytykając co wedle nasze- 
go zdania mają w sobie złego, szkodliwego, 
zgubnego. 

W następnćj ćwiartce mówić będziemy o 
Towarzystwie które rozpoczęło dzisiejszą 
éwiartkę naszego pisma. 


Wiadomości z Anglji. 
Londyn , d. 5: lutego 1836. 
Szanowny Redaktorze ! 


Birmingham dosyć się zasłużyło sprawie 
polskićj , sprawie ludu angielskiego, aby 
zdarzenia mocny interes budziły, pod ka- 
żdym z tych względów , skoro się pokąże 
że tam zaszły. W dzisiejszym równoważe- 
niu się stronnictw w Anglji, reformiści Bir- 
minghamscy nie mało podparli swoję stronę 
obiadem przeszłego tygodnia danym O'Con- 
nellowi , a nas wzmianką o Polsce i toastem 
wniesionym. Żeby czuć wagę tego, wspo- 
mnieć trzeba że w 1832 Anglija winna Bir- 
minghamowi przeprowadzenie Reformy 
Parlamentowćj , kiedy lud podniósł się w 
massie i puścił się gromadnie do Londynu 
chcąc widokiem swoim, zastraszyć i zmu- 
sié Izbę Lordów do przepuszczenia Refor- 
my Billu. W tóm zdarzeniu nasz P. Czapski 
wystąpił jako naczelnik ludu. Różni różnie 
tłómaczyli i tłómaczą ten postępek jego. 
Przyjaźni jednak inieprzyjaźni nam zgodzili 
się na to, że nieprzystojnie cudzoziemcowi 
było mieszać się w domową sprawę Angli- 
ków. W następnych latach Pan Władysław 
Plater: agitował samą tylko Polską sprawę 
między Birminghamczykami; skatek z tego, 
były piękne adressa, wiersze i sztandary, 
które z sobą przywiózł do Paryża. W 1834 
na obiad dawany Attwoodowi posłowi z te- 
go miejsca, był zaproszony jenerał Umiń- 
ski, na którym po francuzku przemawiał. 
Ci co Czapskiego pamiętali, chcieli widzieć 
w Umińskim kontynuatora jego, nadewszyst- 
ko jedno pismo nam nieprzyjazne. W 1835 
Birminghamczykowie podabi adress do Izb 
upraszając o zaakordowanie nam zasiłku 
rządowego. W 1836 wydali obiad O'Con- 
nellowi, a nazwali go obiadem Reformis- 
tów i wezwali nań Księcia Czartoryskiego. 

:ı Torysowie niedawno z ministerjum wy- 
parci, namiętnością partji i zżymającą się 
złością na widok bezskutecznych zabiegów 
podżegani , wywarli ostatki sił swoich, al- 


bo na wysadzenie przeciwników z miejsc 
rządowych, albo na postawienie im nie- 
przełamanych przeszkód na drodze uży- 
tecznych Reform , których Anglija potrze- 
buje, a do których teraźniejsze ministerjum 
się zobowiązało. To tylko ustawnie mając 
na oku, zaczęli głosić że lud zbrzydził sobie 
reformistów , że łorysieje. Niezmierne do- 
statki wystarczyły im na zapakowanie wszel- 
kiego wakującego miejscaw Rządzie lub Par- 
lamencie jaką z kreatur swoich. I nie szło 
im o przekonanie innych. Dosyć im było 
pozoru. Nim zasłonieni komponowali ad- 
ressa do króla, pokazujące nadewszystko 
że naród przywiązany do króla i kościoła nie 
ma zaufania w ministerjum rewolucyjnóm 
które dąży do skatoliczenia protestanckićj 
Anglji. Birmingham , zarodek i gniazdo sa- 
mych reformistów, podpadł także pod plan 
torysów. Zebrali zgromadzenie, w tćj sto- 
licy reformy, z samych torysów złożone, na 
którym adres powyższćj treści uchwalili. 
Tryumf ich i radość były wielkie po prze- 
prowadzeniu takiego adressu; brakowało 
nieczynności ze strony reformistów żeby je 
powiększyć. Nie tak się jednak stało. Obiad 
przez ich przeciwników dany O'Connellowi 
zadał w obec świata kłamstwo ich trąbie- 
niom. Jedno i drugie zgromadzenie, jak 
zwykle u Anglików, obiadowe były, ije- 
dno przeciw drugiemu wymierzone. 

Książe Czartoryski do tćj pory w żadne 
zgromadzenia stronnicze ićj się nie 
mieszał, i dosyć znał Anglją żeby wiedział, 
że to byłaby najmnićj dogodna do miesza- 
nia się pora. Uchylił się od zaprosin nastę- 
pnym listem odpisanym Attwoodowi, na- 
szemu stałemu przyjacielowi, bankierowi i 
poslowi z Birmingham. 


43, Pall Mall, Londyn, 
Drogi Panie! 


«Miałem honor otrzymać inwitacją od ko- 
mitetu obiadu Reformistów , którą mi pan 
przesłać łaskaw byłeś — ponieważ jéj przy- 
Jąć niemogę, czuję, że mi tem mocnićj należy 
wynurzyć wdzięczność miastu Birmingham 
za zajmowanie się sprawą ojczyzny mojćj , 
którćj winien jestem niniejsze pochlebne 
zaprosiny. 

Jednem z miejsc Anglji gdzie sympatja 


dla Polski wyradzałasię i objawiała z najwyż- | 


szą życzliwością i siłą, było Birmingham — 
Nigdzie indzićj przeto nieczułbymsię szczę- 
śliwszym w wymierzeniu publicznego po- 
dziękowania , jakie się od mych Ziomków 


Narodowi angielskiemu w ogóle , a twoim 
współobywatelom w szczególe, należy. Je-- 
dnakże odmówić sobie muszę tego ukonten- 
towania. — Chociaż w kraju mojem ustawnie 
miałem na pieczy zdrowe liberalne zasady i 
postęp klass ubogich do bogactwa , wygód 
i znaczenia, wszelako jestem zdania że spra- 
wę Polski starannie odłączać trzeba od wszel- 
kich kwestji , które co do wewnętrznćj po- 
lityki, kraj tutejszy między siebie dzielą. 
Polska ma przyjaciół we wszystkich stron- 
nictwach, a naszym zamiarem jest połączyć 
je wszystkie ilekroć rzecz idzie o jćj przy- 
szłę losy — Sądzę więc obowiązkiem moim 
usuwać się od zgromadzeń zebranych z wy- 
raźnym partji widokiem, w które właściwićj 
i przystojnićj cudzoziemcowi nie mieszać 
się wcale. Nie nie zdaje mi się bydź tak 
ważnym dla sprawy ojczyzny mojćj — jak 
oddzielanie jćj od stronnictwa kwestji— al- 


„bowiem dopóki się jéj pozwoli na swojćj 


własnćj ostawać posadzie , nikt jakiegokol- 
wiek są zdania jego i socjalne różnice, byle 
poczciwy i przezorny (clear sighted , swia- 
üy), nie może się wymówić od jéj popiera- 
nia. : 

Jako szczery przyjaciel Polski mam na- 
dzieję, że pan pobudki moje ocenisz—i po- 
chlebiam sobie, że nieobecność moja nie 
stanie na przeszkodzie objawieniu się szla- 
chetnych uczuć , które przyjaciele pańscy 
tyle razy dla kraju mego wynurzyli. 

Racz oświadczyć komitetowi mój żal 
z niemożności korzystania z zaszczytu jaki 
mi uczynił; a przy m byka a m 0 w 
zechcićj wyłożyć powody moje — z praw- 
dziwym szacunkiem etc.» 

Napoleon Zaba znalazł się na obiedzie 
Birminghamskim i przemawiał dziękując za 
toast wniesiony dla Polski. 

O'Connella mowa cudnie piękna była — 
jego wzmiankę o Polsce umieszczam; za- 
chęcając reformistów do działania i łącze- 
nia się mówi: 

« Niech wytrwałość, rozsądek zdrowy 
i niezgięty patrjotyzm połączą się zsobą, 
a wtenczas vivat stara Irlandjo , Szkocjo 
i Angljo , sławione w historji. Kiedy już 
tak złączeni będziemy , wspomnijmy że ist- 
nie monstrum , które , spustoszywszy Pol- 
skę, grozi pokojowi Europy; a wtedy w kim 
serce współczuciem bije dla matek, dzieci 
w Polsce poniszeczonych, niech staje obok 
ministerjum terazniejszego , by doprowa- 
dzić do skutku pokój i unją między trzema 
krajami; ażeby sam widok 24 miljonów 
wolnych, z sobą połączonych, uderzył prze- 
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strachem w serce despoty— ażeby ich gnie- 
_wna postawa odegnała niegodziwca (miscre- 
ant) do jego pustyń pułnocnych, a płomień 
wolności który w piersiach naszych goreje 
rozjaśniał nawet nad niewolnikami jego 


rządom uległymi. » ` 


O OQ'Connellu byłoby dużo do pisania 
prawdziwie interessownego dla nas, lecz 
mi czasu nie starczy. Przyszłą razą obszer- 


nićj napiszę. L. N 


Na posiedzeniu Izby niższćj,d. 4 lutego, 
Lord Stuart zwrócił jéj uwagę, iż w mowie 
królewskićj nie uczyniono żadnćj wzmianki 
o zaborczćj polityce Moskwy i o sprawie 
polskićj ; że względnie tego walecznego na- 
rodu zdaje się iż poprzestać chciano na bez- 
owocnćj sympatji , kiedy właściwszą byłoby 
rzeczą aby lud Angielski słynny z wspania- 
łomyślności swojćj ogłosił się jego mścicie- 
lem. Zakończył swój głos, oświadczeniem 
iż dnia 16 lutego uczyni stosowny wniosek 
i poda pod uwagę Izby rozbiór kwestji : ja- 
ki wpływ dzisiejsze położenie Moskwy i jéj 
polityka mieć mogą na interessa W. Bry- 
tanji. 

Lord Parlmeston w odpowiedzi swojćj 
oznajmił : że zachowane milczenie o Polsce 
w mowie królewskićj nie powinno bydź bra- 
ne za przyzwolenie rządu Angielskiego , na 
pogwałcenie traktatów ze szkodą Królestwa 
Polskiego , bądź teraz, bądź następnie. Że 
podobny zarzut byłby niesłusznym i że on 
obszernićj się wytłómaczy, kiedy odpowia- 
dać będzie na mający się uczynić wniosek 
P. Stuart. à 

Adress przyjęty został bez żadnych od- 
mian, a na posiedzeniu d. 5 lutego zaga- 
dniony przez Lorda Stuart, Kanclerz skar- 
bu P. Spring Rice oświadczył : że się ma 
za szczęśliwego iż może donieść Izbie , i za- 
pewnić ją, że życzeniem jest Rządu żądać 
przyznania posiłków dla wychodźców Pol- 
skich. 

W tych dniach wyszedł z druku adress 
do ludu Angielskiego , podpisany przez zna- 
ezną bardzo większość Polaków zamieszka 
łych w Anglji. Adress ten napisany bardzo 
przyzwoicie i umiarkowanie, wylicza zaslu- 


gi naszego narodu w świecie chrześcijańskimi 


od czasów Sobieskiego aż po dzień dzisićjszy; 
przypomina Anglikom, ile dla nich korzy- 
stne były i będą związki handlowe z wolną 
Polską ; dowodzi że samo odpędzenie Mo- 
skali od Konstantynopola, nie zabezpieczy 
wwałego pokoju Europie , i że przywróce- 


nie Polski niepodległćj , jest jedynym środ- 
kiem dopięcia tego celu. Podpisujący ad- 
ress są przekonani, że chwila walki o tę nie- 
podległość już nadchodzi, i że ją rozpocznie 
Anglja, która tak stale sympatyzuje z nie- 
szczęściem Polski i tak energicznie objaśni- 
ła oburzenie swoje, obudzone sławną mową 
Cara, do Rady Municypalnćj w Warszawie. 

W trzecim numerze pisma perjodyczne- 
go The british and foreign review, wydawa- 
nego przez Tow. przyjaciół Polski w Lon- 
dynie , znajdujemy artykuł pod tytułem : 
Polacy i Car (the Poles and the Czar). 
Artykuł ten godzien jest uwagi ztego wzglę- 
du że publicysta Angielski usiłuje dowieść: 
«iż nieprzedawnione prawa Polski oparte 
są nie na samym tylko traktacie Wie- 
deńskim, i że zachowanie nawet zupełne 
wszystkich warunków traktatu , nie jest do- 
statecznem do wynagrodzenia wszystkich 
krzywd i nieszczęść tego narodu. » Dowody 
swoje popiera cytacjami dosłownemi, listu 
Lorda Greya pisanego w r. 1814 do Ko- 
ściuszki , artykułów traktatu Wiedeńskiego, 
konstytucji nadanćj w r. 1815 Królestwu 
Polskiemu, statutu organicznego 1882 mo- 
dyfikującego tę Konstytucję, manifestu Sej- 
mu Polskiego i t. d. Przewartowawszy te 
wszystkie dokumenta konkluduje wykrzy- 
knikiem , « precz więc z traktatem Wiedeń- 
skim, (Away then with the Treaty of Vienna) 
pogwałconym tylekroć przez Cara, uświę- 
cającym rozbiory i niewolę Polski! ! « Ten 
sposób uważania sprawy naszćj jest bardzo 
nowy w Anglji, gdyż ile wiadomo z tego co 
się tam dotąd ukazało, i Towarzystwo przy- 
jaciół Polski i wszyscy publicyści, mówiąc 
o Polsce, wychodzili zawsze z zasad trakta- 
tu Wiedeńskiego. 


Senat Krakowski doprowadzając do skutku uchwa- 
Je zgromadzenia reprezentantów z d, »8 września 
1833, polecił wybicie trzech gatunków monety, tojest: 
złotówek , dziesięcio-groszówek i pięcio-groszówek , 
podług stopy menniczćj Król. Pol. Moneta takowa 
ma z jednej strony herb inapis : Wotyz Miasto Kax- 
«ów, z drugićj oznaczenie nominalnej wartości i 
rok 1835. ( Dz. Powszechny N* 22. ) 

Rada administracyjna Król, Pol. ogłasza patno 
wieniem 29 grudnia 1835 r. konfiskatę wszelkich ma- 
jatków , dwudziestu osób + niekorzystających z a- 
mnestji, za granicę zbiegłych , których nieobecność 
w kraju świeżo wysledzoną została». 

(Dz. Pow. 24 stycznia N9 23. ) 


Podług wykazu Kom. Fund. Em: Pols, ( No 25 ) 
Przychód od r kwietnia 1834 do 26 stycznia 1836, 
wynosił fr. 37,884 c. 5a, Wydatek: 37,110 c. 1. Po- 
zostałość w rewersach , mandatach i gotowiznie fr. 
774 ©. 51. 
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Pismo poświęcone sprawie narodowćj 
i Emigracji Polskićj, zaprzątać prywatne- 
mi interessami , i kosztem prenumerato- 
rów spór o nie wytaczać , Księgarnia Pol- 
ska uważa za rzecz nieprzyzwoitą. Dla 
tego zmuszona do poniższego tłumaczenia 
się, przeprasza szanownych czytelników 
za to : że ich swoją sprawą zatrudnia; a 
razem oświadcza : iż ćwiartka niniejsza 
do liczby oznaczonych warunkami pre- 


numeraty nie wchodzi ; przeto prenume- | 
| mickiemu wolno było niedowierzać Księ- 


rujący zamiast 13 odbiorą za bieżący kwar- 
tał ćwiartek czternaście. 


— 


Pomnik Maurycego Mochnackiego. 


Księgarnia Polska w-pierwszym numerze 
Rocznika ogłoszonym dnia f stycznia b. r. 
doniosła publiczności polskićj : że zamierza 
wydać wszystkie pisma porewolucyjne Mau- 
rycego Mochnackiego, rozrzucone po ró- 
żnych dziennikach ,- i że dochód z ich wy- 
przedaży poświęca na koszta pomnika zmar- 

u. 

P.Chełmieki odwieszczeniem swojem do- 
piero dnia 1 lutego podpisanem, a w Ty- 
godniku Emigracji dnia- 11 ogłoszonem, 
zapowiada : że on z mocy kontraktu za- 
wartego z Mochnaekim d. 18 listopada 1833, 
jest właścicielem jego artykułów : o Rewo- 
łucji polskiej i o Rewolucji w Niemczech ; 
że na ich przedrukowanie nie zezwolił i 
niezezwala ; że gdyby księgarnia poważyła 
się je wydrukować , on prawnie dochodzić 
będzie zagrabionćj własności, i że na ten 
cel to oświadczenie swoje do- wiadomości 
tnteressowanych ziomków podaje, a osobno 
drogą sądową zawiadamia, » bo zbyt dro- 
go zapłaciwszy Mochnackiemu za te jego 
pisma, zezwolić niemoże w swćm położeniu, 
by jeszcze i kto inny przyprowadzał go o 
strate», 3 

Gdyby P. Chełmickiszlachetnie i z bra- 
terską życzliwością postępował w tem zda- 
rzeniu, należałoby zaraz po ogłoszeniu księ- 
garni, okazać jéj kontrakt i tym sposobem 
ostrzedz ją o prawach swoich , a nieczekać 
chwili kiedy druk pism Mochnaekiego do 
końca prawie już jest przywiedzionym. Nie 
mamy prawa r gt Powy nikomu kolei po- 
stępowania, ałe nam się tylko zdaje że ta- 
kie jakieśmy, dopiero namienili, byłoby 
przyzwojtsze żyjącym w tułaczćj rodzinie, 
P. Chełmicki zaś nie przestaje na sądo- 
wej drodze , ale, nadto zaskarża Księ- 


garnię przed Emigracją. Nie grzeszy zbyt 
kiem życzliwości. Cóż robić? Na sądo 
wezwanie któregośmy jeszcze nieotrzymali 
do dziś dnia (17 Lutego) odpowiemy na 
sądowćj drodze: a kiedy spór wywołany 
został przed opinją Emigracji, niechże ta 
pierwćj nas sądzi. Ale tego uczynić niepo- 
trafi bez czytania oryginalnego pierwiastko- 
wego kontraktu. Wzywamy więc P. Cheł- 
mickiego do ogłoszenia go drukiem w całćj 
obszerności i w potrzebie r |; mu 
dodatkowy numer Rocznika. Jeżeli P.Chel- 


garni (która nieprzymuszona przez nikogo 
dobrowolną czyniła ofiarę ) i domniemywać 
się: że pisma Mochnackiego drukuje niby 
na cel wystawienia pomnika; nam niech 
równie służy prawo wątpić o istocie preten- 
sji P. Chełmickiego. Nie idzie tu wszakże 
o próżną ciekawość widzenia owego kon- 
traktu. Szacunek jaki mamy dla pamięci 
zmarłego pisarza zniewała nas do tego żą- 
dania. Niechby czytający w odwieszczeniu 
P. Chełmickiego o drogiej zapłacie Mo- 
chnackiemu za jego pisma, przekonali się o 
hojności nowoczesnego Mecenasa i niewąt- 
pili że go Mochnacki istotnie 6 stratę przy- 
prawił. Wydrukowanie kontraktu któremu 
winniśmy ogłoszenie dwóch pierwszych to- 
mów Historji powstania , będzie nadto ro~ 
dzajem wynagrodzenia dla licznych prenu- 
meratorów którzy zapłaciwszy za trzy to- 
my; napróżno od dwóch lat czekają odda- 
nia tomu trzeciego, 

Dla wiadomości zaś prywatnćj tych osób, 
które pretensje swoje do Księgarni za- 
mieniają w osobistość winniśmy oświad- 
czyć ; iż krok ich za niewłaściwy uważamy; 
albowiem byłoby nieszlachetnie ze strony 
księgarni jakozakładu zbiorowego zastawiać 
się odpowiedzialnością pojedyńczćj osoby. 


Niemożemy pojąć eo mają znaczyć te wy- 
razy P. Chełmiekiego: « spodziewaćhy się 
« należało że P. Jełowicki, nie powinienby 
« się ubiegać o sławę stawiania pomnika 
« kosztem cudzćj kieszeni, zwłaszcza staw- 
« szy się powodem do potrzeby stawiania 
« onega » Nie wiemy czy te wyrazy mają 
na celu pomnik, czy śmierć Mochnackiego ? 
w tym ostatnim razie, sądzimy, że wydruko- 
wanie w całćj obszerności kontraktów P. 
Chełmickiego z Mochnackim, wykryje nam 
do kogo i w jaki sposóh mogą się stosować 
owe wyrazy a sławszy sie powodem stawie- 
nią onego ». Pan Jełowicki żadnych osobis- 

9 


p interessów z Mochnackim niemićwał; 
e 


stosunków zaś jakie między nimi zacho- 
dziły, wyniknął wzajemny szacunek, które- 
go pamięcią P. Jełowicki zapewne szczycić 
się nie przestaje. ! 

Chcąc przedstawić publiczności wszelkie 
objaśnienia, jakie w przedmiocie pomnika 
Mochnackiego są w ręku naszem; dołączamy 
tu Naprzód, odezwę zakładu Auxerre, na 
dowód że pomnik Mochnackiego nie jest 
wymysłem pojedyńczćj osoby, ale wyrazem 
szacunku ziomków dla cnót i zasług zmarłe- 
go. Powłóre, listę alfabetyczną dotychcza- 
sowćj'składki na pomnik. Po/rzecie, wykaz 
jego kosztów. Dokumenta te udzielone nam 
zostały przez P. Jełowickiego i będą najlep- 
szą odpowiedzią na to: czy P. Jełowicki 
ubiega się o sławę stawienia pomnika kosz- 
tem cudzej kieszeni. » 


I. Polacy zakładu Auxerre do Emi- 
gracji Polskićj. 

Śmierć MavnYCEGO MocANACKIEGO jest 
klęską narodową.Straciliśmy w nim żołnie- 
rza co krwią swoją pola Ostrołęki skropił, 
straciliśmy najlepszego pisarza, najgłębsze- 

go polityka — Mocnsacki wpośród nas osta- 
tnie chwile szacownego dla sprawy i litera- 
tury polskićj życia przepędził ; nauczyliśmy 
się cenić go jako najlepszego Polaka, po je- 
dnego ztych wyższych ludzi,których Oparnz- 
NOŚĆ zsyła na oświecenie Narodu;strzegliśmy 
dni Jego z największą troskliwością zale za- 
biegi nasze nie pokonały, łzy nasze nie prze- 
błagały choroby która Mocnnackreco Pol- 
sce wydarła. Myśmy pierwsi opłakali nie- 
wynagrodzoną stratę, myśmy MocuNaCKIE- 
co odprowadzili do grobu, i do nas należy 
wskazanie tego grobu przechodniom Pol- 
skim. Dla tego wzywamy Was Bracia, do 
oddania czei należnój zasłagom Mocuna- 
GKIEGO przez wystawienie Mu grobowego 
pomnika. Nie jest on potrzebnym dla sławy 
MocaNACKIEGO, bo uNacki wypisał ją 
sobie dziełami swemi; ale jest potrzebnym 
dla nas jako świadectwo, że za usługi naro- 
dowe wyrazem wdzięczności narodowej od- 
płacać umiemy. — Niech datek tułaczów 
Polskich, skromny jak ich ubóstwo, poś- 
pieszy wykonać tę myśl naszą, zgodną z u- 
ezuciem Waszem. 

Posłowi Alexandrowi Jełowickiemu, mie- 
szkającemu w Paryżu , powierzyliśmy zbie- 
ranie składki, i jéj użycie na wystawienie 
stosownego grobowca. — Ziomkowie ce- 
niący pamięć MocnNACKTEGO , raczą zatćm 
przesyłać franco, pod jego adressem, cho- ; 
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ciażby najmniejsze ofiary swoje. — Po u- 
kończeniu pomnika, zdanie sprawy z uży- 
cia tćj składki ogłoszone zostanie. 


Zasyłamy Wam braterskie pozdrowienie. 
Auxerre (Yonne), dnia 15 maja 1835 r, 


Stefan Dembowski, Major. — Antoni 
Olszewski, Kapitan. — Józef Bajerski, Ka- 
pitan. — Izydor Gużkowski, Kapitan. — 
Ignacy Mokrski , Porucznik. — Adolf Gro- 
za, Podporucznik. — Julian Żukowski, 
Podporucznik. — Teodor Jasieński , Pod- 
porucznik, 


II. Lista osób składkujących. 

fr, 

Błotnicki H. . . .. sy 7. CN 
Chaborski Florjan . . . « . « . 8 
Chaborski Zenon. . sa- erre « . . 8 
Czartoryski Adam © . . . «. . 1 %0 
Dąbrowski z Gueret. . . . « « 1 
Dembiński Henryk . . . . « . „10 
Domaradzki Albert. . « « « » . 
Grinberg Karol. . ... . . - . 
Grzymałła Albert. . . . » . . 
Hoffmann Karol, . « « « . . 
JABICHI, < aeniea 
Januszkiewicz sp ol 60 40 06 a 
Jaworski+.+ «-« « + ye ez ofe 
Jelski Ludwiko'. togo (25.1237 
Jełowiccy (Alexander i Edward 
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Kopczyński Piotr. . « « soss a 
Kozłowski z Macon. . . . 

Kożuchowski . . «. « « « . 
WYBROKIE <e ae zaś ia A 
Łagowski. senis. oada aina n Ea 
Mikulski Izydor . . o « « « ese 
Niemierzyc Władysław 
Pągowski. soistes poleret «0 ojog 
Plater Ludwik. siei o o oiis 
Platerowie ( Władysław i Cezary ) 

Plichta Andrzéj 243 
Podolski Adam. « . « « « » « ye 
Potoccy (Józefi Hermann). . . . 
Sobańscy ( Alexander i Izydor) . . 
Starzewski Leon s» e . . . . . 
Stępowski Leon . 
Strawiński Donat. 
Straszewicz . . . 
Tomaszewski . e «. s « « « i 
Towarzystwo Literackie Polskie. . 5 
Węgliński. . . . . 
WWIECZEDEKI s frar e ies tAR%1 00) 0:8 
Witwicki Stefan . . 
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Wołodkowicz Alexander. . + . „10 » 
WOPORIOZHojp YN, od EF, wid O W 
Wroniecki Antoni . . . o. . . 5 50 
Wrotnowski Felix . „ . „ ..... 8 » 
Zamojski Władysław . . . . . „20 » 


Zawierski w imieniu 3ch ziomków 
piżBayde DOE WG slina 2003 058 
Zarczyński Amancjusz © . „, . . . 5 

W ogóle. . . 384 75 


Wzywamy przy tem ziomków którzy za- 
pisanćj składki niezłożyli, do przesłania jéj 
pod adressem P. Alexandra Jelowickiego, 

III. Koszta Pomnika. 
Ogłoszenie składki, druk i rozesłaniefr. 26 


„Wykonanie popiersia. . . . . . . 300 
Odciśnięcie form . . . . . . . . 160 
Odlanie z bronzu +. . . „ . .*. . 400 
Podstawa pomnika. . « . . . . . 200 

Koszt przewiezienia popiersia i posta- 
WIBNIA: 6. je. o 724. A a 2100 
Wyłlitografowanie pomnika. . . . . 60 
Dodając na koszta nieprzewidziane . 54 
Ogół. . . 1,300 


Odpowiadający przybliżonym rachun- 
kiem summie jakąśmy w pierwszym nu- 
merze Rocznika oznaczyli. 


———- 


P. J. H. Kajsiewicz zamyśla w krótce o= 
głosić drukiem Zbiór Wierszy Narodowych 
i Religijnych. Zamieszczamy tu wiersz jeden 
należący do tego zbioru. 


POCIECHA. 


Którzy siali ze fzami żąć będą z wy- 


krzykaniem... Tam i sam chodząc z pła- 
czem rozsiewa lud drogie nasienie : ale 
zas przyszedłszy z radością będzie zno» 
sić snopy swoje, 

Psatrx CXXVI, $ 5i6, 


O! Panie, kiedy jak zepsute dziecie 

Smiem Cię oskarżać mojego Rodzica, 

Niech mię twa ręka karząca nie gniecie, 
Uśmiechem łaski łzawe osusz lica. 

A ja niesforny, ale nie złośliwy, 

Twarz mą przestroję i fochy rozpłoszę ; 

Na klęczkach przyjdę , Ojcze dobrotliwy, 

Z skruchą przebłagam , z ufnością poproszę : 
O! karz nas , karz nas , lecz tylko w godzinie, 
Lepszymi powróć nas rodnćj krainie. 


+, 


Nie daj z mędrkami blużnić , z samoluby, 4 


Którzy szukając z wielkich przodków chluby, 
Synami win ich wcale się nie znają ; 

Wzięli iściznę , długów nie spłacają. 

Ja chcę krzyż dzwigać , ku Tobie wzrok wznos z ę 
O dwie ojczyzny Ciebie tylko proszę; 

Więc jeśli skargę krótkie wydrą bole , 

Przebacz, cierpliwićj daj Twą spełniać wolę. 


Dałeś nam Panie języki ogniste , 

Światy za szkolę otworzywszy całe ; 
Rybaków pchnąłeś w Atehskie portyki , 
Twoją i naszą każąc głosić chwałę, 

Ani ich widać kopaczy podziemnych , 
Znikli jak skryte Kozactwo gdzie w jarze ; 
Lecz gdy im powstać .Archaniół rozkaże , 
Świat tylu mędrców osłupi tajemnych. 


I cóż że śmiertna bladość naszych twarzy, 
Nikt jéj nieweżmie za znak rozpustnika ; 
Promyk gra święty z włosem pokutnika, 

W źrenicy wnętrzny płomień lśni się, żarzy, 
Choć wyczytana zewnątrz, wypłakana, 

I od klęczenia kolano podarte, 

Zdradza pochlebcę potężnego Pana , 

Co losy światów ma w sobie zawarte. 


dy Jęmu znane nasze płacim winy, 

Niech ludzie sromu nie widzą na czole ; 
Tułacz przywilej ma w świecie jedyny : 
Wyższy ni niższy, równy w każdem kole. 

W pałacu z możcym, 2 nędzarzem na bruku, 
Wszędzie na drodze rozstąpią się tłumy; 
Podziw lub miłość w ich wyczyta mruku, 
Wzgarda drażliwej nie zakrwawi dumy, 


Więc Panie! kiedy i.t. d. ( jak strofa pierwsza). 


J. Hiznonim Kassiewicz, 
Angers, Maj 1835 r. 


Dodatek do projektu o Konfederacji. 


W kopji Projektu do Aktu zawierające- 
go Konfederację Narodu Polskiego , podług 
którćj projekt ten podaliśmy do wiadomo- 
ści ziomków, między lym a Zim artykułem 
znajdowały się artykuły oddzielne ale prze- 
mazane, i stosownie do tego przemazania 
zmienioną była ich numeracja ; sądziliśmy 
przeto , że artykuły przemazane były przez 
autorów projektu, i dla tego nie śmieliśmy 
onych drukować; lecz gdy nas doszła wia- 
domość , że wchodzą rzeczywiście do skła- 
du wspomnionego projektu, umieszczamy 
je zproźbą aby łaskawy czytelnik odniósł je 
myślą między pierwszy a drugi artykuł Pro- 
jektu Konfederacji. 14 

W Art. 1, Po wyrazach « ażeby Ojczyznę 
naszą ujrzeć niepodległą całą i wolną» były 
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jeszcze następujące : «a wszystkich mie- 
kańców polskićj ziemi. widzieć używają- 
cych jednych i tychże samych praw i swo- 
bod, tak aby te prawa, któremi ojczyzna na- 
sza rządzić się będzie, były istotnym wy- 
pływem woli całego narodu polskiego. 

« 2. Biorąc za zasadę sprawiedliwość Po- 
stanowiliśmy: wszystkim Włościanom osia- 
dłym na ziemi przez nas posiadanćj , lub 
na przyszłość posiadać się mającój , nadać 
na własność zupełną i bezwarunkową, grun- 
ta jakich dziś używają , jakoż to niniejszym 
Aktem czynimy; tak aby ci , których dotąd 
uważaliśmy jako naszych poddanych , od- 
tąd zostali naszymi sąsiadami. Ufając w spra- 
wiedliwość i patryotyzm terazniejszych po- 
siadaczy ziemi w Polsce, rozciągnienie tego 
postanowienia na kraj cały, zostawiamy 
ciału prawodawczemu Narodu Polskiego ; 
z naszćj zaś strony obowiązujemy się wszel- 
kiemi prawnemi sposoby starać się aby 
postanowienie nasze nadania Własności , 
przez cały kraj przyjętem zostało, pewni za- 
razem będąc, że przez oddanie sprawiedli- 
wości najliczniejszćj klassie mieszkanców 
polski, do oswobodzenia Ojczyzny naszćj 
z jarzma jéj niepodległości najskuteczniej 
przyłożymy się.» 


Dnia 10. Lutego u księżnćj Czartoryskićj 
był liczny wieczor dany dla Pana Beaumont 
członka i Wes i prezesa stowarzysze- 
nia Londyńskiego przyjaciół Polski. Dnia 1 1 
Lutego Pan Beaumont dał świetny obiad 
dla Polaków którzy go w przeszłym roku 
podobnież uezcili. Na tym obiedzie znajdo- 
wało się dwudziestu kilku Polaków, kilku= 
nastu Anglików i kilku Francuzów. Przy 
końcu obiadu stosownie do zwyczajów an- 
gielskich, osoby przez gospodarza wybrane 
wznosiły rozmaite toasty mające styczność 
a przywróceniem Polski, Nasz Niemcewicz 
mową pełną czucia. młodzieńczego. przeni» 
knął do głębi serca wszystkich słuchaczów, 

„ Miał on zadany sobie toast, na część lzb 
angielskich. Poważny starzec z tonem gora 
kićj surowości do którćj zarówno nadają 

mu prawo, wiek, zasługi 1 światło, przyga- 

niał izbom angielskim. ich przemilezenie o 

sprawie polskićj, wyrzucał Francji i Anglji 
ieh egóizm, który p dzy przyczyny u= 
padku Polski policzył; ostrzegał: te dwa nan 
rody powiadając: « Już niedzwiedź polnocy 
wyciąga ku wam. swe łapy; pewno nie na ta 
aby was ucałował ». Niemeewicz zakończył 
swą mowę temi słowy; « Kazaliście; wnoszę 
« więc zdrowie przyjaciół sprawy polskićj 


« w izbie niższćj , i w izbie wyższćj; wspo- 
« mniałem o izbie wyższćj na końcu, nie 
« przez pomyłkę ale z umysłu, bo jeszcze 
« nie dla Polski nie uczyniła, wspomniałem 
« wszakże, w nadziei żesię poprawi.» Mowa 
ta słuchana była przez wszystkich z rozrze- 
wnieniem , i. ze czcią należną Niemcewiczo- 
wi. Anglicy. przyznali słuszność wyrazom 
Niemcewicza, i wydziwić się nie mogli swie- 
żości umysłu i ognistćj miłości Ojczyzny, 
tym dwóm siłom które od dziecinstwa to- 
warzyszą temu ośmdziesięcioletniemu star- 
cowi. 


Dnia 22 stycznią umarł we Lwowie Jenerał Win- 
centy Szeptycki przeżywszy lat 53. 


Piszą z Nanęy : dnia 9 b. m. o godzinie 8 
wiecz. tknięty apoplexją, skończył dni swo- 
je Donat Billewicz. Ziorakowie tam miesz- 

ający oddali mu ostatnią zposługe A 
przewodnictwem kanonika Niezabitowskie= 
go. Ledwie kilku officerów kirassjerskich 

i kilku z gwardji narodowćj których zebrał 

poczciwy stolarz robiący trumnę, towarzy- 

szyło pogrzebnemu orszakowi. Jenerał Vil- 

latte , pomimo uczynionego rozporządzenia 

przez komendanta placu co do eskorty woj- 
skowćj, wstrzymał takowe, oświadczając : 
że prawo zabrania oddawania wojskowych 
honorów cudzoziemcom. Zmarły Billewicz, 

w roku 1812 był porucznikiem w pułku 

Tyzenhauza, w powstaniu 1831 mianowa- 

ny został kapitanem piechoty w powiecie 

rosieńskim. Waleczny żołnierz, dobry pa- 

tejota, skończył zawod swój obywatelskiego 

życia w 43 roku, Cześć jego popiołom! 
DONIESIENIE KSIĘGARNI : 

Są do sprzedania : medaljony bronzowe : Kościuszki 
Mickiewicza , Niemcewicza , Poniatowskiego , Po- 
tockićj Klaudji. 

Cena emigracyjna każdego medaljonu fr. 4. 

Kowebię ALEXANDRA FaEpna, Tom 3 i śty f. 12c.»: 


z przesłaniem. 15 w 
Ziewosja , Noworocznik wydany przez Au- 
gusta Bielowskiego, 6 »» 
z przesłaniem. 7 ". 
Mansa , powieść przez Ant. Malczewskiego. 2 50 
z przesłaniem. 3. 
Poezie urana PotskiEGO, (Maurycego Go- 
sławskiego 2 tomy.) | 6 »» 
z przesłaniem, 7 .. 
Haniczaska , czyli zbiór nowszych wierszy J. 
N. Kamińskiego, ? 2 a5 
z przesłaniem. 2 50 
La politique du Cabinet de Petersbourg par 
Mochnacki, trad. par J. N. Janowski 1836, » 75 
| Sprawa rirsza przez Jenerała WRONIFCKIE- 
co; część druga obejmująca : Taktykę 
i szczegóły taktyki piechoty. 1 m 
D 


Er 


O Towarzystwie Demokratycznem 
Polskiem w Emigracji. 


Jednym z zarzutów czynionych Towarzy- 
stwu Demokratycznemu, jest: że go założył 
Gurowski , renegat, moskal — My tego za- 
rzutu nieuznajemy; Gurowski zdradził To- 


warzystwo demokratyczne jak zdradził Pol- 


skę. Przekleństwo jakie ztąd na głowę Gu- 
rowskiego spada, nie cięży na towarzystwie, 


tak jak zdrada wodza nie cięży na wojsku: 


Mówiac o Towarzystwie demokratycznem 
zapominamy o jego założycielach i człon- 
kach; sądzimy rzeczsamą. ` 

« Dnia 16. Marca 1832. r. pięciu człon- 
« ków Ogólnego Zgromadzenia Polaków 
« w Paryżu , przełożyli temuż zgromadze- 
« niu potrzebę jego rozwiązania podług 
« wniosku tu na wstępie umieszczonego. 
« Większość zgromadzenia niedopuśzczając 
« nawet szczegółowćj nad tym wnioskiem 
« dyskussji, oświadczyłasię przeciw niemu. 
« W skutek czego podający go usunęli się 
« z grona zgromadzenia, równie jak inni 
« podzielający ich zdanie członkowie, i 
« stosownie do zasad aktem założenia i u- 
« stawami objętych , utworzyli Towarzy- 
« stwo demokratyczne polskie.» do W 

« Ustawy » i ? 

« Art. 7. Dla działania wsprawie narodo- 
« wćj polskićj w duchu pet j czysto filozo- 
« ficzno-demokratycznych , i stosownie do 
« aktu założenia oddzielnie spisanego , za- 
« wiązane zostało Towarzystwo Demokra 
« łyczne Polskie.» ~ 

Oto jest źródło i zasada towarzystwa De- 
mokratycznego w jego własnych słowach. 

Zwódłem jego jest niezgoda i duma obra- 
żona; zasadą rzecz urojona; tojest owe za- 
sady czysto - filozoficzno demokratyczne, 
które mogą doskonale bydź przedmiotem 
badań filozoficznych ludzi pojedyńczych , 
nawet towarzystw filozofów rozmyślających 
nad teorjami mnićj więcćj dowcipnemi; ale 
nigdy za podstawę towarzystwa Polaków, 
chcących pracować nad wskrzeszeniem oj- 
czyzny, służyć niemogą.Za podstawę takich 
towarzystw jedynie tylko narodowość słu- 
żyć powinna. i 

Zgłębić charakter narodowy; wyracho- 
, wać, wykazać siły narodowe ; jest to przy- 
śpieszyć chwilę narodowego, tryamfalnego 
powstania: rozbierać kwestje narodowe ; 
wynaleść najlepszy sposób zaprowadzenia 
wolności i równości w Polsce, nadania wła 
sności ziemskićj rolnikom; jestto przygoto- 
wywać pomyślność przyszłćj Polski: zasta- 

ję 


nawiać się nad źródłami bogactw Polski ; 
jestto pracować nad ji przyszłą obfitością : 
ale rozmyślać o zasadach czysto filozoficzno- 

demokratycznych , nam tułaczom wygląda- 

jącym Ojczyzny , nam powstańcom wyglą- 

dającym powstania narodowego , nam żoł- 

nierzom wyglądającym wojny; jestto czas 

tracić na próżno; a do takiego marzenia po- 

woływać poczciwych wiarusów, i ludzi nie- 

umiejących, albo zaledwie umiejących pi- 

sać i czytać ; jestto zaszczepiać wielkie roz- 

przężenie i robić wielkie zło. . 

Saméj sekcji demokratycznćj poatierskićj 
akta , już doszły do Nu 1659. a nie dotąd 
Towarzystwo demokratyczne sprawie naro- 
dowćj nieprzyniosło; i przynieść niemogło, 
bo z zasad czysło filozoficzno demokratycz- 
nych nie, a zatem i Polski zbudować nie- 
można. Ææ nihilo nihil fit. 

Jakież skutki Towarzystwa demokratycz- 
nego ? Oto nic z siebie nie mogąc, wróciło 
do źródła swego, tojest do niezgody ; zaczęło 
siać niezgodę pomiędzy dzieci jednćj matki. 
Wszystkie ogłoszone akta Towarzystwa de- 
mokratycznego tchną tą niezgodą , a nawet 
buntowaniem jednych Polaków na drugich; 
zacząwszy od zgubnćj odezwy do żołnierzy 
pod d. 12. Września 1832 m aż'do sławnćj 
klątwy naX. Czartoryskiego. Odezwa ta na- 
rekrutowała do Tow. Demokrat. mnóstwo 
obałamuconych członków , którzy bez naj- 
mniejszego pojęcia o rzeczy, sami na siebie 
podpisywaliby wyroki potępienia i śmierci, 
aby tylko drugich podpisujących widzieli ; 
a tym czasem tow. dem. tysiącem takich 
głosów, chce swoim aktom nadać moc i 
ważność. Zapomina że jak rzecz sama z sie- 
bie wagi niema, to i miljony podpisów nie- 
pomogą. taf iyi 

Nieznamy działań tajemnych tow. dem., 
dostępnych tylko członkom jego; ale wiemy 
najpewnićj, że, pomiędzy innemi, krążą ta- 
jemne najokropniejsze, najfałszywsze pasz- 
kwile na Polaków, których ci co je piszą za 
nieprzyjaciół swoich uważają. Mieliśmy 
zręczność widzenia tych paszkwilów; włosy 
na głowie powstają na oszczerstwa i wście- 
kłość która się w nich znajduje, na ich dąż- 
ność najzgubniejszą. Dalecy jesteśmy od 
posądzania Towarz. dem. o potajemne tais 
ganie się na cześć Ziomków swoich; ktokol- 


| wiek jednak jest autorem takich paszkwi- 


lów , niech się porachuje z sumieniem swo- 


/ jem, niech się cofnie przed sobą samym i 


zaniecha tego inkwizycyjnego systematu nie- 
godnego Polaków, których cechą jest otwar- 
tość i szczerość. 

10 
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Wracamy; do. Towarzystwa. demokraty- 
cznego : p 

Wyklinaliście drugich, a znaleźli się lu 
dzie, nawet-z grona Waszego, jakoście to 
widzieli w Mant/eście Ludu Polskiego Gro 
mady Grudziąż , co was wyklęli : znajdą się 
znowu tacy co tamtych wyklinać będą. Ja- 
kiż skutek iego wyklinania ? oto zawstydze- 
nie dla wyklinających: I czegoż te wszystkie 
klątwy dowodzą; czy złości serca ? bynaj- 
mniéj , Polacy serce mają dobre; ale dowo- 
dzą słabości głowy; i nie dziw , bo stan tue 
łactwa sam przez się jest stanem ciągłćj 
drażliwości; wozjątrzyć ją , hałasu narobić 
w Emigracji, nietrudno ; goić tę drażliwość 
powołując do zimnćj rozwagi, do opamię- 
tania, jest rzeczą często nieprzyjemną, cięż- 
ką, trudną, ale sumienie ją nakazuje. 

W rzeczy samćj, Towarzystwo demokra- 
tyczne pomiędzy Polakami, tak wygląda , 
jakby wyglądało Towarzystwo Katolików 
między Katolikami. Bo wszyscy Polacy są 
urodzonymi demokratami ; cóż dopićro tu- 
łacze polscy, których porównały cierpienia 
i sława ? Czyż mogą być więksi demokraci 
jak szlachta polska , czy może być równość 
dalćj posuniętą jak była pomiędzy Szlachtą 
polską ? Sama arystokracja polska, była a- 
rystokracją demokratyczną. Szlachcic więc 
polski jest urodzonym demokratą ; i tylko 
zamiast mówić:S;/achcie na zagrodzierówny 
wojewodzie, powiedźmy, człowiek na zagro- 
dzie a nawet bez zagrody równy wojewodzie, 
a jednem słowem przetniemy spory , znisz- 
czemy uprzedzenia, i pokój przywrócimy.- 

Konstytucja 3 maja rozpoczęła to.słowo, 
a myśmy go w powstaniach naszych dokoń- 
czyli. Słowo to przemignęło się u nas jak 
błyskawica, ale też jak błyskawica zajaśnia+ 
ło, bo powstania nasze były tak czyste jak 
ogień błyskawicy, a ich pomyślność tak 
krótka jak trwanie tego ognia. Powstania 
nasze były tylko zapowiednią piorunów jakie 
w łonie narodu polskiego na wrogów jego 
wyrobić się mogą. * 

Nie tu miejsce rozbierać dla czego pow- 
stania te upadły, jak mogły się utrzymać , 
jak mogą się teraz z pomyślnym skutkiem 
ponowić : będziemy o tem mówić na innem 
miejscu; tu dla tego tylko o nich wspomnie- 
liśmy , aby wykazać , że Polska , która po 
wszystkie czasy przodkowała Europie w wol- 
ności i równości, przez kilkadziesiąt lat po- 
litycznego letargu, jakby jasnowidząca wi- 
działa co się około nićj dzieje, i po przebu- 
dzeniu się znowu na drodze wolności i ró- 
wności na przodzie się znalazła. 


Gdzie jest naród coby nam przedstawiał 
tak świelne przykłady dobrowolnych kon- 
cessji, uprzedzających i żądanie ludu i jego 
oświatę , koncessji ze strony Szlachty doko- 
nanych tak rozważnie w czasie czteroletnie= 
go sejmu , i z takim zapałem w czasie po- 
wstań naszych; gdzie jest przykład, aby tak: 
jakeśmy to w powstaniach uczynili, razem 
wrócić wolność i nadać własność P | 

Za pierwszym odgłosem powstania, daw- 
na błyskawica nasza stanie się piorunem dla 
wrogów naszych ; i zajaśnieje na ziemi na- 
szćj wolność i równość , jaka tylko między 
ludźmi utrzymać się może , jakićj tylko do 
ich szczęścia potrzeba. Ta wolność i równość 
powstanie z Ojczyzną naszą, będzie wypad- 
kiem sprawiedliwości szlachty , która nie- 
sprawiedliwością gnieciona, sprawiedliwą 
bydź się nauczyła. Ta wolność i równość 
już dzisiaj i dawno jest jednomyślnym wy- 
razem naszego sumienia i serca; bo czyż się 
okazało, odkiedy pisać nam wolno, czyż się 


„okazało w ciągu naszćj rewolucji a następnie 


w ciągu tułactwa naszego choć jedno pismo, 
nawet bezimienne, czy się dało słyszeć choć 
jedno słowo, zaprzeczającego wolności Lu- 
dowi polskiemu. 

Wolność zaiste jest rzeczą tak szacowną 
jak powietrze, a razem tak tanią jak powie- 
trze; nie ma więc nawet zasługi pozwolić 
bydź wolnym, jak niema zasłagi pozwolić 
oddychać powietrzem. Niewołajmy przeto, 
że oto my wolność wywołujemy, bo nas po- 
równają do tych, którzyby przez noc całą 
na to krzyczeli : ażeby potem za nadejściem 
dnia , powiedzieć: oto my wywołaliśmy tę 
jasność. 

Nie sądźmy przeto Bracia! aby wywoła- 
nie wolności było dziełem naszem, nie- 
przypisujmy sobie chwały z tego co należy 
do wszystkich , co jest we wszystkich. Jes- 
teście w prawdzie rycerzami wolności, ale 
nie jéj twórcami; jesteście obrońcami Oj» 
czyzny, ale nie jéj prawodawcami ; prawo- 
dawcą jest naród, a my jesteśmy drobną nie- 
postrzeżoną cząstką narodu , jesteśmy kro- 
plą która niejest zdolną osłodzić źródła, ale 
by go zatruć mogła, gdybyśmy z niezgodą i 
nienawiścią do niego powracać mieli. 

Wykazawszy że wyobrażenia nie czysło- 
filozoficzno-demokratyczne , ale demokra- , 
tyczne polskie , leżą w sereu wszystkich Po- 
laków; pytamy się, do czego teraz prowadzi. 
podział Polaków a mianowicie tułaczów, 
na Demokratów i arystokratów , podział 
ueżyniony przez tych Polaków którzy nie 
poprzestając na tem co jest e wzięli 
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to co jest mnićj; niepoprzestając na wszyst- l 


ko obejmującym nazwaniu Polaków, na- 
zwali się demokratami, a drugich nazwali 
arystokratami; do czego to prowadzi, aby 
na czole drugiego wypisać czarnemi litera- 
mi, arystokrata, i aby od nięgo jak od za- 
powietrzonego uciekali; do czego pisać na 
swoim czole czerwonemi literami demokra- 
ta , aby znowu inni jak od wściekłego ucie- 
kali ? Oto prowadzi, do nieufności, która 
jest widoczną, do niezgody, do uprzedzeń 
wzajemnych ,„ do rozdziału nieprzebytego 

z który chociażby najlepsze pomysły, 
już się na drugą stronę nie przecisną ; do 
podziału Emigracji na dwa oddzielne obo- 
zy, których walka jest wycieńczaniem sił 
własnych, najdaremniejszą stratą czasu, 
radością wrogów naszych. 

Ale powiedzą nam może że działania To- 
warzystwa Demokratycznego usposabiajądo 
życia politycznego; zaiste, nie życie, ale 
choroba to jest polityczna ; wszakże już oto 
cztery lata najswobodniejszego życia polity- 
eznego w Tow. Dem. upływa, a nie powstał 
z niego ani jeden człowiek stanu, a wszyst- 
ko co jest ozdobą i prawdziwą wartością li- 
teratury emigracyjnćj, wyszło i poczęło się 
za granicami Tow. Dem. Zołnierze Gro- 
chowa i Ostrołęki , Powstańcy Litwy i Ukra- 
iny, nie byli także w Towarzystwie Demo- 
kratycznóm. Z tąd wniosek, że można bydź 
dobrym Polakiem , nieporównanym żołnie- 
rzem , pisarzem, poetą, politykiem i przy- 
jaciełem sprawiedliwości, bez przezywania 
się demokratą. Tytuł ten nie robi ani złym, 
ani dobrym , jest próżnym słowem , cudzo- 
ziemszczyzną , która na Polskim gruncie jak 
planta exotyczna , uschnąć musi. 


W krótce mówić będziemy o stronnictwie ary- 
stokratycznem. ) 


Dziennik powszechny d. 8 i 4 Lutego u- 
mieszcza listę dóbr narodowych polskich , 
które Car moskiewski wedle rozporządze- 
nia 16 Pazdziernika 1835 , poddanym swo- 
im na własność prywatną oddał. Dzięki Mi- 
kołajowi Polska będzie miała osady kaca- 
pów moskiewskich. I tak Jen, Weydkarć 
darowane dobra Bałdrzychów i Prawenczy- 
ce ( Maz: ) Radcy Zukowsktemu, Mały płock 
i Piątnica (Aug. ) Jenerałom Priantszków, 
Stodoły i Samborzec (Sən. ) Read, Jeżów 
(Maz) Okuniew, Michalice (Aug) Fryde- 
ryks, Siennica Królewska i Krasnystaw 
(Lub), Arsieniew, Lubanie, Kucerz, Snit- 
ków, Gąbinek, Podzamcze, Ostrowąż (Maz.) 
Plautin, Białka i Stężyca( Lub. )Marków 5, 


Wozniki i Piekarki ( Kal. ) Kocebue I Złota 

| Łakawa, Kunice (San. ), „4ristów Cisów i 
Grabków (Sand.) Fez: Sielec, Garwolewo, 
Radzikowo (Płoc.) Martyńców Czostkowi 
Suchorzec (Augu.) 7u/czek Zagość, Bogoci- 
ce, Kobylniki (Krak) Hurko, Hutcza(Lub.) 
Buszek Pokrzywnica, Bórowe i Rembisze 
(Ploc) Bolen, Ruda (Krak). 

Półkownikom: Soaików, Lubotyń (Maz.) 
Iwanow Boczkienikiele (Aug) Pokudowskie- 
mu Sokołupiany (Aug:) Bezak Korabiewice 
(Maz.) Łeszeru, Szadek (Kal.) MollerRożaw 
(Płoe.) $zmonów Luchów, (Lub.) Krummes, 
Pękiny (Aug.) Bułharów Łętkowice (Krak.) 
Liprandi Wiewierów i Radzichowice (Kal.) 
Łazanów Siędziejowice (Kal.) Rubiec Zału- 
biee (Maz.) Burban Okorza (Lub.) Czapłie 
Suchowice (Krak.) Sachnowskiemu Sieluń, 
Frołow Kłobia , Gołębin i Korzanow (Maz. ) 
Włosów, Trabin (Płoc.) Radcy Janowicz 
Zbuczyn (Podlas. ) Radcy Brujewicz Łaznow 
i Popielany (Maz.) Kapitanowi Goge/ dobra 
Stężyca w Sędomirskim. Z tych dwa'pier- 
wsze mają przynosić rocznego dochodu tyl- 
ko Złot: Poł. 20,000 tysięcy, zaś Jeżów i 
innych 14, Zł. Pol, 10,000; dalsze niewię- 
ećj jak Zło 5,000. 


LJ 
—— 


Kraków „ 1a: lutego 1836, 


Od dnia 6 b. m. otoczeni jesteśmy w 0- 
koło kordonem wojennym. — Nie wiemy 
liczby wojska Moskiewskiego i Pruskiego 
ale to pewna że Austrjacy przeszło 20,000 
zgromadzili w okolicach Podgórza. Trzy 
dwory jak to z odezwy senatu tu przyłą- 
czonćj widzieć można, żądają ustąpienia 

. z Krakowa, wojskowych polskich którzy 
mieli udział w wojnie o niepodległość roku 
1831. Im przypisują mniemane rozruchy 
a właściwie idzie tylko o zniszczenie tćj 
reszty narodowości Polskićj okrytćj łach- 
manem Rzeczypospolitćj Krakowskićj. Ga- 
zety niemieckie prawią o jakiemś wzburze- 
niu umysłów w Krakowie— o ciągłych nie- 
spokojnościach i rozruchach. — Wszystko 
to wymyślone są bajki, a mniemane za- 
burzenia do trzech wypadków odnieść mo- 
żna : 1) Wybicie okien P. Adamowi Siemoń- 
skiemu , który przy zupełnem straceniu ro- 
zumu zostawszy wielbicielem Cara, w jego 
imieniny dom illuminował, wskazując w o- 
knie popiersie Napoleona , a nazajutrz z go- 
dnością powtarzał « J'ai fait mon devoir et 
ła cannaille a fait lesien» 2) znalezienie na 
polach Bronowskich za Łobzowem zamor- 
dowanego Pawłowskiego ; któremu gdy pu- 


blicznie w kawiarni zarzucano iż się szpie- 
gowstwem bawi, naiwnie miał odpowie- 
dzieć, « Cóż wam to szkodzi, nikomu nie- 
zaszkodziłem , nikogo nieskompromittowa- 
łem, aże biorę moskiewskie pieniądze, to 
i tem lepićj. » Naostatek 2) kilkokodniowa 
kp wdowy Jenerałą Jankowskiego o- 
skarżającćj słusznego i powszechnie szaco- 
wanego człowieka Pijava Maliszewskiego , 
u którego na pensji byli jéj synowie, o za- 
mysl jéj otrucia. — Zaskarżenie to jako nie- 
dorzeczne uchylone. — Na tem się wszyst- 
kie rewolucyjne wyskoki Krakowa kończą. 
Senat w tćj chwili oświadczył iż ani mocy 
ani gwałtu nieużyje przeciw współrodakom 
którzy szukali w Rzeczpospolitćj gościnne- 
go przytułku. — Krok ten szlachetny spro- 
wadzi niezawodnie opanowanie miasta na- 
szego przez wojska opiekuńczych dworów. 


N° 669 D. G. S. 


Senat Rządzący, Wolnego Niepodle- 
głego i ściśle. Neutralnego Miasta 
Krakowa i Jego Okręgu. | 


Rezydenci Trzech Najjaśniejszych Opie- 
kuńczych Mocarstw przy rządzie tutejszym 
ustanowieni, oświadczyli w dniu dzisićj- 
szym Senatowi Rządzącemu , iż wolą Ich 
Wysokich Dworów jest, ażeby wszyscy za- 
graniczni wojskowi polscy lub osoby cywil- 
ne któreby miały udział w rewolucji Kró- 
lestwa Polskiego w roku 1830 i 1831 służąc. 
w stopniu ofłicerów lub podofficerów i żoł- 
nierzy, bądź w innym jakimkolwiek sposo». 
bie, i które znajdując się w mieście Krako- 
wie i jego okręgu nie są w stanie usprawie- 
dliwić pobytu swego paszportem w prawnćj 
formie wydanym „ lub szczególném pozwo- 
leniem przez właściwe władze opiekuńczych 
mocarstw onymże udzielonem, zniewoło- 
nemi zostały do niezwłocznego kraju mia- 
sta wolnego Krakowa opuszczenia i udania 
się na Podgórze, zkąd ci którzyby udowod- 
nili że Rząd pewny zezwala na ich przyję- 
cie, uzyskają potrzebną pomoc dla dosta- 
nia się ną miejsce swego przeznaczenia, 
drudzy zaś którzyby nie znajdowali się 
w tym wypadku , iż do Ameryki odesłane- 
mi zostaną. — Najjaśniejsze Dwory oznaj- 
miły zarazem, iż sprawowanie przez po- 
wyższe osoby urzędów cywilnych lub woj- 
skowych w kraju tutejszym a nawet prawo 
obywatelstwa przez Rząd tutejszy onymże 
SAAI; nie wyłącza od powyższego pra- 
widła. 
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Podając Senat rządzący to najwyższe Naj- 
jaśniejszych Dworów postanowienie do po- 
wszechnćj wiadomości a w szczególności 


"osób których dotycze, wzywa oneż aby 


w ciągu dni steściń w mieście Podgórzu 
stawiły się i tamże zgłosiły się do władz Ce- 
sarsko-Austrjackich, które do przyjęcia ich 
upoważnionemi zostały. któy 
Znajduje potrzebę Senat Rządzący ostrz 
żenia osób w obowiązku dopełnienia po- 
wyższego rozporządzenia zostających, iż 
oznajmionem jest Rządowi tutejszemu że 
w razie, gdyby termin ośmiodniowy do zu- 
pełnćj ewakuacji naznaczony, upłynął, a 
wola Najjaśnićjszych Dworów niebyła w ca- 
łćj zupełności wykonaną, natedy takowe 
zmuszonemi bydź się: znajdą użyciem wła- 
snych środków oneż do skutku doprowa- 
dzić; spodziewa się więc, iż unikając zapo- 
wiedzianego rygoru z powolnością podda- 
dzą się swemu przeznaczeniu , która nietyl- 
ko otworzyć im może drogę do względów 
Rządu pod którego władzę przechodzą, ale 
nadto zasłoni kraj tutejszy od smutnych na- 
stępności na jakieby go niedopełnienie woli 
Wysokich Dworów niezawodnie naraziło. 
Kraków d. g lutego 1836 r. 


Prezes Senatu WIELOGŁOWSKI. ; 
Sekr. Jlny Senatu Danowski. 
Nowakowski Sekr. Exp. Senatu. 


W dniach 18 i 19 b. m. Sprawa Polski 
zajmowała Parlament Angielski. Lord Du- 
dley Stuart rozpoczął ją wnioskiem swoim, 


, a Lord Parlmerston Prezes Rady Ministrów 


zakończył oświadczeniem , że Rząd Angiel- 


„ski, traktat Wiedeński względem Polski, za 


zgwałcony przez Mikołaja uważa, i że czu- 
wa nad interessem Turcji i Polski. OBszer- 
niejsze w tym względzie doniesienie odkła- 


| damy do następnćj ćwiartki, 


Dnia 13 b. m. umarł szpitalu głównym w Orle- 
anie ziomek Paulin Szfapinski , mając lat 27. 


Stanisław Kałuski lub Kułaski zgłosi się do Adama 
Mickiewicza (à Paris rue de la Pepinićre no 60). — 
Ziomek Siekaczyński przeszłe swój adress Postowi 
'Tymowskiemu , rue Saint-Pierre- Montmartre no 15 
à Paris. — Zdanowicz Józef podchorąży z pułku 7, 
o pobycie swoim uwiadomi Alexandra Jabłońskiego, 
mieszkającego w Poitiers (Vienne). 4 

"Nowy kwartał Rocznika rozpoczyna się z iym 
kwietnia i obejmować będzie numerów Piętnascie , 
za cenę dotychczasową fr. 2 c. 50. dla żołnierzy i 
podoficerów fr. 2, 


Redakcja Rocznika postanowiła, wszel- 
kie zyski jakieby wydawanie jego przy- 
nieść mogło, odstąpić na korzyść czy- 
telników, w tea sposob: że w miarę 
wzrastającćj liczby prenumeratorów , licz- 
ba ćwiartek oznaczonych warunkami 
prenumeraty zwiększać się będzie, bez 
podwyższenia jćj ceny. Redakcja Rocznika 
miała do wyboru, albo powiększyć obję- 
tość pisma , albo jego wychodzenie częst- 
szem uczynić. Ten ostatni środek za do- 
godniejszy dla publiczności emigracyjnćj 
uważając, w kwartale rozpoczynającym 
się dnia 1 kwietnia r. b. wyda takich 
ćwiartek piętnaście. 

Korzystając z tego położenia rzeczy re- 
dakcja postanowiła wzbogacić pismo swo- 
je częścią literacką Polską dotąd zanied- 
baną w pismach perjodycznych Emigra- 
cyjnych. Literatura każdego narodu jest 
dzielną jego siłą ; ten dziwny symptomat 
objawił się u nas, mianowicie w osta- 
tnich czasach. literatura przedrewolucyj- 
na wywołała rewolucją, usposobiła do 
nićj umysły, zahartowała serea ognistćj 
młodzieży. Literatura każdego narodu a 
mianowicie poezja jest jego prorokiem 
niepojętym lecz prawdziwym. Tak czując 
literaturę narodową , Redakcja Rocznika 
pragnie nią na przyszlość zajmować czy- 
telników swoich. 


"Wiadomości z Anglji. 
Londyn , 15 lutego 1836. 


Na widnokręgu pielgrzymstwa naszego, 
zaszły tutaj dwa zdarzenia , które spodzie- 
wać się można i wasze piełgrzymstwo inte- 
ressować będą. 

Lord Dudłej Stuart wróciwszy do: sto- 
licy Anglji, gdzie go Polacy na nowo»z ra- 
dością oglądali, zajął się szczerze krzątać 
koło polskićj sprawy. 'Od razu dwa go za- 
przątnęły projekta : poprawić finanse nasze 
i wyprowadzić w pole Rossją. Na jedno i 
na: drugie w Anglji olbrzymich sił trzeba; 
on porwał siężrazem na obie. Wypadek o- 
gólnydla nastej.sprawy powiedzmy pomysl- 
ny, chociaż skutki nie te, na jakie racho- 
wano. 


Krótko tu wspomnę o wprowadzonym 
wniosku szlachetnego lorda na sessji dnia 
19, bo o nim w najobszerniejszćj treści do- 
niosły wam dzienniki angielskie. Zamiarem 
jego była EEE na jaw dążność polityki 
moskiewskićj, jéj wzrost w potęgę nowemi 
coraz zaborami w Europie i Azji, jéj zamia- 
vy opanowania Turcji i Persji; a ztąd niebez- 
pieczeństwo grożące posiadłościom angie|- 
skim w Indjach. Odpowiedź Palmerstona 
była mnićj niż zaspakajającą , a według wy- 
rażeń dziennika Sun niegodną rządu repre- 
zentacyjnego. Oświadczył on że zachowa- 
nie pokoju jest głównym celem polityki 
dzisiejszego gabinetu, że podobna polityka 
przeszkodzi dalszym zaborom Rossji, że za- 
chowanie całości i niepodległości Turcji nie 
tylko dla dobra Anglji ale i całćj Europy 
jest konieczne, żenakoniec gdyby zaszła po- 
trzeba prowadzenia wojny ; Angljia wsparta 
pomocą licznych i przemożnych sprzymie- 
rzeńców pewnego się zwycięztwa spodziewać 
może, bo w takićj wojnie towarzyszyć jéj 
jeszcze będzie współuczucie całego rodu 
ludzkiego. Z dyskussji tćj bezpośrednio ma- 
ła bardzo korzyść wyniknęła dla sprawy 
naszćj , bo też jak sam lord S/uarć na po- 
czątku mowy swćj oświadezył : interes Pol- 
ski niebył sławny celem jego wniesienia, 
ale dyskusssja ta przekonała: że ministe- 
rjumsamo pojmuje podobieństwo niebezpie - 
czeństw od strony Moskwy, żeutrzymywany 
będzie pokój poki będzie można, że w razie 
wojny ministerjum jest pewne znaleść zau- 
fanie i wsparcieizby, a popularność i współ- 
czucie całego rodu ludzkiego. Wróciliśmy 
z Parlamentu o pierwszćj w nocy. Naza- 
jutrz i poźnićj gazety przedmiot ten porwa- 
ły, rościągnęły go i w mocnych dobitnych 
słowach przemówiły przeciw Rossji. 

Teraz wam doniosę jak się rzeczy miały 
z powiększeniem finansów tutejszego piel- 
grzymstwa. ód 

Tłómacz Hipolita owe na język 
angielski, P. Walerj rasiński dokazal 
tyle że kapitan -4disson autor wielu sztuk 
teatralnych, po większćj części dosyć wzię- 
tych, z tego romansu zrobił dramę — Była 
więc nadzieja że sztuka przezeń napisana , 
a jeszcze nowa bo z obećj historji czerpana, 
będzie doskonałą i góry jeśli nie złota to 
przynajmnićj miedzi sprowadzi. Sam W. 
Krasiński powodzenia sztuki niesprze- 
ciwił się bynajmniej przewróceniu history- 
cznego factum : (w sztuce Bona się otruła ); 
bo kapitan Adisson powiadał że dla teatra|- 
nego efektu tak bydź musi. 
11 
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Skoro sztuka była wygotowaną, Krastńskt 
okazał ją Komitetowi Towarzystwa przyja- 
ciół Polski, w którym lord S/uart zasiada i 
podał zarazem myśl przedstawienia jéj na 
którym z pierwszych teatrów na dochod 
Polaków. Przypuszczając od razu że sztuka 
dobra i warta grania, zawiązuje się Komitet 
teatralny, sklada pieniężną summę na kosz- 
ta najęcia teatru, aktorów i ubiorów — O- 
brano teatr CoyentzGarden. Ale niedość 
było poprzestać na zwyczajnych aktorach, 
wzeba było wziąć kilku lepszych którzy dar- 
mo grać niemyśleli, z tych K' embłe zażądał 
20 funtów — Na nie się zdała uwaga że re- 
prezentacja ta ma cel dobroczynny — Kem- 
ble oświadczył : dobroczynność niech bedzie 
moim aktem dobrowolnym, kto wie może dam 
potowe z tego co żądam, i uśmiechnął się. 
Był któś, a jak się domyślają aktor amery- 
kański Jones, który sam przyszedł usługi 
swojezdfiąrowąć , byle tylko niezapomnieć 
powiedzieć w afiszu : że jest aktorem teatru 
narodowego w Nowym Yorku ete. trochę 
zarozumiała sztuka, chociaż niezły aktor; 
dość, że był któś co o żądania Kemble podał 
artykuł do, gazet ; gazety obruszyły się na 
niego — Było to na tydzień przed wystawą 
sztuki— Kemble grał. Dowiecie się w ciągu 
co nastąpiło. 

Jak skoro wieść o reprezentacji teatral- 
néj na rzecz Polaków stała się głośną, mnó- 
stwo autorów, aktorów, poetów malarzy, 
sztukmistrzów, tancerzy, ete. ete. niestety! 
bardzo niewyraźnćj sławy, przybyło do Lor- 
da Stuart z planami mogącemi przynieść 
jak powiadali znaczne summy dla pomnoże- 
nia funduszu polskiego. Między innemi Pa- 
ni Dalrymple narzuciła się Łordowi zadres- 
sem swoim wierszami napisanym, który 
proponowała odmówić przed rozpoczęciem 
Polakiój. sztuki. Lord odesłał ją do disso- 
na w którego ręku leżało zupełne rozpo- 
rządzenie widowiska. Wiersze były mierne, 
ale Jejmość uparta, gotowa była ponieść 
wszystkie ofiary, aby je przedstawiono — 
Adisson w jéj obecności czytał te wiersze, 
robił zarzuty, które ona dobrodusznie przyj- 
mowała — Możnaby je tak zmienić, powia- 
da do niej. Ona: bardzo dobrze, bardzo 
chętnie; i takim sposobem większą połowę 
adressu zmienił zupełnie — Widząc babu- 
nię niezbitą, dodaje wreście, że trzeba otrzy- 
mać pozwolenie od Lorda Szambelana lo 
którego teatra należą, na odmówienie ja- 
kichkolwiek wierszy przed publicznością, a 
to kosztuje parę funtów — O, to nie — to 
nic — ja je chętnie zapłacę. Nie mo- 


gac sobie zaradzić dodaje w końcu Adis- 
son że aktorka Panna Helena Faucz/ (aktor- 
ka sławna, ładnie grająca i ulubiona od pu- 
bliczności ) zapewne podjąć się nichędzie 
mogła deklamacji tego adressu; albo się 
wymówi albo rzeczywiście będzie zajętą. 
Nieugięta babuni stanowczo rzekła: i to na 
siebie biorę — Wzięła — Skutek okazał że 
umiała wykonać co postanowiła i żeby 
z tym większym wyjść tryumfem, zabrała 
się z licznemi znajomemi i przyjaciółmi do 
teatru, do loż,poniosła więc koszta niemałe 
dla prostćj miłości usłyszenia swych wier- 
szy przed publicznością. 

Panna O’ Brien z Bratem, Irlandczycy, 
„tancerze z królewskićj opery w Londynie, 
ofiarowali się tańcować muzurka. Irland- 
czycy mają duż dobieństwa z nami, ży- 
wi — z czule bijącem sercem — zgoła ser~ 
deczni , mogli czuć piękność mazura, mo- 
gli jego lubieżne naśladować pościgi i 
zwroty. Ich ofiarę najchętnićj przyjęto. Do 
tego Panna O’ Bren młoda, składnego obli- 
cza, na to wystąpienie odżałowała pieniędzy 
i prosto na ten raz jeden sprawiła sobie 
piękną białą sukienkę. 

Winienem dodać że i o koncercie pomy- 
ślano w którym Pani Filipowicz występo- 
wała na skrzypcach — ` 

Takie były przygotowania nim dzień na- 
znaczony /or the benefit of the Polish Re- 
Juges zawitał. ; : 

Teatr się napelnił — przed teatrem albo 
raczćj na pół mili Angielskićj ciągnął się 
szereg karet. Podobnego wypadku niepa- 
miętają. 

Żebym zdołał przelać czucie moje, jakie- 
go przy otwarciu kortyny doznałem , nie- 
dziwilibyście się czemu chociaż zysku ża- 
dnego wystawa nieprzyniosła , piersi pol- 
skie przepełniają się radością na wspomnie- 
nie tego dnia prawdziwie uroczystego. Ża- 
łożyć się można , że ci co przyszli nie byli 
obojętni na powod przyjścia; że więcćj my- 
śleli o Polakach jak o sztukach. Wszyscy tak 
myśleli — ale w jak cudny sposób tosię ob- 
jawiło ? 

Pierwszą sztuką był Karo/1l; w nićj 
dobrańsi aktorowie grali. Kembłe jest dziś 
niezawodnie najlepszym angielskim akto- 
rem. Zaledwie się ukazał, radośne dłonie 
podniosły się na wybicie mu Żravo za sa- 
mo ukazanie się , ale nagle jak po grzmocie 
deszcz błyskawicą = przepasany, strugami 
puściły się syki; bo myśl jak hbłyska- 
wica, w jednym momencie  obleciała 
wszystkie głowy, i zapaliła oburzenie na te- 


go samego aktora który mógł si odważyć l 


grać za 20 funtow na dochod Polaków. 

Kemble zadrżał do gniewu, ale udał minę 
człowieka który umie i chce wytrzymać cu- 
dze oburzenie. Jak skoro to publiczność 
dostrzegła , poczęła go gęstszemi ścigać sy- 
kami. Widzi że tu niema rady: podstępuje 
więc naprzód teatru chcąc przemówić — 
publiczność gniewna słuchaćgo niechce, on 
się pokorzy i tak rzecze : « ponieważ widze 
że nieukontentowanie publiczności przeciw 
mnie jest skierowane, chcialbym wiedzieć 
przyczynę ťi dać moje usprawiedliwienie » 
Zasykano go znowu, i wrzaśnięto hucznie: 
20 funtów! 20 funtów! Kemble zdawał się 
niedosłyszeć i rzekł powtórnie : » niech kto 
zechce mi zarzut powiedzieć żebym go mogł 
zrozumieć» Znowu kilka Św 20 funtów! 
Kemble tedy cofając się w tył z przy= 
braną miną wyższości wyrzekł: Z wy wie- 
rzycie wszystkiemu , co po gazetach piszą ? 
To się zgrabnie wydało — zagłuszono 
oklaskami a kiedy go po sztuce wywołano: 
tyle mu óravo dano, że się kłaniał, kłaniał i 
ledwo nastarczył kłaniać. 

Adres co się miernym wydał w czyta- 
niu, oddany tak był przez Pannę Fauczt, 
że dosyć ją było widzieć a nie słyszeć, żeby 
wiedzieć co się w jéj sercu dzieje, które 
zdawało się podówczas bić tylko dla Polski. 
Miała włosy rozpuszczone na ramionach 
przetykane różami — sukienkę białą a pod 
piersią drugi nasz kolor różę — To się tak 
lady Angielskim podobało że strój Panny 
Faucit stał się w tćj chwili modą. 

Adress był niejako prologiem sztuki pol- 
skićj, przed którą Pani Filipowicz, Pani Ca- 
radori Allan, Pana Romer, Pani Dulcken i 
kilku męszczyzn odegrali i odśpiewali kon- 
cert zapowiedziany. 

Nie niemogło bydź lepićj wyrachowanem 
nad takie preludja do sztuki polskićj — 
i wistocie sztuka otwarła się pod naj- 
szczęśliwszą wróżbą, Scena w Krakowie — 
lud gromadnie zebrany (ubior dość zgrab- 
nie ze starzyzny przerobiony ) uwija się i 
pije, aż oto jeden z pomiędzy drużyny na- 
lewa kubek i wznosząc do góry krzyknie : 
vivat! niech żyje wolność połska! Zaledwie 
wyrzekł te słowa , zaledwie wpadły na par- 
ter, zaledwie uderzyły w ucho, aż serca się 
wszystkim podniosły. Jak zrywającesię sta- 
do ptaków z takim szumem i z takim hur- 
mem parter z miejsc swych wzleciał a wie- 
wając kapeluszami i chustkami z loż ładnych 
Angielek co niemiara krzyczał bez ustanku, 
vivat,vivat,vivat! niech żyje wolność polska! 


Gdy się uciszyli, nastąpiły tany cóś na- 
kształt Krakowiaków — Koła się zwijają i 
schodzą ze sceny, aż tu nagle wlatuje Panna 
O'Brien wowćj ładnćj sukieneczce jaśnieją- 
céj i tem bardzićj odbijającćj od reszty po- 
wszednich strojów , z bratem swoim w bó- 
tach safjanowych zostrogami z podkówkami 
i wszystko z resztą z polska. Publiczność u- 
radowana uśmiechnęła się, klasnęłai uwagę 
wytężyła. Z razu muzyka grać zaczęła zwol- 
na; stosując do nićj kroki brat z siestrzyczką 
posuwają się, posuwają w okol sceny, cóś 
nakształt poloneza — ale nim obeszli koło , 
muzyka się zmieniairznie rzeskiego mazura 
kompozycji P. Filipowicza. 

Mazur jest modnym tańcem na zabawach 
Anglików, ale go tańczą po swojemu; w na- 
rodowem przekształceniu ; oni w nim gu- 
stują, ale nam do smaku nieprzypada. Jakaż 
więc radość nasza była, kiedyśmy spostrze- 
gli ułatującą parę i nie mylącą ani na jotę 
wyobrażenia jakie my mamy o lubości ma- 
zura. Wszystko co nadaje urok mazurowi , 
zwłąszcza kiedy go dobrana para tańcuje, 
tojest u których prócz zgodności nóg są w 
zgodzieiserca Panna O'Brien na siebie przy- 
brałai z zadziwiającym skutkiem wykonała. 
Był wirujący hołupiee w którym tęgo stu- 
kały ostrogii podkówki, a Panna O'Brien jak 
duch jaki nietykający się ziemi wkoło brata 
oblatywała; było i przyklękanie połączone 
z pokorną miną kochanka i słodkiem zwró- 
ceniem oczu na ulubioną; było i przez nią 
gniewne jego karessów odpychanie, był 
nareściei najwyższy dodatek :ze zwojów bły- 
skawicą migającego się tańca wywijający się 
całus, Wszystko wykonane w tańcu prze- 
dziwnym, muzyka zadawalniająca— Bylis- 
my opojeni — Publiczność krzyknęła fora. 

Po takiem wspaniałem zaczęciu któżby się 
spodziewał jak sztuka się rozwinąć miała. 
Mierni aktorowie, mierniejsze aktorki, 
wszystko niezgrabnie zaczęło dopiero wy- 
łązić na scenę i szkaradnie odbijać od nieo- 
pisanego początku. Publiczność znudzona, 
przy najlepszym usposobieniu sztukę wy- 
gwizdać musiała — My sami byliśmy znu- 
dzeni i oburzeni na taką nędzotę przedsta- 
wienia. Ostatnią sztuką była : /r/andzki nau- 
czyciel znana w Polsce na teatrze Rozmaito- 
ści podtytułem : Asinus asinum fricat: Przy- 
chod z teatru jak dowiaduje się ostatecznie, 
po ostatecznem obrachowaniu, pokrył zu- 
pełnie koszta. 

Trzecim ważnem zdarzeniem, mającem 
jeszcze nastąpić : jest zwołanie sessji Rady 
Tow. Lit. (na którym P. Beaumont przezy- 


dować będzie) na dzień 27 b. m. wcelu ob- 
myślenia publicznego obchodu rocznicy za- 
łożenia Towarzystwa— Głównym zaś celem 
jest zbicie argumentów lorda Palmerstona i 
Poolela Thomson ostatniego prezydującego 
w wydziale handlowym użytych przez tychże 
w czasie mocji Stuarta, i postawienie sprawy 
polskićj w czystem świetle przed publiczno- 
ścią angielską. Ale o tem pisanie dalsze zo- 
stawiam na późnićj. AŻ 


Kraków , 14 lutego 1836, 


Przesyłamy wam drugą odezwę naszego Senatu, 
Już niektórzy koledzy wasi, tułacze z ciężkiem we- 
stchnieniem opuścili Kraków nie chcąc istnienie tej 
Rzeczypospolitćj na niebezpieczeństwo narażać, Inni 
opierają się cudzoziemskim rozkazom , chcąc gwałt 
wywołać dlaskompromitowania Najjaśniejszych Dwo: 
rów w oczach Europy ; ale nam się zdaje że prędzćj 
od Chin jak od Francji lub Anglji pomoc by nam na- 
deszia, Donieście nam czy Dyplomacja nasza zwąt- 
piła cokolwiek , po tych wypadkach , o przychylności 
Austrji dla Polski; i czy już się zwał ten czło» 
wiek, którego Avglja na konsula swego do Krakowa 
miała przeznaczyć, Może ten konsul wyjedzie tam 
kiedys z Londynu , ale może już w tedy Krakowa nie 
znajdzie | , 

Klęski te spadłyna Kraków pod koniec karnawału. 
Kraków nasz wesoły zwykle teraz jest pogrążony 
w grubej żałobie, Bale poodpraszano, zabaw publi- 
cznych nie ma, szynkownie nawet puste; a wszystkie 
klassy, to co na ostatki przehulać miały, ofiarują na 
składki dla nieszczęśliwych braci swoich tułaczów. 
Opisywać jakim uczuciem ostatni ten wypadek napel- 
nit starą Stolicę Polski, byłoby to"chcieć opisać 
uczucie , jakiego doznaje matka gdy jćj ostatnie dzie- 
cie z łona wydzierają. 


N° 731 D. G. S. 


Senat Rzadzacy, Wolnego Niepodle- 


glego i ściśle Neutralnego Miasta 
Krakowa i Jego Okręgu. 


Odhierając p od osób, które skutkiem 
objawionej Najwyższej woli Trzech Najjaśniejszych 
opiekuńczych Dworów, obwieszczeniem z dnia g lus 
tego r. b. do opuszczenia kraju tutejszego i udania 
się na Podgórze w terminie zakreślonym zobowiąza- 
nemi zostały, iżby, z względu na zaszłe połączenie 
się z tutejszemi rodzinami przez zawarte małżeństwa 
i nabycia majątków nieruchomych w kraju tutejszym 
zrobione, z pod ogólnego prawidła wyłączonemi zo- 
stały : Senat zostaje w obowiązku oznajmić ogólnie 
osobom, któreby znajdując się w tem położeniu , 
ociągały się z wypełnieniem powyższego postanowie- 
nia, iż na skutek uczynionego w tćj mierze z strony 
Rządu tutejszego kroku, otr od Rezydentów 
Trzech Najjaśniejszych Dworów odpowiedź w tćj 
treści : iż nie czują się bydź upoważnionymi do do- 
puszczenia jakichkolwiek hądź wyłączeń od ogólnego 
prawidła, wskazanego dla osób do kategorji w powy 
héj rzeczonem obwieszczeniu Peia n należących; 
jednakże iġ wolno bydź ma każdemu z indywiduów 
tego rodzaju , gdy uda się na Podgórze, czynić tam 


swe przedstawienia władzom Cesarsko-Austrjackim 


do odbierania oddalających się ztąd upoważnionym. 

Gdy więc nie ulega wątpliwości , iż żaden z krajem 
tutejszym zawiązany stosunek osób zagranicznych , 
które w rewolucji Polskićj udział miały, od opusz- 
czenia kraju tego niezasłania , wzywa oneż Senat , a- 
żeby woli Najjasniejszych Dworów poddając się z u- 
daniem się na Podgórze pośpieszyły. 


Kraków d. 12 lutego 1836 r. 


Prezes Senatu Wieroczowski. — Sekr. Jiny Sen. Di- 
Rowski: = Nowakowski Sekr, Exp. Senatu. 


Dostrzegacz Austrjacki donosi że dnia 17 rano 
wojska dworów opiekuńczych weszły do Krakowa 
pod dowództwem Jła Kaufmana de Trauensteinburg 
i umieszcza dwie jego proklamacje oraz odezwę peł- 
nomocników w którćj na usprawiedhwienie wkrocze- 
nia wojsk do Krakowa obwiniają Senat Rzeczypospoli- 
tej iż nie tylko nie był w mocy zadość uczynić art. 6 
traktatu [3 maja i ] ale nadto że nie miał chęci 
zastosować się do niego w oddaleniu emigrantów pol- 
skich. 


Car Moskiewski rozkazał (2 listopada r. z, ) zam- 
knąć Gimnazjum utrzymywane przez Karmelitów 
w miasteczku Chwałojniach i szkolę powiatową utrzy- 
mywaną przez Dominikanów w Nieświeżu. Ukazem 
zaś 22 listopada polecił od: r, 1836 nieuczyć języka 
polskiego w zakładach szkolnych w Gubernji Witeb- 
skićj i Mohylewskićj, oraz zamknąć szkołę powiatową 
utrzymywaną przez Missjonarzy w miasteczku Łys- 
kowie w powiecie Wołkowyskim. 

(Tyg. Peters.) 


D.. 20 z. m. umarł w Tarcy (Oise) Skolimowski 
Antoni porucznik artyllerji, 


Dnia 26 z. m. umarł w Paryżu (rue Servandoni 
Ne 28.) Alexander Dąbrowski szef bataljonu podo- 
ficerów franeuzkich przy pałacu Luxemburgskim. 
Żołnierz za Xięstwa Warszawskiego, dobry patryota, 
zostawił w ubóstwie wdowę i czworo dziatek. 


Eustachy Twardzikowski przeszle swój adres ban- 
kierowi Rougemont de Loewemherg , a Paris, rue 
Cité Bergóre Ne g. 


Ogól polaków w Caen , Ronawenturę Wojakowskie- 
goi Józefa Wład. Dobrzańskiego skazał na oddalenie 
z zakładu do miejsca gdzie żaden Polak się pie znajduje 
ina odjęcie praw obywatelstwa na miesięcy sześć, 
Pierwszego za żebramie jalmużny u obywateli fran- 
cuzkich dla zaspokojenia nałogu do gry i uderzenie 
jeduego z współziomków w obec ogółu. — Drugiego 
za podniecanie do zakłóceń, tajenie postępku Woja- 
kowskiego i podburzenie go do targnienia się na wła- 
snego rodaka, Doniesienie to umieszczamy na we- 
zwanie zakładu Polaków w Caen. 


Do niniejszego numeru załączamy prospekt na pi- 
smo POLSKA DZIEŁO poświĘCONE NIEPODLEGŁOŚCI NA- 
novu [na dochód funduszów emigracji]. Do przyjmo- 
yw prenumeraty wpoważnioną została Księgarnia 

'olska. — 


Ws 
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Dnia 1 Kwietnia b. r. zaczyna się drugi 
kwartał prenumeraty na pismo : Rocznik 
Emigracji Polskićj, 

Do 1 lipca wyjdzie ćwiartek 15. Cena 
prenumeraty w Paryżu ipo zakładach 
franków 2 c. 50 za granicą Francji fr. 3. 
Dla podofficerów i żoł n. polskich fr. 2. 

Wszelkie pisma i przesyłki mają bydź 
czynione franco na imie A. Jełowicki et 
C”, a pod adresem : à M” le Gérant de la 
librairie Polonaise, rue des Marats- Saint- 
Germain , N° 11 bis, à Paris, 

Osoby które dotąd nieopłaciły prenu- 
meraty za bieżacy kwartał, raczą ja prze- 
słać do Księgarni Polskićj. 


Wiadomości z Polski. 
Kraków, 22 lutego 1836, 


W uprzednim liście moim z dnia 14 do- 
nosiłem wam, że mimo powolności z jaką 
Senat starał się zadość uczynić wszelkim 
wymaganiom trzech opiekuńczych dworów, 
Rzeczpospolita nasza uniknąć niepotrafi 
przemocy i gwałtu. Sprawdziły się przewi- 
dywania. Dnia 17. rano weszło z Podgórza 
1,800 piechoty austrjackićj, 600 jazdy i 
trzy działa, a wejście ich poprzedziła na 
chwilę następująca odezwa którą na rogach 
ulic przylepić kazano : 


Obwieszczenie. 


« Najjaśniejsi Protektorowie kraju W. M. 
Krakowa z uwagi na nieporządek , gwałty 
a nawet zbrodnie, które świeżo spokojność 
tego miasta i miłujących pokój jego miesz= 
kańców naruszyły : 

Z uwagi że w sposób zaprzeczyć się nic- 
dający dowiedzionem jest, iż wszystkie te 
niegodne czyny tym wychodniom rewolu- 


cyjnym emissaryuszom i ludziom bez po-. 


wołania przypisanemi bydź muszą, którzy 
w ostatnich czasach w znacznćj liczbie w 
mieście Krakowie i jego okręgu zgroma- 
dziłi się : À 

Z uwagi nadto na obowiązki jakie na 
Nich jako na Opiekunach kraju W. M. Kra- 
kowa ciążą, i przeniknieni potrzebą położe- 
nia końca temu nieporządkowi, który pów 


nie zagraża spokojności kraju tego jak i pro- 
wincji z nim graniczących : 
Z uwagi nakoniec, że Rząd W. M. Kra- 


“kowa pomimo wspaniale ofiarowanych Mu 


środków, w myśl artykułu dziewiątego ak- 
tu kongressu wiedeńskiego, wniesionemu 
żądaniu wykazania na jego territorium zgro- 
madzonych wychodniów i prawem wskaza- 
nych osób, sam z siebie dostatecznie zadosyć 
nie uczynił, aczkolwiek na mocy tego arty- 
kułu nawet wydanie onychże mogło było 
bydź zażądanem , i że rzeczony Rząd tem 
samem warunki z któremi neutralność Wol- 
nego Miasta jest połączona, bez wypełnienia 
zostawił; — 

Zmaleźli się w konieczności własnemi si- 
łami taki środek do skutku przywieść, który 
nieodzownym bydź uznali, aby pokój miła- 
jącym mieszkańcom Miasta Krakowa, da- 
wnićj kosztowaną przez nich spokojność i 
bezpieczeństwo przywrócić, tudzież własne 
graniczące prowineje od rewolucyjnych za- 
biegów zabezpieczyć , których miasto Kra- 
ków stało się ogniskiem. 

Wyłącznie do osiągnienia tego celu wcho- 
dzą obeenie do miasta Krakowa i jego okrę- 
gu przez Wysokie Opiekuńcze Dwory memu 
dowództwu powierzone wojska. 

Ponieważ ich pierwszem i jedynem prze- 
znaczeniem jest spokojność i bezpieczeń- 
stwo w wolnem mieście przywrócić i na 
przyszłość ją zabezpieczyć, przeto mogę na 
to z pewnością rachować, że te wojska z u- 
fnością i uprzejmością przyjętemi zostaną. 
Ja z mojćj strony starać się będę o to , aby 
przez żołnierzy zwykła najśćiślejsza karność 
zachowana była. Jak skoro środek, który 
troskliwość Najjaśniejszych Protektorów 
kraju W. M. Krakowa dla Niego obmyślała, 
zupełne otrzyma wykonanie, jak skoro mia- 
sto i jego okrąg od nagromadzonych w niem 
niebezpiecznych ludzi, uwolnionym, spo- 
kojność i porządek trwale w niem zabez- 
pieczonemi zostaną i niniejsze wojskowe 
zajęcie cel swój osiągnie, wojsko przeze- 
mnie dowodzone miasto Kraków z okrę- 
giem znowu opuści. 

Działania Władz administracyjnych i są- 
dowych miasta Krakowa przez ten czas ża- 
dnćj nie będą ulegać przerwie; samo się 
jednak z siebie rozumie, iż takowe, co się 
dotycze środków odnoszących się do pu- 
blicznego bezpieczeństwa i oczyszczenia ter- 
ritorjum miasta Krakowa z nagromadzo- 
nych tu wychodniów , Władzy wojskowćj 
zostaną uległemi, która na czas trwania 0- 
becnych okoliczności do tego szezególne 
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z strony Wysokich Sprzymierzonych Mo- 
carstw otrzymała upoważnienie. » 


Działo się w Krakowie 17 lutego 1836. 


Fran. Kaufman de Trauensteinburg, 


Jego Cesarsko-Królewsko-A postolskićj Mości 
Jenerał Major i dowódzca Wojsk kraj Wol- 
nego Miasta Krakowa w Imieniu Trzech O- 
piekuńczych Mocarstw zajmujących. 


Za tem obwieszczeniem poszło drugie 
którego treść jest: że « Osoby nieurodzone 
w kraju wolnego miasta Krakowa, które 
czynny udział miały w ostatnićj rewolucji 
polskićj, a dziś pobytu swego usprawiedli- 
wić niemogą szczególnem pozwoleniem 
władz opiekuńczych mocarstw, obowiąza- 
ne są w przeciągu dni sześciu miasto Kra- 
ków i jego okręg opuścić i udać się na Pod- 
górze... Ze ci którzyby zadość temu wez- 
waniu nieuczynili, lub inną drogą usiłowa- 
li oddalić się z kraju, oraz mieszkańce miej- 
scowi ułatwiający przechowanie lub uciecz- 
kę podpadną zasłużonym ciężkim karom. » 

Zeby zaś pozor prawności zachować, Je- 
neral Kaufman polecił Senatówi aby wy- 
konanie powyższego rozporządzenia wła- 
dzom miejscowym poruczył i surowość ka- 
ry oznaczył. — Senat przeto który dzisiaj 
mniej znaczy niż Kommissarz obwodowy, 
zmuszony był podąć do wiadomości pow- 
szechnćj : « że właściciele nieruchomości, 
naczelnicy wszelkich- zakładow,. lokatoro- 
wie, zgoła wszyscy którzyby wykroczenia 
(wyżćj wspomnionego) dopuścić ważyli się, 
zapłacą tytułem kary za każde tym sposo- 
bem usunięte individuum zł. 500; a gdyby 
stan ich majątku, złożenia téj kwoty niedo- 
zwalał, kara ta naareszt ? miesięcz.zamienio- 
ną i natychmiast wykonaną zostanie . Wójci 
zaś gmin iich zastępcy, którzyby czynu po- 
dobnego dopuścili się, lub rozporządzeń 
w tćj mierze im udzielających się, ściśle 
niewykonali, oprócz oddalenia od urzędu, 
karze podwójnej ulegną. Kary te w drodze 
łaski nie będą złagodzonemi, i owszem ści- 
sle i bez odwłoki wykonanemi zostaną. » 

. Dnia 20 o godzinie 1 z południa weszli 
Moskale 1,000 piechoty i sto kozaków. Te. 
goż dnia o godzinie 10 wszczął się pożar w 
mieszkaniu Jła. Kaufmana. — Ugaszono go 
natychmiast — ale wierzyć nie będziecie, 
że 1 ten wypadek policzyć chciano na karb 
nieszczęśliwych tałaczy. Trudno wyobrazić 
jakich środków nieużywają na usprawiedli- 
nia najścia tego na Rzeczpospolitę. — We 


dnie i w nocy, plądrują Austrjaki po do- 
mach, e niby emigrantów — zabie- 
rają papiery — rozpoczynają śledztwa. Naj- 
bezczelniejsze kłamstwa puszczają w obieg 
a potem je obwołują po gazetach swoich : i 
tak czytaliście pewno o Jle Chłopickim, że 
ten jakoby widząc niebezpieczeństwo poby- 
tu w Krakowie udał się do Wiednia a ztam- 
tąd do Graetz ; a tu Chłopicki ani na krok 
się nie ruszył i od trzech lat za miasto nie- 
wyjeżdżał. — Będzie zapewne i to : że Se- 
nat chcąc osłonić wychodźców Polskich , 
miał zamiar na ich miejsce odesłać do Pod- 
górza wszystkich więźniów kryminalnych. 
Możeż bydź eo niedorzeczniejszego nad ten 
wniosek, a jednak Jł. Kaufmann publicznie 
powiada że Senat miał go na celu, i tylko 
Jego baczne oko przeszkodziło wykonaniu. 
Ja nawet sądzę że przypiszą machinacjom 
rewolucjinym i ten wypadek : że jakiś tam 
adjutant moskiewski jadąc od Jła. Kaufma- 
na na Prądnik gdzie Moskale stali, przed sa- 
mym hauptwachtem upadł z koniem i nogę 
sobie strzaskał. Wy się z tego śmiejecie ale 
u nas w Krakowie nićma dziś nic niepodo- 
bnego. 

Wczoraj czytaliśmy nową proklamacją 
Kaufmana w którćj donosi : że banda zbroj- 
na w okolicach Pleszowa chciała się prze- 
drzeć w granice Austrji, ale wystrzałami 
wojsk Cesarsko-Królewskich odpartą zosta- 
ła. Że jeżliby na przyszłość jaki śmiałek 
ważył się zbrojno przekraczać kordon wojsk 
trzech sprzymierzonych Dworów, które 
wtćj chwili otaczają obwód wo/nego miasta 
Krakowa, taki natychmiast oddany zostanie 
pod sąd wojenny i rozstrzelany będxie.» 

Spokojny nasz Kraków od lat wielu nie- 
słyszał podobnych ukazów. — Aresztowa= 
nia się mnożą. — Wczoraj poseł Menci- 
szewski mimo słabości, porwany z łóżka i 
do więzienia wtrącony został. — Bóg wie 
jaka nas wszystkich czeka przyszłość. — 
Lada chwiła spodziewamy si wojsk prus- 
kich. — Gloszą o rozbrojeniu naszéj mili- 
cji — wkrótce dowiemy się pewnie i o 
śmierci naszćj Rzeczypospolitej, którćj i- 
mienia już niedostrzegamy w żadnćj pro- 
klamacji trzech Dworów. Biada! gdzie prze- 
moc i dzikie barbarzyństwo swawolnie naj- 
grawa się ze wszelkich praw boskich i ludz- 
kich, aniby to cywilizowane ludy idą w po- 
moc cierpiącym współbraciom z artykułem 
gazety. 


Na sessji Parlamentu Angielskiego d. 1 
marca, P. Stratford Canning zapytywał 
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Lorda Palmerston czyli rząd angielski otrzy- | 


mał urzędowną wiadomość o wkroczeniu 
wojsk sprzymierzonych do Krakowa i co 
w takim razie zamierza przedsięwziąć? Lord 
Palmerston odpowiedział w te słowa : «Rząd 
jeszcze urzędownie uwiadomionym nie jest 
o wypadku o którym mowa; ale wiadomość 
tę otrzymał drogą prywatną. Winienem 
wszakże dodać że uprzednio miał urzędową 
komunikację w przedmiocie zaszłych spo- 
rów między reprezentantami trzech dwo- 
rów w Krakowie a Senatem Rzeczypospo- 
litćj, zpowodu oddalenia pewnćj liczby wy- 
chodźców polskich , żądanego przez te mo- 
carstwa. Podług tego wkroczenie wojsk 
sprzymierzonych niezdaje mi się bydź nie- 
podobnem, i nie przeczę bynajmnićj że ta- 
kowa demonstracja na pierwszy rzut oka 
stanowi pogwałcenie traktatu wiedeńskiego, 
Co się zaś tycze kwestji, jakie miary rząd 
ma na celu przedsięwziąć w razie gdyby 
wypadek ten miał się ziścić, nie sądzę bydź 
moją powinnością, odpowiadać na nią w téj 
chwili. Zapewnić wszakże mogę Szanowne- 


go preopinanta że uwaga rządu zwrócona || 


jest na tę sprawę.» 


Dziennik Messager z 4 marca donosi że 
petycja podpisana przez 1385 osób odnoszą- 
ca się do zajęcia Krakowa i oddalenia z nie- 
go tułaczów polskich, złożona została w biu- 
rze Izby Deputowanych francuzkich. 


Donoszą także iż kurjerem wysłany został 
z Londynu rozkaz do konsula angielskiego 
P. Barton aby natychmiast udał się do Kra- 
kowa i przesłał szczegółowy rapport tego 
wszystkiego co się stało od chwili wejścia 
wojsk sprzymierzonych. Zapewniają tak-* 
że że rząd Angielski wyznaczył osobnego 
Konsula do Krakowa i że ten rychło ma się 
udać na miejsce swojego przeznaczenia. 


KU (Courrier Français, 8 Marca.) 


Izba Angielska jednomyślnością przyjęła 
proponowane od Rządu powiększenie siły 
morskićj 5,000 majtków i stosowny na ten 
cel przeznaczyła fundusz. 


Doniesienia literackie. 
Miesiąc Luty. 


Considerations d'économie politique sur la 
bienfaisance , ou, de la charité dans ses 
rapports avec l’état moral et le bien ĉtre 


ja 1837. Po czem cena jego podwyższona 
1 


des classes inferieures de la socićtć. par 
T, Duchitel. fa. T 
Cours de philosophie (sur le fondement 
des idćes absolues du vrai, du beau, et 
du bien ) par V. Cousin, in-8vo f. 7 50 
Details sur l'émancipation des esclaves dans 
les colonies anglaises en 1834 et 1835 
par Z. Macauley trad. de l'Anglais f. 2.50 
Histoire de Vempire ottoman par J. Ham- 
mer trad. par Heller (20 v.) 1-4. in-8 f. 30. 
Histoire romaine par Niebuhr trad. de 


Golbery Tome IVme f. 7 50 
Jocełyn episode par A. de Lamartine 2 vol. 
f. 15. 


La Bataille de Kirholm ou l'amour d'une 
Anglaise, roman historique par Henri 
Comte Krasiński. ler vol. in-8vo ( chez 
Adolphe Comte Krosnowski rue Neuve 
des bons Enfans No 11. ) — 

Arthus Bertrand ogłosił rychłe wydanie : 
Napoleon en 1812, ou Mémoires histo- 
riques et militaires sur la Campagne de 
Russie, par Roman Sołtyk 2 vol. mp 

-W Saint Agnant wyjdzie temi dniami 
broszura : 7P'gadnienie się w tytuł charak- 
teru Autora uwag nad Polską. 


"W KSIĘGARNI POLSKIEJ sprzedaje się : 


Reception de la députation de la ville de 
Varsovie (le 10 octobre 1885.) litogr. 
in-folio f.2. 

Nuits d'Ewil, poèmes de I. C. Ostrowski , 
suivies de Grajina et les Amours des An- 
ges. Ozdobne wydanie in-18- f3. 

Captivite des polonais en Prusse par War= 
kulewicz. Troyes 1835, in-8vo f1.50 
Przyjmuje się tamże . Prenumerata na 

na dzieło Ludwika Mierosławskiego pod 

tyt : Histoire de la revolution de Pologne 
prócedće.d'un aperçu rapide sur l'histoire 
universelle et dune étude détaillée des 
mæurs, du caraetère , et de la servitude du 
peuple polonais, depuis 1815 jusqu'en 

1835. 8 vol. in-Svo avec cartes et plans to- 

pographiques f 15. 
Dzieło ma wyjść całkowicie przed 1 Ma- 

SAS S 


będzie do. « « « 1 « « « . 8. 


Pod prassa Inrbios poema dramatyczne. 
in-8vo. 

Poezije biblijne, piosnki sielskie i wier- 
sze różne Stefana Witwickiego. in-18. 
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W Wilnie nakładem i drukiem Antonie- 
go Marcinowskiego, wyszły : Dzieje staroży- 
tne Narodu Litewskiego przez T., Narbutta. 
Tom pićrwszy zawierający Mitologją Li- 
tewską str. 482 z ośmią rycinami. 


—- 


W Warszawie, P. A. I. Szabrański ogło- 
sił prenumeratę na pismo : Panorama lite- 
rałury krajowej i zagranicznej. 


Podług wykazu Kom. fun. Emigr. Pols, 
(No 26) przychód od 1 kwietnia 1834 do 29 
lutego 1836 wynosił fr. 39,753 c. 2. Wy- 
datek fr. 38,093 e. 66. Pozostałość 1,659 
860. 

W tym wykazie czytamy co następuje : 
« Dwie ofiary niedawno Kommissji fund, 
przedstawione zdają się wróżyć, iż wpływy 
kassy pomnożą się na przyszłość. 1. Akcjo- 
narjusze antrepryzy Polski malowniczej 
ustępując właścicielstwa swego i przelewa- 
jac je na dotychczasowego gerenta Stanisła- 
wą Grabowskiego, aktem urzędowym na 
d. 27 stycznia r. b, sporządzonym w art. 
4m zobowiązali go « aby wnosił do kassy 
Kom. fund. Emigr. cały czysty dochod ja- 
ki antrepryza miała do chwili ugody po- 
wyższćj, i jaki nadal mieć będzie, to jest a- 
by wnosił cały dochod pozostały po odtrą- 
ceniu kosztów publikacji i procentu 5 od 
sta na zwrot kapitału; poddając się tymże 
aktem (wyrazy zapewne opuszczone « wszel- 
kim środkom, lub co podobnego, gdyż ina- 
czéj okres się niewiąże ) jakie Kommissja 
przedsięweźmie celem zapewnieniajćj wpły- 
wu. Właściciel gerent Polski małowniczćj 
przyjął chętnie warunki , zobowiązując się 
nadto w tymże art. 4, iż 20,000 fr. zapłaci 
do kassy fund. Emigr. jeśliby całość lub 
część dochodu czystego antrepryzy użył na 
swoję korzyść. Na mocy tego układu Kom. 
fund. mając prawo kontrolowania admini- 
stracji tego przedsięwzięcia wezwała wła- 
ścicielz gerenta do zdania rachunku od po- 
czątku aż do 1. lutego, o skutku czego ró- 
wnie jak i o stanie całego interessu w nastę- 
pnem sprawozdaniu Kommissja niezaniedba 
dać dokładniejszćj wiadomości. » 

( następnie idzie innćj natury ofiara ) 

2. « Jeden z rodaków powziąwszy zamiar 
wydawania pisma perjodycznego pod tytu- 
łem Polska mającego na celu rozwijać środ- 
ki oswobodzenia ojczyzny i przyszłego jćj 
urządzenia, na d. 9 lutego odniesieniem się 
swem do Kommissji ofiarował także cały 


czysty dochód jaki to pismo przynieść mo- 
że. » (Prenumerata kwartalna fr. 2 c. 50 
na to pismo przyjmuje się w Księgarni Pol- 
skićj. ) 


Ogół Polaków w Rouen wykreślił z gro- 
na swojego Wawrzyńca Wojszwiłłę « który 
w przeciągu dwóch lat pobytu swego wtem 
mieście, niecnemi sposoby, bo podejścia- 
mi i żebraniną, wyłudzał pieniądze u oby- 
wateli francuzkich. » 


Dnia 25 lutego Polacy w Orleans obcho- 
dzili piątą rocznicę pamiętnej bitwy gro- 
chowskićj. Po mszy $. odprawionćj w Ko - 
ściele S. Wawrzyńca , zgromadzenie udało 
się do sali szkoły dzieci polskich, gdzie 
Ziomkowie Dąbrowski i Gronostajski mieli 
stosowne mowy. — Uroczystość ta zakoń- 
czyła się zebraniem składki na rzecz bied- 
nych współbraci. 


Karol Lipiński dawał koncert na skrzyp- 
cach d. 3 marca w sali ratuszowej. Po raz 
pierwszy występując przed publicznością 
Paryzką, potrafił zyskać jéj poklask i po- 
dziwienie, jakie sprawiedliwie się należ 
jego wielkiemu talentowi. — W tejże sali 
dnia 7 b. m. Ziomek nasz Albert Sowiński 
odegrywał własne narodowe kompozycje 
na fortepianie. — Znana rodzina muzyka|- 
na Kątskich w tych dniach przybyła do Pa- 
ryża. 


W tćj chwili odbieramy wiadomość że milicja Kra- 
kowska rozwiązaną została, pod pozorem : jakoby 
się składała po największćj części z osób nienależą- 
cych do Rzeczypospolitćj Krakowskićj. — Po dzień 
22 lutego znajdowało się na Podgórzu wychodźców 
polskich 392. Rezydenci Dworów którym idzie o to, 
aby przekonać : iż najście m h w sku- 
tek życzenia Senatu, polecili wład miejscowym 
aby na dzień 25 lutego miasto dało bal dla officerów 
wojsk sprzymierzonych które ( wedle wyrażeń Do- 
STRZEGACZA AUSTRYACKIEGO ) *przyłożyły się do przy- 
wrócenia porządku i spokojności upragnionych od 
mieszkańców Krakowa.» A 


Sprostowania. 
str. 12 w. 41 rzucał zamiast — rzezał. 
34 » 41 Podolski » Podoski. 


44 » 86 powyrazie podo/ficerów dodać 


weteranów. 


. 
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Dnia 1 kwietnia b. r. zaczyna się drugi 
kwartał prenumeraty na pismo + Rocznik 
Emigracji Polskiej. cy , 

Do 1 lipca wyjdzie ćwiartek 15. Cena 
prenumeraty w Paryżu i po zakładach we 
Francji f. 2 e. 50. Za granicą Francji fr. 3. 
Dla podoficerów i żołnierzy Polskich fr. 2. 

Wszelkie pisma i przesyłki mają być czy- 
nione franco na imie A. Jełowirki et Ce: 
a pod Adressem, à M” le Gérant de la Li- 
brairie Polonaise. Rue des Marais Saint 
Germain No 11 bis. a Paru. 

Osoby któreby chciały prenumerować na 
to pismo, raczą zgłosić się przed Í kwietnia, 
a tym sposobem unikną zwłoki w odbiera- 
niu numerów następującego kwartału. 


O Konfederacji 
Przestroga. 
(Artykuł nadesłany.) 


Kiedy w pismach naszych zjawiły się 
o Konfederacii to listy, to uwagi, to na- 
wet projektAktu jéj za ia; i ten wyraz 
Konfederacija, odiy y od Emigracii, 
powtórzy się zapewne i w kraju : mam so- 
bie za, powinność obywatelską powiedzićć 
względem tego swoje także słowo: 
„Ale mnie nie to obchodzi czy w Emigra- 
cii zawiąże się jaka Konlederacija , czy nie. 
Gdyby do tego przyszło (słychać zaś że już 
na teraz nikt o tym projekcie nie myśli); 
byłoby to w naszćm życiu emigranckićm 
niç innego i nie gorszego, tylko jedno dzie- 
ciństwo, jedna śmićszność więcćj. Mnieidzie 
o rzecz nierównie ważniejszą, bo 0 to : aby 
słowo fatalne, słowo opłakane, a w dziejach 
naszych przemożne , nie powracało znowu 
do; ust Polaków; aby ich uszy znowu się 
z nićm nie oswajały; aby myśl'straszliwa , 
nierządnai zgubna na powrót się w głowach 
polskich nie zagnieżdżała.. 

, Wiadomo nam, niestety! że Polska zgi- 
nęła własna winą. Czytajmy jéj dzieje : a 
włosy na głowie powstają , serce się kraje 
na ten wewnętrzny nierząd , na to domowe 
szaleństwo i; zaślepienie co ją przez tak 
długi cząs do gróbu i hańby ciągnęły. Ja- 
kież były tego nierządu główne narzędzia ? 
Jakież były tego szaleństwa i tego zaślepie- 


nia, najwalniejsze żywioły ? Oto Ełekctja 
Królów ; oto Liberum Keto, oto Konfede- 
deracije ! Ta-to trójea piekielna zabiłą nam 
ojczyznę. 1. Ona dzieje najszlachetniejszego 
narodu znieważyła i zplamiła 3, ona lud po- 
tężny i mężny podała w kajdany cudzoziem- 
ców i własnych. sług; ona nań obaliła ten 
wszystek. ogrom nieszczęść niewypowie- 
dzianych , z pod którego Opatrzność do- 
tąd nas nie wydobyła. : 
Konfederacjia jest to uorganizowane 
Stronnictwo. Nie bywało u nas pra ii- 
gdy stronnictw 0 opinije , ale bywały za~ 
wżdy o osobistości; ztąd od czasu Elekeji 
Królów prawie nieustanne Konfederacije: 
Rząd był słaby, niedołężny „.bezwładny ; 
prywata była potężną. Przeciw Konfedera- 
cijom, tworzyły się. Kontr-Konfederacije : 
naród. był. w, ustawicznóm zamieszaniu, 
w ciągłćj burzy. Konfederacije przecho- 
dziły po kraju jak hordy Tatarów. Nie 
było ani jednego zewnętrznego nieprzyja- 
ciela Polski któryby w nićj nie wspićrał i 
nie utrzymywał tćj lub owćj Konfederacii ; 
przez pokumanie się z Konfederacijami 
mógł od razu szarpać i rozdziórać jéj wnę- 
wzności. Cóż w Polszcze mogło być stałe- 
go i pewnego ? Co w nićj mogło urządzić 
się i zakwitnąć, kiedy w jéj publicznych o- 
byczajach leżały Konfederacije; to jest , 
ezarie stronnictwa , zuchwałe , jawnie i 
zbrojno organizujące się i szórzące się ? 
Takżeżto , przebóg ! o wszystkićm co się u 
nas. działo i; dla czego się działo, zapomi: 
namy ? « Konfederacija y to haslo ( mówi 
Pan Lelewel, obacz. Roczni Emigracji 
Polskaćj stronica 27) nieraz w starodawnej 
Polszcze ruch narodowy w. obronie wol- 
ności wywoływało i Polskę z toni upadku 
dźwigało, A ja mu przypomnę : że i najście 
Szwedów na Polskę, i okropna od nich jéj 
ruina , i najście Moskalów ,.1 ostateczne za- 
bicie Polski odbyły. się nie inaczćj tylko 
PRZEZ WLASNE NASZE KONFEDERACIJE! Prawda 
że mieliśmy także Konfedracije zbawien- 
ne i poczciwe ; o tóm wićm bardzo dobrze; 
ale cóż ztąd zdrowy rozsądek wnieść może? 
Czyż dla tego że bywały stronnictwa dobre, 
będziemy życzyli aby się w narodzie oby- 
czaj stronnictw utrzymywał? Ze ktoś rzeczy 
złój i niegodziwćj użył kiedy na dobre, 
czyż ona dla tego wnaturze swojćj przestała 
być złą i niegodziwą ? A wszakże 1 /żerum 
veło miało swe zalety. Więc życzmy aby i 
ono do Polski powróciło : tylko nie zamy- 
kając go w samćj szlachecczyznie , rozcia- 
| gmijmy je przez liberalizm dò wszystkich 
13 
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kraju mieszkańców. « Konfederacija (mó- 
wi dalćj P. Lelewel) jest zwykłe drobna 
mniejszość, w trudnym razie swe zdanie i 
swą wolę objawiająca. Mate kotkozawiązuje 
Akt, silne objawioną opintją , znajduje po- 


łężne echo; powołuje, niewolt, walczy, | 


dopoki nie przekona i nie zwycięży. » Tak 
Jest istotnie, tak nie inaczćj. Dosyć było 
drobnej mniejszości żeby przez Konfedera- 
ciję porwać cały naród w pożar najstrasz- 
liwszy ! Konfederacije powoływały, niewo- 
lity; wałczyty w nieszczęśliwćj Polszcze , 
aż dopóki jéj w ostatecznąhańbę i w kajdany 
nie wtrąciły , aż dopóki jéj przez Konfede- 
racije Targowicką na śmierć nie zabiły i nie 
rozdarły. « Jeźli opinija objawiona (doda- 
je nakoniec P. Lelewel) wziełośći nie znaj- 
dzie, wyskok taki sam z siebie upada. » 
Piękna pociecha! Ale nim ten wyskok 
upadnie, albo jaśnićj mówiąc, nim ta okrop- 
na zbrodnia narodowa ustanie i ucichnie, 
ileżto wprzódy, ileżlo, przebóg! złego 
ztąd wyniknie ! !! Nigdyż po takowym wys- 
koku i pićrwćj nim on upadat, nigdy 
w. Polszcze krew się nie lała , włoście nie 
szły z dymem; nigdyż jego sprawcy, poko- 
nani wreszcie, nie przechodzili potóm o- 
twarcie do obozu nieprzyjacioł ojczyzny , 
aby przez ich wdanie się dalćj swój wys- 
kok popićrali ?. Ileż nadewszystko było złe- 
go, ileż okropności i bezeceństwa w tém 
że. wszystek naród z takiemi wyskokami 
oswajany , przybićrał je sobie za publicz- 
ny i ciągły obyczaj ? A dozwalając ich jed- 
nym, jakiómżeby prawem zakazywać dru- 
gim : zwłaszeza Ar każda Konfederacija 
mniemać może iż jćj zdania i cele są dobre 
i chwalebne ?. Nie myślę ja wcale z uczo- 
nym Lelewelem wchodzić w spory histo: 
ryczne : takićj zarozumiałości nie mam. 
Lecz są zdania do których trafnego ocenie- 
nienia nie potrzeba wielkićj nauki. Gdy- 
by mi n. p. największy w świecie Astro- 
nom utrzymywał że w dzień nie jasno a 
w nocy nie ciemno : toćóbym mu jednak 
nie uwierzył, chociaż on Astronom a ja 
nie. 

Zyczmy więc sobie i starajmy się o to 
jak najusilnićj , iżby wyobrażenia które już 
raz nas zgubiły , nigdy więcój do głów na- 
szych nie' powracały. Precz na zawsze 
z bezkrólewiami i z elekciją królów , precz 
z liberum veto , precz z niewolą włościan , 
preczz Konfederacijami ! Preczz tém wszys- 
tkiém na ezém w dawnćj Polszcze nieład, 
ucisk, gwałcenie praw Boskich , i najszka- 
radniejszy nierząd rosły i szórzyły się. Gdy- 


hy nami dziś Pan Bóg miłosierny ojczyznę 
naszą wskrzesił i znowu ją postawił wielką 
i niepodległą : to aby na powrót poszła 
w ohydę i w jarzmo , wićcież czego potrze- 
ba ? Oto dosyć aby się w mózgach polskich 
zostało choć jedno z owych fatalnych wy- 
obrażeń ; oto dosyć abyśmy do Polski wró- 
cili z maniją konfederowania się. Za lat 
kilkabyłyby w nićj Konfederacje, za lat kil- 
kanaście Kontr Konfederacje , za lat kilka- 
dziesiąt byłby wnićj napowrótMoskał i Nie- 
miec. Z tych samych przyczyn có daw= 
nićj , musiałby koniecznie ten sam co daw- 
nićj wypaść skutek. 

Niech zatóm sobie każdy w Emigracii 
bawi się i rozrywa jak może; ale dawajnry 
pilne baczenie , bo to winniśmy ojczyznie 
którą kochamy, abyśmy dla chwilowej za- 
bawki i przez nieuwagę nie wyciągali z na- 
szćj opłakanćj przeszłości a na nowo mię- 
dzy Rodaków w obieg nie puszczali wyo- 
brażeń zgubnych i występnych. Byłobyto 
bowiem gotować ojczyźnie śmierć powtór- 
ną, wprzód jeszcze, nim ona ze śmierci 
pićrwszćj odżyje. 

"SŚrerax Wirwicki. 


Z Krakowa donoszą że już przeszło 600 
emigrantów, wojska sprzymierzone wyparły 
na Podgórze— ‘z nich zostało już wy- 
wieżionych ku Briźnowć'; reszta w najwięk- 
szych niewygodach , czeka przeznaczenia 
swojego. Mieszkańcy Krakowa dowożą im 
codziennie żywności , bez którćj głód nawet 
cierpiećby musieli. — Między innymi por- 
wano trzech zacnych Kamedułów z Bielan, 
którzy w czasie rewolucji poszli byli wal- 
czyć za ojczyznę, a po skończonćj wojnie 
znowu do celi wrócili. Jenerał Kaufman 
obchodzi się ze srogością zawstydzającą je- 
go własnych podwładnych: — Za'te dówo- 
dy przychylności Austrjackićj , znaleź się 
ludzie którzy odpłacili pontyfikałnym obia- 
dem dla władz wojskowych zagranicznych, 
na którym prezydował sławny z wiary w Au- 
strją Józef Wodzicki. 

W tćj stanowczćj chwili, kiedy ostatni 
kawał ziemi Polskićj został zajechany; kie- 
dy sprzysiężeni nieprzyjaciele nasi, przy” 
szli świętokradzką nogą deptać ostatki wol- 
ności Polskićj, popioły królów Polskich, 
mieliśmy prawo spodziewać się że Senat 
Rzeczypospolitćj Krakowskićj, gwałt ten 
energiczną protestacją światu ogłosi. Senat 
nie miał w sobie tyle odwagi , tyle polskie- 
go ducha , pozostał na miejscu i służy teraz 


51 
0 


za narzędzie najezdzców swoich. Jeden 
tylko Prezes Senatu Wielogłowski składa- 
jąc urzędowanie po wejściu wojsk sprzy- 
mierzonych nie chciał dzielić poniżenia na 
jakie się Senat wystawił. — Pod wpływem 
władz najezdniczych, i przeciwko wszel- 
kim ustawom Rzpltćj , obrano nowym Pre- 
zesem Senatu, Pana Hallera obywatela 
miasta Krakowa; przeciwko temu wybo- 
rowi protestował jeden tylko Senator Mie- 
roszewski. 


c 


Dnia 9 marca na posiedzeniu Izby Depu- 
towanych Francuzkich P. Sałverte zapy- 
tywał Ministerjum, czyli w imieniu tych 
samych traktatów do których odwołują się 
trzy dwory najeżdżające Kraków, wimieniu 
iuteressu Francji i jćj honoru, czyli pro- 
testowano przeciw takiemu gwałtówi? iczyli 
rząd ma zamiar wysłania konsula do Kra- 
kowa, co według niego jest rzeczą nieodbi- 
cie potrzebną ? Prezes Rady Ministrów, 
odpowiedział : że szczegółowe objaśnienie 
w przedmiotach tyczących się stosunków 
Francji zobcemi mocarstwami nigdzie przy- 
zwoicićj i pożytecznićj dane bydź nie m 
jak przy dyskussji nad budżetem spraw za- 
granicznych , co niebawnie nastąpi. 

Na temże posiedzeniu Minister spraw 
wewnętrznych podał dwa projekta do pra- 
wa : a) zachowanie prawa 1 maja 1884 ty- 


czącego się wychodźców zagranicznych do | 


końca sesji 1887. b) Przeznaczenie500,000 
fr. jako kredytu dodatkowego do summy 
2,500,000 wskazanćj budżetem na r. 1836 
na utrzymanie emigrantów. 
* Z doniesienia Ministra spraw wewnętrz- 
nych okazuje się. iż w r. 1836 liczba wy- 
chodźców politycznych jest : MAG 
4,882 Polaków 
626 Włochów. 
1 Hanowerczyk. 
1 Newszatelczyk. 
495 Hiszpanów. 


5,955 

1 że w ciągu ostatnich 20 miesięcy, oddalo- 
no tylko z Francji 15 Polaków, 3 Hiszpa- 
nów i 6 Włochów. (Moniteur 10 mar.) 

Dnia 14 marca P. Viennet z jacy spie 
wę imieniem Komissji, do któréj odesłany 
był projekt przedłużenia prawa z d, 1 Maja 
1834, do r. 1837, oświadczył : iż takowy 
przyjęty przez nią został. Dyskussja nad 
nim będzie miała miejsce dzisiaj (d. 16 
marca. ) 


Kommissja województwa Mazowieckiego 
d.5 taako bi r. podaje do wiadomości : żę 
w skutek dekretu Cara Alexandra (9 kwie- 
tnia 1832) młodzież udająca się za pasz- 
portami za granicę i tam uczęszczająca do 
Uniwersytetów, instytutów i szkół, nie bę- 
dzie dopuszczona w kraju do żadnych u- 
rzędów i posad publicznych , od nominacji 
Rządu zależących. 
(Dziennik Powsz. 21 lutego.) 


Wtćj chwili dowiadujemy się : d 
francuzki ma zamiar wysłania Ko do 
Krakowa. Wiadome nam jest nawet imie 
deputowanego, któremu ofiarowano to miej- 
sce. Konsul Angielski z Warszawy do Kra- 
kowa nieodjechał, ale to pewna że lord Pal- 
merston w tych dniach wyszle tam osobne- 
go Konsula, 


Rząd Kantonu Bále Campagne nadał prä- 
woObywatelstwa siedmiu polakom za usługi 
oddane krajowi i wolnosci Listalskiej w bi- 
twie d, 3 sierpnia 1883. - (Jeune Suissa.) 


Onufry Dłuski .przeszle swój adress od 
Księgarni Polskićj.. i | 


„siD> 1 bim, wyszedł numer drugi Porski 
którćj prospekt rozesłany był z numerem 
11 Rocznika. Prenumerata na 10 półarka- 
szy fr. 2 e. 50, przyjmuje się w Księgarni 
Polskićj. Wydawca dochód z tego pisma 
poświęca na rzecz funduszów Emigracji. 


Odpowiedź Panu Chełmickiemu. 
Kolego! ; 


Oskarżyłeś Księgarnię polską, że druku- 
jąc pisma rozmaite Mochnackiego, na cel 
wystawienia pomnika Autorowi, zagrabia 
Twoją własność. Księgarnia odpowiedziała 
Ci wzywając abyś wydrukował kontrakt do- 
wodzący do nich prawa Twojego. Nieuczy- 
niłeś tego = a więc sprawy swćj o druk 
pism Mochnackiego niczem nie poparłeś ; 
ale zwracając się ku mnie osobiście , nówą 
sprawę chcesz rozpoczynać, jak gdyby po- 
kój i zgoda niemiłemi Ci były w tułactwie. 
Pozbierałeś plotki z błota paryzkiego, do- 
dałeś do tego własne do mnieurojenia, przy- 
brałeś to wszystko w wyrazy nieprzyzwoite, 

ji tego tylko krzywdzić mogące kto ich używa, 
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OZI DO DDD OOOO 


i z tego wszystkiego sporządziłeś na mnie, 
w Tyg. Em. z d. 13 b. m. akt ledwo że nie 
kryminalnego zaskarżenia... i 

W obronie mojéj miałbym, do wyboru, 
albo nawzajem Ciebie, kolego, podobnymże 
sposobem i wyrazami podobnejże, wartości 
oskarżyć i potępić , albo ze wszystkiego co 
Ci się podobało przeciw mnie napisać, u- 
niewinniać się i tłómaczyć. Pierwsze i dru- 
gie jako niegodne siebie odrzucam. A jeżeli 
daję kilka słów odpowiedzi, to dla tego tyl- 
ko, aby jeszcze tym razem, milczenie moje, 
któ przyszłość w sprawach osobistych 
zachować postanowiłem , mylnie Hómaczo- 
nem nie było. „a 

Jeżeli Twój akt zaskarżenia jest w dobrej 
wierze napisany , powiem Ci jednem sło- 
wem , że w nim ani słowa prawdy ńiema : 
gdyby zaś był on ułożony dla jakichść nie- 
znanych mi powodów i planów , wówczas 
przypomniałbym, że szlachetnićj jest napa- 
dać na kogo z puginałem jak z potwarzą. 

"Nie ja jestem: Autorem Artykułu w Ro- 
czniku, który Ci dał powód do wystą- 
pienia przeciwko mnie : wszakże, jeźli- 
byś tego żądał, ofiaruję Ci za niego wszel- 
ką odpowiedziałność. Smutna to rzecz 
zaiste marnować odwagę w pojedynkach 
z rodakami, lecz jeźli do tój ostateczności 
przychodzi , najwięcćj idzie o to , aby mieć 
dobrą sprawę; bo pomiędzy Polakami o- 
bydwóm stronóm na odwadze nie zbędzie. 
Nieszczęśliwa jest rzecz, napastować poje- 
dynkiem, ale napaść taką odpierać, jest 
rzeczą godziwą; dlatego uprzedzam wszyst 
kich nieprzyjaciół moich, jeśliby. się jacy 
znaleźli, aby zamiast pisania na mnie pasz- 
kwiłów które im honoru nie zrobią, a na 
które ja nikomu już i w żadnym razie od- 
powiśkkaiekiwbędiy, zamiast wyżywania do 
walki piśmiennćj, wzięli się raczej do innćj 
broni, a w każdym czasie bez zwłoki i bez 
najmnićjszego tłómaczenia, sprobujemy kto 
lepićj strzela, koma los' posłuży, i; tak 
się skończy z mnićjszem zgorszeniem — bo 
nie masz nic nikczemnićjszego w przywa- 
rachłudzkich jak kłótnia, nic nędznićjszego 
w pisarstwie jak polemika osobista. : 

"Ta to: mika jest źródłem wszelkich 
niesnasków w Emigracii. Są między nami 
ludzie. szczęśliwszego temperamentu albo 
mocnićjszćj duszy , co tćj słabości nie pod- 
padli: ja tak szczęśliwy nie byłem, zgrzć- 
szyłem nią parę razy, ale obiecałem sobie 
poprawę wtćj mierze , zapominając wsżel- 
kich niechęciach i zajściach osobistych. 

Co się tycze Pism Mochnaćkiego, to 


pewna że ja do nich nie mam żadnego pra- 
wa; toć też sobie tego prawa nie przyzna- 
Je, a-wydrukowałem je nie na swój do- 
chod, ale na cel wystawienia pomnika 
Mochnackiemu. Do tych pism nikt, podług 
mnie, niema dziś prawa oprócz. familji 
zmarłego Mochnackiego , która tego prawa 
użyć nie może, a względem którćj łatwo 
sie usprawiedliwię. U Familji Mochnac- 
kiego., (którćj też miałem zawsze myśl o- 
desłać wszelki dochód ze sprzedaży książki, 
gdyby ten był istotnie większy niż koszta 
pomnika i druku, w czem urzędowe ira- 
chunki księgarni dadzą zawsze niemylne 
świadectwo , ) u familji mówię Mochnac- 
kiego, u rodziców jego, za to żemsię wsze|l- 
kiemi siłami chciał przyłożyć do uczczenia 
pamięci zmarłego , prędzćj zapewne zasłu- 
żę na; podziękowanie niżeli na proces. Jeźli 
zaś do pism rzeczonych P. Chełmicki masz 
prawo, tedy bądź łaskaw okazać mi to pra- 
wo,,a natychmiast uczynię wszystko abyś 
nie poniósł żadnćj by najmniejszćj straty. 
A w razie gdybyśmy, co do ważności oka- 
zanego prawa nie byli z Tobą Panie Chełmi- 
cki tego samego zdania, będę Cię prosił 
iżbyś zezwolił nasąd polubowny z grona na- 
szych kolegów sejmowych. Wszakże by- 
łeś kolego świadkiem i uczestnikiem tego 
zobowiązania się przez które Posłowie po- 
stanowili , aby do czasu powrotu do kraju 
wszelkie między w 4 spory sami załatwia- 
li. Czy do tego postanowienia raczysz. si 
zastosować , czy też w przekonaniu żem 
naruszył Twą własność , będziesz wolał po- 
szukiwać na mnie drogą sądową; w ka- 
żdym, razie spodziewam się kolego, że 
unikając zgorszenia i mając dla siebie drogę 
godniejszą , nie zechcesz już uciekać się do 
napaści dziennikarskich. 


Paryż, d. 15 marca 1836. 


A, JEŁOWICKI: 


P. S. Nie mogę nikomu ze złych ludzi 
przeszkodzić aby na mnie nie drukował 
(kiedy jest wolność druku) rozmaitych 
oskarżeń, potwarzy, a nawet słów zelży- 
wych. Ale gdyby się kto przeciw mnie 
tego dopuścił, to oczywiście po tem co 
powiedziałem wyżćj , nie ja byłbym tchó- 
rzem zostawując to bez odpówiedzi, co 
musiałbym uczynić przez szacunek samego 
siebie i przez pogardę paszkwilanta, ale ów 
napastnik pismienny, który lękając się bro- 


| ni, do którćj gotowość oświadczyłem, 


szedłby raczćj do pióra. 
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Z następnym Numerem zaczyna się 
drugi kwartał prenumeraty na pismo : 
Rocznik Emigracji Polskiej. 

Do 18° lipca wyjdzie ćwiartek 15. Cena 
prenumeraty w Paryżu i po zakładach we 
Francji fr. 2 c. 50. Za granica Francji 
fr. 3. Dla podoficerów i żołnierzy Pol- 
skich fr. 2. 

Wszelkie pisma i przesyłki maja być 
czynione /ranco na imie A. Jefowicki et 
Cie, a pod adressem, à M" le Gérant de. 
la Librairie Polonaise, Rue de Marats-St- 
Germain No 17 bis. à Parts. 


O Stronnictwie Arystokratycznem 
w Emigracji, 
4 

Stronnictwo arystokratyczne w Emigra- 
cji, jest zagadnieniem bardzo ciekawem, 
ważnem i niełatwem do rozwiązania. Demo- 
kracja emigracyjna zmassowała się w To- 
warzystwo , jest widoczną, głośną. Arysto- 
kracja nie zmassowała się, nie przedstawia 
się pod żadną formą, nie wystąpiła widocz- 
nie, głośno ; jest wszakże pomiędzy nami ; 
objawia się nie w mowach, ale w działaniu. 
Wyśledzić tę arystokrację i wytknąć fałszy- 
we stanowisko z którego chce służyć spra- 
wie narodowćj, będzie przedmiotem dzisiej- 
szćj pracy naszćj. 

Runęła odwieczna Polska i w gruzach 
swoich zagrzebała odwieczną arystokracją 
swoję. Dzieje świata nie przedstawiają pię- 
kniejszćj arystokracji jak dawna arystokra- 
cja polska, wzrosła na zasługach dla kraju, 
otoczona świetnością sławy którą Ojczyznie 
przynosiła. Szlachetna duma naszych szla- 
chty-hetmanów urągała swoim i obcym kró- 
lom. Ale tćj arystokracji niemasz już między 
nami; otacza ona już tylko, wieńcem czci 
narodowćj skronie kilku starców , co wpo- 
śród nas, są żyjącemi pomnikami dawnćj 
Polski. Dzisiejsza arystokracja polska tak 
jest podobną do dawniejszćj , jak laseczka 
tefnisia do buławy hetmańskićj. 

Odkąd po upadku Polski , możniejsza 
Szlachta, zawsze żądna honorów i znacze- 
nia, choć nie zawsze posiadająca cnoty i 
talenta przodków swoich, rzuciła się po 
tytuły i cacka hojnie szafowane przez tych, 
co jak dzieciom dawali jéj jabłko za złoto; 
odtąd arystokracja wcale inny przybrała 
charakter; stała się cudzoziemską. Spotkasz 


Polaka znającego lepićj obcą mowę jak swo- 
ja, nazwij go arystokratą a niepomylisz się; 
znajdziesz hrabiego, nazwij go arystokratą, 
znajdziesz dyplomatę, (* ) nazwij go arysto- 
kratą , a niepomylisz się. 

Cechą dzisiejszćj arystokracji jest Dy- 
płomacja i Cudzoziemszczyzna, Cudzoziem- 
szczyzna i Dyplomacja. Dyplomacja przez 
którą Polska upadła, z winy którćj dźwi- 
gnąć się nie mogła, a przez którą, jeszcze 
są tacy, co spodziewają się Polskę przywró- 
cić. Cudzoziemszczyzna i Dyplomacja są 
dwie główne wady nowćj arystokracji pol- 
skićj , wady wielce szkodliwe naszćj spra- 
wie. Zabierając się do ich wytknięcia, od- 
dajemy chętnie sprawiedliwość zabytkom 
enót polskich, i najusilnićj pragniemy aby 
uwagi nasze skłoniły do zaniechania tego 
co nie jest polskie; a naówczas to co jest 
polskie, w poczciwych sercach silnićj się 
dla Ojczyzny rozrośnie. 

Dyplomacja rozkrzewiła się u nas z upad- 
kiem Polski. Młodzież zamożna a szukająca 
służby u obcych, wybrała sobie zawód naj- 
przyjemniejszy , najlżejszy , ale upajający 
jak słodka trucizna. Zawód dyplomatyczny 
ułatwiający i przystęp do tronów i przejażdź- 
ki za granicę, wszedł w modę : ta moda 
trwając za długo, przemieniła się w wyraź- 
ny zawrót głowy i to sprawiła, że pewna 
liczba Polaków patrzy na sprawę polską 
przez okulary dyplomacji. 

- Największa plaga jaką nam dyplomacja 
zadała, spotkała nas w ciągu ostatnićj rewo- 
lucij. Dyplomacja skrzywiła ją w samych 
zaraz początkach; dyplomacja wymyśliła 
poselstwo Lubeckiego , wymyśliła wojnę 
króla konstytucyjnego z cesarzem despoty- 
cznym, tak jak wojnę złego ducha z dobrym, 
w jednćj osobie: dyplomacja to sprawiła iż 
długo wahano się czy przenieść wojnę do 
Polski zagranicznćj ; dyplomacja była po- 
czątkiem opieszałości w prowadzeniu woj- 
ny, za tą opieszałością poszło wszystko zło 
i upadek Polski. 

Zobaczmy teraz, co nasza dyplomacja 
umie P Oto umie traktat wiedeński — i nie 
więcćj. Ten traktat wiedeński obrała sobie 


(') Niemówimy tu o ludziach którzy rzeczywiście 
nie mogą mieć prawa do nazwiska ani arystokratów 
ani dyplomatów, a jednak wszelkiemi sposobami usi- 
łują za takich uchodzić, Ci bowiem co albo przez 
manjery salonowe chcą udać wysokość urodzenia , 
albo przez misterne poszepnienie na ucho o jakićjs 
tajemnój nowinie , chcą okazać wielkie swoje dyplo- 
matyczne stosunki, nie są jeszcze dla tego ani Dypło- 
matami ani Arystokratami, Dla takich w podziałach 
politycznych miejsca znaleść nieumiemy. 
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za twierdzę, dla tego tylko niezdobytą, że 
nikt jćj zdobywać nie potrzebuje, a Mikołaj 
spotkawszy ją, przestąpi i pójdzie dalćj. 
Przypatrzmy się, czem jest dla Polski ten 
traktat wiedeński ? Oto jest nowym, ostat- 
nim rozbiorem , okropniejszym jak całko- 
wity zabór przez jedno z ościennych mo- 
earstw , okropniejszym jak poprzedzające 
rozbiory; bo traktat wiedeński rozdarł Pol- 
skę na czworo. Po kongresie wiedeńskim 
widziemy cztery Polski od siebie różne, 
`z których przynajmnićj trzy zaczęły bydź 
różąliikd dawnćj Polski; napływ Niemców 
ikilkokrotna zmiana najezdzców i rządzców, 
stały się powodem tćj różności. Polska kon- 
gressowa, Galicyjska, Poznańska, i Litew- 
sko-Ruska , granicami i różnością rządów 
poprzedzielane , zaczęły wyrabiać w so- 
bie oddzielny prowincjonalizm , zgubny i 
dla części i dla całości Polski ; zaczęły , nie 
zapominać jedne o drugich, tego nigdy nie 
było, ale zaczęły zapominać jakie są drugie 
części Polski. W tym względzie najwięcćj 
grzeszyło Królestwo kongresowe, bo jaki 
taki obywatel ciągnął z Litwy , z Galicji, 
z Poznańskiego ku Warszawie, aby się na- 
cieszyć stolicą i barwami polskiemi, a mie- 
szkaniec królestwa szczęśliwy ze swćj kon- 
stytucji i tytułu królestwa polskiego, zacie- 
kał się w teorjach konstytucyjnych a o resz= 
cie Polski, jaka jest, niewiedział. 

Grzech ten skoncentrował się najbardzićj 
w Sejmie kongr : Ztąd i tylko ztąd poszło, że 
w czasie rewolucji zapomniano o cudownćj 
kampanji 1809. r. i zamiast walczyć siłami 
całćj Polski przeciwko trzem zbójcom małą 
częścią tych sił przeciwko nim walczono ; 
bo któż niewie że zawsze Rossja, Austrja i 
Prussy wspomagają się wspólnie ile razy i- 
dzie o Polski Ztąd i tylko ztąd po- 
szło , że w każdćj przygodzie uciekając się 
do konstytucji nadanćj przez Alexandra , 
wymyślono, jakeśmy to namienili , wojnę 
króla konstytucyjnego z Cesarzem despoty- 
cznym ; że długo wahano się czy przenieść 
wojnę do Połskt zagranicznej; że długo 
wahano się czy przypuścić do Sejmu Po- 
słów Polski zagranieznćj, igdyby nie nasz 
Niemcewicz co zapamiętał dawną Polskę i 
z ojeami naszymi pisał konstytucją 3go Maja, 
Senat J.C. K. Mości, b r brr- wha res 
Litwy i Rusi odepchnął. 

Skutki traktatu wiedeńskiego są srogiem, 
rozdzierającem dla sere polskich wspomnie- 
niem! 

Kiedy już z łaski Niemcewicza Posłowie 
Litwy i Rusi zasiedli na ławach sejmu , z 
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mandatami zafarbowanemi krwią własną, 
kiedy posłowie Królestwa kongresowego 
zaczęli się z nimi oswajać , mówili im: 
« Myśmy się was bali— baliśmy się abyście 
« nam nie przeszkadzali w rozwijaniu swo- 
« bód konstytucyjnych; bo wy tam w nauce 
« wolności bardzo opóźnieni bydź musicie! » 
Przypatrywali się posłom z obozu i dziwo- 
wali się że po polsku mówią. Otoż to skutki 
kongresu wiedeńskiego ! 

Posłowie kongresowi dziwowali się 
posłom litewskim i ruskim, że po polsku 
mówią , bali się żeby im nie przeszkadzali 
w rozwijaniu swobód konstytucyjnych , 
a jak jeden z nich wspomniał anty-dypło- 
matycznie o wywalczeniu całćj Polski, 
a drugi wniósł na sejm projekt odezwy do 
ludów, roześmiali się i nazwali ich Jakóbi- 
nami. Ale oni się rozpłakali, gdy po raz 
pierwszy znajdując się na posiedzeniu izby 
polskićj , nim jeszeze do nićj weszli, zastali 
pontyfikalnie przez dni kilka toczącą się 
dyskussję o podatku od sreber, wtedy, kiedy 
uchwałą powstańską wszystkie srebra do 
skarbu publicznego były przekazane : roz - 
płakali się na widok uśmiechu z jakim przy- 
jęty był ich wniosek, aby posłowie w czasie 
szturmu Warszawy, lud stolicy na nie- 
przyjaciela prowadzili. 

W czasie powstań litewsko-ruskich, nie 
wiedząc co w Warszawie sćjm i rząd pora- 
biał, na ślepo poddawano się temu wszyst- 
kiemu co zrobili i zrobią; a tak, kiedy po- 
słowie królestwa kongresowego zastraszali 
się ciemnotą Rusi i Litwy , one w ich świa- 
tło wierzyły jak w słońce. Potćm, obiedwie 
strony postrzegły że się oszukały. — 
Wszystko to są skutki traktatu wiedeń- 
skiego. 

W czasie rewolucji, wszystkie niemal 
działania sejmu, że nie wspomnę o wła- 
dzach które z niego wypłynęły, były na- 
cechowane dyplomacją, wywoływane przez 
dyplomacją ; jednem słowem , polskie pa- 
triotyczne uczucie sejmu, tą nieszczęśliwą 
dyplomacją było zamglone. A do jakiego 
stopnia, słabość do dyplomacji opanowała 
wszystkich sejmujących, można to było wi- 
dzieć przy wyborach do kommissji sejmo- 
wych : naprzód, utworzono nową kom- 
missję dyplomatyczną; powłóre wszyscy 
prawie bez względu na to, że tym sposo- 
bem marnowali swoje zdolności prawnicze 
albo finansowe, cisnęli się, zapewne przez 
ciekawość , do kommissji dyplomatyczanćj , 
w którćj zawsze było ciemnićj jak w nocy. 

Oto są skutki traktatu wiedeńskiego. — 
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Dodajmy do tego jarzmo jakie ten traktat 
włożył na inne części Polski, a nie znajdzie 
się ani jeden polak , któryby tego traktatu 
stokroć nie przeklął. 

Pomimo to wszystko, są polacy, i dobrzy 
polacy, którzy z tym traktatem jako z cac- 
kiem dyplomatycznem pieścić się lubią, i 
obrali go sobie za miejsce obronne do 
wszystkich wycieczek dyplomatycznych. 
Ci polacy czyby się zgodzili na odbudowa- 
nie Połski kongresowćj, tego nie wiemy, 
ale to wiemy, że woleliby Polskę całą jak 
Polskę kongresową, i dla tego tylko trzy- 
mają się drogi kongresowćj w upominaniu 
się o Polskę, że wszelka inna jako niedy- 
plomatyczna , nie uchodzi. Muszą jednak 
czuć , że droga kongresowa ma swoją słabą 
stronę, kiedy nieznajdujemy żadnego aktu 
sporządzonego w tćj rzeczy inaczćj jak bez- 
imiennie. 

Nie ma więc listy dyplomatów czyli dzi- 
sićjszych arystokratów naszych, bo nigdzie 
się nie podpisują, bo się w żadne ciało nie 
zawiązali: trudno jest przeto wymienić i 
policzyć naszych arystokratów; ale też nam 
wcale o osoby nie idzie, nam idzie o rzecz. 

Przypomnieliśmy ostre prawdy które do 
historji nieszczęść naszych należą: przypo- 
mnieliśmy je, nie żeby, broń nas boże, ko- 
mu przymawiać , lecz żeby wszystkich od 
nałogów dyplomatycznych odrazić , żeby 
wszystkich na traktat wiedeński zbunto 
wać. * 


(W przyszłej ćwiartce jeszcze o Traktacie Wie- 
dehskim mówić będziemy. ) 


Anglija. 


Posiedzenie Izby niższej dnia 18 Marca. 
Wniosek Lorda Stratford Canning. 


Dnia 18 b. m. Lord Stratford Canning 
poprzednio już zapowiedziany w lzbie niż- 
szćj, uczynił wniosek z powodu zajęcia 
Krakowa przez trzy dwory sprzymierzone. 
Oświadczył on:że gdy to zajęcie żadnój nie 
ulega wątpliwości, spodziewa się przeto że 
Lord Palmerston udzieli Izbie żądanych ob- 
jaśnień, nad wypadkiem, który może za so- 
bą sprowadzić bardzo ważne następstwa; bo 
akkołwiek ludność Obwodu Krakowa nie 
przechodzi 130,000 mieszkańców, jego, 
jednak byt polityczny powikłany jest oko- 
licznościami niemałćj wagi, i w traktacie 
Wiedeńskim niepoślednie zajmuje miejsce. 
Anglja podpisując go, gwarantowała nie- 


podległość Krakówa — Jéj przeto jest o- 
bowiązkiem zapewnić się czy przyjęte w o- 
wéj chwili zobowiązania Mocarstw, są dzi- 
siaj święcie wypełnione łub nie P Czy po- 
wod najścia Krakowa może bydź usprawie- 
dliwiony artykułem traktatu do którego 
dzisiaj odwołują się dwory ? i czy pobyt 
wychodźców polskich prawnie mógł one 
upoważniać do żądania ich extradycji ? Na 
to Zord Palmerston odpowiedział» : Skóro 
niepodległość Krakowa zaręczona została 
traktatem podpisanym przez Anglją, każde 
jego nadwerężenie zasługuje na najgłębszą u- 
wagę—ZŻałuję bardzo że w tćj chwili nie mò- 
gę Izbie dać dostatecznych objaśnień, nie- 
otrzymawszy odpowiedzi od trzech -dwo- 
rów na komunikacije posłańe do nich od 
rządu J. K. M. Traktat Wiedeński zaręcza- 
jac niepodległość Krakowa, warował także 
że pewne oznaczone w nim indywidua bę- 
dą extradowane na żądanie którego z Mo- 
carstw— Z téj zasady wychodząc, rezyden- 
ci trzech dworów żądali od Senatu Kraków- 
skiego wyparcia z granic Rzeczypospolitćj 
wychodźców polskich — Co do mnie, nie- 
pojmuję w jaki sposób wychodźcy takowi 
zamieszczemi bydź mogli w kategorji osob 
traktatem oznaczonych. Niektóre objaśnie- 
nia żostały nam już udzielone, ale wyznać 
muszę że rząd J. K. M. nie otrzymał do- 

chczas , zaspakajającćj odpowiedzi trzech 

worów, co do samego nawet militarnego 
opanowania Krakowa. Ja nie widzę aby one 
miały prawo uczynić toco uczyniły. Wszak- 
że przyznaję że gdyby trzy dwory wiedziały 
że pewne indiwydua starają się w ich pań- 
stwach wzniecić bezrząd i rokosz, d 
Krakowa w takim razie byłby obowiążany 
wydać takowe indywidua— Gdyby jednak 
wydania ich odmówił, niebyłoby to jeszcze 
dostatecznym powodem mogącym uspra- 
wiedliwić użycie gwałtownych srzodków 
których nikt bardzićj odemnie nie naga- 
nia. Mojem zdaniem trzy ma powinne 
były także uwiadomić nasz rząd o swoich 
zamiarach. My dowiadując się o tém cò za- 
szło, pisaliśmy natychmiast do Ministrów 
trzech dworów ; ich odpowiedzi gdy nas 
doszły przed kiłką zaledwie dřłiàmi, rząd 
niemiał dość czasu ostatecznie zdecydować 
na przyjęcie miar takich jakie za potrzebne 
uzna — Winienem dodać że przedmiot ten 
jest wielkiej wagi dyplomatycznćj , i nie- 
waham się dzisiaj tu oświadczyć, że wedle 
rozumienia rządu niepodleglość Krakowa 
niepowinna była bydź lekkomyślnie i bez 
słusznych powodów naruszona; bo cho- 
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ciaż ze względu obszerności swojćj Rzecz- 
pospolita nader małem jest państwem: za- 
sługuje jednak ze względu zasad, na rów- 
nie głęboką uwagę jak i mocarstwo pier- 
wszego rzędu. (Okłaskt) 

Sir H. Pernej spodziewa się że Rząd 
Angielski w toczącćj się kwestji znajdzie 
wsparcie Francji, że oba te Rządy przedsię- 
wezmą surowe śrzodki odpowiadające ich 
godności — 

Lord Sandon nagania rządowi iż dotych- 
czas nie protestował przeciw zajęciu Kra- 

kowa i że z rodzajem pobłażania patrzał 
dotąd na zuchwałe zamiary Moskwy i nie- 
ustanne jéj zabory. i 

O'Connel wyznaje że wedle niego trzy 
dwory popełniły zbrodnią najzuchwalszego 
pogwałcenia traktatów i prawa narodów — 
Że tym akiem okazały największą pogardę 
dla Anglji i Francji — Opanowanie Krako- 
wa jest tylko dalszym ciągiem barbarzyń- 
skiego postępowania Moskwy od lat czte- 
rech w Polszcze, postępowania bezkarnego 
w obliczu oświeconćj Europy. Ale przy- 
szedł czas położyć tamę wyuzdanćj i nisz- 
czącćj dumie samodzierżcy ; przyszedł czas 
aby izba będąca tłumaczem współczucia 
ludu Angielskiego dla nieszczęśliwej Polski, 
nakazała ministrom zająć godniejsze stano- 
wisko i przyjąć wznioslejszy ton ; przyszedł 
nareście czas aby wspólnie z Francją, An- 
glja wywołała odbudowanie Królestwa Pol- 
skiego a barbarzyńców wyparła do ich 
własnych siedzib — Ząda naostatek aby 
wstrzymana została wyplata pożyczki ros- 
syjsko-holenderskićj, do czasu, aż nim rząd 
moskiewski nieuczyni zadosyć wszystkim 
żądaniom Anglji. 

Sir Inglis z powodu wzmianki uczynio- 
nćj o Francji, radzi aby Anglja nieposzła 
w jéj slady i nieprzyjęła bezskutecznego 
śrzodka ( juste-milieu ); bo podług niego 
wielkiemu i potężnemu narodowi przystoi 
albo energicznie działać albo nic nierozpo- 
czynać, 

Hume podziela zdanie O'Connella. 

Lord John Russel odwołując się do słów 
Palmerstona, mniema że w tćj okoli- 
czności honor Anglji żadnego nieponiosł 
szwanku. 

Lord Dudlej Stuart zajęcie Krakowa 
zwie także pogwałceniem traktatów i obel- 
gą Anglji i Francji. Pod koniec tych roz- 
praw Lord John Russel żądał odłożenia 
dalszej dyskussji do dnia 21 b. m. na co 
lzba przyzwoliła. Na posiedzeniach zaś 
dnia 21 i 22 z powodu nieobecności Lorda 


Russel żadna wzmianka o nićj nie miała 
miejsca. 


Londyn d. 20. Marca. « Jeszcze się do- 
tąd nieudało zebrać meeting projektowany 
przez P. Beaumont. Bydź może że go zastąpi 
mocja Canninga wniesiona na Izbę niższą. 
Pan Joung przestaje bydź wydawcą ¿he 
British and foreing Review. Sam Beaumont 
jój założyciel ma szczerze zająć się redak- 
cją, a jego przyjaźń dla nas może wróżyć iż 
sprawa nasza zapomnianą niebędzie. W tych 
dniach P. Kennedy w stylu Byrona napisał 
poema pod tytułem : Walka Polska które 
dobre znalazło przyjęcie. Damy tutejsze 
mają zamiar dać Bal na dochód Polaków»— 


Nancy, 19. marca. Opłakujemy nową 
stratę. Onufry Jacewicz b. naczelnik po- 
wstania Telszewskiego po dwumiesięcznćj 
chorobie umarł dnia 17. zostawując żonę i 
siedmioro małych dziatek. Tą razą przy 
obchodzie żałobnym assystowały : gwardja 
narodowa, wojsko linijowe i kompanja sape- 
rów, która nam udzieliła swćj muzyki i 
naj więcćj życzliwą się okazała. Kilku miesz- 
kańców miasta natychmiast zapewniło los 
pięciórga starszych dziatek, ofiarując koszta 
potrzebne na ich wychowanie. Jest to naj- 
lepsza nagroda jaką Opatrzność zgotowała 
dla cnót zmarłego. 


W  biórze głównóm poczty paryzkićj 
znajdują się listy poste restante do J. U. 
Niemcewicza , Chopina , Juliana Kędzier- 
skiego, Adama Zółtowskiego, Ignacego Sta- 
wiarskiego, Kowarskiego, Dominika Kur- 
skiego, Tekli Potockićj, X. Dęblińskićj, 
Męciszewskićj. 


— Ksiądz Lambert Płuszczewski zgłosi 
się do księdza Zawitniewicza mieszkającego 
w Marsylji. 


Dnia 25 b. m. jako w rocznicę piątą po- 
wstania Litwy i Ziem Ruskich, Polacy ze- 
brani w Paryżu obchodzili tę uroczystą pa- 
miątkę, nabożeństwem w Kościele St-Ger- 
main de Pres, przy grobie Jana Kazimierza. 


Pauręrsik o powstaniu w puszczy Biało- 
wiezkićj mogący służyć za materjał do hi- 
storji powstań Litewsko-Ruskich (z godłem 
Verba volant, facta manent) w Bce stronie 
16. Przedaje się w Księg. Pols. 50 c, 
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O Traktacie Wiedeńskim i o Polszcze 
-~ Kongresowćj. 


Jeden z korespondentów naszych w li- 

ście swoim tak się wyraża : 
« Gniewacie się że Parowie i Deputowani 
francuzcy mówili o Polszcze kongreso- 
wćj ; a o jakićjże mogli mówić, na czem 
się oprzeć, z czego wychodzić ? Czemu- 
ście swego planu nie rozwinęli ? Krzy- 
czą wszyscy na Polskę kongresową; a 
wszakże nam nikt jćj nie daje, i nie ma 
obawy żeby Mikołaj dobrowolnie oddał 
nam łokieć ziemi. Ządanie Polskićj Na- 
rodowości jest to żądanie wojny. W woj- 
nie powinniśmy widzieć całą Polskę. Ro- 
zumiem że każde żądanie powinno bydź 
prawne, i cieszyć się bardzo będę,choćby 
o samą Polskę kongresową była wojna. 
Czyż można sobie wystawić aby Francja 
i Anglja były tak ograniczone żeby po- 
przestały na Polszcze 1815 roku. Piękne 
w by to było przedmurze! » — 

Piszący te wyrazy nie spodziewał się by- 
najmnićj aby je drukowane czytał ; jednak- 
że są one mocniejsze, zupełniejsze, jak 
wszystko co się nam zdarzyło słyszeć lub 
czytać w obronie Systematu wychodzenia 
z punktu Traktatu wiedeńskiego, w upo- 
minaniu się o przywrócenie Polski. Dla te- 
go wyrazy te wzięliśmy za przeciwnika na- 
szego; będziemy się starali odpowiedzieć na 
nie w sposób najzupełniejszy, aby już raz 
przekonać ziomków o szkodliwości, a na- 
wet o nieprawności opierania się nam Po- 
lakom , na Traktacie wiedeńskim ; a razem 
będziemy się starali rozwinąć nasz plan 
w upominaniu się o Polskę. Kwestja ta 
jest bardzo ważną, dla tego wzywamy aby, 
jeśli który z ziomków w téj rzeczy ma co 
lepszego do powiedzenia od tego co tu wy- 
czyta, zdanie swoje ogłosić raczył. 

Przytoczone tu wyrazy szanownego Ko- 
respondenta naszego , trafnie malują dąże- 
nie tych wszystkich ziomków , którzy o- 
brońcom naszym, za broń do walczenia za 
nami, podają Traktat wiedeński— Maja oni 
niepochybnie na myśli całą Polskę, ale nie 
wiedzą jak mimowolnie tym sposobem odro- 
dzenie tćj Polski całej na czas daleki odep- 
chnąć mogą. — 

Nie zrozumiał nas zacny nasz Korespon- 
dent. My nie gniewamy się na Deputowa- 
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nych i Parów za to że nie widzą dalej jak - 


Kongres wiedeński; my się gniewamy na 
Polaków co im to widzenie podstawiają. 


I my się cieszyć będziemy nietylko woj- 
ną o Polskę kongresową, ale wojną, o psa, 
o kota, o co bądź; i my w wojnie widziemy 
Polskę całą bo wierzemy w powstanie ca- 
łćj Polski, które to powstanie każda wojna 
z Rossją przyspieszyć musi. Ale też dla te- 
go, że dopóki o Traktacie wiedeńskim będą 
bałamucić , dopóty wojny nie będzie ; dla 
tego właśnie wzywamy, prosiemy, zaklina- 
my,aby o tym Traktacie wiedeńskim już wię- 
cćj nie bałamucić. — 

Traktatu wiedeńskiego dla Europy już 
dawno niema de facto; bo i na wschodzie 
i na zachodzie Europy zaszły zmiany prze- 
ciwne temu Traktatowi. Po Traktacie wie- 
deńskim , urodziła się Belgja , przerodziła 
się Portugalja o nawet sama Francja ; uro- 
dziło się mnóstwo kwestij Europejskich 
któreby dawno przez wojnę były roztrzy- 
gnione, gdyby nasza rewolucja wycień- 
czywszy siły Moskiewskie, nie wstrzymała 
na czas niejaki dumy Mikołaja. Mikołaj 
samma prawo zapytać Francję i Anglję, 
gdzie jest Traktat wiedeński ? i pewno im 
to powiada nie z trybuny i głośno,bo jéj nie 
ma, ale ze swego tronu i dyplomatycznie ; 
pewnoim to powiada,kiedy zniszczenie Pol- 
ski nie stało się dotąd powodem do wojny. 

Rząd francuzki co powiada o Traktacie 
wiedeńskim względem Polski? oto mówi 
że Traktat wiedeński jest tak zawikłany że 


'go na dwie strony tłómaczyć można, że 


punkt Traktatu wiedeńskiego mówiący wy- 
raźnie o połączeniu Polski z Rossją pod jed- 
nem berłem, wszystko psuje coby tylko na 
mocy tegoż Traktatu wiedeńskiego w obro- 
nie Polski powiedzieć można. To nam wy- 
raźnie mówią; ale że do tych cierpkich 
słów dodają łagodzące ubolewanie nad nie- 
szczęściami tego szlachetnego i mężnego 
narodu, który podzielał chwałę naszego orę- 
ża! ete. mamyż więc myśleć dlatego że już 
lepićj nas kochają jak swój własny pokój, i 
że o nas bić się będą ? W uczuciu ludów 
pewno Polska trzyma pierwsze miejsce; ale 
w interesie tychże ludów reprezentowa- 
nych przez Rządy swoje, w interesie lu- 
dów , jest naprzód pokój — potem Kon- 
stantynopol , a potem dopiero Polska. I do- 
tąd jakże bywało ? oto kto amator wolności 
ludów, gadał wprawdzie o Polszcze; ale ją 
mieszał zawsze z Niemcami, Włochami i 
Marzynami. Amatorowie handlu na pier- 
wszćj linij stawiają Konstantynopol, a przy 
nim stawią i Polskę, bo sprawa Polska tak 
się już stała popularną, że byłoby nieuczci- 
wie o nićj nie mówić. Amalorowie Konsty- 
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tucyjnćj wolności powiadają, że jak prze- 
mysł zacznie się już toczyć po drogach że- 
laznych, to po tych drogach żelaznych wol- 
ność zajedzie aż do Warszawy i za Warsza- 
wę: czekajmyż na te drogi żelazne ! ! któ- 
rych jeszcze w Paryżu nie ma. — Widzie- 
my więc że żaden rodzaj naszych obrońców, 
sprawy naszćj nie rozumie, mamyż ją jesz- 
cze zaciemiać w ich umysłach Traktatem 
wiedeńskim ? 

Widzieliśmy że sciśle biorąc rzeczy Trak- 


tat wiedeński połamany , pokrzywiony , dla. 


żadnćj strony nie jest bardzo obowiązują- 
cym, bo gdyby był prawdziwie obowiązują- 
cym, to alboby go nie łamano, alboby go 
naprawiono czy to przez wojnę, czy ina- 
czej. Wszelako niech się sobie bawią Trak- 
tatem wiedeńskim i gabinety i Izby, kiedy 
nie mamy siły zabronienia aby się nim ba- 
wiły. Ale cóż z nami Traktat wiedeński ma 
wspólnego ? nie, i sto razy nic. 

Traktat wiedeński wyrzekł o nas bez nas, 
wyrzekł nieprawnie, w sposób nas wcale 
nieobowiązujący. Traktat wiedeński jest os- 
tatnim gwałtem na Polszcze dokonanym, 
ostatnim rozbiorem Polski, ostatnim na- 
jazdem na Polskę, ostatnią jćj krzywdą i 
urągowiskiem , ostatnią klęską jaka spadła 
na nasz naród , i myż będziemy wystawiać 
ten Traktat za prawo nam służące ; my któ- 
rzyśmy dla złamania tego ucisku, tego niby 
prawa, tyle krwi wylali ! 

De facto, nie ma już Traktatu wiedeń- 
skiego, nie ma Polski kongresowćj ; już pięć 
lat jéj nie ma, i pięćset lat jéj nie będzie , 
jeźli sama nie powstanie, lub jeźli interes, 
„niezachowania Traktatu wiedeńskiego , ale 
interes pieniężny, handlowy, nie zmusi do 
wojny. — Dziś wojny jeszcze niema — 
Słowa o Polszcze są "as ale te ani Mos- 
kwy zabiją ani Polskę wskrzeszą; trzeba 
wojny, wierzemy, czujemy, że będzie woj- 
na , idzie więc oto żeby nic takiego nie czy- 
nić coby ją odwlec lub mnićj zaciętą uczynić 
mogło. Wojna byłaby niepodobną a przy- 
najmniej bardzo mdłą dopókiby szło o 
Traktat wiedeński; bo nic łatwiejszego, nic 
mnićj niebezpiecznego dla Mikołaja, jak 
przywrócenie Polski kongresowćj, która 
podług Traktatu więdońakiego byłaby za- 
wsze pod berłem Jego» i którąby berłem 
swoim tak gniótł jakby mu się podobało; 
bo Anglja i Francja załogi w Polszcze 
niemiałyby. Nikt nam nie daje Polski 
kongresowej, czegoż krzyczeć ? Qto właśnie 
dla tego, żeby nam jćj nie dawano, bo 
przywrócić Polskę kongresową byłoby to 


cofnąć wskrzeszenie całćj Polski o czas nie- 
wyrachowany. Wyobraźmy sobie całą chyt- 
rość naszych ciemiężców, całą złość którąby 
ich upokorzenie na nas sciągnęło; wszyst- 
kie szkody jakie Traktat wiedeński na no- 
woby zesłał na Polskę ; wyobraźmy sobie 
tę nową zaporę wszelkim nadziejom na- 
szym a zadrżemy na samą myśl przywróce- 
nia Polski kongresowćj. 

Powiadacie : nie ma obawy żeby Mikołaj 
dobrowolnie nam oddal łokieć ziemi. Tu bo 
nie idzie o oddanie łokcia ziemi; tu nie 
idzie ani o cal ziemi; bo Mikołaj podług 
Traktatu wiedeńskiego, będzie zupełnym 
dziedzicem całćj téj Polski którą trzyma 
w łapach swoich; tylko wykonanie ścisłe 
Traktatu wiedeńskiego przycięłoby mu tro- 
chę pazurów, a Mikołaj upokorzy się, nawet 
schowa zupełnie pazury , jakby tylko oto 
do wojny przyjść miało, i na obcięcie 
pazurów , na tę operaciję pozwoli, bo wie 
doskonale że pazury odrastają; bo wie dos- 
konale że tam gdzie nie można przeskoczyć 
trzeba podleść. — A nie mogłby przesko- 
czyć ani floty angielskićj, ani artylerji fran- 
cuzkićj , ani Polski powstającćj w całćj ob- 
szerności swojćj. Mikołaj ma dumę, ale ma 
i rozum, i rozum oznaczy mu gdzie jego du- 
ma ma się zatrzymać i odpocząć, tylko od- 
począć. — 

Raz jeszcze powtarzamy że właśnie oto 
nam idzie aby nzkć nam Polski kongresowej 
nie dawał; bo Mikołaj zagrożony jeśli ma 
rozum, przystanie na Polskę kongresową : 
a powinniśmy zawsze dobrze trzymać o ro- 
zumie naszych nieprzyjacioł , właśnie dla 
ich łatwiejszego pokonania ; powinniśmy 
zawsze źle trzymać o rozumie przyjacioł 
naszych właśnie dla tego aby ich ile mo- 
źności nauczać. — « Czy można sobie wy- 
stawiać aby Francja i dnglja byty tak 
ograniczone żeby poprzestały na Polszcze 
kongresowej P » Naturalnie że można; bo 
kiedy tak długo na nićj poprzestawały i tak 
dawno bez nićj się obchodzą, toi nadal je- 
dno lub drugie czynić mogą. 

O Traktacie wiedeńskim i dla tego nie 
gadajmy że jaż o nim wszyscy wiedzą, i 
nikt już o nim czytać niechce, bo to rzecz 
nudna ; a my silemy się na to żeby nowym 
jakim konceptem dowieść oczywiście co 
wszyscy widzą najoczywiścićj, to jest że 
Traktat wiedeński jest złamany. 

O traktacie Wiedeńskim dla tego nade- 
wszystko nie gadajmy, że z tąd się rodzą 
chociażby niesłuszne zawsze szkodliwe i 
drażniące posądzenia o chęć przywrócenia 
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rodzą przykre, rozdzierające przypomnie- 
nia, prowinejonalizmu zaszczepionego przez 
kongres wiedeński, prowincjonalizmu który 
był zawadą w powodzeniu powstania, a 
którego wymazanie i zniszczenie jest może 
najważniejszym, najszczęśliwszym skutkiem 
naszćj rewolucji. 

Kto chce psa uderzyć kji znajdzie; kto 
chce wojny znajdzie do nićj powód. Na wo- 
jennćj drodze racja mocniejszego zawsze 
lepszą bywa. Los wojny dopiero roztrzy- 
gnie los sprawy o którą się ta wojna rozpo- 
cznie i która do tćj wojny będzie przycze- 
pioną. Gdyby jednak przy wojnie europej- 
skićj , nieprzyjaciele nasi jeszcze raz byli 
zwyciężcami, czyż już dla tego sprawa na - 
sza na wieki ma zaginąć ? 

Niewłaściwą przeto, niebezpieczną, a dla 
nas nieprawną, niedozwoloną jest rzeczą 
gdziekolwiek bądź występować z Traktatem 
wiedeńskim w popieraniu sprawy naszćj. 
Inne, lepsze, silniejsze, mamy do tego sta- 
nowisko; na tem stanowisku oprzyjmy się 
zgodnie i z niego występujmy razem i silnie 
a niewątpliwie inną postać sprawa nasza 
przybierze. — 

Plan nasz w tćj mierze jest krótki, i 
prosty jak sprawa nasza, stoi widomie 
przed oczyma każdego kto chce patrzyć. 
W planie naszym pierwsze miejsce trzyma 
powstanie. Wpłynąć na to aby powstanie 
całego narodu mogło się przygotować we 
wszystkich częściach Polski, aby razem 
wybuchnęło , jest główną myślą naszą. Do 
tego prowadzą tajemne związki które w Pol- 
szcze we wszystkich kierunkach nurtować, 
i całą Polskę opasywać winny; do tego pro- 
wadzi wskazanie śrzodków , nauczanie jak 
nieprzyjaciołom naszym broń wydrzeć i ich 
wymordować; jak uorganizować powsta- 
nie, jak im zapewnić pomyślny skutek. 
Taką naukę opowiadać jest to pracować na 
zbawienie naszego kraju. 

Nie odrzucamy obcćj pomocy ale ją 
za podrzędną uważamy, nie zaniedbujmy 
wszakże używać wszelkich sił do jéj pobu- 
dzenia. 

_Starajmy się wykazywać wszystkie ko- 
rzyści dla Europy z przywrócenia Polski, 
ale nie starajmy się uprawniać naszego po- 
wstania przez to : że Traktat wiedeński nie 
był dochowany ; że niedotrzymanie warun- 

w zaręczonych nam tym Traktatem wy- 
wołało nasze powstanie, Takie bowiem ro- 
zumowanie gdyby było prawdziwe byłoby 
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we, a jednak używają go jakby na obronę 
Systematu Rządu w rewolucji, jakby nie- 
było szlachetnićj i lepićj przyznać się do 
błędu i jak najprędzćj z niegosię poprawić, 
aniżeli trwać w nim dla fałszywego hono- 
ru. 
Prawda że rewolucją nasza tak była pro- 
wadzoną, jak gdyby ją wywołało niedo- 
trzymywanie Konstytucji kongresowego 
Królestwa; ale to jest wina rządów naszćj 
rewolucji , to jest przyczyną upadku nasze- 
go. Zapytajmy tę dzielną młodzież która 
rewolucją przygotowała i zapaliła, która 
bieg jćj otworzyła krwią swoją, która przez 
skromność szlachetną, lecz zgubną w po- 
dobnych razach, oddała rewolucją w ręce 
skrzepłe; zapytajmy tę młodzież czy ona 
dla tego rewolucją zdziałała żeby Konsty- 
tucja była dotrzymywaną ; czy nawet dzie: 
siąta część tćj młodzieży znała Konstytu= 
cją Królestwa kongresowego ? Nie, pewno 
nie — Młodzież ta pchnięta była siłą ducha 
narodowego , która wszystkich działań pa- 
triotycznych , wszystkich zbrojnych poru- 
szeń w Polszcze była i jest sprzężyną ; du- 
cha narodowego który ze wszelkiemi pęta- 
mi ucisków i Traktatów mocowaćsię będzie, 
dopóki ich nie zerwie, dopóki się nie roz- 
przestrzeni po całćj wolnćj i niepodległćj 
dawnćj Polszcze. — Takim to duchem 
poruszone Litwa i Ruś powstawały,a pewnie 
nie na to aby ocalić Konstytucję narzuco- 
ną Królestwu kongresowemu , a samym się 
wrócić ze schyloną głową pod jarzm 
Moskiewskie. í 
Dla czegożbyśmy się mięli zapierać tego 
ducha narodowego, téj myśli narodowéj , 
jednéj, wielkićj , grożnćj P Owszem z nią 
występujmy zawszć ilekroć o sprawie na- 
szćj mówić nam wypadnie, ona przyświe- 
cać nam będzie w każdćj wćj po- 
trzebie jako gwiazda zbawienia. Możeby 
taką mowę naszą nazwano niedyplomaty- 
czną, ale ją nazwą serdeczną — możeby 
Ministrowie z początku nićj uciekali, 
ale narody powtarzałyby jąim ciąglezopinja 
byłaby opiekunką naszą, a rządy same 
przy pierwszćj zręczności, przy pierwszem 
zajściu z nieprzyjaciołmi naszymi, wola- 
łyby niawątjiiwie to nasze wołanie, aniżeli 
bojaźliwą, dziecinną skargę o połamanie 
Traktatu wiedeńskiego — > 
Ale kiedy i skarga tak drobna, tyle już 
przyczyniła się do spores naszéj 
sprawy przed Trybunał europejski, cóżby 
dopiero za skutek już byłby osiągnięty, gdy- 
by cała Emigracja wspólnie, gdyby te same 
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osoby które najwięcćj mają wpływów i zna- 
czenia, mówiły od razu i zawsze i nigdy i- 
„naczćj jak o Polszeze dawnćj. Korzyści 
ztąd byłyby nieobrachowane — 
Straciliśmy już wiele czasu , nie odwle- 
kajmy przeto poprawy naszćj i zamiast ex- 
kuzowania się znaszćj rewolucji przez dowo- 
dzenie próżne i szkodliwe, że złamanie 
Traktatu wiedeńskiego uprzedziło naszą re- 
wolucję; nie wahajmy się mówić w obec 
świata szczerze i jasno; żeśmy sami złama- 
li Traktat wiedeński , i że łamać będziemy 
wszystkie Traktaty któreby kiedykolwiek 
krępowały wolność całość i niepodległość 
ojczyzny naszćj : że Traktat wiedeński, dla 
tego jest niedostatecznym do zapewnienia 
pokoju Europy, bo nas będzie pobudzał do 
ciągłych usiłowań przywrócenia całćj Polski; 
że Polska cała będzie rękojmią trwałego 
pokoju dla Europy, a ujarzmiona w jaki 
bądź sposób, będzie dla nićj żródłem 
wszelkich niepokojów, bo niema drogi 
którejby Polacy nie chwytali się dla odzys- 
kania ojczyzny, niema środka któryby 
w tym celu za godziwy nie uznali; będą 
prowadzić wojnę jawną i skrytą, będą się 
dopuszczać wszelkich środków jakich do- 
radzi rozpacz i zemsta, będą marą ścigającą 
swoich zabójców , i tych nawet którzy ich 
zabić pozwolili. 


Bibliografija. 
(Marzec. ) 


Etudes d'histoire et de philosophie par 
E. Lerminier. 2 vol. in 8. fr. 15. 


Precis des guerres de Jules Cæsar; par 
Napoleon écrit à S-Helène sous la dictée de 
TEmpereur par Marchand 1.v.in8.  f.1. 

Marie ou l'esclavage aux Etats-Unis. Ta- 
bleau des mæurs américaines, par Gustave de 
Beaumont, 2 v. in 8. 3me éd. f. 15. 

Histoire de l'Irlande par Thomas Moore; 
trad. de l'anglais par le baron de Roujoux 
Tom ter a Lyon f. 7. c. 50. 

Histoire de la revolution francatse depuis 
1789 jnsqu'en 1814 par T. A. Mignet t. 1er 
6e éd. avec 13 gravures. T £.6. c. 25, 


W Księgarni polskićj są do przedania : 


Niemcewicz au general Kniaziewicz épitre 
traduite du polonais par J.C. Ostrowski (ex- 
trait du pol.) ornée de 2. portr, f. 1. c. 50. 


Wyszedł z druku sposzyt 3 i 4 Części II 
pisma : Kraj i Emigracja. 


W Warszawie w drukarni Łątkiewicza 
wyszedł tom 1. dzieła pod tytuł : Szwecja 
wspomnienia jesienne z r. 1883. przez Ale- 
xandra Przezdzieckiego. 


W Wilnie wyszedł 8. 9. i 10. sposzyt wi- 
zerunków i rozlrząsań naukowych. 


Filadelfija, 19 Lutego « Dla braku fun- 
duszów niemogliśmy dotąd wysłać agenta 
na kongres; lecz w tych dniach odjeżdża do 
Washyngtonu doktor Karol Krajtsir z pety- 
cją; aby nam kongres sprzedaż na darowiz- 
nę zamienił; hipotekował grunt dla możno- 
ści zaciągnienia długu na początek koloni- 
zacji i żeby przyczynił ziemi w tym stosun- 
ku i natychże samych zasadach dla tych któ- 
rzy po nas przysłani zostali— Zezmianą nie- 
których osób w kongresie, spodziewamy się 
że nam interes lepićj pójdzie. Senator Ben- 
ton i reprezentant Cambrelling zapewniają 
nas o tem w listach swoich — Z darów wa- 
szych zakłamy bibliotekę narodową— ł na 
przyszłość niezapominajcie o nićj, tem wię- 
cćj że spodziewamy się uwolnić wasze prze- 
syłki ksiąg od opłaty która tu jest dość zna- 
czną i komitet w tćj mierze pisał już do Se- 
kretarza skarbu P. Woodbury. Jeśli wró- 
cimy do Polski mamy zamiar zbiór nasz o- 
fiarować bibliotece kongressowćj w Wa- 
shyngtome aby uwiecznić i nasz tu pobyti 
okrucieństwo Mikołaja — Nie dawno nasz 
ziemianin Antoni Jakubowski z Krzemieńca 
wydał po angielsku zbiór pojedynczych ar- 
tykułów o rewolucji polskićj , o literaturze 
i historji naszego kraju i dał temu tytuł : 
Remembrances of the Polich Exile. » 


Celiński Adam zgłosi się do Teclawa mieszkające- 
go w Saint-Agnant. (Char. Inf.) 


Księgarnia Polska uprasza osobę która pożyczyw- 
szy 5 tomików Poezji Adama Mickiewicza wydania 
Poznańskiego, oprawnych w skórę dotąd onych nie- 
zwróciła į aby jak najrychlćj odesłała je do księgar- 
ni, dla oddania właścicielowi który szczególną do 
tego exemplarza przywiązuje pamiątkę. 


Prenumerata na Rocznik Emigracji Pol- 
skiej od 1 kwietnia do 1 lipca 1836 przyj- 
muje się w Księgarni Polskićj Ruę des Ma- 
ins-Saint-Germain, N° 17 bis. Cena we 
Francji f. 2 c. 50, za granicą 3. 
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Protestacja przeciw Konfederacji. 


W pośród dwóch wiadomych nam dotąd 
części emigracji, objawiających swoje za- 
sady i stosowne do nich działania , kilku- 
nastu ziomków w Paryżu, podnosząc wzno- 
wioną od lat kilku myśl konfederacji , 
podpisaniem i ogłoszeniem aktu jéj zawią- 
zania myśl tę do skutku przywiodło. 

Konfederacja dziś proponowana cóż nam 
zapowiada ? O to uprzedzając wypadki z 
rozmaitych działań wyniknąć mogące . 
» Zważywszy, iż nadeszła chwiła , w którćj 
»narody europejskie zaczynają przekony- 
»wać się , że ich prawdziwym i dobrze zro- 
»zumianym interessem , jest przywrócenie 
»niepodległości Polski w jćj najdawniej- 
»szych granicach i że taż niepodległość oj- 
»czyzny naszćj jest pierwszą rękojmią ró- 
»wnowagi europejskićj. » Zamierza usta- 
nowić władzę. Władza ta zaś nie ma być 
organem emigracji w sprawie narodowćj 
działać mogącym , ale ma bydź najwyższą 
dla narodu polskiego władzą, na wypadek 
gdyby albo wojna, albo powstanie w Polsz- 
cze nastąpić miało. 

Niewątpliwą jest rzeczą , że do trwałego 
utrzymania bytu i szczęścia Polski, po- 
trzebne są prawa i swobody: dla zak. 
kich mieszkańców kraju jednakie ; że włoś- 
cianie muszą mieć sobie zapewnioną wol- 
ność i własność ; że wyszukiwanie sposo- 
bów do odbudowania polski całćj i niepo- 
dległćj doprowadzić mogących , jest świę= 
tém powołaniem i jedynym obowiązkiem 
emigracji. Prawdy te nie po raz pierwszy 
są nam objawione. Nikt jednak dotąd nie 
śmiał powziąść tćj myśli, aby emigracja ja- 
kiekolwiek są jéj poświęcenia się i zasługi 
dla kraju, mogła wybierać z siebie na 
przyszłość najwyższą dla narodu władzę. 

Ogłoszony dziś projekt konfederacji , 
myśl tę po raz pierwszy nam przedstawia. 

Jest ona główną zasadą i jedynym celem 
projektu i dla tego szeroko w akcie tym 
opisaną i rozwiniętą została. W jednym 
punkcie konfederacja stanowi, że sprawa 
polska ani teraz , ani poźnićj przez nikogo 
nie może być kierowana, tylko przez je- 
dnego z jéj członków. Punkt 7my mówi : 
»Że wybrana tu rada konfederacji, którą 
»wypadki (to jest : wojna lub powstanie na- 
»*rodu) u steru jćj zastaną, zatrzyma władzę, 
»aż do objawienia się woli narodowćj. » 
Punkt 10ty dałćy jeszcze sięga, stanowi 

owiem, że »Przy radzie konfederacji jest 


»chwili, w którćj w skutku objawionćj 
»większości całego narodu, rząd krajuusta- 
»nowionym nie będzie.» Punkt 2, 9 i 28, 
trwanie władzy i konfederacji zapowiadają 
w ów czas nawet, kiedy na ziemi polskićj 
zbierze się sejm wyrazem woli całego na- 
rodu będący. ; 

Do każdéj konfederacji przywiązane jest 
wyobrażenie , że ta zbrojną być musi, na- 
sza innąby być nie mogła: kogo wypadki u 
steru jćj zastaną, przewidzieć nie podobna. 
Przypuśćmy więc na chwilę, iżby konfe- 
deracja dziś proponowana do skutku przy- 
szła i żeby obok tego przyjazne jakie wy- 
padki powstanie polski spowodowały. Zeby 
z jednćj strony powstająca Polska wybrała 
sobie rząd ; z drugićj strony, żeby konfe- 
deracja zbrojna z władzą przez siebie wy- 
braną do kraju weszła. Nie byłożby to rzu= 
cać zawczasu nasiona, domowćj między 
dwóma narodowómi władzami wojny ? 

Nikt nie może zaprzeczyć emigracji pra- 
wa wyboru władzy, któraby jćj imieniem 
w interessie narodowym działać mogła; ale 
ani żadne ciało polityczne, ani żadne towa- 
rzystwo , ani nawet cała razem złączona 
emigracja nie ma prawa, stanowić tu na 
przyszłość najwyższćj dla narodu władzy: 

Wedle naszego widzenia, trzy są wy- 
padki, w których emigracja do czynności 
powołaną być może. Przez powstanie na- 
rodu polskiego ; przez rewolucją ; lub gdy- 
by dzisiejsze rządy zmuszone były do wy- 
dania wojny któremukolwiek z naszych 
nieprzyjaciół. 

Na przypadek powstania w Polszcze two- 
rzyć tu konfederacją, a przy nićj taką wła- 
dzę stanowić, byłoby występkiem przeciw 
majestatowi narodu. W ów czas bowiem 
emigracja niknie ; nie ma tu dostojeństw , 
ani urzędów, ani władz; każdy znas obowią- 
zany spieszyć na ziemię rodzinną, aby tam 
walczyć w sprawie ojczyzny i wolności. W 
razie rewolucji : powołana przez władzekra- 
jowe emigracja, cóż może zrobić? Może tylko 
wybrać pełnomocników swoich, którzyby 
z władzami rewolucyjnćmi traktowali , 
z resztą przemienia się w szeregi wojenne. 
W trzecim przypadku nie może nic więcćj 
nastąpić, jak półki, legjony polskie, a przy 
rządach również pełnomocnicy. 

Lecz konfederacja obawia się, aby na ta- 
ki wypadek nie dostała się władza w ręce 
takich ludzi, którzy zaufania emigracji 
mieć nie będą. Czyż do tego potrzebna jest 
konfederacja? Niech emigracją, wybierze 
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wiają gdzie należy życzenia jéj , niech wolę 
jéj spełniają, Ale niech sobie nieprzywłasz- 
czają najwyższćj narodu władzy, bo tu nikt 
przywłaszezać ją sobie nie ma prawa , spo- 
czywa ona w narodzie i z niego tylko wyjść 
może. 

Nie wchodzę w spory oto , co kiedy do- 
brego lub złego zrobiły konfederacje dla 
Polski; w teraźniejszćj naszćj niemocy po- 
litycznćj i dzisiejszą nie wielka zapewne 
przyszłość czeka. Sądzę jednak, iż zapobie- 
gając, aby nadal nikt nie śmiał tu powziąść 
myśli dążącćj do przywłaszczenia najwyższćj 
narodu naszego władzy, obowiązkiem jest 
naszym , myśl taką w samym zarodzie 
zniszczyć i szerzeniu się jćj zapobiedz. 
Wszyscy bowiem razem jesteśmy widomą 
reprezentacją cierpień, ucisku i praw naro- 
dowych , wszyscy jesteśmy stróżami ich. 

Dla tego, jakkolwiek pożądane być może 
złączenie się emigracji jedną narodową my- 
ślą i jednym węzłem braterstwa; jakkolwiek 
nie można ubliżać zasługom i prawym chę- 
ciom tych, eo akt konfederacji podpisali ; 
z powodów jednak wyźćj opisanych , pro- 
testuję przeciwko projektowi temu w imie- 
niu mojćm i w imieniu tych przed sądem 
których wszyscy, mam nadzieję, staniemy. 

Amancjusz Żarczyński. 


Mamy nadzieję że powyższa protestacja Posła Žar- 
czyńskiego trafi do przekonania Emigracji. 


© WYZNAWAJCIEJPANA.. 


Nowych dróg chcecie, złe duchy was zwodzą. 
Jeszcze połąkach stopy nasze chodzą , 

Ale już dalej nie idźmy w tę stronę 

Bo tam przepaście ogniem napełnione. 


Czy nie słyszycie ? gonią nas wyrazy : 

» O Jeruzalem | wieleż chciałem razy 

» Jak ptak pod skrzydło zebrać twoje syny ; 
» Ale nie chcisłaś, » Wielkie nasze winy. 


Z wyciągniętómi wzywa nas rękami ; 

Ale my Jego wzgardzamy słowami. 

Tego, co rządzi państw i ludów losem ! 

Ah | przedwiecznego śmiómy gardzić glosem. 


1 otoczyli zewsząd nas wrogowie, 
Wszystko wydarli co dali przodkowie 
I imie biorą,... toczym z nićmi boje > 
Lecz i Pan także kocha imie swoje. 


Imie pod któróm, Sam na ziemię zchodził , 
Nieogarniony | jak człek się urodził. 

By uczyć na czćm prawo ustawiono : 

» Czyń drugim, có chcesz by tobie oagniong, 


Pod tém imieniem i za prawdę świętą 
Był biczowany, na krzyż go rozpięto ; 
On krew swą oddał dla świata zbawienia ; 
Nieodbierajcież mu Jego imienia. 


Jezu | nasz Panie | wołajmy ze łzami , 
To On nas swómi otuli skrzydłami ; 
A tam pod skrzydłem wszystko jest u Pana , 
Szczęście , swoboda i Porska kochana | 
G. 


(Na wezwanie Komissji ER PA e Emi- 
gracji Polskićj umieszczamy co następuje: ) 


Kommissja Funduszów Emigr. Polsk. 
do Polaków mieszkających w Paryżu. 


Rodacy ! 


Wiadomo wam iż przez fałszywe do- 
niesienie , Policja zabrała była na początku 
miesiąca marca papiery Kommissji , i prze- 
szkodziła zbieraniu składki braterskićj. 
Przekonano się nareszcie o szlachetnych ce- 
lach Kommissji , i zwrócono papiery — ale 
Prefekt Policji zabronił pobierać podatku 
przy kassie dając za przyczynę; ¿č składka: 
dobroczynna powinna bydź czystem uczu- 
ciem wnoszona, beż przymusu moralnego 
jaki wywiera obecność osoby pobierają- 
„cej — że zresztą kassa wtym poborze 
przyjmować nie jako na siebie solidarności 
niemoże. Do was więc Bracia! należy prze- 
konać władzę , iż to co składacie na ołtarzu 
miłości bratnićj , czystem sercem składacie, 
i gorliwie przyczyniacie się do pomnożenia 
zasobów niosących pomoc w nędzy zostają- 
cym spółbraciom. Pobór więc na miesiąc 
kwiecień uskuteczniać się będzie przez se- 
kretarza, na ulicy de Jerusalem przed zega- 
rem Policji — a jeśli i tam jeszcze wzbro- 
nić zechcą uskuteczniać go :,tedy chciejcie 
wnosić swoje ofiary do najbliższego sobie 
z Członków Kommissji , których adresa tu 
się wyszczególniają. Biernacki poseł rue 
neuve $. Augustine N. 9, Broniewski puł- 
kownik, rue de Clery N. 66. Gawroński 
pułkownik, rue de Seine St-Germain N. 20. 
Ordęga Jozef Batignolles rue des Da- 
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mes N.8. Tomaszewski poseł, Batignolles, | 


rue le Mercier N. 24, Generał Sznajde, 
rue $. Dominique du Gros Caillou N. 146. 
Sekretarz J K. Ordyniec , rue de Verneuil 
N.9. 


Paryż d. 27 marca 1836. 


II. Częste zgłaszania się osob opomoc do 
Kommissji funduszów Emigracji Polskićj , 
zwłaszeza osób nienależących do Emigracji, 
spowodowały Kcmmissją przez pisma pol- 
skie raz na zawsze niewiadomych uprze- 
dzić. Ze fundusze Emigracyjne pochodzące 
jedynie od ubogićj Jéj większości, prze- 
znaczone są ku wspieraniu sierot polskich , 
wdów, opuszczonych chorych, rannych 
zostatnićj wojny za wolność narodu i całość 
Polski, wdzisiejsze położenie wtrąconych; 
że tacy tylko do pomocy z tychże fanduszów 
mają prawo—jako ze współcierpiącymi, tu- 
łaczym kawałkiem chleba, Emigracjia dzie- 
lié się za święty braterski dla siebie przyję- 
ła obowiązek. Upewnia Kommissja przy- 
tem że tych funduszów żadne inne wpływy 
niezmnażają, jak również że taż Kommis- 
sja z żadnóm Towarzystwóm Dobroczyn- 
ności by naymnićjszych niema stosunków. 

Paryż 28 marca 1836, ; 

se „Z polecenia Kommissji 
Józze Bnosiewski Czł. K. F. E. 


o Towarzystwie Naukowćj Pomocy. 


D.29, Grudnia 1832, r. w Paryżu za- 
p zostało Towarzystwo Naukowćj 
omocy pod prezydeneją Xięcia Czartory- 
skiego. Założenie i czynności tego Towa- 
rzystwa, w pierwszych dwóch rocznych 
zdaniach sprawy, szczegółowo opisane zo- 
stały. Ogół przychodu złożonego z dobro- 
wolnych składek naprzód założycieli Towa- 
rzystwa, a następnie innych ziomków i 
Cudzoziemców do dnia 20 marca, b. r. wy- 
nosił fr. 89,876 76 
Wydatek wyniósł fr. 37,344 1 

a był użyty na spomaganie młodzieży spo- 
sobiącćj się w rozmaitych naukach mianowi- 
cie wojskowych ; na założenie i utrzymanie 
biblioteki Polskićej w Paryżu, i Szkół dla 
dzieci Tułaczów Polskich założonych w 
Nancy i w Orleans. — Powiększone po- 
tzeby tych szkół i zmniejszone przychody 
Towarzystwa , stały się powodem, że To- 
warzystwo musi ograniczyć się tylko do 
utrzymania wspomnionych szkółi Bibliote- 
ki, dopóki zwiększone przychody do da- 


wnego zakresu wrócić mu niedozwolą. 


Szkoły w Nancy i w Orleans, do pożąda- 
nego porządku przyprowadzone, przynoszą 


„prawdziwe korzyści, kształcąc młodzież 


polską, obyczajem polskim. — Szkoła Nan- 
cy ma za dozorcę Xiędza kanonika Nieza- 
bitowskiego, za Nauczycieli PP. Moraw- 
skiego, Dziewońskiego, (Doktora ) i Ro- 
jewskiego— uczniów w nićj 18, — Szkoła 
Orleans ma za Dozoreę Xiędza Dąbrow- 
skiego, za Nauczycieli PP. Gronostajskiego 
i Chrząszczewskiego — uczniów 18. 

W ciągu roku przeszłego, jako wizytato- 
rowie tych szkół wysłani do Orleans, Felix 
Wrotnowski, — do Naney A Jełowicki, se- 
kretarz Tow. przekonali się o pilności nau- 
czycieli i uczniów, a przejęci użytecznością 
tych zakładów, 'za powrotem swoim poczy- 
nili przedstawienia mające na celu uzupeł- 
nienie tych zakładów. 

Przy examinach publicznych otrzymali 
nagrody pilności jak następuje. 

JE Orleans. D. 17 września 1835 r. 
Konstanty Janowicz, Joanna Janowiczówna, 
— Szymon Grzegorzewski , Zenobja Jano- 
wiczówna , — Włodzimierz Kaweeki , — 
Aniela Pietrasiewiczówna, — Józef Kota- 
rasiński, — Anna Kotarasińska , — Józef 
Zalewski , — Marja Kawecka, — Aniela 
Zaleska. 

W Nancy. D. 29 listopada 1835. — 
Anna Staniewiczówna , — Władysław Ja- 
cewicz , — Florian Staniewicz, — Ezechi- 
jel Rymkiewicz, — Julja Jacewiczówna — 
Anna Rymkiewiczówna , — Jan Stanie- 
wicz, — Xawery Rymkiewicz, — Józef Sta= 


, niewicz, — Irena Rymkiewiczówna, — Jan 


Jacewicz, — Ignacy Jacewicz. 

Na półrocznym examinie w Orłeans d. 
29 marca 1836 r. otrzymali pochwałę. — 
Konstancja Wojtkowska, — Antoni Skin- 
der, — Konstanty Janowicz, — Józef Ko- 
tarasiński , — AnielaPietrasiewiczówna, — 
Zenobja Janowiczówna,— Anna Kotarąsiń- 
ska, — Włodzimierz Kawecki. 

Zgodno z uktami Tow. Nauk. Pomocy. 


A. Jetowicki Sekretarz. 


, Wszelkie stosunki z Krakowem są zerwane, i 
tylko z dzienników niemieckich dowiadujemy się o 
tém co się tam dzieje, albo raczćj co się trzem Dwo- 
rom donieść nam podoba. Znaczna liczba ziomków 
przybyła do Tryestu zkąd zdaje się że juź nie do 
Ameryki ale do Francji odesłaną będzie. Niektórym 
tylko dozwolono na czas, jakiś pozostać w Galicji; 
najnieszczęśliwśi są ci których w ręce Moskalów wy- 
dano. Sledztwa, uwięzienia i szpiegowstwa tak 
w Krakowie jak i w Galicji nieustają — O porusze- 


I| niach na Żmudzi niemamy żadnych wiadomości, 


a 


* 
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Dnia 30 Marca na posiedzeniu Izby niźszćj P. 
Stewart zapytywał Lorda Palmerstona : czy żądane 
były objaśnienia od Senatu Krakowskiego w przed- 


miocie najścia wojsk sprzymierzonych ? i czy wiadomy 


mu jest los tych nieszczęśliwych którzy mimo danych 
zaręczeń pochwyceni przez moskali i na Syberją 
wysłani zostali? . Lord Palmerston odpowiedział : 
że się z władzami Krakowa nieznosił. Ministrowie 


zaś Moskiewscy upewnili Ambassadora Avgielskiego * 


w Petersburgu że jeśli nastąpił powrót do Kraju nie- 
których Polaków w Krakowie będących, to zapewnie 
stać się musiało zgodnie z ich życzeniem — Nieza- 
spokoiła ta odpowiedź P, Stewart i nową mocją na 
dzień 15 b. m, oznajmił, 


Komissja rządowa przychodów i skarbu 
Królestwa polskiego postanowieniem dnia 
4 Marca b. r. zakazała tamże kursu monety 
bitćj z herbem miasta Krakowa. 


Ludność kongressowego królestwa pol- 
skiego w roku 1835 wynosiła : 4,059,617 
mieszkańców : w tćj liczbie było : katolików 
3,211,357. Unitów greków 216,933. Gre- 
ko-rossyjskiego wyznania 937. Lutrów 
212,698: Kalwinów 2,291. Braci Moraw- 
skich 199. Mnemonitów 912. Filipponów 
3,567, Cyganów 258. Mahometan 343. 
Żydów 410,062. 


Szlachta gubernii Witebskićj zebrana na 
wybory urzędników w grudniu 1834, pole- 
cila była gubernskiemu marszałkowi , aby 
zebrawszy szczegółowe wiadomości: o nie- 
należnem przyłączeniu unitów do panują- 
cćj Greko-rossyjskićj cerkwi, przedstawił je 
do władz wyższych. W końcu roku zeszłego 
Car za pośrednictwem Jenerał gubernatora 
Xięcia Chowańskiego polecił szlachcie Wi- 
tebskićj oświadczyć : 1° że zbieranie wia- 
domości tego rodzaju jako przeciwne rzą- 
dowi jest zabronione; 20 że każdemu służy 
prawo objawienia swego zdania pojedyńczo 
i przynoszenia próźb ustanowionym porząd- 
kiem i że nakoniec 3o w przedmiocie Uni- 
tów za jedyną skazówkę slużyć ma ukaz 
1194 r. kwietnia 22 którym powiedziano : 
»w nawracaniu unitów na wiarę Greko-ros- 
syjską, mieć jak najwwoskliwsze staranie aby 
nikt z obywateli, dzierżawców , urzędni- 
ków, duchownych i ludzi prostego stanu, 
rzymskićj i unjackićj religji , nie ważył się 
czynić najmniejszćj przeszkody ani krzywdy 
przechodzącym na błahoczest; każdy zaś 
coby się takiego aktu dopuścił, jako prze- 
ciwnego panującćj religji i woli N. Cesarza, 
karany będzie kryminalnie , a dobra jego 
ulegną sekwestrowi » i w artykule 2m »za- 
przeczą się komukolwiek bądź śledzenie 


rzeczy tyczących się przejścia unitów na 
Greko-rossyjską wiarę. A każdy przycho- 
dzący z prożbą odnoszącą się do tego przed- 
miotu , ma przedstawić jasne i niezaprze- 
czone dowody; w przeciwnym zaś razie 
proźba jego zostawiona będzie bez odpo- 
wiedzi, a z podającym postąpi się jako z 
obmówcą , wedle rygoru praw. » Ukaz ta- 
kowy każdemu obywatelowi gubernji Wi- 
tebskićj odczytany został i każdy z wysłu- 
chania jego musiał dać rewers. 


Agen 30 marca. »Femi dniami śmieré je- 
dnego z naszych kollegów żywo nas wszyst- 
kich dotknęła , tém więcćj że była nadzwy- 
czajną , i że nam wydarła z naszego grona 
prawego polaka i najlepszego człowieka. 
Alexander Choroszewski , zniecierpliwiony 
oczekiwaniem zmiany losu naszćj ojczyzny, 
zniechęcony obecnemi okolicznościami któ- 
re w czarnych kolorach wystawiał, odebrał 
sobie życie, rzucając się do rzeki Abaise w 
miasteczku Nerac. Znaleziony dopiero we 
2 tygodnie , bez ceremonji religijnych po- 
chowany został staraniem komissarza poli- 
cji, który nad swoją powinność, poczytał 
za obowiązek zająć się dopełnieniem niesz- 
częśliwemu tćj posługi. » (4rt. nagestany.) 


Pierwszych dni marca umarł w Lyonie 
Augustyn Perret jeden z najczynniejszych 
członków towarzystwa Lugduńskiego przy- 
jaciół Polski. Polacy znajdujący się w tém 
mieście odnieśli go do miejsca spoczynku 
gdzie Rajmund Supiński imieniem piel- 
grzymstwa polskiego , wyliczył oddane mu 
posługi przez zmarłego od pierwszćj chwili 
przybycia do Francji, i wynurzył żal pow- 
szechny po jego nieodżałowanćj stracie. 
Mowa Supińskiego była także tkliwym wy- 
razem téj wdzięczności na jaką słusznie A. 
Perret zasługiwał, a do podzielania którćj 
wzywamy wszystkich członków emigracyj- 
néj rodziny. 


Józef Jahołkowski i Franciszek Czapliński zgło- 
szą się do Księgarni Polskićj. 


Adress zakładu Polaków w Châlons sur Marne 
jest: à M.L. Barankiewicz chez M. Barbat 
lithographe, 


Prenumerata na Rocznik Emugracji Pol- 
skiej od 1 kwietnia do 1 lipca 1836 przyj- 
muje się w Księgarni Polskićj Rue des Ma- 
rats-Saint-Germain, N° 11 bis. Cena za 
ćwiartiek 15 we Franeji f. 2 e. 50, za gra- 
nicą fr. 3. ; 
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Objaśnienie o projekcie odezwy do lu- 
dów , wniesionym na Sejm przez po- 
sła Hajsyńskiego. 

Szanowny Kasztelan Olizar, w artykule 
swoim pod dniem 80 marca r. b. umiesz- 
czonym w Kronice z dnia 9 b. m. mówiąc 
o projekcie Odezwy do Ludów wniesionym 
przezemnie na Sejm w Warszawie w 1831 
roku, tak się wyraża. » Naturalne więc by- 
» ło zadziwienie Izby słysząc ten projekt, 
» który był doszedł do wiadomości Posta 
» Hajsyńskiego , publicznie na Sejm wnie- 
» siony. » Temi słowy Kasztelan Olizar 
krzywi zupełnie historją wniosku o odezwie 
do Ludów i zarzuca mi, że ja cudzy wniosek 
na Sejm wnosiłem. W obronie prawdy 
zaprzeczam uroczyście powyższemu twier- 
dzeniu Kasztelana Olizara, i daję w tćj mie- 
rze następujące objaśnienie. 

W kilka dni po wejściu do Izby Posel- 
skićj, napisałem projekt odezwy do Ludów. 
W tym projekcie po oświadczeniu, iż za 
rzecz główną uważam użycie wszelkich sił 
narodowych do wywalczenia naszćj niepo- 
dległości, starałem się przekonać, że jeśli 
nam idzie o pomoc zewnętrzną, zamiast 
szukania jéj u Rządów, które nam przystę- 
pu do siebie nie dają, powinniśmy raczćj 
udać się o nią z całą otwartością i powagą 
narodową do samychżę ludów ; a jako śro- 
dek do tego kroku, podawałem myśl ode- 
zwy od Izb naszych do Izb Angielskich i 
Francuzkich. Projekt ten blizko przez trzy 
tygodnie na Izbę przynosiłem, nie mogąc 
doprosić się głosu abym go przedstawił. 
Marszałek ściśle przestrzegając porządku , 
dyskussje nieporządkowe odkładał do sobo- 
ty, a wszelki nowy projekt chciał mieć skła- 
danym u laski : nie chciałem tego uczynić 
obawiając się zwłoki jakąby za sobą pocią- 
gnęło odesłanie mego wniosku do komissji 
sejmowych; soboty były zajęte interpella- 
cjami Ministrów ; i dopiero w d. 28 lipca. 
korzystając z danego mi głosu w przedmio- 
cie zdania sprawy z Rady wojennćj odby- 
tćj z Wodzem naczelnym w Rządzie Naro- 
dowym w obecności delegowanych z lzby 
Poselskićj ; po ukończeniu tego co w tym 
przedmiocie miałem do powiedzema, przy- 
stąpiłem do wniesienia mego projektu. 
Marszałek nie pozwalał na zmianę przed- 
miotu , odwołałem się do Izby oświadcza- 
jac, iż mój wniosek zwłoki nie cierpi. Izba 
wysłuchała mego projektu , nie z natural- 
nem zadziwieniem , jak się Kasztelan Olizar 
wyraża, ale z pewnym rodzajem zapału, 


który w tejże chwili uwagami dyplomatycz- 
nemi kilku członków wstrzymanym został. 
Na przedstawienie członków Komissji dy- 
plomatycznćj, Izba odesłała mój wniosek 
do tejże komissji, polecając jéj niezwłoczce 
zajęcie się jego rozbiorem. Na posiedzeniu 
pierwszego sierpnia komissja uczyniła 
zdanie sprawy. Przed otwarciem tego po- 
siedzenia, w obrębie Izby zjawiły się wieś- 
ci szerzone, przez znakomitych Jéj człon- 
ków, o śmierci Mikołaja i Paszkiewicza , i 
o niezawodnem uznaniu niepodległości Pol- 
ski przez Rządy Francuzki i Angielski : ztąd 
poszły uwagi o potrzebie wstrzymania się z 
wszelkiem nowem postanowieniem ; z tąd 
poszły zdania , że odezwa ze strony Izb na- 
szych, do Izb Francuzkich i Angielskich , 
mogłaby obrazić Rządy i odwrócić już nie- 
zawodne uznanie przez nich naszćj niepo- 
dległości : z tąd poszło, że wielu członków 
Izby, opierając się nawspomnionych, jak je 
nazywali niezawodnych wypadkach, i przy- 
taczając powyższe rozumowanie, najusil- 
nićj nalegali na mnie, abym niesprzeciwiał 
się zdaniu komissji i wniosku mego nie po- 
pierał, hó inaczćj sprawę publiczną na 
szwank wystawię. To wszystko nie zach- 
wiało bynajmnićj mego przekonania o po- 
trzebie i stosowności wykonania mojego 
projektu; jednakże wierząc temu co mi po- 
wiadali koledzy równi mi w patriotyzmie a 
dawniejsi w doświadczeniu ; obawiając się 
nadto aby mój wniosek , pod wpływem tak 
poważnie szerzonych wiadomości, nieupadł, 
zgodziłem się , aby oczekując na sprawdze- 
nie rzeczonych wiadomości, mój wniosek 
był odroczonym, i przyrzekłem : że głosu 
mojego do pism publicznych nie podam. 
Ta ostatnia okoliczność jest powodem, że 
wniosek mój , publiczności był prawie nie- 
znanym. Zgadzając się na odroczenie mego 
wniosku, zastrzegłem sobie prawo wniesie- 
nia go powtórnie. Wiadomo czem były po- 
wyższe wiadomości za pomocą których, 
dyskussja nad moim wnioskiem i wypa- 
dek tej dyskussji odwrócone zostały. W pa- 
rę dni potém spostrzegłem żem zgrzeszył 
zbytniem zaufaniem kolegom moim. Kilka 
razy upominałem się publicznie w Izbie o 
tę śmierć Mikołaja , o to uznanie niepodle- 
głości Polski przez rządy Francji i Anglji. 
Kilka razy przypominałem mój wniosek aby 
go na nowo wprowadzić; ale zawsze na 
próżno. k. * 

Oto jest w krótkich słowach rys mojego 
projektu odezwy do Ludów, ilosu jakiemu 
uległ. Załuję że dla jaśniejszego S aa: 

i 


tćj rzeczy, nie mam kopii mojego projektu, 
którego oryginał znajduje się w aktach sej. 
mowych , które przecież będą kiedyś w na- 
szem ręku, i o tém wszystkiem co się na 
Sejmie działo, prawdę wyświecą. 

W kilka dni po moim wniosku Kasztelan 
Olizar oświadczył mi : że miał podobną myśl 
do mojćj , że żałuje iż się w nićj zemną nie 
porozumiał, bo tym sposobem wniosek 
ów szczęśliwiejby poszedł. Tu dopiero w 
Paryżu, pierwszy raz z artykułu Kasztelana 
Olizara dowiaduję się ; że myśl odezwy do 
Ludów była Jenerała Izydora Krasińskiego, 
iże ją Kasztelan Olizar w Warszawie za 
nieużyteczną i szkodliwą uznał. 


Paryż d. 1 r kwietnia 1836 r. 


A. JEŁOWICKI 
Poseł Hajsyński. 


Londyn; 6 kwietnia 1836. 
(Wyjątek z listu.) 
Opis święconego u Księcia Czartoryskiego 
na ulicy Pall-Mall n° 63, w Londynie. 


» Zdrowie Emigracji (rzekł wznosząc to- 
ast gospodarz, uradowany widokiem ota- 
czającćj go licznćj rodziny Polskiéj, piel- 
grzymującćj po świecie , między którą chę- 
tnie policzamy i obecnego lorda Stuarta , 
w dniu tak nam zawsze drogim , tak zawsze 
radośnie witanym, dniu wielkonoenym 
dniu zmartwychwstania), Emigracji, któ- 
ra dowiodła tego w dalszym ciągu , co pow- 
stanie Polskie dobitnie okazało : że Polacy 
szeroko rozpołożeni , na różne ziemie po- 
dzieleni , różnym rządom poddani , rozmai- 
cie gnębieni, jedno mieli tchnienie, które 
ich ożywiało od końców do końców Polski, 
i jedno dążenie; tem tchnieniem była mi- 
łość Ojczyzny, tém dążeniem myśl o jéj 
podźwignieniu. I Emigracji działania ku te- 
mu celowi obrócone i wywarte ; każdy usi- 
łował i usiłuje , na drodze jaką wybrał, dą- 
żyć do niego : i miejmy nadzieję, czasy są 
po temu, że gow końcu chlubnie osiągnie- 
my. A więc zdrowie Emigracji Polskićj. » 

»Toast ten nastąpił po wielu innych, kie- 
dy już serca wszystkich, na widok bratnićj 
uroczystości , biciem narodowóm uderzyły, 
tém biciem, za któróm , jak to u Polaków 
nie nowina, świat się w oku rosprzestrze- 
nia, a poświęcenia w ogromie maleją i 
człowiek gotów na ognie, na miecze. 

» Zwyczajem Polskim zaproszenie było 


powszechnóm , i rzeczywiście stół był dla 
wszystkich otwarty; mieliśmy w liczbie na- 
szej czterech między sobą żołnierzy. Unie- 
sienie się duchem narodowym tak było wy- 
sokie , że przy nim znikły wszystkie odcie- 
nia. Słyszałem wielu jak powtarzali, widząc 
się na tak znanćj sobie uroczystości , że w 
ciągu pielgrzymki swojćj nie mogą sobie 
przypomnieć nawet , jakim sposobem to 
święto narodowe uczęili; że poraz pierwszy 
za granicą dzień wielkonocny jest u nich 
dniem prawdziwie wielkonocnym. Spędze- 
nie dnia tego dla Polaka przywykłego wi- 
dzieć go obchodzonym należytym obyczajen 
miało nie mały urok. Jakże się musiał odbić w 
oku lorda Stuarta, który tegonigdy dawnićj 
nie oglądał, a który raduje się radościami 
naszemi. 

»Była touczta prawdziwie narodowa; mi- 
le będzie wspomnioną przez tych którzy na 
nićj obecni byli i interesowną się pokaże 
dla wszystkich innych, jako nie pospolita 
scena w politycznym dramacie pielgrzym 
stwa naszego. 

»W kraju protestanckim jak Anglja , jak 
Anglja szczególnićj dzisiaj, rozłamana na 
stronnictwa , wzajemnie na siebie godzące 
i zawzięte; powinniśmy być dumni, żeśmy 
katolikami, katolikami Polskimi. Morder- 
ca naszego kraju rozumie, może lepićj od 
wielu nas, co to jest katolicyzm Polski i 
dla tego w siedzibie ojców naszych go wy- 
tępia, na świętych ołtarzach naszych sta- 
wia swoje bogi, świątynie nasze burzy, 
które były dotąd składem «ognia niebieskie- 
go spuszczonego ojcom naszym» podług 
podania Sławian. 

»Zdrowie gospodarza zaczęło kolćj zdro- 
wiów ; następowały jedne po drugich , a że 
żadnego potrzebnego nie opuszczono, z tąd 
je omijam, bo serca Polskie łatwo je odga- 
duią , wymienię tylko kilka. 

«Po zdrowiu gospodarza,wzniesiono zdro- 
wie lorda Stuarta. Wszystko razem prze- 
jęło go do żywego; radość jaśniejaca na 
twarzach naszych, z oglądania lorda mię- 
dzy sobą, uszanowanie, z jakiem go oto- 
czyliśmy, kiedy jego zdrowie wznoszono i 
kiedy do nas w skutek tego przemawiał : 
tak silnie na niego uderzyły, że on był 
wzruszony i głos jego drżący. Zakończył : 
»daj Boże byście w krótce to święto spę- 
dzałi na ziemi waszćj ; i ja między wami! » 

»Nie długo potćm przybył Thomas Camp- 
bell poeta, znany pod mianem spiewaka , 
« roskoszy nadziei. » Zaledwie wszedł, 
krzyknięto na głos jego imie. Okrążyliśmy 
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go razem wszyscy kołem, i na powitanie 
zagłuszyliśmy go rzęsistym oklaskiem który 
aż dom rozpierał. Było to serdeczne powi- 
tanie; a gdy odgłos ustał, Lud. Plater pod- 
stąpił i rzekł w głos, kierując się do Camp- 
bella. «Ile razy drzwi się otworzą i ogło- 
szą, że Campbell wchodzi; jesteśmy przy- 
gotowani oglądać wchodzącą z nim na- 
dzieję!» Był to doskonały i w miejscu 
dwuznacznik ; mieszczący ito: że Campbell 
sławiony jest z pierwiastkowego wiersza 
swego o nadziei (w którym najpiękniejszym 
ustępem jest rzeź Pragi), i to że jest stałym 
i nieustającym przyjacielem i adwokatem 
Polski. 

»Załuję , że nie mam czasu przesłać wam 
jego znakomitego głosu, którym odpowie- 
dział witającym go Polakóm. » 


W Portsmouth ożenił się jeden żołnierz 
iwziął z nią 900 funtów (36000 zł. pols.) 
Gromada Grudziąż wydała odezwę do Ludu 
Angielskiego (umieszczoną w Morning Chro- 
nicle) zaklinającą go aby O'Connella słu- 
chali; którego reprezentantem Polski ro- 
bią. 


Do Redakcji Rocznika Emigracyjnego. 


Panie Redaktorze! 


W bezimiennćj broszurze : Pamietnik o 
powstaniu Białowiejskiem (1886 w drukar- 
ni Polskićj) umieszczono , jakoby zmuszeni 
przeze mnie Niemcewicz i Szczapiński przy- 
byli z Grodna do Bialowieskiego pow- 
stania. 

Winienem oświadczyć , że nie byłem na 
ten czas w Grodnie, kiedy PP. Niemcewicz 
i Szczapiński udali się do powstania ; że do 
ich zmuszania nie miałem nigdy siły ani po- 
trzeby, i nigdy nie wątpiłem w patrjotyzm 
Panów Niemcewicza i Szczapińskiego , któ- 
rzy sami w sobie dosyć dostateczny przy- 
mus znalezli do poświęcenia się Narodowćj 
sprawie. 

Dla sprostowania błędu , zechcesz Panie 
Redaktorze te kilka słów zamieścić w swoim 
pismie. 


Ignacy Domejko. 


Wiersze które poniżćj umieszczamy 
przeznaczone są do druku i stanowią część 
Zbiora poezji które P. Julian Szotarski 
ma rychło ogłosić. — W następnych nu- 


„merach umieścimy jego artykuł o Kazi- 
mierzu Brodzińskim który nam przezeń 
łaskawie przesłanym został. 


XI. 


Wchodzę raz do mojćj miłćj, 
Miła siedzi u okienka 

I zakrywa w lot krasienka. — 
Jasne farby chwilkę Isniły. 

Jam się spytał : me serduszko, 
Co ty robisz? powiedz duszko? 
Luba rzekła : co ja robię 

Tego dziś nie powiem tobie. 

Ja spytałem 'kiedyż powiesz? 
Luba rzekła : potćm o tém , 

Jak dokończę to się dowiesz. 

Ja znów pytam : czemuż potćm? 
Wszak cós dla mnie pewnie robisz, 
Lepićj więc że powiesz zaraz 

I powoli przysposobisz ; 

Bo jak potóm ujrzę na raz, 
Zbytek szczęścia mię zatłoczy 
Albo olsną moje oczy. 

Luba rzekła : niech pan zgadnie. 
Ja jéj na to : tak , to ładnie, 
Lecz o jedno tylko proszę : 
Niech jedwabiów choć po trosze. 
1 atłasu widzę płatki. 


Adas piękny, świetny, gładki , 
Jeden płat karmazynowy 
Drugi biały czy perłowy. 
Nici srebrne , nici złote.... 

„ Tu jedwabie znów błękitne... 
Nasze barwy starożytne. 
Aha | wiem już twą robotę. 
Przy czerwonym atłas biały 
Będą pysznie powiewały : 
Srebrny orzeł z złotą szponą 
Złotem berłem i koroną, ` 
Na czerwonem polu siędzie ; 
A na modrem Pogoń Litwy, 
Pędzi 2 wrogiem toczyć bitwy. 
Luba przerwie ; cóż więc-z tego ? 
A ja rzekiem : wiem co będzie , 
Chorągiewka dla lubego ! 


Szkoda, luba! kęow moskala | 
Twoje hafty wnet powala, 


— 


Wygnańcy Krakowscy podzieleni zostali 


"na cztéry kategorje : 10 oskarżeni o zbrod- 


nią morderstwa. Takich jest około Ostu , 
lecz większa ich część ratowała się ucieczką; 
pochwyceni, oddani zostali pod sąd kry- 
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minalny we Lwowie; 20 naczelnicy klu- 
bów ; ci co upowszechniali pisma buntow- 
nicze i rozsiewali postrach i niepokoj w ob- 
wodzie Krakowskim. Wszyscy ci skazani 
na wygnanie. Do klassy 3ciéj należą osoby 
namową drugich uwiedzione, a w zamie- 
szaniach udział jakikolwiek mające; takim. 
zabroniony jest powrot do Krakowa , ale 
mogą uzyskać pozwolenie pobytu w krajach 
jednego z Dworów sprzymierzonych ; i na 
ostatek klassa 4ta składa się z wszelkiego 
rodzaju wygnańców którzy jeśli udowodnić 
potrafią, że na nich nie cięży najmniejszy 
zarzut dopuszczenia się jakiegokolwiek na- 
gannego czynu, wolno im będzie wrócić 
do Krakowa. 

Na pierwsze wezwanie władz miejsco- 
wych 540 Polakow udało się na tychmiast 
na Podgórze ; w liczbie téj było dwóch offi- 
cerów wyższych , 235 rozmaitego stopnia , 
300 żołnierzy i 11 obywateli. Wielu zostało 
jeszcze na ziemi Krakowskićj ; ale ci wyśle- 
dzeni przez moskałów , traktowani przez 
nich w sposob najokrutnićjszy, zaprowa- 
dzeni zostali w głąb Królestwa Polskiego. 
Ich przeznaczeniem jest Sybir ; mieszkańcy 
Galicji odesłani na Podgórze a 23 z Księs- 
twa Poznańskiego wydanych zostało Prus- 
som. 

Ci co przybyli do Tyrestu otrzymali od 
konsula Francuzkiego paszporta do Francji 
i władze miejscowe Austrjackie żadnych w 
tém nie czynią trudności. Ich wylądowanie 
nastąpi w Marsylii. W krótce ma przybyć 
do Tryestu kilkuset naszych ziomków ska- 
zonych na wysłanie do Ameryki ; ale jest 
nadzieja, że i ci otrzymają pozwolenie przy- 
bycia do Francyi. 


Doniesienia literackie. 


W Księgarni Polskićj przyjmuje się pre- 
numerata na dzieło Joachima Lelewela : 
HisTOIRE DE POLOGNE którego wydawcą jest 
Józef Straszewicz. Dzielo to ma wyjść pier- 


wszych dni sierpnia. Cena dwóch tomów 


w 8ce każdy z 500 stron, i atlasu in-4to z 20 
do 25 kart i rycin jest fr. 20. — Lista pre- 
numeraty zamkniętą będzie d. 1 lipca, po 
czóm cena dzieła do 25 fr. podwyższoną 
zostanie, 

Tom pierwszy obejmować ma : Dzieje 


Polski opowiedziane potocznym sposobem ,. 


znacznie poprawione i doprowadzone do 
końca roku 1831... 


Tom drugi zawierać będzie ważne mate- | 


| rjały do historji i polityki Rzeczypospolitćj 


Polskićj. 

Jeśli te dwa pierwsze tomy znajdą dobre 
przyjęcie, wydawca zamierza wydać cztery 
następne , obejmować mające : badania p 
czątkowych dziejów narodu Polskiego, jego 
prawodawstwo, historją sztuk i nauk i t. p. 

Spodziewamy się że spółziomkowie nasi 
zechcą się przyczynić do uzbierania prenu- 
meraty i do upowszechnienia wiadomości o 
wyjść mającóm dziele. , 

W tejże księgarni są do przedania : 

La Numismatique du moyen dge conside- 
rée sous le rapport du type, par J. Lelewel 
2 vol. et 1 atlas. Cena. . « . fr.40. 

Dla Emigracji, . « «. « e « « 80. 

Memoires sur Veapedition des refugies 
Polonais en Suisse et en Savoie par N. A. 
Kubalski. Paris 1836 in-80 p. 396. 7. 50. 

Na początku dzieła położona przemowa 
P. Jullien de Paris — a od str. 219 do 386. 
umieszczone rozprawy w lzbach Angielskich 
i Francuzkich nie mające wprawdzie żadne- 
go związku z wyprawą do Szwajcarji i Sa- 
baudji , ale dotyczące sprawy Polskiej. 

Biographies Polonatses. Pod tym tytu- 


' łem zaczęły wychodzić biografije dziś żyją- 


cych Polaków , — stanowiące część dzieła 
Biographie des hommes du jour którego 
wydawcami są PP. Germain Sarrut i Saint- 
Edme. — Wyszły już z druku opisy życia 
Xięcia Czartoryskiego , Goszczyńskiego , 
Lelewela, Chłopickiego. — Następnie będą 
biografije celniejszych członków rządu , 
sejmu , wojska , klubu , opisy żywota zna- 
komitych Polskich poetów i uczonych. 
Część pierwsza obejmująca od 15 do 20 
biografii wyjdzie w 10 sposzytach. — Każdy 
sposzyt zawiera arkusz druku i jedną lito- 
grafiją. 
Cena Prenumeraty na część pierwszą w 
Paryżu. . . . oz yi0 5. 
Z przesłaniem przez pocztę. -. - - 6. 


wl THA? « 


Ziomkowie którzy przesłali składkę na 
pomnik Maurycego Mochnackiego , rychło 
otrzymają przyobiecaną litografiją. 


Prenumerata na Rocznik Emigracji Pol- 
skiej od 1 kwietnia do 1 lipca 1836 przyj- 
muje się w Księgarni Polskićj Rue de Ma- 
rais-Saint-Germam, N° 11 bis. Cena we 
Francji f, 2 c. 50,. za granicą 3. 

Osoby które dotąd nieopłaciły prenume- 
raty za bieżący kwartał, raczą ją przesłać 
do Księgarni Polskićj.. 
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O dążeniu do wladzy. 


Władza jest rzeczą tak powabną, że w 
każdćj porze są na nią amatorowie. Nasz 
naród w takich amatorów jest bez wątpie- 
nia najobfitszy. Ledwie nie każdy chciałby 
u nas rządzić , ledwie nie każdy radby roz- 
kazywać, mało kto podjąłhy się słuchać. 
Ta wada charakteru narodowego, jest jedną 
z przyczyn upadku naszego , i jedną z przy- 
czyn naszćj niemocy w dzwiganiu się z tego 
upadku. Wszyscy chcą rządzić i rządzą jak 
mogą, a ztąd bezrząd, | wszystkie za nim 
idące klęski ; niezgoda , nie jedność, brak 
sprężystości, rozprzężenie i niemoc poli- 
tyczna. 

W początkach Emigracji, na utworze- 
nie władzy mogły wpłynąć okoliczności 
przypadkowe; ale gdy się Emigracja już 
ustaliła, gdy się zamieniła w ciało zadziwia- 
jące zarazem i poświęceniem się za Ojczy- 
znę , i niezgodą przy tém poświęceniu się ; 
dążenie do władzy stało się systematycz- 
niejsze i rozdzieliło się na dwa główne pier- 
wiastki. Jednćm jest dążenie do władzy ci- 
che i przez fakta , drugiem dążenie głośne 
i przez słowa. Dążenia te dla skrócenia na- 
zwiemy technicznemi wyrazami: -/rysłokra- 
tyczne i Demokratyczne. 

Do pierwszego należy dążenie tych 
wszystkich co w rewolucji władzę pias- 
towali : do drugiego , tych co jéj nie 
piastowali. Jedni zdają się mówić, nam się 
należy władza , mieliśmy ją w ręku, i mieć 
będziemy, mamy za sobą tradycje , wziętość 
w kraju, uważenie za granicą. Drudzy po- 
wiadają, mieliście władzę, zmarnowalis- 
cie ją , gubiąc sprawę narodową zabiliście ją, 
Jesteście ludzie zużyci tak jak principium 
wasze , nam się władza przynależy , nam 
młodym , nam ludowi, a zaciekając się dalej 
na drodze tego rozumowania na którćj roz- 
sądek nigdzie im zawady nie stawia, mówią 
dalćj; sami sobie oficerów obier ać będziemy, 
it. d. Avystokracja nie więcćj ma wyłącz- 
nego prawa do władzy, ale mając więcćj 
doświadczenia, nie ogłasza do nićj preten- 
sji swoich, a działając co sądzi bydź do- 
brem, wszelkie krzyki Demokratyczne zby- 
wa uśmiechem , a sama , gdzie tylko stoso- 
wna ku temu nadarzy się pora, występuje 
jako naturalny reprezentant sprawy. Naro- 
dowej. Á 

Tak zwana arystokracja nie potrzebowała 
się objawiać w Emigracji i tylko niejako 
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incognito utrzymuje się w takićj scisłości , 
w takićj koterji, w jakićj się w kraju znaj- 
dowała. Demokracja rozmaitych odcie- 
niów wystąpiła pod rozmaitemi nowemi 
postaciami, jakiemi są rozmaitych nazwsń 
stowarzyszenia , gminy, gromady, konfede- 
racje it. d., w których się toczy rzecz o wła- 
dzę. Pierwsza uważa drugą za przywłasz- 
czyciela i wzajemnie. Pierwsza patrzy na 
drugą z uśmiechem politowania ; druga pa- 
trzy na pierwszą zrodzajemniecierpliwości, 
objawiającćj się w rozmaitych mnićj więcćj 
silnych protestacjach, klątwach it. p., 
druga zdaje się mówić pierwszćj, ustąp się, 
pierwsza zaś zdaje się odpowiadać , pojdź 
precz. Obiedwie mają niepohamowaną chęć 
do władzy; pierwsza do władzy usystema- 
tyzowanćj , dziedzicznćj , trwałćj, i dla tego 
utrzymują się w nićj do dziś dnia jakoby 
hierarchje władzy; druganiedba o trwałość 
władzy, chce jéj dorywczo, raz przynaj- 
nićj , obiecuje ją wszystkim aby wszystkich 
do siebie pociągnąć. 

Że ani jedno ani drugie stronnictwo nie 
odpowiada potrzebom kraju naszego, jasno 
widziemy, i przez to nawet, że lu, gdzie 
żadne z nich siły materjalnćj nie ma , jedno 
drugiego nie pokonało w opinii, oba są 
słabe, oba bez życia, oba próżném słowćm. 
Większość przeważna, nie jest ani na je- 
dnćj ani na drugićj stronie. Większość jest 
częścią czysto-narodową, do tćj większości 
powrócić muszą odpadłe od nićj części ; a 
wtedy powstanie władza. Jakiego bądź na- 
zwania będzie ta władza, powstanie ona 
przez zgodę, a będzie sprawiedliwością i 
siłą. Taka władza skoro się w Emigracji 
ukaże, będzie znakiem że powracamy do 
zdrowia; że dzień naszego wskrzeszenia jest 
blizki. Taka władza znalazłaby odbicie w 
kraju; przyczyna tćj władzy, to jest zgoda 
w Emigracji, rozradowałaby całą Polskę , 
ta zgoda przeniosłaby się do Polski, z tćj 
zgody w Polszcze całćj powstałaby władza 
święta, a pierwszym jéj cudem byłoby pow- 
stanie, drugim zwycięztwo. 

Może naród uprzedzi nas w tćj poprawie 
stanowiącćj o losie naszym; ale byłoby to 
wielkim dla nas wstydem, dla nas, których 
ani myśl, ani słowo, ani ręce skrępowane 
nie są. 

W nadziei , że czyste wyobrażenie o wła- 
dzy, zatamuje rozliczne a nie właściwe usi- 
łowania do jéj zdobycia , a przyspieszy 


D 


„utworzenie takićj władzy jakigj do wyjarz- 


mienia się naszego potrzeba, załączamy tu 
następujące uwagi. te 


16 


O Władzy. 


Władza jest dwojaka, moralna i mate- 
rjalna; czyli inaczćj, opinii i rządu. Pod- 
stawą i gruntem władzy materjalnćj , jest 
władza moralna; narzędziem władzy moral- 
nćj jest władza materjałna. Dobra harmonja 
tych dwóch władz, stanowi ich trwałość 
wzajemną i prowadzi za sobą pomyślność 
towarzystwa któremu przewodzi. Lecz gdy 
te dwie władze są sobie przeciwne , pow- 
staje między niemi walka, czasem długa , 
często krwawa , ale która musi koniecznie 
zakończyć się zwycięztwem władzy moral- 
nćj. Gdy władza materjalna przeważa, na- 
tenczas jest despotyzmem mnićj więcćj w 
tyranją przechodzić mogącym. Despotyzm 
częstokroć trwa wieki i trwa dopóty, dopóki 
władza moralna dostatecznie się nie rozwi- 
nie, nie skupi, dopóki się nie wyrazi głośno 
i groźnie; wtedy albo władza materjalna 
nachyla się dobrowolnie do władzy moral- 
nćj i tym sposobem wykonywają się rewo- 
lucje socialne spokojne , jak n. p. w An- 
glii: albo też władza moralna znajdując 
silną zaporę we władzy materjalnćj, usiłuje 
ja przerwać gwałtownym pędem, a z tąd 
rewolucje gwałtowne, krwawe; jak były 
we Francji, jak będą zapewne w Rosgji. 
Pasowanie się władzy moralnćj z materjal- 
ną odbywa się codziennie, i stanowi stop- 
niowy postęp wyobrażeń , i wolności. Jeśli 
rycerze władzy moralnćj źle obrachują siły 
swoje, natenczas są zwyciężeni, i na czas 
niejaki walkę zawiesić muszą, jak tego wi- 
dziemy codzienne przykłady. Jeśli władza 
materjalna jest słaba, a władza moralna 
niedołężna, natenczas wytrąci miecz wła- 
dzy materjalnćj, a sama nie mogąc go 
dźwignąć na placu zostawi, jak tego mie- 
liśmy przykład w nocy 15 sierpnia. 

Władza materjalna jest niższą od władzy 
moralnćj , albowiem władza moralna może 
utworzyć władzę materjalną , przysposobić 
Ja sobie , zebrać siły materjalne na pokona- 
nie nieprzyjaznćj sobie władzy materjal- 
néj; kiedy przeciwnie władza materjalna 
siły moralnćj utworzyć nie może, io tyle 
tylko jest pewną o ile na sile moralnćj jest 
opartą. 

Ta wyższość naturalna , codziennie spo- 
strzegać się dająca, władzy moralnój nad 
maąterjalną , jest rękojmią naszćj niepodle- 
głości, i tryumfu naszćj sprawy. Jeśli po- 
trafiemy naszą siłę moralną skupić i utwo- 
rzyć z nićj władzę moralną którćj oddamy 


zarząd środków materjalnych, natenczas 
wybije godzina oswobodzenia naszego. 
Ale dopóki rozrywając nasze moralne siły 
sami się dobrowolnie osłabiać i siły mater- 
jalne naszego narodu paraliżować będzie- 
my, dopóty jarzmo zasłużone niejednością 
i niezgodą , na nas ciężyć będzie. 

Siłę władzy moralnćj stanowi jedność: 
celu , jedność myśli; ztąd widzimy zadzi- 
wiające posłuszeństwo władzy we wszyst- 
kich tajemnych politycznych towarzyst- 
wach, we wszystkich patriotycznych zwią- 
zkach , z któremi Naród Polski od upadku 
swego tak się szczęśliwie oswoił. Widzieliś- 
my jak najsroższe męczarnie władzy mate- 
rjalnćj , nie zdołały przełamać w związko- 
wych słowa danego władzy moralnćj. Wi: 
dzieliśmy jak sprzysiężenie się kilkunastu 
ludzi, uczynione zgodnie z dążeniem naro- 
du, wzrosło w powstanie narodowe które 
zwycięzkiem bydź mogło. — Widzieliśmy 
jak w chwili rozbioru Polski, w chwili naj- 
gorszego jćj zepsucia , szczątki władzy mo- 
ralnćj wywołały opór niesłychany , który 
zdumiał całą Europę, który myśli naszéj , 
jako wzór do naśladowania, statecznie przy- 
tomnym bydź winien. Widzieliśmy zara- 
zem że ile razy upadliśmy, zawsze 'to pocho- 
dziło nie z niemocy narodu, ale ż niejedno- 
ści w działaniu. Ta okoliczność jest dla nas 
wielką nauką, smutnym przykładem, a ra- 
zem pocieszającą nadzieją, że abyśmy na- 
uczyli się bydź zgodnymi w działaniu , nie 
masz siły materjalnćj, na świecie, któraby 
podołała naszym siłom narodowym, abyś- 
my je tylko razem wywołali, razem do bo- 
ju stawili. — . 

Ta potęga siły moralnćj , którćj tyle jest 
dowodów w dziejach świata, a nie idąc da- 
lój i w dziejach naszych; ta potęga siły 
moralnćj w którćj spoczywają gromy na 
wrogów naszych, skoro dojrzeje w narodzie 
naszym, wskrzesi go niepochybnie. Zna- 
kiem dojrzałości siły moralnćj, jest jedność, 
zgodność , jest skupianie się jéj pod władzę 
moralną; która jeżli dla przeszkód miej- 
scowych w narodzie nie będzie mogła bydź 
jedną na cały naród , chociażby była rozli- 
czną aby z sobą zgodna, wywoła siły m.te- 
rjalne narodu. 

My tułacze wolni od przeszkód, jakie bra- 
ciom naszym w kraju pozostałym stawią 
wrogowie; my tułacze powołani: jesteśmy 
do tego, abyśmy na wzór narodowi, wyro- 
bili w sobie siłę moralną, wydobyli z sie- 
bie władzę moralną opartą na wspólność 
celu i poświęceń. Patriotyzm i wiara przod- 


a 
ków naszych niechaj nas- umacniają i 0- | dwa zbiory poezji Zatorskiego— poczye li- 


świecają na drodze naszćj, a pewno znaj- 
dziemy Ojczyznę , cel pielgrzymki naszej. 

Mówimy tu o sile ducha; aby duch 
mógł bydź silny , potrzeba aby był czysty. 
Poprawa więc moralna jest pierwszym wa- 
runkiem spodziewanćj, pożądanćj siły. 
Poprawa ta nie trudną będzie, bo nie ma 
wiele złości w sercu naszem; jest raczćj 
obłąkanie ehwilowe , które klęski nasze na 
nas zesłały. — Niechaj serce nasze prze- 
zwycięży zbuntowany przeciwko niemu nasz 
umysl, niechaj ci co teraz mają się między 
nami za nienawidzących się nieprzyjacioł, 
wypędzą nienawiść z serca swego , niech 
jeden drugiego usilnie szuka żeby się z nim 
pogodził ; niechaj wszystkie marzenia poli- 
tyczne ustąpią patriotycznemn uczuciu, a 
takie. usposobienie w umyśle i sercu na- 
szym, utworzy władzę świętą, którćj, jakeś- 
my to powiedzieli, pierwszym cudem bę- 
dzie powstanie, drugim zwycięstwo. 

( Dalsze myśli nasze o władzy, i sposobie jéj utwo- 


rzenia tak w emigracji jak w kraju, w ciągu naszego 
pisma rozwijać będziemy. ) 


Wiadomości literackie z Polski. 
j P zr. 1835. 


Gdzie knuty świszczą tam muzy milczą’; 
w zeszłym roku wyszło w krająch polskim 
językiem mówiących, około 84 dzieł; 7 
pism politycznych donosiło o niektórych 
zagranicznych wypadkach ; zjawiłosię przy- 
tem parę pism czasowych, belletrystyce 
poświęconych. Oryginalne wyszły tylko 
trzy romanse: Fudoswya Księż. Mazowiecka 
bezim. w 2 Tom. Warszawa. Jest to zape- 
wne ta sama którą Ziemowit Ill. w zapędzie 
zazdrości udusić kazał, syn jój Janusz był 
Kan. Katedr. Poznań. ; treść ta mogła była 
dostarczyć wątku do pięknćj hist. powieści 
w guście Kenilworth; Kmita i Bonerowna 
przez Nowomiejskiego (*); brat sławnego 
Piotra Kmity nie mogąc dostać Bonerowny, 
protestanki, skoczył ze skały do Rudawy, 
czy Prądnika, w okolicach Skały i Ojcowa. 
Tęż samą treść wziął niejaki Józef Łapsiń - 
ski były Akademik Krakowski do obszer- 
nego poematu— z zachwyceniem słyszałem 
niektóre ustępy z niego; ten Łapsiński zgi- 
nął pod Ostrołęką i rękopism posiada za- 
pewne brat poległego. Mułatka powieść 
wierszem p. Stan. Jaszowskiego, Lwów, i 

() Umieszczona w Kalendarzu Krakowskim na 


r. 1835; z kąd potem we francuzkim stroju ukazała 
się w jednej z publikacji paryzkieh,  ( Nora Wyp. ) 


ryczne, mają to być same iłómaczenia z poe» 
zji ludów sławiańskich. Bołoza Antoniewi- 
cia, Listki palmowe, Lwów. Nie znając 
tych poezji, spytałbym czy na pszenieznćj 
ziemi galicyjskićj palma wysoko wyrośnie? 
Tenże sam B, Antoniewicz wydał w Wie- 
dniu swe wiersze niemieckie (p. t. Wan- 
dertóne aus Pruthell bei Dora im Karpat- 
Gebirge). Poważniejszćj treści rzadko się 
co w Polszcze teraz zjawi. Kucharski napi- 
sał rozprawę mającą na celu poszukiwanie 
zabytków starożytności sławiańskich , wy- 
drukowano ją przy programie licealnym. 
Jan Jarmusiewicz prob. w Rzeszowie wydał 
Chorał Gregoryański z dodat. hist. muzyki 
w Polszcze, we Lwowie. —Pisma niemieckie 
donoszą że Narbutt wydał Dzieje Litwy T.1. 
(Wilno) zawierający początki narodu Li- 
tewskiego, mitologiją (bardzo obszernie 
wyłożoną) i ogólne wiadomości o języku (to 
ostatnie ma bydź za nadto krótko wypraco= 
wanćm; autor dowodzi, mianowicie z pier- 
wszych dziesięciu liczb kardynalnych że ję 
zyk litewski z samkryckiego pochodzi. ) 
Autor ma w przedmowie mówić żenad dzie- 
jami temi 30 lat pracował (**). 

Jeśli o oryginalne płody trudno, za to 
pasożyty tłómaczeń rosną bujne, bo też pa- 
sożyty wszelkie w zamkniętych ciemnicach 
najlepićj wybujają. Nieznużony Fr. Sał. 
Dmochowski ciągle łómaczy romanse i wy- 
syła je tuzinami na Polskę p. t. « Gabinetu 
czytania». Bezimiennie wyszły także prze- 
klady niektórych romansów Balaka, Mi- 
chata Massona , a nawet i Bulyera wreszcie 
z Bulharyna, Mazepy. Z niektórych ustę- 
pów tćj powieści historycznej (treść jéj zu- 
pełnie jest inna jak w Mazepie Byrona) któ- 
rem po pismach niemieckich czytał, mogę 
wnosić, że to co Kvępowiecki w swćj okrzy- 
czanćj mowie o stosunkach naszćj szlachty 
do chłopów, skrzypliwemi akordami przed 
obcemi wytrąbił , Bułgaryn, nasz Peterbur- 


ski ziomek w dłuższćj symfonii, rozłożonćj 


rozłożonćj na całą orkiestrę , wywarjował. 
W muzyce nie ma kłamstwa, może też oba- 
dwaj samą prawdę komponowali, bodajby 
tylko to Requiem, teraz tak często nad gro- 
bem smutnćj przeszłości powtarzane, tyle u 
nas poprawić mogło ile namu obcych psuje! 
Dziwna rzecz że dozwolono wydać prze- 
kład cudownie pięknychi tak zajmujących 

(*) Patrz Rocznik str, 4$,—Do celniejszych dziel 
wyszłych w r. 1835 ; dodać należy nowe wydanie we 


Wrocławiu : Dzizsów Naronu Potskikco Jerzego Sa- 
muele Bandikie a tomy in-8*. (Nora Wrb,) 
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listów Napoleona do Józefiny! — Także 
bezimiennie wyszedł wolny przekład Fneidy 
trawestowancj Błumauera (Chotomskt u- 
mieszczał w pismach przedrewołucyjnych 
niektóre ustępy z tejże). J. W. Kamiński, 
ten doskonały znawca języka niemieckiego, 
i przytćm tak dobry tłómacz Szyłlera, prze- 
łożył teraz znowu tragedją Wallenstein, i 
wydał ją pod tytułem « Dwaj Picolłomino= 
wie». Z Byrona wytłómaczył J. Korsak 
powieść Laura, Szydłowski, Kolmar i Orła. 

Nie znając żadnego ż przytoczonych tłó- 
maczeń, nic bliższego o nich donieść nie 
mogę; trudno mi jednak przytłumić uwagę 
która się przy rzucie oka na tytuły same 
nasuwać musi. Nasza literatura wyleniła się 
z dawnćj skóry i teraz nowe łuski jćj przy- 
rastają powoli. Nie mamy wielu geniuszów 
coby nam na ojczystćj roli, drzewo nie- 
śmiertelne własnej poezji szczepili, jak au- 
tor Pana Tadeusza ; zdolnićjsze więc głowy 
i młodsze serca, chcą w polskim trejbhau- 
zie obce kwiaty hodować, i tłómaczą. Tłó- 
maczenia ( dobre ) mają dwojaką wartość : 
bogacą język nowemi wyrażeniami, i wno- 
szą w niego nasiona obcych idyotyzmów , 
które rozrosłe prawną własność języka sta- 
nowią ; powtóre , wynoszą jakby w tém li- 
teraturę i bez wielkiego mozołu , na szezyt 
do któregoby ona się wolno przez wszyst- 


kie stopnie początkowania gramolić musia- | 


ła, by tego ostatniego celu dopiąć. Tłóma- 
cze , w wyborze swych oryginałów nie po- 
winni się cofać do skrzepłćj przeszłości i na 
obcych paskach narodowe dziecko litera- 
tury prowadzić. Dziś* nasza literatura do- 
“chodzi młodzieńczości, owe paski tém więcćj 
są niestosownićjsze. Była epoka w Niem- 
czech, gdzie spasły mieszczanin, siedząc 
przy piwie i pykając drobne dymki kana- 
stru , smiał się do rospuku z Blumauera ; 
ale dziś nawet taki mieszczuch woli gazetę 
albo Boernego czytać. Któż dziś w Polszcze, 
gdzie zakrzepła krew nasza jeszcze nie zas- 
chla, gdzie z każdym lotem wiatru od za- 
chodu, westchnienia braci tułaczy dolatują, 
któż się dziś w Polszcze powinien książką 
bawić , w którćj tułacze Trojańscy są wo- 
tyłych mnichów przedzierzgnięci ? Wresz- 
cie parodye, dziś się już wstydzą publicznie 
światu pokazywać, i tylko się tu i ówdzie 
po kątach chychoczą. Nawet Szyller, nie 
dawno tak pełny życia, kamienieje wraz i 


stoi jako piękny posąg przeszłości. Do dzi- | 


sićjszych pojęć, nawet u Niemców , co tak 
Wolno w ducha czasu się wdrażają, już on 
nie przypada. Na tym posągu przeszłych po- 


jęć uwiesił się zdatny Kamiński i tylko z 
Szyllera tłómaczy, kiedy tymczasem tylu 
jest poetów, u których w każdćj żyłce silne 
życie łegoczesne pulsuje , których każdy i 
każdy zarys jak na ciele Laokoona boleścią 
czasu przemawia. Takie niewczesne wybory 
do tHómaczeń, nie prowadzą literatury na- 
széj zarękę, ale ciągną ją za obcemi, lepsze- 
mi, na długim sznurze; tylko niektórzy idą 
w równi, a tylko Mickiewicz prześcignął 
tych co go prowadzić mieli. Z pociechą od- 
poczywa oko na doniesieniu o nowych tló- 
maczeniach z Byrona , bo choć prawda , że 
Byron u nas wiele miernych głów zawrócił, 
lepićj że choć niezdatnie bajronizują, jak że 
Blumaueraet Cie tłómaczą. Tamtojestchoro* 
ba, która przeminie, tak jak krótka sława 
mierności— gorzćj daleko otwierać zawalone 
groby przeszłych sfer poezji, i starym zadu- 
chem swój i czytelnika smak dławić. Znaw- 
stwo dojrzałe publiczności oczytańszćj jak 
nasza może wszystko strawić, czy to będą 
kwiaty poezji wschodnićj, czy ołowiane pęta 
Boala, czy brylanty Szekspira, czy téż ckli- 
we przysmaki Kocebuego; jćj strusi żołądek 
z wszystkiego pokarm wyłowi; ale u nas 
jeszcze jest inaczćj. : 

W Krakowie wydaje Dr. Hælzel pismo 
czasowe. « Kwartalnik naukowy» i Wi 
szniewski « Pomniki historji i literat. poł.» 
w Przemysłu wychodzi « Przyjacieł chrze- 
ściańskiej prawdy » 1. N. Kamiński wy- 
daje we Lwowie pismo « Śmieszek.» My 
wygnańcy, co ciągle myślim że w Polszcze 
rospacz i boleść nawet łzy zasuszyła, może- 
my się pocieszyć wiadomością że się Hali- 
czanie śmiać mają z czego. 

W Lipsku u Brettkopfa, drukuje któryś 
polski księgarz Bibliotekę kieszonk. kłassy- 
ków polskich, pod staraniem J. N. Bobro- 
wieza; dotąd wyszły dzieła Krasickiego, 
10T. Naruszewicza poezje 3 T. Kocha- 
nowskiego 3 T. Karpińskiego pisma 3. T. — 

U tegoż samego wychodzą Naruszewicza 
Dzieje narodu Polskiego, w 10 tomach 
in 8° maj (12 talarów). 

W Poznaniu u Mitlera zaczął wychodzić 
Trojańskiego Polsko- Niemiecki Słownik ; 
z pierwszego poszytu (A-D) który mam pod 
ręką, mogę wnosić że słownik ten daleko 
będzie praktyczniejszy do użycia niż Sło- 
-wnik Pol. Niem. Bandkiego i Mrongowiu- 
sza (w Królewcu 1835 in-fto); przynaj- 
mnićj niewidać w nim tyle przestarzałości 
i błędów cow tamtych, a za to więcćj now- 
szych wyrażeń. 

"| $ZOFENSKI. 


Wzmianka o Kazimierzu Brodzinskim 
i o jego pismach. 


Kiedy w nieszczęśliwćj rodzinie jedno 
umrze, reszta stoi nad grobem z załamane- 
mi dłoniami, i w cichym żalu, zasługi zmar- 
łego rozpamiętywa. Nieraz wówczas mówca 
śpićwający donośnie cnoty pogrzebanego, 
wyda ton tak fałszywy, że się serce rodzi- 
ny na takie pochwały zakrwawi. Brodziński 
umarł —Niech mię Bóg broni od pochwał 
pogrzebowych męża tego, w chwili, kiedy 
nasza tułająca się rodzina, w niemym żalu 
nad tą stratą duma ! Ja, nie pochwały z do- 
pytanych /aktów zbićram ; udzielam tylko 
dumania własne, nad duchem, który Bro- 
dzińskiego do tych /aktów pobudzał, nad 
duchem którym tchnęła cała jego istota. 

Kto tylko o stracie Brodzińskiego dosły- 
szy, żałuje; bo wić, że Brodziński był do- 
bry Polak , poczciwy człowiek i znakomity 
pisarz. To ostatnie jednak , czuje większa 
część przez instynkt tylko, albo z dosłuchu, 
i nie wielu tylko co dzieje literatury naszćj 
głębićj badać mogło, ocenia cały ogrom za- 
sług Brodzińskiego. (* ) 

Pomiędzy klęskami trapiącemi nasz bić- 
dny kraj , srogą była i ta; że opinja publi- 
czna żadnego organu mieć nie mogła. W sku- 
tku tego, krytyka, która tylko przy wolno- 
ści kwitnie, spała u nas w kolumnach pism 
czasowych, i jeśli się czasem zbądziła, to 
tylko by się śmiesznością okryć. Jak wciem- 
nćj Izbie, do której rząd moskiewski, 
światła wpuścić niechciał , tułali się naj- 
lepsi pisarze obok pismaków ; każdy co pi- 
sał do druku, rościł prawa do sławy, 
Wszystko co było lepszego, tak było ze 
sprawą ojczystą splątane, że w tćj ciemnicy 
tylko szeptanem być mogło. Nie każdy do- 
słyszał — Któż mógł powstać i donośnie 
zdanie swoje, sąd znawczy o dziełach sztu- 
ki wypowiedzieć ? Mickiewicz tylko się od- 
ważył — przemową swoją do Petersbur- 
skiego wydania, buchnął na raz w tę ciem- 


*) Dla mnićj znających szczególy z życia Bro- 
dzinskiego domieszczam tu następujące. Brodziński 
urodził się w Galicji. w Sączu, wcześnie szkoły po- 
rzucił i przystał do baterji Reklewskiego , wraz 
z swym starszym bratem Andrzejem (zginął w prze- 
prawie przez Berezynę); nieczekając reformy wojska, 
wyszedł z niego w stopniu kapitana, i bawił zrazu 
na wsi w ya PAEA „, potem w Kaliszu, u krew- 
nych, Koleje które w Warszawie przechodził, 
wszystkim są wiadome. Brodzińskiego krat młodszy 
Piotr (w dyrekcji dróg i mostów) umarf; pozosta- 
ła siostra i żona z córeczką 8mio letnią. 


nicę światłem krytyki, jak jaskrawą łuną 


pochodni; odkrył przed oczyma ogółu wiele 
pociesznych figur, wielu zaślepił za nag- 
łym blaskiem, wiele ubóstwianych relikwii 
zamienił w pruchno — i znowu było ciem- 
no. A przecież tylko zdrowa krytyka, może 
ogół czytający i piszący do wyższych sfer li- 
teratury wznosić, i wpływ jéj na tenże, 
korzystnie kierować. Dziś wolno nam z ser- 
ca, prosto do ust słać wyrazy, i choć nas 
nasza dola , li-tylko do polityki wiąże, toć 
literatūra u nas nie może się od polityki 
odstrychnąć, bośmy nie Niemcy. Dla tego 
każdy co zna naszćj literatury budowę, 
niechaj światłem własnego rozumu, wy- 
jaśnia pojedyńcze jéj ściany, a i ogół spo+ 
strzeże majestatyczność tego przybytku, 
w zupełnćj jego całości, i w czystem świet- 


Brodziński był tak wielkićm zjawiskiem 
w literaturze naszćj, że chcąc go ocenić, 
trzeba o stanie tćj ostatnićj namienić, w ja- 
kim on ją zastał. 5 

Konarski zgorszony barbaryzmem lite- 
ratury z czasów Saskich, wprowadził w nią 
smak francuzki, Wielka zasługa ! na to się 


wszyscy zgadzają. Pytanie jednak , czy się | 
z barbarzyństwa i chaosu literackiego, nie 


łatwićj narodowa poezja , w skutku wolno- 
ści indywidualnćj, wywija, niż z neisku 
przez obcy smak , a szczególnićj francuzki, 
który ( zbyt misterny by nas toczyć) tylko 
jak sićć całe otaczająca ciało, wszystkie 
władze w pewnym obrębie krępował ? Ta 
sićć tak wszystkich jednokształtnie plątała, 
że w całym orszaku poetów szkoły francu- 
zko-polskićj, trudno się indywidualnych 
ruchów dopatrzyć. Jeden jak wszyscy, i 
odwrotnie, szli poważnym krokiem, tam— 
gdzie raz byli popchnięci. Niech kto weż- 
mie kilku poetów z owych czasów i czyta 
z nich ustępy ; czy podoła po stylu, toku, 
myślach , jednego od drugiego rozróżnić ? 
(*) Mickiewicz, Zaleski, Brodziński , Go- 
szezyński , dadzą się z każdych niemał czte- 
rech wierszy rozpoznać. i 

W czasach panowania owćj szkoły , lud, 
niemając lepszego wyboru , patrzał cieka- 

(9 Każdy co pisma czasowe od r, 1815 czyty- 
wat, pomni sobie ile to razy wiersz jaki w nich pod 
tem lyb owdm sławnem imieniem umieszczony , jako» 
by z pogrobowych rękopisów wyszukany , znów pod 
inszem imieniem w innćm się pokazywał pismie. 
Trafia się że toż same pismo (np, Pamiętnik Bent- 
kowskiego) po parę razy odwoływał oznaczenia 
nazwiska ; to się po wiele razy nawet zdarzało z poe- 
zjami najcharakterystyczniejszego pisorza — Trem- 
beckiego. 19 


wém okiem na taka maskaradą, ale nie brał 
w nićj udziału ; i w ówczas kiedy mu poeta 
polski z francuzką gracją, nadsekwańskie 
kwiaty słał pod stopy, lab w ałonge-peru- 
ce pyszne sceny dworskie deklamował , 
niech był kto na boku świsnął krakowiaka, 
a cała massa ludu pobiegłaby była do nie- 
go. Najlepszym tego dowodem jest zapał 
z jakim z innych względów mała znacząca 
operetka Bogusławskiego : Krakowiacy i 
Gorałe, zawsze przyjmowaną była. Dla cze- 
go? bo miała choć trochę narodowości 
w zewnętrznym układzie. Ale zaślepienie 
1ak'było wielkie że nikt nie ważył się być 


w ówczas narodowym. Nawet w owych bo- | 


leśnych chwilach kiedy ojczyzna rozszar- 
pana, krwawe łzy każdemu wyciskała: nie- 
jeden poeta ocierał je batystową chustką , 
z gracją prawdziwie sceniczną. Przykre to 
wspomnienie. Byli jednakże i tacy, których 
żal był tak wielki że przecież ich rozpaczą 
wyciśnięte słowa , piętna prawideł uszły. 
Łzy takich wieszczów padały na serca Po- 
łaków jak kamień zgryzoty. Dziś jeszcze 
żałobne echo słów Woronicza rozlega się 
po polskich duszach jakby je żal obecny 
wycisnął. Owa poezja porozbiorowa , która 
dotąd niestety! zebraną być niemogąc, 
tuła się tylko po zakątkach domów szla- 
checkich , nowszym pokoleniom mało zna- 
na , jest najszczytnićjszym pomnikiem żalu 
narodowego. Aleona niezaginie! krew Szcze- 
panowskiego , tkwi dotąd na murach Skał- 
ki : ta poezja była krwią i łzami całego na- 
rodu pisana, taka poezja zaginąć niemoże. 
Jak gło Ajaxa wywinie się z nićj kwiat, 
kwiat męki pańskićj, co w wieńcu naszćj 
iprzyszléj poezji naródowćj cudownie bę- 
dzie odbijał, tłumiąc światło jaskrawego 
wesołości kwiecia. 

W czasie zbrojnego tułactwa po świecie, 
ï pseudo-samoistnienia politycznego, sto- 
sunki nasze z francuzami tak się wzmogły , 
że formy francuzkie w literaturze, które za 
Stanisława Augusta tylko jako km mo- 
dy pod płaszczem dobrego toni przemyca- 
ne były, po tak zwanćj reformie (restaura- 
cji) juź jako produkt krajowy i nieodzow- 
ny do życia, całćj massie czytającćj zaoń- 
troowanemi były. 

Rzecz dziwna! między pisarzami byli 
niektórzy znający język angielski, niemiec- 
ki, tłomaczyli z obydwóch—musieli więc 

` czytać poetów obudwu; powinni więc byli 
i rozpatrywać się w duchu poezji owych 
narodów , a żaden nie wpadł nawet z da- 


właściwą sobie poezję, i że ta o tyle tylko 
jest dobrą, 0 ile z ducha narodowego wy- 
pływa, i z nim się w dalszym loku zgadza; 
że najlepsze naśladownictwo obcego, sto- 
kroć gorsze jak mierna oryginalność, bo 
tamto w zarodku narodową poezję zatru- 
wa. Szekspira, Getego , mierzono łokciem 
Boala, a gdzie ten nie pasował, tam niedo- 
rzeczność widziano. Śmiano się z nich, jak 
się szkolne żaki z pism wielkiego człowieka 
śmieją : że litery niezgrabnie stawiane. 
Wstyd i pomyśleć o tém. — 

W takich trudnych czasach wystąpił Bro- 
dziński i był Janem Chrzcicielem w naszćj 
poezji. Co on zdziałał nie wszyscy pojęli. 
Kiedy południowy skwar piecze, każdy wić: 
że słońce jest tego przyczyną. ale nie każdy 
pojmuje , że rosa użyżniająca łany , ożywia- 
jaca kwiaty,*jest także za słońca sprawą. 

Brodziński był pierwszym polskim uczo- 
nym który dośledził , że dla naszćj poezji , 
oprócz starego kontynentu, musi bydź jesz- 
cze nowa ziemia. Takie odkrycie było 
w ówczas wielką rzeczą; komu one się dziś 
małą zdaje, ten niech sobie przypomni po- 
wiastkę o Kolumbie i o stawianiu jaja. Gdy- 
by Brodziński był zaraz wyprawę do tćj no- 
wćj ziemi obwołał, poeci Warszawscy ka- 
retowi byliby go za półgłówka okrzyczeli ; 
piechotni skarżyliby się byli że on ich chce 
do nieszczęścia wtrącić. Jan Śniadecki był- 
by z majestatu swego brwi pomarszezył , i 
jak nasilne «quos ego!...» byłoby wszystko 
ze strachu zadrżało. Brodziński inaczćj po- 
stąpił; że poezja niemiecka i angielska, naj- 
silnićj wytłoczone piętno narodowości no- 
szą, a u nas obce, byle zręcznie wprowa- 
dzone zawsze lepićj popłaca , jak własna, 
ale nie przez jaką wielką auctoritas zainsta- 
lowana nowość; Brodziński więc myśląc o 
emancypowaniu poezji polskićj, mianowi- 
cie na wzór poetów niemieckich, też same 
niegdyś koleje względem literatury fran: 
cuzkićj przechodzących, projekta sweukła- 
dał. Ze on myśl tę zaraz z genjalnćj strony 
uchwycił, już się nawet z pierwiastkowych 
pism jego spostrzegać daje, i nikt mu śle- 
pego naśladownictwa obećj szkoły zarzucić 
nie może; bo on, nie ubierał szkockich do- 
wódzców klanu, lub niemieckich baronów, 
w kontusze ; Brodziński strawił obce tak, 
że mu się w krew i ciało zamieniło. Dopie= 
ro pisał po polsku, nie że w polskim języ- ` 
ku tylko. j 

Od pierwszéj chwili poezje-jego podoba- 
ły się bardzo. Wielu nie mogło sobie. zdać 


leka na tę uwagę że każdy naród ma swoję ;| sprawy, dla czego? Ale wszystkich one ja- 


p waw 


kimś nowym, dotąd całkiem nieznanym 
wdziękiem czarowały. Ktojego wiersze czy- 
tał , zapominał w którćj jest stronie Polski, 
i czuł, że mu na twarz miłe powietrze od 
Krakowskićj ziemi wieje, i przywiewa 
wdzięczne śpiewki Krakowskiego ludu. Jak 
kilka promieni słońca , kiedy są zręcznie 
zestrzelone w jedno soczewki ognisko , o- 
gień wygrzeją, tak poezje Brodzińskiego , 
w każdym co je czuć umiał, tysiąc nowych 
wywabiało uczuć; uczuć których w książce 
nie było, tak jak w soczewce ognia nić ma, 
a które jednak jak czarodziejską laską, poe- 
zją Brodzińskiego z grobu pamięci naszćj 
wywołanemi były. Ledwie się kilka poezji 
Brodzińskiego przeczytało, mimowolnie 
trzeba było książkę złożyć , i puścić wolny 
bieg własnćj fantazji. Dziwnie ładne obrazy 
stanęły przed zdumanćm okiem. Raźne chło- 
„ paki w sutych karazjach , sauną się żwawoi 
biją hołabce, muzyka wiejska tnie tańce od 
ucha, brzęczą do taktu stalowe podkówki, 
a Halka żwawa z swym miłym na przedzie, 
wabi do siebie mimowolnie oczy. Ilekroć 
widziało się obrazy takie, i te krakowskie 
Halki z ich śmiałemi oczyma, z ich ładnie 
posznurowanemi gorsecikami, z ich mo- 
drawą bielizną ; a nigdy nam to nie stanęło 
tak uroczo przed okiem jak po przeczyta- 
niu Brodzińskiego. Dla czego? bo tylko 
poezja jestową laską cudotworczą Hermesa, 
co wszystko w złoto zamienić podoła ; bo 
tylko poeta podoła najpospolitsze przed- 
mioty z codziennego życia wyrwać, i w po- 
ezji jak w morzu gorejącego złota je zama- 
czać, że wyciągnięte, lśnią nowym, niezna- 
nym dotąd blaskiem. Czemuż niestety w 
Polszcze , w kraju tak silnie poezję czują- 
cym, nikt przed Brodzińskim ani pomyślał 
naszą własność tak przyozdabiać? Czegoby 
w tym zawodzie ów tak męski zapał, ów styl 
tak atletyczny Trembeckiego , owa rzewna 
rostota , tkliwa naiwność Karpińskiego nie 
były dokazały ! Nudzono nas Damonami, Fi- 
ldami, fraacuzkiemi kabałami dworu, nie- 
mieckiemi pajacami , czego u nas nikt nie 
znał, i nikt bez kommentarzy nie rozumiał. 
W całćj massie poezji naszćj jedne tylko 
podobno Roxolanki i kilka fraszek Jana Ko- 
chanowskiego , zostawiły /ekkć ślad takićj 
zbawiennćj dążności do uświęcenia narodo- 
wych przedmiotów. 

Gdyby Brodziński nie nie był więcćj zro- 
bił, tylko ów pierwszy krok do naródowćj 
poezji, jużby był wielkim pisarzem; i przy- 

ı szły Lelewel naszćj pięknćj literatury, mu- 
siałby zapewne pierwszy okres jéj dziejów 


oznaczyć : poezja ludu, od pieśni « śmierć | 
się wije po płotuete.» do sępa Szarzyńskie- 
go; okres drugi, poezja cudzoztemsko- Poł- 
skawa od sępa Szarzyńskiego do K. Brodziń- 
skiego; okres trzeci : poezja Polska i tad. 
Może tu któś zarzuci : dla czegóż tćj tak 
wielkićj zasługi Brodzińskiego nikt w Pol- 
szcze nie wysłowił? wszak: o tém nie było 
ani wzmianki w żadnem piśmie czasowóm, 
począwszy od Pana Bentkowskiego , aż do 
much i mrówek. Odpowiedź łatwa—u nas 
mówiłem już żadnćj krytyk: nie było. Lele- 
wel nie mógł o wszystkićm myśleć. Któż 
był ów krytyk, co nas przez swe publicznie 
wyjawione zdania znawcze o naszćj literatu- 
rze pięknićj .czegobądź nauczył? Chwalić 
umielisię wszyscy wzajemnie, chwalić i roz- 
dawać sobie tytuły zagraniczne, jak grafo- 
stwa na księżycu. Ten był polskim Teokry- 
tem, ów Boalem i t. p., i tep. Od r. 1816, 
czasu , w którym się nasze pisma perjody- 
czne pokazały, nie było w żadnem ani jed- 
nćj lilerackićj recenzji poczciwćj.Recenzji, 
z którćjby się czegoś nauczyć można było, 
recenzji rozwijającćj ped oczyma mnićj 
biegłego czytelnika, ducha autora roztrzą+ 
sanego , recenzji usiłującćj dźwignąć litera- 
turę na wyższy stopień (o kilku recenzjach 
J. L Bandkego, Lelewela i Brodzińskiego, 
nie mówię tu wcale). Rostrząsając dzieło 
nie stawiano się na szczycie całćj literatury, 
z któregoby dzieło owe wskróś przejrzeć 
można było, i w skutku tego znów zba- 
wiennie na całość literatury oddziaływać ; 
ale raczćj macano grubym palcem po kar- 
tach, i gdzie wyraz jaki zadrasnął , wydra- 
pywano go zwiersza i stawiano z urąganiem 
pod pręgierz opinii publicznćj. To co mó- 
wię jest gorzkie ale jest prawdą; gorzkie 
jest, bodajby było lekarstwem! Kto nie- 
wierzy że to prawda, niech. sobie przypo- 
mni jak po poezjach Mickiewicza szukano 
plam , jak kurzu po szlifach Napoleona. 
Nawet jego wielbiciele, w takim braku 
wyższćj krytyki nie umieli go ocenić. Ko- 
muż z jego najgorętszych czcicieli postało w 
glowie , że on jest większym poetą jak By- 
ron, T. Moore, V. Hugo? A obey, najzna- 
mienitsi krytycy, krytycy jak Menzel co sa- 
memu Goethemu nie jeden liść z wawrzy- 
nu zdarli, choć Mickiewicza tylko z kale- 
czących tłómaczeń (*) znają, przenoszą go 


(*) Tak jeden tłomacz, sonet Mick : Resygnacja 
po niemiecku oddal: « Nieszczęśliwy kto nie posia= 
dał wzajemnćj miłości , nięszczęsliwy kogo jego wlas- 
ne serce nie ożywia , ale ten jest u mnie najnieszczęś- 
liwszy , kto żyje a nigdy nie kochał i nie może mi- 
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nad tamtych , i wyrzekli że Mickiewicz jest 
pierwszym poetą w świecie. To są przyczy- 
ny, dla których o Brodzińskim tak mało jest 
dziś wiadomo ; ten czas przyjdzie jeszcze. 
Chrystusa nazywano za życia synem cieśli ; 
Brodziński miał tytuł profesora uniwersy- 
tetu; Brodziński o sobie nigdy nie mówił; 
Brodziński był nadzwyczaj skromny czło- 
wiek. Biedny niedoczekał się nawet tego, 
żeby go rozpoznaniem jego wielkiego dzieła 
uczczono. 

W mowie będące poezje narodowe Bro- 


dzińskiego, tak są znakomite, że o nich ` 


jeszcze nie jedno namienić trzeba. Wielu 
nowszych poetów, powtarzam to, stroili 
sobie obce figury w żupany, i cieszyli się 
bardzo , myśląc że wielkićj dokazali sztuki. 
Brodziński zaś do swych narodowych poe- 
zji czerpał z samego źródła ji gminnćj, 
i napój ten czerstwy, stawiał w pięknie na 
wzór zagranicznego wyszlifowanćm szkle. 
To jest wielka różnica ; różnica jaka między 
genialnością a miernością zachodzi. W skut- 
ku jednak tego fortelu stronnicy kordonu 
Warszawskiego jak go trafnie Mickiewicz 
nazwał, udobruchali się łatwo; i na Bro- 
dzińskiego nikt nie powstał, jak na Mickie- 
wicza kiedy ten gwałtowną dłonią, z lasów 
litewskich zabohonem obrosłe piękności 
wyrwał, i ze mchem i brylantami razem, 
z prostymi kwiatami, na pięknie zastawio- 
ny stół biesiadujących poetów Warszaw- 
skich wrzucił. Co to był za krzyk ! Osiński 
, ze zgrozy, oniemiał zrazu; Śniadecki teles- 
kopa odstąpił , — i wszystko drżało w mil- 
czeniu. Tylko młodzież, uczniowie Brodziń- 
skiego,pojęli to zjawisko z uniesieniem do 
szału dochodzącćm je pozdrowili. Brodziń- 
ski tak śmiało jak poźnićj występujący Mic- 
kiewicz nie mógł poczynać; gdyby on był 
nie Wiesława , ale Dziady napisał, byłby 
celu swego nie dopiął. Brodziński wybierał 
tylko przystępniejsze umysły, prowadził je 
na Krakowskie łany , i pokazawszy co się 
tam piękności dotąd zaniedbanych mieści , 
pytał skromnie : wszak to szczero-polskie , 
a czyż nie ładne? 

Ow wyżćj namieniony fortel Brodziń- 
skiego tak złudził, że dziś nawet wielu 
mniema , że Mickiewicz jest pierwszy co 
poezję gminną na parnas polski wyprowa- 
dził. Błąd to wielki; krok ten olbrzymi już 


losci zapomnieć (71!) Widząc bezwstydne czoła 
metres r page zy (sic,) ssie rozkosz usiłującą 
go łudzić ;a gdy wdzięk i cnota czucie w nim obur 
dzi, nie śmie jego próżne serce , ścisnąć dłoni anio, 
ta + Zgrozal 


Brodziński zrobił. Byłem jeszcze małym 
chłopcem, kiedym raz podczas wakacji , 
staremu wojakowi wyrecytował kilka pios- 
nek których mię matka wyuczyła. Starzec 
słuchając uśmiechał się i mówil, że zna te 
śpiewki; sam nie śpiewywał ich nigdy, ale 
je zda mu się w innym pułku u ułanów sły- 
szeć musiał. Jam się śmiał ze starego , bom 
wiedział od matki, że piosnki te Brodziń- 
ski napisał w czasach , kiedy porzuciwszy 
służbę wojskową, na wsi w Krakowskićm 
bawił. W tenczas nie przeczuwałem , że w 
tych słowach wieśniaka większa pochwała 
dla Brodzińskiego leży, jak ją który bądź 
krytyk wyrzec może. 

To jednak powolne i nieśmiałe wprowa- 
dzanie poezji narodowćj przez Brodzińskiego 
a nadewszystko bezwzględna wyższość Mic- 
kiewieza nad Brodzińskim , sprawiają: że 
tylko po głębszćm badaniu kolei i ducha, 
naszćj literatury, Brodzińskiego zasługi w 
takiém występują świetle, jak wyżćj wyja 
śnić usiłowałem, i że w istocie rzeczy, obok 
Mickiewicza, Brodzińskiemu zostaje tylko 
skromny tytuł Jana Chrzciciela. 

Reszta poezji Brodzińskiego nosi na s0- 
bie chociaż nie oryginalne , ale w polskićj 
poezji nowe zupełnie piętno. Kto zna do- 
brze poezję polską dawniejszą, przypomni 
sohie , że od Kochanowskiego do Kniazni- 
na, wszystko w nićj ogranicza się niemal 
li-tylko na tak zwykle poezję opisującą i 
poezję uczuć ezyli liryczną. Dla tego w poe- 
tach tych , gdzie nie ma faktów dawnych, 
urozmaicających swoją treścią, wszędzie 
trafiamy też same rulady starych uczuć po 
staremu wypisanych. Szczególnićj to w sta- 
nisławowskićj poezji lirycznćj przebija. Ca- 
łe pęki pieśni różnych poetów można zmie- 
szać , na jedńę nić nasunąć , i wszystkie bę- 
dą sobie podobne jak paciorki różańca, tyl- 
ko się wielkością różniące od siebie. Tu i 
ówdzie, i to tylko po wielokrotnćm ich od- 
czytywaniu można na jakie ulubione wyra- 
żenia , zwróty natrafić, i po tych dopiero 
autora rozeznać: Tokiem wiersza, wysłowie» 
niem, a nadewszystko pomysłami , wszyst- 
kie są sobie podobne jak hście drzewa. 
Najbardzićj jednak zbliża je do siebie brak 
poezji ; mnóstwo bowiem między niemi jest 
to tylko rymem powiązana proza. Odejm 
im rym, a nie będziesz ich mógł czytać. 
Niemal jedyną przyczyną tego wszystkiego 
jest, że się w osnowie przedmiotów bra+ 
nych do poezji, w ciasnćj zamknięto sferze; 
jedno tema było przez wielu i wielorako 
warjowanóm, a do owych tematów kilku 
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tylko zagranicznych pisarzy akkordów do- 
starczyło. 

Już jest źle, kiedy poeta jest jak zwiere 
ciadło, odbijające promienie świata zewnę- 
trznego pod tymże samym kątem pod któ- 
rém one nań wpadły, ale biada kiedy to 
zwierciadło tylko kilka przedmiotów odbi- 
jać mogąc jeszcze je krzywo, niezdatnie od- 
bija. Poeta nie jak zwierciadło, ale jak szkło 
palne pomiędzy światem zewnętrznym i 
czytelnikiem stać powinien, i promienie 
tamtego w takim kierunku i barwie łamać, 
jak to jego własna indywidualność z sobą 
przynosi. To stanowi indywidualną orygi- 
nalność. Takićj w całój świcie Stanisława 
Augusta tylko się u Węgierskiego dopatrzyć 
można. AłeWęgierski widział wiele rzeczy na 
które mu przez szpary patrzćć wypadało, i 
co widział , jak widział, tak malował ; tego 
mu przebaczyć nie chciano; i dotąd mało 
on jest znany i ceniony. Mostowski wydru- 
kował jego poezje obok dobrćj duszy Szy- 
manowskiego : Damon z owieczkami obok 
obrazu Hogartha. — i 

Co Węgierski , w innćj sferze to prawda, 
rozpoczął, tego Brodziński dokonał. On 
dopiero pierwszy szranki poezji naszćj, do- 
tąd tylko czuciu i zabawie dostępne i dla 
rozumu otworzył. Giębsze rozpatrywanie 
się w świecie zewnętrznym, dotkliwsze 
macanie swćj własnćj istoty, przeprowa= 
dzanie wypracowanych rozumem pomy- 
słów , przez rajski ogród poezji, dopiero 
Brodziński u nas zaprowadził. U Niemców 
były to stare dzieje , u Anglików rzecz pos- 
polita, u nas dopiero Brodziński poważył 
się materjały na szali rozumu przeważone, 
w laboratorjum fantazji na przysmaki prze- 
rabiać, Wypadek tćj pracy byłtak pomyśl- 
ny, że nie jedna dobra dusza , spożywała 
jakłakoć, wiersze, korzenne najgłębszą my- 
ślą: Cenzura puściła to wszystko. Cenzura 
moskiewska pocieszny był i będzie, insty- 
tut: na sybillę nadwiślańską wyciągała dłu- 
gą rękę aż z Petersburga, i zagnietła ją; 
Konrada Wallenroda mając go tuż przy bo- 
ku y żywcem na świat puściła! śmiech pu- 
sty bierze kiedy się to porównanie robi. 

Szczególna rzecz, że co tylko poezję na- 
szą do wyższćj miało prowadzić doskonało- 
ści; to już Brodziński przewidział i przy- 
kład do tego podał. Tak jest n. p. z metry- 
cznością. On był pierwszy co czując, że 
wiersze bez prozodji są prozą, 0 tyle tylko 
poetyczną, o ile im myśl i wysłowienie 
poczji udzielają , rozeznał że język polski 
dość jestgibki by i tę wytworność posiadać. 


On pierwszy, zaczął umyślnie miarowym 
wierszem pisać: Mówię uwysłnie , bo się: w 
Karpińskim i Kniażninie gdzie niegdzie 
zwrótka* mnićj kałecząca nawykłe do prò 
zodji ucho, nadarzy, ale tylko przypad- 
kiem. Szkoda tylko że prócz D; Minosowi- 
cza , podobno nikomu się nie udało godnie 
w teślady Brodzińskiego wstąpić. To przyj- 
dzie jednak z czasem. Sama poezja gminna 
dziś coraz to bardzićj poważana, poezja 
gminna która się tak ścisle zawsze i wszę- 
dzie prozodji trzyma, naprowadzi wieszczów 
naszych na uczucie , że prozodja w wierszu 
musi jak każda piękność formy zewnętrznej 
dodać wdzięku osnowie wewnętrznćj. Czy 
to jednak w rychle nastąpi trudno przewi- 
dzieć, bo dziś, to jest w ostatnich czasach 
wszystko się nazbyt ślepo ciśnie w ślady je- 
dnego geniuszu ; na horyzoncie naszym ja- 
śniejącego , i w ciżbie téj każdy zapomina 
swćj własnćj indywidualności , i wszelkich 
względów pobocznych. Większa część põe- 
tów z ostatniego decenium świeci jak ogon 
komety : nie własnóm światłem, a przecież 
zasłania gwiazdy osobno na uboczu świecą- 
ce. Jenerał Morawski był uszczypliwy, wy- 
rzucając temu warkoczowi komecianemu 
naśladowanie nawet okładek książki, ale 
Morawski miał słuszność. acz 
Piękna to była w ostatnich czasach moda 
że nam ciągle z książek i z katedr zaleca- 
no, zaprawiać się na złotćj polszezyznie 
Zygmuntowskich pisarzy. Tę modę prote- 
gował szczególnićj S. Potocki; szkoda je- 
dnak że na jego ei , tak pięknych 
pismach nie można się śladów takićj zapra- 
wy doczytać. Na nowszych poetach jeszcze 
tudnićj ją dośledzić. Zygmuntowską a 
szczyznę ge 1ylko między poetami u Mickie- 
wicza w Grażynie i u Brodzińskiego niemal 
we wszystkich płodach widzę. Brodziński 
położył pod tym względem nie mało zasług. 
Wiele słów zagrzebanych pod salonowym 
pyłem, jakićjś dziwnéj wytworności języ- 
ka, którą nam w ostatnich czasach narzucić 
chciano (*) on odkopał , i w język na nowo 
wprowadził. Zdaje się, że jego stosunki ża 
młodu jeszcze z Jackiem Przybylskim, tym 
niezmordowanym, i często tak nieszczęśli- 
wym wskrzesicielem słów zamarłych , w 
części nań wpłynęły ; tylko że Brodziński 


(*) Tak np. Potocki wziął się na zaimek on, ona, 
ono, i prześladował go w swym swistku krytycz- 
nym bez miłosierdzia i delikatności ; chciał go nawet 
gwadtem z mowy pisanój kiem: Ja nie pojmuję 
co za myśl dziwna, chcieć dla jakiegoś socjalnego. 
kaprysu , mowę z słów ogałacać, 
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miał smak,i,sąd bardzo zdrowy i wytwor- 
ny, czego tamtemu niedostało ; wyrazy więc 
Brodzińskiego wszystkie się ostały, Przy- 
bylskiego ledwie kilkanaście (n. p. pom- 
nik, i t. d.). k 

Takim był Brodziński jako poeta. Jego 
proza rozrzucona po pismach czasowych , 
w części tylko małćj bardzo razem wydana, 
nosi na sobie zupełnie oryginalną cechę, i 
długo będzie służyć jako reprezentant do 
tćj prozy z nowszych czasów literatury na- 
szćj, bo duch jéj szedł w paralelli z duchem 
czasu. Są lacy, co zupełnie przeciwnego są 
zdania; tego skrzepłego sporu , nie myślę 
dziś odgrzewać. 

Pisma Brodzińskiego są niemal samemi 
poszukiwaniami w krytycznej i estetycznćj 
sferze , naszćj literatury zapełnione. Ważne 
one są bardzo dla nas, bo Brodziński był 
bez wątpienia jedynym badaczem naszćj li- 
teratury, i przed nim ani śladu krytycz- 
nych badań w całym zakresie literatury 
piang nić ma. Jedynym zabytkiem ulam- 

owych poszukiwań krytyczno-literackich 
są ( po części biografie niektóre, i) mowy 
miewane na posiedzeniu T. W. P. N. Mo- 
wy te pochwalne, aczkolwiek nie raz wy- 
mowne, małą mają pod względem krytyki 
wartość. Zamiast głębokiego sądu, trafiasię 
w nich zwykle na piękną deklamacją , za- 
miast objaśniających spostrzeżeń, na porzą- 
dnie uszykowane frazesy, zamiast soli A- 
tyckićj , na kadzidła, wiane na cześć zmar- 
łych i żyjących, i wszystkich świętych 
wreszcie, Krasicki pisał także o poetach 
polskich, ale o téj pracy można to samo 
tylko powiedzieć, co on tak dowcipnie o 
Ryczywole powiedział. Juszynski napisał 
regestr poetów, bardzo kompletny, ale tyl- 
koregestr. Ossolińskiego przewyborne pra- 
ce sterczą jak Torso w téj luce : są one dos- 
konałe, ale tylko ułamki pysznego posągu 
atletycznćj postaci. Bentkowskiego katalog 
książek polskich systematycznie spisany, 
który on (nie wiem serio czy żartem) szum- 
nym tytulem « Hist, lit. pol, » zaszczycił , 
nie guje ani na wzmiankę kiedy się o 
dziejach literatury i krytyce jéj mówi. De- 
pićro Brodziński kursami swemi , wszedł 
w tę choatycznie zawalonąspiżarnię, roz pa- 
wzył się w pojedyńczych jéj skrzyniach , 
powyciągał z nićj zaniedbane zapasy, i po- 
ustawiał je w nowóm świetle, swego glę- 
bokiego znawstwa. Nie raz pokazały się no- 
we zasoby ; o wielu cenie dopiero się w te- 
dy dowiedziano. Ktokolwiek dziś aee li- 


teratury naszćj krytycznie pisać zechce, 


temu już droga łatwa, bo praca Brodziń- 
skiego tysiączne drobne dróżyny, któreby 
przyszły badacz przebiegać musiał, w bi- 
tych nie wiele gościńców zredukował. 

Styl Brodzińskiego jest nader charakte- 
rystyczny. Łączy się w nim w dziwny i pra- 
wie niepojęty sposób, męska siła i wdzięk 
miękki, jak. na posągu Apollina, gdzie przez 
pełne, lekko-krągławe zarysy moc i jedność 
wytryska. Zdanie to o stylu Brodzińskiego, 
może komuś brzmieć jak sprzeczność, a je- 
dnak kto uważnie pisma jego czytał przyzna 
tę prawdę. Owa siła leży w mocnych my- 
ślach ; takićj siły nie pczytłami największe 
wyrażenie , jak suknia kobićca nie ujęła 
Achillesowi mocy ; owa siła leży w wyraże- 
niach dobitnych i jasnych, w niewypraco- 
wanćj zwięzłości, owa miękkośćstylu pole- 
ga na nader wytwornym doborze wyrażeń i 
wyrazów, nie wymuszonym, a jednak 
kształtnie i z gracją prowadzonym toku ş i 
wreszcie na pewnóćm czemś, co pomiędzy 
naszemi pisarzami tylko Brodzińskiemu było 
właściwe. Niektóre jęgo rozprawy (n. p. o 
łagodzeniu języka w zdaniu sprawy o piso- 
wni) tak są ładnie pisane, że kiedy je się 
głośno dobrze czytane słyszy, jakby na o- 
perze , zapomina się treści dla czarującćj 
muzyki, i tylko się łowi uchem wdzięcznie 
brzmiące postaci myśli, zapominając o ich 
duszy. Słowa tak się harmonijnie wiążą, 0- 
kresy tak potoczysto płyną , że się chwila- 
mi, dla téj muzyki mowy tylko czucie się 
mieć może. To pomiędzy polskimi proza- 
istami tylko w Brodzińskim , jak pomiędzy 
poetami tylko w Mickiewiczu (n. p. pieśń 
Wilja naszych strumieni rodzica!!!) mo- 
głem odkryć tę piękność. 

Pisma Brodzińskiego zawierające proro- 
etwa naszćj nowćj wiary poetyckićj (jak n, p. 
jego rozprawa o klass, i romant.) są w dzie- 
jach literatury bardzo ważne; bo one sta- 
nowią ostatnie ogniwo dawnych dziejów , 
zastarzałych historji, i pierwsze ogniwo 
naszćj przyszłćj świetności literackićj. Ob- 
szernićj , trudno na teraz o tém mówić, 

Jak Brodziński był na wszystko baczny co 
tylko w literaturze naszćj ważnóm i potrze- 
bném było , można i z tego wnosić, że on 
nad słownikiem synonim polskich praco- 
wał. Praca ta szła wolno, i nie wiem jak 
daleko ją Brodziński posunął, ale wiem że 


„była wyborną. Brodziński po autorze słow- 


nika Lindego, był zapewne najoczytańszym 
polakiem, i był co rzadko u nas, z filozo- 
fja obeznanych , z stąd łatwo wnosić o war- 
tości pracy jego w tym zawodzie. 
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W Roczniku Emigracji namieniono, że 
dzieła Brodzińskiego razem wydane około 
10ciu tomów wyniosą ; ja myślę, że przynaj- 
mnićj dwa razy tyle.Brodziński wytłómaczył 
przed rewolucją księgi Joba , miał przytóm 
w rękopiśmie bardzo wiele poezji których 
dlaokoliczności czasowych wydać nie mógł; 
te ile mogę sobie pr ypomnieć tomhy cały 
wyniosły. W pamiętniku Bentkowskiego i 
jego własnych, było bardzo wiele jego poe- 
zji bezimiennie umieszczonych ; z jego tak 
licznych pieśni gminnych, ledwie kilka by- 
ła w dwóch tomach jego poezji. Brodziń- 
ski nadto przetłómaczył wszystkie pieśni 
Sławiańskie i Litewskie umieszczone! w 
Herderze , (z tego tylko kilka było w jego 
poezjach), cały rękopism królowodworski, 
(z tego kilka pieśni było w pamiętniku L. 
Szyrmy) i bardzo wiele indzićj rozrzuco- 
nych pieśni ludów czeskich i serbskich; sa- 
me poezje sławiańskie wyniosą tam cały. 
Brodziński wypisał kilka powieści z których 
niektóre bezimiennie w pismach czasowych 
były umieszczone , (n. p. chwila wesołości 
w 1822 czy 8). Nie wszystkim także będzie 
wiadomo , że bardzo wiele tłómaczeń z 
obcych języków, które my bezimiennie 
znamy, są Brodzińskiego pióra; (n. p. Cier- 
pieniamłodego Werthera, Rękopism z wy- 
spy St. Heleny i t. d.); kilka oper (n. p. 
Włoszka w Algierze i t. d.); tragedji (n. p. 
Marja Sztuart) znanych tylko ze sceny, tak- 
że on przelłómaczył ; ja wnoszę że rachując 
na liczbę takich , Brodziński jest dotąd naj- 
płodnićjszym pisarzem naszym, nie wyją- 
wszy nawet Niemcewicza. (*) 

Pisząc o Brodzińskim musiałem wielu 
punktów w literaturze dotknąć, i wyraża- 
łem zdanie moje bez ogródki. Może będą 
tacy co mi za złę wezmą, że ja zupełnie w 
świecie uczónym nie znany, nie mając za 
sobą żadnćj powagi, śmiałem się na nieje- 
dno targać , co sławni (!) nasi pisarze mil- 
czemiem pokrywali, Na taki zarzut niemam 
co odpowiedzieć. Ja tylko do wyrozumial- 
szych się zwracam, Szukajmy prawdy bez 
względu, a postawim się bliżćj przy bez 
względnym rozumie. To obwijanie wszyst- 
kiego w bawełnę długo nas gmatwało; czas 
już te śmieszne pęta zrzucić. Wyciągnięcie 
zysków z téj swobody od nas samych zale- 
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„(*) Wszystkich tych podań nie mogę oznaczyć do» 
bitnie, bo je tylko z pamięci robię , i nie mogę sobie 
Przypomnieć wszystkich pism perjodycznych w któ- 
rych jego poezje, rozprawy i recenzje (np. pismo 
Panvy Tańskićj w ostatnich tomach Pana Bantkow- 
skiego i t. p. ) umieszczone były. 


ży; każdy może głęboko prawdy szukać 
bez wpadania w kał brudnćj osobistości. 

Będą itacy co moje zdania o Brodziń- 
skim za przesadę obwołają. Tego się szcze- 
gólnićj spodziewam od tych, co jeszcze 
przed 29 listopada cwałem do utopji lecąc 
w przemijaniu i Brodzińskiego potrącili. 
Gdyby oni nie tak byli pędzili, przysianę- 
li, i popatrzyli uważnie na Brodzińskiego 
prace, byliby się przekonali, że i on tam 
szedł gdzie nas duch czasu woła; byliby 
dostrzegli, że nim się wyprawę robi, trza 
zapasy porobić, a Brodziński takich nie 
mało przysposobił. Każdy szedł swoją dros 
ga, ale wszyscy poczciwi szli do jednego ce- 
lu. Niedorzecznością jest wymagać, żeby 
wszystkie myślące głowy, jak trzody szły 
tąż samą ścieszką. Ale takie prawdy to dla 
wielu groch na ścianę.. Są tacy co myślą 
jak Bombastus Paracelsus, który wszyst- 
kich współżyjących lekarzy na dwie klassy 
podzielił : na takich którzy znim trzymają, 
i którzy nie są z nim jednego zdania; ci os- 
tatni nic nie warci, pomiędzy pierwszemi 
było tylko dwóch Polskich, trzech Saskich 
i jeden Szwedzki lekarz cóś wart. 

Prawie mimowolnie ciśnie mi się w koń- 
cu porównanie Brodzińskiego z Mickiewi- 
czem ; obydwa są prawdziwemi dziećmi A- 
pollina, ale jednemu z nich wlał Bóg słoń- 
ca światło swoje, drugiemu ciepło, Mic- 
kiewicz jest pierwszy, co tak rozświecił po» 
ezję naszą , że ona nas zrazu lśniła, i że ona 
w krótce po całćj ziemi jaśnieć będzie; a 
już zaczyna. Brodziński ogrzał jéj niwę, i 
tak ją uprawił, że się dziś na nićj wszystko 
co Mickiewicz, Zalewski, Goszczyński , 
Malczeski, posieją, i przyjąćsię, i wydać plon 
musi bujny. Jak w całćj naturze skoków 
nagłych nigdzie nie ma, tak i w literaturze, 
Brodziński stanowi przejście z małoznaczą: 
céj naszćj poezji do dzisiejszćj tak wielkićj, 
Mickiewicza i jego towarzyszy (nie mówię 
tu naśladowców ). Nie ujmując przez to 
wartości Mickiewiczowi, powiem śmiało, że 
gdyby nie zjawienie się Brodzińskiego, on 
by w Polszcze nie zaraz był tak pojęty, 
choć może równie uwielbiany. Brodziński 
nie był wielkim poetą, ale był wielkim na- 
szym pisarzem. Gieniusz Mickiewicza nie 
mógł się zniżać do tylu drobnych posług, 
jakie literaturze naszćj Brodziński robił; był- 
to pegaz zaprzężony do pługa; Brodziń- 
skiego cały duch wieszczy nie mógł się 
wzbić tak wysoko itak śmiałym lotem pę- 
dzić jak Mickiewicza. Obydwa stanowią w 
całćj literaturze naszćj dotychezasowój dwa 
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najznamienitsze zjawiska , i dopełniają się 
niejako wzajemnie , jak się myśl i słowo , 
duch wielki i piękne ciało dopełniają. 
Brodziński umiał cenić całą wartość Mic- 
kiewicza , tomi bardzo dobrze wiadomo. 
Ja pojmuję całą roskosz Brodzińskiego 
i tę błogą pociechę jakićj ón doznał, że się 
jeszcze przed skonem doczekał owćj ark 
w którćj my na toniach naszego dzisićj- 
szego nieszczęścia, zachowki do przyszłćj 
prawdziwie narodowćj poezji uńosim ; 0- 
wćj arki zamykającćj w sobie tyle piękno- 
ści, naszćj dziś moskalem zalanćj ziemi; 
arki, którą jéj cieśla « Panem Tadeuszem» 
nazwał. 
i Szoranski Jutra. M. D. 


Dnia 18 b. m. trzydziestu ziomków naszych którzy 
podpisali akt konfederacji Narodu Polskiego otrzy: 
mało wezwanie stawienia się w Prefekturze policii ; 
tam oświadczono im postanowienie rządowe aby 
w przeciągu dni trzech opuścili Paryż i miejsce swego 


pobytu na przysztość obrali w jednem z miast fran=, 


cuzkich wyjąwszy okręgu Paryża; miast: Strazburga, 
Lyonu, Marsylii i . d. Nadto warunek ten położono 
aby dwóch tylko z wspomnionych ziomków w jednem 
mieście zostawać mogło. — Czas wyjazdu następnie 
przedłużony został do d. 29 kwietnia. Ile nam wia- 
domo jedni udają się do Anglii, drudzy do Belgii, 
mała zaś liczba zostaje we Francji. Postanowienie to 
Ministerjum względnie braci naszćj , miało nastąpić 
w skutek żądań Ambassadora Moskiewskiego. Jovn- 
Nar DE Panis (22 b. m.) zdaje się zaprzeczać temu , 
wszakże oświadczenie Jenerała Dwernickiego , Posła 
Ledochowskiego i Marszałka Stępowskiego nazajutrz 
w dzienniku Messacen umieszczone , wszelką w tćj 
mierze uchyla wątpliwość. — Podpisani na akcie 
konfederacii podali nadto do Izby Deputowanych 
petycję w którćj żądają cofnięcia postanowienia Mi- 
nisterjam Francnzkiego. 


Czy nie prawda ? 
Zabij jednego człeka, miecz szuka twćj głowy ; 
Lecz zabij sto tysięcy, cały lud w okowy 
Okuj dobrze... . To wtenczas króle tego świata 
Posłów przyszlą, i uczczą cię imieniem brata. 


W krótce mają wyjść z druku. 


Precis militaire de VExpćdition de Jean 
Sobieski, roi de Pologne, sous les mars de 
Vienne, avec planś, par le Capitaine Caliste 
Nałęcz-Borzewski. 

Epitre aux Połonats, autortych wierszy, 


poświęcił dochód z ich wyprzedaży na 
rzecz Polaków. Broszura 2 arkuszowa po 
po cenie 20 sous przedaje się w księgarni 
Polskićj. 

Głos Fr. Grzymały miany na obchodzie 
piątćj rocznicy rewolucji naszćj , z dodat- 
kiem uwag : nad niektóremi kwestjami po- 
litycznemi. 


Orleans d. 


« Opłakujemy nową a niepowetowaną 
stratę. Nad. 12 b. m. Zgnacy Pielrasiewicz 
kapitan 5 pułku strzelców pieszych zakoń- 
czył życie. Tęsknota po kraju, a z nią cho- 
roba sercowa stała się przyczyną jego zgonu. 
Zasłużony był to syn ojczyznie, w którćj 
sprawie walczył w r. 1806, odbywał kam- 
panije Napoleona i wiernym jćj był w osta- 
tnićj walce narodowćj. Umierając polecił 
opiece Emigracji Polskićj pozostałą żonę i 
córkę. — Zakład Orlćans tę wolę zmarłego 
podaje ku pamięci serc bratnich. » 


16 Kwietnia, 


Jenerał Umiński nadesłał redakcji pis- 
mo swoje, objaśniające wyrażenie umiesz- 
czone na stronie 30) Rocznika Emigracji 
w słowach « wr. 1834 na obiad dawany 
« Attwoodowi , był zaproszony Jł. Umiński, 
« na którym po francuzku przemawaiał. Ci 
« co Czapskiego pamiętali, chcieli widzieć 
« w Umińskim kontynuatora Je80», nade- 
« wszystko jedno pismo nam nieprzyjazne. « 
W piśmie swojem (którego umieszczenia 
w całości , szczupły obręb pisma naszego nie- 
dozwala) "IŁ. Umiński oświadcza, iż zdaniem 
jego : : « usiłować należy nieobrażać stron- 
nictwa w krajach, od których w położe- 
niu dzisiejszćm , jedynie pomocy spodzie- 
wać się nam wolno , lecz raczćj wszystkie 
równo pieszcząc, ogólną sympatją wzbudzić, 
jest dobrze krajowi służyć, 1 dla tego jak 
przyjąłem zaprosiny na obiad dla Pana 
Attwood ; tak niezawodnie przyjąłbym ła- 
kowe na obiad dany dla Lorda Inglis naj- 
zapaleńszego, lecz nam sprzyjającego To- 
rysa, bez obawy, bym przez to Jako stron- 
nik bądź radykalistów, bądź torysów mógł 
bydź uważany. » 


AP 


Adres zakładu Polaków w Lyonie zamieszkałych, 
jest : à M. Adolphe Winnicki au Brotteau, Cour 
Morant N° 11. 


P. Zawadzki Franciszek zgłosi się do księgarni 
polskiej po odebranie listu. 


Dalsza rzecz o Konfederacji. 


Dnia 29 Kwietnia r. b. Polacy co pierwsi 
podpisali akt konfederacji Narodu Polskie- 
go, opuścili Paryż. Jedni z nich udali się 
do tych miejsc we Francji, które sami so- 
bie obrali; drudzy na własne żądanie udali 
się do Anglji otrzymawszy roczne paszporta 
i wypłatę trzymiesięcznego żołdu od rządu 
Francuzkiego. Szczerze podzielamy żal jaki 
za sobą pociąga wszelkie cierpienie braci 
naszych; mamy wszakże nadzieję, że to 
cierpienie które dotknęło trzydziestu kon= 
federatów, nie długo się skończy; albowiem 
było powodowane smutną dla nas powol- 
nością rządu Francuzkiego dla wrogów na= 
szych, powolnością, którą wkrótce przy- 
chylność dla sprawy naszćj przeważyć bę- 
dzie musiała. 

Stronnicy konfederacji, rozkaz opuszcze- 
nia Paryża nazwali prześladowaniem. Śnać 
nie ufając sile rzeczy samćj , chcą użyć do 
propagandy swojćj siły wyrazu nastręczo- 
nego wypadkiem. Nie zapieramy wyrazu 
prześladowania jakkolwiek cierpiącym bra- 
ciom naszym, przypomniemy tylko, że 
stopnie prześladowania są nieskończone, a 
ocenienie tych stopni zostawujem samym 
prześladowanym. Prześladowanie obudza 
Zawsze rodzaj współczucia; w dawnych 
wiekach przymnażało nawet stronników. 
W dzisićjszym już stopniu oświaty, same 
prześladowania, rzeczy złćj nie czynią do+ 
brą; a w interesie postępu, w interesie 
sprawy naszćj, współczucie na cierpienia 
prześladowanych od dzielenia ich zdania 
odróżnić należy. Sądzimy , że to co jest do- 
bre , choćby nieprześladowane, będzie. za- 
wsze dodre : że to co jest złe choćby sto ra- 
zy prześladowane , nie tylko rozkazem za- 
mienienia mieszkania w Paryżu na mieszka- 
nie w innem mieście Francji, ale nawet 
śmiercią i męczeństwem , będzie zawsze 
złe. Dla tego oświadczamy, że prześlado- 
wanie osób które zawiązały konfederaciją, 
zdania naszego o nićj bynajmnićj nie zmie- 
niły; i pośpieszamy ostrzedz Emigracją, 
aby się r gg tego prześladowania ułu- 


dzić nie 


` Pierwsza myśl Konfederacji wśród Emi- 
gracji , była rzucona na posiedzeniu człon- 
ków Sejmu, w Październiku, r. p. w chwi- 
li kiedy nowe usiłowania do zebrania Sej- 
mu, i na ten raz nieskutecznemi się okaza- 


ły. Jeden z członków Sejmu chciał mieć 
Konfederaciją Sejmową , drugi Emigracyj- 
ną. Obie te myśli nietylko na przyzwołe= 
nie zgromadzonych członków Sejmu ale 
nawet na dyskusiję nie zasłużyły. I było 
cicho. W styczniu r. b. po Paryżu i po 
wszystkich prawie zakładach , zaczął się u- 
wijać projekt Aktu wiegniić 2 = wysłany 
bez imiennie jakoby na wzwiady. Kopija 
wiarogodna tego. projektu wpadła w ręce 
nasze, a chcąc uprzedzić złe skutki jakie z 
zawiązania takiego Aktu Konfederacji prze- 
widywaliśmy, ogłosiliśmy go wraz z uwaga- 
mi naszemi. Uwagi te jeśli niezdołały skło- 
nić twórców Konfederacji do zaniechania 
nieprawnćj , niewczesnćj i szkodliwćj my- 
śli, tyle przynajmnićj sprawiły, że podług 
zeznania samychże członków Konfederacji , 
myśl tę oczyściły z nieporównanych śmie- 
szności pierwiastkowego Aktu. Dzisiejszy 
Akt Konfederacji którym ziomkowie nasi w 
liczbie trzydziestu konfederaciją otworzyli, 
nie ma już tak wiele śmieszności , jakoby 
naturalnie przywiązanćj do każdćj rzeczy 
niewłaściwej , ala ta sama nieprawność , ta 
sama niestosowność , ta sama szkodliwość 
jest zawsze ; z tą tylko różnicą, że w dzi- 
siejszym Akcie , gonitwa za władzą jeszcze 
zuchwaléj się odbywa. 

Część Emigracji , a zatem część cząstki 
narodu , żeby miała obwoływać swoję wła- 
dzę za najwyższą dla całego Narodu, jest to 
niepojęte zaślepienie. Jakaż ma bydź czą- 
steczka tego Narodu ? Oto liczba jakichko|l- 
wiek Polaków nie będących pod zarzutem 
kryminalnym , (o czem rada Konfederacji 
sądzić będzie) liczba przenosząca połowę 
Emigracji — a zatem nie większość Emigra- 
cji — Cóż znaczy ta szczególna miara 
wszechwładztwa a raczćj samowładztwa 
Narodu Polskiego, zastosowana liezbą tyl- 
ko do liczby Polaków w Emigracji ? Tego 
wcale nie pojmujemy — Bo jeżeli idzię o 
interesa Emigracjine, o rządy nad Emigra- 
ciją, słuszna jest aby w tem większość Emi- 
gracji stanowiła: ale Konfederacija nie teo- 
ska się o Emigraciję — Konfederacija chce 
rządzić Polską całą , dopóki w narodzie nie 
zostanie obraną władza pod jéj wpływem 
i na zasadach Aktu Konfederacji Narodu 
Polskiego. A więc zagraża despotyzmem 
swojćj nieomylnośći ; zapowiada niejako 
wojnę wszystkim nieposłusźnym , wojnę 
domową! Piękny to widok ! — Ale co to 
wszystko ma wspólnego z liczbą przenoszą- 
cą połowę Konfederacji ? A jeszcze zapyta. 
my: połowa Emigracji, jaka to y a? 
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Liczba która nigdy oznaczyć się nieda: E- 
migracija bowiem co dzień się powiększa i 
powiększać się może w sposób nieodga- 
dniony. A więc dzisiejsza większość Emi- 
gracji , jutro już mniejszością być może (*). 

Najsilniejszym argumentem z którym 
Konfederacija w akcie swoim wystąpiła, 
jest owo zapowiedziane rozdawnictwo grun- 
tów włościanom. Ale ten argument wyrwa- 
ny z serca wszystkich dobrych Polaków i 
całćj Emigracji, ogłoszony tym sposobem 
jak go Konfederacija ogłosiła, ma dwie 
główne śmieszności. 1sza Ze o sposobie ja- 
kim własność gruntowa ma bydź rozdaną, 
przesądza wolę narodu — 2ga Ze obiecując 
czego niema, naprzód wywołuje wymówkę 
najsłuszniejszą, czemuście Nam niedali wta- 
sności kiedyście ją mieli? — a potem zda- 
je się powiadać do włościan — « odbierzcie 
» całe własności nasze, a my wam za to od- 
» damy ich cząstkę bez żadnego wynagro- 
» dzenia , tylko za śmierć Ojców i Synów 
» waszych , za krew i pot wasz. » 

Naukę usamowolnienia włościan i daniaim 
własności gruntowćj mamy za najświętszą,za 
naj potrzebniejszą; wolność i uposażenie wło- 
ścian uważamy za cel i środek szczęśliwego 
powstania. Sami też zaczęliśmy powstanie 
od nadania włościanom naszym na własność 
i bez żadnego wynagrodzenia, tę część ziemi 
naszćj którą dla siebie uprawiali, a nadto 
rozdzieliśmy pomiędzy nich wszystkie na- 
sze zapasy zboża; aleśmy to nadanie dla te- 
go w ten sposób uczynili, bo na prędce in- 
nćj miary nie można było obmyśleć : aleś- 
my czynu naszego nie narzucahi sąsiadom 
naszym , nie ogłaszali za prawo ogólne , bo 


(') Masiemy tu zwrócić uwagę na mylne tłómacze- 
nie większości, które poczęło się w gronie członków 
Sejmu, Kiedy możność zebrania sejmu stała się wąt- 
pliwą, niektórzy członkowie oświadczyli mniemanie, 
że ponieważ w komplecie 33ch członków, większość 
ma stanowić, a tą większością jest 17tu ; a więc 17tu 
może mieć tę samę władzę co 33 : to jest obradować, 
działać i stanowić „prawa naród obowiązujące. Ci co 
tak utrzymywali nie pamiętali na to, że gdyby 17tu 
obradowało, (pominąwszy , że prawo lol, chce aby 
dyskussija odbywała się w obecności 33 członków). 
stanowiłaby większość 17tu, to jest gciu a zatem nie 
większość kompletu; gciu członków mogloby poźnićj 
użyć podobnegoż rozumowania, podług którego 5ciu 
członków Sejmu stanowićby mogło. — Potem wię- 
kszość tych Ściu i tak dalej, : 

„~ Toż samo mylne rozumowanie zastosowano do 

większości Emigracji, we wszystkich prawie projek- 
tach mających na celu władzę, lub jakibądź wybryk 
polityczny, skoro się przekonano że prawdziwa więk- 
szość Emigracji, za narzędzie dla widoków osobistych 
użyć się nie daje. i 


w wolnym narodzie , sam tylko naród pra- 
wa stanowi. 

Konfederaci nie wzbudzą wiary i dla te- 
go nawet, że każdy widząc, iż konfederacja 
owe ogłaszanie własności włościan, przy- 
czepiła do ogłoszenia swój Najwyższćj dla 
narodu władzy, liberalizm może najszczer- 
szy weźmie za udany. 

l w rzeczy samćj , ci co szczerze i bezin- 
teresownie mają na celu usamowolnienie i 
uposażenie włościan, a są skorzy do ofiar 
chwalebnych, niechby się zawiązali w To- 
warzystwo mające na celu li-tylko ten przed- 
miot; niechby otworzyli listę na którąby 
się zapisywali właściciele ziemscy, którzy 
stosownie do przyjętych zasad przez towa- 
rzystwo, zobowiązaliby się dobrowolnie do 
odstąpienia pewnćj części ziemi na rzecz 
dotychczasowych włościan swoich ;* ale 
niech się na taką listę wpisują ci tylko co 
własność ziemską posiadają, lub co ją utra- 
cili skutkiem upadku rewolucji, a tem sa- 
mem mają nadzieję do nićj powrócić; niech 
przy zapisywaniu się na taką listę, wyrażą 
nazwiska i obszerność majątków, które chcą 
z włościanami podzielić; ażeby zaś je spra- 
wiedliwie ocenić , niech się przyznają do 
długów swoich; jednem słowem : niech 
będzie dobra wiara a nie próżne słowa, 
niech będzie dobry przykład a nie przy- 
mus, a wtenczas wybaczą nam tę śmiesz- 
ność że dajemy to, co nam zabrane; a 
wtenczas i nasze imiona na liście takich 
przyjaciół ludu kładąc, powtórzylibyśmy 
w słowach akt, któryśmy w czasie powsta- 
nia naszego czynem dokonali. 

Obok tego, wielceby się narodowi zasłu- 
Żył ktoby wskazał najkrótszy i najłatwiejszy 
sposób nadania własności włościanom z jak 
najmniejszym ztąd ciężarem,dla dotychcza- 
sowych właścicieli ziemskich. Dla tego od- 
dajemy hołd wdzięczności szlachetnym w tój 
mierze usiłowaniom wojewody Ostrowskie- 
go; i za jego przykładem idącego Posła Bra- 
cławskiego,którzy pierwsi w tułactwie w tym 
przedmiocie pomysły swe ogłaszać zaczęli. 

Obiecywać to czego się niema, obiecy- 


. wać swoje spodziewane, i cudze, i tę obiet- 


nicę rozgłaszać jak gdyby trzeżenia 
wrogów naszych, jest dowodem wielkićj 
niezręczności, albo też tylko chęci popular- 
ności, chęci rozgłaszania imion swoich. 
Panowie skonfederowani, zasady któreście 
przyjęli nie są złe, ale nie używajcie ich na 
to aby się wynieść do władzy. Jeśli zasługę 
męczenników mieć chcecie , idźcie pomię- 
dzy lud nasz , tam rozgłaszajcie naukę wol- 
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ności, niechaj mownicą waszą będzie ziemia 
Polska a nie bruk Paryzki, niech o imio- 
nach waszych nikt nie wie, a wy w poświę- 
ceniu się i pokorze pracujcie. Inaczćj , po- 
wiedzą o was , coście się do hałasu konfe- 
deracyjnego, do strzelania ślepemi ładun- 
kami namówić dali, żeście uwiedzeni; o 
was coście namawiali, żeście faryzeusze. 


Konfederacja , w miejscu gdzie jest 600 
Polaków, zaledwie 30 podpisów zebrać 
zdoławszy, zaczęła działania swoje od roz- 
głoszenia się po wszystkich dziennikach za- 
granicznych , od rozmyślnego przeto obja- 
wienia się wrogom naszym w stanie bezsil- 
ności fizycznćj i nicości politycznćj : i wtem 
podobną się stała do dziecka , które się u- 
kryło aby go nie znaleziono, a znudzone 
że go nie znajdują odzywa się. Odezwała 

* się Konfederacja bez broni, to też bez broni 
pokonaną została; a swoją przygodą nauczy- 
ła nas, abyśmy w usiłowaniach naszych , 
nie na szum wyrazów ale na skuteczność 
działania baczyli. 

Wrogowie nasi ścigają Konfederację nie 
dla tego że się jćj ulękli , lecz dla tego że 
korzystają z każdego pozoru aby gdziekol- 
wiek znajdujących się Polaków , coraz no- 
wemi uciskami sięgać , i wszelkiemi sposo- 
bami Emigrację osłabiać. 

Dziś Konfederacja zmuszona do tajemne- 
go działania, stała się nowym teorytycznym 
odłamkiem Emigracji bez znaczenia i siły. 
W cóż się obróci ten ogłoszony Majestat 
Konfederacji , ta zapowiedziana rachunko- 
wość z funduszów których ściąganiem ów 
Majestat skrzętnie miał się zająć ? 

Konfederacja widoma rozprysnąwszy się 
z Paryża zostawiła swój organ , pismo pod 
tyt: Naród Polski, zostawiła pięciu niewi- 
domych Apostołów piszących tę konfedera- 
cyjną Ewangelję, którą rozpoczęli pod go- 
dłem swojego wynalazku , 

« Jak ciato bez pvszy jest martwem, 
« Tak wrana bez uczynków jest martwą.» 


Posiedzenie Izby niższćj Angielskićj 
dnia 20 kwietnia. 

Dwa żądania były celem wniosku P. Ste- 
wart: 1° opuszczenie Syhstrji przez woj- 
ska Moskiewskie; 2° wysłanie konsulów 
Angielskich do Krakowa, Erzerum i Tre- 
bizondu dla protegowania interesów han- 
dlowych. W Brytanii. Długie rozprawy zaję- ) 


ły całe posiedzenie, a w nich największy 
udział mieli : Sir E. Condrington, Lord 
Palmerston , Lord Mahon, Sir Warburton, 
P. Rocbuck, Sir Robert Peel. Skończyło 
się jednak na tćm że po objaśnieniach da- 
'nych przez Lorda Palmerstona, (które w 
części po niżćj umieszczamy) P. Stewart 
sańójk ma cofnięcie wniosku swojego, 
przestając na zapewnieniu : że opuszczenie 
Sylistrji przez wojska moskiewskie, rychło 
nastąpi w skutek przyjacielskich porozu- 
mień się, iże wysłanie konsula do Krako- 
wa ostatecznie przez rząd Angielski posta- 
nowionćm zostało. 

Lord Palmerston odpowiadając P. Ste- 
wart, w ten sposób się wyraził: 

« Między wielą rozmaitemi przedmiota- 
mi dotkniętymi przez szanownego mego 
przyjaciela, jest jeden szczególnićj nad 
którym naprzód zastanowić się wypada. Je- 
go zdaniem podzielona jest opinija gabine- 
tu, nad kwestją będącą dzisiaj przedmio- 
tem obrad tćj Izby. Winienem przeto za- 
pewnić, że tak co do tćj kwestji, jak i co 
do innych; Ministrowie J. K. M., są jedna- 
kiego zdania. Naszćm wspólnćm życzeniem: 
jest przedewszystkiem zachowanie pokoju, 
dopóty, dopóki pokój ten zgadzać się będzie 
z honorem iinteresem. W Britanii. Pojmuje- 
my całą ważność uczynionych przedsta- 
wień, ale zarazem wiemy i to: że jeśli Par- 
lament zaufanie swe w nas położył, jeżeli 
w przekonaniu , że niezaniedbamy naszych 
powinności , zostawia nam zupełną swobo- 
dę w kierowaniu spraw narodu, nam wol- 
no jest mniemać : że potrafimy zachować 
goditi i interessa kraju bez potrzeby po- 
woływania się na los wojny.... 

Schodząc do kwestji Polskićj oświadczył: 
iż nić ma zamiaru wchodzić w obszerne roz- 
prawy, jak to uczynił P. Stewart, i dla tego 
zaczepiwszy się o traktat Wiedeński, kilką 
następującemi słowy odpowiedział na jego 
wniosek : 

« Wiadomo jest że w czasie kongressu 
Wiedeńskiego , gabinet angielski żywo się 
interessował losem Narodu Polskiego. Nie 
będę tu powtarzał moich opinii, które w 
tym przedmiocie oświadczyłem był dawnićj; 
moje niezmienne przekonanie jest zawsze 
to : że powstanie Polski nie może usprawie- 
dliwiać zniszczenia jćj konstytucji. Tęż sa- 
mą opiniję rząd Angielski głośno objawił 
Rossji, Co się zaś tycze wysłania konsula 
do Krakowa, mogę w tćj chwilia apewnić, 
iż wysłanie to ostatecznie przyjętćm zosta.. 
ło. Dla tego rozumiem, że wniosek uczy- 
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niony będąc już zbytecznym, szanowny mój 
przyjaciel chętnie zgodzi się na jego cofhię- 
cie; byłoby bowiem rzeczą mnićj przyzwo- 
itą, dłużćj nastawać i niejako nakazywać 
rządowi , co mu czynić przystało. » 

Z tych rozpraw w lzbie Angielskićj naj- 
większą odnieśliśmy korzyść, że coraz jaś- 
nićj widziemy, ile dla sprawy naszćj pomoc 
Rządów może być skuteczną , i o ile na nią 
rachować powinniśmy. 


Kraków. 


W Doscrzegaczu Austrjackim czytamy u- 
rzędową wiadomość następującą : 

_« Trzy dwory opiekuńcze Wolnego ob- 
wodu Krakowa , dopiąwszy w większćj czę- 
ści celu jaki sobie założyły, kiedy zniewo- 
lone zostały chwilowo zająć ten obwód woj- 
skami swojemi , dla uwolnienia go od zbie- 
gów rewolucyjnych i innych niebezpiecz- 
nych indiwiduów i ludzi bez stanu i powo- 
łania , którzy się tam byli zgromadzili; poś- 
pieszyły stosownie do pierwszych swoich 
postanowień, polecić zupełną ewakuacją 
miasta i okręgu wolnego państwa Krakowa, 
zostawując w nićm małą tylko liczbę woj- 
ska austrjackiego , koniecznie potrzebną do 
utrzymania bezpieczeństwa publicznego, i 
zwyczajnych wojskowych posług, nim orga- 
nizacja milicji tego kraju już rozpoczęta, do 
skutku przywiedzioną nie zostanie. W sku- 
tek tego postanowienia , potrzebne rozkazy 
przesłane zostały do pełnomocników trzech 
dworów i do Jenerała Kaufmann, który w 
tćj mierze wydał od siebie odezwę następu- 
jącćj treści : 

« Ponieważ cel jaka sobie wysokie opie- 
kuńcze dwory w opanowaniu chwilowem 
Krakowa przedsięwzięły, w większćj czę- 
ści osiągniętym został — niżćj podpisany o- 
trzymał rozkaz przyśpieszenia najrychlćj- 
szego wyprowadzenia wojsk rozpołożonych 

wsiach, i zostawienia w mieście takićj 
tylko siły wojskowćj jaka koniecznie jest 
potrzebną do posług publicznych i zacho- 
wania porządku i spokojności. Wojska te 
zostaną do czasu, nim przedsięwzięte miary 
ke oe aj będą, a potém oddalą się bez- 

ócznie. 

« Zarazem oznaczony został termin oś- 
miodniowy, w którym osoby powołane wez- 
waniem trzech dworów do opuszczenia 
wolnego obwodu, a dotąd ukrywające się 
bez otrzymanego pozwolenia pobytu, odda- 
lić się mają. Poczóm przejście na Podgórze zo- 


stanie im zamknięte i pochwyceni czy to na 
ziemi Krakowskićj, czyli też w którém z 
państw sąsiednich , oddani zostaną bez ża- 
dnego wzgłędu temu rządowi, do którego 
należą z tytułu miejsca urodzenia , a to na 
zasadzie art. 6 dodatkowćj konwencji 3 ma- 
ja 1815. 

« Mieszkańcy wolnego obwodu na nowo 
są uwiadomieni, iż niepowinni ukrywać 
wzmiankowane osoby, owszem takowe 
pojmawszy, odprowadzić na Podgórze ; w 
razie bowiem przeciwnym ulegną karze 
przepisanćj. 

Kraków , 15 Kwietnia. 


Fnanciszek KavrmaNN Dowódzca 
wojsk dworów sprzymierzonych. 


Polacy znajdujący się w Paryżu obcho- 
dzili rocznicę 3 maja nabożeństwem odby- 
tem w kościele Saint-Louis d'Antin. Po 
nabożeństwie Tow. Lit. Polskie obchodziło 
jeszcze tę uroczystość posiedzeniem nad- 
zwyczajnem, któremu szczególniejszćj wagi 
i blasku dodał głos ezeigodnego Niemcewi- 
cza , jedynego pomiędzy nami reprezentan- 
ta Prawodawców 3 maja. Na tem posiedze- 
niu przemówili także w wyrazach pełnych 
patriotycznego uczucia Ludwik Plater i An- 
drzćj Plichta. | 


«W Pszczole Północnćj czytamy » : w r. 
1838 w skutek przedstawienia zwierzchno- 
ści okręgu naukowego Białoruskiego, o 
nieodbitćj potrzebie, iżby mianowani do 
Gubernji zachodnich nauczyciele mieli pe- 
wną znajomość języka Polskiego , dla lep- 
szego wykładania uczniom przedmiotów 
swoich, nastało Cesarskie zezwolenie na 
dawanie tego języka w głównym instytucie 
pedagogicznym , z którego zamierzano nad- 
syłać do okręgu Białoruskiego znaczną licz- 
bę nauczycieli. 

« Tymczasem szybkie szerzanie się rus- 
kiego języka w szkołach zachodnich guber- 
nii, i niespodziane w nim postępy, rozwi- 
nione nawet w szkołach początkowych , 
uczyniły dalsze nauczanie w Głównym Pe- 
dagogicznym Instytucie, języka Polskiego 
już niepotrzebnóm. 

« Ztego powodu Pan Minister Oświecenia 
przekładał J. C. M.o zaprzestaniu takowego 
nauczania, na co N. P. w d. 26 stycznia b. 
r. raczył oświadczyć swe zgodzenie się. » ` 

(Tygodnik Peters. d. 1 kwietnia.) 
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Posiedzenie Towarzystwa literackiego 
przyjaciół Polski w Londynie d. 26 
kwietnia. 

3 maja 1336. 

« U was pono , jak nas słuchy dochodzą , 
sympatją dla nas francuzi przeprowadzili 
sserca na usta — już ona u nich « dymi 
tylko niekiedy przez słowa»; (jak i wszyst- 
ko w starym szanownym Albionie) postę- 
pują odwrótnym porządkiem. Sympatja na- 
przód objawiła się w wyrazach , z tych po- 
tém dobył się szczep, który przeniesiony 
do serca, cudownie rozwija się w piersiach 
Bretonów , i w swojćj porze niezawodne o- 
woce obiecuje. 

Przyjaciele nasi Anglicy są nimi z prze- 
konania, i w obronach swoich za nami są 
nie zwalczeni. Takim pokazał się Young, 
niedawny wydawca Brytyjskiego i Zagra- 
nicznego jak go Kronika przezwała przez- 
ozoru , i takim pokazał się Lord Stuart, na 
ogólnćm zebraniu Towarzystwa literackie- 
go Przyjaciół Polski, przy obchodzie rocz- 
nicy założenia swego. 

Anglicy przedwstępnie uchwalają to o 
czóm rozprawiać myślą; to jest zakładają 
rozprawie szranki za które wytoczyć się nie 
może. 

Uchwałę pierwszą Tow. Prz. Pol. « aby 
rapport roczny działań jego przez sekreta- 
rza przeczytany, był przyjęty.» Tow. jedno- 
myślnie przyjęło. 

Uchwała druga Towarzystwa , że zasiłek 
parlamentowy , przedłużony Polakom na 
rok drugi jest powodem radości dla przy- 
jaciół Polski , w przejściu swojem doznała 
niespodziewanćj przeszkody, w oppozycji , 
P. Horton Lloyda i dała powód do radują- 
cćj nas rosprawy. Dowodził on : że niedola 
osob prywatnych nie dorządowych datków 
ma prawo; ani niedola publiczna ludzi za- 
przątać winna. Znieść ją w Boga samego 
jest mocy i jemu go zostawić należy. A z 
resztą cóż jest coby jako człowieka skłaniało 
go mocnićj na stronę Polaków jako Pola- 
ków , coby go mocnićj uprzedzało przeciw 
Rossjanom jako Rossjanom : dla jednych 
i dla drugich, zarówno czuje. A w takićm 
uważaniu rzeczy, czy Rząd jest właśnie tą 
osobą która w takie niedole wglądać win- 
na ? Jemu się zdawało, że publiczny datek 
był tamą na prywatne składki. Istnie Towa- 
rzystwo dawno zawiązane w Londynie na 
wspieranie cudzóziemców w niedoli, ale 
ono! wyłącza politycznych wygnańców ;'i to 
właśnie skłoniło go do połączenia się z 70- 


warzystwem Przyjaciół Polski, z którćm 
inaczćj nigdyby się nie był wiązał. Wyłu- 
szezone przez niego powody zdawały się 
mu , że usprawiedliwiały jego opieranie się 
przyjęciu wniesionćj uchwały. 

(Nie wiedzieć czy Lloyd mocno nad tem 
rozumował co powiedział , to pewna że ta- 
kie było jego szczćre przekonanie i że nam 
niezmyślenie sprzyja). 

Powstał Young, i oświadczywszy : że 
jest przekonany iż oppozycja członka przed 
nim mówiącego płynie z czystych dla spra- 
wy Polskićj pobudek , czuł się powołanym 
zbijać punkta jego jako nie mające naj- 
mniejszćj podstawy. Poprzednio mówiący 
członek ani się dorozumiewać zdawał, że 
między Połakami a Rossjanami istnie ścisłe 
braterstwo , że Polacy nigdy go się nie wy- 
pierali, iowszem zdawało się mu (P.Young): 
że to jest wyrazem wszystkich emigrują- 
cych Polaków, że przeciwko Rossjanom nic 
nie mają , i im równo jak sobie pomyślnćj 
doli życzą. Przeciwko komuż więc stawa- 
my (rzekł dalćj Young) biorąc stronę Pola- 
ków , narodu tyle sprawie wolności zasłu- 
żonego?.. Oto przeciwko Rządowi Rossyj- 
skiemu , u którego prawem jest przemoc , 
który działa pod godłem najobrzydliwszego 
despotyzmu , który tę wolność wytępia. A 
co się tycze tego jakoby publiczny datek 
był zagrodą do publicznych składek , musi 
tu objaśnić Szanownego członka, że od cza- 
su udzielenia publicznćj pomocy, prywatni 
mimo to do nićj się przyczyniali. Mając so- 
bie dane takie objaśnienie zapewne dostoj- 
ny członek poczuje się powołanym do cof- 
nienia swojćj oppozycji. 

Za nim powstał Lord Dudley Stuart i 
rzekł : grubo się myli Sz. opponent , jeżeli 
mniema że zasiłek publiczny jaki Polacy 
pobierają, jest zasiłkiem rządowym — wię- 
cćj powiem , jest zasiłkiem właśnie takim 
jakiego sobie Sz. członek życzy : to jest do- , 
browolną składką narodu Angielskiego dla 
Polskich wygnańców, wydzieloną przez rę- 
ce reprezentantów ludu w parlament zgro- 
madzonych. Wyznaję : że mię to najmoe- 
niejszćm zadziwieniem przejęło, widząc na 
tém zgromadzeniu, na zgromadzeniu sa- 
mych Przyjaciot Polski, członka powsta- 
jącego na to, na co ani jeden głos się nie- 


| podniósł w całym parlamencie, gdzie tyle 


interessów nieskończenie sobie przeciw- 
nych , codziennie się spiera. Go do mnie 
daleki jestem od myślenia, że zasiłek w 
mowie będący jeśt za wielki — jest taki , 
| jak O'Connel powiedział : który ję” ręka 
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sknery wydzielić mogła, I nic bym nie miał 
przeciwko temu gdyby go powiększono , 
tém bardzićj gdy wygnańców Krakowskich 
spodziewać się tutaj należy. Byłbym nie- 
zmiernie rad, gdyby rząd dla nich co zro- 
bił, bo to byłoby jawną protestacją prze- 
ciwko najściu Krakowa przez grabieżą tyl- 
ko trudniące się państwa. Powstałem , a- 
bym objaśnił, że zasiłek wzmiankowany 
nie jest rządowym ; dodaję, o czém dobrze 
wspomniano : że to nie przeszkodziło ro- 
bieniu prywatnych składek , i rozumie się 
że uchwałę wniesioną popieram. (fd. c. d.) 


PRZYKŁAD. 


Wieki jest temu, jak król Anglików, 
Ciągnął z szeregi licznemi , 

Karać na własnych broniących się ziemi, 
Sławnych Szkockich buntowników. 


Przy jego boku, czujny na skinienia 
Galopował rycerz młody ; 

Czoło miał dumne, przecudnćj urody, 
Cóż ? — kiedy Szkot z urodzenia, 


Z królewskim herbem korona szeleści 
Nad króla czołem zmarszczonećm, 
Szkot się uśmićcha na koniu spienionym, 

Często dotknie rękojeści. 


Słońce zapadło, i pomrok ponury 
Błyskawice hefmów tłumi ; 

Pod bokiem rzeka pieniąca się szumi, 
A za rzeką Szkockie góry. 


Król legł obozem : a zaledwie słońce 
Wierzchołek góry zapali, 

Widać po skałach roje stępujące 
Nad rzekę śmiałych gorali, 


Kibić ich wzniosła , ogień w oczach świeci, 
Lecz na czofach rozpacz siadła ; 

Bo nie raz ręka Edwarda spadła 
Na nieszczęsne gór tych dzieci ! 


W burkach, wpół nadzy, a chciwi swobody, 
Ciagną olbrzymy nad brzegiem ; 

A zdrugićj strony król z hełmów szeregiem 
Stoi — a przy nim Szkot młody. 


Spojrzał : na czole krwią nabiegły żyły, 
Serce pod zbroją zadrżało , 

Koń runął w nurty — za rzeką — pod skałą, 
Miecz — hełm, rycerza zalskniły. 


A król wykrzyknął : o zdrajca|... zapłaci... 
Tyle przysięgał mi razy | — 

A jakiś ttumacz , szepnął trzy wyrazy : * 
« Dotąd nie widział był braci. » 


A u nas byli, co gdy każde ramię 
Drżało, by gonić Tatara, 
Gdy każdy uczuł że stu wrogów złamie 
Oni uciekli do Cara ! 
Lupwik ORPIszEWSk!. 
„Paryż 28 kwietnia 1836 r. 


Jenerał Dembinski, podaje do wiado- 
mości ziomków niżćj wymienionych, iż ma 
dla nich w ręku swym świadectwa : dobre- 
go zasłużenia się ojczyźnie, przez Sejm 
wydane; i świadectwa przez szefa-sztabu 
Jenerała Lewinskiego , w zwykłćj formie , 
w zastępstwie patentów , na krzyż wojsko- 
wy polski dane. 

Interessowani zechcą się zgłosić do Jene- 
rała Dembinskiego, franco. Grande Rue 
Verte N. 12, a Paris. 


Patent dobrego zasłużenia sie Ojezyznie. 
- Przyłuski Józef PPor. Art. Preszel Krzy- 
sztof PPor. art. Staniszewski Jan Podoff. 
art, Hrynkiewicz Stefan podof, art. Sawicki 
Dymitr podof. art. Kunicki Roch podof. art. 
Do krzyża wojskowego. 

Foss Birgel Julian pp. Staniszewski Jan 
podof. art. Scieszka Jan podof. art. Woy- 
narowski Franciszek podof. art. Janik Sta- 
nisław podof. art, Ertman Antoni podof. art. 
Wierzbicki Wincenty podof. art. Pohoski 
Józef podof. art. Król Wincenty kanonier. 
Zatorski Kazimierz kanonier. Gawłowski 
Tomasz. kan. Marzonka Andrzćj bombard. 
Tyszkowski Józef bombar. Kozłowski Ka- 
zimierz bombar. Kwaśniewski Karol bom- 
bardier. Kowalewski Antoni żołnierz. 


Wiadomości literackie. 

Irydion (w drukarni i księgarni Polskićj 
1s a w 8ce stron 288, fr. 6, dla Emigracji 

4). 

«Niniejsza powieść pomyślaną jestw trze- 
cim wieku po Chrystusie — Stan państwa 
rzymskiego w tych latach był stanem ko- 
nania — rozwiązywania się — dezorgani- 
zacji — Wszystko co niegdyś było życiem 
jego , co sprawiało ruch jego postępowy i 
byt, teraz wracało w nicość, jem umie- 
rało — przetwarzało się — Trzy systemata 
stały obok siebie — Pogaństwo już bez ży- 
cia ale uzupełnione w Rzymie wszystkiemi 
religjami przybyłemi ze wschodu jakby 
ciało we wszystkich częściach swoich , py- 
sznie ubrane , leżące na marach — Chrześ- 

|] cijaństwo dotąd bez ciała prawie, bez kształ- 


tu, prześladowane , rosnące między ludem, 
wyzywające wszystkie wiary symboliczne 
przeszłości do walki z filozoficznemi , zaś to 
ucierające się to godzące na przemian — 
podobne do ducha potężnego w pracy 
wcielania się swego —  barbarzyństwo roz- 
maite, dzikie, ruchome jak morze wśród 
burzy, mające także swoje myty ale po 
większćj części niepamiętne ich na łonieRzy- 
mu, żyjące od dnia do dnia w legjach 
rzymskich , buntujące się przeciwko Rzy- 
mianom w północnych prowincjach, gwał- 
tem jednak zewsząd cisnące się ku Wło- 
chom , czy zbrojną ręką czy jako zaciążne 
żołnierstwo , pełne jakićjś niespokojności 
na wzór atomów kiedy się zrosnąć i skupić 
mają, ale bez poczucia się, bez wiedzy 
żadnćj , bez consczenłia sui, ślepe, straszne 
jak siły natury — Była to materja już wrzą- 
ca, już gotowa stać się kształtem, przyl- 
gnąć jako ciało do ducha przechadzającego 
się w katakombach — do Chrześcijańswa ! 
Milczenie które poprzedziło tę wielką burzę 
w którćj Rzym zniknął i przetworzył się na 
Europę chrześciańską, były to ostatnie bie- 
siady Cezarów — była to nędza nie opisana 
ludu i niewolników we wszystkich częś- 
ciach państwa — W rzeczy samćj zbytki 
materjalne i nędze materjalne są zawsze 
wielkiem milczeniem ducha czy indywiduów 
czy narodów — jest to życie zwierzęce na 
najwyższym lub najniższym szczeblu swo- 
im — a życie moralne zda się odpoczywać 
tymczasem, by powstać i zagrzmieć — z 
resztą świat starożytny był raczćj światem 
liczb i kształtów niż wolnych ruchów du.. 
cha — dla tego musiał konając konwulsyj- 
nie, ogromnie się tarzač w materji swo- 
jéj. — » 

W tćj to epoce która przypada na koniec 
panowania Heliogabala i początek Alexan- 
dra Sewera autor niniejszćj powieści dra- 
matycznój wyprowadza na scenę Irydiona. 
Irydion z Chersonezu Cymbryjskiego, wie- 
dziony wolą nieubłaganego fatum przyby- 
wa do Rzymu, żeby się nad nim pomścić 
krzywd Hellady, żeby być świadkiem sko- 


nania Romy w chwili bliskiego końca świa- 


la którego. rychłemu przyjściu powszech- 
nie w owych czasach wierzono. Tu rozwija 
się walka siły niszczenia, rozprzęgania z 
duchem postępowym miłości, tworzenia , 
spajania; jednem słowem walka mytów 
baikarzyśskich z nową wzrastającą ideą 
chrześcijaństwa. Treścią powieści jest try- 
umf nauki Chrystusa —nagroda za poświę= 
cenie się i miłość ojczyzny. 


Nieświadomi jesteśmy imienia autora — 
szanujemy pobudki, które go zniewoliły 
do zachowania w tćj mierze tajemnicy ; ale 
jeśli nam wolno czynić domysły, jeśli ztoku 
wyrażeń, z piękności i bogactwa stylu eru- 
dycji i nauki pisarza wnioskować nam wól- 
no; zdaje się że z pewnością nieomylną na- 
znaczyć możemy Jrydionowi za autora; 
twórcę „Vieboskiej Komedji.. Nie podobna 
nam (dla małćj objętości pisma naszego) 
umieszczeniem kilku wyjątków Irydiona 
dać poznać jego piękność, jego zalety : 
wtenczas, kiedy w całym jego składzie 
taki panuje zbytek najcudowniejszych obra- 
zów imaginacji i stylu. 

Co się stało z Irydjonem ? jaki koniec 
powieści ?... objaśni następujący ustęp : 

«Powstań! czy słyszysz ten głos coza- 
grzmiał nad milczeniem wszystkich du- 
chów ? O pierwszych połyskach świtu on 
to zleciał jak piorun i woń wszystkich kwia- 
tów dolin podniosła się ku niemu : 

« Idź na północ w imieniu Chrystusa — 
idź i nie zatrzymuj się aż staniesz ną ziemi 
mogił i krzyżów — poznasz ją po milczeniu 
mężów i po smutku drobnych dzieci — po 
zgorzałych chatach ubogiego i po zniszczo- 
nych pałacach wygnańców — poznasz japo 
jękach aniołów moich przelatujących w no- 
cy. 

« Idż i zamieszkaj wśród braci których 
ci daję — tam powtórna proba twoja — 
drugi raz miłość twoją ujrzysz przebitą, 
konającą, a sam nie będziesz mógł skonać 
— i męki tysiąców wcielą się w jedno ser- 
ce twoje ! 

« Idź i ufaj imieniowi mojemu — nie 
proś o chwałę twoją ale o dobro tych któ- 
rych ci powierzam — bądź spokojny na 
dumę i ucisk i natrząsanie się niesprawie- 
dliwych — oni przeminą ale ty isłowo moje 
nie przeminiecie ! 

« A po długiem męczeństwie zorzę roz- 
wiodę nad wami — udaruję was czem anio- 
łów moich obdarzyłem przed wiekami — 
szczęściem i tem co obiecałem ludziom na 
szczycie Golgothy — wolnością ! 

« Idź i czyń choć serce twoje wyschnie 
w piersiach twoich — choć zwątpisz o bra- 
ci twojćj — choćbyś miał o mnie samym 
rozpaczać — czyń ciągle i bez wytchnienia, 
a przeżyjesz marnych , szczęśliwych i świe- 
inych, a zmartwychwstaniesz nie ze snu 
jako wprzódy było, ale z peg wieków — 
1 staniesz się wolnym Synem Niebios ! » 

I weszło słońce nad ostatkami Romy —- 
i nie było komu powiedzieć gdzie się po - 
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działy ślady myśli mojćj — ale ja wiem że 
ona trwa i że ona żyje!» 


Nuits X Exil par J. C: Ostrowski. (W 
Księgarni polskiéj in-18, fr. 3). 

Donieśliśmy dawnićj o wyjściu zbioru 
poezji ziomka naszego P. Ostrowskiego. 
Dzisiaj z przyjemnością donieść nam przy- 
chodzi, że przyjęcie jakie znalazły u publi- 
czności owe Mocy wygnania, spowodawa- 
ły Autora do przyśpieszenia drugiego wy- 
dania. Dzienniki francazkie i światły sąd 
znawców oddały zasłużone pochwały talen- 
towi naszego ziomka. Z prawdziwą podzię- 
ką wspominamy o tłumaczeniach : Farysa , 
wiersza do matki Polki, i Grażyny — bo te 
nam czynią nadzieję : że i inne płody cel- 
niejszych naszych pisarzy, zwrócą uwagę 
tłumacza i dadzą poznać obcym zasoby lite- 
ratury naszćj. 

Umieszczamy tu w oryginale odpowiedź 
P. Lamartine , którą dziękuje Autorowi 
Nocy, za przesłany mu exemplarz. — Po- 
chwały takiego pisarza , jak Lamartine naj- 
lepićj mówić będą, o wartości pracy nasze- 
go spółziomka : 

Paryż, Kwietnia 1836. 

« Czytałem Panie z najżywszym intere- 
sem, roskoszne poezje, któreś miłaskawie o- 
fiarować raczył. Pośpieszam z przesłaniem ci 
zanie i mojćj podzięki i moich powinszowań. 
Na każdćj karcie znajduję miłość ojczyzny 
wyrażoną w wierszach łatwych i pełnych 
larmonii , a język francuzki zdaje się bydź 
dla ciebie Panie ojczystym , kiedyś z niego 
tak cudownie korzystać potrafił. Dziękuję 
ci za pamięć o mnie, i proszę byś przyjął 
wyraz mojćj podzięki i zapewnienie głębo- 
kiego szacunku. 

A. de LAMARTINE. 


— W. tych dniach wyjdzie z druku Pu- 
gaczew wiersz Ludwika Mierosławskiego. 
Nie podobna zaprzeczyć autorowi Szuć č 
Bitwy Grochowskiej prawdziwego talentu 
poetyckiego, ale się z nim nie zgodzimy 
na to: aby obrazy zmysłowych roskoszy, 
krasić miały to piękne siebie i pełne cu- 
downych ustępów. Jest to wada naślado- 
wnictwą „, wada przeto obca, z którćj. pra- 
wdziwy talent łatwo otrząść się potrafi. 

am- W Bruxelii za staraniem Józefa Stra- 
szewicza wychodzi nowe pismo Joachima 
Lelewela pod tytułem : Pythias ou la geo- 
graphie de son tems , 800 ans avant J. C. 


z kartami jeograficznemi, , 


— Societe du Bazar Polonais. (Compte 
rendu deses travaux et de l'emploi de ses 
fonds de 1831 a 1836) Lyon, 1836. 

Na tém zdaniu sprawy towarzystwa Ba- 
zaru Lugduńskiego, czytamy podpisane i- 
miona przyjaciół Polska które podać do 
wiadomości ziomków sądzimy być powin- 
nością naszą. Imiona te są : cher prezes, 
Trolliet, Janson, Bredin zastępcy prezesa. 
A. Champagneuxv, A. Ribond, Victor Ar- 
naud, T. Tissot, Chevrolat Grand-perret, 
Dessaix, Bruyn, Godemard, Rolland , 
członkowie rozmaitych komissji. August 
Bontoùx podskarbi, Sylvain Blot sekre- 
tarz. Zdanie to sprawy okazuje : że ogólny 
przychód wynosił fr. 83,788. 62. wydatek 
17,882. 92: Pozostałość zaś fr. 5,955. 70, 
przeznaczona na wychowanie dzieci pol- 
skich uczących się po zakładach publicz- 
nych i na wsparcie żon wojskowych pol- 
skich, 

—Druk : Historji Powstania na Woly- 
niu , Podolu i Ukrainie w r. 1831 przez F. 
Wrotnowskiego już rozpoczęty. 


Dnia 26. dany był tak zwany /mach-ball 
na dochód Polaków w illis Rooms. 
Najznakomitsze osoby, i większa część Mi- 
nistrów angielskich znajdowali się na nim. 
Karol Lipiński grał w Instytucie Filarmoni- 
cznym Londyńskim ten sam koncert któryś- 
my przed kilką tygodniami z taką rosko- 
szą tu w Paryżu słyszęli — Z koncertu dla 
Polaków danego przez Panią Malibran w 
Bruxelli przyszło blisko 8,000. fr. Komitet 
do zawiadywania tym funduszem ustano- 
wiony postanowil: 1.) nic z niego nie dać 
tym którzy pobierają od rządu fr. 45 mie- 
sięcznie. 2.) lekce porzucającym w Anglji 
lub Francji ofiarowane im wsparcie. 3.) 
(na żądanie w Bruxelli będących Polaków ) 
zagroził że cofnie pomoc swoję oddającym 
się próżniactwu i niemającym żadnego za- 
jęcia. 


Rodzina Kątskich dnia 23 kwietnia da a 
koncert w Sali ratuszowćj i zasłużone otrzy- 
mała oklaski. Warjacje odegrane na skrzyp- 
cach przez najmłodszego z synów, zwróciły 
szczególnićj uwagę ciekawych słuchaczy, 
i zdaniem powszechnóćm przyznany został 
małej dziecinie talent niepospolitego ar- 
tysty. 

- W Gand umarł w szpitalu Fabjan Stem- 
pniewicz. 
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(Dokończenie rapportu o posiedzeniu 70- 
warzystwa Literackiego Przyjaciół Pol- 
ski na dniu 26 kwietnia b. r. ) 


Sir Harry Verney powstał po Lordzie i 
rzekł: Lubo słuchając mowy opponenta, 
wiedziałem że zdań jego nikt w naszćm gro- 
nie nie podziela, chciałem jednakże nie 
zostawić go bez odpowiedzi i natychmiast 
powstać po nim ; lecz nie żałuję , ani mego 
ustąpienia, ani opponenta mowy, bo ta 
mowa podała sposobność wynurzenia się 
w pięknych dwóch głosach z uczuciami dla 
Polski chowanemi. Ja z méj strony tyle 
tylko dodam, że ponieważ, stanowcze i 
przyspieszone przejście reformy w parla- 
mencie , rzeczy dotyczącćj spraw wewnę- 
trznych , winne w niemałym stopniu zabu- 
rzeniom zewnętrznym w świecie, czyli 
wojnie Polaków z Rossjaninami : ponieważ 
gdyby nie ta ważna reforma parłamentowa, 
Anglja byłaby nie chybnie podbiegła z po- 
mocą Polszcze : sądzę przeto że jeżeli kto , 
to niezawodnie Reformatorowie tutejsi do 
najwyższego długu dla Polski poczuwać się 
powinni , i robić, ile w ich mocy, wszyst- 
kie dla jéj sprawy posługi. 

Następna uchwała którą wnosił Pan She- 
ridan miała na celu obmyślenie funduszu 
dla Krakowiakow przybydź tu mogących. 
Tej równie jak tamtćj , Pan Lloyd się opie- 
rał. To drugie trochę zniecierpliwiło zgro- 
madzenie , i dla tego Pułkownik Stanhope 
z przyciskiem wyrzekł: że radby widział 
kto znajdzie się taki do przeciwienia się te- 
mu wnioskowi, kiedy mu się w Izbie Par- 
lamentowćj nie opierano. Pan Lloyd na to 
równie z przyciskiem odpowiedział : Kto? 
'Torysowie i żebraki. Ta druga odpowiedź, 
nie słuszna w sobie, spowodowała Lorda 
Stuarta do podniesienia znowu i wyrzecze- 
nia. «Nie jestem Torysem, to aż nadto do- 
brze wiadomo, ale nie mogę, lubo prze- 
ciwnikom moim , nie oddać tćj sprawiedli- 
wości, iz rozkoszą wyznaję: że znam wielu, 
iż są najgorliwszymi sprawy Polskićj obroń- 
cami; dowód to wielki i dosłałeczny dla 
świata, na pokazanie świętości takićj spra= 
wy, która jest zdolna połączać z sobą wtedy 
kiedy o nią idzie, ludzi najprzeciwniejszyc 
sobie stronnictw , którzy się w żadnych in- 
nych sprawach połączyć z sobą nie mogą». 
Uchwała więc trzecia przyjętą była. 

Czwartą wnosił Pan Young, która mie- 
ściła w sobie wyrażenie podzięki tym człon- 
kom parlamentu którzy za sprawą Polską 


mówili. Wniesioną poprawkę, bez żad- 
nego oporu przyjęto, aby w tćj czwartćj u- 
chwale trzech szczególnićj wyrazić imien- 
nie, to jest: Sir Stratforda Canning, Sir 
Patricka Stewart i Lorda Dudłey Stuart. 
Lord składał podziękowanie. 

Z powodu wzmianki o mowach w par- 
lamencie , jeden z obecnych członków oś- 
wiadczył się mocno przeciw mowom Pana 
Roebuck. | rzeczywiście aż się wnętrzności 
poruszają słysząc tego najeżonego gadułę 
prawiącego niestworzone rzeczy o Połszcze, 
między któremi to ciągłą gra rolę, że za 
taki naród jak Polski bić się nie warto , że 
podział Polski zapewne za niesprawiedli- 
wy uważa ale go nie żałuje, bo bardzo do- 
broczynne skutki dla Europy sprowadzi , 
że niech sobie Rossja Turcją zabierze , co 
Anglikom do tego; owszem, zachowując po- 
kój , radować ste powinni z takiego wypad- 
ku, bo on powiedzie uobyczajenie między 
Turków. Jest to prawnik, wydawca bro- 
szur w których komu może dogryza, za co 
miał kilka pojedynków , ale jak to zwykło 
z podobnemi junakami pismiennemi, za- 
miast stanięcia do nich , skłonił się do od- 
wołania co napisał. Słuch nas niemylący 
dochodzi , i podajemy wam za pewność, że 
ten Pan Roebuck jest napompowany przez 
pewnych polaków , albowiem zagadnięty o 
swe mowy z tym co wyrażam, dał się sły- 
szeć; i zdziwicie się zapewne dowiadając 
się że ten Pan Roebuck jest ni mnićj ni 
więcćj jak Reprezentantem w Parlamencie 
ludu Polskiego w gromadzie Grudziąż :kon- 
centrowanego. 

Następna uchwała (to jest piąta) dotyczy- 
ła obecności Xięcia Czartoryskiego i Wła- 
dysława Zamojskiego. W długićj i wymó- 
wnćj mowie składał Xiąże podziękowanie ; 
oddał wszystkie zalety należne 7owarzyst- 
wu Przyjaciół Polski. Ono było cym zarod- 
kiem który rozplenił to wszystko co dla 


sprawy Polskićj w Anglji uczyniono; otrzy- - 


manie funduszów dla Emigracji jemu win- 
ne ; ich rozdanie towarzystwu poruczone , 
co zapewne niemałym jest dla nich trudem; 
ale większym ich jest wyszukiwanie zarob- 
ku Emigrantom. Oświecanie publiczności 
o sprawie było niejako wyłącznym powoła- 
niem Fowarzystwa , i że dziś Anglja polo- 
żenie swoje względem Rossji poznaje, za- 
miary i politykę Rossji przegląda, a nađe- 
wszystko to przekonanie . że Rossja w za- 
wodzie swoim , zatrzymać się tie może; 
mamy piękne dowody jak swemu powoła- 
niu Towarzystwo odpowiedziało. Powie- 
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dziano w Parlamencie, że w Rossji okazują 
się zarody ducha tegoczesnego, i tym chcia- 
no powszechną trwogę zaspokoić; tém go- 
rzćj dla Europy, jeśli ją to usypiać będzie; 
bo to samo właśnie będzie najwyższą po- 
budką dla Mikołaja do ciągnienia na Euro- 
pę, aby wrzawą wojenną stłumić je. Prze- 
chodząc do Polski , Xiąże rzekł. « Część o- 
fiar widzicie tu, widzicie ich łzy, słyszycie 
ich westchnienia , i szlachetnie bieżycie im 
z osłodzeniem ich cierpień. Polska nie za- 
pomni nigdy, coście dla jéj nieszczęśliwych 
synów zrobili; ale wyrzec muszę, że wa- 
sza litość, współuczucie, winne są także 
tym nieszczęśliwym istotom, które los zmu- 
sił pozostać w kraju, narodowi, który jęczy 
pod nieznośnym jarzmem. My Emigranci 
w porównaniu z niemi, szczęśliwymi na- 
zwać się możemy. Naziemi wolności i spra- 
wiedliwości jesteśmy bezpieczni ; ale tam, 
dziś panowie własności, nazywają ją dziś 
swoją, ale co im następny ranek przyniesie, 
kto z nich powie? kto wie czy ich następ- 
nego dnia nie czeka pozbawienie majątku, 
więzienie, albo wygnanie na Syberją. A 
choćby i uniknęli tego , to są zmuszeni pa- 
trzeć na podobne okrucieństwa na ich bra- 
ciach dopełniane ; patrzeć muszą na tysiące 
upokorzeń i śmiać się wtedy kiedy się ich 
serce najmocnićj buntuje ; porwać się nie- 
mogą do broni, aby się nie wystawić nasu- 
rowy i słuszny wyrzut porwania się bez o- 
brachowania się; na ściągnienie na kraj no- 
wych cierpień , rozlewu krwi i rusztowa= 
nia. Cierpienia tego rodzaju niemają wyra- 
zu. O szczęśliwi Anglicy, wy nawet ich 
wystawić sobie nie jesteście wstanie. Ależ 
te cierpienia są zrzódłem naszćj nadziei , o- 
ne są karmią narodowego jednego ducha , 
wzmagają przywiązanie do kraju; są rękoj- 
mią naszćj mocy i uspokojeniem nas naj- 
mocnićjszą wiarą w przyszłe przeznaczenia 


ich ojczyzny. Jedyna rzecz jaka wam pano-- 


wie do dopełnienia pozostaje , jest ciągłe 
przypominanie światu Polski, jéj praw 
stanu. Byliśmy tyle razy zapomnieni kiedy- 
śmy się najmnićj spodziewali , że dziś da- 
rujecie słusznej obawie, łękamy się aby 
przy zaświtaniu pomyślnićjszćj dla nas do- 
by znowu o nas nieprzepomniano. Stan 
Euvopy nas nie myli. Mnićj niż kiedy po- 
dobnym jest do sprawdzenia sen o pokoju. 
Umowy łamane , państwa mniejsze w oba- 
wie, niepodległość, ta słuszna własność na- 
rodów tylum wydarta; prawa ich zniewa- 
żone i przestrach powszechny; otoż są sym- 
ptomata gotujacych się ważnych zmian, 


które sprowadza jedno ogromne ciągle po- 


stępujące państwo, którego moe i duma 
wzmagają się z każdą godziną. W takim 
zbiegu okoliczności zdrowy rozsądek dora- 
dza narodom i rządom, duch Polski wzma- 
gać ciągle, nie dać mu upaśdź, aby w ra- 
zie potrzeby z zaufaniem na jéj pomoc spu- 
ścić się mogły, a po wywalczeniu Polski 
wiedziały na czém się ich byt oprzeć ma do 
utrwalenia przyszłego pokoju Europy. I jeśli 
kiedy Anglja wystąpi do wojny, wtedy to 
dla Przyjaciot Polski nadejdzie do działa- 
nia pora, wtedy to wywrzeć im przyjdzie 
swe siły na to, aby wbrew sprawiedliwo- 
ści,honorowi i interessom, o Polszcze zno- 
wu niezapomniano, i znówu jéj niewydano 
jéj zawziętym nieprzyjaciołom. « Xiąże u- 
siadł wśród hucznych i przedłużonych o- 
klasków. ż 


PORORA. 


Uchyl czoła ! 
Jemu ziemia strumienie melodji rozlewa, 
Ocean gromem , świstem i pomrukiem spiewa : 
Rozesłanych nad nami światów dywan cały, 
I miljony, które nieskończoność kryje , 
Są tylko jednóm słowem , uwielbienia , chwały, 
Co o próg Wszechmocnego wieczny pokfon bije. 

Uchył czoła ! 

Ugnij kolana ! 
Głos dumy się rozbija o obloki szare, 
Dźwięk jego nie dolata za niebios kotarę ; 
Jeśli twe usta pieją modlitwę dla Pana, 
A stawiasz siebie ziemi, czém On jest niebiosom— 
Blużnisz — i głos twój wtórzy rozstrojonym głosom 
Co brzmią piekielny koncert u tronu szatana. 
Ugnij kolana! 
Uniż siebie ! 
Zrób się prochem przed Panem,a Pan wzniesieciebiez, 
I gwiazdę gienjuszu zatli na twem czole, 
I będziesz mu największy, w tém filarów kole 
Których stopy u ziemi , a głowy są w Niebie ; 
A jeśli się czas proby i męczeństwa zbliża, 
Ty patrz w górę, i pomnąc nasofiarę krzyża, 
Ofiaruj siebie | 


Xis 


Paryż, 7 kwietnia 1836 
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Car Rossyjski naśladując administracją 
Pruską, wyznaczył kommissją mającą ozna- 
czyć stosunki włościan polskich z ich dzie- | 
dzicami. — Generał Fensz mianowany jćj | 
Prezesem.—-4 orrespondent Hamburski do- 
daje : że prace tćj komissji zapewne ko- 
rzysinemi będą dla klassy rolniezćj. 

— Podług korrespondencji Journal du 
Commerce : Policja Moskiewska odkryć ja- 
koby miała w Wilnie, nowe tajne towarzy- 
stwo, które pod pozorem praktyk poboż- 
nych znacznie się rozgałęziło w całćj Litwie 
i okolicznych prowincjach. — Cele jego 
miały być też same co owego związku zna- 
nego w Niemczech pod nazwiskiem 7ugen- 
bund, który w latach 1812 i następnych 
pobudzał lud do rokoszu przeciw Rządowi. 
Uwięziono 17 osób. — śledztwo rozpoczę- 
te. — Nowe ofiary. — Nowy lep grabieży 
dla Moskiewskich żbirów. 


Rozeszła się w Paryżu bezzasadna wieść 
jakoby Ministerjum Francuzkie postanowi- 
ło oddalić ze stolicy wszystkich ziomków 
naszych nie mających stałego zatrudnienia 
a liczbę tych którym udzieli pozwolenie po- 
bytu ograniczyć do dwiestu. — Gdy prze- 
szło pięćset Polaków jest w tćj. chwili w Pa- 
ryżu, a nader mała liczba dotąd niepotrafiła 
znaleść dla siebie korzystnego zajęcia się, 
nie sądzimy aby Ministerjum ograniczając 
liczbę pozwoleń do 200 , chciało względem 
reszty naszych ziomków popełnić niespra- 
wiedliwość i pozbawić ich dzisićjszego po- 
łożenia i dzisiejszych zatwrudnień. 


« Pomnik Sutkowskiego— Gł. Dembiński 
opuszczając Egipt, otrzymał był w darze od 
Ibrahima Paszy, wedle wschodniego zwy- 
czaju,? konie z bogatym rzędem, — Niechcąc 
obrażać Paszy odmówieniem daru, ani też 
zatrzymując go, przyjmować niejako ubo- 
czną nawet nagrodę za swoje trudy, po- 
wziął myśl użycia tego daru na wzniesienie 
Pomnika Xciu Sułkowskiemu, adjutantowi 
Napoleona, połegłemu pod Kairem; fun- 
dusz więć otrzymany ze sprzedaży koni i 
rzędu, na ten cel obrócił. — Pomnik, za 
usilnem staraniem czcigodnego konsula 
francuzkiego w Kairze, Ferdynanda Les- 
seps, postawionym został za zezwoleniem 
rządu, na miejscu gdzie poległ waleczny, i 
wysokiemi przymiotami duszy ozdobiony 
Sułkowski. Stoi on przy starym zwalonym 
meczecie, któren Francuzi fortyfikując Kair, 


przeimienili w Warownią nazwaną Fort 
Sulkowski, eo było jeszcze za życia jego. 


Pomnik ten, jest to kolumna alabastrowa zę 


u góry utrącona , na którćj w trzech języ- 
kach : arabskim, francuzkim i Polskim, wy- 
ryty następujący napis : 

Sulkowskiemu, adjutantowi naczelnie do- 
wodzącego Generała Bonaparte, pole- 
głemu w Kairze dnia 19 Października 
1198: Henryk Dembiński Generat Pol- 
ski 1834. 

Kolurana osadzona na podstawie grani- 
towćj, na którćj wyryte herby polskie, o- 
rzeł i pogoń. 3 

(Kronika Em. Pols, ) 


Umarł w Londynie Teodor Jeleński ze 
szkoły podchorążych, skończywszy zale- 
dwie 32 rok życia. Uwięziony w Dreznie, 
widząc niebezpieczeństwo jakie mu groziło, 
bo go chciano wydać Moskalom, łamie 
drzwi więzienia i zdrugiego piętra rzuca się 
na ziemię— Nagłe to wstrząśnienie stało się 
przyczyną jego choroby—Ujęty przez poli- 
cją, potrafił jeszcze umknąć jćj opieki i do- 
stać się do Anglji—Niesprzyjało mu powie- 
trze , krew mu się ciągle do głowy rzucała; 
przeniesiony do szpitala umarł d. 7 Maja o 
godz. 9 z rana— 12go był jego pogrzeb— 
Familja Morwottów którćj z Niemiec był 
zalecony, czule swój żał nad stratą jego ob- 
jawiła, chodząc około pogrzebu jak gdyby 


to ezłonka ich rodziny chowano. Orszak 


pogrzebowy składał się ze 120 polaków a 
w tćj liczbie niebyło ani jednego któryby 
żywo nieczuł straty poniesionćj , bo Jeleń- 
ski był od wszystkich kochany. Pochowano 
jego zwłoki w roskosznem miejscu, sród 
łąk i kwiatów, na ementarzu wszystkich 
dusz, ( AH Soul" s Cemetery ) na dąbrowie 
Kensalskićj, gdzie Harrów droga przecho- 
dzi. — 

« W miasteczku SAINTE-MAVRE, / Zndre 
et Loire), umarł dnia 15 kwietnia Ignacy 
Lipiński, porucznik sztabu kwatermistrzo- 
stwa wojska polskiego, w trzydziestym 
czwartym roku życia svojega przy- 
wiązanie do ojczyzny było główną cierpien 
jego przyczyną, a coraz nowe jćj nieszczę- 
ścia przed czasem w grób go wtrąciły. Nie- 
pospolite światło przy nadzwyczajnćj skro- 
mności, prawość i czystość charakteru, dzi- 


wna i niczóm niezrażona uprzejmość i słow 


dycz w obcowaniu ; jednały mu powszech- 
ną miłość i szacunek za życia,i przechowaja 
go na zawsze w pamięci przyjaciół i znajo- 
mych po śmierci.» 


as 


# 


Dzienniki Emigracjine prawie w każdym 
niemal numerze zapisują imiona zmarłych 
` członków naszćj pielgrzymskićj rodziny. Ta 
nadzwyczajna śmiertelność zwróciła uwagę 
jednego z korrespondentów naszychi podała 
mu myślzawiązania w Emigracjinćm Ducho- 
wieństwie polskiem, takiego Komitetu który- 
by się trudnił zbieraniem niejako metryki u- 
marłych « Przeciwko życzeniu i rachubom 
naszym (wyrazy są listu naszego korrespon- 
denta ) błąkamy się po świecie,i kto wie jaką 
liczbę lat téj wędrowki zakreśliła nam Opa- 
trzność. Liczba nasza ubyć, lecz wzrosnąć 
niemoże; a dotąd nie tworzómy jeszcze ści- 
słego ciała, wszystko swoim trybem żyje, 
i swoim trybem umiera. Powiedzcie mi czy 
Polska nie zapyta nas o rachunek dzieci 
swoich ? Powiedzcie mi: czy niemasz być 
odpowiedzialnych za umarłych ? czy nieza- 
pytają ich rodziny gdzieśmy ich krewnego 
podzieli ? Zapytają—ani wątpić — ale któż 
na odpowiedź przygotowany? Co nasi księ- 
ża porabiają ? czy niemogliby zawiązać się 
w hierarchją pielgrzymską, utworzyć u sie- 
bie akta, komunikować się nawzajem— wy- 
znaczyć sobie głowę, zbićrać niejako me- 
tryki umarłych — Powinni — wszystkie 
zakłady nieodmówiłyby im swćj pomocy— 
Zastanówcie się nad tém...» 


(Artykuł nadesłany. ) 


« Gdy wiele osób zgłasza się do mnie o 
umieszczenie ich w Legji Francuzko-Hisz- 
pańskićj , oświadczam : że w interesie tym 
żadnego nie mam udziału. », 

Jenerał Rybiński. 


Doniesienia literackie. 
(Kwiecień. ) 
Nowe ogłoszenia Paryzkie. 


- Histoire abrégée des principales inven- 
tions et découvertes faites en Europe de- 
puis l'ère chrétienne jusqu’au XIX sièele, 
par Roux-Ferrand , 4e ed. 

Précis de la góographie universelle ou 
description de toutes les parties du monde 
sur un plan nouveau, d'après les grandes 
divisions naturelles du globe, par Malte 
Brun. Nouvelle edit. publiée par J. Huot 
96 fr. « 

(12 vol. in-8 chaque vol. en 8 livr. et 
Patlas de 72 cartes). 

Bagnes, prisons et criminels par B. Ap- 
pert, 4 vol. 8° 3^ fr. 


Systeme penitentiaire aux Etats Unis et 
de son application en France par Gustave 
de Beaumont et Alexis de Tocqueville, 2e 
ed. 2 vol. 8°. 15 fr. 

Le portfolio ou collection de documens 
politiques rćlatifsa Vhistoire contemporaine, 
trad, l'Anglais, no 17 à 1f. 20c. 

Le Chemin de Traverse , par Jules Janin 
2 vol. Bo 15 fr. 

Le Chemin le plus court, par Alphonse 
Karr 2 vol. 80 ;5 fr. 


Wyszty z druku i przedają się w Księgarni 
Polskiej : 


Considerations sur la guerre en général, 
etsur la guerre d Espagne en particulier,ou 
réponse au gen: Evariste de san Miguel, par 
le General Henri Dembiński ( extrait du 
Spectateur militaire) page 22.  .50c. 

Drugi tom przesławnego dzieła Uwagi 
nad Polską ( Remarques sur la Pologne) 
z muzyką, śpiewami i litografją przez X. 
Tomasza Praniewicza. (franków 6, ) dla 
emigracji . . . Ba e a 


Dnia % b. m. wyjdzie z druku : 


Żywot Tomasza Ostrowskiego ministra 
Rzeczypospolitćj póżnićj Prezesa Senatu 
Ks. Warsz. i Król. Pol. oraz rys wypadków 
krajowych od 1763 do 1817 przez Autora 
pomystów o potrzebie Reformy Towarzy- 
skiej. 

Podług raportu Kommissji F. E. przy- 
chód ogólny po d. 1. kwietnia wynosił fr. 
41,096. 22. c. rozchód fr. 39,110. 51. c. 
pozostałość fr. 1,985. 71. c. Adres pod- 
skarbiego na kwartał bieżący jest: a M. 
Ordęga rue Lemercier 22. aux Batignolles. 


Konrad Burchard dawny oficer pułku 2 
piechoty lin. instruktor w szkole podchorą- 
żych piech. zgłosi się do Józefa Kasparek 
à Molenbeck Bruxelles, à la porte verte. 
Zgłoszą się także : Walenty Suchodolski do 
Alex. Dembińskiego. Karol Czechowski do 
Karola Dobrowolskiego i Półk. Korycki do 
Wojciecha Bieczyńskiego mieszkających 
w Clermont Ferrand ( Puy de Dóme. ) 


—— 


Ogół polaków w Melle ( Deux Sevres ) 
dla niecnego postępowania Ludwika Kwiat- 
kowskiego , uważa go być niegodnym no- 
szenia tytuła emigranta polskiego — 


Z nad granie Wołynia. 
6 Maja 1836. 


« Dawny porewolucyjny wyb prześlado- 
wania w niczóm się niezmienił w naszćj 
nieszczęśliwćj krainie, chyba na gorsze. 
Tegoroczne uzyskiwanie podatków raczćj 
do rozboju i grabieży barbarzyńskich cza- 
sów przyrównaćby można; kto nie mógł 
wypłacić na naznaczony termin zabierano 
mu wszystko i za bezcen sprzedawano ; od- 
bierano nawet i te pieniądze które w czasie 
nieurodzaju wydane były obywatelom z 
własnych ich składek, zsypkami zwanych, 
na zapomożenie włościan. Przybył jeszcze 
dla obywateli nowy podatek i nie każdy te- 
raz posiadacz dóbr może się rekrutem za- 
słaniać : jeżeli liczba poddanych męzkich 
jest podzielna przez 200 bez żadnćj reszty, 
w tym tylko razie daje właściciel z każdych 
dusz dwiesłtu jednego rekruta; jeźliby zaś 
pozostawała reszta , więc prócz rekruta za- 
płacić jeszcze musi od tćj pozostałćj liczby 


cy — wszelkie rozporządzenia rządowe ko- 


munikowane są tylko obywatelom i zaraz 
po przyjęciu od nich rozpiski że je czytali, 
napowrót odsyłane do Gubernii, aby tą ko- 
leja niedowiedziano się za granicą o bezpra- 


"wiach i gwałtach których tu codziennie do- 


po 5 rubli ass. z duszy; ktoby zaś nie miał: 


spełna 00 poddanych, ten niemoże dać 
rekruta ale musi płacić po 5 rubli od każde- 
go poddanego choćby ich miał 199, Tako- 
we rozporządzenie przy teraźniejszym bra- 
ku pieniędzy jest zbyt uciążliwe; zboża jest 
dosyć i w tym roku spodziewamy się wiel- 
kiego urodzaju , ztąd ceny nadzwyczaj niz- 
kie : sprzedawano korzec żyta i korzec psze- 
nicy razem za 5 złotych; w niektórych 
miejscach owies był po groszy 20 a od kil- 
ku tygodni ceny targowe utrzymują się jak 
następuje : korzec żyta od 3 do 4 zł. , psze- 
nicy od 5-6 , owsa 172 do 2 zł. i to jeszcze 
na pięcioćwierciowy korzec. Upłyniona zi- 
ma była wczesna i zbyt tęga; mrozy bez 
przerwy od 14 do 18 i 24 stopm dochodzi- 
ły, a tém była dotkliwszą od innych, że w 
czasie tych wielkich mrozów , najczęścićj 
wydarzały się burze, zawieje, w których 
wiele ludzi i bydła poginęło. Officer pro- 
wadzący bataljon piechoty moskiewskićj z 
poblizkićj wsi do Dubna , za to był oddany 
pod sąd, że większa połowa żołnierzy potra- 
ciła ręce, nogi, uszy i nosy, a wielu z nich 
śród drogi pozmierało : w takim to okrop- 
nym czasie , śród narzekania, złorzeczeń i 
śmierci prowadzono z Polski w głąb Rossji 
zabrane dzieci i rekrutów ! ! $. 
Stosownie do niedawno wyszłego ukazu 
we wszystkich jarysdykcjach nie mogą być 
naczelnikami tylko rodowici moskale lub 
przynajmnićj schyzmatycką wiarę wyznają: 


| 


świadczamy. To jest systema rządowe mo* 
skiewskie! 

W Sławucie odbywa się teraz ogromne 
śledztwo. Uwięziono celniejszych Izraeli- 
tów—Znaleźć u nich miano (jak powiadają) 
przysłane z Jerozolimy hebrajskie księgi w 
których panowanić Mikołaja jest potępione 
a postępowanie żydów względem swych 
dawnych dobroczyńców Połaków w czasie 
ostatnićj wojny mocno naganione ; wyraźny 
jeszcze jest w nich zakaz : aby się w grze- 
chach swoich poprawili przez. pomaganie 
narodowi polskiemu we wszystkićm i wszel- 
kimi sposobami na jakie tylko będą się mo- 
gli zdobyć. Żydek za wydanie tajemniey o 
tych księgach został sądem starszych , ta 
jemnie także sprzątniony. Rozgniewany Car 
na urzędników pierwsze czyniących śledz- 
two, wygnał ich na Sybir, a przysłał adju- 
lanta swego Wasilczykowa z gotowym już 
wyrokiem : że jeżeli się prawda doniesień 
wykryje, cały ród Izraelski ma być gdzieś 
na odludne i dalekie stepy przeniesiony. 

W kilka dni po nowym roku z Krzemie- 
nieckiego po-Licealnego kościoła odesłano 
do Kijowa kościelne rzeczy, to jest: ubiory 
mszalne , kielichy, monstrancje, organ, 
niektóre ołtarze świętych, ozdobionych 
sukienkami lub wołamć srebrnómi i t. d. 
samego srćbra, lubo ten kościoł nieliczył 
się do bogatych zabrano przeszło dziesięć 
pudów. Wszakże i tak złupionym kościo- 
lem, w którym tylko same ławki i odarte 
ołtarze pozostały, niedługo katolicy cieszyli 
się; przysłany od rządu sowietnik , tenże 
kościoł na rzecz popow dnia. 8 marca ode- 
brał — stało się to tak niespodzianie, gwał- 
townie, w dzień niedzielny, podczas od- 
prawiania nieszporów, że xiądz ledwie miał 
czas potrzebniejsze rzeczy wynieść : nie- 
mógł się on też gwałtowi temu opierać, o: 
trzymawszy od biskupa swego Piwniekiego 
najsurowszy rozkaz zastosowania się do wo- 
li rządowćj, z ostrzeżeniem : że jeżeliby 
nieupatrzono jakiego dogodnego miejsca 
na świątynię Pańską, powinien do swego 
mieszkania kościoł K ałolicki przenieść, gdyż 
za najmniejszą zwłokę; całą odpowiedzal- 
ność na siebie ściągnie. Dnia 8 Kwietniw 
popi wzięli w swe posiadanie kościoł i pò- 
Licealne mury i już w nich umieścili swoje 


24 
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Seminarjum. W Krzemienieckićj parafii 
tylko podług spisu spowiedzi jest przeszło 
5000 katolików a w samém mieście jest ich 
około tysiąca, i dla nich teraz nabożeństwo 
odbywa się w małćj izdebce gdzie zaledwie 
czterdzieści osób może się pomieścić!!! 
Popi zaś w samém mieście mają dwa ko- 
ścioły i dwie kaplice katolikom zabrane i 
oprócz tego pięć cerkwi, a parafjan swoich 
nie'mają więcćj nad kilkuset : i to jeszcze 
w tćj liczbie znajduje się wielu takich co 
gwałtem przymuszeni zostali do przyjęcia 
schyzmatyckićj wiary. Jednego mieszkańca 
Krzemienieckiego długi czas w turmie wię- 
zili za to : że niechciał przyjąć ich wiary, a 
przymuszali go do jéj przyjęcia dla tego, że 
w archiwach wyszperali byli iż jego pra- 
dziad był schyzmatykiem — Zmarły od lat 
tylu błogosławiony Żeliza w Poczajowie 
nieuszedł prześladowania, kazano go odtąd 
za schyzmatyka uważać, ukazem nadano 
mu szlachectwo i uznano za świętego. 

Do Krzemieńca przybył na policmejstra 
odstawny z gwardji officer Gruszeckoj , 
który dawnićj w Zytomierzu utrzymywał 
bandę złodziejów i za to przez W. Xięcia 
był wypędzony; ale podczas rewolucji po- 
trafił wejść na nowo do slużby policyjnej. 
Spodziewać się trzeba że za jego przyczynie- 
niem , oraz archireja Poczajowskiego i 
Szela naczelnika okręgu tamożni Radziwił- 
łowskićj , szpiegowstem i fałszywemi de- 
nuncjacjami trudniących się, spokojność ta- 
mecznćj okolicy rychło zakłóconą będzie. 

Mówiąc o Szełu trzeba wam wiedzieć że 
ten Jegomość osobliwszego używa fortelu 
do wydzierania pieniędzy wracającym z za- 
granicy. Za pomocą żydków Brodzkich 
sprowadził z Lipska po kiłka exemplarzy 
różnych waszych broszur — te zręcznie 
wciska do pak podrużującego , potem niby 
je wynajduje, straszy śledztwem i rzecz 
kończy na układzie. Czasem pierwćj jeszcze 
dowiadując się o przyjeździe jakićj dostat- 
nićj osoby, raportuje bezimiennie do Pe- 
` tersburga, że taka a taka osoba wiezie z so- 
bą polski zagraniczny towar. — W skutek 
doniesienia odbiera rozkaz stosowny i z 
nim czeka przyjazdu oznaczonćj osoby. Tak 
się stało z Panią D. wracającą z Wiednia — 
ale mu się tą razą nieudało , bo ta Pani nie 
zbyt jest skwapliwą w wydawaniu pienię- 
dzy; ma wprawdzie niemało kłopotu , z po- 
wodu ciągłego śledztwa ale jest nadzieja że 
to się wreście ukończy. Wkrótce potóm 
zdarzył się nowy wypadek do którego nie- 


młodych więźniów skazanych za udział w 
powstaniu do służby morskićj , potrafiło u- 
ciec z okrętu stojącego w Kronsztadzie, i 
lądem strzegąc się wszelkićj kommunikacji 
po drodze , dostać się do granicy Galicyj- 
skićj. — Długa podróż tak ich wycieńczyła 
że w ostatnićj wiosce na samćj granicy blis- 
ko Radziwiłłowa jeden z nich życie zakoń- 
czył, a drugi (Szyszko z Litwy) chwiejący się 
i prawie konający schwytany został przez 
Szela. W końcu zeszłego grudnia gdy go 
odsyłano pod strażą do Petersburga, na 
trakcie z Dubna do Ostroga wymknął się z 
pod jéj opieki i ujść za granicę potrafił. 
Szeł i tu się zaraz znalazł i przez trzecią o- 
sobę oskarżył Pannę O. (z Konstantynow- 
skiego powiatu) o udział w tóm oswobodze- 
niu nieszczęśliwego Szyszki. Sledztwo jesz- 
cze nieukończone. 

Już tu teraz nikt niewątpi o wojnie Mo- 
skwy z Anglją; wojskowi są mocno o tem 
przekonani i swoje konie niewiem dla cze 
go, wczesno przyuczają do czerwonego ko- 
loru: Wojska w poruszeniu: korpus Kreu- 
tza przenosi się za Dniepr, główna jego 
kwatera w Kijowie—ale na jak długi czas i 
i gdzie daléj pójdą niewiadomo; najczę- 
ściéj sród marszu prawdziwy rozkaz przy- 
chodzi i co szli na prawo, rzucają się w le- 
wo. Rozesłanie w różne strony niektórych 
officerów ze sztabu Kreutza również nie 
zdaje się być istotnem, choć jedni otrzymali 
głośny rozkaz udania się do Tyflisu i am 
pozostania przez lat kilka, drudzy do Or- 
ła — Kwatermistrz zaś wyjechał do Homla 
dla zapisania kwater dla całego sztabu — 
Kreutz wyjeżdża tam pierwszych dni Ma- 


ja—Na Wołyń zaś przybywa ze swym kor- 


pusem Rydigier— główna jego kwatera ma 
być w Dubnie; do Polski zaś wchodzą dwa 
korpusy Geismera i Kajzarowa , to jest 
pierwszy i czwarty. Przed świętami wszyscy 
dowódzcy wezwani byli do Stolicy na nara- 
dę wojenną , a teraz dowodzący główną 
czynną armiją tam został powołany—Czyn- 
ność jak największa panuje we wszystkich 
portach które N. Pan na trzy okręgi podzie- 
lił i petersburski wziął pod swój osobisty 
dozór; każdego tygodnia po kilka razy 
zwiedza wszystkie zakłady i okręta. Duch 
w wojsku nie osobliwy a nawet w ogólności 
zamiarom rządu niesprzyjający, s tćm 
wszystkićm niewolnicze słuszaj , stupaj! 
w całćj mocy swój wpływ utrzymuje. Po- 
wiadają: że jest już przygotowana odezwa 
N. Pana do narodu wyjaśniająca potrzebę 


godziwy Szeł także się przyczynił. Dwóch | nadzwyczajnego uzbrojenia, Paszportów 
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nikomu nie dają a granica od Galicii przez 
powiększoną straż ściśle jest strzeżoną. Nasi 
żydkowie, z podwyższonćj ceny cukru do- 
wodzą że już nawet nieprzyjacielskie kroki 
rozpoczęte. 

Co do naszych spółziemian, lubo rożnią* 
cy się w politycznych wyobrażeniach jakie 
się z postępem czasu rozwinęły, w tém 
przecież zgodni: że pragną jak najprędsze- 
go oswobodzenia, uważając Emigracją za 
jedyny ku temu środek. Na nićj nasza na- 
dzieja. Każdy według swego sposobu poj- 
mowania, może o czynnościach i pismach 
emigracji inaczćj sądzić, jednakże jéj los, 
jój całość, wszystkich zarówno obchodzi. 
Wszakże jest bardzo wielu takich, co nie 
chcieliby się na najmniejszą przykrość na- 
raźać; zbyt troskliwi o siebie samych, za 
najmniejszym powiewem, cieniem niebez- 
pieczeństwa, umywają ręce od wszystkiego: 
dla takich łchmościów potrzeba żebyście 
z sobą ze Stotysięcy wojska przyprowadzili, 
wtenczas , nie lękajcie się, nie zabraknie 
no ochotnikach, znajdą się między niemi 
dyktatory, prezesy, hetmany i t. p. 

Michał Skibicki który bardzićj dla prze- 
winień cywilnych uszedł był z kraju, po- 
wrócił niedawno i zesłany został do Wijat- 
ki — Czacki już uwolniony, ale mu nieod- 
dadzą majątku, uznany za winnego otrzy- 
mał tylko przebaczenie — Radziwił wrócił 
do Warszawy. 


O sposobach jakiemi Emigracija spra- 
wie Narodowćj służyć może. 


Emigracja służy sprawie narodowćj przez 
swoje istnienie, a jeszcze służyć jéj może i 
powinna przez swoje działanie. 

, Emigracja jest wypadkiem dziwnym, 
zuchwałym i wzniosłym , a ztąd siła jćj jest 
niepospolitą i może bydź niezmierną. Kto- 
by tę siłę ująć i trafnie jćj użyć zdołał, 
byłby niepochybnie zbawcą ojczyzny. Ale 
już oto pięć lat siła ta omdlewa; a to że 
p. nie zginęła, że jeszcze dźwigniętą 

ydź może, jest właśnie dowodem jéj wiel- 
kości, i pobudzać nas winno do rozmyśla- 
nia nad tą siłą, do zastanawiania się nad jćj 
użyciem. 

Jedną siłą Emigracji jestjćj życie, czyli 
istnienie; drugą, jéj ruch czyli działanie. 

„Emigracja przez to samo że jest, służy 
niewymownie sprawie naszćj. Jest to praw- 
da tak widoczna, tak doświadczona, tak 


uczuciu wszystkich przyjaciół i nieprzyja- 


ciół naszych, że ją przyjmujemy za azioma, 
za dogmat naszćj wiary politycznćj. Tak 
przejęci jesteśmy potrzebą aby Emigracja 
istniała bez przerwy i bez osłabienia aż do 
odrodzenia Polski : iż zdaniem naszem , na 
przypadek gdyby odrodzenie Polski nie 
prędko nastąpiło, należy aby Emigracja 
nowymi tułaczami za sprawę ojczystą tak 
odnawiała się, iżby nie powiedziano nigdy, 
że już Emigracja wymarła, że już Emigracja 
nie jest. Nie chcemy dziś wywoływać z kra- 
ju nowe ofiary, albowiem Emigracja jest 
jeszcze w całćj sile swojćj ; ale dla tegośmy 
to zdanie otworzyli, aby tem mocnićj dać 
uczuć obowiązek jaki na nas wszystkich w 
ogólności i na każdym w szczególności cię- 
ży, abyśmy strzegli całości Emigracji, a- 
byśmy jako szkodliwe i zgubne odpychali 
to wszystko, co Emigrację w bliższych lub 
dalszych skutkach osłabić, rozproszyć, lub 
zniszczyć może. 

Gdyby Emigracja przyszła do téj dosko- 
nałości, iżby się zamieniła w ciało zgodne, 
gdyby stała się społecznością, narodem ; 
gdyby miała, nie takie jak dotąd władze , 
ale rząd silny, natenczas siła Emigracji co- 
razby się wzmagała, a istnieniu Emigracji 
nicby zagrozić nie mogło. Ale w dzisićj- 
szem położeniu, kiedy nie ma woli ogól- 
néj, kiedy wola pojedyńcza każdego, jest 
jego najwyższą władzą; kiedy nie ma w 
Emigracji téj pożądanćj spojności któraby 
ją na wszystkie pociski bezpieczną czyniła ; 
musiemy wzajemnie się krzepić w przeciw- 
nościach , wzajemnie się zagrzewać do wy- 
trwania, wzajemnie przypominać sobie o- 
bowiązki któreśmy z missją tułactwa na 
siebie przyjęli. 

Dziś zaczynamy od pierwszego obowią- 
zku, od obowiązku zachowania Emigracji. 
Pochop do przypomnienia tego obowiązku 
bierzemy z szerzącćj się wieści po dzienni- 
kach, o spodziewanćj amnestji; amnestji , 
która przyjęta przez Emigrację byłaby naj- 
większą klęską jakaby w dzisiejszym stanie 
rzeczy na Polskę spaść mogła , która odro- 
dzenie Polski odepchnęłaby w czas daleki. 

Amnestja już kilka razy była próbowaną, 
ale się nie udała dla tego, że Emigracja 
przyjąć jéj nie chciała, że za każdem jéj 
zbliżeniem się odepchnęła ją godnością 
swoją , że nakoniec wątpliwość o zachowa- 
nie pokoju w Europie, czyniła Emigrację 
naszą potrzebną dla zachodu. Leczdziś kie- 
dy świeży traktat Moskwy z Turcją , kwes- 


dowiedziona w uczuciu każdego z nas, w || tją wschodu przynajmnićj na czas niejaki 
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umarza , kiedy położenie Europy wątpliwe 
między wojną a pokojera, samem znuże= 
niem na stronę pokoju nachylać się zdaje, 
a zniszczenie Emigracji jako sposób utrwa- 
lenia pokoju potrzebnóm stać się może; 
kiedy nieprzyjaciele nasi myślą że już i my 
cierpieniami tułactwa znużeni jesteśmy , 
nieby nie było dziwnego gdyby amnestja 
rzeczywiście ofiarowaną była, Powinniśmy 
przeto nawet niepozwolić myśleć iż kiedy- 
kolwiek amnestję przyjmiemy; powinni- 
śmy przy każdćj zręczności powiarzać , o- 
głaszać , że Emigrację naszą jedynie oswo- 
bodzenie ojczyzny zakończyć może ; że do- 
póki nie przyjdzie do walki na polu bitwy, 
dcpóty prawa nasze wyobrażać, o prawa 
nasze upominać się będziemy przez Eini- 
grację; że Emigracja nie jest skutkiem o- 
krucieństwa wrogów naszych; lecz że jest 
dalszym ciągiem walki którą tylko zwycięz- 
two nasze zakończyć może ; że powołaniem 
naszóm jest opowiadanie sprawy naszćj po- 
między ludami wolnymi i przyśpieszenie 
eoraz to pożądańszćj walki na śmierć z nie- 
przyjaciołmi naszymi. 

Ażeby się stać godnym powołania nasze- 
go, trzeba pracować. Osiągnąwszy przeto 
pierwszy warunek Emigracji, to jest jéj ist- 
nienie, zabezpieczywszy się przeciw wszyst- 
kiemu co to istnienie na szwank wystawić 
może ; całą usilność naszą w to obrócić ma- 
my, aby to istnienie dla sprawy narodowej 
jak najkróećj potrzebnem było. 


(Dalszy ciąg w przyszłej ćwiartce). 


«Dla czego zwyczaj wyraz dobrodzieja 
w pospolite używanie wprowadził, czcigo= 
dne jego znaczenie spodlił, owszem czczym 
go wyrazem uczynił ? dla czego mowę naszą 
nudną potrzebą powtarzania jego skaził , 
odjął jćj tę szlachetność , to zgodnćj spółe- 
czności, równych praw obywatelstwa ibra- 
terstwa znamie , które jéj było właściwóm, 
kiedy się wasza miłość, potóm waszmość na- 
koniecwaść mówiło? kiedy,jak dotąd jeszcze 
lud prosty czyni; uszanowanie,on nie czczym 
iobłudnym wyrazem Pana i Dobrodzieja,ale 
liczbą mnogą, co w powszechnym jest iu in- 
nych narodów zwyczaju, okazuje np: gdzie- 
seie byli ojcze P jak się macie kumo ? it. d. 
Zawaza podłości, która sprawiła w narodzie 
przewaga możnowładztwa zeszpeciła mowę 
naszą wyrazami zbytniego poniżenia, do 
których też upadam do nóg, całuję nogi, 
pan dobrodziej i tym podobne należą. Zara- 


za ta, jak zwykle bywa, jedna zmowy da 
obyczajów, inna z obyczajów do mowy 
wpłynęła. Nie przejęliśmy jej od Sławian, 
iod przodków naszych, którym takowe 
uniżone, a bez znaczenia sposoby mówienia 
znane niebyły.Niegdyś Polak Polaka uprzej- 
mie pozdrawiał, dobrego zdrowia iszczę- 
ścia od Boga mu życzył, służby swe zalecał, 
w braterską przyjaźń , a wyższym w łaskę 
miłościwą się oddawał, bo obłudy i podło- 
ści w sercu i w mowie niemiał. Dopiero w po- 
łowie XVII. wieku, klęski na kraj zwalone. 
naukii potęgę pochyliły do upadku, a szla. 
chetność i mowę w skażenie przywiodły » 


(Z rękopismów ś.p. X. A. Czartoryskiego umie- 
szczonych w Czasopiswie naukowem.) 


Messager a za nim wszystkie dzienniki 

- tutejsze donoszą o rychłem wyjezdzie knia- 

zia Druckiego Lubeckiego. — Kiedy wszel- 

kie układy spełzły na niczem , Ambassador 

Moskiewski zażądał paszportu dla ex-Mi- 

nistra finansów, który z niczóm wraca do 
Petersburga. 


protestuje przeciw 150 millionowćj po- 
życzce jako aktowi grabieży moskiewskićj, 


Z niniejszą czwiartką prenumeratorowie 
Rocznika otrzymają prospekta na Hislorją 
Polskę Joachima Lelewela, i na Historją 
Rewolucji Polskiej Ludwika Mierosławskie- 
go. Spodziewamy się że ziomkowie nasi 
przyczynić się zechcą do upowszechnienia 
wiadomości o tych dwóch dziełach, które 
pisane w języku francuzkim ułatwią obcym 
poznanie historji naszego narodu. 


Komitet Londyński Emigracji Polskićj 


niespowodowały handlowe stosunki?» odpowiadając, 
oświadczamy tylko nasze zadziwienie iż po za Re- 
dakcją Tygodnika znaleśdź się mogła myśl równie 
bezwstydna, — Wolemy raczej wrócić ją z pro win. 
cji do zródła skąd wyszła, do zrzódła niezbyt 
jasnego ofiar z czystych zysków i dowie- 
dzionćj niepodległości zdania, 


Na zapytanie umieszczone na stronie 48 Tygodni- 
ka Em. Pols. » dla czego Nowa Póska podziela po- 
lityczne sympatje z Roczsikiew i czy tego sojuszu 
Artykul sjedmio*arkuszowy bezimięnnie przesłany 

do Redakcji Rocznika, będący w znacznćj części wy- 
ciągiem z dzieła Iwrnopvcrios a r Hisroinz P, Bucnez, 
będzie bez odpowiedzi, jeśli jego autor ma zostać nie- 

I| znanym dla Redakcji. 


O sposobach jakiemi Emigracja spra- 
wie Narodowćj służyć może. 


( Dalszy ciąg. ) 

Po wykazaniu, że pierwszą powinnością 
naszą jest zachowanie Emigracji, aż do o- 
swobodzenia Ojczyzny, przystępujemy do 
zastanowienia się nad sposobami jakiemi 
Emigracja w sprawie narodowćj działać 
może. 

Działania Emigracji mogą bydź pudłiczne 
czyli ogólne, i prywatne czyli pojedyńcze. 
Każde z tych działań, z natury położenia 
naszego na £ajemne i jawne podzielamy. 

Działania pudliczne równie tajemne jak 
jawne, wymagają pewnego porządku , pe- 
wnćj powagi, którą tylko towarzystwa do- 
brze urządzone mieć mogą. A zatćm działa- 
nia te unas, poprzedzone być winny we- 
wnętrzną organizacją i zgromadzeniem siły 
rozpierzchnionćj po całćj Emigracji. Dopó- 
ki nie nastąpi spojenie w Emigracji, do- 
póty ani siła, ani powaga, ani porządek , 
ani władza z nićj się nie wydobędą; dopó- 
ty wszystkie cząstkowe poruszenia będą 
podobne do ruchów konwulsyjnych, które 
im silniejsze tém- więcćj ciało osłabiają , 
tém więcćj mu szkody przynoszą. Tę pra- 
wdę stwierdziło nam pięcioletnie doświad- 
czenie w tułactwie : rzucaliśmy się na 0- 
ślep, uwodziły nas albo widoki albo nie- 
nawiści osohiste; zamiast gojenia rozją- 
tzaliśmy rany nasze; zamiast skupiania sił 
naszych rozrywaliśmy je, a tułactwo nasze 
niewydało dotąd ani jednego zbawiennego 
ruchu, nie uczyniło ani jednego kroku na 
drodze właściwćj , na drodze powrotu do 
Ojczyzny. 

Im w dalszy czas przeciąga się nieszczę- 
ście nasze, tém cięższy żal czasu zmarnowa- 
nego, tém mocnićj czuć się daje potrzeba 
moralnćj poprawy, za którą wszystko do- 
bre pójść musi. Tćj poprawy nie osiągnie- 
my inaczćj jak zamieniając nienawiść na 
miłość braterską, zazdrość na wzajemne 


w usiłowaniach wspieranie się; jak opusz- + 


czając wszelkie naśladownictwo a wracając 
do wiary ojców naszych, jak szukając 
wsparcia w Bogu, a narodowego natchnie- 
nia w Ojczyznie. Przy takićj poprawie bę- 
dziemy pewni tryumfu sprawy naszćj, do 
którego nie sił ani męztwa, tylko zgody 
nam nie dostaje. Do takićj poprawy nie- 
znamy pewniejszćj drogi, jak poprawa oso- 
bista bez oglądania się na drugich. 


Warunkiem skutecznego działania w E- | 
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migracji , jest działanie publiczne; warun- 


„kiem tego działania, spojenie Emigracji ; 


warunkiem tego spojenia, poprawa moral- 
na Emigracji; warunkiem tćj poprawy, 
poprawa moralna każdego z nas. Od tćj 
przeto poprawy poczynać należy, a dopóki 
ta nie nastąpi, próżne będą kuszenia się , 
próżne też byłyby i mowy o działaniu pu- 
blicznem w Emigracji. 

W działaniu prywatnóm, za poprawą 
moralną idzie obowiązek doskonalenia się 
w tém wszystkiem co na odrodzenie Ojczy- 
zny lub na jćj pomyślność wpłynąć może. 
Inne działania prywatne skierowane do 
kraju, po większćj części muszą być taj- 
ne: o działaniu Emigracji na kraj w innem 
miejscu obszernie mówić będziemy, tu zaś 
tyle tylko nadmienimy, iż mianowicie w 
tém działaniu, należy, aby wszystkie poje 
dyńcze działania skupiały się w jedno o- 
gnisko. 

Działania prywatne skierowane do Emi- 
gracji lub na. zewnątrz Emigracji, to jest 
na kraje w których się znajdujemy, po- 
winny być jawne i dla tego nawet, aby w 
braku władzy któraby tym wszystkim dzia- 
łaniom nadawała kierunek , działania te ile 
możności zgodne być mogły. 

Działania pojedyńcze na Emigrację, są 
1° zachowanie Emigracji; 2° jéj urządze- 
nie. O tych dwóch działaniach już powy- 
żéj zdanie nasze otworzyliśmy. Pozostaje 
nam mówić o działaniu na kraje w których 
się znajdujemy, o działaniu na opinję pu- 
bliczną. Działanie to jest jedynym z głów- 
nych obowiązków naszego powołania. 

Wyszliśmy z kraju aby pobudzać do 
wojny z wrogami naszymi, aby opowiadać 
sprawę naszą dotąd jeszcze mało znaną. 
Gdybyśmy ten czas i usilność które utraci- 
liśmy na wewnętrzne rozterki i «beż w E- 
migracji w to położyli, aby zgodnie ije- 
dnostajnie oświecać cudzoziemców 0 spra- 
wie naszćj , jużbyśmy bardzo daleko na tój 
drodze postąpili. Wszak to Polska ma w 
nas kilka tysięcy wysłanników swoich! 
Gdziekolwiek się jaki tułacz polski znajduje, 
nie powinien tracić żadnćj sposobności u- 
czenia sprawy naszćj wszelkiemi sposoba- 
mi, aby z natury rzeczy stygnącą tak zwa- 
ną sympatję zastąpić skuteczniejszćm od 
nićj przekonaniem o potrzebie i konieczno- 


| ści przywrócenia Polski. W chwili kiedy 


to przekonanie rozszerzy się i ugruntuje w 

Europie , musi nastąpić wojna o Polskę. 
Na téj drodze pojedyńcze usiłowania hbar- 

dzo skuteczne być mogą. Polacy zj 


—— 


po wszystkich krajach, wozsiani po całej 
Francii, do takićj przeto czynności najszczę- 
śliwićj są rozpołożeni , i mogliby ją skute- 
cznie i bez zwłoki rozpocząć, pobudzające 
stopniami Francję już nie do mówienia, ale 
do działania w sprawie naszćj. W tém prze- 
konaniu podajemy pod rozwagę ziomków 
myśl następującą : 


O petycjach mieszkańców Francji do 7:b 
Francuzkich za sprawą Polski. 


Gdyby Izby francuzkie tak były przejęte 
potrzebą istnienia Polski, że. odważyłyby 
się na wszelkie środki do jéj odzyskania, 
niewątpliwie Rząd francuzki wskrzesiłby 
Polskę. 

W narodzie wolnym jak Francja, polityka 
rządu opiera się na woli narodu. Tę wolę 
narodu albo rząd odgaduje , albo naród ob- 
jawia; w jednym i drugim razie stosowanie 
się do tćj woli narodu, stanowi siłę rządu i 
jego zgodę z narodem. Jasne pojęcie tej 
prawdy prowadzi nas do tego nieomylnego 
przekonania, że nam tułaczom dla braku 
rządu niemającym styczności z rządem 
francuzkim , najwięcćj na tem zależy: aby- 
śmy dla siebie pozyskali naród francuzki; 
abyśmy w narodzie francuzkim zamiast 
czezćj sympatji zaszczepili to przekonanie , 
że Polska dla Francji jest koniecznie potrze- 
bna; że wojna o Polskę byłaby rzeczą po- 
myślniejszą dła Francji aniżeli zniszczenie 
Polski; powinniśmy usiłować aby to prze- 
konanie utworzyło w narodzie francuzkim 
silną wolę, a potóm starać się aby naród tę 
wolę objawił. Sposobem do objawienia tej 
woli,są petycje mieszkańców do Izby. Izby 
są pośrednikiem między narodem a rzą- 
dem. Powinniśmy się starać aby elektoro- 
wie w instrukcjach swoich polecali depu- 
towanym sprawę Polski. Powinniśmy się 
starać nadewszystko, aby ze wszystkich 
miejsc Francij, nadesłano wcześnie przed 
rozpoczęciem następnćj Sessji adressa do 
Izb podpisane przez największą jaka być 
może liczbę elektorów, urzędników, woj- 
skowych i wszystkich innych mieszkańców, 
bez względu na ich opinje polityczne, bo 
w sprawie polskićj wszystkie się łączyć 
winny. Taka demonstracja narodu francuz- 
kiego w sprawie naszćj , i rządowi doda si- 
ły na zewnątrz, i zatrwoży nieprzyjaciół 
naszych, i natchnie otuchą naród polski; 
a gdyby od razu nie była dostateczną,wzma- 
gając się coraz bardzićj przyprowadzi do 
zupełnćj dojrzałości pojęcie o sprawie na- 


niech sprawą Polski zabrzmi Francja cała, 
to wneti działa usłyszym. 

Działanie nasze we Francji na tćj drodze 
za najskuteczniejsze uważamy. Niektórzy 
korespondenci nasi upewnili nas, że gdyby 
ta myśl przez Emigrację była przyjęta, ła- 
twoby wykonaną być mogła, że oni w miej- 
scu swojego zamieszkania podpisy wszy- 
stkich niemal mieszkańców zebrać spodzie- 
wają się. Niechby więc polacy w każdym 
zakładzie wybrali z pomiędzy siebie osoby 
najwięcćj stosunków z francuzami mające; 
a jeźliby do takich wyborów przyjść nie 
miało, niech ci z ziomków którzy mają ja- 
kiekolwiek z mieszkańcami stosunki, przyj- 
mą na siebie tę mozolną pracę, niech się 
porozumieją z kilku znakomitszemi osoba- 
mi, niech z nimi petycję ułożą i niech się 
starają o największą liczbę podpisów; niech 
takie petycje zwiedzają każdą gminę, albo 
lepićj jeszcze niech z każdćj gminy wycho- 
dzą, niech sobie wzajemnie pomagają 
ziomkowie w tćj pracy, a niepochybnie 
szezęśliwe ztąd wynikną skutki. — Zape- 
wne łatwićj jest doradzać jak wykonywać, 
ale też w tym razie cała zasługa tych będzie 
którzy wykonają. 

Potrzebę takiego działania Emigracji na 
naród francuzki, potrzebę petycji , wzbu- 
dza coraz smutniejsze położenie naszćj spra- 
wy; bo nie łudźmy się, bez takiej pomocy, 
zaniedbani, zapomnieni, a nawet poświęceni 
być możemy dla tego nieszczęśliwego po- 
koju. Od chwili upadku sprawy polskićj 
najsilniejszem i najpoważniejszem jéj wspar- 
ciem bywały corocznie powtarzane prote- 
stacje Izby francuzkićj, protestacje utrzy- 
mujące w polityce Europejskićj sprawę na- 
szą w nieprzerwanym biegu, w ciągłćj świe- 
żości. Ale my świadkowie wszystkich sta- 
rań jakich dla uzyskania tych protestacji 
było potrzeba , oświadczamy: że coraz trud- 
nićj obudzić je przychodziło. W tym osta- 
tnim roku zjawiła się nam ku pomocy pio- 
runująca i z Francji najgrawająca się mowa 
Mikołaja; zdawało się że ta mowa która o- 
burzyła całą Europę równie oburzy i Izbę 
francuzką ; a jednak taka ociężałość w tćj 
Izbie panuje, że do téj mowy trzeba było 
wielkićj usilności gorliwszych przyjaciół 
naszych, aby w adresie do króla, i to bardzo 
małą większością, utrzymać wspomnienie o 
Polszcze. Jeżeli więc przy następnem ze- 
braniu Izby, nie przyjdą w pomoc liczne 
petycje francuzów, jest wielkie podobień- 
stwo że sprawa nasza w adresie Izby będzie 


szćj.Niech tysiąc petycji przyjdzie od razu, ;| opuszczoną; ta okoliczność mała na pozór, 


byłaby wielką szkodą naszą, wielką radością 
wrogów naszych ; a byłaby naszą winą, bo 
czynnością naszą na wskazanćj tu drodze 
zabieżeć jćj możemy. O jakże gorliwość 
nasza w pracowaniu na tćj drodze ożywioną 
być winna, kiedy wspomnimy że nie o sa- 
mą wzmiankę w adresie nam idzie, ale że 
nam idzie o przysposobienie opinji Francji 
do wojny z Moskwą i jéj sprzymierzeńcami. 
Wojna! wojna, to hasło nasze, nasze zbawie- 
nie! Niechaj tosłowo brzmi zawsze w ustach 
naszych, niech będzie treścią dążeń i prac 
naszych , niech tym wyrazem damy do zro- 
zumienia Francji co winna dla Polski za krew 
naszą : niechaj pragnienie wojny pobudzi 
nas do wszelkich usilności i uzbroi nas na 
wszelkie przeciwności jakiebyśmy w pro- 
pagowaniu naszćj sprawy napotkać mogli. 

Powtarzamy — Jednym z najdzielniej- 
szych środków do przyspieszenia wojny jest 
demonstracja Narodu francuzkiego prze- 
ciwko ujarzmicielom Polski, objawiona 
przez liczne, a mianowicie licznemi pod- 
pisami opatrzone adressy czyli petycje 
do Izby. Uzyskanie tych adresów napisa- 
nych w duchu sprawy naszćj itę ogromną 
przyniesie korzyść, że da o nićj czyste wy- 
obrażenie. Dotąd bowiem niemal każdy 
francuz myśli : że nam tylko idzie o amne- 
stję, i że Mikołaj barbarzyniec srogi i okrut- 
ny, tój amnestji dać nie chce! A gdy chce 
nas pocieszyć, niemal każdy francuz upew- 
nia nas, że namiętności się uspokoją, że 
Car ułagodzi się i my odwiedumy jeszcze 
domy nasze! Wsciekłość porywa na ta- 
kie mowy przyjaciół naszych; i każdemu 
z osobna odpowiadać musimy: niech się ra- 
czej zapadną domy nasze, aniżeli żebyśmy 
do nich'ze zgiętemi karkami wracać mieli! 
Już/pięć lat tułamy się po Francji a jeszcze 
Francuzi nie rozumieją sprawy naszćj. Nie 
ich ale nasza w tém wina; nie traćmyż już 
więcćj czasu. 

Petycje o których tu mowimy powinny 
być krótkie, jasne i dobitne; a im podo- 
bniejsze będą co do osnowy swojćj, tém 
depszy sprawią skutek. Dla jaśniejszego 
wytłómaczenia myśli naszćj przedstawiamy 
ją jeszcze w formie następującego projektu 
do petycji. 


» Pięć lat upłynęło dla Polski w męczar- 
» niach nie mających przykładu w dziejach 
» ludzkich. Od upadku Polski Moskwa za- 
» graża Europie, a los Polski naucza nas ja- 
» ka kolej czeka Europę jeźli duma Carów 
» moskiewskich ukaraną nie będzie. Przez 


» posiadanie Polski Moskwa wdarłszy: się 
» w środek Europy, posuwa się w swoich 
» zdobyczach na Wschodzie i udaną spokoj- 
» nością usypiając czujność Sułtana toruje 
» sobie drogę do Konstantynopola. Wszy- 
» stkie obawy Europejskie,cała potęga Mo- 
» skwy, wzięły początek w upadku Polski. 
» Niech powróci Polska wolna cała i nie- 
» podległa, a równowaga Europejska bę- 
» dzie zachowaną, cywilizacja posunie się 
» na Wschód, a wolności Zachodu wolno- 
» ścią czuwającą na Wschodzie zasłonione 
» będą. Ta prawda tak powszechnie uznana 
» w naszćj polityce,dla czegoż się w czynnie 
» przeistacza ? Król francuzów zaręczył , 
» że narodowość polska nie zginie, Izby 
» pięć razy przypomniały to zaręczenie, cała 
» Francja, cała Europa poklasnęła Królowi 
» i lzbom; a tymczasem jak gdyby na naj- 
» grawanie tym zaręczeniom i całéj ludz- 
» kości, rozgrabiciele Polski coraz nowe 
» klęski na ten kraj męczenników zle- 
» wają. Ten stan rzeczy zniewala nas do 


, » odezwaniasię do Was w interesie Francji 


» za sprawą Polski , do poruczenia tćj świę- 
» tćj sprawy szczególniejszćj opiece waszćj, 
» do oświadczenia w obliczu świata, że 
» wojnę nawet za sprawę Polski, za wypa- 
» dek szczęśliwy dla Franncji uważamy.» 


Oto jest w kilku słowach, coby petycje 
Francuzów do Izb obejmować winny. Uży- 
liśmy wyrazów najumiarkowańszych. któ- 
rym stosownie do usposobienia mieszkań- 
ców mocy dodawać można. Pochwały jakie 
francuzi Polakóm dawać zwykli, przypo- 
mnienie zasług Polski i obowiązków Fran- 
cji, zostawmy samym Francuzom. 


Powieczając myśl naszą gorliwości ziom- 
ków gdziekolwiek we Francji zamieszka- 
łych, przypominamy że niema czasu do tra- 
cenia, że trzeba aby wszystkie petycje 
przed końcem listopada r. b. wysłane zo- 
stały. Że zaś wiadomość o dobrym skutku 
usiłowań do coraz większćj gorliwości za- 
chęca , upraszamy szanownych ziomkóm, 
aby zgłaszając się w innych interesach do 
Księgarni Polskićj raczyli nas uwiadamiać o 
swoich na tćj drodze działaniach , a my te 
wiadomości w pismie naszem ogłaszać bę- 
dziemy. 


Paryż d. 3. czerwca 1830. 


Na trzech ostatnich posiedzeniach Izby Deputowa- 
nych francuzkich (31 maja, 1 i 2 czerwca) czyniono 
wzmiankę o sprawie polskićj a w szczególności o zaję* 
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ciu Krakowa i nadwerężeniu z tego powodu Traktatu 1 
wiedeńskiego, P, Firz-Jamts, nienawidzący polityki 
angielskićj, obawiający się wojny dla Francji, o- 
strzega ją, że Anglja tylko w chęci wplątania jéj do 
widoków swoich własnych , podziela szlachetne jéj 
uczucia dla Polski — ale łzy jej za losem nieszczę- 
śliwych tutaczów nie są szczere — tylko dla Francji 
interes Polski jest prawem, jest powinnością — bo 
Francja widziała krew tego ludu przelaną w swćj 
sprawie na polach najświetniejszych jéj zwycięztw, — 
Gdyby przyszło do wcjny, a minister angielski żądał 
u Izb zasiłków na przyniesienie pomocy Połszcze « 
gotowa byłaby odpowiedź » nic tam do zyskania nie 
mamy— zostawmy to Francji.» — P, Firz-Jaurs jak 
powiada : zbadał ducha republikanckiego w całóm 
powstaniu polskićm i dla tego nagania dziś przez 
siebie wznowioną myśl P. Sr-Manc Ginunbis wznie- | 
sienia w Warszawie mównicy politycznej , i zapytuje 
czyli zasady anarchii i bezrządu mają na Pólnocy 
rożlewać cywilizacją? ., (ciekawi jesteśmy wiedzieć 
jaką koleją P. Firz-Jawes przyszedł do takigo re- 
zultata | | | ) Na sessji d. 1 czerwca P. BricqueviLte 
nawiasowo wspomniał o opuszczenia przez Konfede- | 
ratów Francji. — PP.zaś DE SADE i DE MORNAY przy» || 
pomnieli ministrowi spraw zagranicznych obiecaną | 

I 


explikację w przedmiocje zajęcia Krakowa. P. Tuizns | 
odpowiedź swoją nazajutrz Izbie udzielił. — Opo- 
wiedział fakta tak jak je w Dostrzegaczu Austrjackim 
i Gazecie Pruskićj Stanu czytaliśmy, nie zastanawiał | 
się nad nimi, tylko oświadczył : że Francja ubolewała | 
nad tymaktem, bo on naturalnie mógł zatrważać inne | 

| 

| 


mniejsze państwa ; że w interesie ludzkości żądała u 
3ch Dworów, aby wydalenie z Krakowa wygnańców 
stało się w sposób jak najłagodniejszy, aby nikt do 
Ameryki odesłanym nie byt; bo ona przyjmuje 
wszystkich na swe łono, i nakoniec że żądano jak naj- 
rychlejszćj Krakowa ewakuacji. Tym żądaniom 
Rządu Francji stalo się zadość. — Wielu będących 
na liście do wysłania pozostało w Krakowie i oko- 
licznych ziemiach polskich; 250 do 300, 
może przyjść do Francji, a pozostały garnizon Anstrji 
rychło z Krakowa ustąpi, P. Monsav niepoprzestał 
na tem — upomniał się o Konstytucją 1815 którą do- 
wolnie 3 dwory wr. 1833 zmieniły i inną Rzplitej 
Krakowskiej narzuciły. P. minister oświadczył na 
to : żezmiana Konstytucji jest wypadkiem dawniej- 
szym, niemającym związku żadnego z obecnym; 
ale P, $r-Manc-Ginanpix , w obszernym głosie spro- 
stował to P. Ministra oświadczenie i wykazał ile zmia- 
ña Konstytucji nadserężając traktaty które same 
jedne dają opiekę słabemu przeciw potężniejszym sa- 
siadom , nadwątliła i zniszczyła niepodległość Rptej 
Krakowskiej. — Zajęcie zbrojne po wyjściu wojsk u- | 
staje, ale wpływ nowych zasad rządu jest ciągłym i | 
nieustającym. pri A mówca przypomina ; że 

oe Polski nie jest dla Francji sprawą oppozycji 

ale sprawą narodową , a Francja powinna uczyć się 

oceniać każdą zmianę w Traktacie Wiedeńskim , bo | 
| zmiany jéj głównym interessom są zawsze szko- | 

iwe, — 


(Maj 1836. ) 
` Doniesienia Literackie. 
Nowe ogłoszenia Paryzkie. 


Théorie des lois criminelles par Brissot 
de Harville, nouvelleedit. ? vol. in-8. fF. 15 


Le Ministere de M, Thiers, les chambres 
et l'opposition de M. Guizot, par Capefigue, 
in-Bvo. f.750 

Napoieon en 1812. Mómoires historiques 
ct militaires sur la Campagne de Russie par 
le Comte Roman Sołtyk, in-8. f. 8 

Bataille de Kirholm ou l'amour dune 
Anglaise par //enri Comte Krasiński 2° vol. 

i f. 750 
' Servitude et grandeur militaire par -4/- 
fred de Vigny, 2 edit. f. 8 

Mortel, ange ou démon par Edouard Ma- 

gnien, 2 vol. in-8. f. 15 


Wyszły z druku i przedają się w Księgarni 
Polskiej : ; 
Pugaczew , wiersz Ludwika Mierosław- 


skiego in-i8. fr. 1 75 dla emigracji fr. 1 25 
Żywot Tomasza Ostrowskiego oraz rys 


| wypadków krajowych od 1768 do 1817 


przez autora pomysłów o potrzebie reformy 
towarzyskiej, m-8. f. 8. dla Emigracji f. 6 
na pap. welin. 10 » 8 
— W Bezanęon u drukarza Gomet wyszła : 
La Revolution de Pologne et de Lithuanie 
tragédie en 3 actes (en vers) par Dorey. 
— W Wersalu drukuje się nowe pismo 
perjodyczne pod tytułem Krakus. Deputo- 
wany Zwierkowski jest jego wydawcą. 


Z poprzedzającą ćwiartką Rocznika roze- 
słany został prospekt na dzieło © Histotre 
de la revolution de Pologne, par Louis Mie- 
rosławski. Księgarnia Polska czuje się w o- 
bowiązku objaśnić, że dzieło to drukuje się 
w Chateau-Thierry staraniem samego au- 
tora i tylko do jego wyprzedaży przezeń u- 
proszoną została. — Zadna przeto w tćj 
mierze odpowiedzialność do jakićj wydaw- 
ca jest powołany, do Księgarni Polskićj 
stosować się nie może. 

d. 5 czerwca 1 836. 


A Jełowicki i Spólka. 


Dnia 1 lipca zaczyna się prenumerata na 
trzeci kwartał Rocznika Emigracji Polskiej. 
Czwiartek 15 kosztuje we Francji f.20. 50, 
dla podoficerów i żołnierzy f. 2. Za granicą 
Francji f. 8. 


Cwiartka niniejsza z powodu umieszczonego w nićj 
projektu zbierania adressów do Izb fraucuzkich , 
w znacznćj liczbie exemplarzy, nieprenumerującym 
na pismo nasze rozesłaną została, 


Wyszedł z druku : piąty sposzyt pisma Kras i 
Ewionacja i drugi numer dziennika Kovfederacji 
pod tytułem : Nanób Potsx”. , 
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Dnia 1 lipca b. r. zaczyna się trzeci 
kwartał prenumeraty na pismo : Rocznik 
Emigracji Polskićj. 

Do 1 października wyjdzie ćwiartek 15. 
Cena prenumeraty w Paryżui po zakładach 
franków 2 c. 50 za granicą Francji fr. 3. 
Dla podofficerów i żołn. polskich fr. 2. 

Wszelkie pisma i przesyłki mają bydź 
czynione franco na imie 4. Jełowicki et 
Ce, a pod adresem : à M” le Gérant de la 
librairie Polonaise, rue des Marais- Saint- 
Germain, N° 17 bis, à Paris. 

Osoby które dotąd nieopłaciły prenu- 
meraty za bieżący kwartał, raczą ją prze- 
słać do Redakcji. Te zaś któreby chciały 
prenumerować na część trzecią, zgłosić 
się powinny przed 1 lipca dla uniknienia 
zwłoki w odbieraniu numerów następują- 
cego kwartału. 


Wiadomości z Ameryki. 


Udzielamy ziomkóm następujących wy- 
jatków z listów które jednocześnie nas 
doszły. 


Stany zjednoczone , miasto Buffalo 
25 sierpnia 1835 r. 


«.+.« Wodą i lądem, jazdą i pieszo, zdrów 
i chory, a przy tóm wszystkiem najczęścićj 
głodny, przebyłem znaczną część Ameryki 
między wschodem a południem. Dostawszy 
się do miasta St-Louis w Missouri, złączy” 


łem się z dwóma rodakami. Pusciliśmy się | 


razem w kraj Złłinois dla zajęcia się rol- 
nictwem na części ziemi , ( 28,000 akrów ) 
którą Rząd Amerykański dla Emigrantów 
Polskich przeznaczyć raczył. Mieliśmy jesz- 
cze do przebycia 600 mil angielskich , ( o- 
koło 100 mil polskich ). W ciągu podróży 
oddawaliśmy się słodkim marzeniom 0 przy- 
szłćj siedzibie naszćj , budowaliśmy w my- 
śli wsie i kościoły do naszych podobne, za- 
prowadzaliśmy nasz sposób Życia i obco= 
wania, lecz zawcześnie cieszyliśmy się nową 
ojczyzną, O mil 200 od celu podróży na- 
szćj musieliśmy z największą trudnością 
przebywać dzikie lasy, napełnione nieprze- 
liczonemi rodzajami, dzikich zwierząt, i o- 
gromne stepy a da co mil 30 , albo 40, 
mogliśmy napotkać chatę do wypocznienia. 
Przybyliśmy nakoniec do pożądanego miej- 


< naszego zamiaru , i 


sca. Ujrzeliśmy śliczne brzegi rzeki Rocź= 
rwer, nietknięte ręką ludzką. Widok wspa- 
niały, ale nie widać tu ani jednego mieszka- 
nia ludzi białych. Zastaliśmy tylko samych 
Indianów uganiających się bardzo sz: bko i 
zręcznie na czółenkach z kory, za rybami, 
a szczególnićj za myszkami , których ogon- 
ki niegdyś jako pachnidło były u nas uży- 
wane, a które są jednym z najulubieńszych 
indyjskich przysmaków. Skoro' Indijanie 
nas spostrzegli,w oka mgnieniu otoczyli nas 
wszyscy, starzy i młodzi, nadzy, uzbrojeni 
w łuki i strzały, z twarzami pofarbowanemi 
rozmaicie, z kulczykami kształtu podków 
końskich przy nosie i przy uszach. Indija- 
nie, chociaż niektórzy z nich umieją po 
Angielsku, przez słuszny wstręt, jaki mają 
ku ludziom białym , nigdy do nich nie mó- 
wią. Musieliśmy znimi na migi rozprawiać. 
Jeden znich podał nam fajkę kamienną na- 
łożoną korą z młodego drzewka. Mieliśmy 
zsobą dubeltówki, pistolety i wielkie noże. 
Jedną z tych broni, pół funta prochu i kilka 
kul ofiarowaliśmy najstarszemu z Indijan. 


| Ujęci tym upominkiem zaprosili” nas do 


mieszkań swoich , są to namioty z kory po- 
robione. Na nasz widok, dzieci z bojazni 
krzyczały, kobiety zaś jedne jak gęsi, dru- 
gie jak kaczki, trzecie jak indyki Uumaczyły 
się na znak radości z powrotu mężów i bra- 
ci. Indijanie nie znają ani chleba , ani po- 
traw gotowanych lub pieczonych. Najułu- 
bieńszą ich potrawą są szczury świeże ze 
skórek odarte; ryby i wszelkie mięso jedzą 


| także surowe. Zimą i latem sypiają na gołćj 


ziemi. Kobiety jak i mężczyzni za całe o- 
dzienie mają kawał skóry bawolćj, upstrzo- 
néj kolorowemi piórkami. — » 

«Piękny jest w prawdzie kawał ziemi dla 
nas przeznaczony, ale jakże go uprawić bez 
żadnych zasobów , bez narzędzi, bez bydła. 
Widzieliśmy tu milijony gęsi, kur i kaczek 
dzikich, od których zapewne lndijanki biorą 
lekcje śpiewania; widzieliśmy ogromne sta- 
da sarn, jeleni i innych zwierząt, przybie- 
gających do rzeki, ale żadnego swojskiego 
zwierzęcia napotkać nie mogliśmy. Tak tedy 
dla braku wszelkich zasobów, a nawet po- 
karmów, przymuszeni byliśmy dać 
się do powrotu. 
Nie mając ani grosza, stanęliśmy do pracy 
u pierwszego białego mieszkańca; gabra- 
liśmy się do wojny z niebotęcynetni dize- 
wami, ale te drzewa mnie pokonały, bo po 
kilku godzinach prady, upadłema na siłach i 
zaledwie we trzy tygodnie ujrzałem się na 
nogach. Powróciwszy do zdrowia, było to 

; 26 
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w marcu, puściłem się pieszo brzegami 
szerokich jezior Michigan 1 Erie. W maju 
zamaszerowaliśmy do miasta Buffolo , i za= 
braliśmy się tym czasem do dawania lekcji 
muzyki i języka Angielskiego. » 

«Co do charakteru Amerykańskiego i 
przychylności tutejszćj dla nas, nie wiele 
mam powiedzieć. Chcąc mieć wyobrażenie 
o sposobie myślenia wolnego Amerykanina, 
dosyć jest wystawić sobie żyda na Kazimie- 
rzu w Krakowie; pieniądz jest tu przyja- 
cielem , szczęściem , kochankiem , hono- 
rem, wiarą, Bogiem. — Karpackie skały 
są tysiąc razy czulśze od serc Amerykań- 
skich. Polscy Zydzi są w największem po- 
szanowaniu u Amerykanów ; a kto się nau- 


czył handlować, igłami, naparstkami, sey- * 


zorykami, niech tu śmiało przyjeżdża. 
Niech przyjeżdża każdy kto ukształeił umysł 
iserce, kto ma cnoty polskie, a chce te 
skarby zmarnować....» 


Filadelfja 18 Kwietnia 1836 r. 


« .... Zadnćj nie mamy nadziei , aby ko- 
lonja nasza przyszła do skutku. W Europie 
rządy nie są nam przychylne; tu rząd cho- 
ciaż z narodu, równie nam nie sprzyja. 
Krajtsir jest terazw Washyngtonie z petycją 
do Kongressu; ale kongres nie tylko nie 
nie chce działać , coby akt nadający ziemię 
korzystnićjszem dla nas uczyniło, ale nawet 
zamyka nam drzwi swoje , abyśmy go na 
przyszłość nie zatrudniali. Nie tylko że akt 
wspomniony dla niektórych ciężkich wa- 
runków , jest prawie żadnym; ale nadto, 
już o to dwa lata upływa, a jeszcze ziemię 
obiecaną nie wymierzono, a gdy nadchodzą- 
ca wiosna minie, to już po wszystkiem. 
Nie jest to dalekie od prawdy, że Pan Miko- 
łaj i tutaj nami się opiekuje. Zartuje on 
z tego co my o nim myślemy, mówimy lub 
piszemy, ale skoro dojrzy że przez jakikol- 
wiek sposób mocnymi być możemy, na- 
tenczas nam na zawadzie staje. Nie podobał 
mu się bank Polski w Paryżu, nie podobała 
mu się kolonja Polska w Ameryce. » 

« D. 8 b. m. odebraliśmy książki przez 
was przysłane. Nie uwierzycie jaka była 
radość nasza gdyśmy je ujrzeli. Zdało się 
nam że sama Ojczyzna do nas się uśmiecha. 
Oby te książki były węgielnym kamieniem 
biblioteki Polskićj w Ameryce , lecz abyś- 
my sami, założywszy tę bibliotekę, coś 
lepszego w Polszcze robili. Całą usilność na- 
szą w to obracamy, abyśmy jak najprędzćj 


na pamiątkę pielgrzymki naszćj i na użytek 
Polaków, którzyby tu przybyć mogli zosta- 
wimy. Wszystkie zbywające dochody nasze 
na ten cel przeznaczamy. Tymczasem cała 
nadzieja na was. Ogłoście że w Filadelfii 
Biblicteka Polska jest-założona, że jéj usta- 
wy w krótce wam przeszlemy ;. wezwijcie 
wszystkich ziomków, wydawców, autorów 
i posiadaczów książek, aby nie zważając na 
żadne stronnictwa , nam nieszczęśliwszym 
od nich, bo więcćj od ojczyzny oddalonym, 
byli ku pomocy. Dotąd wszystkie przesy- 
łane przez was książki, między temi i te 
które X. Czartoryski i Niemcewicz dla nas 
przeznaczyli, rozbiegły się po rękach i ze- 
brać ich niepodobna.A przeto na przyszłość, 
dla uniknienia wszelkich mogących kiedy- 
kolwiek zajść trudności, na każdćj książce 
połóżcie wyraźny napis, dľa biblioteki Pol- 
skiej w Filadetfu. Adressujcietak, M. Mar- 
tin Rostenkiewicz , for the Polisch library, 
N. 105 S£-Ninth Street. Philadelphia Pen. 
Pakiet z katalogiem oddajcie w Paryżu, do 
Arthus Bertrand fils , libraire, Rue Haute- 
feuille N. 23 , a ten odeszle do swego Ko- 
respondenta J. Dobsona wFiładelfii. » 

« Wszystko coście nam przysłali jest wy- 
borne, ale radzibyśmy daleko więcćj, ra- 
dzibyśmy oglądać całych, niepoćwierto- 
wanych , Niemcewicza, Mickiewicza , Wit- 
wickiego, Słowackiego , Mochnackiego , 
Lelewela i tylu innych ; chcielibyśmy mieć 
Śniadeckich, Naruszewiczów i t. p. A nasz 
śpiewak Ukrainski czy usnął? nie będziemyż 
już słyszeć pieśni Bohdana? — Medale, 
mappy, ryciny, wszystko to nam potrze- 
bne. — » 

« Winszujemy pomysłu zaprowadzenia 
drukarni i księgarni Połskićj, a jeszcze wię- 
céj winszujemy dokonania tego pomysłu. 
Edycje wasze są prześliczne. Ale pisząc u- 
mniejszcie trochę zapału w zachwalaniu re- 
publikanizmu. Przyjdźcie tu, a powiecie 
wraz z nami, że lepićj się wydaje w teorji 
niż w praktyce, więcćj pochlebia moralnćj 
godności człowieka, niżeli mu szczęścia 
przynosi. Może to myśl bluźniercza, ale 
szczerze wyznam , iż gdyby naród nasz zy- 
skał podobną wolność, lecz w zamian za 
nią oddał cnoty któremi słynie i których 
inne nie mają narody; niech trochę mnićj 
będzie wolny, znacznie mnićj bogaty, ale 
niech tylko cnoty swe starodawne w ich 
czystości zachowa, a stokroć szczęśliwszy 
będzie od tych tak przechwalonych repu- 
blikanów. Już oni nie są tem czem byli za 


zapełnili bibliotekę naszą, którą w Ameryce || Washyngtona. Skarżą się na to Amerykanie 


103 


z lepszem sercem i lepszemi głowami. Przy- 
toczyłbym na poparcie tego mnóstwo naj- 
lepszych tutejszych pisarzów , ale nie tu 
Jest miejsce; odsyłam was w tym względzie 
do mowy Brekenrydźa str. 39. — O Ame- 
rykanach śmiało powiedzieć można, ło 
skteletów ludy. » 

« Postarajcie się u Księcia Adama Czar- 
toryskiego o Obraz Emigracji Polskiej 
w Ameryce , który mu przesłaliśmy dla u- 
mieszczenia w pismach waszych. Jest on 
krótki, dokładny i rzeczywisty, może więc 
zadowolnić naszych ziomków, którzy jak 
to spostrzegamy z pism nam nadesłanych 
bardzo mylne mają o nas wyobrażenie (*). » 

« O naszych tu rodakach tyle donieść 
mogę, że największa ich część pracuje 
w rozmaitych rzemiosłach i zakładach. Po- 
wszechnie są nimi zadowolnieni i dziwują 
się że w krótkim czasie, w jednym np. roku, 
tyle lub więcćj korzystają , ile krajowcy 
w trzech latach. Wielu z naszych są już 
wybornymi czeladnikami i przyzwoicie u- 
trzymać się mogą ; niektórzy nawet , gdyby 
im na zasobach nie zbywało, mogliby 
sami założyć i utrzymać rozmaite fabryki. 
Niektórych dla tego jedynie majstrowie 
trzymać nie chcieli że za nadto prędko wy- 
uczając się, psują krajowcom. Leniuchy 
tylko prawdziwie są biedni i ciągle w nie- 
dostatku ; szczęściem takich nie wielka jest 
liczba....» 

dhenia 


Oglosiwszy list powyższy nie widziemy 
potrzeby czynienia - osobnéj odezwy do 
ziomków naszych, prosząc ich , aby darami 
swemi zasilali nowo-założoną Biblotekę Pol- 
ską w Filadelfii mamy nadzieję że wszyscy 
którzy braci swoich w szlachetnym zamia- 
rze wspierać mogą, mając wskazaną drogę, 
pośpieszą z ofiarami swemi. 


Księgarnia Polska przesłała już do wspo- 


mnionćj biblioteki po jednym lub dwa 
exemplarze wszystkich dzieł i pism jéj 
własnością będących, i nadal tęż samą da- 
ninę przyrzekając, gdy z Biblioteką Polską 
w Filadelfii w ciągłych będzie stosunkach, 
oświadcza się z pośrednictwem swojóćm 
w téj mierze dla ziomków którzyby go po- 
trzebowali. 


Axcis, 5 Czerwca. « Członkowie parla- 
mentu w tój chwili używają wytchnienia, 
lud Angielski ich prace dokonane po nie- 


() Wspomniony obraz Emigracji był drukowany 
w Kronice w miesiącu lutym b, r. 


których miejscach rozbiera , :w inych jak 
w Ascot odbywają się wyścigi konne i tam 
dla członków parlamentu majówka, a 
O'Connel tymczasem brzmi skargą po 
kraju angielskim, i gromadzi burzę, która 
ma zaryczeć nad Izbą Lordów i piorunem 
rozpęknięta porwać i roztrząść to odwieczne 
gniazdo swawoli i ucisku, nad jego kochaną , 
Irlandją dokonanego. Jego głos w miljono- 
wych ustach się powtarza, miljony serc je- 
go słowa wzruszą i w miljonowych pamię- 
ciach jego wyrazy się przechowają. Jakże 
więc mu wdzięczni być powinniśmy kiedy 
o nas nie zapomina, a niezapomina właśnie 
w chwilach uniesienia się za swoim rodzin- 
nym krajem. Już wyraz Polska jest symbo- 
łem nieszczęścia! gdzie ludzie chcą malo- 
wać najwyższe cierpienia, tam je równają 
z polskiemi cierpieniami — i tak O'Connell 
w Ipswich gdzie mu w przeszły piątek (20 
maja) obiad dawano, -w mowie swojćj o 
nieszczęściach Irlandji, mowie ważnćj, bo 
teraz ma się rozstrzygnąć walka lordów 
z ludem, prawiąc przed piętnasto tysięcami 
ludu , takim ustępem na swój przedmiot 
wpada : « Czytaliście ze zgrozą i słuchaliś- 
cie ze drżeniem, jakie to okrucieństwa w cią- 
gu ostatnich lat spełnił bezbożny Car Mo- 
skiewski nad srodze uciskanym i deptanym 
ludem Polski. I czyż było choć jedne Brys 
tyjskie serce w któremby się niepodniosły 
uczucia żału na widok tylu nieszczęść 
zlanych na tę nieszczęśliwą krainę ! (huczne 
oklaski) Lecz te nieszeżęścia nad nią lat 
kilka trwają. — Irlandja pod nićmi sześć 
wieków jęczy !»(tu znowu nastąpiły oklaski.) 
Nierozważni Portsmuczanie! że przy swoim 
pierwiastkowym wyborze nie zostali , wy- 
brawszy raz O'Gonnella reprezentantem 
Polski i złożyli mandat w ręce Roebucka, 
któremu go teraz publicznie przez pisma 
odbierają; ale on pono raz lekcji swych 
nauczony, nie przestanie ich mimo rzeczo- 
nego mandatu, przed światem prawić. 
Hańba i wstyd niecnym apostołom , każą- 
cym w świętém imieniu wolności, a bez- 
bożnie zatruwającym serca proste, jadem 
w przewrótności czerpanym; hańba i wstyd 
na wieki im, bo pod mianem patrjotyzmu 
obszczekali przed światem naród , nad któ- 
rym tyle ludów płakało, i te łzy ludów czu» 
łych zapragnęli przemienić w krople napoju 
którym do świata szyderstwo przepija ! Ale 
ich blaźniercze głosy nie znajdą echa. — 
Jeruzalem nasza będzie jeszcze dla ludów 
Symbolem wolności! Wiecie zapewne żegdy 
książęta francuzcy opuszczali Berlin lud ta- 
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meczny żegnał ich okrzykiem niech żyje 
wolność! niech żyje Polska ! a dopóki to 
uczucie w sercach ich trwać będzie, dopóty 
nadzieja zbawienia przyświecać nam nie 
przestanie w pielgrzymce naszćj. 

Góżbym wam jeszcze więcćj mógł do- 
nieść — chyba że Konfederaci wpisani zo- 
stali na listę pobierających żołd i że Lipiń- 
skiego gra ciągle się podoba; ale nowość 
w jego graniu tak wielka dla muzykalnych 
a nie grających krytyków, że jeszcze na 
trop jeden chwalenia nie wpadli. 1 Lipca 
daje koncert w Londynie. 28 Maja jezdzil 
do Manchester. — Oprócz w Sali Instytutu 
filarmonicznego grał na koncercie Siedlacz- 
ka, na którym słuchacze uniesieni czaro= 
wnym wpływem gry jego, przymusili po- 
wtórzyć to samo co grał po raz drugi. » — 


Podług wiadomości z Niemiec zdaje się bydź rze- 
czą pewną że w tych czasach zbierze się Kongress 
w zamku Joannisberg, posiadłości Metternicha : dla 
paten tych artykułów Traktatu Wiedeńskiego, 

tóre z powodu zaszłych wypadków od roku 1830 
we Francji , Belgii i Polszcze, stały się tylko martwą 
literą: Na ten kongress zjechać mają od Austcji : 
Metternich i Munck - Bellinghauzen, od Francji 
Thiers i Bresson : od Pruss , Ancillon i Humboldt; 
od Rossji, Tatyszczew i d'Oubril; od Anglii, Sir 
Robert Adair i Cartwright. — Mocarstwa zaś dru- 
giego rzędu przyszłą swoich pełnomocników przy 
Sejmie Frankfortskim dziś zostających. 


—— 


Do Redakcji Rocznika Emigr. Pols. 


+ Mysl zawiązania między Duchownemi Komitetu, 
celem zbierania akt cywilnych , w numerze 23 Ro- 
cznika zamieszczona , skłania mię do powiedzenia 
w tym przedmiocie słów kilku. 

Uwagi korespondenta z wielu względów słuszne i 
sprawiedliwe, zdają się razem obwiniać księży pol- 
skich o naganną w spisywaniu zejścia zmarłych ziom- 
ków nieczynność. — Šąd takowy rozumiem iż jest 
może zawczesnym ; spodziewać się należy, iż wielu 
Duchownych polskich, w cichem ustroniu przestrze 
gając ściśle powołania swego granic, tym przynaj- 
mniej; sposobem służyć chcą sprawie publicznej, do 
czego ich nawet prawo sejmowe z r. 1825 upowa- 
inio. 

Lećż nie dosyć jest spisywać tylko liczbę umar- 
tych. Wszakże są istoty, co na obcćj rodząc się ziemi, 
nięcnająa jeszcze własnej , dla nićj już wraz z rodzi- 
cami, los WR dzielić są przymuszone, Wszakże 
znajdują się ziomkowie, co przez najsłodsze związki, 
nowe osoby wprowadzają do tuactwa naszego rodzi- 
ny. |Móżnaż odmówić, aby i pierwszych i dragich 
imiona nię miały być wciągniętemi do wielkiej wy- 
gnańców Księgi? możnaż pozwolić, aby kiedyś za 
powrótem do rodzinnej. strzechy, i jedni i drudzy 
wsród rozlicznych trudności i przeszkód szukali tego 
a obtych , co ź u swoich znałeśćby mogli ? 
mie „ hezwatpienia. Dle tego też właśnie , zapisywa- 


nie akt urodzenia , małżeństw i zejścia wygnańców 
nie uszło pewno księży polskich baczenia , a to tém 
więcej , że sposób ten zapisywania , władz nawet kra- 
jowych zwraca na się uwagę i na pewną zasługuje 
wiarę, gdy dla ważności małżeństwa ziomka z fran- 
cuzką , Prokurator królewski obecności księdza pol- 
skiego i spisania aktu zwykł niekiedy wymagać , jak 
to miało miejsce zeszłego miesiąca w tutejszym De- 
partamencie. 

Są więc Duchowni, którzy tego dopełniają w miej- 
scach swojego pobytu , i spodziewać się należy iż 
wszyscy z nich mocną tego uczuli potrzebę od chwili 
jak przykrości tułactwa podzielać zaczęli. Co się mnie 
tycze, jeszcze w r. 1833 w Bourges, pierwszą mysl 
powziąwszy, do użycia ją zastosowałem. — Zmiana 
miejsca , stosunki z familijami tułaczów dla edukacji 
dzieci swych w Orleanie zamieszkałemi, tém silniej- , 
szą były pobudką do porządnego akt takowych sto- 
sownie do formy prawa z r. 1825 zapisywania. 

Dołączam tu liczbę członków zmarłych w Orlea- 
nie. 

W r.1834d, 21 listopada, Stanisław Zaliski lat 2 
mający. 

d. 26 czerwca. Józef Kosiolowski porucz« 
nik, lat 33 mający. 
1835 r, (9-25 sierpnia. Szymon Tracewski kapitan, 
lat 5a. 
ka 26 sierpnia. Maxymilian Drążewski , u- 
\- czeń szkoły polskićj w Orleanie. 


d. 6 stycznia. Joanna Janowicz, uczennica 
szkoły, lat 13 mająca. 

d. 13 lutego. Paulin Szłapiński, lat 28 
mający. 

d. ir kwietnia. Ignacy Pietrasiewicz kapi- 
tan, lat 47. - 


Listę urodzonych w departamentach du Cher i 
Loiret, niemnićj zaślubionych , jeśli redakcji zdawać 
się to będzie, późnićj nadeszlę. » 


w Orleanie d. 5 czerwca 1836 r. 


1836 r. 


X. J. P. Dąsnowsxi. 


Umieszczając powyższe objaśnienie X. Dąbrow- 
skiego. Redakcja miała na cela, chwalebną jego 
czynność zalecić innym kapłanom Emigracji. Mamy 
ich przeszło podobno czterdziestu w gronie naszem. 
Niechby każdy dwa departamenta przyjął pod swój 
wyłączny dozor , niechby się z zakładami w tych de~ 

artamentach będącymi komunikował i zgromadzone 
AAE wiadomości w ogólnem archiwum wy- 
branego na ten cel Kowirzru Ducnowseco składał ; 
a niedługo mielibyśmy dokładny spis i ludności Emi- 
acjinój i wiadomość chrztów, małżeństw i pogrze- 

w. Byłby to pierwszy krok do organizacji spolecz- 
ności naszćj — tułacza rodzina Polska oddawna jćj 
pragnie, — Po pięciu leciech daremnie upłynionych, 
Czas byłby myśleć jak wyjść z odmętu; pamiętajmy 
żeśmy częścią narodu, a przyjdziemy niezawodnie do 
urządzenia Emigracji. 


- Zgłoszą się do Księgarni Polskićj Rue des Marais- 
Saint-Germain , 17 bis. Sraxiszaw Kazuse (dawnićj 
mieszkający w Bordeaux), FRaNCiszrk CzaPLINSKi 
(z Lille) ,.Ayorzy Maxuoizwicz:(z Chalons sur Marne) 
i FRANCISZEK ZAWADYKY. > 
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trzeci 


Dnia 1 lipca b. r. zaczyna si 
ocznik 


kwartał prenumeraty na pismo : 
Emigracji Polskiej. 

Do 1 października wyjdzie ćwiartek 15. 
Cena prenumeraty w Paryżui po zakładach 
franków 2 e. 50 za granicą Francji fr. 3. 
Dla podofficerów i żołn. polskich fr. 2. 

Wszelkie pisma i przesyłki mają bydź 
czynione /ranco na imie A. Jełowicki et 
Ce, a pod adresem : à M”/e Gerant de la 
librairie Polonaise, rue des Marais- Saint- 
Germain , No 11 bis , à Parts. 

Osoby które dotąd nieopłaciły prenu- 
meraty za bieżący kwartał, raezą ją prze- 
słać do Redakcji. Te zaś któreby chciały 
prenumerować na część trzecią, zgłosić 
się powinny przed 4 lipca dla uniknienia 
zwłoki w odbieraniu numerów następują- 
cego kwartału. 


z o — 


KLAUDJA POTOCKA UMARŁA, 


Wiadomość ta przeleci całą Kmigrację 
echem pogrobowym , a od nićj odbije się 
do Polski jękiem żału serdecznego, jękiem 
braci za siostrą, sierot za opiekunką, stra- 
pionych za Aniołem pocieszycielem który 
już ich opuścił. 

Smierć KLAuDJI PoTOCKIEJ jest stratą 
narodową , nienagrodzoną, nieodżałowa= 
ną. Niemasz Polaka któremuby ta strata 
łez niewycisnęła, bo niemasz Polaka coby 


nie doznał wpływu tego ducha opiekuń ` 


czego który się pomiędzy nami pod posta- 
cią KŁaupJi przesunął. Tuż to ona opa- 
trzyła rannych, pielęgnówała chorych ; 
iluż to ratowała od niewoli, od ucisku, od 
niedostatku; iluż to pocieszała w smutkach; 
ilaż to swoją wytrwałością i męztwem, do- 
dawała odwagi w nieszczęściu; dla iluź na- 
koniec byłą nauką i wzorem ? Zasłyszała o 
rewolucii i zaraz rzuciła spokojność domo- 
wą, poniosła swe skarby Ojczyznie , sama 
zagrzebała się w szpitalach wojskowych, a 
tak, nie mową ale uczynkiem, wskazała ja- 
kie są obowiązki Polek w wojnie narodo- 
wćj.. Poupadku sprawy naszćj nie wraca do 


dostatków i spokoju, ale dzieli pielgrzymkę 
nie jako towarzyszka, lecz jako opiekunka 
Emigracji. Jój majątek stał się majatkiem 
Emigracji, Jéj wpływy, starania i trudy, 
stały się własnością tułactwa , cudownym 
sposohem mnożyły się, i rozlewały się na 
całe pielgrzymstwo. Znajdując się w Drez- 
nie ułatwiała najskutecznićj przejście Emi- 
gracji przez Niemey. Po jćj przejściu, kie- 
dy kilkuset Polaków w nadziei rewolucji 
w Niemczech opuściwszy Francję zosta- 
ło w Szwajcarji, KLAUDJA spieszy do 
Szwajcarji i tam braci naszych wspiera 
niewidzialną ręką. Przebiega potem część 
Francji, zwiedza zakłady Polaków rozno- 
sząc wszędzie pomoce i pociechę. Znowu 
do Szwajcarji wróciła. Niemając innćj my- 
sli jak o Ojczyznie; nieszukając innćj dla 
siebie osłody, jak słodzić nieszczęście dru- 
gich; nie przerywająe ciągłych trudów 
swoich, ani wypoczynkiem, ani lepszą wy- 
goda w życiu, ani nawet większą staranno- 
scią o zdrowieswoje, trudy te dopiero świe- 
tobliwą śmiercią zakończyła. Otoczona mi- 
łością Narodu polskiego, otoczona nieprze- 
liczonemi zasługami, dusza jéj czysta i szla- 
chetna uniosła się ku Stwórcy swemu, a 
nam zostawiła pamięć cnót swoich, wzór 
najlepszćj Polki i tę nadzieję, że znajdą 
się Polki co dorównają temu wzorowi. 
Miłość Boga, miłość Ojczyzny i miłość 
bliźniego stanowiły duszę KLauDJi. Te 
cnoty zlały się w jćj życie wzniosłe i bujne, 
iuczyniły ją kobietą nadzwyczajną, istotą 
wyższą. Była Ona siostrą wszystkich Po- 
laków, a tych najwięcćj zdawała się miło- 
wać którzy byli najnieszezęśliwsi , którzy 
jéj opieki najwięcćj potrzebowali. KLav- 
DJA nosiła na twarzy swojćj wyraz niepo- 
jęty dla tych co Jej nie widzieli: w tćj 
twarzy malowała się dusza wzniosła a 
prosta, cićrpiąca a mężna; na widok téj 
twarzy człowiek stawał się lepszym, a jéj 


| wejrzenie surowe a razem pełnesłodyczy, 


przejmowało czcią i uszanowaniem. Usta 
jćj ani saduo drugich, ani słów próżnych 


| nigdy nie wyrzekły. Rozpamiętywając 
21. 
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życie KLAUDJI PoTOCKIEJ , mimowolnie 
ta myśl przychodzi, że jeżeli Pan Bóg zsyła 
na ziemię Aniołów w ludzkićj postaci , 
KLAUDJA była Aniołem... . 


KLAUDJA Z DZIAŁYŃSKICH POTOCKA , 
urodziła się w księstwie Poznańskićm w 
Konarzewie, w 1802. r. umarła w Genewie 
d.8. Czerwca 1836. r. o godz. 2. zrana— 
Dnia 10 odbył się jéj pogrzeb— Nie tylko 
Polacy tam będący , ale wszystkich krain 
wygnańce i prawie cała ludność genewska 
towarzyszyły temu obrzędowi— Żałoba 
była powszechną— na ulicach kędy ciało 
prowadzono wszystkie sklepy były zam- 
knięte-- Ziomek nasz Albert Grzymałła 
miał być przy grobie tłómaczem narodo- 
wego żalu nad stratą tak wielką , tak nie 
nagrodzoną : ale duchowieństwo fameczne 
odmówiło swojego na to zezwolenia — Do- 
kładniejszy opis życia i zgonu KLAUDJI 
PoTockiEJ nieomieszkamy w późniejszym 
czasie Czytelnikom naszym udzielić. 


D. 17 czerwca r. b. w kościele St-Louis 
d'Antin, odbyło się nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Klaudji Potockićj , wszyscy 
Polacy znajdujący się w Paryżu i w jego o- 
kolicach przytomnością swoją na tym ob- 
chodzie dali świadectwo powszechnćj żało- 
bie. Jenerał Kniaziewicz i Kasztelan Niem- 
cewicz, nie mogąc przybyć do Paryża, 
w tymże dniu sprawili nabożeństwo żałobne 
w Mont-Morency. Spodziewać się należy 
że. podobne nabożeństwo będzie powtórzo- 
nem we wszystkich miejscach gdzie się Po- 
lacy znajdują. — 


Londyn , 7 czerwca 1836 r. 

Nie lubimy sporów emigracyjnych, raz 
dla tego, że je uważamy zawsze za rodzaj 
wojny domowćj, od którćj powinniśmy 
odwykać, nie zaś w nićj się zaprawiać ; 
potóm dla tego , że one są rzeczą zbyt dro- 
bną w'stosunku sprawy naszćj, którą każdy 
Polak wyłącznie zajęty być winien. Lecz 
ile razy widzieć będziemy, że na utrzyma- 
nie rzeczy, która sama przez się utrzymy- 
wać się nie może, używają fałszu i oszuka- 
nia, tyle razy ujmiemy się ża prawdą. 

I tak np. wyczytujemy w Tygod. Emigr. 


Pols. i'w Dziennikach francuzkich, że 
w Londynie przez członków lzby dany był 
obiad dla ucztzenia Konfederacji , że Kon- 
federacja była uroczyście przyjętą przez 
Anglików, że Rząd Angielski ma nawet ko- 
rzystać z przybycia Konfederacji, dla przy- 
jęcia groźniejszćj postawy względem Rossji. 
Nie zna Anglji, kto takie rzeczy pozmyślał. 
Całe przyjęcie Konfedćracji , jak dotąd , na 
tem się ograniczyło , że niektórzy Konfede- 
raci odwiedzili Lorda Dudley-Stuarta, Oko- 
nela i Atwooda, i od nich też odebrali od- 
wiedziny w Angielskim sposobie , dość zi- 
mne, kończące się pytaniem, po co przy- 
byli P czy nie lepiej było zostać we Francji? 
Pan Atwood dał obiad dła trzech czy czte- 
rech członków Konfederacji, ale nie jako 
Konfederatów, tylko jako hrabiów lub pos- 


łów i dla jenerała. Zaszczyt ten spotykał 


zawsze Polaków i nie był tak rzadki , żeby 
go aż po gazetach ogłaszać. NB. Angielskie 
gazety nic ani o przybyciu, ani o przyjęciu 
Konfederacji nie wspomniały. 

Względem tego co Pan Marast donosi, iż 
Ministerjum Angielskie w projektach swych 
na Rossją, myślało korzystać z przybycia 
Konfederacji do Londynu. — Szanowny 
wygnaniec francuzki bardzo mało podczas 
pobytu swego rozpatrzył się w potędze An- 
glji, kiedy aż w Konfederacji szuka dla 
nićj wsparcia. Wiemy z najlepszego źródła 
że Ministerjum ani zważało na przybycie 
Konfederacji, ani sobie tego przybycia ży- 
czyło. I to nawet cosP. M. o przyznaniu 
żołdu dla Konfederacji ze skarbu publicz- 
nego pisał, jest przedwczesne. Byłoby to 
pożądaną rzeczą, ale dotychczas Minister 
Skarbu wręcz oświadczył, że Konfederatów 
na listę rządową przyjąć nie chce, i sammy 
przeznaczonćj dla Polaków powiększyć nie 
myśli. W Izbie niższćj sprawa ta pomyśl- 
nićjszy może wziąść obrót, lecz początko- 
wanie Budżetu zawsze od Ministra pochodzi. 
Najpodobniejsza, że pozostałość z 10,000 
funtów przeznaczonych dla Polaków, pozo- 
stałość która pomiędzy Polaków żołd pobie- 
rających rozdzieloną bywa, będzie prze- 
znaczoną dla Konfederatów. I do tego na- 
wet pozwolenie Rządu jest potrzebne. 

Odezwa Ogółu Londyńskiego zaprasza- 
szająca Polaków z Francji do Londynu, tém 
więcćj nas zadziwiła , że w roku przeszłym 
tenże sam, ogół ostrzegał aby nie przyjeżdżać 
bo nie ma funduszu. Od przeszłego roku 
stan funduszów i niedostatek który nas 
wszystkich dociska bynojmnićj się nie zmie- 
niły. 
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Prosimy abyście powyższe wiadomości 
dla ostrzeżenia Emigracji w pismie waszem 
umieścili. Mianowicie o to nam idzie, aby 
Emigracja w błąd wprowadzoną i do Kon- 
federacji wciąganą nie byla, rozumiejąc że 
Konfederacja zyskała sankcję Rządu Angiel- 
skiego, lub że ma stanowisko korzystnićj- 
sze w Anglii. Bynajmniej tak nie jest. 
Szczerze ubolewamy nad tem, że jeszcze 
nie postała w Emigracji prawdziwa jéj repre= 
zentacja, któraby pozyskała sankcję naro- 
dową i powagę prawdziwą i skuteczną za 
granicą. Nie traćmy nadziei że przyjdziemy 
do takićj Reprezentacji, ale Konfederacja 
taką Reprezentacją nie jest i być nie może, 
bo pierwszym takiej Reprezentacji warun- 
kiem jest zgoda.» 


Pampeluna 11 Maja 1836. «Przedarłszy 
się przez góry i sniegi pyrenejskie, dostaliś- 
my się nareście do Larrassoana , głównćj 
kwatery Jła Bernelle. W małćj tćj wiosecz- 
ce , kilkoma redutami, przekopem i blok- 
hauzem wzmocnionćj zatrzymaliśmy się dni 
kilka; tam dano nam rozkaz udania się do 
Pampeluny dla umontowania i uekwipowa- 
nia się. Horain mianowany szefem szwadro- 
nu, komenderuje pierwszymi drugim, Przy- 
łuski prowadzić ma po sformowaniu się 
szwadron trzeci, Woroniecki słaby rachuje 
się do zakładu. Ja miałem dostać szwadron 
czwarty ale dziś pełnię obowiązki Adjutan- 
ta majora. Dwa pierwsze szwadrony prowa- 
dzone są przez kapitanów wychodzących z 
legii; pierwszy przez Ledochowskiego , 
drugi przez Wernę. Skarżyński jest w pier- 
wszym. Co chwila oczekujemy przybycia 
majora Krajewskiego — Stadnicki, Miller , 
Nap. Trzciński, Wodziński, Twardzikowski 
muszą już bydź w drodze. Dowództwo puł- 
ku bierze podpułkownik Core wychodzący 
z pułku strzelców afrykańskich , Szefem 
sztabu legii jest młódszy Horain. Oficero- 
wie pułku naszego pisali 26 kwietnia list 
do Jenerała Kordowy ofiarując mu tytuł 
dowódzcy pułku ułanów polskich; odpo- 
wiedź jego była wyrazem wdzięczności i 
uwielbienia z jakiem jest dla sprawy pol- 
skićj i dla oręża polskiego. » 

K. B. 


W jednym z ostatnich numerów Kronika 
umieściła akt bardzo ważny, dowodzący 
prześladowania Religji w Polszcze, i oporu 


kapłani nasi. Wspomniony akt jest tak wa 
żnym , że dla podania go czytelnikom, u- 
mieszczamy go w piśmie naszem. 


Do Biskupa Dyecezji Litewskich , Józefa 
Siemaszki, prosba od duchowieństwa 
Grecko - Unickiego, powiatu Nowo- 
grodzkiego. 


Z najpowinniejszem uszanowaniem Wa- 
szćj Pasterskićj Mości, przedstawiamy we 
względzie reformy obrzędów naszych unie- 
kich w następnych punktach żądania. 

1° Jak uroczyste zjednoczenie się wscho- 
dniego z zachodnim kościołem , nastąpiło 
roku 1439, na koncylium florenckim gene- 
ralnym, tak również tamże ogólna reforma 
greckich obrzędów jest wskazaną , ` którój 
odstępny kościół , idąc za burzliwym upo- 
rem Marka Effeskiego nieprzyjmuje. My zaś 
z naszym Metropolitą kijowskim lzydorem, 
który wówczas zastępował miejsce na tymże 
koncylium Patryarchy Antiocheńskiego , 
wraz z Józefem Patryarchą Carogrodzkim , 
trzymać -jednomyślnie chcemy, gdyż ta re- 
forma jest wyraźnem prawidłem dla ci 
greckiego kościoła , a którą my ile Unici, 
przyjąć jesteśmy ze wszech miar obowiąza- 
m. š 

2° Po dokonanym rozejmie w północnéj 
Rusi ze stolicą rzymskiego kościoła , gdy 
duchowieństwo nasze rzymsko-litewskie , 
pod sterem i przewodnictwem gorliwego 


„Metropolity Michała Rohozy, do zjednocze- 


nia się jednomyślnie z głową widzialną tejże 
rzymskićj stolicy w Brześciu Litewskim , 
roku 1595 na Soborze przystąpiło : takowe 
zjednoczenie się, czyli Unja nasza, roku na- 
stępnego zatwierdzoną została przez Kle- 
mensa VIII Papieża. Tenże Sobor jak co do 
wyznania wiary , tak też i co do formy, do 
obrzędów na koncylium florenckiem udecy- 
dowanych zastosował się, i dla nas zostawił 
w aktach swoich wiekopomną skazówkę. 
30 Leon Kiszka Metropolita całćj Rusi 
ostatecznie utwierdzając roku 1720, na So- 
borze w Zamościu ze swojemi Władykami 
Unją, nietylko oną wiernemi słowy, jak to 
do dziś u nas istmeje, zatwierdził, lecz też 
na dowód tego, czem się obrządek nasz uni- 
cki od nieunickiego wyraźnie różnić powi- 
nien, ceremonje w mysl jedności kościelnćj 
zreformował, i one mianowicie co do mszy 
świętćj , ubiorów i dalszych ołtarzowych 
sprzętów, w całćj zupełności przepisał, sto- 
sując się bardzićj do praktykowanćj wygody 


jaki temu prześladowaniu stawiają enotliwi || i skutecznćj pobożności wiernych , niż do 


dawnych- carogrodzkich zwyczajów , przez 
co nam i całemu unickiemu duchowień- 
stwu , w Galicji, w Węgrzech , Slawonii, 
Dalmacji, Kroacji, Bosnji i t. d. uroczysty 
na wieczną pamiątkę wzór zachował i razem 
zobowiązał nas do stałego zachowania wia- 
ry,nałonie rzymskiego kościoła, uroczyście 
zaprzysiężonćj. 

4° _ porównywając najdawniejsze edycje 
unickich mszałów , za wiedzą i staraniem 
gorliwych pasterzy drukowane , jakoto : 
Mszał 1695 roku, przez Metropolitę Gypry- 
ana Zachowskiego dedykowany Xciu Karo- 
lowi Stanisławowi Radziwiłowi , z piękną 
przemową do duchowieństwa o zachowanie 
Jedności z Rzymem, — Druga edycja , Me- 
tropolity Kiszki, roku 1727,— Trzecia edy- 
cja Metropolity Szeptyckiego 1740 roku, — 
Nareszcie , oprócz wielu, przewielebnego 
Metropolity Józefa Bułhaka w Supraślu i 
w.Wilnie drukowane, ta niczem się nie ró- 
żni z poprzedzających wydań mszałami. Toż 
samoiinne cerkiewne księgi , z bardzo małą 
różnicą, we wszystkiem z sobą są zgodne, a 
zatem z jednostajnego źrzódła wschodnićj 
cerkwi pochodzić muszą , ile tylą biskupa- 
mi unickiemi i dłagą lat koleją , przyjęte i 
upoważnione zostały. 

5° Edycja Mszału przeznaczona dla na- 
szego duchowieństwa drukowanego w Mos- 
kwie 1884 roku ile różniąca się głównym 
punktem w wyznaniu wiary, względem po- 
chodzenia Ducha świętego od Syna, i ińne- 
miprzydatkami, odmiennościami wsamych 
modlitwach , a do tego , że też mszały nie 
czynią żadnćj wzmianki o Papieżu, któremu 
my ma dowód stałćj jedności , i tak jak naj- 
miłościwszemu naszemu monarsze , wier- 
ność i poddaństwo przy wzięciu kapłaństwa 
naszego stwierdziliśmy, tak równie tąż przy- 
sięgą cześć i posłuszeństwo Papieżowi obo- 
wiązaliśmy się— zatem do przyjęcia onych, 
z zemi księgami w moskiewskićj edycyi, 
waszój pasterskićj mości powagą, uwolnio- 
nemi bydź żądamy ; a przy tych samych , 
które po dziś dzień nasz unicki obrządek 
w najnówszćj Supraślskićj edycji posiada , 
nas zostawić najpokornićj prosimy. 

«69 Lud unicki od dwóch prawie wieków 
przyzwyczajony podczas mszy świętćj do 
klęczenia , pragnie widzieć co niedzieli i 
świąt uroczystych , exportacją realną San- 
etissimum, słuchać mszy świętćj zwyczajera 
addawna wprowadzonym, po cichu i głoś- 


no, według potrzeby i okoliczności, odpra- | 


i 
{i 


wiać się zwykłćj , też po mszy świętćj od- 
prawywać z kapłanem suplikacją, odbywać 


przez się i czynić najgłębszą adoracjąw pod- 
niesieniu Najświętszego Sakramentu ; te 
wszystkie ceremonje do uroczystego odpra- 
wiania mszy świętćj , w naszym obrządku 
nieuchronnie są potrzebne i odstąpić ich 
zupełnie bez oburzenia na się całego unic- 
kiego chrześcjaństwa a mianowicie ludu 
prostego, ( który i dopićro groźnym na du- 
chowieństwo zapatruje się okiem) nie mo- 
żna. 

19 Pod panowaniem najłaskawszego na- 
szego monarchy kler nasz unicki, wśród u- 
szczęśliwienia miljonów luda, widzi się bydź 
udarowanym z jego ojcowskićj czułości naj- 
hojniejszemi dobrodziejstwy; jak więc naj- 
wyższa jego wola w swobodnem dla każdego 
wyznania, pełnieniu swćj religji, uroczyście 
jaśnieje; tak szczególnićj w uprzywilejowa- 
niu , i odznaczaniu naszego unickiego ob- 
rządku bez naruszenia jćj całości widzieć 
się daje, zachować przeto w naszćj unji od 
dawna praktykowane nabożeństwo , dla u- 
wiecznienia wyraźnego w nim niewysławio- 
nćj dobroci najmiłościwszego naszego mo- 
narchy na wzór innych wyznań, jesteśmy 
obowiązani. 

Naostatek duchowieństwo nasze unickię, 
powiatu Nowogrodzkiego, to swoje żądanie 
względem odosobnienia unickich Cerkwi 
od nieunickich, w prawdziwym hołdzie 
waszćj  pasterskićj mości składa i razem ile 
swego najłaskawszego pasterza gdzie tylko 
potrzeba będzie , o zaszczyt i czułą pieczę 
nad sobą najpokornićj uprasza. — Jakowe 
nasze w wyrażonych dopićro punktach żą- 
dania, wspólną naszą zgodą i jednomyślno- 
ścią napisane, własnoręcznemi podpisami 
utwierdzamy. 

Dan w Nowogródku d. 2 września 1834, 


( Podpisało 54 proboszczów Grecko-Unickich ) 


Dwudziesto - letni młodzieniec Xawery 
Komorowski, wygnaniec Krakowski, d, 2 
czerwca r.b. umarł w Londynie na typhus. 


Jan Szubski zechce dać wiadomość o 
miejscu swego pobytu pod adressem : a 
M. Chłędowski, à Paris rue Hautefeille 
N. 11. 


Wyszły z druku i przedają się w księgar- 
ni Polskićj : Poczyje Biblijne, Piosnki 
| Stelskie i Wiersze Różne Srerana Wrrwac- 
| KIEGO. in- 18 str. 385. Cena fr. 7, dla Księ- 
| garzy i Emigracji fr. 5. 
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Dnia 1 lipca b. r. zaczyna się trzeci 
kwartał prenumeraty na pismo : Rocznik 
Emigracji Polskiej, 

Do 1 października wyjdzie ćwiartek 15. 
Cenaprenumeraty w Paryżui po zakładach 
franków 2 c. 50 za granicą Francji fr. 3. 
Dla podofficerów i żołn. polskich fr. 2. 

Wszelkie pisma i przesyłki mają bydź 
czynione /ranco na imie A. Jełowicki et 
C*, a pod adresem : à M” le Gérant de la 
librairie Polonaise, rue des Marais- Saint- 
Germain, No 11 bis, à Parts. 


Osoby które dotąd nieopłaciły prenu- ; 


meraty za bieżacy kwartał, raczą ją prze- 
słać do Redakcji. Te zaś któreby chciały 
prenumerować na część trzecią, zgłosić 
się powinny przed 1 lipca dla uniknienia 
zwłoki w odbieraniu numerów następują- 
cego kwartału. 


Aperçu rapide sur Phistoire univer- 
_ selle par Louis Mierosławski. 


Ob. L. Mierosławski wydał broszurę pod 
tytułem : Aperçu rapide sur l'histoire uni- 
verselle, in 8° pag. 52 (*). Z góry wyzna- 
jemy, że czytanie jéj mocno nas zajęło, ale 
oraz musićmy wyrazić żal autorowi iż użył 
języka francuzkiego. W tém piśmie tyle się 
wybija talentu, iż pewnie byłoby użytecz- 
nym nabytkiem dla literatury ojczystej. 

Rzecz dziełka niepozwala nam wdawać 
się w szczegółowy rozbiór. Autor w 50 stro- 
nicach przegląda dzieje od stworzenia do 
naszych czasów ; jest to raczćj wykład spo» 
sobu pojmowania , rozumienia tego co by- 


ło: filozofja historji. O nićj powićmy słów * 


kilka. 

Dwa żywioły składają historją : zdarze- 
nia minione, i myśl ludzka dająca im for- 
mę i kolor : a to odkrywa konieczność jéj 
zmiennictwa, bo choć niepodobna wyru- 
gować z przeszłości Alexandra, Napoleona, 
światło w jakićm się potomności ukazują, 
to jest wewnętrzne usposobienie sędziego , 
zmienne jak fale czasu zalewające się wiecz- 
nie nawzajem. Z głów naszych wielkich lu- 
dzi, wieki jutrzejsze poobdzierają korony 
ijpostroją w nie nieznane nam imiona. My 
się śmiejenzy z przeszłości, z nas przyszłość 
będzie szydziła i tak do kresu ludzkich 
przeznaczeń. Ktoby skreślił obraz tego ru- 


(') Jest to wstęp do dźieła pod tytułem : Hisroinx 
DE ŁA RavOLuriON pe PoLOGNE, depuis 1815 jasqu'en 
1835. ` 


chu pojęć, to jest historją historji, wielką 
by oddał przysługę. Ileż kłamstw w życiu 
tćj świętoszki zaklinającćj się że mówi pra- 
wdę ! — 

W dzieciństwie sympatje nasze posiadał 
Pompejusz , Cezar był wrogiem ludzkości; 
dziś w ostatnim widzićmy jćj mściciela , 
w tamtym niedołężnego starych gwałtów 
szermierza. Bośmy w szkołach czytali książ- 
ki i słuchali ludzi wychowanych pod wpły- 
wem pierwszćj połowy 18go wieku , kiedy 
późnićj spotkaliśmy wyobrażenia rewolucji 
francuzkićj: a to są dwie sprzeczne osta- 
teczności choć w czasie tak blisko-leżne. 
Tylko człowiek chętnie burzy co przesa- 
dził. Jeszcze hasła zniszczenia grzmiały 
w najlepsze , a już się tu i ówdzie wybijać 
poczęły usiłowania wydarcia się z Wolte- 
ryżmu. St. Simon był jednym z najorygi- 
nalnićjszych rozmyślaczy tćj szkoły. Dał 
on sobie missją sędziego pokoju między 
dwóma wojującemi obozami; od żadnego 
ostatecznie nie przyjęty, bo sprawę przy- 
sądził obudwóm, obudwóm nakazując wza- 
jemne się uznanie i przyjęcie. Hermafrody - 
tizm filozoficzny ; niepłodny jak każdy po- 
twór. 

Ob. Mierosławski rozumuje w historji 
metodą tój nauki, i z niepospolitym talen- 
tem, bo jasno a głęboko. Nićmożna go os- 
karżać o naciąganie sądu historycznego do 
jednolicowych przesądów czasu : i owszem, 
nic go w dziejach nie zadziwia, nieprzera- 
ża, nieodpycha.: Wszystko co było, było 
dobrze jak było; nigdzie nie widzi fałszu 
ni błędu, chyba w tém cosię nieudało. 
Wszystko u niego miało poźrtebną przy- 
czynę , a jak się jéj żadnym sposobem do- 
patrzyć nióćmoże , to ją bez ogródki przy- 
puszcza. Przyjmuje wszystko i kładzie za 
zasadę powinność przyjmowania wszystkie- 
go, nazywa to energją. My temu inne dali- 
byśmy nazwisko, bo jeżli takie widzenie 
nie wiele nas obchodzi , kiedy idzie o Per- 
sów Zydów Babilończyków — to chcie- 
libyśmy się dowiedzićć jakim sposobem 
autor usprawiedliwi po swojemu stosunki 
Polski z Moskwą ? 

Z takićj pochodni pada na sterczące z 
przeszłości ruiny blask jaskrawy, mamią- 
cy ale smętny przerażający i złowieszczy. 
W nim ludzkość podobna do lasu. Na dzi- 
kie pola wiatr przyniósł ziarno , dószcz go 
zapłodnił; płonka się krzewi, liściem i k wia- 
tem okrywa, rozradza. Po lesie wilki Jupie- 
żą, polują strzelcy, gdzie niegdzie niewin- 

| nego słowika gniazdo. W tém piorun w pe- 
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rzynę wszystko obrócił albo się grunt wy- 
silit, drzewa się postarzały i zgniły. Kie- 
dyś , może na ich trupami użyźnionćj roli, 
jeszcze zieleńsza zaszumi puszcza.... i także 
zgnije albo się spali, zatopi. — Wszystko 
szło dobrze porządnie nawet był postęp. 

Nie! historją z którćj dla ludzkości taka 
poniżająca nicość przeznaczeń wynika, od- 
pycha serce i rozum. A wielkie pytania : 
na co to wszystko i zkąd się wzięło?...zkąd 
jesteśmy i dokąd dążym !?... Bez odpowie- 
dzi na nie, historja jestmartwym kadłubem, 
a historyk grabarzem co go wywłóczy z 
cmentarza i alchómistą co w nim szpóra 
pierwiastków życia. Ostróżnie! bo w tym 
trupie żyje tylko robak sceptycyzmu a sce- 
ptycyzm zabija. 

Mówi autor na wstępie, że historja ma 
bydź nauką dla chwil obecnych a wyrocz- 
nią przyszłości. Jego wyrocznia głucha jak 
karaień na to wielkie przeczucie z nikogo 
mie poczęte choć rozumiane powszechnie , 
donośny krzyk. człowieczego instyktu, 
przechowany we wszystkich krajach i wia- 
rach : nadzieję nieśmiertelnćj doskonało- 
ści! — a sens moralny dla wieku : że trze- 
ba patrzéć na świat jak na rubaszną dram- 
mę i bawić się wesoło. Tego wniosku au- 
tor nieprzyjmie, odrzuci go ze zgrozą. O 
tém ani na chwilę niewątpiliśmy, to jednak 
niewzbrania nam wyciągać z jego założeń, 
co z nich koniecznie wypada, « C’est une 
» grande erreur que d'adopter le calme et 
»la pais pour but dans une organisation 
» sociale ; Les triomphes de Vintelli- 
» gence sont des maitresses envićes qwil 

»faut conquérir, au bout de l'épée, et 
» qw'il vaut meuz conquerir que posseder; 
» quand l'humanité n'aura plus rien d con- 
» querir, c'est que sa sève sera epuisee et 
» alors malheur à elle! » (sw. 24). Gdyby 
tak było w samćj rzeczy, nie jestże rozsą- 
dnićj założyć ręce i używać jak najśpiesznićj 
tego krótkiego znikomego życia? W tym 
wieku ołowianym mało kto daje grosz ubo- 
giemu , a autor chce żebym go naśladował 
w miłości ojczyzny, w poświęceniu się dla 
ludzkości... dla niepewnćj iskierki światła, 
która się dla dziesiątego pokolenia z moich 
kości może wylęgnie ? Jakto, po to mam u- 
mićrać , żeby ciało moje służyło za gnój do 
uprawy roli, na którćj inni siać będą? To 
nieloiczne. ; 

A wszystkie te krzyczące paradoxy, wy- 
pływają jak ze źródła, gwałtem, zprzypusz- 
czenia: «qu'il n’y a rien d'absolu dans la 
théorie de Fhumanitć... que tout est bon 
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et mauvais a la fois » (str. 13). Tego na pol- 
ski język nieśmiemy przełożyć; bo z tém 
zajść można aż do zaprzeczenia wszelkićj 
moralności. Autor twierdzi « qu'en politi- 
que iln'y a pas d'instrument criminel »! ! 
(str. 20). — 

Kiedyśmy wymawiali autorowi że wszyst- 
ko przyjmuje , wypadało ograniczyć oskar- 
żenie. Czasem unosi go po za ścisłe wnios- 
kowanie, ogólna wiara, tak np. królów 
potępia i przeklina bez wyjątku. Choć to 
widoczny wybryk przeciw jego sposobowi 
widzenia, całóm sercem przyjmujemy z nim 
odpowiedzialność za to przekleństwo, nie 
dla przeszłości lecz dla przyszłości. 


Ale jeźli filozofowanie autora gęsto grzé- 
szy wątpliwemi doktrinami, to forma daje 
dziełku jego prawo do znamienitćj wzięto- 
ści. Sypią się słowa, pryskają z pióra i ser- 
ca aulora, jak iskry z rozpalonćj stali — 
a jakie słowa! — rzeźwe ogniste błyszczą- 
ce, porywają bałamucą czytelnika , niedo- 
zwalają mu odetchnąć, obejrzeć się pomiar- 
kować. Taka jeśt władza tego mussującego 
stylu , iż niepodobna obronić się przed naj- 
żywszą sympatją dla pisarza, choć się co 
krok czuje potrzebę , dysputowania z nim 
o jego twierdzenia. A czasem podnosi się 
do wymowy! tylkobyśmy radzi znaleść 
w nićj więcćj powagi. Co to za wyrażenia : 
La sainte canaille’... Scelerat utile?! Do 
historji jak do stołu pańskiego ,należy nićść 
serdeczność. Entuzjazm wielkim dziełom 
ojców naszych! -—żałość dlaludzkićj niedoli. 
To poglądanie zyzem na przeszłość nie do- 
brze odbija. y 

Winniśmy jeszcze podziękować autoro- 
wi iż przyznał słuszny udział Polszcze w 
przeznaczeniach Europy. Niewiadomość 
pod tym względem Francuzów prawdziwie 
godna litości. Im się zdaje że się świat we 
Francji wychował i inne narody o tyle za- 
sługują na uwagę o ile się obtarły o Fran- 
cją. Sławny P. Guizot w kursie cywilizacji 
europejskićj, ledwie przypadkiem wzmian- 
kuje Polskę, o reszcie Sławiańszczyzny 
prawie niewie. Zgroza! —na sejmie 1605 r. 
wielki Zamojski wołał na króla Zygmunta 
« regna sed non impera. » W dwieście kil- 
kadziesiąt lat potém P, Thiers pisze w Natio- 
nalu « le roi règne et ne gouverne pas» — 
i wszyscy w exstazją z podziwienia wpa- 
dają że P. Thiers taki wielki polityk.... 
Wielkości P, Thiersa mierzyć nićmamy o- 
choty, ale rzecz jasna iż naród który poję- 
ciami o władzy, wyprzedził o dwa wieki, i 


praktycznie francuzkie teorje, wart że- 
by mu przyznać jakąś rolę w cywilizacji. 
F. W. MronaŁowski. 


TRZECH KUNDLI. 


O kość u którćj trochę mięsa było 
Trzech się kundli powadziło. 
Na tego co kość hardo w pysku trzyma 
I puszy się inadyma, 
Rzekli dwaj drudzy, zżymając się z złości : 
« Już też nie można znieść tćj zuchwałości, 
Niedość że dawnićj gdyśmy slepi byli 
Całego wołu zjeść mu pozwolili; 
On nie chcąc łapu zostawić pamiątki , 
Dziś nędzne jego już dogryza szczątki ; 
Czas jest choć późno zrobić związek bratni , 
I dziś mu wydrzeć choć ten gnat ostatni. » 
Wraz więc oczyma jęli na się strzelać 
I ostre zęby wyszczerzać , 
Warczeć i szczekać ; 
Rzekłbyś, że się będą wściekać. 
Z tem wszystkiem chociaż każdy głośno szczeka , 
Zawsze z daleka. 
Długo warczeniom tym końca nie było , 
Tak, że to wszystkich znudziło. 
Rzekł więc któś zboku: « na próżno się dąsać, 
Chcąc kość odebrać, potrzeba się kąsać. » 
Ale daremna ta rada, 
Wcale inaczej skończyła się zwada. 
Zuchwalszy został przy kości , 
Drudzy tonem uległości 
Rzekli do siebie: po co nam te trudy 
Szczekaniem naszem nie jest zastraszony 
Lepićj spuściwszy ogony , 


Wróćmy każdy do swej budy. 
J.U.N. 


O użyciu dzienników Departamento- 
wych we Francji na korzyść sprawy 
Polskićj. 


Pisma nasze dostarczają ziomkom zamie- 
szkałym po różnych zakładach we Francji, 
licznych wiadomości z kraju, wiadomości , 
których upowszechnienie we Francji i w o- 
gólności między cudzoziemcami, jest ko- 
niecznie potrzebnem , a wielce zaniedba- 
nem. Dla tego podajemy tę myśl, aby sza- 
nowni ziomkowie którzy to uczynić mogą, 
weszli w stosunki z redaktorami dzienników 
departamentowych i za ich pośrednictwem 


rozgłaszali pomiędzy Francuzami te wszyst- 
kie wiadomości, które służyć mogą do po- 
parcia sprawy naszćj, i do wzbudzania 
nienawiści ku wrogom naszym. 

Dzienników departamentowych niegodzi 
się zaniedbywać , one bowiem grają ważną 
rolę w działaniu na opiniję publiczną, bo 
przemawiają wprost i bezpośrednio do ludu 
wiejskiego, do massy ludności Francji. — 
Dzienniki Paryzkie mają swoją oddzielną 
politykę niby Europejską, ale nie narodo- 
wą Francuzką. Dzienniki Paryzkie, wszyst- 
kie prawie, otwierają swoje kolumny dla 
interessów Polski wtedy tylko, gdy te in- 
teressa za narzędzie do poparcia ich stron- 
nictwa posłużyć mogą. Przeciwnie zaś dzien- 
niki departamentowe są więcćj zajęte inte- 
ressami narodowymi i miejscowymi; w tych 
przeto dziennikach traktowana sprawa Pol- 
ski, i umieszczane wiadomości o Polszcze, 
wzbudzać będą interes bliższy, spowinowa- 
cony z interessami miejscowemi. Tą więc 
drogą najlepićj można oswoić Francję ze 
sprawą naszą, wytłómaczyć Francuzom tę 
sprawę, i wzbudzić dla méj skuteczniejsze 
uczucie jak dotąd bywało. 

‘ Wstęp Polaków do dzienników departa- 
mentowych, skutecznym być może we 
wszystkich ‘potrzebach sprawy naszćj. Te- 
raz nawet mógłby być doskonale użytym do 
wykonania projektu, o którym mówiliśmy 
w przedostatnićj ćwiartce, projektu adressu 
Obywateli Francuzkich do Izb w sprawie na- 
szej. Gdyby tylko w każdym Departamen- 
cie kilku znakomitszych wpływem lub zdol- 
nością Francuzów tym projektem zainteres- 
sowało się, toby ci Francuzi, bardzo łatwo 
drogą pism publicznych, innych współoby- 
wateli swoich do tego projektu nakłonili. 
Nie wskazujemy tćj drogi za jedyną, ale 
zwracamy na nią uwagę ziomków jako na 
jedną ze skutecznych, a żadnćj zaniedby- 
wać nie powinniśmy. 

Mówiąc o wykonaniu wspomnionego 
projektu petycji do Izb, dodamy tę uwagę: 
że starać się należy aby ile możności sami 
Francuzi tóm się zajmowali. 


Jeden z naszych czytelników w kraju za- 
pytuje nas; co ło za Benjowski co zamyśla 
wyprawę na Petersburg o której tu już gło- 
szą? Na to pytanie odpowiedzieć nie umie* 
my, Korzystamy jednak z tego zapytania, 0- 
strzegając tych szanownychiziomków którzy 
jakiekolwiek wyprawy na korzyść Ojczyzny 
obmyślają , aby ich przed wykonaniem nie 
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głosili , bo tym sposobem sami się zdradza- 
ją, sami sobie i drugim szkodzą. Przed wy- 
prawą Zaliwskiego, po większćj części emi- 
sarjusze przechodzący do Polski przez 
Szwajcarją i Niemcy, wszędzie po drodze , 
publicznie po kawiarniach. głosili zkąd idą 
i dokąd dążą; niektórzy nawet oświadczali 
się, że idą zabić Mikołaja: ta nieostrożność 
płocha dziwiła naszych przyjaciół , posłu- 
żyła nieprzyjaciołom. Emissarjusze padli o- 
fiarą, wyprawa Zaliwskiego same klęski 
sprowadziła , a Mikołaj żyje. Bądźmyż os- 
wóżniejsi na przyszłość , kto ma co zrobić, 
niech robi, ale niechaj nie gada. 


Wyjątek z ustu pisanego z nad granie 
Podola, 16 Maja 1836. «Jest prawie rze- 
czą pewną że urzędnicy wyznania katolic- 
kiego, do wydziału policyjnego należący , 
w całem państwie rossyjskićm oddaleni zo- 
staną. Znaczna liczba Emigrantów krakow- 
skich zachwyconych przez Moskali trzyma- 
na jest pod ścisłą strażą w Kijowie, w oko- 
licach którego ma się niezadługo odbyć w 
obecności samego Cara rewija, poczćm N.P. 
wyjedzie do Krymu. Przez sześć tygodni 
przenoszono z kijowskiego arsenału rozmaite || 
wojenne sprzęty jakoto : kule, ładunki, la- 
wety, koła it. d. apo udzielonem przez popa 
błogosławieństwie wyprawiono to wszystko 
Dnieprem do Nikołajewa. Nadbrzeżne for- 
tece i kijowską jak najspiesznićj fortyfikują. 
'W Odessie komunikacja z morzem wzbro- 
niona jest przez samychże Moskali i dlatego 
handel zbożem zupełnie został przerwany, 
Kreutz ze swoim sztabem już się przeniosł 
do Kijowa. W tych dniach we wszystkich 
powiatach południowych gubernii nakaza- 
ne zostało dostarczenie mnóstwa podwód. » 


Czytamy w ostatnim numerze Dziennika 
wojskowego postanowienie ministerjalne 
odnoszące się do' ochotników legii zagra- 
nicznćj, w tych słowach : 

» Ażeby nic nie krępowało możności któ- 
rą rząd zawsze posiadać powinien, posy- 
łania ludzi należących do nowćj legii zagra- 
nicznćj wszędzie gdzie tego uzna potrzebę, 
Marszałek i Minister wojny postanowił iż: 
odtąd w zobowiązaniach podpisywanych 
przez cudzoziemców wchodzących do tej 
_ legii, ma być przed ostatnim paragrafem 
umieszczony warunek dodatkowy, jak na- 


stępuje : ; 


iść z legją lub z jéj oddziałem wszędzie 
gdzie się ją wysłać Rządowi podoba. » 


Towarzystwo Politechniczne Polskie od- 
było posiedzenie swoje w sali ratuszowćj d. 
19 b. m. Prezes towarzystwa Jenerał Bem 
w mianćj mowie opowiedział postęp Metody 
uczenia ziomka naszego Jazwińskiego , wy- 
łożył jéj zasady, i doniósł: że Towarzystwo 
chcąc w części wypłacić się Francji z długu 
wdzięczności zamierza w 12 okręgach Pa- 
ryża i po miastach celniejszych Francji ot- 
worzyć bezpłatne kursa Metody Polskiej. 
Gra Kątskich nowy interes przydała temu 
zebraniu — zgromadzenie było liczne. 


Komitet rolniczy na dniu 5 czerwca ze- 
brany w Magny, uczniowi szkoły rolniczćj 
w Grignon , Michałowi Kossobudzkiemu, 
przyznał medal złoty za postęp w naukach 
i przykładne sprawowanie się. 


Dnia 20 b, m. około czterdziestu Pola- 
ków mieszkających w Paryżu otrzymało we- 
zwanie do Policji i rozkaz wyjazdu. Kilka- 
naście departamentów na południu i półno- 
cy wskazano im do wyboru— Dotąd ile nam 
wiadomo sześciu tylko otrzymało pozwole- 
nie zostania w stolicy. Powiadają iż zamia- 
rem jest rządu liczbę Polaków bawiących 
w Paryżu ograniczyć do dwiestu; itych wy- 
bor zostawiony wyłącznie Prefektowi Poli- 
cji — 

— 

W Księgarni Polskićj otwartą została : 
Lista składki na pomnik wznieść się mający 
w Genewie dłazmariej Ktaupsi PoTOCKIEJ, ©) 


(*) Przesyłanie nie wielkich summ mnićj jest kosz- 
towne pocztą aniżeli dyliżansem. Porto np: 10 fran- 
ków przesłanych przez Ob. Szylinga z Antwerpji kosz- 
towało fr. 3. 70 ©. 


Dnia 18 b. m. umarł w Lassay (Mayenne), 
kapitan Aloizy Zawisza z pitu Upitskiego , 
po niedługićj piersiowćj chorobie. Orszak 
pogrzebowy składał się z dziewięciu Pola - 
ków przybyłych z pobliskich zakładów, z O- 
bywateli miasta i gwardji narodowćj, Nabo- 
żeństwo żałobne za duszę zmarłego ma się 
odbyć 25 b. m. 


Podporucznik Alfons Potrykowski z Caen ( Cal- 
wados) wzywa Xawerego Syrewicza, podporuczników 
Józefa Wojtkiewicza, Andrzeja Tukowskiego , Jó- 
zefa Ambrożewicza i Justyna Falimowicza aby się 


odpisujący zobowiązał się zarówno, |! zgłosili do niego franco we własnym ich interesie. 
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Dnia 1 lipca b. r. zaczyna się trzeci 
kwartał prenumeraty na pismo : Rocznik 
Emigracji Polskiej. 

Do 1 października wyjdzie ćwiartek 15. 
Cenaprenumeraty w Paryżui po zakładach 
franków 2 c. 50 za granicą Francji fr. 3. 
Dla podofficerów i żoln. polskich fr. 2. 

Wszelkie pisma i przesyłki mają bydź 
czynione /ranco na imie A. Jełowicki et 
C*, a pod adresem : à M” le Gerant de la 
librairie Polonaise, rue des Marais- Saint- 
Germain , No 17 bis, à Parts. 

Osoby które dotąd nieopłaciły prenu- 
meraty za bieżący kwartał, raczą ją prze- 
słać do Redakcji. Te zaś któreby chciały 
prenumerować na część trzecią, zgłosić 
się powinny przed 1 lipca dla uniknienia 
zwłoki w odbieraniu namerów następują- 
cego kwartału. 


Poezije Biblijne, Piosnki Sielskie i 
Wiersze różne Stefana W'itwickie- 
go. — W księgarni Polskićj. Paryż 
1836 r. 


Pod tym tytułem, nowa xięga z pośród 
Emigracji wzbogaciła literaturę narodową. 
Poezje Biblijne i piosuki sielskie były w 
części wydane w kraju. Duch poezji biblij- 
nych jeszcze zupełnie zrozumianym nie zo- 
stał, ale właśnie takie utwory przyśpieszą 
przyjście tego czasu w którym cenione bę- 
dą. Umysł ludzki nie może się wznieść wy- 
żćj jak Biblja; Witwicki wskazał ją poe- 
tóm za źródło w którem siły swoje do no- 
wego lotu ożywiać mogą. Nie masz uczucia 
którego biblja nieogarnęła , dla którego by 
przeto poetacnolliwy iojczyznę nad wszyst- 
ko na tćj ziemi miłujący wsparcia nie zna- 
lazł. Ale do tego źródła trzeba przystępo- 
wać z sercem czystem; ale krople tćj nie- 
bieskićj rosy potrzeba zamknąć w koszto- 
wne naczynie; Witwicki to naczynie bar- 
dzo szczęśliwie utworzył z mowy polskićj , 
ktorój użył w całym blasku i wiełkości do 
jakićj zygmuntowscy pisarze ją doprowa- 
dzili. Czujemy dumę narodową czytając 
tych pisarzów i widząc z nich że język nasz 
w pośrodku języków żyjących jest najpo- 
tężniejszy, najprostszy, najsłodszy. Witwi- 
cki jest pisarzem posiadającym doskonale 
ten język ; czytając jego poezje biblijne , 
zdaje się jakoby niektóre ich miejsca wy- 
szły z pod pióra Kochanowskiego. Do poe- 
zji biblijnych dawnićj drukowanych, w no- 


wem wydaniu, między innemi, przybyły 
Threny natchnione obecnem położeniem. 
Pienwszy z tych threnów dajemy czytelni- 
kom naszym. 


TRENY PRZYCHODNIA. 


Nie nad umarłym stawajcie z żałobą : 
Przestał swą pracę , ani ztrwoży sobą 
Który najemny dzień swój już ukończył, 
Wziął swą zapłatę , i z Panem się złączył. 
Ale nad témi niechaj będą płacze , 
Którzy sieroty smutne i tułacze : 

Bowiem ni przyjście ni odejście słobca 
Ich utęsknieniu nie ma zadać końca ; 
Ani się z laty smutek dusz ich zmienia, 
Że utracili ziemię narodzenia. 


Jak wiatry, wstając z piasków swoich foża, 
Spieszą spragnione na morskie przestworza , 
Tam tylko , pustyń przebiwszy się drogą , 
Wolnie tchnąć , wolnie wyciągnąć się mogą , 
Więc obozować biegną w te plaszczyzny : 
Tak mysli moje idą do ojczyzny. 

W swych udręczeniach szukając ochłody, 
Dążą tam , jak do swego ujścia wody. 


Azaż gdzie wzrosnie radość tak obfita 
Jako gdy matka dzieci swoje wita , 

Kiedy po czasach odejscia i trwogi 
Znowu ogląda wracające z drogi? . 
Więc w gronie dziewic , w białe strojnych szaty, 
Barwi im ścieszki w gafęzie i kwiaty. 

I poszle sługi aby w przodzie stały, 

Piesh ich młodości zdala im śpićwały. 

A ty! zemdlona, i w jarźmo wwiązana , 
Ty matko nasza , z prochem porównana , 
Czyliż usłyszysz sierot twoich krzyki , 
Przytalisz jeszcze twoje wędrowniki| . 
Rzekłabyś płacząc za jakież to winy; 
Takim niedolom podane me syny? . 

O matko miła | z tąd są nasze znoje , 

Te tylko winy żeśmy dzieci twoje. 


Tak więc ptak cichy, gdy gniazdo swe żywi : 
Weżmie raz śmierci. Więc strzelcy zdradliwi 
Cieszą się z szczęścia ; a ptak już przed niemi 
Upadł ; i we krwi swój brocząc po ziemi, 
idzi jak zbójcy przyskoczywszy zgrają , 
Rodzeństwo jego okrutnie chwytają , 
Słyszy pisk dzieci : lecz mdlejąc pod grotem, 
Już się nie porwie ku nim matki lotem. 


Piosnki Sielskie są rodzajem poezji wpro- 
wadzonym do literatury naszćj przez Wit- 
wickiego, Lekkość i zwinność, a przytćm 
tkliwość i szczera prostota, stanowią głó-. 
wne zalety jego piosnek. — Ten rodzaj 
poezji w ostatnich czasach nabył no- 
wego wdzięku przez wprowadzenie do nie- 
go przedmiotów patrjotycznych , jak to u- 
czynili w czasie rewolucji Witwicki i Su- 
chodolski ; po rewolucji autor aaa Janu- 
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sza i inni. — Jako wzór takićj poezji, z 
piosnek Witwiekiego przylaczamy nastę- 
pującą. 


, WOJARM. 


Rży mój gniady, ziemię grzebie, 
Pusćcie, czas już, czas | 

Ciebie , ojcze; matko , ciebie ; 
Siostry, żegnam was! . 


Dumnie patrzysz tam po błoniu, 
Z złością wstrząsasz grzbiet. . . 
Spieszę . spieszę , luby koniu , 
Skaczę , lecim wnet. 


Z wiatrem , z wiatrem! Niech drżą wrogi, 
Krwawy ztoczym bój | 
Raźni , zdrowi , wrócim z drogi, 

, Z wiatrem koniu mój | 


Tak, tak, dobrze! na w zawody ! 
Jeżli poledz mam. . . 

Sam tu , koniu , do zagrody 
Wolny wróć tu sam. 


Słyszę jeszcze sióstr wołanie , 

Zwróć się koniu stój |... 

Nie chcesz? Lećże. Niech się stanie ! 
Leć na krwawy bój ! 


Fryderyk Chopin nasz artysta najbardzićj 
narodowy, tak tę piosnkę jak kilka innych 
Witwickiego, i niektóre z pieśni Janusza 
przystroił, przelał w cudowną muzykę 
swoją. Szczęśliwe połączenie poezji muzyki 
z poezją pisarza, obie te poezje tłumaczy, 
podnosi je, i tworzy nowy urok najwyższćj 
poezji, urok unoszący po za świat samego 
języka, samćj muzyki. Tego uroku opisać 
nie podobna ; ale kto go chce pojąć, niech 
prosi Chopina aby mu jaką piosnkę sazem 
przeczytał i zagrał. My zaś cośmy Chopina 
słyszeli, prosiemy go aby pozbierał bry- 
lanty swojćj polskićj muzyki które tu i ów- 
dzie porozrzucał, aby do tych brylantów 
nowych jeszcze natoczył pereł i nim czas 
mu pozwoli zebrać te wszystkieskarby w ja- 
ką operę narodowę, niech z nich uplecie 
wieniec dla naszćj poezji. 


Oddział trzeci poezji Witwickiego , sta- 
nowią Wiersze Różne. Oprócz przymio- 
tów wzorowćj czystości języka tak szczęśli- 
wie jaśniejącćj we wiażękich pismach Wit- 
wickiego które za szkołę języka polskiego 
uważać można, poezje te mają zaletę po- 
prawności , łatwości i dowcipu bardzo de- 
likatnego i trafnego. Z tego oddziału umie- 
szczamy tu wiersz następujący. 


ROZMOWA Z MICHAŁEM. 


» Coż Michale tam na dworze? » 

— » Deszcz, że człowiek wyjść nie może , 
Brzydko panie, zawićrucha , 

Wiatr szkaradny. Niech pan słucha, » 
Aż strach jaka wciąż ulewa. » 

— » Więc przyłóż na komin drzewa. » 
— » Mam tóż suche. . . Niech pan siada. , . 
Oj tak, dószcz okrutny pada. +» 

— » Daj-no książkę tę ze stolu. » 

— » To co z wierzchu , czy ta zdołu? » 
— » Tę którąś rozcinał z rana... 

Ta, ta, daj ją, s — » Proszę pana, 
Choć raz muszę się zapytać, 

Co pan wciąż tak może czytać | 

Jato o tych xiążkach słyszę , 

Proszę pana , co w nich pisze? 

Pan musi znać doskonale. » 

— » Różne rzeczy, mój Michale. 
Historyje , różne dzieje, 

Przez jakie świat szedł koleje , 

Jakie były sławne ludy , 

Jakie wiary były wprzódy, 

Opisują różne kraje, 

Wojny , prawa, obyczaje , 

Jacy wielcy ludzie byli, 

Jacy Króle gdzie rządzili , 

Co , dla czego tak się stało... » 

— « Na co się to panie zdało | 

Dość kłopotu na tym świecie 

Myśleć by człek wyżył przecie , 

Coto teraz zewsząd bićda : 

A to , na co to się przyda 

Jeszcze tam dochodzić głową, 

Czy naprzykład to , czy owo, 

Te tam dawne wojny , straty, 

Jak tam było gdzieś przed laty , 

Było panie , to już było , 

Tak Bóg chciał , tak się zrobiło, » 

— » Popraw ogień. » — » Pan się śmieje, 
A to prawda. . Jak deszcz leje | 
Wszystko zniszczy. . To tak właśnie 
Jak dziecko co to nie zaśnie , 

Aż mu bajkę gadaj wprzódy. 

Praw mu dziwolągi, cudy , 

O Królewnach tam mospanie, 

Q Trzech Braciach , o Sułtanie , 

Że tam ktoś miał skarby , zbytek... 
Jakiż panie w tém pożytek? 

Dziecko , to tam się i bawi, 

Matka głupia , to mu prawi. » 

— » Jakto, stary | Ty powszednie 
Bajki , te kuchenne brednie, 
Kładniesz w równi.. » — « Nie to panie, 
Coż tam: moje proste zdanie 

My zwyczajnie na to ślepi, 

Pan czyta, to wie najlepićj. 

Proszę pana , mnie się roi, 

W nich chyba coś więcćj stoi, 

Jeźli pan ma wolną chwilę ; 

Bo to panie xiąg jest tyle , 

Ze liczba niezrachowana, 

Różnćj formy , proszę pana. » 

— « W xiążkach także jest wykrycie 
Jak trzeba prowadzić życie, 

Że tylko prawdziwa cnota, 

Do szczęścia otwiera wrota. 
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Żeby ludzie byli zgodni ; A 
Ze zawsze od wszelkiej zbrodni 
Praca jest najlepszą tamą.. . » 

— » Proszę pana , to tosamo , 
Byle na Mszę pójśc w Niedzielę , 
Można słyszeć i w kościele. 

A xiądz , człowiek też nie lada , 
Różnych nauk dość posiada ; 

Nie jednego kto zbrodniczy , 
Złaje nawet i wykrzyczy. . 

Lecz coż | Panu rzecz ta znana, 
Ludzie ludźmi , proszę pana. 

Gdy w koście| le? to to słyszą ; $ 

A z kościoła? to znow grzeszą, * 

— » Więczle robią, mój Michale. » 
— + Bardzo zle, Ja téż nie chwalę. 
Powićdz mi pan z łaski swojćj , 
Jak w tych różnych pismach stoi, 
Co téż się na przyszłość stanie? » 
— » Śmieszne czynisz zapytanie. + 
— » Bo to panie najciekawsze, 
Czy już tak ma bydź na zawsze . 

Jak jest dotąd? Czy się przecie A 
Raz polepszy co na świecie? » 

— » A polepszy, w jakićjś porze. » 
— » Kiedyż panie to być może? » 
— » W tedy, gdy tak jak należy 
Rozum światło swe rozszerzy : 
Gdy ciemnota zniknie wszędzie, 
Gdy xiąg więcćj jeszcze będzie, 
Kiedy nauk skarb otwarty. . » 

— » Proszę pana, wolne żarty ! 
Od kiedyto, w takim trudzie, 
Tych się nauk uczą ludzie! 

Od kiedy już xięgi piszą, 

Co gdzie tylko widzą, słyszą. 

w różnym panie tam języku, 
To już właśnie że bez liku! 
Wedlug tego, w każdym kraju 
Jażby byfo dziś jak w raju. 

A to panie zawsze bieda! 

Choć grosz przyjdzie, to się wyda. 
Wciąż drożyzna niesłychana. . 

To nie warto, proszę pana, 

Cosby to się ludziom snuło. . 

— » No, idż już sobie, gaduło ! 


O Terroryzmie dziennikarskim. 


Kiedy do innych terroryzmów nie masił 
albo sposobności, wtedy pospolicie rozju- 
sza się terroryzm dziennikarski. Jest on 
przeto najmłodszy, najsłabszy ze wszystkich 
terroryzmów , a raczćj jóst parodją terro- 
ryzmu. Przez terroryzm dziennikarski ro- 
zumiemy nietolerancją w opinii posuniętą 
do zapamiętałości z którćj się wyradza nie- 
nawiść, fałsz i potwarz; nie tolerancją 4 
która nie mogąc pokonać przeciwnćj opi- 
nii, ściga osoby, targa się na ich dobrą 
sławę, rzuca na nie wyroki i i klątwy. Im 
więcćj jest rozprzężenia w jakiem towarzy- 
stwie; im więcćj przy tém rozprzężeniu 
jest politycznćj niemocy, tém więcćj terro- 


ryzm dziennikarski nabywa wściekłości. 
Terroryzm podobny uderza naprzód śmie- 
sznością swoją, albowiem zdanie czy też 
wyrok jakiego dziennika, nikomu poczei- 
wemu cześci nieodbierze, nikomu niepocz- 
ciwemu jéj nie nada. Urok przywiązany do 
druku mianowicie do dzienników już zni- 
knął : dawnićj kiedy poczciwość panowała, 
mówiono : drukowane , a wiec prawda , 
dziś ledwie że nie warto powiedzieć ; 
w dzienniku, awięc nie prawda. Powaga 
wszelkich pism zależy na ich nauce, na ich 
dobrćj wierze , na ich bezstronności a na- 
wet przyzwoitości. Pytamy się co może być 
poważnego w wyuzdanem miotaniu się na 
przeciwników swoich, w rzucaniu się na 
ludzi, w szkalowaniu, jednem słowem w 
całćm terroryzmie dziennikarskim, który 
jest tylko dowodem zasmucającego upadku 
w pisarstwie. 

Ze terroryzm dziennikarski nic dobrego 
przynieść nie może, to jest rzecz widoczna, 
a dla nas nawet doświadczona. Równie też 
z doświadczenia wiemy, że ten terroryzm 
sa rzeczą bardzo szkodliwą , bo nie goi a- 

e jątrzy, nie naucza ale zraża, nie pociąga 
ale odpycha ; nie godzi stronnictw ale je 
zakłuca , nie dąży do pr zekonania ale do u- 
jarzmienia umysłów. 

Prawdziwa nauka nie używa terroryzmu 
bo go nie potrzebuje, oświeca światłem 
swojem i światłem swojem ćmi światła dro- 
bniejsze chociaż ich nie gasi. Tak słońce 
émi gwiazdy choć ich me gasi, a szczypce 
nie oświecą izby chociaż świece pogaszą, 
a im więcćj ich zgaszą tem brudniejsze sa- 
me. 

Kiedy dziennikarzowi nie starczy rozu- 
mowania , zabiera się wtedy do dowcipko- 
wania, a jak i tego za mało, wtedy laje, 
oczernia , klnie , bluźni, jeszcze każe się 
dziwować swojćj odwadze moralnej. Zaiste 
jest to odwaga bardzo niemoralna; bo cóż 
niemoralniejszego jak rzucać się obces na 
cudzą sławę, jak swojem niepozwałam, 
zawalać drogę postępowi i nauce. 

Jakby to było śmiesznie gdyby któś wy- 
stąpił z terroryzmera naukowym, i zamiast 
dowodzenia prawdziwości swojćj nauki po- 
wstawał na tych którzy jéj są przeciwni : 
gdyby np. Kopernik zamiast dowodzenia 
że ziemia kręci się około słońca, pisał że 
wszyscy astronomowie są oszuści. Ale Ko- 

pernik nie potrzebował używać terroryzmu 
naukowego, dowiódł swćj prawdy i na tém 
poprzestał. Niechże np. jakiemu szarleta- 
nowi zdaje się że wymyślił jakiś system 
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w medycynie; od czegoź zaczyna ? Oto ła- 
je wszystkie inne systemała , po tém po- 
wiada że wszyscy doktorowie są to rzeźni- 
ki, potóm wymyśla na ią zró czy 
lekarzy, o jednym powie że kulawy, o dru- 
gim że gra fałszywie na skrzypcach it. p., 
nakoniec oświadeza , że ktokolwiek ma ro- 
zum, powinien kupić jego maść, czy tam 
proszki. 

Toż samo porównanie i do polityki mo- 
żna zastosować , bo i polityka jest nauką , 
nauką hardzo poważną, ale na nieszczę- 
ście najobfitszą u szarletanów którzy jéj u- 
doskonaleniu stają na zawadzie. 

Równie więc w interessie zdrowćj poli- 
tyki, jak w interessie samych dziennikarzy 
życzyćby należało, aby ten dziwaczny , 
śmieszny a razem szkodliwy terroryzm dzien- 
nikarski który wszelkie zalety pisarza kazi i 
niweczy, nigdy juź u nas miejsca nie miał. 

Przekonywaj ale nie łaj , wytykaj błędy 
ale nie przeklinaj , bądź surowy ale spra- 
wiedliwy, bądź skorym do uznania błędów 
swoich jak do nadania pochwał swojemu 
zdaniu, nie bądź upornym, nie gniewaj 
się , bądź niepodległym, mićj dobrą wiarę, 
nadewszystko wygnaj nienawiść z serca 
twego a napelń je miłością ; a pewnie zdol- 
ności twoje podwoją się , inaczćj zaś zmar- 
nieje albo co gorsza w kąkol się przero- 

zą. 

Uwagi te przesyłamy z braterską życzli- 
wością kollegom naszym dziennikarzom , 
jako wykazanie błędów od których nie by- 
liśmy zupełnie wolni, a z których będzie- 
my usiłowali poprawić się. 


Stan Duchowieństwa Rzymsko-Katolickiego w dye- 
cezjach Mohylewskićj, Wilehskićj, Zmudzkićj, Łuc- 
kićj , Kamienieckiej i Mińskićj , podług raportu mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych, po dzieh 1 stycznia 
1835 był następujący : Kościołów parafjalnych 917, 
filii lub altarii 265 , kaplic 1063; księży wszelkiego 
nazwania 1896. z tych umarło w roku 1834, 68 , 
przybyło 62; Parafjan płci obojćj 2,604,047, wło- 
ścian do dóbr koscielnych należących , podług osta- 
tniego popisu , było płci męzkićj 62,147 , płci żeń- 
skićj 53,460 ; kapitałów lokowanych na dobrach lub 
w skarbie rubli sr. 2,25 1,601 , nielokowanych r. sr. 
264,432 , proceutu rocznego od kapitałów rubli sr. 
106,465. W seminarjach dyecezalnych nauczycieli 
44, kleryków 182, szkół parafjalnych 216, w tych : 
nauczycieli 237, uczniów 15,502. Szpitalów 559 , 
w nich osób opatrzonych 4,372. 


Ziomkowie nasi Józef Hieronim Kajsie- 
wicz i Piotr Adolf Semenenko d. 29 b. m. 
weszli do Seminarium S/anisława. 


Panna Prószyńska która w pierwszych 


chwilach powstania narodowego na Litwie 
wespół z Emilią Platerówną czynny w nićm 
miała udział, skazana potóm na więzienie 
klasztorne w Warszawie, potrafiła z niego 
się wydostać i témi dniami przybyła do 
Liége. 


Listy z Wiednia otrzymane donoszą o u- 
więzieniu wielu akademików polskich o- 
skarżonych o korrespondencją z Emigran- 
tami. 


Gubernator cywilny wileński Doppelme- 
jer przeniesiony został do Grodna. — Miej- 
sce jego zajął Bantysz Kamiński. — Posada 
Gubernatora wojennego w Grodnie skasso- 
wana i Gubernja Grodzieńska do okręgu 
wojennego wileńskiego przyłączoną została. 


Lord Stuard w liście swoim pisanym d. 23 
czerwca do jenerała Sołtyka doniósł : że 
Ministerjum angielskie statecznie odmawia 
przyjęcia Konfederatów na żołd. Jeśliby 
tak było, położenie braci naszych w Anglii 
pozbawionych pomocy rządowćj, zwróci 
zapewne uwagę emigracji. 


W księgarni Polskaćj złożone zostały do- 
wody na stopnie i ozdoby wojskowe służące 
osobom z pobytu swego niewiadomym. 
Wzywamy przeto aby ziomkowie : Antoni 
Haach z artylerii, Piotr Freymann z koza- 
ków wołyńskich, Wiktor Łopata i Józef 
Peszyński z legji lit. pieszéj, Stefan Kow- 
szewicz lekarz z pułku 4 p. 1. i Franciszek 
Sitczykowski z 9 p. ułanów, raczyli się zgło- 
sié franco po odebranie swoich papierów. 


Nowe doniesienia literackie. 
Czerwiec 1836. 

Critiques et portraits littéraires par C. A, Saixre- 

Beuve , Tom II, III. f. 16 

Examen de la philosophie de Bacon. Ouvrage 

posthume du Comte JosEra ne Matsrne. 2 volin-Bvo 

f. 1a c. 50 

De la reforme des prisons par Cnantts Lucas. 

Tom II. 1.16 

Histoire de la philosophie par Hesm Rurrza trad. 
de Vallem. par Tissor 8 vol. 

Prix de chaque volume. 1.8 

Le Lys dans la vallée par M. pe Barzac 2 vol. f. 15 


Le Porosais traduit de I'anglais de miss Porter 
3e ed. 3 vol. in=12. f. 9 

Kosnan WaLLesnob počme traduit du polonais 
d'Adam Mickiewicz par A. R. Loison in-8, (trad. en 
vers), f4 

Le PoLŁONAIS JOURNAL wrs inTERÈTS DE L EUROPE. 
Z numerem czerwcowym kończy się rok trzeci exy- 
stencyi tego pisma. — Dalsze jego wydawanie do kil- 
ku miesięcy zawieszonem zostało , poczem pismo to 
prawdziwie użyteczne dla sprawy polskiej nowy 
przyjmie układ. 
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Redakcija Rocznika nie chcąc tamować 
dyskusji która ile razy jest prowadzona 
zdobrą wiarą, tyle razy użyteczną być 
może, umieszcza niekiedy artykuły pi- 
sane po za jej obrębem. Upraszamy prze- 
to czytelników naszego pisma, aby wszel- 
kie umieszczone w niem artykuły nade- 
słane lub opatrzone podpisami, nie uwa- 
żali za wyraz naszćj opinji. 


( Artykuł nadesłany. ) 


Odpowiedź na artykuł Krakowiaka, 
umieszczony w Tyg. Emigr. Pols. 
o Sejmie Pols. w Emigr. pod d. 15 
czerwca 1836 r. 


Gorliwi patryoci używają w sprawie na- 
rodowćj jednego z tych dwóch głównych 
sposobów : albo naganiają , co się nie uda- 
ło i przepowiadają, że się już nigdy udać 
nie może; albo cenią chwalebne usiłowa= 
nia i nie rozpaczają po pićrwszćm niepo- 
wodzeniu. Krakowiak używa tamtego spo- 
sobu; nam zdaje się ostatni przyjaźniej- 
szy, bo ducha podnosi i umysł zapala, aby 
i w śród największćj burzy jeszcze nadziei 
nie tracić, że polączonemi siły podniesiem 
maszt powalony na pokładzie i do ojczyste- 
go zawiniemy portu. — » Sejm się nie ze- 
brał w Emigracji , mówi Krakowiak „ więc 
się już nigdy zebrać nie może : Sejm nie 
dotąd nie zdziałał , więc już nic zdziałać 
nie może. » My owszem sądzimy, że wła- 
śnie dla tego, iż się jeszcze sejm nie zebrał, 
zebrać się powinien : że gdy dotąd nic nie 
zrobił, powinien przy pićrwszćj porze to 
wszystko dziełem swojóm wynagrodzić. 
Główna w tóm uderza nas różnica , że Kra- 
kowiak jest złowieszczem , jakby dla ozię- 
bienia zapału do sprawy narodowćj ; my 
nie wątpimy, że przy użyciu lekarstwa może 
i najsłabszy do zupełnego zdrowia powrócić. 
Natura heroicznego narodu jest tak wznio- 
sła, że pociągając z zapałem wszystkie stron- 
nictwa do jednego celu niepodległości oj- 
ezyzny, czasem je stawia we wzajemnych 


toskach , aby żadne , bądź przesadą , bądź 
nieformą, spełnienia wspólnćj dążności nie 
sparaliżowało. 

Oto jest główny powód niezebrania się 
dotąd sejmu w Emigracji : jedni sądząc, że 
przedmioty socijalne nie należą do sejmu 
tułackiego , ale do narodu , żądali udzie- 
lenia 1ch sobie naprzód po przyjacielsku ; 
drudzy wiedząc, że prawo daje początko- 
wanie każdemu, mniemali , że poprzednie 
objawienie projektu sprzeciwi się formie 
prawa. Ta obopólna troskliwość , aby nie 
zaszkodzić ojczyznie i ustawie, zawiesiła 
dotąd narady sejmu; ale to wcale nie prze- 
szkadza, aby z czasem nie rozpoznali 
jedni, że prawo nigdzie nie zabrania udziału 
przyjacielskiego wniosków przed naradą, 
a drudzy po takiem udzieleniu nie przeko- 
nali się, iż te wnioski noszą na sobie taki 
tylko charakter , jaki sejmowi w emigracji 
przystoi. i 

Smutna to jest w prawdzie , że gorliwe 
usiłowania członków sejmu, mimo chwa- 
lebne staranie Woj. Ostrowskiego (*), do: 
tąd pożądanego nie wydały owocu; ale 
smutniejsza jeszcze , że wszelkie inne usi- 
łowama tak rewolucji, jak całćj Emigracji 
na równćj stanęły z nim szali nieszczęścia. 
Wszędzie szukano środków, poświęcano 
się bez granic , uprzedzano się w gorliwo- 
ści; a wszędzie jakby ta sama fatalność 
stawiała nam zapory. Miałby sejm daleko 
słuszniejsze powody do rozpaczy, gdyby 
innych ciał politycznych zawody były go 
w pomyślniejszych wyprzedziły skutkach ; 
ale kiedy widzi, że równych z nićmi do- 
znaje losu kolei, ma jeszcze tę otuchę, że 
razem dojdzie po tćj cierniowćj ścieszcze 
do przeznaczonćj narodu mety. 

Emigracja taką miała z początku w sej- 
mie nadzieję, jaką on miał wprzyjaźniej- 
szych na ówczas okolicznościach ; ale skoro 
te dla wszystkich znikać zaczęły, cóż dziw- 
nego, że i ona zmniejszyła swe zaufanie ; 
bo któż rozsądny mogłby żądać od dru- 
giego, czego sam na jego miejscu wyko- 
nać nie potrafi. Nie przypuszczajmy atoli 


(*) Czytać jego sprawozdanie w pismie peryod. 
Potska, wydawanem przez J, O. Szanieckiego D, $, 
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zupełnego zwątpienia o wyrokach opatrzno- 
ści : stawiła ona umysł nasz wysilony raz 
jeszcze ostatni na probę dłuższego wy- 
trwania; a jeżeli okażemy równy heroizm 
ducha w cierpieniu, jak w morderczćj 
z wrogami walce , uwieńczy nas wszystkich 
nagrodą niepodległćj ojczyzny. 

Gdzie jeszcze żyje 45 członków sejmu 
w Emigracji, tam i komplet z 33¢h istnieje. 
Napróżno byłoby wnosić o upadku sejmu, 
bo raz prawem za nieustający uznany, lò- 
póty być takim nie przestanie, dopóki albo 
śmierć tćj liczby nie zmniejszy, albo pó- 
źniejszym prawem, w podobnóm znowu 
położeniu rewolucyjnćm, przez naród znie- 
siony nie zostanie. Gdyby sejm nie miał 
więcćj za sobą, tylko to, że ze wspólnóm 
nieszczęściem Emigracji i kraju równe po- 
suwa kroki, jużby było dostatecznóm , że 
w brew ich opinii nie postępuje i że innych 
nie może wydać skutków, tylko takie, jakie 
przeznaczenie dla tego nieszczęśliwego na- 
rodu zakreśliło. Chee on tćj samćj niepod- 
ległości całćj Polski, jakićj naród i Emi- 
gracja pragnie ; bo do tego tylko mandat 
posiada. Szlachetny zapał pojedyńczych 
członków wysila się w ostatnim zapędzie, 
aby sejmu nieczynność innóm ciałem tym- 
czasowo zastąpić, ale wzbiwszy się do 
szczytu tćj idealności, już i tam granice 
znaleźli, bo równie jak sejm żadnego do- 
tąd owocu skosztować nie potrafili. Ten 
sam upadek z takiego excentrycznego pun- 
ktu powinien ich przekonać, że udział rów- 
nego nieszczęścia, równćj wymaga wyro- 
zumiałości. Jeżeli więc na tém wzniosłóm 
stanowisku zdawało im się sejm potępiać ; 
teraz po wspólnóm niepowodzeniu wyższą 
natchnieni mogą bydź cnotą, aby potępia- 
nie towarzyszów jednego nieszczęścia nie 
stało się własnem dla nich uczestnictwem. 

Mogła się w prawdzie obejśdź Emigracja 
i kraj dotąd bez sejmu, bo się niestety we 
wszystkich swoich zabiegach bez żadnych 
skutków obejśdź musiała; ale gdy kiedyś 
duch lepszym obdarzy nas losem , nie ma 
w charakterze prawych Polaków tćj nie- 
szlachetności, któraby dopuściła nie dzielić 
się wspólnćm szczęściem za wspólne mę- 
exeństwo. — Czynności sejmu nie mogą 


bydź inne nad te, jakich dobro ojczyzny 
wymaga. Przesądzać teraz przyszłość i 
chcieć się objawiać lekkomyślnym proro- 
kiem, nie odpowiada godności naszego wy- 
sokiego powołania , aby nie nosiło na sobie 
skazy fanfaronady. 

Jak sejm nie może nikomu zabronić dzia- 
łania pojedynczego względem dobra ojczy- 
zny, tak byłoby nieloicznie rozumieć, że 
kto bez wyraźnego na to mandatu od na- 
rodu, może zabronić prawnemu działaniu 
sejmu nieustającego , którego istnienia nikt 
prócz narodu zatrzeć nie potrafi. 

Sejm jest złożony z reprezentacji takićj 
rozległości narodu , jakićj okoliczności wo- 
jenne dozwoliły; bo żądać riepodobień- 
stwa politycznego , dowodziłoby, że nie 
umićmy zapatrywać się ze stanowiska, na 
jakićm się znajdujemy. Duch rewolucjiny 
jest najobszerniejszym reprezentantem , bo 
się ten na całym horyzoncie dawnćj i naj- 
obszerniejszćj Polski objawił : czego mamy 
dostateczny dowód , bo żadna część Polski 
nie protestowała przeciwko naszćj rewolu- 
cji. Reprezentacja podług tak ogólnego 
ducha otrzyma powiększenie liczby człon- 
ków w miarę podboju prowincji; ale chcieć 
wprzód brzegi morza posiadać , niż prze- 
płyniemy, dowodziłoby chęci nienatural- 
nych. 

Jakość Reprezentacji zależy od formy, 
jaką po wywalczeniu niepodległości naród 
sobie obierze ; czego w sejmie emigracji- 
nyra uskutecznić nie można, boby to było 
poddawać cały naród w kuratelę garstki 
wychodźeów, którzy jeszcze nie wiedzą, 
jak się krajowi zasłużą i czy im losy na jego 
łonie spocząć dozwołą. Emigracja zaś taką 
jest reprezentacją względem narodu, jako 
osoby prywatne w kraju, nie będące wy- 
brane na członków sejmu ; więc działać 
w imieniu narodu nie może ; ale sejm man- 
datem od narodu nadanym , prawem obda- 
rzony i dotąd przez naród nieodwołany, 
ciągle swą missją przedłużać będzie i wten- 
czas ją skutkiem swych narad uwieńczy, 
jak się wyroki niebios przyjaźniejszćmi dla 
nas objawią. 


W'arszawianin. 
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L. Mierosławski nadesłał nam nastę: 
pujacą odpowiedź swoją na artykuł F, 
W. Michałowskiego (patrz Rocznik str. 
109): 


Sumiennie nie mniemam aby wstęp mój 
do Historji Rewolucji, zasługiwał na waż- 
ną recenzją ; nie trudził bym więc Emigra- 
cji moją sprawą, i ograniczyłbym się na 
serdecznóm podziękowaniu kochanemu 
*Recenzentowi za życzliwe a nawet przesa- 
dzone pochwały, gdyby mi nie szło o oczy- 
szczenie się z najstraszniejszego zarzutu, 
jaki dziś ciężyć może na pisarzu. 

Recenzent. Mój Mier. kochany, sens mo- 
ralny , wypadek loiczny twoich przypusz- 
czeń, jest: że kiedy wszystko idzie prze- 
widzianym , koniecznym, fatalnym torem, 
czego się nam o przyszłość troszczyć ? Je- 
źliśmy wolni, potężni, zamożni, tarzajmy 
się w ziemskićj roskoszy; jeżliśmy uciśnie- 
ni, rozbrojeni , obdarci , strzelajmy sobie 
w łeb. 

Mierosławski. Nie zrozumiałeś mnie do- 
brze : mój fatalizm nie jest fatalizmem 
przypadku, ale fatalizmem postępu. — 
Mój fatalizm nie tylko nie prowadzi do o- 
bojętności i niewiary, ale owszem obowią- 
zuje każdego aby był człowiekiem swojćj 
epoki, czynnym członkiem towarzystwa pod 
karą niesławy. Esencja jest moje godło: 
pod tym wyrazem rozumiem poświęcenie i 
wiarę, dwa wielkie narzędzia mechanizmu 
świata. 

Z początkiem każdćj epoki budującćj, 
jest poświęcenie i wiara ; przy jéj schyłku 
jest egoizm i powątpićwanie. — Mieli wia- 
rę i poświęcenie w Bogu pierwsi patrjar- 
chowie, nie mieli ich kapłani egipscy pod 
Ptolomeuszami, a faryzeusze pod Hero- 
dem. — Miał wiarę w miecz i w berło Cy- 
rus , nie mieli jéj Xerxes i Kodoman. — 
Mieli wiarę w wolność Milcyades i Brutus, 
nie mieli jéj Filip i August..... Mieli wiarę 
w Bogu apostołowie ; nie mieli jćj Juljusz 
II. i Alexander Borgia. Miał wiarę w miecz 
i koronę Karol V, nie mają jéj dziś monar- 
chowie, — Dzisiaj jaśnieje trzecia zorza 
drugiego odrodzenia. — Epoka nasza od- 


| powiada epoce Solona, jest to epoka wol- 
ności. 

Recenz, Nie odpowiadasz na'moje uwagi; 
chcesz mnie zagłuszyć , i zemknąć. — Jesz- 
cze raz się ciebie pytam , na co nam się o 
epokę troskać kiedy ona i bez nas przyj- 
dzie. 

Mier. No to właśnie , aby nas nikt oskar- 
żyć nie mógł, o co ty mnie oskarżasz : o o- 
bojętność i sceptycyzm. — Powątpićwać , 
kiedy wszyscy wierzą, to jest stać na za- 
wadzie postępującym. — Wierzyć, kiedy 
wszyscy powątpiewają, to jest stać pod 
walącym się gmachem. — W tym ostatnim 
razie lepićj pomagać niszczycielom i wy- 
próżnić miejsce dla odziedziczającyh mu- 
larzy. — Wolter wielki człowiek w swoim 
czasie , bo wtenczas szło o wyczyszczenie 
ludzkości; a śmiech i kpiny doskonałemi są 
emetykami. — W konwulsjach piekielne- 
go śmiechu, Francja oddała spruchniałe 
wnętrzności , dziś Wolter pisałby w Con- 
stitutionelu i byłby wygwizdanym. 

Recenz. I cóż z tąd? 

Mierost. Ztąd, że za Ferdynanda i Iza- 
belli bylbym był inkwizytatorem, za Lu- 
tra protestantem, za Guiza ligerem , za 
Kondego fronderem, za Konwencji jakó- 
binem, za Bonapartego wojakiem. 

Recenż. A dzisiaj ? 

Mierost. Dzisiaj na wstępie epoki wolno- 
ści , mam wiarę w wolność jak apostołowie 
mieli ją w Chrystusa, krzyżowcy w papie- 
ża, a zdobywcy .w królów, — Na czele zbu- 
twiałego świata monarchów stoi Mikołaj; 
w przednićj straży warzącćj się w kotle ro- 
zumu przyszłości , stoi Polska, któréj wy- 
silona długą rzezią Francja zdała paroli 
wartę odziedziczone po Ameryce. — Kto 
dziś nie wierzy w wolność i w Polskę , 
pójdzie na stós opinii , jak szli nastós klą- 
twy w epoce katolicyzmu niewierni, a 
w epoce kro/ewszczyzny buntownicy. 

Powiadasz że moja wyrocznia głucha, że 
moja przyszłość cmentarzem. — Mnie się 
zdaje że kto zapowiada epokę wolności ja- 
ko, niezbędne , konieczne, wyrachowane 
następstwo postępu ; kto każdemu , miłość 
jéj przepisuje za namiętność , zdobywanie 
jéj za obowiązek, teorje jéj za ewangelją ; 
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kto twierdzi że bez wiary czystćj i dzielnćj 
jak ogień , bez poświęcenia ślepego jak fa- 
talność , nie wolno zabierać miejsca w dzi- 
siejszćm towarzystwie; kto pochował kato- 
licyzm jako zużyty , królów jako Aryma- 
na, kto przepowiedział rzeczpospolitę po- 
wszechną opartą na prawie Chrystusa jako 
wypadek loiczny dotychczasowych dążno- 
ści ludzkości , nie jest prorokiem zniszcze- 
nia i grobu.... 

Recenz. Stój ! stój! nie unoś się;... A cóż 


będzie jak się twoja rzeczpospolita roztyje ` 


na dobrym chlebie ? 

Mierost. Rozłajdaczy się, i pójdzie na 
pastwę przybiegłćj z nieznanych stref sza- 
rańczy ; jakiego Atylli, Tamerlana, Mi- 
kołaja. 

Recen:. Oto masz do czego prowadzą 
twoje teorje. — Miałem więc racją wyrzu- 
cać ci że w nic nie wierzysz, że rozbiorem 
wysuszasz serce, że paradoxami mylisz czy- 
telnika ; że stylem mamisz a nie przekony- 
wasz ; — że ostatecznym skutkiem twoich 
marzeń jest skon i nicość. 

Mierost. Prawda, ale to dopićro kiedy 
się epoka wolności wysili , jak się wysiliły 
epoki religii i królów , a do tego nam da- 
leko — jeszcze wolność w pieluszkach ; a 
nim dojrzeje , nim zwycięży, nim pohula, 
nim zkapcanieje, to my, dzieci, wnuki, 
r prawnuki nasze , siedem razy, siedem ra- 
zy! wsławim się, znikniem i odżyjem. — 
Powiadasz żem w brew mojćj własnćj zasa- 
dzie Optimizmu potępił bez wyjątku królów; 
nie uważnieś czytał : nie potępiam Cyrusa 
który krwią i potęgą orzeźwił usypianą A- 
zją; nie potępiam Ludwika XI, którego 
wszyscy potępili, bo w nim widzę owego 
Ścelerat utile który oczyścił Francją z Sce- 
łerats inutiles, feodalizmu. Potępiam i prze- 
klinam ich dzisiaj jakem potępił i przeklął 
cesarzów rzymskich, którzy swoim. olbrzy- 
mim trupem zawalili trzy światy i trzy wie- 
ki które się w dziedzictwie należały Chrys- 
tusowi. — Pytasz się jakie zastosowanie 
mojćj doktryny do dzisiejszych stosunków 
Moskwy z Polską? Zastosowanie proste i 
jasne : Moskwa jest to zniszczenie , Polska 
jest postępem: aby się Polska nauczyła ce- 
nić wolność i równość, Opatrzność pozwo- 
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lila Moskwie połknąć Polskę, ale jéj nie 
strawić; jak niegdyś Xerxesowi spalić Ate- 
ny, Annibalowi wkroczyć do Włoch, cesa- 
rzom wytępiać chrześcijan , Filippowi zbić 
Hollenderczyków, sprzymierzeńcom wziąść 
Paryż. — Bez naszych nieszczęść bylibyś- 
my zgnuśnieli w letargu któryby nie był 
ani życiem ani śmiercią, — Są narody które 
się ćwiczą i krzeszą knutem jak Moskwa, 
inne pieprzem jak Holendry, inne złotem 
jak Anglicy, inne kobietami i mszałem jak 
Hiszpanie, inne krokiem na trzy porusze- 
nia jak Prussacy, inne etykietą jak Austrja- 
cy, inne sztukami jak Włosi, inne xiążkami 
jak Niemcy, inne gilotyną jak Francuzi. — 
My się ćwiczóm i krzeszóm uroczystą poku- 
tą. — Po pokucie tryumf to rzecz jasna i 
prosta. 

Z tego że les triomphes de l'intelligence 
sont des maitresses envices qwil vaut 
mieux conquerir que posseder, nie wypły- 
wa rozpacz i powątpićwanie, ale potrzeba 
święta, gwałtowna, zdobywania i walki , 
kiedy człowiek stworzony do walczenia i 
zdobyczy. — Nie zakładajmy rąk, ale pra- 
cujmy, bo jest na co i dla kogo. — Z tego 
qu'il my a rien d'absolu dans les theories 
de l'humanité , que tout est bon et mauvais 
ad la fois , qw'en politique il wy a pas d'in- 
-strument criminel, nie wnosi się że moral- 
ność jest chimerą , ale że wszystkie środki 
dobre, kiedy idzie o ocalanie ludzkości , 
że w sądzie historycznym nie trzeba się 
trzymać kodexu chwilowych wyobrażeń , 
a w sądzie całego towarzystwa kodexu po- 
jedyńczych ludzi, że potępiać nie trzeba 
mordercy, który mordem oswobadza na- 
ród. 

Daruj kochany Michałowski, że dłtżćj 
z tobą nie mogę gawędzić: nie brakiem do- 
brćj chęci , ale brakiem miejsca w szczu- 
płym Roczniku. Wiem że byś jeszcze miał 
dużo mi uwag do zrobienia, ałe nie ma 
rady. 

CmaTeav-Turennr , d. 1 lipca 1836. 


á 

Numer dzisiejszy rozpoczyna: trzeci kwartał pre- 
numeraty Roczwika. Cena 15 cwiartek w Paryżu i 
w Departamentach fr. 2 ©. 50. Za granicą Francji 
f. 3. Dla żołnierzy i podoficerów fi a. 
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Podajemy szczególniejszćj u- 
wadze Emigracji okoliczność 
następującą. 

W processie Alibaud, Pan Martin du 
Nord, Prokurator Królewski, w akcie za- 
skarżenia tak się wyraził : 

» 11 Września 1835 r. Alibaud przybył 
» do Barcellony. Celem jego było poła- 
» czyć się z emigrantami Włoskiemi i 
» Polskiemi , którzy mieli należeć w tem 
» mieście do powstania końcem ogłosze- 
» nia detronizacji królowćj, i wykrzyk- 


» nienia Rzeczypospolitćj. Nie można wąt- 


» pić, że stosunki Alibaud z tymi ludźmi, 
» których straszliwem posłannietwem , 
» zdaje się być, roznoszenie wszędy 
» niepokoja i odpłacenie wojną domową 
» odbieranej gościnności ; że te stosunki 
» wiele się przyczyniły, jeżeli nie do sa- 
» mego postanowienia Alibaud, tedy przy- 
» najmnićj do tego występnego zapamię* 
» tania, (frénésie) które sprowadziło tę 
» zbrodnię. » 


Następnie odpowiadając na mowę obroń- 
cy Alibaud, Pan Martin du Nord tak mówił : 


» Nie mówią tu o wspaniałomyślności 
» która go do Hiszpanji powiodła? szcze- 
» gólna wspaniałomyślność , co go zna- 
» glała do łączenia się + emigrantami 
» włoskiemi it polskiemi, z tymi intry- 
» ganłami roznoszącymi zamieszanie i 
» nieporządek po wszystkich krajach, 
» jako zapłatę za gościnność którą od 
» nich odbierają. » 


Wyrazy te powiedziane w obec Europy 
przez wysokiego urzędnika Francji, chociaż 
wyrzeczone niesprawiedliwie i bez żadnój 
zasady, nie są małćj wagi. — Process nie 

` wykazał najmniejszych stosunków Alibaud 
z Polakami, nie wykazał nawet niczyjego 
jakiego bądź spólnietwa, nie tylko w czynie 
ale nawet w zamiarze Alibaud. Łecz gdyby 
nawet który z Polaków był wmieszany 
w tę sprawę, czyżby za niego cała Emigra- 
cja odpowiadać i na opinji publicznćj cier- 


pieć miala? W takim razie, Pan Martin du 
Nord powinienbybył winnego wymienić , 
ale nie miałby prawa rzucać podejrzenia na 
wszystkich. Sam Pan Martin du Nord win- 
nem miejscu swćj mowy powiada; że czyn 
Pana Alibaud jest pojedyńczym, zupełnie 
osobnym (sole). Dla czegoż do niego tak 
złośliwie wmieszał wszystkich emigrantów 
włoskich i polskich ? Oto dla tego zapewne 
aby ich Francji i Europie podać w nienawiść; 
aby zdjąć z nich ten urok, którym ich przyo- 
działy w oczach cywilizowanych narodów, 
poświęcenie się i nieszczęścia, aby oburzyć 
przeciw nim opiniję publiczną č przysposo- 
bić ją do potakiwania wszystkiemu złemu 
Jakieby na nich wymierzać chciano. 

Z tego ostatniego względu, postępek 
Pana Martin du Nord jako wysokiego urzę- 
dnika, rzucałby w pośród nas nie małą 
trwogę o przyszłość jaką Rząd Francuzki 
dla Emigracji gotuje; ale dalecy jesteśmy 
od posądzenia Rządu tak wielkiego i zacne- 
go narodu o spólnictwo w czynie, który ze 
strony każdego rządu dowodziłby słabości 
i nieszczerości. 

Pan Martin du Nord , najgrawa się z nie- 
szezęścia i szkaluje całą Emigrację, Emigra- 
cję która co dzień przychylniejsze dlasiebie 
zyskuje imie w krajach gdzie gościnności 
używa, a zyskuje je przez wytrwałość 
w nieszczęściu, przez oddawanie się pracy, 
przez zupełną neutralność we wszelkich 
politycznych zamiarach, ruchach i działa- 
łaniach. Emigracja od czasu swojego po- 
bytu we Francji była świadkiem tyłu nie- 
pokojów i zamieszek, a jednak żadnego 
w nich nie miała udziału. Emigranci tyle 
razy byli przytrzymywani ; zabierano ich 
papiery — i cóż znaleziono ? oto chociaż 
różnodrożne, zawsze jednak stałe dążenia do 
wskrzeszenia Polski przez Polskę, nie zaś 
przez zamieszki w krajach które nam dały 
przytułek, Emigracja była przedmiotem dłu- 
gich podejrzeń zestrony Rządu Fran.; a jed- 
nak po czteroletnićj probie Pan Thiers sam 
na trybunie Francuzkićj oddał szlachetnie 
sprawiedliwość postępowaniu Emigracji, — 
Emigracja przeto raduje się współuczuciem 
ludów, szczyci się szacunkiem rządów , a 
Pan Martin du Nord przychodzi aż ABE 

1 
3 


* 


122 


nam tę jedyną pociechę, przychodzi do 
kielicha goryczy swojćj żółci nam dolewać! 

Jak we wszystkich wydarzeniach gdzie 
idzie o honor narodowy, tak i w tym razie, 
usiłowaniem naszem powinno być prosto- 
wać opinję publiczną. Dla tego odzywamy 
się do wszystkich ziomków mających wpływ 
na pisma publiczne, aby nie wychodząc 
z granic zakreślonych położeniem naszem, 
dowiedli , że Pan Martin du Nord potwarza 
Polską Emigrację, że wyrządził jćj najbo- 
leśniejszą krzywdę; nastając na jój charak- 
ter narodowy. 


Dnia 5 lipca ra posiedzeniu Izby Parów, 
P. Tascher podniósł głos w interessie Pol- 
ski a szczególnie w interessie Rzeczypospo- 
litéj krakowskićj. Żądał dla nićj niepodle- 
głości i przywrócenia konstytucji, obu za- 
ręczonych traktatem Wiedeńskim. Dane 
dotychczas od rządu objaśnienie tyczące 
się najechania Krakowa uznawał za niedo- 
stateczne : wzywał Ministerjum do udziele- 
nia Izbie nowych wiadomości, chociażby 
te na doniesieniu o zupełnćj ewaukacji Kra- 
kowa ograniczyć się miały. P. Passy mi- 
nister handlu oświadczył , że w chwili na- 
jazdu Krakowa przez trzy sąsiednie dwory, 
Francja i Anglja nie miały tam swoich a- 
jentów którzyby je dostatecznie objaśnić 
mogli; skoro jednak wiadomość o zajęciu 
Krakowa nadeszła , rząd francuzki żądał jak 
najrychlejszego ustąpienia wojsk z obwodu 
Rpltćj. Przedstawienia jego nie były da- 
remne. Przed miesiącem zostawał jeszcze 
1 batalion nie rossyjski ale austrjacki; a 
w téj chwili rozumie że Kraków odzyskał 
zupełnie dawną śwoją niepodległość. P. 
D'Argout minister skarbu doniosł także : 
iż rząd zatrudnia się wysłaniem ajenta do 
Rpltćj Krakowskiej. 


- Dnia 11 lipca przybył z Anglii do Paryża 
Marszałek Włodzimierz Gavos, 
powstania litewskiego. 


weteran 


Wyjątki z listów. 
* i Londyn „, d. 28 czerwca. 
Wczoraj odbyło się nabożeństwo żałobne 


kićj niemieckićj ; ksiądz nasz Stasiewicz o- 
trzymał tę kaplicę dla siebie , i spełnia w 
nićj obowiązki proboszcza. 

Nasi konfederaci piszą list do parlamen- 
tu prosząc o żołd. Słaba nadzieja! Rząd 
bowiem trzy razy najmocnićj nalegany od- 
mówił. Dwernicki chciał się pokazać w Por- 
tsmouth , lecz go od tego zamiaru odstra- 
szyli Worcell i Krępowiecki. Jak się ta 
rzecz miała , późnićj opiszę. — 

Pierwszego lipca będzie pierwszy kon- 
cert Lipińskiego w Londynie. Pora nader 
spóźniona, bo wielki świat już na wieś wy- 
jeżdża; reszta ludności znudzona codzien- 
nemi koncertami; przytém Lipiński dumny 
jako Polak nie robi żadnych zabiegów któ- 
rych wszyscy inni, artyści używają. Ztąd 
żniwo dla Lipińskiego nie wielkie. Między 
artystami Lipiński zabrał już pierwsze 
miejsce, wszyscy są dla niego z największym 
szacunkiem i poważaniem. Sam Berriot 
szczerze mu nadskakuje. Wnieście toztąd : 
Lipiński nie myślał prosić pani Malibran- 
Berriot, aby na jego koncercie śpiewała ; 
afisze były już przybite — Pani Malibran 
sama nastręczać się nie lubi, ale na rozkaz 
swego męża, posłała Moschelesa fortepia- 
nistę oświadczając Lipińskiemu gotowość 
śpiewania na jego koncercie. Naturalnie 
Lipiński nie odmówił, kazał afisze przedru- 
kować. Koncert Lipińskiego co do zbioru 
artystów będzie najświetniejszy ze wszyst- 
kich jakie w Londynie słyszano. Pani Mali- 
bran, pani Grisi, Rubini, Tamburini, La- 
blache , Iwanoff będą śpiewać. Pan Blu- 
grove skrzypek królewski, ofiarował się 
Lipińskiemu grać w orkiestrze. Inni toż sa- 
mo, zgoła że artyści wszyscy ubiegają się o 
słyszenie Lipińskiego, i o złożenie mu swo- 
jéj daniny. Stąd sławy wiele. Daj Boże że- 
by i pieniędzy było nie mało. 


Strasbourg , d. 4 lipca. 


Obchód żałobny po ś. p. Klaudii Potoc- 
kićj odbył się u nas w kościele katedral- 
nym, napełnionym ludem. Mieszkańcy 
Strazburga cenią nadzwyczajnie pamięć 
zmarłćj , uwielbiają jéj cnoty. Żadne imie 


za ś. p. Klaudyę Potocką w kaplicy katolic - U polskie tak wielkićj popularności nie miało 
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w tóm mieście. Muzyka 42go pułku grała 
mszę skomponowaną przez swego kapel- 
majstra i dedykowaną Pani Działyńskićj 
matce Klaudii Potockiej. 


Listy z Odessy donoszą, że liczba wojska 
Czerkieskiego dochodzi do 80,000 nie licząc 
pojedyńczych band , które bezprzestannie 
napastują stanowiska moskali. Ci ostatni 
zmuszeni byli liniją operacyjną z nad Ku- 
bania cofnąć nad Don, a i tu niewiele mają 
nadziei długiego utrzymania się, jeżeli spo- 
dziewane posiłki z głębi Moskwy rychło 
nie nadejdą. Męstwo nieporównane Czer- 
kiesów demoralizuje wojsko Moskiewskie , 
nawet lekkie półkikozaków mierzyć się nie 
mogą co do zwinności i szybkich ruchów 


jezdzców Czerkieskich. 


Podług wiadomości z Polski : Austrjacy 
mieli ustąpić z Krakowa. — W tak zwanem 
królestwie część dóbr do duchowieństwa 
należących Car postanowił rozdać zauszni- 
kom swoim i na warunkach , że ich nastę- 
pni posiadacze muszą być religji greckiej, 

Niedawno Car Moskiewski najmiłościwićj 
przyznał potomkom Stanisława i Stefana 
Grabowskich tytuł Hrabiów, z tém, iż na 
przyszłość nie ma być czynione żadne po- 
szukiwanie, pierwiastkowego nastania tego 
tytułu. 


ZESZYT PIĄTY PISMA 
ERAJ I BMIGRACJA. 
Przepisy służby polowej, 

Przepisy te są najłatwiejszą i najprostszą 
nauką postępowania w czasie wojny, nie- 
odbicie potrzebną każdemu oflicerowi. Zaj- 
mują one wszystkie tytuły Służby Polowej, 
jakoto : 

O organizacji wojska i Sztabach. — Za- 
sady służby wewnętrznćj w polu. — O obo- 
zach i leżach. — O rozkazach. — O odez- 
wie i haśle. — O kolei w komenderowaniu 
służby. — O warcie obozowćj , warcie po- 
licyjnćj i straży ogniowćj. — O strażach 
polowych i innych zewnętrznych stanowis- 
kach. — O wysyłanych oddziałach. — O 


rozpoznaniach. — O partyzantach i bocz- 
nych oddziałach. — O pochodach. — In- 
strukcja ogółowa względem bitew. — O 


dowozach iich eskortach. — O rozdawaniu 
żywności i paszy. — O powozach, jezdnych 
koniach, markietanach , praczkach, kup- 
cach przy wojsku i oboźnych. — Żandar- 
merja, ogólna policja. — O załogach. — 
O oblężeniach. — O obronie twierdz. — 
Nakoniec urządzenia ogólne. Przepisy te są 
zebrane i ułożone przez Jenerała Chrza- 
nowskiego. Życzyćby należało aby ta sza- 
cowna książka, była w ręku każdego woj- 
skowego, 

W ogólności pismo Kraj i Emigracia 
jest dziełem bardzo użytecznym. Składają 
je dwie części : Polityczna i Wojskowa. 
Pierwsza daleka od wszelkich emigracyj- 
nych sporów, rozbiera tylko kwestije ma- 
jące związek z przywróceniem bytu Polski. 
Druga część wojskowa, ma tę szczególną 
zaletę, że obok głębokićj nauki jest łatwą i 
do pojęcia wszystkich zastosowaną. Smiało 
powiedzieć można, że pismo Kraj i Emi- 
gracja zasługują na dobre przyjęcie wkraju 
i Emigracji. 


O pobycie i zatrudnieniach ziomków na- 
szych w Stanach Zjednoczonych (wyjątek 
z pamiętników udzielonych redakcji przez 
Juljana Juźwikiewicza). 

» W Nowym Yorku Ignacy Teliga, w li- 
tografii , płatny tygodniowie dol. sześć. — 
Władysław Langie , uczy się u złotnika i 
zarabia 42 d, — Jakubowski w sklepie li- 
cytacyjnym ma miesięcznie dochodu prócz 
stancji 1 stołu 30 d. — Radzimiński w li- 
ceum przy dozorze uczniów, płatny rocz- 
nie 150 d. — Mezoied u malarza 5q2 d. ty- 
godniowie. —- Niedzwiedzki krawiec z pro- 
fessji przybrał Romana i Drozdowskiego i 
wszyscy trzój zarabiają po 5 i 6 dol. tygo- 
dniowie. — Jaworski stolarz z professji 8 
tal. tygodniowie. — Komarnicki introliga- 
tor z prof. 7 d. tygodniowie. — Tarzański 
obrabia marmur, płatny 572 d. — Gzowski 
wykłada jeometrją , płatny miesięcznie 60 
dol. — Wyszynski Eustachy płacony od 
sztuki rysunku. — Grabowski, Piotrow- 
ski, Jaroszewski i Butrameng w fabryce 
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kapelaszów mają 8 11? d. tygodniowie. — 
x. Iżykiewiez płatny przez Biskupa 3 d. ty« 
godniowie , prócz dochodów ze mszy. — 
Jaguszewski, Baranowski i imnych czterech 
w fabryce puilaressów 4 1q2 d. tygod. — 
Sobieszczański , i Kwiatkowski pracują w 
drukarni , pierwszy 3 d. drugi 7 dol. tygo- 
dniowie. — Wodzyński kopijuje miniatu- 
ry do szpilek , płaty od sztuki szel. 4. — 
Kurek muzyk (ożenił się w r. 1835) zarabia 
w operze włoskićj tygodniowie d. 12. — 
X. uniacki Domański jest dzisiaj szewcem. 
Skoropski stary rakietnik pracuje w tymże 
rzemiosle i ma do 6 dol. — Jasinski ożenił 
się i handluje cygarami. — Plinta ożenił 
się podobnie i utrzymuje pensjon (Bordyng 
hauz). — Olszewski w fabryce kart 8 dol. 
tyg. — Wierzbicki Szczęsny uczy się me- 
dycyny. — Pułkownik Kaczanowski przy- 
były z ostatnim transportem w maju 1835 
otrzymał posadę inżyniera i płatny jest 1000 
d. rocznie oraz wszystkie wygody. (d. c. p.) 


Zakład drukarni i księgarni Polskićj 
skończył pierwszy rok swego istnienia dnia 
1. Lipca. Zostawiony własnym swoim zaso- 
bom, przy najtrudniejszych okoliczno- 
ściach, zdołał jednakże litteraturze narodo- 
wćj przynieść jakie takie posługi. Umiesz= 
czamy tu listę dzieł które w ciągu upłynio- 
nego roku wyszły z drukarni polskićj — a 
umieszczamy ją tém chętnićj bo pochlebia- 
my sobie iż Polska i jćj Emigracja nieuwa- 
żają zakładu naszego za prywatną spekula- 
cją ale raczćj za potężny środek służenia 
sprawie ojczystćj , że się szczerze nim inte- 
ressują i dla tego jesteśmy pewni iż w usi- 
łowaniach naszych znajdziemy zawsze ich 
obywatelskie współdziałanie i pomoc. 


Lista dziet wysztych z drukarni Polskiej 
„ od 1 lipca 1835 do 1 pca 1836. 
Porzsa Kajsiewicza, Nune dimittis Domi- 
ne, powieść z dziejów Szkockich 18 str. 
36.( 75'e) (*) i 

Mierosławskiego Bitwa Grochowska, 
8o str. 22 (50 e ) 

— Pugaczew, 18 str. 74(1. 25) 

(*} Ceny tu oznaczone nie są katalogowe ale te po 
jakich księgarzom i Emigracji się przedają. 


Mierosławskiego , Szuja , in- 18 (str. 57 
1. fr.) 

Hitwiekiego, Poezje biblijne, piosnki 
sielskie i wiersze różne 18 str. 376 ( fr. 5.) 

Proza. Zrydion 8 str. 287 (fr. 4 ) 

Ottarzyk polski czyli zbiór nabożeństwa 
katolickiego. 18 str. 778 z 10 obrazkami. 
(fr. 8 w ark: fr. 12 oprawny ). 

O nadaniu własności. włościanom pol- 
skim za wynagrodzeniem. terazniejszych 
właścicieli dóbr H. N 8 str. 16 (50 e) 

O Powstaniu p. 4. Jefowicktego i o woj- 
nie partyzanckićj przez Jła Chrzanow- 
skiego 18. su. 98 (fr. 2.) 

O Systemie wojny partyznanckićj, wznie- 
sionym śród Emigracii przez //”. MVieszo- 
koć 8 str. 38 (fr. 1) 

Pamiętnik o powstaniu białowieskiem, 
8 str. 16.(50c). 

Pisma porewolucyjne. M. Mochnackie 
go. 88 ark: z portretem. ( fr. 6) 

Praga rys historyczny, przez Jędrzeja 
Słowaczyńskiego 8 str. 24 ( fr. 1 ) 

Sprawa piesza ( wywod taktyki piecho- 
ty) część druga. p. Jenerata JY'ronieckie- 
go. 18. str. 93. (fr. 1. ) 

Zbiór ustaw i obrzędów wymagających 
najrychlejszćj reformy Izraelitów, osia- 
dłych w prowincjach do Polski należących. 
p: W. G. 8. str. 52 ( 75e) 

Pisma perjodyczne Nowa Polska ( fr. 3 ) 

Polska (fr. 2. 50 e ) Rocznik emigracii 
(fr. 2, 50 c.). Tygodnik emigracii (fr. 3). 


Pisma ktorych druk rozpoczęty: 


Poezje Mickiewicza tom ósmy. 

Historja powstania na Wołyniu Podolu i 
Ukrainie p. F. Wrotnowskiego. 

Dykcjonarz fran-polskii polsko-francuzki. 


Prócz wielu pomniejszych pism druko- 
wano także w części następujące dzieła : 


Dykcjonarz Jeograficzny polski J. Sło- 
waczyńskiego ( sposzyt. 10—fir. 10 ). 

Uwagi nad polską X. F. Praniewicza 
Tom II. ( fr. 4. ) 

Zbiór pamiętników o powstaniu Litwy 
w r, 1831 przez F. Wrotnowskiego (fr. 6 ) 
8 str. 468. 

Żywot Tom. Ostrowskiego, rys wypad- 
ków krajowych od 1763-1817. 8- str. 468 
(fr. 6). 
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ŁUD POLSKI, 


GROMADA GRUDZIĄŻ I HUMAŃ. 


O Projekcie do Manifestu Tow. Dem. 


Z takim nagłówkiem wyszła nowa bro- 
szura mająca arkusz druku drobnego dato- 
wana z Portsmouth d. 24 Maja 1836 r. 

Jest to broszura metaficzno— polityczna, 
a przecież będąca aktem urzędowym, pod- 
pisana przez Prezesa i Sekretarza zgroma- 
dzenia poczciwych najwyborniejszych na- 
szych żołnierzy, nieumiejących wszakże 
ani pisać ani czytać. Broszura ta przeto, 
tak jak inne pisma wychodzące pod tąż sa- 
mą firmą, jest dziełem jakichści pisarzy al- 
bo bardzo skromnych, albo nie ufających 
urokowi swojego imienia. Jest napisana 
dość dobrą polszczyzną, i z tego cieszymy 
się , ale jest matwaniną rozmaitych rozumo- 
wań wyczerpanych zteorji dawno już tarza- 
jących się w prochu, Cała moralność, cała 
polityka pisarza skupiła się w następują- 
cych jego wyrazach. 


» Lecz aby to wszystko razem marze- 
»niem nie było; ażeby nie nagromadzać 
»w ręce indywiduów środków za pomocą 
» których wpływ swój przeważnym i wolę 
» swoją stanowczą zrobićby mogły : spo- 
» łeczność ogłasza się za jedynego i samego 
» tylko prawego właściciela i rozdawnika 
» instrumentów do prący. Najpierwszym 
» instrumentem i jedynie rzeczywistym 
» jest ziemia, którćj przeznaczenie utrzy- 
» mać exystencją każdego członka społecz- 
» ności; bo prawo do życia jest jedynćm, 
» niezaprzeczonćm prawem człowieka, i 
» nie może w żaden sposób zawisnąć od in- 
» dywiduów któreby sobie chciały większą 
» niż im potrzeba summę instrumentów 
» pracy zagarnąć, Z tąd prawo exystencji 
» wyższe od.prawa własności. » 

»Ażeby ta exystencja nie stawała się 
» ciężarem społeczności , ażeby nie zagra: 
» biała pracy drugich, każdy członek spo- 
» łeczności do pracowania obowiązany 
» bydź musi. Nie ma bydź ona ciężarem ; 


»nie ma wysuszać soki człowiecze, ale 
» przyjemnością, potrzeba, bo człowiek 
» jest przeznaczony do odbywania funkcji 
» socjalnćj, do działalności, jako cząstka 
» ciała którego powołaniem spełniać cele 
» od Opatrzności dla działalności ludzkićj. 
» wskazane. Wybór rodzaju pracy do wol- 
» nćj woli człowieka zostawiony. Społecz- 
» ność winna jest dostarczyć mu środków 
» do niej.» 

» W takiej to społeczności, dzieci dotąd 
»uważane jako własność indywiduów 
» zwanych rodzicami, nabywają szłachet- 
» niejszej natury, idą pod opiekę społecz- 
» nosci, której mają bydź kiedyś cztonka- 
» mi, która ich chronić będzie obowiązana 
» od zarazliwego wpływa familijnego ist- 
» nienia. Następstwem ogólnćj własności 
» instrumentów do pracy, jest ogólne wy- 
» chowanie; a następstwem ogólnego wy- 
» chowania, ogólny rozdział między człon- 
» ków społeczności pracy, będącćj warun- 
» kiem prawa istnienia. » 


Nie będziemy komentować tych wyra- 
zów, któż bowiem za pierwszćm ich prze- 
czytaniem nie dójrzy że one są wyszarza- 
nym, połatanym , a co najgorsza poplamio- 
nym sensymonizmem. Oryginalnym pomy- 
słem pisarza jest tylko wstęp o rodzicach: 
dzieciach; dotąd bowiem żaden najnie- 
moralniejszy nawet polityk i wymyślacz 
nowych sposobów urządzenia towarzy- 
stwa ludzkiego, nie targnął się w tak bluż- 
nierczym sposobie na uczucia wiążące dzieci 
z rodzicami, na uczucia będące najgłów- 
niejszą podstawą moralności narodów. 
Chcesz wiedzieć który naród jest najmoral- 
niejszy? Oto ten w którym przywiązanie 
dzieci do rodziców, jest największe; wktó- 
rym najszczęśliwszy, najświętszy, patwiar- 
chalny wpływ familijnego istnienia jest 
najmocniejszy. Chcesz wiedzieć jaki jest 
najwyższy stopień niemoralności narodu ? 
Oto ten kiedy uczucia familijne stępieją. Za 
utratą uczucia familijnego, idzie utrata u- 
czuć patriotycznych, idzie rozwiązanie ca- 
łój budowy towarzyskićj, i pare" | Ród 
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czna narodu,bez nadziei, bez podobieństwa 
zmartwychwstania. 

Masz nową suknię, podszarzasz ją i rzu- 
cisz—Uboższy od ciebie bierze ją, i znowu 
dla niego jest nową, bolepszćj nie ma, i nosi 
ją dopóki niepodrze—i rzuci. Jeszcze uboż- 
szy uzbiera takich sukni kilka, uszyje znich 
jedną różnobarwną i stroi się w nią na dzień 
swiąteczny, bo lepszćj niema. Toż samo dzie- 
je się w świecie umysłowym; jakiś nowy 
pomysł zaprzątnie wyższe głowy, te prę- 
dzćj lub póznićj jako dzieło ludzkie zużyją 
go i rzucą, a potem w lat kilka, jakaś 
z głów niższych podnosi go i z rzeczą starą 
na targ wyjeźdza usiłując przedać ją za no- 
wą. Tak się: stało z sensymonizmem. Jego 
wielki mistrz zapomniany na zachodzie, 
pojechał na wschód szukać wolnćj niewia- 
sty, autajeni pisarze gromady Grudziąż i 
Humań rozszarpują jego dziedzictwo. 

Kamieniem filozoficznym tych panów, 
jest wspólność wszelkiej własności hezwa- 
runkowa, nieskończona. Czyli innemi sło. 
wy zniesienie wszelkiej własności. Na to- 
miast jakaś ogólność metafizyczna ma być 
podstawą i prawem społeczności. Za tą o- 
gólnością idzie równy podział owoców 
wspólnćj - pracy ktora nie ma być ciężarem 
ale przyjemnością. Wybornie! Ależ nie je- 
den znajduje przyjemność w próżnowaniu, 
nie zaś w pracy; więc albo będzie na wspól- 
ną korzyść próżnował i na wspólną korzyść 
darmo jadł cudzą pracę; albo trzeba próż- 
niaka do pracy przymuszać,chociażby prote- 
stował uroczyście że wszelka praca wysusza 
jego soki człowiecze. Jakże te dwa wyobra- 
żenia pogodzić ? — Dalćj następuje równy 
podział owoców pracy. Każdy np. dostaje 
równą ilość jednakowćj żywnośći i równą 
ilość jednakowego odzienia ; trzebaby więc 
koniecznie, aby wszyscy mieli jednako- 
wość, jednostajność apetytu i zdrowia, i je- 
dnakowość wzrostu i tuszy. Przypuściwszy 
największą pomyślność , przypuściwszy że 
za miarę podziału będzie służyć maximum 
apetytu i wzrostu ; cóż nastąpi ? oto, ludzie 
mniejszego apetytu i wzrostu , zbywającą i- 
lość żywności i materijałów do odzienia, al- 
bo zwrócą do magazynów publicznych a 
tem samem, podział utraci równość; albo 


będą mieli prawo zachowania tćj pozosta- 
łości , a ztąd wyrodzi się własność indywt- 
dualna przeciwna wyobrażeniu własność! 
ogólnej. Wzięliśmy tu przykład w rzeczy 
dotykalniejszćj, abyśmy byli zrozumiani 
przez naszych poczciwych wiarusów w Port. 
smouth jeśli im kto będzie miał sposobność 
przeczytania tego przykładu. Cóż dopiero po- 
wiedzieć, o tysiącznych naturalnych między 
ludźmi różnicach w ich siłach fizycznych , 
w ich charakterze, w ich zdolnościach ; 
o tych wszystkich różnicach które sprawiły 
nierówność własności, i które, gdyby sto 
razy nastąpiło zaprowadzenie najrówniej- 
szćj własności, sto razy tę równość natych- 
miast złamią. 

Uczucie własności jest wrodzone , po- 
strzegamy go w dzieciach , postrzegamy w 
dzikich ludziach , postrzegamy w ludziach 
wszelkiego stopnia oświaty. Własność jest 
prawem powszechnem; pobudką do pracy 
ido wszelkiego udoskonalenia. Gdzie to 
prawo jestlepićj zabezpieczone, tam oświa- 
ta i bogactwo są większe. Założyciele no- 
wćj społeczności w Ameryce , gdyby mieli 
wyobrażenia prawodawców utajonych w 
gromadach Grudziąż i Humań z głodu by 
powymierali ; ale że osiedli z równą wolno- 
ścią dla wszystkich , z równem prawem na- 
bywania własności, uczynili ztćj ziemi kra - 
inę najbogatszą i najoświeceńszą . 

Utajeni prawodawcy chcąc u poczciwych 
ludzi wyłudzić podpisy na swoje brednie, 
mieszają do nich pozory religijne; powia- 
dają bezczelnie że się opierają na nauce 
Boskićj, że są apostołami Chrystusa. Wszak- 
że apostołowie nie łajali ale nauczali, nie 
grozili jak wy rozlewaniem krwi niewier- 
nych , ale swoją krew oddawali na swiade- 
ctwo wiary którą ogłaszali. Wy powiadacie 
że nie ma być pojedyńczej własności, a 
przecież prawo Boskie uświęciło właśność , 
kiedy wsiódmem przykazaniu powiedziało : 
nie kradnij ; w dziewiątym i dziesiątym po- 
wiedziało ; nie pożądaj żony bliźniego 
twego; ani domu, ani roli, ani sługi, ani 
służebnicy, ani wołu, ani osła, ani żadnej 
rzeczy która jego jest. Przeciwić się prawu 
Bozkiemu, jest dziełem złych ludzi, ale fał- 
szować prawo Boskie jest dziełem szatana. 
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Zaniechajcie więc roboty waszćj a uczcie 
się lepićj prawa Boskiego, abyście, nim 
zaczniecie nauczać, sami go wykonywać 
potrafili. 


Lud polski w Portsmouth rozmnożył się. 
Dawnićj miał tylko gromadę Grudziąż , 
dziś do Grudziąża przybyło Humań. Gru- 
dziąż, miejsce pamiętne wytrwałością i cier- 
pieniami żołnierza polskiego ; miejsce bo- 
leśnych lecz chlubnych wspomnień. Ależ 
Humań ! Humań sławny jest tylko rzezią 
Lachów i żydów, rzezią sprawioną Polszcze 
przez Katarzynę , a jeszcze jaką rzezią! Co 
tylko dzikość okrutnego , wynaleść mogła 
wszystko w tćj rzezi było użyte. Bez wzglę- 
du na wiek i płeć, wszystko co miało w so- 
bie krew polską, kłuto , wieszano, na pal 
wbijano , pieczono , żywcem w ziemię za- 
grzebywano , lub tylko po szyję wkopywa- 
no , i kosami ścinano! Straszniejszćj rzezi, 
rzezi bez żadnego nawet pozoru nie przed. 
stawują dzieje świata. Ludzkość wzdryga 
się na wspomnienie tćj rzezi która w histo- 
rji nazywa się rzezią humańską , przez któ- 
rą tylko sławny jest Huraań, a wyście po. 
łożyli Humań obok Grudziąża. Wy męczen- 
niki Grudziąża, wyście się Humaniem na- 
zwali!... Opamiętajcie się bracia! Nie daj- 
cie się dałonność utajonym pomiędzy wa- 
mi Gontom iŻeleżniakom, którzy wam każą 
podpisywać się na akcie zapowiadającym 
rzeź! rzeź tym wszystkim co ich obłąka- 
niom jakibądź opór stawiać zechcą. Każą 
wam podpisywać się na akcie gdzie powie- 
dziane jest do wszystkich Polaków. « Wolę 
» ludu nazywamy terroryzmem! — Nie 
» krzyczcie prosiemy że to krew — krew 
» o tyle.płynie o ile lud znajduje oporu. » 

Terroryzm jest tylko godziwym i konie- 
cznym w wojnie narodowćj a w każdym in- 
nym razie jest niegodziwym i niepotrze- 
bnym. Wola ludu nie potrzebuje terrory- 
zmu. Wola ludu rozkazuje i działa samém 
istnieniem swojem. Idzie więc tylko oto aby 
ta wola utworzyła się i dojrzała , a do tego 
prowadzą drogi moralne, nie zaś manowce 
po których dajecie się prowadzić fałszywym 
nauczycielom waszym. 


Kiedy niniejsza ćwiartka szła już pod 
prassę, Redakcja otrzymała następujący 
artykuł, któremu tém chętnićj daje miejsce 
w pismie swojem, że go uważa za " 
pełnienie własnych uwag. 


Gromada Grudziąż i Humai. 


Wyszło niedawno pismo Gromady Gru- 
dziąż i Humań krytykujące projekt do ma- 
nifesta Towarzystwa Dem. Nie'jest moim 
zamiarem roztrząsać , czyli ta krytyka jest 
sprawiedliwą lub nie : zakres pisma które- 
mu moje przesyłam uwagi, nie pozwala 
mi również wdawać się w szczegółowy roz- 
biór zasad przez Gromadę objawionych ; 
zastanowię się tylko w krótkości nad tém , 
czy środki przez Gromadę obrane do do- 
pięcia celu, jaki ona ludzkości naznacza , 
są zgodne ze słowem Chrystusa , które za 
podstawę swćj nauki przyjmuje, Pierwćj 
jednak, Gromada Grudziąż pozwoli zrobić 
sobie uwagę, iż przekleństwo na Towarzy- 
two Demokratyczne rzucone, jeżeli tylko 
przekleństwo może się zgodzić z miłością 
chrześcijańską, powinna była raczćj wy- 
mierzyć na Sekcję Centralną, bo projekt 
jest jéj dziełem; a Towarzystwo nie może 
być odpowiedzialnćm za błędy pisma , któ- 
remu dotąd nie dało swćj sankcji. 

Godlem Gromady jest Grudziąż i Hu- 
mań : Grudziąż, gdzie żołnierze , boha- 
tyrowie rewolucji naszćj, w imie najpię- 
kniejszćj cnoty, w imie miłości ojczyzny, 
niesłychane znosili cierpienia , gdzie do 
laurów na polu sławy zdobytych, dołączyli 


wieniec męczeństwa. Szczylne zaiste i za- 


| słażone godło! Ale jakimże cudem ożenio- 


ne z nićm godło pożogi i mordów! Humań, 
gdzie zbójcy, przez płatnych Moskwy pod- 
żegani wysłańców, bez różnicy płci i wieku, 
wyrzynali Szlachtę , Lachów i Żydów, je- 
dnćm objętych przekleństwem. Nierozwa- 
ga czy zaślepienie spoiły te dwa sprzeczne, 
odpychające się wyrazy, Grudziążi Humań? 
Więc męczeństwo i prześladowanie, po- 
święcenie i zemsta, miłość i nienawiść mogą 
w jednóm pomieścić się sercu ? — Albo 
raczćj, czy inna rzeź jaka, mnie nieznana, 
podobna rzezi pod Fichau dokonanćj nie- 
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uświetniła nazwiska Humania?P—Ale nie;— 


dosyć jest przebiedz zasady, któreGromada | 


za niewzruszone i ostateczne prawdy ogła- 
sza, ażeby się przekonać , że wszędy po- 


dobna sprzeczność, podobna mieszanina | 


wprost przeciwnych wyobrażeń panuje ; że 
jéj godło jest zrozwagą przez nią przyjęte, 
jest wiernem tych wyobrażeń odbiciem. 

» W imie celów ludzkości, mówi Gro- 
» mada , w imie objawienia , w imie Boga, 
» którego poniewierają bezecni ateusze , 
» zaprzysięgamy wojnę, zagładę nauce prze- 
» ciwnćj nauce Chrystusa, potępienie, wy- 
» niszczenie fatalistów co żadnćj prawdy 
» nie ujrzęli, co poświęceniu bluźnią, cno- 
» cie zaprzeczają. » — Dalćj zaś : » Towa- 
» rzystwo (demokratyczne) nie mające żad- 
« nego celu, żadnego też środka stanow- 
» czego nie widzi do zrealizowania prawdy. 
» My widzimy ten środek , a nim jest wola 
» ludu, jedynie wola ludu. Tę wolę, która 
» jest tak straszną dla tyranów , nazywamy 
» terroryzmem. » Jakto! w imie Boga, 
w imie objawienia, potępienie, wyniszczenie, 
zagłada; jedynym środkiem do zrealizo- 
wania nauki Chrystusa żerroryzm! Nowi 
apostołowie  Chrystjanizmu , wstępując 
w ślady Mahometa , mieczem i ogniem chcą 
nauczać prawdy ; zapominają, że gdzie jest 
przymus, tam niema przekonania, że terro- 
ryzm , prędzćj czy poźnićj , silną wywołuje 
reakcję. Więc i dla was przeszłość jest nie: 
mą? Czyliż filozofia ośmnastego wieku,którą 
potępiacie , nie była oddziałaniem przeciw 
nietolerancji, nadużyciom katolicyzmu , 
oddziałaniem, które aż do dni naszych prze- 
dłużyło się, i choć już słabe, mdlejące, 
jeszcze spostrzegać się daje w ostatnim za- 
kresie , obojętności religijnćj. I wy dzisiaj, 
niepomni na tę wielką, krwawemi zgłoska- 
mi w księdze przeszłości zapisaną naukę, 
nietolerancją moralną , terroryzmem, mie- 
czem chcecie w życie wprowadzić naukę 
Chrystusa , braterskość ! Zaiste, jeżeli nad 
Towarzystwem unosi się jeszcze duch Ada- 
ma Gurowskiego, nad wami niezawodnie 
panuje duch Krępowieckiego, który nie za- 
drżał wymawiając te krwawe wyrazy : »trzy 
części rodu ludzkiego wyrznąć, byle czwarta 
była szczęśliwą. » — I takie to nauki, z tak 


czystego pochodzące źródła, Gromada o- 
głasza za niezmienne, absolutne prawdy, 
po za któremi wszędy błąd , niedołężność. 
Zaiste, niedołężności Gromadzie zarzucać 
niepodobna ; potrzeba było więcćj niż siły, 
energii, potrzeba szału , ażeby spoić małość 
Boga i ludzi z terroryzmem. 

Gromada przez Humań do ludu Ruskiego 
wyciąga ręce; lud Ruski nie odpowie we- 
zwaniu ; w jego sercu żyje Polska i Unija, 
żyje czysta nauka Chrystusa. Bohatyrowie, 
co pod wodzą Różyckiego , z okrzykiem 
slawa Bohu, obalali Moskiewskie szeregi, 
biegnąc połączyć się z nadwiślańską bracią, 
nie rozpoczęli wielkiego dzieła od powtó- 
rzenia Humańskiego dramatu. I cała Pol- 
ska, którćj powietrze £ak zdrowe, tak bał- 
samiczne ,stając'na czele ruchu, który nowy 
kształt staremu ma nadać światu, odrzuci 
wasze rzezią tchnące nauki. Wy potępiacie, 
na zagładę, wskazujecie wszystko, co po za 
obrębem waszćj Gromady istnieje; Polska 
przyjmie was na swoje łono , jako obłąkane 
dzieci, przebaczy wasze błędy, pomna tylko 
na cierpienia i męczeństwo., któreście dla 
jéj miłości znosili. 

Jeden z Tulaczy. 


Kom: funduszów Emigracyjnych w osta- 
Iniem zdaniu sprawy z d.8. Lipca wykazała 
od czasu swojego istnienia to jest od 1. 
Kwietnia 1834 r. do 30. Maja 1836. Przy- 


chodu fr. 43,472 c. 12 
Wydatku fr. 41,302 45 
Pozostaje 2,864 61 


Summa ta jest pod opieką Jenerała Sznay- 
de i Konstantego Parczewskiego. Inni 
Członkowie kommissji dobrowolnie albo 
zmuszeni, Paryż opuścili. Zyczemy sobie 
aby dwaj pozostali, do składu kommissji 
zaprosili nowych Członków; i żeby kom- 
missjia ani na chwilę nie zaprzestawała 
działań swoich. Przybrani Członkowie tak 
jak dawniejsi, potwierdzeni zostaną samem 
tylko zaufaniem składających, inny bowiem 
rodzaj wyborów w dzisiejszem położeniu 
Emigracji jest niepodobny. 
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Londyn, d. 8 lipca 1836. 


Wiadomość o koncercie K. Lipińskiego 
w Londynie. Gdy przyjdzie malarzowi wy- 
dać pod pędźlem wianie gwałtowne nawet 
lekkie wiatru, jakiegoż używa sposobu? Sta- 
wia w obrazie swojem najczęściej drzewa, 
gałęzie ich jednćj stronie mocnićj lub sła- 
bićj podaje, stosownie do tęgości wiatru; 
nieopadające więc swym ciężarem listki, 
ale owszem unoszone i wszystkie w tę samą 
stronę rwące się, gałęzie takoż tukące się o 
siebie jakby od siebie odrywane wskazują, 
jak mocny i skąd wiatr wieje. Niech w takim 
obrazie ukaże twarde, nieruchome, nieczu- 
łe drzewa; niech jedno pomiędzy niemi, ni- 
by wiatrem na wskróś wstrząsnięte pochy- 
lone stanie; każdy zgadnie i powie jak gdy- 
by był przytomny jakie tam silne musiało 
być wianie, a tego tylko malarzowi potrze- 
ba.—Niech nareście—już ostatnie w takim 
obrazie stare grube drzewo nie tylko po- 
chylone, ale s korzeniem wyrwane się uka- 
że, jużkażdy wie,że lam wianie było jak naj- 
silniejsze, któremu czułe i nieczułe drzewo 
oprzeć się niemoże. Oto jest jedyny sposób 
pozostały dla malarza, który widzowi wiatr 
okazać pragnie. 

W takićm zupełnie położeniu jest ten 
który chce komu, muzyka granie cudne opi- 
sywać. Mało zboczemy biorąc anglików pod 
względem muzyki za nieczułe , nieruchawe 
drzewa. Takiemi tak dawno już są , że tego 
byś nawet i Billem Parlamentowym nie- 
zniosł; chociaż zdawałoby się, że ten rok 
przynajmnićj w którym dzień jeden nie- 
przeminął bez koncertu ex officio, a wiele 
ich tam było zwyczajnie! że ten rok, powia- 
damy tak obfity i niewyczerpany w koncer- 
ta, że nawet kucharz Pani Jul. Grisi, 
chciał publiczność uraczyć koncertem (co 
wam za pewne podajemy ); że čen rok po- 
wtarzamy znacznie ich poprawić musiał. 
Niestety! tylko że w téj chmurze koncerci- 
stów więcćj było kucharzy jak artystów. 
Stąd niedziw, że Lipinski przybywszy do 
Londynu znalazł wszystkie dni, modą wy- 
branćj pory roku, zajęte już koncertami. 
Był zmuszony więc wybrać dzień ostatni, 


bliski końca, a i w tym nawet Benefis swój 
Malibran miała. 

Dzień to był najgorętszy, 11. Lipca, 
w przeszły piątek; miejsce w wielkićj koncer- 
towej sali opery włoskićj. Rospoczęcie o 
2giej społudnia, otwarcie ouverturą z Fide- 
lia majestatyczne, orkiestra umieszczona 
w amphiteatrze, przed publiczność wysoko 
podrzucona, jak gdyby w chorze katedral- 
nego kościoła, cała od razu, scałóm swojem 
ugrupowaniem, od publiczności, do którćj 
twarzami obróconą była, widziana: malo- 
wniczą była. Po ouverturze Panna Bruce 
zaśpiewała Mozartowskie Dove sono. Jak 
na angielkę przyjemna śpiewaczka, ale 
znać było że nie włoszka—nua początek je- 
dnakże chętnie tak jak włoszka była słucha- 
ną — orkiestra cicho siedziała daléj duet 
Grizi z Rubinim dla których także orkie- 
stra milczała. Po nich Lipiński, i orkiestra, 
jak żołnierstwo obozujące na znak bębna 
natychmiast się zerwała, a potem, głuche 
tajemnicze oczekiwania milczenie. Kto ją 
składał ? sami pierwsi artyści , których nie 
Lipiński sprosił , ale którzy sami się jemu 
usilnie wprosili; oni! którzy do każdego 
koncertu są wzywani — taka była obawa 
żeby ich wziąść niezapomniano — taka 
chęć żeby nieopuścić sposobności słysze- 
nia Lipińskiego. I kiedy od innych sowi- 
cie musieli być opłacani żeby im grali, za 
przyjemność sobie poczytywali żeby im 
Lipiński zamiast pieniędzy chciał przysłać 
choć po dwa bilety. Stąd wystawicie jaka 
wszystkich była postawa za ukazaniem się 
Lipińskiego. Dyrygował orkiestrą Mori, 
który już dawnićj , lat temu dwoje, na 
swojem koncercie, grał koncert Lipiń- 
skiego, człowiek zazdrosny, wszystkim psuć 
lubiący jak wszystkim wiadomo — a prze- 
cie dziś co za zmiana — zdawał 'się lgnąć 
do Lipińskiego , cała postawa jego była 
wzruszona i animowana, że niepoznałbyś 
w nim owego zimnego włoskiego Morego— 
Co za potęgageniuszu— Te ruchy orkiestry 
nieuszły baczenia publiczności — powiłała 
tem serdecznićj i rzęsiścićj Lipińskiego. 
On stał na dole podniesionego Teatru, tuż 
przed publicznością; obok iza nim rostacza- 
ły się siedzenia w półokrąg orkiestry piętra- 
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jąc się w górę — wszystko czekało jego ski- 
nienia. Publiczność miała ciekawie wytężone 
ucho— dał znak—i za tym znakiem zdroje 
tonów trysnęły. Czułeś patrząc na Lipiń- 
skiego, że jest duszą, panem, bożkiem 
w swym amphiteatrowym Olympie — Po- 
stawa śmiała, — spowodu gorąca mankietki 
fraka odwinięte, rękawy białćj koszuli uka- 
zywały, oparcie ciała na lewćj nodze, pra- 
wa lekko ugięta, odsuniona—smyk i skrzy» 
pce w ręku, ujęte powolnie. 

Kiedy gracz jest słaby, nie on skrzy- 
pkę ale skrzypka jego samego pokonywa; 
czułeś patrząc na Lipińskiego, że mu skrzy- 
pka, lekka, zwinna i do wszystkiego sko 
ra—Preludium orkiestry rospłynęło się po 
sali i ostalniem już echem goniło, gdyśmy 
posłyszeli pierwszy głos skrzypki Lipińskie- 
go—który jak iskra elektryczna wzruszając 
obleciał. Grał nowy zupełnie koncert — to- 
ny za tonami w coraz dziwniejszćj harmonii 
zdawały się dobywać z wnętrza skrzypki jego 
i grać wpowietrzu, każdy dobitnie, oddziel- 
nie,a przecież wzgodzie, jakby widziane oku, 
jakbyś je nietylko uchem łowić, ale ręką 
chwytać zdołał. — Postawa orkiestry naj- 
dziwniejszą była — nigdy mistrz nie zdołał 
uczniów swoich w przykładniejszćj uwadze 
utrzymywać. Publiczność zapatrując się na 
orkiestręistny brała pochop niestracenia ani 
jednego z jego niebieskich tonów, co jest 
niezwykłem, na koncertach angielskich. 
Publiczność jak najciszćj siedziała, w naj- 
przykładniejszćj uwadze pogrążona — śle- 
dziła każde poruszenie mistrza, każdćm 
się porywała, czuła się natchnioną, i bez 
znużenia wytężone oko na nim trzymała — 
a kiedy w twórczém swym dziele odpocząć 
na moment zamyślał, podpadała najuważ- 
niejsza orkiestra z swojemi tonami, a pu- 
bliczność wtedy bravo biła. Grałznowu—to 
samo natężenie, taka sama bez odetchnie- 
nia uwaga. I patrzeć ci było i rozczulać się 
nad tą publicznością angielską , któréj nie- 
udolni artyści odmawiają czucia do muzyki, 
jak pochwycona graniem Lipińskiego nie 
wiedziała już jakim go oklaskiem godziwie 
nagrodzić ; patrzeć było i rozczulać , jak za 
jednym razem kiedy Lipiński samemu sobie 
trudności stawiać się zdawał i coraz je, co- 


raz je jedne po drugich pokonywał ; jak ta 
publiczność nieczuła niby, gdy Lipiński z 
nadzwyczajną zręcznością zwalczył ostatnią 
trudność i odjął smyk, jak ona wtedy ze 
wszystkich gęb jednocześnie z orkiestrą ra- 
zem wrzasnęła bravo—jest to więcćj jak o- 
klask niejednocześnie, cząstkowo bity — 
ależ też wianie tam było najsilniejsze. Tru- 
dno wypowiedzieć jak grał Lipiński, i co 
się w nas po jego grze działo. Po skoń- 
czeniu publiczność mu i orkiestra w naj- 
pochlebniejszy sposób klaskała — to osta- 
tnie nawet gazeciarzy uwagę zwróciło, 
nieomieszkali też nazajutrz o tóm właściwie 
wzmiankować. Długie, przeciągane były 
oklaski, kiedy Lipiński odchodził — za nim 
też wyszła orkiestra i nieobeeną była aż do 
drugiego jego okazania się. — W intervalu 
pokazywali się Tamburini, Lablachowie , 
Wrigt naharfie, Panie Malibran, Degli An- 
toni, uprzywilejowane spiewaczki tutaj, i 
kochany od publiczności , cukrowego głosu 
Iwanów, niegdyś poddany tego knutowego 
muzyka w samodzierżonćj Rossji. Powiada- 
ją że mu ofiarowano przebaczenie i robiono 
propozycję aby jechał na śpiewaka do Pe- 
tersburga— miał odpowiedzieć : jeśli Cesarz 
tak mocno słyszeć śpiewy moje pragnie , 
może przybyć tu do Londynu i kiedy zech- 
ce dam mu nawet na galerji za pół dukata 
miejsce. Wszyscy śpiewacy nie to nucili , 
co zwykli byli aż do nasycenia nucić po in- 
nych koncertach, ale to co im Lipiński wy- 
brał i dla tego koncert ten co do rozkładu 
najpowabniejszy, i w wykonaniu najpię- 
kniejszy był. Do drugiego ukazania się Li- 
piński sobie wyznaczył warjacje — chwila 
się zbliżała — siedzenia orkiestry zapełniać 
się zaczęły — ruch powszechny — cieka- 
wość publiczności — i rzeczywiście jaki to 
śliczny effekt miało i imponujący, gdy sko- 
ro stanął Lipiński na proscenium wydał się 
jak z nagła okryty płaszczem orkiestry — 
klaskania były niezliczone, zadowolnienie 
powszechne — Lipiński jak lew między mu- 
zykami i śpiewakami — powiedziałbyś że ci 
obraz Rafaela żywcem przedstawiony, przy- 
pomina obraz grającćj Cecilii, otoczonćj 
z nadwyża zachwyconemi aniołami — lube 
i zachwycające granie. 
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Pisma się nazajutrz wszystkie rozpisały: 
Ranna Kronika , raz poraz trzy razy o nim 
wspomniała. Ostatnią razą mówi zumyślnie 
o koncertach w ogole chcąc odbić Lipiń- 
skiego granie — dziwi się nad mnogością 
koncertów tegorocznych — dziwi się tém 
bardzićj że dawane były przez osoby często 
i z imienia nawet nieznane publiczności — 
i nareszcie ogólną wyraża się formułką że 
powodzenie koncertu nie jest w żadnym 
stosunku z jego wewnętrzną wartością — i 
żeby to lepićj dowieść to faktum przytacza, 
« Kiedy Weber ukazał się w Anglii, nadto 
był skromnych obyczajów, aby mógł po 
towarzystwach brylować. Dał koncert i w 
tym koncercie (na dziesięć dni przed śmier- 
cią swoją) na swój benefis, sala ledwie do 
połowy napełnioną była, gdy tymczasem 
na koncert faworytnego włoskiego śpiewa- 
ka lego samego wieczora , w domu jednego 
magnata dany, zebrało się do 400 osób 
modnego tonu, którzy chętnie po gwinei 
(42 zł. p.) zapłacili. » Daléj dziwi się ipo- 
wiada jak wytlómaczyć, podług zasad 
attrakcii, tyle pełnych ostatnich koncer- 
tów, dawanych przez artystów 3*, 49 rzę- 
du; koncertów , które patrząc na program- 
mata, były zewsze tkaniną wiecznie pow- 
tarzanych śpiewów Grisi, Rubiniego i La- 
blacha, i na tém kończy. « Ztego ogólne- 
go obrazu wyłączyć musimy koncert Pana 
Lipińskiego , o którym publiczności już do- 
nieśliśmy. » 

Przyjemną to zapewne będzie dla piel- 
grzymstwa dowiedzieć się : że Karo/ Lipiń- 
ski i Adam Mickiewicz za pobytu pierwsze- 
go: w Paryżu, mieli z sobą długą rozmowę 
a operze — i że Adam zrobił obietnicę na- 
pisania słów, a Karól muzyki — zaiste 
pożądana dla nas wiadomość. Wiemy skąd 
innąd że Chopin nalegał w Warszawie na 
jednego z uczniów uniwersytetu (który po- 
no teraz jest czy był w Paryżu) aby operę 
napisał— a on muzykę natychmiast dorobi. 
Wiemy dalćj od Kurpińskiego, że nasz ję- 
zyk zupełnie zdolny do opery. Pamiętaj- 
my więc teraz, że nie winą muzykalnych 
artystów będzie jeśli nieśmiertelnej opery 
mieć nie będziemy! 

Lipiński wraca na powrót:do. domu. Ra- 
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dzilibyśmy spleść mu wianek na głowę ; ale 
on jest wielki i sławny, ręce też tylko wiel- 
kości i sławy godnie mu ten wianek splatać 
mogą. — Nam, niech wolno będzie rzucić 
choć jeden najskromniejszy kwiatek podsto- 
py w przejeździe jego do stron rodzinnych, 
do których my za nim pośpieszać nie mo- 
żemy. L. 


O pobycie i zatradnieniach Polaków 
w Stanach Zjednoczonych. 


( Wyjątek z pamiętników J. Juźwikiewicza. ) 


(Ciąg dalszy.) 

» W Albanii. Kościołowski daje lekcje 
rysunków, Lesiecki, niemieckiego języka, 
Augustyn Jakubowski francuzkiego języka. 
Tenże Jakubowski ogłosił drukiem w języ- 
ku angielskim niektóre szczegóły o naszój 
rewolucji,zebrał ze 200 dol.i wyjechał z Si- 
korskim do Mexyku. Kamieński służy w ho- 
telu. Komara i Olszańskiego zatrudnienia 
nie są mi wiadome. 

W 7ror. Benth jest nauczycielem języka 
francuzkiego, dobrze mu się powodzi i kil- 
ku rodakóm przechodzącym przez toż mia- 
sto znaczny udzielił zasiłek. W arsenale pra- 
cują: Sumowski , Dąbski, Sokalski i kilku 
innych;płatni są miesięcznie prócz mieszka- 
nia, odzieży i wszelkich wygod, od 16-18 
dol. 

W Mont-gomery. Abłamowicz wykłada 
język francuzki. 

W Bufalo. Kadmus i Poniatowski tru- 
dnią się zegarmistrzowstwem, Węgierski 
uczy fechtowania, Strzelecki pracuje uma- 
larza, Wilkoszewski daje lekcje rysunków. 

W Fishkill. Naruszewicz w fabryce su- 
kna płatny tyg. 4 172 d. późnićj przybyli: 
Renard dol. 4. Piotrowski 8 12. Mikołaj 
Żywiecki ex-Dominikan z Łucka opuścił tę 
fabrykę i dziś nosi karabin na wysepce przy 
N, Yorku. 

W Mełuan. Sokołowski i Buków żołnie- 
rze z wojska rossyjskiego pracują w fabry- 
ce żelaznćj, platni tyg. dol 5. 

W Bostonie, Barczewski daje lekcje ry- 
sunków. Jagiełło w fabryce sukna, bep- 
kowski u szmuklerza. Inni jako Plenicki, 
Morawski i t. d. mają zajęcie dośc korzy- 
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stne. Był tam podobnież Cypr. Mierzwin- 
ski: ten otrzymawszy sposobem pożyczki 
od jednego adwokata dol: 300 udał się 
w podróż, zwiedził całe Stany zjednoczone, 
potem puścił się do Mexyku i Peru,ale wieść 
niesie że okręt na którym płynął, rozbił się 
w golfie Mexykańskim. 
(d. e. p.) 


Towarzystwo polskie Dobroczynności 
w Paryżu, nie zawiesiło bynajmnićj swojćj 
czynności na trzy miesiące jako Tygodnik 
donosi. Zawieszone są tylko z powodu wy- 
jazdu Dam Polskich Sessje Towarzystwa ; 
na czem ci, co jak powiada Tygodnik umie- 
rają z głodu lub boleści bynajmnićj nie u- 
cierpią, bo Towarzystwo przeznaczyło fun- 
dusze do ich ciągłego ratowania. , 


List zakłada Orléans, do Prezesa Izby 
Parów , protestujący przeciwko wyrazom 
Pana Martin du Nord o Polskich Emigran- 
tach, umieszczony został w Journal des 
Debats i powtórzony w Monitorze 12 t. m. 
Artykuł Rocznika w tymże przedmiocie, o- 
głoszony był w Courrier Français d. 13 
b. m. Journal du Loiret z d. 9 b. m. umie- 
ścił także silną protestację przeciwko wspo- 
manionym wyrazom. 


Paivas, 5 lipca 1830. 


» Donoszą pod d. 23 czerwca z Tryestu: 
że tamtejszy konsul francuzki za wydanie 
nam paszportów bez poprzedniego przeko- 
nania się o środkach utrzymania naszego 
we Francji, otrzymał wymówkę od mini- 
stra z nakazem działania na przyszłość 
z większą ostrożnością; — że ambasador 
Francji w Wiedniu, pracuje nad tém, ażeby 
każdy z wychodźców z Tryestu do Francji 
udający się , od rządu Austryackiego otrzy- 
mał 40 dolarów (przeszło 200 fr.) aby przez 
to przeszkodzić wymaganiom żołdu od rzą- 
du tutejszego ; — że 170 jęczących pod 
szponami Austryi w Tryeście , nie mają na- 
dziei prędkiego z nich wyrwania się; — 
że 10 do Ameryki, -- 16 zaś do Anglii u- 
dało się. » f 


Tours, 10 lipca. 


» Zakład Polaków w Tours (Indre et 
Loire) z powodu dość często powtarzanych 
nadużyć braterstwa. — Zyczy tym współ- 
braciom którzy mogą bydź w potrzebie żą- 
dania pomocy braterskićj , ażeby opatrzeni 
byli w dowody regularnego wnoszenia po- 
datku braterskiego. Dowody te składać ma 
świadectwo samćj kommissji funduszów 
Emigracyjnych co do Paryża ; — lub jéj 
korrespondentów co do Zakładów.» (arty- 
kut nadesłany). 


Jan Wasilewski (*), niemający żadnego 
przytułku, którego przez litość przyjęliśmy 
byli do siebie za służącego, okradł nasi 
i uciekł. Zabrał zegarek złoty i na kilka- 
set franków sukień i bielizny. — Policya 
wydała mu wczoraj paszport do Anglii, 
gdzie się on niezawodnie udał. — Niechcąc 
innych Rodaków wystawić na podobny 
wypadek, zawiadamiamy ich o tém, a oraz 
prosimy : ktoby go poznał, żeby go przy- 
trzymał i oddał pod straż władzy miejsco- 
wćj , lub też nam o tém doniosł. 


Paryż dnia 16 lipca 1836. 
Rue Bourbon Villeneuve, No 5, 


A. Rypiński t inni. 
(*) Właściwie zowiący się Czarnecki. Przybył 
do Paryża z Angers gdzie porzucił żonę. 


Ktoby wiedział o pobycie Józefa Przy- 
borskiego z Wołynia, który udał się podo- 
bno do Ameryki, raczy o nim zawiadomić 
Księgarnię Polską. 


Miiller rodem z Włocławka nad Wisłą, 
raczy o pobycie swoim donieść M. Kle- 
niewskiemu zostającemu na poczcie konnćj 
w Angers. 


Dalsza lista składki na pomnik wznieść 
się mający w Genewie dla zmarłej Kuavbu 
Porockiej , ( patrz str. 112.) 


Wiktor Łopatta . . . fr. 10 
I e Sr CIOGAOW żart aió 5 
S. R.  . EBLANECSZATY 5 


Sprostowanie : na str. 92 zamiast Lud- 
wika czytaj Stanisława Kwiatkowskiego. 
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Edymburg, 10 lipca 1836. 


Dnia 5 b. m. Towarzystwo polskie w E- 
dymburgu dało obiad P. Tomaszowi Camp- 
bell, pierwszemu Prezesowi Tow. lit. Pols. 
w Londynie. Campbell sławny poeta An- 
gielski jest rodem z Edymburga. Lord bur- 


mistrz, prezydujący na tym obiedzie, roz- | 


począł toasty wte słowa: » Zgromadziliśmy 
się jedynie dla okazania uwielbień naszych 
P, Campbell, i dla wynurzenia mu naszćj 
wdzięczności za znamienite i ważne usługi, 
położone przez niego w sprawie nieszczę- 
śliwćj Polski. » (huczne oklaski. ) 
Campbell miał obszerną mowę o Polszcze, 
z którćj przytaczamy następujące wyjątki : 
» Mamyż zapomnieć imienia Polski, 
ponieważ ona boleśnym dla nas jest przed- 
miotem? mamyż wygładzić jćj imie z na- 
szej pamięci ?P. Nie. 


ss... 


. „ nie możecie cier- 
pień Polski zatracić w pamięciach waszych; 
wszak nazwałem nieszczęściem , niemoc za- 


pomnienia złych rzeczy ; pozwólcie niech: 


odwołam tò wyrażenie ! Nie zawsze to jest 
nieszczęściem. .. Jest raczćj błogosławień- 
stwem dla świata że krzywdy Polski prze 

pomnianemi być nigdy nie mogą. Ani wąl- 
pić , że Car Moskiewski, dziękowałby wam, 
gdybyście wynaleść co mogli na zapomnie- 
nie ich. Dziękowałby wam, wyrzekłem : 
nie— dałby milión rubli ! eh ! nawet i pier- 
ścień diamentowy w dodatku temu ktoby 
wynalazł i upowszechnił na świecie sposób, 
mocą którego, światby zapomniał o jego 
gwałtach w Polszcze, o płaczu i narzeka. 
niach tych, których posłał do pustyń Sybe- 
rji. Lecz niech wie na zgubę swoją, że za- 
pomnienie Polski jest niepodobnem; kiedy 
niecne czyny dosięgły już pewnego punktu 
i zapaliły do pewnego stopnia słuszne obu- 
rzenie, pałą się wtenczas w ludzkićj pamię- 
ci, hależą do historji świata; zmiazać się 
nie dają i wiecznie niezmazanćmi zostają ; 
są obrzydłóm ale użytecznóm piętnem, bo 
uczą nas nieńawidzieć przemocy. Moskwa 


i Mikołaj zostaną na wieki znakami zgrozy | 


w dziejach ludzkich; kiedy tymczasem i- 
miona Polski i Czartoryskiego nauczać nas 
będą cnoty. » 


sMówiłem wam o zapównieniu Polski — | 


będziecież mogli ją zapomnieć? a gdybyście 
i mogli, czyliż się ona nie odzywa do wyż- 
szego Wybunału niżeli pamięć wasza? Odzy- 
wa się do wiecznćj sprawiedliwości, do tćj 
Nemezys, w sercach ludzkich, w losach 
świata, która rychlćj czy późnićj mści się 
nieprawości; tak, że gdybyście serca wasze 
w kamień zamienić mogli, gdybyście Pol- 
ski mogli zaniedbać, naszaby się natura 
poniżyła, ale ani na jotę nieucierpiałaby na 
tćm święta sprawa Polski. » 

» Bolało mnie, kiedym słyszał jak ludzie 
nieprzyjaźni Polszcze zimno rożprawiali : że 
zaprawde lud Polski nie ma żadnćj sprawy, 
że jako naród jest już zniszczony ; że zatem 
mówić o jego sprawie, jest mówić o tém 
co nieistnieje. Dobrze — nigdy nie postę- 
pujmy za gorąco z zimnymi argumentami. 
Kiedy sąsiada twego umysł jest skrzepły i 
zamarzły na pewne prawdy które ty sam 
żywo czujesz, rozmowę twoją musisz spro- 
wadzić do najzimniejszego punktu i ogrze- 
wać go stopniowo do wysokości prawdy, 
lak właśnie jakbyś ratował zmarzniętą część 
ciała, nie czém ciepłóm, ale śniegiem. Do- 
brze — więc pytam się z całóm zimnem : 
gdzie są dowody, że sprawa polska nieist- 
nieje? że jéj duch jest zniszczony ? że jéj 
narodowość jest na wieki zatracona ? Jeśli 
tak jest — dla czegoż Car utrzymuje sto ty- 
sięcy Moskali w Polszcze ; jeśli jéj duch u- 
mail już bez powstania ? dla czegoż Car 
trzyma tak kosztowną drużbę nad jćj gro- 
bem?... Umarli nie potrzebują żadnćj 
straży ! Nie lęka się zapewne aby patryoci 
polscy, których pomordował, nie powy- 
chodzili z grobów swoich. Nie — ale się 
lęka żyjącego patryotyzmu , który przeżyje 
i wołać będzie z grobów umarłych. Wie, 
że Polacy nie nawidzą go — i wyznał z dzi- 
ką uczciwością, że wie o tém. — Więc po- 
wie mi kto : że lud taki jako naród umarł, 
kiedy jego gniew (ndzgnatton ) tylko żyje. 
Czemże jest ten sam gniew jeźli nie naro- 
dowością P. Nie jest on zapewne kwiatkiem 
patryotyzmu , ale nasieniem zgniecionego 
kwiatu , nasieniem przyszłćj narodowości. 
Dobrze — odrzekną Moskale; ale ten 
kwiat jak go zowiesz, stłoczemy równają- 
cym kamieniem ucisku. — Tłocz go więc 
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sobie Moskiewski carze , i zobaczemy czyli 
go zgnieść zdołasz. — Wzrastać on będzie 
nawet pod tłokiem twoim. — Niech jed- 
nakże wolno mi będzie zapytać się tych, 
którzy niewierzą że Polska długo , długo, 
pielęgnować będzie swego narodowego 
ducha, i przykładając ostatnią garstkę śnie- 
gu do zmarzłćj piersi ich niewiary, zadać 
im to pytanie : czy ucisk jest właśnie naj- 
lepszym środkiem do zatracenia narodowo- 
ści jakiego ludu? nie — wieki bezrządu 
niedały zapomnieć Irlandji czćm ona była 
przed wieki. .. .. Dla tego otwarcie po- 
wiadam wam ; że przeszła historja Irlandji 
objaśnia i odgadnąć nam pomaga przyszłą 
historją Polski, bo dowodnie nam pokazuje 
że ucisk nigdy nie może zatrzeć narodowe- 
go ducha w narodzie. Oh! powiedzą mi 
niektórzy, niezapierający faktów : że Irlan- 
dja była źle traktowaną przez Anglją, ale 
nigdy tak jak jest dziś Polska przez Moskwę. 
Prawda — porównania są nienawistnemi ; 
niechże więc będzie jak chce — pozwalam 
że zbieranie dziesięciny nie jest tak okrót- 
ném jak przeniesienie do Syberji. — Ależ 
możecie z tego wnosić, że Polska nie zatrzy- 
ma tak długo swego narodowego ducha, 
jak go zatrzymała Irlandja ? — Jeśli tak ; ja 
z tego wcale odwrótny wyciągam wniosek. 
Podług mnie Polska dłużćj swych zniewag 
nie zapomni , ponieważ one są głębszómi. 
Może mi powiecie że męczona Polska więcćj 
przebaczającą będzie jak Irlandja, że im do- 
tkliwićj jaki naród jest chłostany, tém ry- 
chlćj narodowości swojćj zapomni ? Nie ! 
nie! nie! Irlandja jest na przedostatnim pun- 
kcie odzyskania praw swoich. Polska jeżeli 
przez wieki uciskana, przez wieki też pa- 
miętać będzie swe prawa i krzywdy ! — ale 
nasz mądry Car, powiedzą Moskale zadusza 
narodowość polskę nowym sposobem któ- 
ry się nie może nie udać : przenosi Pola- 
ków do Syberji , a Moskalów do Polski. — 
Dobrze wiem o tém — projekt ten godny 
jego oświeconego umysłu ; lękałem się nie- 
dawno by tym sposobem niedokonał swe- 
go zamiaru zniszczenia Polski; lecz po na- 
mysle zajrzałem tym obawom w oczy i gar- 
dzę nićmi. Anglja w pewnym stopniu po- 
dobnież postępowała z Irlandją ; zaiste, nie 


tak żeby przenosiła Irlandczyków do jakićj 
Syberji, ale rzeczywiście mnóstwo wyga- 
niała na tułactwo , konfiskowała ich ziemie 
prowincjami i osadzała tysiące angielskich 
rodzin na zagrabionych włościach. Wytę- 
piłaż przezto duch narodowy Irlandji?.. . 
nie — dobył się on śród Angielsko-Irlandz- 
kich osadników. Irlandzki patryotyzm wy- 
winął się jak powój pomiędzy tą nową za- 
grodą , i chociaż O'Connel jest Celtem z i- 
mienia, największa część najlepszych i 
najśmielszych poprzedników jego w patryo- 
tyzmie,była Angielskiego pochodzenia. Tak 
samo będzie i z Polską. Nowe pokolenie 
przeniesionych Moskali, przyswoi sobie 
czucia polskie. — I rzeczywiście narodo- 
wości zabić niezdołasz; bo ona jest du- 
chem — i możemy odezwać się do duszy 
polskićj , słowami dawnćj pieśni, zwanćj 
wędrówką duszy : : 


Niech kto chce w duszę bije, 
Niezćm duszy nie zabije. 


Mów o zabiciu narodów i ludzi, instyn- 
ktu słuszności i krzywdy, które Bóg za- 
szczepił w ich sercach , jak gdybyś mówił 
o zabiciu Boga samego. Przetoż jeżeli Pol- 
ska niezapomni siebie , świat jéj nie będzie 
mógł zapomnieć , jakkolwiek niegodnie do- 
tąd z nią się obchodził. Piorunne chmury 
gniewu całego świata gromadzą się w okół 
Moskwy; ludy cywilizowane dla swoich wła- 
snych interessów nie zapomną Polski. O- 
szczędzę was, nierozprawiając owypadkach 
które mogą sprzyjać Polakom ; lecz jeśli 
ktokolwiek wyzwie mnie, ażebym mu do- 
wiódł, że istnieją te sprzyjające wypadki; 
wyzwę go w odwet, niech mi dowiedzie że 
nie istnieją. Zobowiązałaż Moskwa resztę 
świata do pokoju z sobą, albo zobowiąza- 
łaż się sama do pokoju z resztą świata ? 
jestże popularną w Europie ? ? Odpowia- 
dam za Francuzów, że nie kochają jéj; 
a za Niemców i Węgrów, że nienawidzą 
jéj- — Co do was zacni mężowie Anglji i 
i Szkocji, odpowiedźcie sami za siebie, jak 
wiele przywiązania do Moskali macie ? ja 
wiem że oni was tak kochają jak niedźwiedź 
psa i spodziewam się że nie wiele miłości 
stracono z obustron. Nikt nie może zasłonić 
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Moskwy przed Europejską nieprzyjaźnią , i | 


niech jedno wielkie państwo Europy wda 
się z nią w zapasy, w tćj chwili pierwszy 
miecz dobyty, będzie hasłem dla Polski do 
zaczęcia zemsty. Groby patryotów polskich 
mogą niemieć żadnych napisów ; lecz czy- 
liż serce każdego żyjącego Polaka nie wy- 
czyta na nich tego boskiego napomnienia : 
ezoriatur aliquis nostris ex ossibus ultor! 
Umarli milczą — ale jest mowa nawet 
w milczeniu ich grobów Powtarzam ważną 
prawdę : że pićrwszy miecz dobyty przeciw 
Moskwie zachwieje jćj posiadłość Polski... 
Wznoszę toast : wskrzeszenia Polski. » 
(Mowa P. Campbell przerywana była ty- 
siącznómi oklaskami. ) 

P. Reid w zabranym głosie, oddawał 
sprawiedliwość dobremu prowadzeniu się 
Emigracji i usilności z jaką się zajmuje spra- 
wą narodową. Wspomniał także o stron- 
nietwach Emigracji i dodał : że jak wszyst- 
kie stronnictwa w Anglji przestają być nić- 
mi, skoro idzie o sprawę Polski, tak też 
nie wdają się bynajmnićj w spory które na 


nieszczęście są i między Polakami : a dla do~ 


bitniejszego wyrażenia swćj myśli, wzniósł 
toast : Czartoryskiego, Dwernickiego i ca- 
tej Emigracji. 

Jeden z ziomków obecnych na tym obie- 
dzie, P. Teodor Weber, akademik Kra- 
kowski, w stosownéj przemowie, podzię- 
kował za tak żywą przychylność całego 
zgromadzenia dla Polski i wzniósł toast : 
Lorda Stuarta i wszystkich obrońćów spra- 
wy polskiej. 


Kommissją Funduszów Emigr. Pols. 


» W chęci zaspokojenia sprawiedliwćj 
troskliwości rodaków względem braci na- 
szych pomocy potrzebujących , śpieszymy 
zawiadomić ich : iż fundusze Kommissji 
Emigracyjnćj , aczkolwiek w tym miesiącu 
bardzo słabym wspomożone datkiem (al- 
bowiem dotąd tylko 348 fr. do kassy fun- 
duszów Emigr. wpłynęło ), pozwoliły jed- 
nakże nie tylko dać zwyczajną pomoc na 
lipiec, wszystkim, którzy podług przyjętego 
dotąd trybu kwalifikacją swą udowodnili, 
i oprócz tego jeszcze przeszło sześćdziesię- 


ciu rodakom świćżo do Emigracji przyby- 
łym, którzy dotąd nie otrzymali rządowego 
wsparcia; lecz nadto jeszcze gdyby się już 
nawet żadnym nie zwiększyły przychodem, 
wystarczą na zwyczajną pomoc, która dana 
będzie na miesiąc sierpień dla tych, którzy 
do nićj prawa swe udowodnią. Zostaje za- 
tém dostateczny czas do obmyślenia dal- 
szych potrzebnych środków, dla ustalenia > 
tćj tak potrzebnćj instytucji. 

»Zdanie sprawy ogłoszone we właściwym 
czasie, wykaże cały przychód , rozchód i 
ostateczny rachunek. — Paryż, dnia 20 
lipca 1836 v. » 

Jt. Sznajde. 


Konstanty Parczewski. 


Sekretarz J. K. Ordyniec. 


właśnie w tćj chwili odbieramy z Poz- 
tiers odezwę Centralizacji Tow. Dem. Poł. 
do współwychodźców podatek  bralerski 
składających (11 lipca b. r.) w którćj taż 
Centralizacja donosi : » iż czasowo przyj- 
muje na siebie obowiązki , jakie Kommissji 
funduszów pierwotnym aktem założenia 
z d. 25 marca 1834 zakreślone zostały. 


Przyjęcie to usprawiedliwia w ten sposób: 


»Wolni jesteśmy od obawy, aby ten nasz 
krok, nakazany musem nieodpartćj ko- 
nieczności, miał bydź przez kogo źle zro- 
zumiany lub tłómaczony; owszem sama 
konieczność ratunku upadłćj instytucji, już 
nas dostatecznie w obec całego tułactwa u- 
sprawiedliwić zdoła. 
` Zaręczamy jednak publicznie : że Centra- 
lizacja Tow. Dem. Polskiego w zastępstwie 
tylko, obowiązki Kommissji Fund. sprawo- 
wać zamierzyła ; że nienaruszając w niczem 
ani sposobu datkowania, ani przyjętych 
w rozdawnictwie zasad, złoży je natych- 
miast, skoro wola kontrybuentów inną 
w tym celu utworzy instytucją. 

Kto więc w naszym postępku tylko oby- 
watelską gorliwość widzieć będzie, kto na 
niego swoje przyzwolenie udzieli, kto nam 
jednćm słowem zaufania nie odmówi, ten 
niech ze zwykłemi ofiarami pośpiesza. 

Nie mamy innćj hypoteki, nad zaufanie 
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naszych współwyznawców , nad uczucie 
wspólnćj nam wszystkim miłości brater- 
skićj, nad chęć publicznćj posługi. Jeśli 


taka rękojmia jest dostateczńą, jeżeli głos | 


nasz wysłuchanym będzie, wzywamy i pro- 
simy wszystkich współziomków aby poda- 
tek braterski, ten piękny pomnik Emigra- 
cji, na pociechę stroskanćj ojczyzny przez 
jéj nieszczęśliwych syfiów wystawiony, cá- 
łemi siłami utrzymać się starali, aby i swo- 
je ofiary, jak dawnićj tak i teraz, do kassy 
funduszów ogólnych wnosić nie przesta- 
wali. 
Poitiers, d. 17 lipca 1836. 


Adres Centralizacji jest: a M. Robert 
Polonais, ù Porriens ( Vienne). 


Podług listów z Xele pod d. 7 lipca pi- 
sanych donosi Consłifutioneł : że w Lubli- 
nie uwięziono siedemnastu synów obywa- 
telskich za to, że podczas jakiejś uczty 
wespół z officerami moskiewskiemi wnosili 
toasta : Polski, Moskwy i swobody i wol- 
ności tych obu krain, Oflicerowie moskiew- 
sey natychmiast pochwyceni zostali i nie- 
wiadómo co się z nimi stało. Kże Erywański 
Paskiewicz nakazał śledztwo i podanie 
sobie szczegółowego raportu dla okazania 
go w Kijowie Carowi samemu dokąd rychło 
ma odjechać z Warszawy. Korrespodent 
dodaje : » spodziewać się trzeba że Miko- 
łaj z Paskiewiczem radzić tam będą nad 
sposobami zapobieżenia nadal podobnemu 
braterstwu obu narodów. » 

» Podług nowych rozporządzeń miesz- 
kańcy Królestwa Polskiego mają być po- 
dzieleni na 14 klass tak jak poddani mos- 
kiewscy; każda klassa będzie miała prze- 
pisany sobie szczególny ubiór i taki a nie 
inny wolno jéj będzie nosić pod kara (na 
przekraczających) wysłania do Syberji. 
Niedostatek brzęczącćj monety wszędzie 
czuć się daje. W Król. Polskićm poborcy 
po województwach otrzymali rozkaz każde- 
go pierwszego miesiąca odsyłać zebrane pie- 
niądze do Warszawy. Zostają tylko w obie- 
gu papiery bankowe z których ubogi miesz- 
kaniec żadnego nie może uczynić użytku ; 
bo ich wymiana na srebro jest niezmiernie 
kosztowną. Podobny niedostatek panuje 
także w prowincjach dawnćj Polski, gdzie 
od niejakiego czasu na targach publicznych 
nieinaczćj odbywasię przedaż lub kupla jak 
za pośrednictwem zamiany płodów jednych 


na drugie. Nikt nie uwierzy że podobny 
stan rzeczy istnieje z tćj strony Dniepru, 
w cywilizowańćj jeszcze Europie i w pierw- 
szej połowie dziewiętnastego wieku. 


Nancy, 18 lipca. » Po odbytych popi- 
sach kwartału dragiego, przez uczniów 
szkoły polskićj , d. T lipca, ciż uczniowie 
obojćj płci, ich rodzice i nauczyciele, 
wszyscy rodacy w Nancy zamieszkali, i 
wielu obywateli francuzkich, zebrani w ko- 
ściele Bon Secours asysstowali żałobnemu 
nabożeństwu za duszę ś. p. Ludwika Paca, 
szczególnego dobroczyńcy tćj szkoły, i ś. p. 
Klaudji Potockićj , która podzielając tułac- 
two dla miłości ojczyzny, na obećj ziemi 
dokonała dni biegu życia swojego. Nabo- 
żeństwo to odprawione było przez X. Ka- 
nonika Niezabitowskiego i X. Juszkiewicza, 
(przejeżdżającego pod tę chwilę przez Nancy 
do Plombiers). Z kościoła, zgromadzeni, u- 
dali się do Sali szkólnćj gdzie Karol Mo- 
rawski stosowną do uroczystości miał 
| mowę. » 
i 


» Z powodu opuszczenia Paryża na czas 
| niejaki, upraszam wszystkich dłużników 
| moich , aby raczyli należności moje skła- 
| dać lub odsyłać do Księgarni Polskićj na 
ręce E. Januszkiewicza. Korrespondentów 
zaś moich upraszam aby pod tymże adres- 
sem listy do mnie /ranco przesyłać chcieli. » 


Paryż, 23 lipca 1836. 


A. Jełowicki. 


Prenumerata na kwartał trzeci Rocznika 
Emigracji, przyjmuje się w Kstęgarn 
Polskiej, rue des Marais Saint-Germain 
n.17. Cena numerów 15, w lipcu, sierpniu 
i wrześniu wyjść mających jest : w Paryżu 
i na prowincji fr. 2 e. 50, dla podoff. i 
żołnierzy fr. 2, za granicą Francji fr. 3. 

Gzyniąc zadość oświadczonemu żądaniu 
wielu naszych ziomków , Redakcija Rocz- 
nika ofiaruje Prenumeratoróm na część Bia 
i 4ta, dwie pierwsze części za cenę fr. 2, 
lub każdą pojedynczo za fr. 1 e. 25; tym 
sposobem prenumerujący dzisiaj, tanim 
kosztem mieć będą komplet Rocznika, któ- 
rego tom 1szy z Nrów 50 złożony kosztować 
będzie w d. 1 stycznia 1837, fr. 10. 


W Tuluzie u P. Raynaud wyszła lito- 
grafja wyobrażająca Morderstwo Połaków 
w Fichau. 
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Położenie Rocznika w obec sporów 
emigracyjnych. 


Nowa Polska w półarkuszu 53 przecho- 
dząc koleją wszystkie pisma exystujące 
w Emigracji, nie przepomniała Rocznika, i 
podobało jćj się nazwać go pismem arysto- 
kratycznóm, narzucającóm monarchją kon- 
stytucyjną za przyszłą formę odrodzonćj 
Polszcze. Przyjęliśmy system zbywania mil- 
czeniem zarzutów nam czynionych — co za- 
tém tu powićmy z okazji sądu Nowej Pol- 
ski, nie tak jest odpowiedzią Nowćj Pol- 
szcze, jak raczej spiesznem obejrzeniem się 
wyjaśniającem naszym czytelnikom, nasze 
położenie w obec krzykliwych zatargów 
stronnictw i nasze przewidzenia na przysz- 
łość. 

Do wytknięcia tćj linji granicznej między 
Rocznikiem a massą polityków co więcćj 
niż my wolność i Polskę kochają, dosyć 
nam będzie wziąć na uwagę parę wyrazów 
służących za wieczysty text dorozpraw, ja- 
kie toczą ogóły, gminy, konfederacje, sek- 
cje; parę wyrazów, które to, wsżystkie te 
szanowne stowarzyszenia zdały się przy- 
brać, niby znaki w działaniach algebrai- 
cznych,  bynajmnićj nie woszcząc się o ich 
rzeczywistą wartość; a s których tysiączne 
kombinacje zrodziły to chaos rozumowań 
o Polszcze bez Polski, o jéj przyszłości bez 
baczenia na jćj przeszłość ; axiomatów nad- 
powietrznych bez podstawy na rodzinnćj 
ziemi, bez rozkrzewienia się w duchu 
narodowym, a w które ci wrzaskliwi ludzie 
stanu mają ująć życie Narodu polskiego — 
chaos, które przebrzmi w swojćj kolebce, 
które skona pomiędzy ścianami kawiarni 
francuskich, o którem wie co mysleć Re- 
dakcja Nowćj Polski rozumiejąca dobrze i 
rzeczy i wyrazy, a którego jednak , dla nie- 
znajomych nam przyczyn, robi siebie naj- 
donośniejszym odgłosem. 

Oto Gmina z Jerséj , ile się zdaje najda- 
léj brnąca w postęp, tytułuje arystokracją 
członków Towarzystwa Demokratycznego; 
o arystokracją posądzało Towarzystwo No- 
wą Polskę, zanim drammatyczne soyons- 
"mis Cinna, powiązało przyjaznie, ręce się- 

ające wprzódy na siebie, Bogu chwała! do 


niezgrabnego pióra, miasto zabójczego szty- 
letu — Arystokracją znowu wyrzuca Nowa 
Polska Rocznikowi—Zmiłujcie się, oznacz- 
cież raz nazawsze, wybitnie, dotykalnie, co 
rozumiecie przez tę Arystokrację ? bo żeby 
miarkować z wzajemnego rzucania sobie 
w oczy tym wyrazem w tułactwie, to ary- 
stokratami są wszyscy, mniej postępujący 
na drodze tak zwanego łudu Polskiego; 
niepojmujący naprzykład odrodzenia katoli- 
cyzmu w imie Gonty ipod hasłem wspo- 
mnień Humańskićj rzezi. Lud Polski ma 
słuszność nazywać tych nieuków arystokra- 
mi; jest to bowiem pośród mass postępu- 
Jqcych, uprzywilejowana, ledwo dojrzeć się 
dająca mniejszość, są to konserwatorowie 
zdrowego rozsądku ; jeśli z tego względu i 
i Rocznik jest arystokratą , z ochotą przyj- 
muje nazwanie, sądzi się być w dobrém to- 
warzystwie. 

Ale Nowa Polska do dziś dnia potępia 
także zbrodnicze śmieszności, które lud 
Polski nieumiejący pisać , przez swoją my- 
ślącą potęgę do dawnych dziejów postępu- 
jaeej Emigracji, niby złoto do złota przy- 
rzucił. Zwesztą prawość którą względem 
przeciwnika zachować należy, każe nam 
przyznać: że Nowa Polska ma za nadto po- 
jętliwości, aby mogła kiedykolwiek pisać 
się sumiennie na takie teorje. Może więc 
Nowa Polska mówiąc tu o arystokracji, ro- 
zumie rzeczywiście kastę wszechwładną, 
porządnie uorganizowaną , na barkach 
dźwigającą całą wielkość kilkowiekową na- 
rodu , naród uosabiającą w sobie, i tćj ka- 
sty organem naznacza pismo Aocznik? Ależ 
Nowa Polska sama utrzymywała, że nic po- 
dobnego nie ma i nie było u nas — z kądże 
zarzut o arystokracyę przeciw Rocznikowi? 
z kąd skarga o sympatje ku rzeczy co nie 
jest? Nowa Polska robi nas narzędziem po- 
tęgi którćj nieistnienie same poświadcza ! 
Chcieliśmy wykrzyknąć gdzież dobra wia- 
ra? tylko że udawaćsię po podobne rzeczy 
do N.Polski byłby to prawdziwie zbytek nai- 
wności z naszćj strony. Tò może N. Polską 
ma nas za dosyć bezrozumnych , abysmy 
kiedyś arystokracją stwarzać chcieli? Ary- 
stokracją stwarzać? co za bezsens! potęg 
wychodzącą z pracy wieków i która wszę- 
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dzie gdzie jest, musiała, aby się rozwiel- 
możyć , nieść z każdém pokoleniem hola- 
kaust poświęcenia; która każdy stopień do 
szczytu władzy drogą krwią swoją przypła- 
ciła. Improwizować arystokracją ! Panie 
Redaktorze N. Polski , z niewielką wzglę- 
dnością jesteś dla twoich nieprzyjaciół po- 
litycznych , jeżeli podobne plany na karb 
ich kładziesz. 

Miałażby chyba być u N. Polski arysto- 
kracją, pobożna cześć ku przeszłości naro- 
dowćj , ku przeszłości w całćj jćj ogromie, 
począwszy od szczytu, od idei religijnćj , 
pod którćj cieniem zhodowała się nasza spo- 
łeczność i podróżować będzie aż do spełnie- 
nia czasów , a kończąc na obyczajach, cno- 
tach, narowach miejscowością nasiąkłych ; 
a które są na obliczu narodu czém na twa- 
rzy człowieka wyraz, piętno odbite wewnę- 
trzną robotą ducha. Albo-li ten hołd uro- 
czysty, synowski, jaki oddajem świętym 
popiołom ojców naszych, posianym na gra- 
nicach Polski — my, cośmy zapomnieli 
gdzie sobie miejsce na grób wynaleść, któ- 
rych może kości z Paryzkiego bruku ze- 
brane, w zbiorowym dole policyjna władza 
porzuci! Czy to jest arystokracją? Przy- 
znamy się N. Polszcze , że dotąd mieliśmy 
pewne uprzedzenia przeciw arystokracji; 
mieliśmy ją za rzecz przeżytą, przeszłą w 
całćj Europie. — Ale któżby się nieprzy- 
znał do jćj świeżego przeobrażenia? dumni 
jesteśmy jeżeli N. Polska , na nas szczegól- 
nićj dostrzegła ten rodzaj arystokracji. 

Co za szaleństwo opanowało umysły, 
skąd ta wojna na śmierć przeszłości, na 
którćj jednak fundamentach polityczny ro- 
zum budował zawżdy gmachy nowych teo- 
ryi, mądrych , bacznych ulepszeń społecz- 
nych? My dziś jeszcze wielcy i straszni po- 
grzebaną wielkością, czem będziemy od 


dnia w którym weźmiemy z nią rozbrat?... 


Pojedyńczćm , oderwanćm ogniwem od 
historycznego łańcucha, bez siły, bez zna- 
czenia. Rewolucja francuzka rozwiodła się 
była z przeszłością, nową swoją erę ochrzci- 
ła chrztem zwycięztw nad sprzymierzoną 
Europą ; a jednak ta era nie wiele lat bytu 
naliczyła ; jeżeli późnićj Francja ostała się 
pod ciosami Europy, to nie jako naród da- 


tujący od pierwszego roku Rzeczypospoli- 
tćj, ale jako społeczność zjednoczona , pra- 
cowitóm , trudnćm życiem, przeszło tysią- 
ca lat. — Ostały się owe korzenie, wraz z 
katolicyzmem wszczepione w ziemię fran- 
cuzką , a nie ów wierzch gwarliwy, wiotki, 
niesforny, zbudowany tchem rewolucyj- 
nym. Jeśli naród wielki, wielowładny w 
Europie, pod karą zguby nie mógł zerwać z 
przeszłością, jakże dopiero my, którzy 
właściwie nienależymy do dzisiejszćj Pol- 
ski, spiącćj letargiem poddaństwa Swięte- 
mu przymierzu , którzy tułactwem naszćm, 
aktem żywćj protestacji przeciw ujarzmie- 
niu przenieśliśmy się zupełnie w przeszłość, 
staliśmy się spółtowarzyszami spółczesny- 
mi wolnych, dawnych pokoleń Polski? Nam 
zapominać o przeszłości, których posłan= 
nictwem było z nićj życia zaczerpnąć , któ- 
rych posłannictwem jest : nowe życie z nićj 
wyprowadzić? Trzeba Polskę wskrzesić i 
wieśdź torem ulepszeń , a nie nową Polskę 
budować. 

Osiadło Emigrację dziwne, nieszczęsne 
obłąkanie — wnoszące na stół rozprawy, 
zaskarżenia, co upadają ciężarem własnćj 
smieszności, które znikną kiedyś przed 
dniem rozsądku publicznego ; a które dziś 
jednak psują serca polskie — istne spory 
de lana caprina bałamucą młodzież coby 
się kształcić mogła do narodowćj posługi , 
i na kilku przewodników sciągają głosność, 
dziś od nich pożądaną, ale którćj ojczyzna 
odmówi uświęcenia swojego, która smutną 
głosnością będzie. (d. e. p.) 


Kommissja Funduszów Emigracji 
Polskićj. 

Polacy po wszystkich zakładach, odda- 
jąc sprawiedliwość dotychczasowym czyn- 
nościom Kommissji funduszów Emigracyj- 
nych i poświęceniu się członków, naganiają 


jéj krok ostatni, którym siebie za nieistnie- 


jaca uznaje. Wszyscy jednozgodnie mówią 
w tych prawie wyrazach: « Wyjechali da- 
« wni członkowie, czemuż Jenerał Sznajde 
« i Konstanty Parczewski, nieprzybrali no- 
« wych członków; czyż już niema w Paryżu 
« ludzi którym można grosz wdowi powie- 


| « rzyć; ezyż niema polaków którzyby się na 
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tćj zaszczytnćj drodze Emigracji i Pol- 
szcze zasługiwać chcieli ? Wybor nowych 
członków zatwierdzilibyśmy ufnością na- 
szą, bo inne wybory są zupełnie niepo- 
« dobne. Kommissja już kilka razy odna- 
« wiała się, czemuż i teraz tak nieuczyniła, 
« 

« 


a 


à 


czemu tak nie czyni? Kommissja odrzuca 

od siebie straż i szafunek grosza publi- 
« cznego — cenimy prawość charakteru 
« która spowodowała ten postępek, ale ja- 
« kiż jego skutek ? a to znalezli się amato- 
« rowie nieproszeni do zastąpienia działań 
« Kommissji funduszów; tymi amatorami 
« są członkowie Sekcji Cenwalnćj Towa- 
« rzystwa Demokratycznego w Poitiers ; 
« Sekcji Centralnćj , która utraciwszy zau- 
« fanie samego towarzystwa, nachyliła się 
« ku upadkowi, od którego chce się dźwi- 
« gać posiadaniem i szafowaniem grosza 
« publicznego; bo niezapominajmy, że 
« grosz publiczny może się stać silnem na- 
« rzędziem wszelkich machinacj: polity- 
« cznych czy to na wielką,czy na małą ska- 
«'lę. Sekcja centralna powtarzamy, narzu- 
« ca się Emigracji, kiedy lada dzień, przez 
` « samo Towarzystwo demokratyczne od- 
« rzuconą być może. Ztąd łatwo da się prze- 
« widzieć nieufność Emigracji datkującćj, 
« i cierpienie tych nieszczęśliwych, którzy 
« z ofiar publicznych, korzystaćby mogli. 
« Za tą nieufnością to pojdzie: że kto raz 
« wyjdzie ze zwyczaju dawania dotychcza- 
« sowćj składki, już do tego zwyczaju mo- 
« że nigdy nie wróci ; dalćj, i to złe pójdzie, 
« że w Emigracji nastąpi rozdwojenie w téj 
braterskićj ofierze, która dotąd wszystkie 
odcienia jednoczyła. Dla tych wszystkich 
powodów, które bardzo dobitnie rozwi- 
rozwinąćby można, należy: aby Jenerał 
Sznajde i Konstanty Parczewski, cofnęli 
niezwlocznie, zgubne,acz ze szlachetnych 
pobudek pochodzące postanowienie swo- 
je zaniechania czynności Kommissji , aby 
niezwłócznie przybrali nowych trzech 
członków i niezwłócznie powrócili do 
« działań Kommissji funduszów emigracyj- 
« nych , rozpoczynając je jak najrychlćj od 
« ogłoszenia Emigracji, że się do jéj życze- 
« nia tu oświadczonego zastosowali. » 


a RCA R R 


Umieściliśmy tu prawie dosłównie pow- ; 


szechne życzenie Emigracji, oświadczone 
nam w wielolicznych odezwach zakładów — 
Kommissja Funduszów podobnież je otrzy- 
mała i spełniając wolę Emigracii powołała: 
posła Szanieckiego, Felixa Wrotnowskiego, 
Kazimierza Bolesława Dobrowolskiego, Fe- 
lixa Władysława Michałowskiego i kilku 
innych do zastąpienia ubyłych członków— 
podobny wybor otrzyma niezawodnie za- 
twierdzenie ogółu Emigracji, a tym sposo- 
bem zachowa się od upadku tak dobro- 
czynna Instytucja, którą sprawiedliwie na- 
zwała Odezwa Centralizacji, « pięknym 
pomnikiem emigracji przez nieszczęśliwych 
synów polski wystawionym. 

Pospieszamy z tém doniesieniem aby za- 
spokoić twoskliwość tułactwa polskiego 
w zachowaniu tćj instytutucji, która dwó- 
letniem istnieniem przekonała Emigracją o 
potrzebiei pożytku istnienia swego; okazała 
nadto jak zbawienny jest wpływ z połącze- 
nia członków jednćj rodziny węzłem bra- 
terstwa i miłości Chrześcijańskiej. 

Osobom powołanym do pełnienia oby* 
watelskićj posługi , niesiemy przyjazńe o- 
strzeżenie : że z jćj przyjęcia i dopełnienia 
czeka ich zasłużona wdzięczność emigracji; 
że odrzucenie wezwania dla powodów któ- 
rych nie zawsze można usprawiedliwićścią- 
gnie na nich równie zasłużoną naganę. 


Donoszą nam z Galicji, iż dnia 22 czer- 
wca ogłoszony został wyrok na więzionych 
we Lwowie a obwinionych o współdziała- 
nie w wyprawie Zaliwskiego. Wyrokiem 
tym skazani zostali na lat 5 więzienia : 
Józef Zaliwski , Ludwik Jabłonowski i U- 
latowski ( dziś już zmarły ) — 38 otrzymało 
wolność jakoto : Bielowski, Bentkowski , 
Bolewski, dwaj bracia Budzyńscy, Gajew- 
ski, Glejnich, Gostyński, dwaj bracia 
Horodyńscy, Korytko , Łobeski, Modze- 
lewski, Merło , Michalski, Nejmanowski, 
Pisarski , Henryk Rogaliński, Rojek , Rus- 
socki, Trembicki Jerzy, Tyszkiewicz, Wie- 
siołowski, Włyński, Zaleski i inni. Kto 
z obwinionych był emigrantem, natych- 
miast odesłany został przez Briinn do Try- 
estu. Sami tylko obywatele Galicji w kraju 
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pozostać mogą. Dla skazanych na 5cio let- 
nie więzienie spodziewają się Najwyższego 
przebaczenia podczas koronacji Cesarza 
Austryackiego w Pradze. 


« Familja PP.Kontskich mieszkająca obe- 
cnie w Wersalu pod Paryżem, dała w pierw- 
szém z tychże miast, d. 23 b. m. o godz. 
8 méj wiecz: koncert wokalny i instrumen- 
talny, który nietylko że zupełnie zadowol- 
nił publiczność licznie zgromadzoną dla sły- 
szenia gry naszych rodaków, poprzedzo- 
nych w Wersalu piękną reputacją zyska- 
ną już w innych stolicach i w Paryżu ; lecz 
nawet stał się od kilku dni, przedmiotem 
powszechnych rozmów wyższego towarzy- 
stwa Wersalskiego. Od lat niepamiętnych 
żaden konceri, dany w Wersalu, przez naj- 
znamienitszych artystów, nie zgromadził 
był tak wielkićj liczby słuchaczów, jak kon- 
cert naszych młodych Krakowianów. Do 
tak licznego zgromadzenia dała powód, jak 
już wspomnieliśmy, świetna reputacja ar- 
tystów polskich, równie jak interes przy- 
wiązujący się zwykle do talentu kiedy ten- 
że przez młody wiek osoby która go posia- 
da, nowego nabiera blasku. Jakoż sala P. 
Laugier, na koncert urządzona, 0 oznaczo- 
nćj godzinie już była napełniona i od godzi- 
ny 8méj do 10tćj oprócz pięknćj muzyki 
hucznemi brzmiała oklaskami. —Jedna tyl- 
ko okoliczność zasmuciła tego wieczora, 
tłumnie przybiegłych dulełlantów: Karol 
Kontski ( wiolonista ) mający stosownie do 
programmu grać łącznie z bratem swoim 
Antonim (fortepianistą) waryacje zróżnych 
oper, a mianowicie dziarskiego Mazura 
swojćj kompozycji, nagle przed samym 
koncertem zasłabł,tak,że mimo troskliwych 
starań miejscowych lekarzy, nie był w sta- 
nie wystąpić przed publicznością. Brat 
młodszy i uczeń jego, 10 letni Appolinary 
zastąpił ga ew abrupto; lecz,chociaż powsze- 
chnie się podobał uczeń, nieobecność mi- 
strza nie została zapomnianą, I dla tego pu- 
bliczność wersalska chciwie upomina się 
o drugi koncert, który jak dowiadujemy 
się w tćj chwili, ma być dany za dni kil- 
kanaście. Kończąc to doniesienie nie mo- 
żemy niewspomnieć o rzęsistych oklas- 


kach, jakie wzbudził śpiew panny Eugenji 
Kontskićj siostry naszych artystów. Duet 
wykonany przez nią i przez P. Benočt, ama- 
tora miejscowego zadowolnienie publiczno- 
ści posunął aż do entuzjazmu.» (Art.nad) 


Trzeciego dnia świąt lipcowych (29) od- 
kryte zostały rzeźby na fuku trjumfalnym 
wystawionym ku pamiątce zwycięztw od- 
niesionych przez wojska francuzkie. W po- 
śród mnogićj liczby imion bohatyrów któ- 
rych sława przekazana potomności, czytamy 
imiona: Poniatowskiego, Dąbrowskiego , 
Zajączka, Sutkowskiego 1 Chłopickiego. 
Zdziwieni zostaliśmy, nieznajdując śród na- 
pisów imienia Jenerafa K niaziewicza, któ- 
rém tak głośno brzmiały pola bitew , pod 
Terracine, Gaete , Civita Castellana , Ma- 
gliano, Neapolem , Hohenlinden. Ale Fran- 
cja nie zapomni wodza co zdobyte chorągwie 
na wojsku Neapolitańskiem ludowi francuz- 
kiemu za dyrektorjatu składał, któremu 
rząd owoczesny przyznał nagrodę bohaty- 
ra! Kntraziewiez po bitwie pod Hohenlinden 
widząc jak zwodne były obietnice i nadzie- 
je czynione dla Polski, opuścił służbę Fran- 
cuzką. Imie Kniaziewicza możeby i dzisiaj 
było przypomnieniem dawnćj niewdzięcz- 
ności i niedotrzymania poźniejszych przy- 
rzeczeń i dla tego z umysłu opuszczone. 
Spodziewamy się jednak że historja będzie 
sprawiedliwszą od dzisiejszych rzeźbiarzy. 


W drukarni Polskićj od 1 lipca 1835 do 
1 lipca 1836 odbito dzieł : wierszem pisa- 
nych 8 - - prozą 16 — pism perjodycznych 
4. Pierwszych , arkuszy 10,875 ; drugich, 
103,858 , ostatnich, 13,950. W ogóle ar- 
kuszy druku 128,683. 


Czyniąc zadość oświddczonemu żądaniu 
wielu naszych ziomków , Redakcija Rocz- 
nika ofiaruje Prenumeratorom na część Żcia 
i 4tą, dwie pierwsze części za cenę fr. 2, 


lub każdą pojedynczo za fr. 1 c. 25; tym 


| sposobem prenumerujący dzisiaj, tanim 


kosztera mieć będą komplet Rocznika, któ- 
rego tom tszy z Nrów 60 złożony kosztować 
| będzie w d. I stycznia 1837, fr. 10. 


TEZ 


Położenie Rocznika w obec sporów 
emigracyjnych. 


( Dokończenie. ) 


Chcielibyśmy popytać braci naszych 
grających w demokratów, arystokratów, 
środkowych; co oni ikogo,i czyje interessa 
lub dążności właściwie wyobrażają ? Pro- 
simy tych wodzów, aby nam powiedzieli, 
gdzie ich wojska ? gdzie gminy grożące sta- 
remu polskiemu światu demokratycznym 
zalewem, którychby upoważnieniem zbroj- 
na N, Polska, mogła odzywać się ku nam, 
trzymając w jednóm ręku ostatnie warunki 
dla nas wszystkich jéj niestronników, a 
w drugićm miecz zniszczenia P Gdzie ary- 
stokracja nieśmiertelnie wszechwładna, ca- 
ły kraj za spólny majorat mająca? gdzie 
szczególnićj szkoła eklektyków, miarkująca 
opatrznie postęp, rachująca tętnoumysłowe 
społeczności i niepopuszczająca cugla dal- 
szym wznowieniom, pokąd nie zbada, że 
społeczność ma sumienie dopełnionych już 
wznowień ? gdzież jest stan mieszezański, 
silny, bogaty, instynktowo cisnący się pod 
te przezorne, mądre chorągwie ? Na próżno 
lego wszystkiego szukamy w Polszcze. Stan 
którego N. Polska robi się adwokatem, 
nie czyta, nie wie co rewolucja socjalna ; 
rewoluciją francuzką rachują w Wielkiej i 
Małćj Polszcze od r. 1807, na Litwie od 
1812 według tego jak jedni lub drudzy 
po raz pierwszy francuza obaczyli. Chro- 
nologja ta ma nawet kurs u kasty panują- 
cej. U nas na Ukrainie wcale francuzów 
nie było, to też i o rewolucji mało sły- 
chać — jéj węobrażenie jest pomieszane, 
jest pochłonione w wyobrażeniu kampanji 
rossyjskićj. ) ł 

Ani rządzący, ani rządzeni , nie słyszęli 
nigdy o eklektyzmie, prócz może kilku- 
dziesiąt młodzieży z Uniwersytetów nie- 
mieckich. I nie piszemy tego na wyszydze- 
nie naszych braci. Broń Boże! po co im 
wiedzieć o eklektyzmie ? mają oni więk- 
szą, świętszą i razem potrzebniejszą doktry- 
nę we krwi po naddziadach odziedziczoną. 
Umieli i będą umieli umrzeć za Polskę. 
Nieograniczony duch poświęcenia — oto u 
nas wszechmocńe narżędzie zmartwych- 


wstania i reform społecznych! w ten punkt 


żywolny bić potrzeba , do niego się powo- 
łać. Myśl wskrzeszenia Polski, jest u nas 
nierozjemnie powiązana z myślą wprowa- 
dzenia włościan materjalnie w lepszy byti 
w wyższy świat moralny. Nie daliż dowo- 


dów na to, ci, co w chwili dosiadania koni 
w swoich cerkwiach , przed Bogiem przyj- 
mowali na siebie święty obowiązek usamo- 
wolnienia i uwłaszczenia wieśniaków ? O- 
tóż téj myśli żyjącćj w sercach i sumieniach 
naszych należy dać popęd; pracować nad 
zrzeczywistnieniem insurrekcji , bo insur- 
rekcja i usamowolnienie są teraz nieroz- 
dzielne, bo insurrekcja i usamowolnienie 
będą jednym i tymże samym aktem — To 
jest polityka co wywiodła nas w pole bitwy, 
polityka powstańska , którą Rocznik przed- 
stawiać ma sobie za zaszczyt , bo ma wiarę 
że to jest jedyna polityka polska. 

Co do arystokracji, z kogo ta u nas się 
składa ? przyznaje się do nićj trochę zboga- 
conych neofitów, i wątpliwego pochodze- 
nia szlachty, za należenie do rozbioru Pol- 
ski w tytuły i majątki przybranćj. Pierwsi 
jesteśmy do potępienia śmiesznych preten- 
sji lub niecnego urągania narodowi. Szczć- 
rze się tłumaczemy; mamy wyrozumienie 
nie np. dla N. Polski, bo ta jest uwodzącą, 
ale dla uwodzonćj naszćj młodzieży, którćj 
zdaje się : że są Montaniardami , Jakóbina- 
mi; bo mamy przekonanie , że większość 
tych Montaniardów bez Francji i XVIII 
wieku , wyjdzie jeszcze na poczciwą szla- 
chtę polską, eo się da zabić za sprawę 
wskrzeszenia i usamowolnienia Polski — 
kiedy tymczasem niemamy przebaczenia 
dla ludzi o których pretensjach napomknę- 
liśmy ; gdyż te, wyobrażają oczom naszym 
wszystko co w egoizmie jest najnieczystsze 
i najbardzićj krzycząco-śmieszne. 

Równy zarzut meprzyzwoitości i niewła- 
ściwości ciąży na sporach o kształt przyszłe- 
go rządu w Polszcze. Polska upadła w polo- 
wie przeradzania się swojego, którego na- 
stępstw, jakie mogły były wyniknąć, nikt 
dzisiaj nieodgadnie — nie zostawiła więc 
nam żadnych tradycji narodowćj formy rzą- 
du : wićmy tylko, że jako naród upadła , 
że jako naród podnieść się ma — do nićj 
samćj należeć będzie nadać sobie kształt i 
nazwę jaka się jéj spodoba; a przesądzanie 
lekkomyślne jćj woli, byłoby zbrodniczą 
obrazą majestatu ojczystego gdyby w dzi- 
siejszych szczególnie okolicznościach nie 
było nadewszystko dzieciństwem. Jesteśmy 
beżstronni, 0 ile można być nićmi w rze- 
czach co chwytają za serce , co grają po u- 
czuciu; nie unosimy się nienawiścią nalu- 
ralną ku pewnym pomysłom,dążnościom — 
w ogóle wypowiadamy nieprzyjaźń wszyst- 
kim, co ociągają, lub wstręt czynią na- 

| rodowćj polityce. Nie przeto mielibyśmy 
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naganiać lub przeczyć użyteczność badania 
rzeczy i spraw zachodnich; można , potrze- 
ba, użytecznie jest zgłębiać je jako wszel- 
ką inną umiejętność; tylko kiedy będziemy 
chcieli wysłowić, sformułować owoce na- 
szych poszukiwań teoretycznych , nadajmy 
im jakiś tytuł np. ostatnie słowo społeczno- 
ści lub tym podobny, ale nigdy tytuł pisma 
politycznego polskiego. Ubierzmy je w sza- 
tę indywidualną filozoficznych pomysłów, 
ale nigdy polityczną polską; bo polityka 
nie może być pojedyńczą , bo organ poli- 
tyczny musi coś wyobrażać, mówić w imie- 
niu jakiejś potęgi, a wszystkie potęgi pol- 
skie śpią — tylko raz przemówiły chcąc 
zgodnie wskrzeszenia Polski. My tę dążność 
reprezentujemy, o reszcie nam przesądzać 
nie wolno : i jak za Ojców naszych enotliwy 
poseł mógł zgromadzić , zawrzeć wszystkie 
potrzeby narodu, w dwóch wyrazach : 
Skarb i Wojsko , tak dla nas, dziś ograni- 
czającóm wszystkie ojczyste chęci, skreśla- 
jącćm wszystkie nasze powinności, jest 
jedno słowo PowsraNre. 


List pierwszy, Z nad Radawy. 
Dnia 20 czerwca 1836 r. 


Szanowny Redaktorze ! 


«Przed kilkoma dniami doszło mnie kil- 
kanaście éwiartek twojego pisma. Nim w 
szczególne uwagi wnijdę i wiadomości 
miescowych udzialać pocznę, pozwólabym 
ci ogólne pojęcie moje wystawił i przeko 
nał się, jeżeli je w swojóm pismie umieści, 
że się wzajem rozumieć będziemy. Do ża- 
dnego z pism waszych dotąd się nie zgła- 
szałem , nie trafiają do mego przekonania , 
grzeszą te duchem, te nieregularnością. 
Nie wszyscy też w kraju żyjący czytamy 
twoje pismo, bo o Polszcze mówi, bo jćj 
oswobodzeniem zajęte, boś ogłosił że Po - 
wstańce , redaktorami Rocznika. Jednakże 
wybacz; nie zupełnie odpowiadasz twojćj 
obietnicy, a ja mając bardzo jasne i dokła- 
dne o was wszystkich wiadomości, mogę 
ci zrobić uwagi, które się nam przydać 
mogą. . 

Skarżycie się na kraj że się z wami nie 
znosi, że pomocy ani moralnćj ani fizycz- 
nćj nie udziela. Odrazu powiem, włnniśm 
lecz nie tak srodze jak myślicie. Bo jeżeli 
z jednymi zerwano, to dla tego że nieroz- 
sądnie o nas publicznie rozgłaszali, a pie- 
niądze na co były użyte wićmy, lecz wolę 
zamilczeć: drudzy udawali się do sobie 


podobnych, lękliwych, niby ostróżnych , 
a w istocie samolubów — przesłane ich in- 
strukcje (przypadkiem wpadły mi w ręce), 
popalono ze strachu , kraj o nich nie wie, 
a ztąd krzyk, że to są pruchna co nic nie 
robią tylko swe kości chcą nam jak relikwi- 
je przekazać. Jak już powiedziałem kraj 
nieruchawy — a wreszcie znamy nasze wa- 
dy ; lecz pocóż , zamiast go zagrzewać , po- 
kazywać wielki cel, godny poświęcenia , 
wzywać nas do literackich statystycznych 
stosunków , za co spada kara, równa pra- 
wie jak za samo powstanie? Piszą i drukują 
u was , że powinniśmy się sposobić, goto- 
wać do stosownćj chwili, wierzyć w nieza- 
wodną pomoc obcych , a tym czasem nie- 
masz jednego pisma publicznego zagranicz- 
nego , któreby tćj teorji , fałszu niezadawa- 
ło — każden minister angielski czy fran- 
cuzki, lordy czy parowie, deputowani 
wszyscy, jedną tylko powtarzają piosnkę, 
że musi trwać pokój — a co gorsza jak mi 
od was donoszą, że sami pomiędzy sobą 
przyznają się, że na obcych nie można po- 
legać , tylko że jakieś, kiedyś, niewyra- 
chowane wypadki, coś sprowadzić mogą. 
Wszakże w skutek mowy Mikołaja i krzy- 
ków dziennikarskich przeciwnićj zebrała 
się pomiędzy wami, w Paryżu! Kon/ede- 
racja narodu polskiego! — wydała swe : 
zważywszy, — i wierzyła w obcych ! wiara 
na piasku widzi swych nowatorów w bło- 
cie. — Równocześnie dał nam okropną na- 
ukę angielski ministerjalny dziennik, Mor- 
ning Chronicle: (quelques annees encore 
et vous n'aurez plus de patrie a defendre, 
si vous ne vous tenez aujourd’hui pour elle). 
Zapomnieliśmy ją, a pracujących na tćj 
drodze, niektórzy z was , a za ich przykła- 
dem i w kraju, osżrożnisie, półgłówkami 
nazywają przykładem Zaliwskiego wojując. 
Co za zła wiara, on zgrzeszył bo wierzył 
w obcych , zgrzeszył bo w kilka set ludzi 
chciał kraj zdobyć; przybył wiadomościa- 
mi policyjnemi, z własnćj winy, na miesiąc 
poprzedzony, a przecie pytajcie co się na 
Litwie działo, jak. gubernatorowie tam 
drżeli. Wstępnym bojemnie zwyciężysz prze- 
ciwnika, lecz nieprzygotowanego olbrzy- 
ma nawet draśnij w serce a ujrzysz czy nie 
legnie — opuszczając dawne przykłady, 
Mallet czy nie był panem Paryża gdy Euro- 
pa uklękła przed Napoleonem — różnicę 
następstwa, kto jest dobrćj wiary sam ją 
sobie zrobi. — Czy to dla zbałamucenia 
rozsądku i sumienia, i wmówienia w nas 
wiary w obcych, którćj sami w tćj chwili 
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nnn 
nie mają przeciwnicy narodowego powsta- | wstanie , byłaby zbawienną, nie wiem ; bo 


nia , do nowego udając się fortelu krzyczą, 
nam; obcym , że bez Polski nie ma Eurò- 
py. Prawdziwa szarlatanerja! ślepi podo- 
bni do tych co obrótowi ziemi przeczyli ! 
Już nas nie ma blisko pół wieku , a od 150 
lat, przestaliśmy być czemsiś dla Europy, 
a czém są od tego czasu i państwa i ludy— 
ileż to sił, bogactw, ile pojęć, wolności, 
im przybyło. 

Wszystko co od was wychodzi czy to z o- 
wego odcienia, tak zwanego arystokraty- 
cznego, czy zowiącego się demokratycznem, 
wszystko to ; jeżeli nie nosi piętna za- 
jadłości stronnictw , godzi się w zaprzecza- 
niu sił wewnętrznych w narodzie. Drugich 
wypuszcza wagi, bo mając nicość w 
przeszłośtń próżnią w teraźniejszości, 
i na przyszłość nic ważyć nie będą — lecz 
pierwsi, liczą ludzi szanownych, pełnych 
zasługi dla kraju, z ich ręki trucizna tem 
szkodliwsza im większe zaufanie wzbudzają. 
Powiadają oni że do powstania samodziel- 
nego niema w nas sił, że te wywołane tyl- 
ko być mogą przez obcą pomoc — a sami 
w tćj chwili rozpaczają o nićj. I zaiste jest 
czego : drobiazgowy sąsiednich Belgów in- 
teres naucza, że takie sprawy nie kończą 
się atramentem na zielonym stole , i nasza 
za pomocą obcych nie nad Renem i Odrą 
rozstrzygnąć się może , a dzieje nauczają że 
jeden tylko Napoleon swe wojska, z nad 
Sekwany do Wisły posunął — a i on cóż 
sprawił? Straszna starćj Europie rewolucja 
francuzka jedną dłonią głowę króla i 
wszystkie dawne instytucje jak krwawą rę- 
kawicę pod stopy tronów rzucająca , a dru- 
gą stawiając 14 armji na ich obalenie przes 
znaczonych , nie pośpieszyłaż przecie uści- 
snąć rękę królów ciepłą jeszcze morder- 
stwem jéj starszćj siostry,  rewolucyjnćj 
Polski? — Bo cóż kiedy obcy dla obcego 
po ojcowsku zdziałał. Idąc przeto za zda- 
niem tych szanownych patrjarchów , lecz 
już obcych dzielnym pomysłom, smutną 
prawdę koniecznie dla siebie wyprowadzić 
byśmy musieli, że Polska niewątpliwie 
przepadnie. Bo gdy z jednćj strony obca 
pomoc, ten Messjasz Polski niczem nie- 
zwiastowany, domniemywać się nie daje ; 
to z drugićj, wrogi nasze coraz silnićj tępią 
materjały niepodległości w narodzie ; a że 
co jest ludzkie, gdy ma początek musi mieć 
i koniec , więc nas pewno nie na długo sta- 
nie jeżeli się tylko na obcych oglądać bę- 
dziemy. 

Czy nawet obca pomoc- uprzedzając po- 


chociaż są siły moralne , wielkie’, rozłane 
w massie, są one jak cieplik, któren aby 
wydobyć trzeba słałł do krzemyka — ludzi 
do dania przykładu; a tych nigdzie wiele 
niema. Kilkanaście porwań, exekucji na 
prowincji, rzuci postrach, tak iż potóm 
jeden żołdak , całe powiaty w karności u- 
trzyma. Nie było jednego ruchu u nas od 
konfederacji barskiej począwszy aż do na- 
szych czasów, w którymby nas'nie uczyło 
doświadczenie iż właśnie przed wybuchem, 
więziono , porywano , działać mających : 
płochością byłoby wierzyć iż pierwsi o wy- 
buchnąć mającój wojnie wiedzieć będziecie, 
i potraficie nas o nićj uprzedzić, Czas nam 
Panowie być samym z sobą dobrćj wiary i 
przestać się łudzić że my szlacheckim rozu- 
mem w pole wyprowadzimy gabinety , 
których przebiegłość swe państwa do potę- 
gi, nasze do upadku, a was' do tułactwa 
przywiodły. 

Gdy wam któś w ten sposób dowodzi , 
że Polska lubo obecnie masiły, lecz te nieu- 
żyte do powstania, w niedługich latach 
strawione przez wrogów zostaną : wy czy 
to dla zabicia własnego sumienia, czy dla 
odwrócenia narodowego ruchu, którego 
się jak złego ducha boicie, aby was z bło- 
gosławionćj nie wyprowadził bezczynności, 
dowodzicie : przecie się to odmieni , Pol- 
ska być musi , bo po każdym upadku wię- 
ksze siły w nićj się objawiają. Nie przeczę 
ja temu, lecz z kąd to pochodzi? czy z wię- 
kszćj pomocy którą powstanie narodowe 
za obrębem swoim znajdowało — bynaj- 
mniej — lecz w miarę jak naród w siebie 
wierzył , jak wiara w obcych upadała. Da- 
wnemi czasy byli tacy cosumiennie, w gwa- 
rancją Moskwy, pomoc Prus, Austryi łu- 
dzenia, Napoleona potęgę it. d., it.d., 
wierzyli, a dziś czyż ich nie przeklinają ze 
zgrozą , a przynajmnićj z politowaniem ich 
imion nie powtarzają? I na takie wspom- 
nienie nie zadrżycie wy, co wmawiając w 
naród , wiarę zbawienia przez obcych, do 
sromotnćj bezczynności go zachęcacie. Że 
duch Polski od czasu jéj rozbioru nie upadł 
dotąd zupełnie , nie idzie zatóm że i nadal 
tak będzie ; bo zastanawiając się bez uprze- 
dzenia, nie tak spokojnymi będziemy. Od 
zagłady naszćj nigdy tak okrutnie, tak sy- 
stematycznie nie postępowano jak teraz; 
my na to patrząc , lepićj niebezpieczeństwo 
nam grożące oceniamy. — Dawnićj , świe- 
tne , patrjotycznie prowadzone szkoły, cią- 
gle światło i narodowość, na kraj rozsie- 
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wały ; dzisiaj ich niema a istniejące, służą 
do skrzywienia , do spodlenia naszćj niesz- 
częśliwćj młodzieży, — Uniwersytet krako- 
wski, naszpikowany szpiegami, w którym 
katedrę literatury polskićj zniesiono , gdzie 
"rektor bez zarumienienia się powiada a 
drudzy go słuchają : że /rzebda sobie z głowy 
wybić tę polakierję , czyż może zastąpić o- 
we Towarzystwo Przyjaciół Nauk , tę arkę 
wspomnień i uczuć narodowych , to schro- 
nienie twórców wiekopomnćj ustawy 3go 
Maja? czyż wasza Emigracja jakkolwiek tak 
szezytnie, ztakąsławąi zkorzyścią dla Polski 
rozpoczęta , ale w którćj teraz oddychając 
namiętnością lub samolubstwem jakby o- 
wady jakie za upadkiem jedni drugich go- 
niąc , wystarczyć może narodowi, za owe 
rządne , świetne Dąbrowskieg», Kniazie- 
wieza legijony ? a gdzie burząca wrogów 
naszych rewolucja francuzka , gdzie ów ol- 
brzymi. Napoleon ?? A gdy i on stanął na 
naszćj ziemi czyż nie był zmuszonym kazać 
nam, porzucić trzewiki dla butów , pokazać 
że godni jesteśmy być narodem—nienarze- 
kajmy na te sromotne wyrazy, bo obumar« 
cie nasze po bitwie pod Jena, na nie zalu- 
giwało. Wreszcie: cóż więcćj nad jedną li- 
niję, nad rozkaz zrobiliśmy, tam nawet 
gdzie hufce Francji były obecne, gdzie byt 
narodowy istniał? z prowincji zaś będą- 
cych w rękach obcych, ledwośmy liczyli 
pojedyńczo walczących, gdy one przeciw 
nam mnogie pułki ochotniczo wystawiały. 
Bo dla czegóź sobie nie mamy słowa praw- 
dy powiedzieć; uczyniliśmy wiele, lecz 
dla bytu narodowego: za mało — nic — ciq- 
gle tylko, jak w tęczę patrząc w obcych , 
myśląc, działając, tyle tylko, ile oni po- 
zwolą lub rozkażą, jak upośledzone ideały 
tą podłością od 3 niemal wieków , obrzy- 
dzamy dzieje nasze, idzisiaj podobno opo- 
jeni oklaskami Francuzów , okrzykami 
Niemców es lehe koch, uwierzyliśmy w bo- 
haterstwo nasze; że nam już nic czynić nie 
wypada, że Polska sama ciągnięta na ryd- 
wanie; zwycięztwa, przez ludy, czy przez 
rządy, zajmie swe miejsce w rodzinie 
państw Europy. Jakże przeto łudzić się mo- 
żemy iż odarci z zasobów moralnych, któ- 
re dawnićj nasze siły utrzymywały, psuci , 
podleni, potwafilibyśmy cóś dla: ojczyzny 
sprawić, gdyby się pojawiła nawet owa, 
jak ja zowiecie pożądana chwila? W ta- 
kićm, wydarzeniu, nowy jeszcze wykręt 
będzie miałossamolubstwo , ciągle na stra- 
ży byl obecny prywatny mające , zmarno- 
wane wszelkie zasługi i zdolności, grubą 


ciemnotę w kraju panującą wystawując ; 
Jakaż rękojmia rzeknie, gdzieź umiejętność? 
któż nas poprowadzi ? Nieodbitą jest praw- 
dą, że gdy wszyscy są równi, któż rozkaże? 
bo nikt nieusłucha. Jakie ztąd skutki ? — 
Odpowiedzieć mogą szlachetni powstańcy 
Litwy i ziem ruskich. Gdzie bowiem niema 
wiary, tam niema posłuszeństwa; a bez 
tego, zwycięztwo niepodobne, co więcej 
bezkorzystne. » 
Ro oyja 


Doniesienie literackie. 


Lipiec 1836. 
La Pologne dans ses apciennes limites 
et l'Empire des Russies ení , avec deux 


cartes géographiques colorićes et cinq ta- 
bleaux statistiques. (Editeur J. B. Głu- 
chowski). Paris, au bureau de la Société 
Politechnique Polonaise, 1836 in-8vo 
pag 468. Cena fr. 5. Dla Emigracji fr. 4. 
Zyczący zająć się wyprzedażą tego dzieła 
korzystniejsze jeszcze mieć będą ofiarowa- 
ne warunki. 

Le Kosak, roman historique par J. Czyń- 
ski, auteur de Grand Duc Constantin, ? vol. 
in-8vo, Paris 1836, avec un portrait de 
Bogdan Chmielnicki. Cena fr. 15, dla E- 
migracji fr. 9. z pocztą fr. 10. 

O powyższych dwóch pismach obszer- 
niejszą damy późnićj wiadomość. 


Wyszedł także z druku : 


Zeszyt czwarty : Dykcyonarza Jeogra- 
Jficznego Polski, przez Andrzeja Słowa- 
czyńskiego. 

Oddział trzeci Pisma Kraj í Emigracija. 
Prenumerata na ark. 12 w Paryżu i za gra- 
nicą Francji fr. 8. dla zakładów fr. 4. 
przyjmuje się w Księgarni Polskićj , dokąd 
wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adres- 
sowane być mają /ranco : à M. le Gerant 
de la Librairie Polonaise, rue des Marais 
Saint-Germain, n° 11 bis. 


Czyniąc zadość oświadczonemu żądaniu 
wielu naszych ziomków , Redakcija Rocz- 
nika ofiaruje Prenumeratorom na część 3cią 
i4ta, dwie pierwsze części za cenę fl. 2, 
lub każdą pojedynczo za fr, 1 e. 25; tym 
sposobem prenumerujący dzisiaj, tanim 
kosztera mieć będą komplet Rocznika, któ- 
rego tom lszy z Nrów 60 złożony kosztować 
będzie w d. 1 stycznia 1837, fr. 10. 
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List drugi. Z nad Rudawy. 
Dnia 7 lipca 1836 r. 


Szanowny Redaktorze ! 


» W zaufaniu żeś nie odmówił umieścić 
w piśmie swojem artykułu mojego z d. 20 
z. m. pozwalam sobie drugi , a raczej do- 
kończenie poprzedzającego ci przesłać. 
Jakkolwiek okropny jest stan Polski i grozi 
jéj wytępieniem, sroższe daleko próby cze« 
kają nas jeszcze ; dla czego wy tam i bliżéj 
polityki europejskićj będący i wolno o nićj 
mówić mogący, nic nie piszecie , nie wska- 
zujecie ciosu który nam grozi? Wybaczcie 
mi, lecz przypominacie stan upadającego 
Bizaneyum , w którćm kłócono się o błahe 
dogmata, gdy tarany mury miasta wstrzą- 
sały ; tak i wy piszecie , kłócicie się o frasz- 
ki które za lat dziesięć wraz z ich twórca- 
mi, utoną w pyle zapomnienia, a narodem, 
jego potrzebami , powinnością , niebezpie- 


czeństwy, nigdy się nie zajmujecie. Dzisiaj 


zdaniem mojóm przyszła chwilą w którćj 


lękać się można nowego dla kraju niebes- 


pieczeństwa. Nie masz prawie jednego aktu 
publicznego, któryby nie zapowiadał dąże- 
nia do utrzymania status quo. Wspierając 
prawie czynem, że tak powiem, te oświad- 
czenia, Pan Thiers wyrzekł : iż Europa u- 
ważać będzie Alger jako rękojmię pokoju , 
gdyż to będzie szłachetnóm schronieniem 
dla tylu nieszczęść politycznych. Zdaje się 
iż można widzieć jasno co te wyrazy zna- 
czą : nie o indywidua tutaj idzie lecz 0 za- 
sadę. Rząd francuzki czując swą'siłę i bes- 
pieczeństwo odkłada na bok broń którą 
przeciwnikom groził, aby się ciężaru ztąd 
pochodzącego uwolnił. Honor, własna go- 
dność, obowiązki względem swojego naro- 
du, niedozwalają mu wprost was oddalić, 
wygnać do Algeru ; lęcz przypuścić się go- 
dzi, iż zażąda od dworów półnsenych, dla 
was lub i dła kraju może pewnych ulep- 
szeń , sfolgowań , okazując wasze oddalenie 
jakonagrodę. Trzy te państwa w drażliwem 
znajdują się położeniu ; że nie są w stanie 
prowadzić wojny, jasny dowód : bo jéj nie 
wiodą z Francyą, i ten cierpią systemat, 
który je obalić kiedyś musi. Kredyt ich 


<= 000000000 


wyczerpnięty coraz bardzićj upada ; wiel- 
kich swych wojsk utrzymać nie mogą, a 
stan obecny nie: dozwala rozbrojenia ; chę- 
tnie więc przystaną na żądanie Francji; a 
że jéj , nie o rzecz, lecz o pozór będzie choi 
dziło, wnieść więc bez przesady można : że 
Europa znowu pokojem, zawartym kosztem 
naszym , cieszyć się będzie. Podróże fran- 
cuzkich książąt i nawzajem nastąpić mające 
niemieckich, łatwo się tym sposobem tłó- 
maczą, Obawa wojny zagranicznój znie= 
wala dotąd wrogów naszych do gwałtow- 
nych środków ; lecz ubespieczeni przez na- 
stąpić: mogące układy, odstąpią od nich, 
nie dla tego iż się niemi zmordowali , lecz 
aby się chwycić powolniejszych , lecz tóm 
skuteczniejszych. Czują oni iż zduszony je- 
den , może jątrzyć drugiego ; wyprobowa- 
no na Narodzie naszym wszystko , co tylko 
dzieje przypominać okropnego mogą, Po- 


| datkami, sztrafami, grabieżą , niszczeniem 


przemysłu, zubożono nas. Co stanowiło si- 
ię Polski, albo tuła się rozstrzelone po koń- 
cach świata, albo jęczy w zgniłych lochach, 
marźnie w lodowatych strefach, podły kru= 
szec dla wroga wydobywa , lub' swą pra- 
wicą, ludy wolne w jego wprzęga jarżmo. 
Dzieci z łona matek wyrwane; krew maj- 
szlachetniejsza rusztowania oblewa , zmarli 
w więzieniach jak podłe ścierwo na rozstaj- 
nych drogach grzebani, Niezgnębiwszy nas 
siłą, podlić, nikczemnić nas będą; rzu- 
cićmy się skoro, do każdćj ulgi „ do lada 
błyskotki którą nam ukażą, a to nas zabije; 
bo'im mocniejsze było wysilenie, tóm wiek? 
sze nastąpi omdlenie; nie jeden co zwycięć 
żył bałwany morza skonał na-piasku.— Jak 
letargiczne działanie psuć , podlić może — 
przekonać się łatwo; rzuciwszy tylko okiem 
na sprawy processowe w zaborze Moskiew= 
skim i Galicjis W Kongressie wudnó już 
było otrzymać sprawiedliwości, już ją kuć 
pić trzeba było. Któż tam nie ma w żywćj 
pamięci, co się; działo-w skarbowych spra- 
wach, co *w' dobrach narodowych ? Kto 
byli, Newachowicze, Okołowy, Rożnieccy, 
Kosseccy, Rautensztrauchy etc. ete: — Doe 
zwolona kradzież pułkownikom , żaszcze- 
pione gralnie , zbytki, szpiegestwo, ‘demo= 
ralizacya. Cóżby się było stało z s" ę 


146 


z 
www 


gdyby chrzest 29 list: nie był nas uratował, 
ukrzepił ? Wszystkie te same środki mają 
wrogi nasze wydarłszy nam broń wszelką ; 
a prócz tego widziemy już, zaprowadzone 
majoraty, tyle polipów w kraju; towarzy- 
stwa, w których bez sromoty, Polak obok 
siebie widzi swego ciemiężeę ; już się i na- 
wzajem łączą wyrzekając się świętćj wiary 
Ojców i szlachetnćj krwi braci swoich. — 
Jakże łatwo tak spodlonym , wyrwać resztę 
czucia narodowego? W obecnem pokole- 
niu , są, co zrośli pod wpływem Ojczyzny, 
byli czynnemi w jćj obronie, przysięgali 
osobą czy listem się jawiącego , jak upiora 
unikają. A przecie kongres, to jest tętno , 
to serce Polski, bo życiem politycznem 
miał swój letarg przerwany ; bo w szano- 
wnćm duchowieństwie , w drogim rolniku, 
więcćj jak gdziekolwiek , żyje to przekona- 
nie, iż za świętą wiarą naszą idzie Polska, 
a za Polską wiara. - — Może w takiem wido- 
wisku, są nikczemne samoluby, ludzie 
dziennego bytu, złą wiarą przeciwnicy po- 
wstania narodowego , eo pociechę znajdują 
sądząc iż. przez nie wolnemi będą od wszel- 
kich poświęceń; mniemając, że gdy tak spo- 
dlony, z obcym połączony, zbękarcony Na- 
ród, w pół zniemczeje, zmoskaleje, oni 
swe karki uniosą. Nie — tu ich kara cze- 
ka. — Świat wstecznie krążyć nie będzie, 
ludy do wolności dążyć muszą świetnym 
zagrzewane zachodu przykładem. Gdy Na- 
ród nasz wyrzekając się starożytnych cnót 
swoich, ugrzęźnie w nikczemnym kale sa- 
molubstwa i podłości, Czechy, Węgry, 
Moskale może, przyjdą do wolności : ich 
szczepy z różnych plemion złożone i ręką 
ciemnoty gniecione , ruchem tylko socyal- 
nym jéj dostąpić mogą , a wtenczas i apo- 
statów polskich mozgi, prysną na kamie- 
niu grobowym starożytnćj Ojczyzny naszćj ! 
Prawa Polska nigdyby się takiego ruchu 
nie lękała, bo jeden szczep stanowi; Litwy, 
Rusi i Pruss nie podbiła, lecz się z niemi 
w jedno zlała. Q tyle tylko o ile od tego 
odwiecznego prawa odstępywała, miała 
Chmielnickiego i Humań. Mądrość ustawy 
3° maja czyniąc zadosyć potrzebom ówcza- 
sowego wieku otworzyła bramę do dalszych 


popraw i ubezpieczyła Ojczyznę naszą, 
przeciwko wszelkim ruchom socyalnym ; 
lecz tyle tylko ile jéj dzieci prawymi pozo- 
staną Polakami. — Ale być prawym Pola- 
kiem nie jest to tak łatwo — nie jest to 
dosyć zwać się nim, po polsku klepać pa- 
cierze ; lecz trzeba za wiarę i ojczyznę krew 
i mienie ponieść, i ponieść bez żadnego o- 
glądania się. —Na takićj drodze pracujemy, 
nanią naród wprowadzić usiłujemy. Jeżeli 
przeto Szanowny Redaktorze, Powstańce 
pracują w Roczniku , spotkamy się z wami 
i pismo wasze prawdziwe położy dla niego 
zasługi. » 


X...y. 


PIEŚŃ TUŁACZA. 


Bez nadziei , bez pociechy, 
Życie wiodąc wciąż tułacze : 
Wzdycham do domowećj strzechy. 
Lecz jćj pewnie niezobaczę. 


Za mną w méj rodzinnćj ziemi , 
Może kto i tęskni przecie ; 
Może płacze zy gorzkićmi , 
Smutne myśli sląc po świecie. 


Chwile szczęścia i roskoszy 
Dawniej tylkom umiał trwonić ; 
Ich wspomnienie żal dziś płoszy, 
Kiedy mysl chce za nićm gonić. 


Dziś gdy wszystko com mógł życzyć, 
Trzeba było w sercu zatrzeć; 

Muszę dni troskami liczyć, 

Łuawem okiem w przyszłość patrzeć. 


Za przeszłością , żale ronić , 

W obecności jęczyć skrycie, 

Za przyszłością nie módz gonić... 
Ach | to śmierć jest takie życie I 


Kiedy wojna wrzała mściwa , 
Kiedym z wrogiem staczał boje , 
Czemuż kula litościwa 

Nie trafiła w serce moje 


Byłbym ginąc z bronią w dłoni 
Padł , jak wolnym paśdź przystoi ; 
Dziś tułacza smutek goni..... 

Na ten sztylet nie ma zbroi. 


Byłbym piaskiem przysypany 
Czekał : póki archanioła 
Głos mię w kraje aie powoła, 
Gdzie nie władną już tyrany. 
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Byłbym z dała od zawiei , 

Co strząsają szczęścia kwiecie ; 
Nie tułałbym się po świecie, 
Bez pociechy bez nadziei. 


Londyn 5 Sierpnia. » We srodę przeszłą 
Reformiści parafii Marylabońskićj na pa- 
miątkę wystawienia sobie domu gospodar- 
czo-parafjalnego dali obiad na który i Lord 
Stuart był zaproszony. ( Biesiadowali pod 
namiotami w polu. ) Przy wniesieniu jego 
zdrowia toast był: Lord Dudlej Stuart i 
Sprawa Polska. Odpowiadając nań w dłu- 
giej i pięknćj mowie ( którćj w całości nie- 
przytaczają dzienniki) Lord Stuart o Pol- 
szcze rzekł: « Panowie! teraz Polskę uwa- 
żać musiemy jak coś zakrytego przed okiem 
naszem,pogrążonego w ciemności, zasunię- 
tego nocą; ale wkrótce miejmy nadzieję, 
1a noc zejdzie, jutrzeńka się ukaże i Polska 
błyśnie światłem jakiem jeszcze narody nie- 
jaśniały » — Gdziekolwiek nadzieja się dľa 
nas ukaże, nie masz człowieka, niemasz 
narodu któryby niechciał udzielić ducha na 
wzbijanie jćj do górnego lotu, do pędzenia 
jéj wyżej, coraz wyzćj: i tćj nadziei z ust 
Stuarta wyrywającćj się Stuarta, w umy- 
słach anglików jedno już znaczącego co 
sprawa Polska, towarzyszyły zachęcające 
grzmoty oklasków, które się szeroko po po- 
lu rozległy. 

»Mimojazdem donoszę wam kilkomasłowy 
o naszym ogóle. Kiedy Konfederacja zawez= 
wała go do przystąpienia do nićj, szerokie 
były rosprawy. Głos Koźmiana który się 
powszechnie podobał, a dziś przemaga 
był w treści następującćj: « Rospatrując 
się w ustawie którąśmy sobie od początku 
osiedlenia się naszego tu nadali, cel wy- 
tknięty dla działań naszych, podstawa ich, 
nieróżnią się bynajmnićj od celu i podstawy 
działań zakreslonych przez Konfederacją , 
byłoby to nie więcćj jak samą lekkomyśl- 
nością, zmieniać nazwiska , kiedy rzecz 
niezmienna. Jeśli Konfederacja myśli o 
tworzeniu tu jednego ciała, do nas przystać 
a nie nas wciągać do siebie powinna it. p. 
Konfederacja widząc niepowodzenie kro- 
ków swoich, skłoniła się do wcielenia się 


w ogół i już dopełniła tego. Zaproponowa. 
ła jednakże przejrzenie ustawy ogół obo- 
wiązującćj, do czego się teraz zań za- 
biera; » 


Kommissja fund. Emigr. w ostatniém 
zdaniu sprawy (5 Sierpnia b. r.) wykazuje 
dochodu po dzień 1 Sierpnia fr. 45,402, 
32 e. wydatku fr. 44,076. 56 pozostałości 
fr. 1325 c.76.Taż Kommissja o ostatecznóm 
zawiązaniu się swojem donosząc Emigracji 
wyraża się w sposob następujący: 

« Bracia! Okoliczności chwilowe, nieza- 
wisłe od woli członków, wynikające tak 
z przyczyn wewnętrznych, jakoteż z interes- 
sów osobistych, rozprzęgły były momen- 
talnie, a zagrażały niepodobieństwem , ze- 
brania nowego kompletu Kommissji, która 
przez półtrzecia zd , wspierana gorliwo- 
ścią spółbraci, niosła pomoe nieszczęśli- 
wym, znikąd niemającym wsparcia. Tros 
skliwość o zapobieżenie upadkowi téj in- 
stytucji, i obawa zniszczenia nadziei najnie- 
szczęśliwszych z pomiędzy nas, ocuciła gor- 
liwość całćj Emigracji i spowodowała sżla- 
chetne ozwanie się Centralizacji Tow, Dem. 
Pol, oświadczającćj się ochotnie, z przyję- 
ciem tymczasowego sierocym groszem za- 
rządu, na korzyść potrzebujących zasiłków 
braci. I był to czas właśnie w którym też i 
Kommissjia, acz uszczuplona w swoim skła- 
dzie, odpowiadając usilnym naieganiom 
zakładów, niezaniechała wzywać Braci do 
spółdziałania i czynić kroków dla zachęce= 
nia zaufanych i znanych z patryotyzmu o- 
sób, podanych przez zakłady w celu uzu- 
pełnienia Kompletu. Jakoż, niezawiodły 
starania i ufności osoby powołane. Obywa- 
tele: poseł Szaniecki, doktor K, B, Dobro- 
wolski, doktor F. W. Michałowski, Ignacy 
Klukowski, i Michał Klott przyjęli wezwa- 
nie, i z dawnymi członkami przedsiewzięli 
pełnić posługę braterską. Wsparci wolą 
wielu zakładów nalegających i zaklinają- 
cych, aby ta Instytucjia nieprzenosiła się 


„z Paryża, albo nieprzechodziła pod dyspo- 


zycję szczególnćj części spółtułaczy (coby 
mogło uszezuplić jéj wpływy, i. rzucić 
choćby nawet cień domniemania stronności 
w rozdziale zasiłków), odpowiedzieli go- 
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dnie, uczuciom braterstwa, niewzdrygając 
się, w razie potrzeby nowe czynić poświę- 
cenia. Miło nam jest przeto donieść Wam 
Bracia, iż Kommissja Funduszów nadal swe 
obowiązki sprawować będzie — a zachęcać 
Was na nowo nietrzeba, abyście szlachetne 
ofiary wasze jak dawnićj pa ołtarzu miłości 
braterskićj składali. Polakom dość wskazać 
nieszczęścią spół.braci, by się z nimi osta- 
tnim kąskiem chleba dzielili. » 


O pobycie i zatrudnieniach Polaków 
w Stanach zjednoczonych. 


( Wyjątek z pamiętników J. Juźwikiewicza, ) 


( Dokończenie. ) 


„W Filadelfii, Rosienkiewicz daje lekcje 
rysunków i języka francuzkiego , Sosiński 
w fabryce fortepianów, Sobolewski w skle- 
pie towarów bławatnych, Gutowski w apte- 
ce , Dryniewicz i kilkunastu innych weszło 
do służby wojskowćj ; prócz umundorowa- 
nia i wszelkich wygod, płatni miesięcznie 
po dol. 9. 

W Mobil ( Alabama), Meterski , dwóch 
braci Stachowskich i Czerwieński pracują 
przy porcie i płatni tygodniowie po dol. 9, 

W.S. Louis (Kentucky), Rychlicki w han- 
dlu.i fabryce mydła , płatny rocznie 800 d, 
Młodzianowski w Inżynierii ma miesięcznie 
46 dol, Jaszowski założył mały sklepik i: do- 
rze. mu się powodzi — Grylski pisywał na- 
przód wiersze, potem się wziął do. roboty 
cygąrów. i to mu więcćj przyniosło docho- 
da, Turowski i Kamińska ( jak powiadają ) 
osiedli na darowanćj ziemi , Wincenty Sul- 
mierski był zrazu piekarzem , potem woź- 
nicąy kupczykiem,naostatek tanemistrzem i 
tu potrafił do 200. dol; zebrać—z tym fun- 
duszem: chciało się mu do Europy przywę- 
drować, ale że do podróży wziął był za to- 
warzysza Karola W... niemającego żadnego 
funduszu, owe więc 200 dol. użyte zostały 
na. drogę do N. Jorku i niebyło o czem da- 
léj jechać; szczęściem P. Gallatin przyszedł 
mu w pomoce i Sulmirski "e" się da Eur 


ropy. 


Stany Zjednoczone udał się do Mexyku, 
ale dla zbyt gorącego klimatu a wielkićj o- 
ziębłości mieszkańców nie długo tam ba- 
wil; zapowrotem w Hotelu francuskim zna- 
lazł dość korzystną posadę bo z pensją mie- 
sięczną 46 dol. ale mu ten rodzaj zatrudnie- 
nia niebardzo przypadł do smaku—Dubie- 
eki, Bether, Ulatowski i w. i. niemają sta- 
łych zatrudnień. 

Wielu naszych ziomków zajętych jest 
pracą rolniczą — Liczba ogólna polaków 
rozrzuconych w Stanach Zjednoczonych jest 
przesło 300. » 

( pisano w pierwszej polowie 1835 r. ) 


Czytamy w Journal des Debats następu- 
jące szczegóły o jezdzie polskićj która w bi- 
twie pod Inigo dnia 1. Sierpnia 1836, 
przeciw powstańcom dowodzonym przez 
Jenerała Villareal, dała dowody znakomi- 
tego męztwa. » Po raz pierwszy pułk uła- 
nów polskich świeżo organizowany szedł 
w ogień — Cuda waleczności odznaczyły 
pierwsze jego wyjście — Kilkokrotne szar- 
że w najtrudniejszych miejscach, dokona- 
ne smiało i odważnie zyskały podżiwienie 
wszystkich Hiszpanów. Wszyscy zgodnie 
powtarzali iż niewiedzieli iżby kiedy co po- 
dobnego jazda wykonać mogła; stanowisko 
najgroźniejsze , bronione przez bataljon 
piechoty w okopach będący, zdobyte zo- 
stało w galopie od tćj nieporównanćj jazdy. 


„Jenerał Bernelle chłubny jest tém że ją u- 


tworzył » (8 Sierpnia 1836). 


Zakład Polaków Departamentu Var we- 
zwał Redakcją do doniesienia całćj Emi- 
gracji iż z grona swojego wykreślił Xawe- 
rego Palanowskiego dawnićj zowiącego się 
Pawlikowskim. 


Cena dzieła La Pologne októrćm w prze- 
szłym numerze donieśliśmy, podniesioną 


została przez wydawcę do fr. 8. dla Emi- 
gracji do fr. 6 

OMYŁKI DRUKU. 
str. 137 w. 42 same czytaj sama 


= 144 Ji ograniczającóm ogarniająceni. 


"W Nowym olie Hiż pa ei il — 14%4— 3g ideały idioty. 


Dwie ćwiartki Rocznika które dzisiaj 2 rindik rc | OOO oO? Oo, 
oddajemy Czytelnikom naszym już były 
złożone d. 17 sierpnia, kiedy w tem za- 
szłe przeszkody niezawisłe od woli Re- 
dakcji, wstrzymały ich wyjście aż do obe- 
cnćj chwili. 

Dzisiaj przeszkody te uchylone zostały 
i Redakcija pośpiesza zawiadomić że zwło- 
ka dwumiesięczna w ogłoszeniu ćwiartek 
moza kwartału wynagrodzoną będzie 

w tym czwartym kwartale, tak że przed 
pierwszym stycznia 1837, prenumerato- 
rowie Rocznika otrzymają od 374 do 60'i 
ćwiartki włącznie. 

Prenumerata na czwarty kwartał przyj: 
muje się w Księgarni Polskićj. Cena pre- 
numeraty w Paryżu i po zakładach fran- 
ków 2 e. 50. za granicą Francji fr. 8. 
Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne maja 
być adressowane /ranco : à M" A. Jeto- 
wieki et Cie, rue des Marais St- Germain, 
N*17 bis. 


Kilka słów odpowiedzi , na list z nad 
Rudawy. 


Zaczynamy od podziękowania Ci nasz Bra. 
cie znad Rudawy, żeś obrał pismo nasze do 
przesłania Emigracji swych uwag io Emigra- 
cji,io kraju, io położeniu naszćj sprawy.Ce- 
nimy twoje wyrazy i dlatego, że są trafne, i 
dla tego że są powiedziane z prawdą i ja- 
snością zwiastującą sumienne przekonanie, 
dobrą wiarę, ten skarb tak szacowny a tak 
rzadki w ludziach politycznych ; i dla tego 
nadewszystko że słowa w kraju wyrzeczone, 
a których brzmienie traf szczęśliwy do uszu 
naszych donosi, mają dla nas powab nie 
porównany. 

Cieszymy się z tego że wyrazy z kraju 
pochodzące , są powtórzeniem myśli na- 
szych o rzeczach narodowych; ta zgodność 
zagrzewać nas będzie do coraz usilniejszej 
pracy, w rozwijaniu głównćj myśli naszćj o 
powstaniu narodowem,myśli,która już zaczy- 
na przemagać, zjednej strony zawiedzione 
dyplomatyczne nadzieje, z drugiej strony 
spory emigracyjne, które szczęściem nie 
znalazły w kraju współczucia. 

Ale dła czegoż uwagami swojemi zdajesz 
się przyganiać Rocznikowi, kiedy Roczni 
też same uwagi, a nawet częstokroć w tych 


samych wyrazach poczynił P Oto zapewne 
dla tego że cię niedoszły wszystkie numera 
naszego pisma, żeś w tych które cię doszły, 
napotkał zdanie sprawy o obiawiających 
się kiedy niekiedy symptomatach sympatji 
dla sprawy naszćj w Anglji i Francji, albo 
też o nadziejach wojny z Rossiją. Wszakże 
podobne zdanie sprawy nie wyłącza, nie 
osłabia nawet w niczem myśli powstania 
narodowego ; a powstanie nie wyłącza (nie 
mówimy oboćj : na tę nigdy nieliczyliśmy 
ani liczemy, ) ale nie wyłącza przyjaznych 
okoliczności które to powstanie wspieraćby 
mogły. Nadto podobne zdanie sprawy za- 
mieszcza w sobie szczegóły wiążące się z hi- 
storiją naszą, a przeto pomijane być nie 
powinny. Nakoniec takie zdania sprawy 
ezyniemy głównie wtćj myśli, aby przypo- 
minając Polakóm że cudzoziemcy 0 naszćj 
| sprawie pamiętają „, pobudzać ich do tego, 
aby jéj nie zasypiali. 

Po tem wyjaśnieniu rzeczy, uwagi twoje 
zwracamy do wspólnych przeciwników na- 
szych tak w kraju jak w Emigracji. 

Nigdy nie przestaniemy wołać że powsta- 
nie jest zbawieniem Polski : a ta wiara tak 
jest u nas fanatyczną, iż nie obawiamy się 
powiedzieć że gdyby ktoś obcy Polskę 
wskrzesił, Polska by znowu i to bardzo 
prędko upadła; bo jeśli ktoś obcy potrafi ją 
postawić, to potrafi i zwalić a nas nie obcy 
zwalił, nie obcy też postawi. 

Zwahł nas nie obcy nieprzyjaciel ale do- 
mowy ! zabiła nas nie wojna, ale niezgoda, 
ale rozprzężenie. Ta sama historija od pier- 
wszego rozbioru Polski aż do jćj ostatniego 
upadku. W ostatnićj wojnie narodowej, 
nieprzyjaciel można śmiało powiedzieć, 
ani jednéj bitwy nie wygrał, a Polskę zdo- 
był. Oddaliśmy mu ją, zostawiliśmy ją, a 
sami poszliśmy nie wiedząc gdzie i po co. 
Obejrzeliśmy się w koło, i spostrzegli- 
śmy, że to co w sumieniu naszem było 
ijest hańbą, u narodów więcćj jak my 
zniewieściałych, mnićj jak my szlachet- 
nych, było jeszcze wielką chwałą. Myśmy 
zasłużyli żeby nas wszystkich po pod szubie: 
nicę przepędzić, a te narody przeprowa- 
dzały nas po pod bramy tryumfalne. Ale 
temi tryumfami nikt nw nie upoił; znamy 


cćj zbliżone do naszego sposobu widzenia 
tćj rzeczy, zalecamy wam książeczkę o Po- 
wsłaniu przez A. Jełowickiego [wydaną 
z szacownem dziełem Jenerała Chrzanow- 
skiego o Wojnie Partyzancktej. 


winy nasze, a nim przyjdzie sposobność 
odpłacenia za te winy krwią naszą,znosimy 
tułactwo jako zasłużoną pokutę. 

Czegoż owe tryumfy dowodzą? oto do- 
wodzą wprawdzie naturalnćj skłonności 
ludów do niepodległości i wolności, ale 
więcćj jeszcze dowodzą ich niemocy. I jak 
się te ludy z nami obeszły? Oto jak lękliwe 
a dobre niewiasty, które nie śmiały się rzu- 
cić na ratunek tonącego , ale gdy już woda 
na ich brzegi topielca wyrzuciła , one go 
przystroiły w kwiaty, nuciły mu i pięknie 
go pogrzebały. To tylko szczęście że naród 
może zmartwychwstać kiedy zechce. Kto 
tę chęć rozprzestrzeni, upowszeckni i uczy- 
ni ją jednoczesną w narodzie naszym , ten 
Polskę wskrzesi. — Gdyby ten ko, znalazł 
się w jednćj osobie, byłohy to najwięk- 
szem szczęściem ; lecz gdy takićj osoby do- 
tąd nie widzimy, każdy z nas ma prawo i 
powinien wszelkiemi jakie są w jego mocy 
środkami pracować nad osiągnięciem tego 
jedynego warunku przywrócenia Polski. 
Ta myśl utworzyła pismo nasze, i ciągle go 
zasilać będzie. Ta myśl powinna ogarnąć 
całą Polskę, a gdy ją ogarnie, znajdzie się 
człowiek , lub też znajdą się ludzie, podług 
tego jakie będzie natchnienie narodu, jakie 
się objawią jego potrzeby. 

Do wskrzeszenia Ojczyzny, czyli do po- 
wstania Polski, widziemy dwie siły. Naród 
Polski, i jego Emigraciję. Pierwsza siła 
może się obejść bez drugiej , druga bez 
pierwszćj jest niczem może wszakże być; jéj 
bardzo pomocną, a ztąd zasługuje na baczną 
uwagę. W poprzedzających numerach na- 
szego pisma zaczęliśmy mówić o środkach 
jakiemi Emigracija sprawie narodowej słu- 
żyć może, czas nie pozwolił nam jeszcze 
dokończyć tego ważnego przedmiotu. Na- 
stępnie zamiarem naszym było i jest, zosta- 
nowićsię nad środkami jakiemi naród swoje 
zmartwychwstanie przyspieszyć może, czyli 
innemi słowy, zastanowić się nad środkami 
powstania Narodowego. Te dwa pytania są 
głównemi zadaniami które w ciągu pisma 
naszego rozwijać będziemy. Z wdzięcz- 
nością przyjmiemy współdziałanie na tćj 
drodze ziomków naszych tak w kraju jak i 
w Emigracji. Tymczasem zaś jako najwię- 


Przystępujemy do drugiego przedmiotu: 
Powiadasz « że się skarżemy na kraj że nam 
« nie udziela ani moralnej ani fizycznej po- 
« mocy », Jeżeli o tę skargę nas oskarżasz , 
czynisz niesłusznie, bo ani Redakcija Rocz- 
nika, ani Księgarnia i Drukarnia Polska o 
żadną pomoc do nikogo nie wołała. Wo- 
brębie naszym działamy własnemi sttami 
nie oglądając się na ońcą pomoc, i dopóki 
nam tych sił starczy, dopóty na drodze któ- 
rąśmy sobie obrali, literaturze i sprawie 
narodowej służyć nie przestaniemy. 

Jeżeli przytoczone tu wyrazy twoje od- 
noszą się do Emigracji; pozwól sobie po- 
wiedzieć iż są niesprawiedliwe. Emigracija 
bowiem jako Emigracija o nie się u Narodu 
nie upominała,chociaż do tego ma niezaprze- 
czone prawo, bojest dzieckiem Narodu, bo 
Naród jako jéj Ojciec ma obowiązek zaopa- 
trywania wszystkich potrzeb swojego dzie- 
cięcia, a nie puszczać je na cudzą łaskę , 
lub też na jego własny przemysł w krajach 
obcych, odległych. Emigracija owszem pro- 
wadzi się szlachetnie; nie skarży się na 
naród: a chociaż w ubóstwie sama siebie 
obarczyła podatkiem braterskim którym 
zawiaduje Komissija Funduszów Emigra- 
cyjnych: w gronie Emigracji powstało 
Towarzystwo Pomocy Naukowćj dla mło- 
dzieży i dzieci Polskich w tułactwie; dalej, 
nieporównane Polki nasze zawiązały tu 
w tułactwie Towarzystwo Dobroczynności, 
które wspiera, wdowy, dzieci i chorych: 
dalćj co chwila nadarzają się potrzeby Emi- 
grantów zaspakajane środkami samychże 
emigrantów; a do wszystkich ciężarów, 
osoby z kraju bardzo mało się przyczyniają. 

Wspominasz o pieniądzach któreście po- 
słali dla Emigracji, a na co były użyte, wie- 
cie: My nie wiemy i wiedzieć nie ciekawi. 
Ale jeżeli pieniądze zaginęły, wasza w tem 
wina, boście na posłańców i pełnomocni- 

ów waszych, obrali ludzi, którzy się wam 
przeniewierzyli. 
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Zechcecie nadal pamiętać o potrzebach 
Emigracji, to dobrze ; nie będziecie o nich 
pamiętać, to drugie dobrze ; abyście tylko 
nie zapominali o głównćj i jedynćj potrze- 
bie Ojczyzny, o Powstaniu. 


O usamowolnieniu Włościan Polskich 
i nadaniu własności gruntowej. 

Ile razy jakie nowe pisemko perjodyczne 
zjawi się pośród Emigracji, i chce sobie 
zjednać stronników , a przynajmnićj pre- 
numeratorów , ile razy nowy jaki bohater, 
chce szturmem zdobyć popularność w Emi- 
gracji, ile razy jakie nowe ciałko polityczne 
skleiwszy siebie kilku artykułami uchwały, 
chciałoby owładnąć Emigraciję ; tyle razy 
widziemy szumne tak nazwane wyznanie 
wiary , a za tém wyznaniem wiary jeszcze 
szumniejsze usamowolnienie włościan i roz- 
dawnictwo gruntów : z tą tylko różnicą: że 
im kto późnićj wchodzi na widownią Emi- 
gracyjną, tém jego prawodawstwo jest wol- 
nićjsze, tém jego hojność jest większa, 
wspanialsza.. Zdawałoby się że na targu E- 
migracyjnym odbywa się ciągła nieskoń- 
czona licitacija o popularność. Krzywdę by 
uczynił Emigracji ktoby sąd o nićj stano- 
wił podług tych wyskoków próżności. Mas- 
sa Emigracji ukształca się niewątpliwie, ale 
jéj szkołą jest świat obecny, są wspomnie- 
nia naszego kraju i jego przeszłości, nie zaś 
owe mowy, pisemka i uchwały wyrzekające 
się wszelkićj rzeczywistości, i odzywające 
się brzękiem fałszywćj monety. 

Jeżeli pod rozwagę Emigracji przynosim 
nasze zdania, zaiste niepowoduje nami chęć 

-popularności którćj nieodpychamy, ale też 
za którą bynajmnićj nie gonimy. Celem na- 
szym jestużyteczność publiczna, a środkiem 
do jćj osiągnienia, dobra wiara i praw- 
da bez względu na to czy się podoba. 
Z tąż samą sumiennością mówić będziemy o 
usamowolnieniu włościan Polskich i nada- 
niu im własności gruntowej. Zadanie to u- 
ważamy za jedno z najważnićjszych w obe- 
enćm położeniu kraju i w przyszłćm jego 
powstaniu. 

Nie ma nic ochydnićjszego jak niewola, 
nie sromotnićjszego jak wszelka nierówno: 
ustanowiona albo potwierdzona przez pra- 


wo. Uważając przeto ludzkość odrębnie, fi- 
lozoficznie, jesteśmy za bezwarunkową wol- 
nością i równością wszystkich ludzi, lecz 
schodząc z tą zasadą, z tóm uczuciem, do 
świata rzeczywistego, politycznego, napo- 
tykamy w tym świecie niczem nieprzełama- 
ne trudności do wcielenia weń tćj świętćj 
zasady; a przeto wolimy ten świat, iie 
w naszćj mocy, naprawiać, aniżeli go bu- 
rzyć, bo innego stworzyć nie potrafimy ; a 
w tćj robocie naszćj więcćj zapatrujemy 
się na doświadczenie, aniżeli na polityczne 
fantazije. 

Wolność, równość, własność: oto są 
trzy warunki pomyślności w spółeczeń- 
stwie, trzy wielkie zasady od których dosko- 
nałego uharmonizowania ta pomyślność 
zależy. 

Wolność nie wymaga żadnych warun- 
ków, powinna być powszechna—a innego 
ograniczenia jak wola powszechna, jak pra- 
wo, zabezpieczające wolność każdego, mieć 
nie ma. 

Równość, jest pojęciem bardzo pięknćm 
i powabnóm , szczęsliwą by była ta kraina 
w którejby równość bezwarunkowa zupeł- 
na, utrzymać się mogła : lecz warunkiem 
równości jest równość, gdziekolwiek przeto 
w społeczeństwie znajdują się jakie nierów- 
ności, tam te nierówności znieść potrzeba, 
aby równość panować mogła. Nierówności 
te w obecnym stanie spółeczności są dwoja- 
kie ; nierówności uświęcone przez prawo, 
czyli przywileje, i nierówności pochodzące 
z usposobienia moralnego : jakkolwiek obie 
te nierówności mają jedno źródło wszelako 
rozróżnić je należy. Przywileje mogą być 
zniesione od razu i wszystkie razem, bez 
żadnego niebezpieczeństwa dla społeczno- 
ści ; na to zniesienie całóm sercem piszemy 
się : ale nierówności pochodzące z oświaty 
jednóm pociągnieniem pióra zniesione być 
nie mogą ; i niedość jest otworzyć wszyst- 
kim drogę do oświaty, trzeba jeszcze zosta- 
wić czas do téj oświaty którego długości nikt 
przepowiedzieć nie zdoła, a którego najkrót- 
sze nawet trwanie przynajmnićj jedno poko» 
lenie zagarnie. Podług tych wyobrażeń bar- 
dzoprostych i jasnych, dzielimy równość na 
bierną i czynną, to jest na tak zwaną ro- 
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wność w obliczu prawa, i równość w używa- 
niu praw politycznych. Równość w obliczu 
prawa jest warunkiem wolności, przeto ra- 
zem z wolnością istnieć musi i powinna 
bez względu na stopień oświaty. Ale rów- 
ność polityczna bez pewnego stopnia oświa- 
ty uzdatniającej do używania tej równości, 
jest chymerą , więcćj powiemy, jest chy- 
trością tych którzy ją głoszą , którzy 
ją ustanawiają i obiecują dla pomnożenia 
liczby swoich stronników. Uspasabiać na- 
ród do wolności politycznćj przez rozsze- 
rzanie oświaty, jest powinnością wszelkich 
rządów, zasługą narodową tych wszystkich 
którzy się tćj czynności poświęcą. Kto 
szczerze pragnie równości politycznćj na 
téj drodze pracować powinien. A zatćm 
wy Panowie ! co to ogłaszacie i stanowicie 
równość polityczną, co poczciwym wiaru- 
som każecie podpisywać wasze chimery któ- 
rych oni przeczytać nie umieją; zamiast o- 
durzania ich szumem wyrazów wybujałych 
których oni nie rozumieją, uczcie ich czy- 
tać, pisać, i rachować , a jak już ich tak 
usposobicie że się wam oszukiwać nie da- 
dzą, natenczas równość polityczna sama 
się objawi i zaprowadzi. 

Własność jest prawem tak świętem że 
jest nawet obwarowana prawem Boskiem. 
Wszelkie przeto wyobrażenia o wspólności 
majątkowej, a tém samém o zniesieniu wła- 
sności, są marzeniami dziecinnemi, albo 
owocem złćj wiary. Najprostszy rozum, 
równie jak najbieglejsi Ekonomiści, prawo 
własności za warunek bogactwa narodowe- 
go uważają. Niech sobie kto chce stara się 
o to aby nikt nie miał własności, my chee- 
my aby w kraju naszym każdy miał włas- 
ność. Ale w tém trudność jak przyjść do 
tego stanu pomyślności powszechnej. Ci co 
powiadają, « odebrać ziemię od szlachty 
« i nadać ją włościanom bez żadnego wy- 
nagrodzenia » myślą że znaleźli kamień 
filozoficzny; a tymczasem bluźnią przeciwko 
prawu boskiemu, bluźnią przeciwko zdro- 
wemu rozsądkowi, zaszczepiają wieczne 
łupieztwo, wieczną nieufność, znoszą wy- 
obrażenie własności. Bo gdyby dziś można 
było uczynić samowolny podział gruntów, 
za lat kilkanaście ałbo kilkadziesiąt, przez 


pracę, przez przemysł, przez oszczędność 
potworzą się wielkie majątki, przez niedba|- 
stwo potracą się istniejące dziś własności, 
ten stan rzeczy zrodzi nowy rodzaj Arysto- 
kracii, a więc znowu by potrzeba nowego 
wydzierania własności, nowych jéj podzia- 
łów. A kto raz złamie prawo własności, ze- 
chce go zawsze złamać. 

Powiadają; źrzeba włościanom nadać wła- 
sność gruntową. Dla czegoż tylko włościa- 
nom ? trzeba rownież się opiekować wszys- 
tkiemi ubogiemi stanami, wszystkich trzeba 
zbogacić a przynajmniej wyrwać z ubóstwa 
i niedostatku. 

Powiadają; /rzeba odebrać ziemię szła- 
cheie, Dla czego tylko ziemię? Dla czego 
tylko szlachcie ? Wszak w pieniądzach lub 
w zakładach rzemieślniczych lub handlo- 
wych są daleko większe własności jak 
w ziemi — Wszak są mieszczanie, mogą 
być i chłopi, są i żydzi, sąimni cudzo- 
ziemcy w Polsce osiedli bogatsi od szlachty. 
Dla czegoż tylko na szlachtę ten ciężar ma 
spadać? Oto, « za zbrodnie szlachty, za u- 
ciemiężanie przez tyle wieków » . Bardzo 
dobrze — ale czyż wszyscy szlachcice ucie- 
miężali? czyż wielu z nich nie było i nie 
jest ojcami swoich włościan ? czyż nakoniec 
ucisk kapitalistów wywierany samym pie- 
nieżnym wpływem na rzemieślnikach, nie 
jest jeszcze okrutniejszym jak ów ucisk 
szlachecki, przy którym przynajmnićj wło- 
ścianin nigdy z głodu nie umierał. 

W żadnóm prawie, w żadnćj odmianie 
politycznćj wstecz cofać się nie można, bo 
byśmy tym krokiem wrócić musieli przy- 
najmniej do potopu. Trzeba więc wycho- 
dzić z obeenego położenia, obecne położe- 
nie naprawiać, i przy tćj naprawie obecne 
prawo własności ile można szanować. 

Poddaństwo w znacznćj części naszego 
kraju, rolnik bez własności prawie wszę- 
dzie, są to klęski zbyt krwawe; aby je zby- 
wać próżnemi słowami, aby je używać za 
środek robienia sobie popularności ałbo 
pomnażania swojego stronnictwa. Te próż- 
ne słowa odebrać szlachcie, oddać włością- 
nom, oddalają zgojenie tych kięsk , bo zra- 
żają szlachtę, nie trafiając bynajmniej do 
włościan którzy nie umieją czytać. 
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Sądzimy : że twzeba znieść poddaństwa, 
powrócić włościanom wolność, ,zaprowa- 
dzić równość w obliczu prawa, usposabiać 
jak najczynnićj wszystkich mieszkańców 
do równości politycznćj : sądzimy że trze- 
ba nadać własność gruntową włościanom 
bez żadnćj z ich strony zapłaty, ale za wyna- 
grodzeniem dotychczasowych posiadaczy 
tćj ziemi,kosztem wszystkich bogactw krajo- 
wych; a więc chcemyżeby ta ofiara, ta potrze- 
ba krajowa jak i następne ulepszenia,| były 
podjęte przez wszystkich mieszkańców kraju 
w miarę ich majętności jakichkolwiek. Aże- 
by tę miarę oznaczyć , ażeby ocenić ziemię 
wziętą od szlachty a rozdaną włościanom, 
należy mieć pod ręką dokładne statystyczne 
wiadomości. Raz przyjąwszy zasadętktórą 
objawiliśmy, przyjdą w pomoce i nauka fi- 
nansowa, i dobra wolażwłaścicieli; znajdzie 
się w czasie i miejscu geniusz który nastrę- 
czające się w tak wielkim ruchu trudności 
ułatwi. 

Do tych uwag któreśmy wyczerpali w u- 
czuciu sprawiedliwości, dodamy kilka słów 
własnego doświadczenia. 

W naszych prowincyach i na Litwie, 
poddaństwo dla tego mianowicie dotąd 
istnieje, że go rząd Rossyjski utrzymywał. 
W rozmaitych miejscach objawiające się 
zamiary liberalne właścicieli gruntowych 
były surowo karanc. Wszakże usposobie- 
nie do oddania włościanom wolności było 
tak powszechne, iż przy pierwszćj nadarzo- 
nej zręczności, a tą zręcznością było pow- 
stanie, nie znalazł się ani jeden powstaniec 
któryby się wzbraniał usamowolnić swych 
włościan, któryby nie widział że tylko w ta- 
kiem poruszeniu jest pewność skutku, któ- 
ryby za środek do tego poruszenia nieuzna- 
wał usamowolnienia włościan. To też usa- 
mowolnienie włościan, a nawet nadanie im 
własności gruntowćj, o którćm teraz jak o 
własnym wynalazku rozprawiają dziennika- 
rze emigracyjni, było pierwszym aktem 
naszego powstania. Dla czegoż poruszenie 
nie było ogólnćm ? dla czego na Podolu i 
Ukrainie sama prawie szlachta na koń sia- 
dła ? Oto dla tego , że nasz włościanin od- 
dzielony jeszcze od nas różnicą religii, zo- 
słaje w grubćj ciemnocie. My im powiadamy 


że są wolni, że im nadajemy ziemię, a oni 
nam powiadają, £aki my ne budem bezpań- 
ski; my im powiadamy że idziemy walczyć 
za ich wolność, wzywamy ich aby szli z na- 
mi, a oni proszą nas abyśmy z nimi zostali, 
przyrzekają zasłonić nas swojemi piersiami 
od nieprzyjaciela. Dopiero po upadku po- 
wstania włościanie nasi zaczęli rzeczy rozu- 
mieć, zaczęli przeglądać. W czasie powsta- 
nia wlościanie cı niepojęli czynu, a dzienni- 
karze emigracyjni chcą żeby oni ich słowa, 
które do nich nigdy nie dojdą, zrozumieli. 

Nie ma innego środka poruszenia wło- 
ścian polskich jak ich oświecenie o celach i 
potrzebie powstania. Nie ma na to innego 
środka, jak wpływ i działanie szlachty na 
pojęcie włościan. Z tćj zasady wychodząc, 
my oddaleni od kraju, niemogący mieć ża- 
dnćj styczności z włościanami, nie mogący 
wpływać na usposobienie szlachty; wszeł- 
kie pisarskie usilności ku temu kierować 
winniśmy, aby szlachtę przekonać o potrze- 
bie usamowolnienia włościan i nadania im 
własności, aby im dowieść że za tę ofiare, 
kosztem publicznym w znacznćj części wy- 
nagrodzeni być mogą, że straty jeźliby ja- 
kie z tego względu ponieśli, uważane być 
winny za dług wypłacony ludzkości i Ojczy- 
znie, która bez tćj ofiary nigdy do życia nie 
wróci. Niech się tym duchem szlachta prze- 
niknie, a nie dlugo na szczęśliwe powsta- 
nie czekać nam przyjdzie ! 

Na str. 82 powiedzieliśmy, i tu powta- 
rzamiy ; że naukę usamowolnienia włościan 
i dania im własności gruntowćj mamy za 
najpotrzebniejszą ; wolność i uposażenie 
włościan uważamy za cel i środek szczęśliwe= 
go powstania.Sami też zaczęliśmy powstanie 
od nadania włościanom naszym na własność 
i bez żadnego wynagrodzenia, tę część zie- 
mi którą dla siebie uprawiali, a nadto roz- 
dzieliliśmy pomiędzy nich wszystkie nasze 
zapasy zboża; aleśmy czynu naszego nie 
narzucali sąsiadom naszym, nie ogłaszali 
za prawo ogólne, bo w wolnym narodzie 
sam tylko naród prawa stanowi ; aleśmy 
to nadanie dla tego w ten sposób uczynili 
bo na prędce innćj miary nie można było 
obmyśleć. Miarę tę przyjęliśmy dogadza- 


jac i uczuciu naszemu i potrzebie powsta- 
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nia, ole ta miara jest niesprawiedliwą. U 
nas np. włościanie dzielą się na parowych, 
pojedynkowych, pieszych i komornych. 
Komorny żadnego gruntu dla siebie nie u- 
prawiał, pracował u bogatszych włościan, 
robił pańszczyznę, i za tę pracę swojąmiał wy- 
nagrodzenie w ziarnie,czasem w pieniądzach. 
Pieszy uprawiał dla siebie mrg. 8 do 12. 
Pojedynkowy uprawiał morgów 16 do 24. 
Parowy uprawiał morgów 82 do 48. 
Stopniowanie to zależało od dobytku ja- 
ki włościanin posiadał. W miarę wielości 
gruntów powinności zwiększały się,Ałe wie- 
lośćjgruntów stanowiła też o dostatkach wło- 
ścian. Naturalnie parowy należał do najza- 
sobniejszych, komorny do najuboższych, a 
więc nadanie włościanom tćj części ziemi 
którą na swoją korzyść uprawiają jest krzy- 
czącą niesprawiedliwością , bo najuboższy 
z nich to jest komorny nie nie dostawał , a 
najbogatszy dostawał najwięcćj. Miara więc 
którą przyjęliśmy w powstaniu jest mylną. 
Naszćm zdaniem , część ziemi dla włościan 
przeznaczoną należy pomiędzy nich w rów- 
néj części rozdać, Ależ w jednćj okolicy, 
w tćj że samćj wsi bywa ziemia lepszai gor- 
sza i zła zupełnie, otóż nowa trudność 
w sprawiedliwym podziale , trudność która 
cięciem pióra chociażby najostrzejszego 
zwalić się nieda, trudność do ksórćj zwy- 
ciężenia potrzeba dokładnych wiadomości 
statystycznych , i mozolnćj pracy ; trudność 
nie ostatnia w sprawiedliwem nadaniu włas- 
ności gruntowćj włościanom. WY dzisiejszem 
przeto położeniu możemy tylko przyjąć 
zasadę, wyrozumować jćj potrzebę, za- 
stanawiać się nad jéj zastosowaniem, a osta- 
teczne jćj urządzenie zawiesić oż do tćj 
szczęśliwćj chwili, w którćj będziemy mieli 
ziemię do dzielenia jéj między włościan. 
Kończąc rzecz niniejszą, musiemy zwró- 
cić uwagę publiczności na tę ważną okolicz- 
ność, że ci Panowie którzy tak hojnie roz- 
dają między włościan, bez żadnego wyna- 
grodzenia dotychczasowych posiadaczy, tak 
jakto czynią redaktorowie Tygodnika, No- 
wćj Polski, rozmaitych pisemek, Gromady 
Grudziąż i Humań i tym podobni, są to 
Panowie którzy nie tylko dziś nie mają;!ale 
nigdy nie mieli piędzi ziemi, że przeto hoj- 


ność ich jest podejrzaną. Przez samą przyz- 
woitość, przez uczucie wstydu powinniby się 
z tą hojnością nie popisywać, albowiem jest 
to po prostu w swojem imieniu na cudzy 
obiad zapraszać, cudzy pieniądz szafować; 
a przynajmnićj ci Panowie nie powinniby 
szkalować i straszyć prawdziwą szlachtę 
Polską gotową do wszelkich poświęceń, do 
jakich w imie Ojczyzny będzie powołaną. 


Kilka słów z powodu wyprawy Pola- 
ków do Hiszpanii. 

Nie masz Polaka któryby nie chciał dla 
narodu swojego zbrojnćj reprezentacii , któ- 
ryby emigrując niemiał na myśli legionów 
polskich, któryby niespodziewał się, niepra- 
gnął jak naj żywićj widzieć Emigraciję sku- 
pioną w szyku bojowym pod znakami naro- 
dowémi. Legiony Polskie we Francyi, była 
to myśl wiążąca się ze świetną przeszłością, 
wdzierająca się w jeszcze swietniejszą przy- 
szłość naszą, myśl, która jeśli nie stworzyła 
tedy przynajmnićj wielce się przyczyniła 
do utworzenia Emigracii. Lecz gdy te na- 
dzieje nasze srodze zawiedzione zostały ; 
gdyśmy obok serdecznego przyjęcia na zie- 
mi francuzkićj , znaleźli dla sprawy naszćj 
oziębłość Rządu Francuzkiego skrępowa- 
nego stosunkami politycznemi z nieprzyja- 
ciołmi „naszymi ; gdyśmy zamiast prawa 
Obywatelstwa we Francyi , znaleźli prawo 
wyjątkowe ; gdy zamiast dania nam broni, 
zostawiono nas w zupełnćj niepewności o 
przyszłość naszą, natenczas utworzyły się 
dwa odmienne dla Emigracii widoki. 

Jedni byli zdania , że lepićj jest gdzieko/- 
wiek Emigracijęzgromadzić w ciało zbrojne, 
a tym sposobem ile możności zbliżyć ją do 
znaczenia dawnych legionów polskich : 
z tąd owe projekta legii Portugalskićj, legii 
Algierskićj , a teraz nakoniec legii Hiszpań- 
skićj. Drudzy , w tych wszystkich wypra- 
wach niewidząc żadnćj styczności ze sprawą 
Polski, przewidując tylko niewdzięczność 
rządów którymby się służyło , przewidujące 
bezowocnewytępienie Emigracii „byli prze- 
ciwnego zdania ; naturalnie więc przeszka- 
dzali pierwszym i usiłowali zachować Emi- 
grację skupioną we Francji czuwającą nad 
sprawą Polskii czekającą wypadków dla nićj 
pomyślnych ; usiłowali Emigrację uporząd- 
kować , i wydobyć z nićj siłę mogącą wpły- 
nąć na odrodzenie Polski. 

Oba z tąd urosłe stronnictwa mialy cel 
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Jeden to jest Ojczyznę — różniono się tylko, 
Jak to zawsze u nas bywa, w środkach. 
Ani pierwsze ani drugie nie dokonało swo- 
ich „zamiarów. Przyczyną tego niepowodze- 
nia jest brak jedności w widokach. Do tój je- 
dności nie można przyjść inaczćj jak przez 
dokładne zrozumienie się, i z tego względu 
wszelką w sprawach krajowych i emigracyj- 
nych prowadzoną z dobrą wiarą dyskussję , 
za środek pojednawczy uważać należy. 

Zią dobrą wiarą oświadczamy się prze- 
ciwko wszelkim wyprawom w sprawach 
nie mających styczności ze sprawą Polski, 
oświadczamy się przeciwko wszelkim for- 
mowaniom legijonów nie tylko pólpolskich 
ale nawet zupełnie polskich w krajach 
któreby formując te legiony nie miały na 
celu sprawy Polskićj. Dotąd Francija i An- 
glija mogą tylko wpłynąć na sprawę Polski. 
Zićj przeto zasady wychodząc, nie możemy 
sprzyjać wyprawie Polaków do Hiszpanii. 
Wyprawa ta tem bardzićj nas zatrważa, że 
się poczęła bez wielkiego hałasu i już do 
skutku przyszła, bo już, giną Polacy za spra- 
wę Królowćj Hiszpańskićj, 

Swonnicy zagranicznych formaciipowia= 

dają ; lepićj żeby część żołnierza polskiego 
uległa losowi wojny, a reszta pozostała 
w charakterze żołnierza i z bronią, gotowa 
na pierwsze zawołanie Ojczyzny, aniżeli 
żeby wszyscy tak jak żołnierze w Ports- 
mouth obałamuceni zostali. To rozumowa- 
nie ma wiele za sobą, niewahamy się je- 
dnak powiedzieć, że nie lepiej ; bo strata 
naszych żołnierzy niczem nie nagrodzona, 
bo pierwsze uderzenie bębna, bałamucą- 
cych wypłoszy, a obałamuconych naszych 
wiarusów na niezwyciężonych żołnierzy 
zamieni. 
Powiadają jeszcze: « w wojnie może 
mało eo zginąć a po skończonćj wojnie 
« pozostaną legijany Polskie, będzie woj- 
sko polskie uzbrojone ; będzie punki 
świalły z którego promieniami na cały 
« naród siła i nadzieja zlewać się będą. » 
Bardzo to piękny widok ale najomylniej- 
szy. 

Dz Anglija i Francija niechcą ezy nie 
śmieją popierać jawnie sprawy Polskićj; 
gotując dla nićj legiony polskie, miałżeby 
Rząd Królowćj Hiszpańskićj być smielszy ? 
Mamyż wątpić że gdyby się dziś wojna 
skończyła a Mikołaj zażądał od Królowej 
za uznanie jćj Rządów, zniesienia, wypędze- 
nia legii Polskićj, że tego nie uczyni ? Ma- 
myż rachować na jakążkolwiek wdzięcz- 
ność, kiedy już dzisiaj, żołnierze Polscy 


którzy podług zobowiązania wysłużyli lat 
trzy w legii eudzoziemskićj z Hiszpanii; 
wracają boso, okryci ranami i bez żadnego 
zabezpieczenia na przyszłość, Toż samo się 
działo żołnierzom którzy do legii Portugal- 
skićj uwieść się dali. Nie większćj wdzięcz- 
ności doświadczył sam Jenerał Bem który 
za swoje poświęcenie się sprawie Don Pe- 
dra, do opuszczenia Portugalii: zmuszony 
został. 

Przychodzi zapytanie : czy warto ab 
się Polacy poświęcali za sprawę Królowćj 
Hisżpańskićj ? Ci co są za formaciją legii 
Polskićj dla Hiszpanii powiadają że warto : 
że wypędzenie Don Karlosa i umocowanie 
Krystyny na tronie Hiszpańskim, ubezpie- 
czy i umocni Franciję i Angliję; i rządy 
tych dwóch mocarstw uczyni skorszemi do 
popierania sprawy Polskićj : w tym więc 
widoku należy zasługiwać się tym dwóm 
rządom walcząc za sprawę Królowćj Hisz- 
pańskićj, — Kiedy Anglji i Francji tak bar- 
dzo potrzebna Krystyna, niech ją same 
wspierają ; ale co nam się do tego mieszać, 
iczyż mamy wierzyć aby chociażby cała 
Emigracija walczyła za sprawę Krystyny, 
chociażby cała Emigracija dla przypodoba- 
nia się Rządowi Francuzkiemu wyginęła, 
że ten rząd wskrzesi Polskę, kiedy jćj nie 
wspierał w owym czasie gdy cały: naród 
Polski swoją rewoluciją zasłaniał Franciję 
i tron lipcowy ? Kto z Polaków wierzy we 
wdzięczność Rządów, ten chyba zapomniał 
o oswobodzeniu Wićdnia, — 

Sprawa Królowćj Hiszpańskićj mającćj 
przeciwko sobie, z jednćj strony Don Kar- 
losa, z drugićj prawie cały lud Hiszpański, 
uważana sama w sobie, na żadną pomoc 
naszą nie zasługuje, a jednak polacy za nią 
się biją. 

Nowo utworzony pułk Ułanów Pol- 
skich d. 1. sierp. był w ognia po raz pier- 
wszy, sprawił wygranę dnia tego ; i podług 
słów Bernella Jenerała dowodzącego w téj 
bitwie, pułk Polski uczynił kilka ADU; 
tak świetnych jakich nigdy nie widziano, 
a w ostatnićm z nich na miejscu mianem za 
niedostępne dla kawaleryi rozbił batalion 
piechoty. 4 tćj zaszczytnój okoliczności 
stronnicy legii Hiszpańskićj wyprowadzą 
takie wnioski : Oto żołnierze nasi przypo- 
minają sławę oręża naszego : oto znowu 
imie polskie po całćj Europie zasłynie : oto 
otwarta jest szkoła dla rycerstwa polskiego. 
My im odpowiemy : że Europa nie zapo- 
mniała imienia polskiego, a jeśli nam idzie 
o jego przypominanie obmyslajmy na to 
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godniejszych sposobów. Udział w wojnie 
domowćj Hiszpańskićj nie przymnoży orę- 
żowi polskiemu sławy pozyskanćj przez 
wieki wojnach prowadzonych za Ojczy- 
znę ; służba najemnicza zaćmi raczćj tę 
sławę. A kiedy pierwsze uderzenie pułku 
polskiego było niewidzianćj świetności, jest 
to nowy dowód że żołnierz polski jest do- 
skonały, że żadnćj szkoły nie potrzebuje. 
W ostatnićj też wojnie naszćj nie na umie- 
jętności żołnierza lecz na umiejętności do- 
wodzców nam zbywało. 

Nie mamy za złe szlachetnćj młodzieży 
naszćj, która w chęci usposobienia się na 
usługi Ojczyzny, szuka wojennćj wprawy 
kosztem własnego życia. Takie poświęcenie 
się jest godne narodowćj wdzięczności. 
Ależ Panowie Oficerowie, ponieważ ten jest 
niewątpliwie cel wasz,starajcie się o umiesz- 
czenie się w wojsku Hiszpańskiem, wpra- 


wiajcie się do dowództwa dowodząc hisz- ` 


panami. Niech Rząd Hiszpański wzywa do 
swego wojska Oficerów Polskich; naten- 
czas powiemy : o to otwarta jest szkola dla 
rycerstwa polskiego. Ale kiedy temu rzą- 
dowi nie idzie o oficerów ale o żołnierzy 
polskich, kiedy mu nie idzie o zdatność 
ale o liczbę, kiedy nie daje oficerom pol- 
skim żołnierzy hiszpańskich, ale radby 
jeszcze żołnierzom polskim dawać oficerów 
hiszpańskich, kiedy naturalnie żołnierzy 
polskich jako cudzoziemców na pier- 
wszy ogień wysyłać będą, z rozdartem ser- 
cem musimy zawołać : Oto rozpoczęła się 
rzeź rycerstwa polskiega. Panowie Ofi- 
cerowie ! Będziecież mieli sumienie na tę 
rzeź prowadzić ? 


Lorgues (Var ,10 Sierpnia. « Szczćrą wam 
podziękę niesiemy za przysłanie pisma wa- 
szego. Znalezliśmy w nićm wiele artykułów 
trafiających zupełnie do naszego przekona- 
nia, mających na celu zgodę i chęć zjedno- 
czenia rozsypanćj Emigrącii. My świeżo 
przybyli , ze smutkiem widzimy Emigrację 
rozdzieraną tylą stronnictwami. Tam na zie- 
mi rodzinnćj inaczćj myślą bracia nasi; sa- 
mi gnieceni potrójną przemocą, uważają 
was jako wolnych reprezentantów zdradą 
rozszarpanego narodu. Chcą was widzieć 
nie jako naczelników téj lub owćj partji, 
lecz jako polaków, jedynie pragnących Pol- 
ski równćj wolnćj i niepodległćj. » 

« W tćj chwili odbieramy list z Krako- 


wa datowany 20 Lipca— Oto jest dosłówna 
jego kopia: » Nie umiem ci nic pomyslnego 
donieść o Krakowie— Austryacy nie myślą 
wcale o wymaszerowaniu; nie mają już 
emigrantów do łowienia, zabierają Obywa- 
watelom najdrobniejsze pamiątki patrjoty- 
czne. Modestowi jubilerowi zabrali wszyst- 
kie pierscionki , Macewiczowi w ogrodzie 
Kremera wszystkie kopersztychy; ale nie 
dość na tem, waleczny ten korpus na czele 
swego dowodcy zabrał więcćj jak pluton 
krakusów i ułanów polskich !. —w cukierni 
Maliszewskiego. Podli tchórze ! Kaufmann 
dostał S. Anny 3cićj klassy od Cara Mo- 
skiewskiego ; za co mu odwdzięczając się, 
włościan zamieszkałych w Krakowskiem od 
lat kilkunastu z żonami i dziećmi wysyła 
na Podgórze a ztamtąd do królestwa. Wa- 
claw Łęczkowski na mocy przyrzeczonćj 
amnestji i w nadziei powrócenia do domu 
udałsię do królestwa i tam wzięty w sołda- 
ty — przedwczoraj Ekkielt, Zienkowicz i 
Maciejowski pojechali do Tryestu— pierw- 
szy w towarzystwie swćj żony (Panny Woj- 
ciechowskićj ) z którąsię poślubił na trzy dni 
przed wymarszem—Brat jéj zawsze na Pod- 
górzu więziony — Skassowana poczta Kra 
kowska a najćj mićjsce ustanowiona z Król. 
Polskiego— Dyrektorem mianowany Soło- 
niewicz niegdyś naczelny szpieg moskiew- 
ski— W milicji wszyscy officerowie dostali 
dymissyą prócz Piątkowskiego — z Wie- 
dnia przyszła w tćj chwili amnestja dla obu 
Karasinskich, Lanckorońskiego , Gnorow- 
skiego , Kamockiego — Cholera u nas 
pokazywać się zaczyna — już kilka by- 
ło przypadków niewątpliwego jćj wpły- 
WU — » 

Łączę bratnie pozdrowienie. 


G.T. 


Donoszą z Stanów Zjednoczonych iż w o- 
minionym lipcu Karol Targowski (z Król. 
Pols.) zastrzelił się w Mobile (Alambama). 
Znaleziono przy nim w lesie, gdzie sobie 
życie odebrał, rysunek domu jego w Polsce 


i kilka wyrazów pożegnania ojczyzny. 


Teodor Skirmunt i Józef Malikowski ra- 
czą się zgłosić do Marcina Rosienkiewicza 
mieszkającego w Filadelfii, N° 105 $% Ninth 
Street. 
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(Art. nadesłany. ) 


Z niedostateczne dla mnie pojętćj re- 
cenzji, którą Nowa Polska zaszczyciła mój 
Wstęp doHistoryi Rewolucji Polskićj, trzy 
mnićj ciemne znalazłem zarzuty, i na nie 
odrzeknąć się postaram. 

1% Ludwik Mierosławski, mówi N. P. 
nie znalazł prawa powszechnćj Historji ete. 
bo podług niego ludzkość nie ma ni prawdy 
ni świętości « O pierwsze mniejsza: zna- 
leść Prawo Powszecnsty Hisronii byłoby 
dziełem potężniejszego od Newtona i Ko- 
pernika jeniuszu ; dzieło do którego baz- 
gracz Mierosławski sięgać nigdy nie śmiał. 
Może tego prawa Nowa Polska nawet nie 
znalazła — O drugie co innego — Nie wiem 
czy odmówił prawdy i świętości dziejom, 
kto powiedział że ludzkość ma tak nie za- 
zachwiany programat, iż odwiecznego jéj 
ruchu ni pojedynczy opór ni zaślepienie 
mass zmienić nie potrafi—owa nietykalność 
niezgwałconćj i zgwałcić się nie mogącćj 
potęgi jest śwzęłością w najobszerniejszóm 
brzmieniu wyrazu — Nie tak ją może po- 
jęli kanonizotorowie i Nowa Polska; wiel- 
ka szkoda. 

W rozwinięciu mojego twierdzenia roz- 
ważyłem trzy loiczne i ze siebie wypływa- 
jące Epoki : Epokę natchnienia i wiary, 
Epokę siły i monarchizmu , Epokę rozumu 
i wolności ; rozważyłem że po tym obrocie, 
ludzkość ztrudzona podróżą i wysilona 
długą żyżnością zasypia, aż przechowane 
w sercu męczenników i w mózgu wybra- 
nych ziarno, znów zapłodni się w młodemi 
warstwami nasłanych przez opatrzność po- 
koleń — rozważyłem, że ruch ten perjody- 
czny, zegarowy, dwa razy się już odbył 
w znanćj Historyi, a ze szczątków połknię- 
tego przez potop świata , wnosić należy że 
kilka już razy przed potopem miał miejsce. 
Niech ze mną Nowa Polska zejdzie w pie- 
czary Uralu i Andów, a pokażę jéj w szczy- 
tach kopalni ślady życia zbiorowego, pu- 
blicznego, demokracyi ; głębićj, pokażę jój 
trony otoczone znamionami władzy; na 
dnie, gdzie minjery bez zasobu gazu kwa- 
sorodnego schodzić się nie odważają, po- 
każę jéj zwęglone bałwany i ołtarze, 


W Historyi Starożytnćj, kapłaństwo, zdo- 
bywcy i Rzeczypospolite, w nowych dzie- 
jach Papież, Królowie i Rewolucya nie- 
zmiennie i niezmiennym porządkiem się 
wydziedziczające potwierdzają mój, araczćj 
mnie się dobrym zdający systemat — Za 
nim idąc, czczę kapłanów w dzieciństwie 
ludzkości, bo wtedy ludzkość potrzebuje 
mentorów; w jéj młodości czczę królów bo 
ona wtenczas potrzebuje ćwiczycieli ; w jéj 
dojrzałości czczę wolność, bo ona wówczas 
dobiegłszy do równoleżnika swojćj potęgi 
pędzi po szrankach świata ustalonym i wy- 
rachowanym kierunkiem — Granat wypa- 
da z komórki gdzie znalazł natchnienie bie- 
gu, przesuwa się przez jarzmo wylotu 
który mu przekazuje kierunek, ale raz 
w powietrzu nie potrzebuje ni komórki, ni 
wylotu, ni kolebki ni jarzma. 

Nie podzielać moich mniemań czy ma- 
rzeń wolno, ale zaprzeczać dziejom nie 
wolno — Cóżem temu winien, że ziemi, 
światu, ludzkości, wszystkiemu co rośnie, 
tańczy, wzdycha , rodzi, maleje trzeba od- 
łogu, snu czy spoczynku? Cóżem temu 
winien że temu przemijającemu letargowi, 
ludzie względni we względnych językach 
dali nazwisko zniszczenia P Cóżem temu 
winien, że po Atlantydach potop, po Ate- 
nachi Rzymie, Cezary, Atylle i Genzeryki; 
po przyszłćj Rzeczy pospolitćj powszechnej 
wysilenie chwilowe nastąpić musiało czy 
musi? Cóżem temu winien, że choć wielu 
tćj prawdy przedemną dostrzegło, nikt jéj 
wyznać nie śmiał ?.. Za tożem podpalacz 
stosów, wyrzynacz powszechny, Jezuita 
w szlafmycy Marata, gilotyna wcielona, 
mówiąca, chodząca ?... Czytałem gdzieś 
że w dawnych czasach palono Astronomów 
przepowiadających zaćmienia słońca i trzę- 
sienia ziemi. 

2% Nowa Polska wojuje z poodczepia- 
nemi ztąd i owąd dogmatami z których 
jak ze wszystkiego co jest ludzkiem, zrobić 
można czarta i Magdalenę, szubienicę i kru- 
cyfix, czarne i białe stosunkowo i wzglę- 
dnie do mikroskopów, teleskopów, kalej- 
doskopów różnofarbnych i różnokształt- 
nych. Widziałem wczora u mazura na 
sniadaniu portret Napoleona na o. 
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jakem tabakierkę przewrócił to mi' się Na- 
poleon przerobił na Ludwika XVII. «Eh: 
mon cher Monsieur vousćtes un chouan ! » 
krzyknąłem, odskakując od stołu — « Pas 
du tout» odpowiedział francuz z zimną 
krwią, « seulement il faut voir les choses 
dans le sens ou on les présente », 

Niech Nowa Polska zostawi wszystko na 
swojem miejscu, niech szanując prawa per- 
spektywy w obrazie, nie wysuwa na scenę 
horyzontu , niech szkiców nie odrywa od 
cienia , cieni od'konturnów , a zdrowićj o- 
ceni i nię narazi się na wspólnictwo z se- 
kretarzem Lorda Elgin, który za próbkę 
architektoniczną gzymsów Panthćonu, przy- 
niósł swojemu Panu, haki dźwigające na- 
główki i szyny odwodowe — Owo twier- 
dzenie, « że nie ma bezwarunkowej teorji 
ludzkości, że wszystko jest złem i dobrem 
zarazem, że cnota i zbrodnia są względne « 
Owo twierdzenie niech kto usłyszy odrę- 
bnie i bez zastosowania , -a bez wahania i 
słusznie mnie potępi., ale niech je obejrzy 
na wyznaczonóm mu posterunku, jako wy- 
padek wyżćj wymienionego podziału na E- 
poki perjodyczne, 'a bez tłómaczenia pojmie 
co ono ma znaczyć : oto że chcąc sądzić 
człowieka, naród lub czyn historyczny, 
trzeba go zaąpozwać nie przed nasz warun- 
kowy, chwilowy, względny Kodex, ale 
przed Kodex i pojęcia własnćj jego Epoki. 
Z tąd Grzegórz VII. wielki na swoje 
czasy człowiek , dziś by dyndał na latarni, 
z tąd Mikołaj który w dziesiątym wieku 
Ery chrześcijańskićj, byłby był spajaczem i 
i jednoczycielem „ „dziś jest, Arymanem 
świata, z tąd Nowa Polska która w kraju 
byłaby światłem zdzierającóm maski i si- 
tem dobrego ziarna, w Paryżu jest słomia- 
eym fajerwerkiem i próżnym wiatrakiem. 
Z tąd jawno, że i nie będąc inkwizytorem i 
jezuitą; wolno powiedzieć iż co. dawnićj by- 
ło cnotą dziś jest zbrodnią , i odwrotnie, 
ale tylko wpoliłycznym względzie, rozumie 
się; eo wiedzą ci, którzy w dobrćj wierze 
przeczytali wstęp mój 'o Historyi Powsze- 
chnćj — Tutaj mejsce przypomnieć jaka 
różnica między politycznemi i indywidual- 
nemi cenotami i zbrodniami —. Chłopicki 
dzielny wojak i najuczeiwszy człowiek, po- 


litycznie zabił rewolucyą w Polsce; Ro- 
bespierre i Danton rzezacze bez sumienia i 
duszy politycznie ocalili Francyą — Czar- 
toryjski rycerz niepokalany , zacny Ojciec 
rodziny, Polak z poświęceniem i wytrwa- 
łością, politycznie został źródłem wszystkie- 
go złego które się zrobiło, a co gorsza 
wszystkiego dobrego które nie miało miej- 
sca; znam zmarłego który się wszystkim 
stronnictwom sprzedawał jako indywiduum 
a który politycznie utworzył nam język re- 
wolucyjny, rozdarł przestwór do najob- 
szerniejszych pojęć wolności i olbrzymią 
w teoryi zaszczepił nam przyszłość — Może 
zrozumie teraz Nowa Polska, co znaczy mój 
optimizm i ten frazes « Rien n'est bon que 
« dans son temps, rien n'est juste que dans 
«sa sphère, rien n'est absolu que dans son 
« prmcipe.» a następnie i twierdzenie » że 
nie trzeba przebierać narzędziami pracy 
politycznej. 

380: Trzeci i najcięższy zarzut jakim mnie 
NowaPolska przywala, jest: iż ponieważ po- 
wiedziałem że kapłani Egipscy nie wierzyli 
w bogów których narzucali motłochowi, a 
sobie czystsze i wyjątkowe zachowali wy- 
znanie, wypada ztąd że i Chrystus'był szal- 
bierzem , ʻa ja kuglarzem bez wiary w to co 
sam nauczam. Konsekwencya jasna; nie ma 
na to odpowiedzi — Proszę tylko rozwa- 
żyć, że nie byłaby tak loicznie rzeczy wy- 
rozumowała Nowa Polska, gdyby nie była 
odczepiła tego twierdzenia od właściwego 
mu rozdziału o Egipcyanach, jak odsztuko- 
wała dwa poprzedzające , od także ich tyl- 
ko tyczących się ustępów. 

Nie wiem czy można było.godnićj uczcić 
Chrystusa, jak. czyniąc go historycznie, 
potrzebnćm źródłem nowożytnćj ludzkości 
i dowodząc roztrząsanóćm następstwem dzie- 
jów, czego inni dowieśdź poezyą natchnie- 
nia lub podejrzanema księgami się starali— 
Największą według mnie zasługą Chrystusa, 
to:że Apostołów swoich wybrał między uli- 
cznikami Jerozolimy , na co się arcydemo- 
kratyczna Nowa Polska tak bardzo srożyć 
nie powinna. 

O błotnistćj lepiance Swięto-Piotrowego 
kościoła , -u mnie ani sława — Proszę No- 
wą Polskę nadal o uważniejsze czytanie 
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moich broszurek, za.co przedwcześnie z0- l nieumieści pisma o którem mowa , że Cen- 


staję z wielkiem uszanowaniem. 
Czytelnikiem i Sługą 
Ludwik Mierosławski *). 


Redakcija Rocznika otrzymała od Cęn- 
walizacji Tow. Dem. Pol. pod d. 8,września 
pismo służyć mające za odpowiedź na Ar- 
tykuł Rocznika o Komissji Fundusów Emi- 
gracyjnych. (Str, 138 i 139.j. Centraliza- 
cija tłumacząc się w tem pismie z powodów 
jakie ją skłoniły do samowolnego przyjęcia 
na siebie altrybucji Kom. Fund. Emig. 
zaprzecza jakoby powszechnem życzeniem 
Emigracji było, aby Kom. Fundusz. Emig. 
odnowiła się przez przybranie nowych 
członków; twierdzi że to.co Rocznik w tym 
przedmiocie powiedzał, jest jego wymy- 
słem nie zaś zdaniem jego korespondentów, 
na dowod czego żąda, aby ogłosić imiona 
i nazwiska tych korespondentów!; wma- 
wia że Rocznik mieni się być organem 
wszystkich zakładów; nakoniec domaga się 
dosłównego umieszczenia w Raczniku swo- 
jego pisma. 

W odpowiedzi na to pismo, Redakcija 
ma honor oświadczyć, że dla własnćj obro- 
ny nikim się nie zasłania, i swoich kores- 
pondentów zdradzać nie zwykła, czego 
w obecnćj chwili tem bardzićj nie uczyni, 
iż woli cały gniew centralizacij sama po- 
nieść , aniżeli podawać jćj namiętnym nie- 
przyjazniom , aniżeli narażać na jćj,wyroki 
i klątwy, osoby które zdaniem swojem 
obraziły jéj wszechmocność i nieomylność, 
aniżeli otwierać jakimkolwiek sposobem 
pole do nowych osobistości od których i 
i Centralizacija; nie zdaje się być wolną, 
kiedy pretensije swoje za Artykuł Rocznika 
skierowała głównie do osoby A, Jełowi- 
ckiego, od. dawna nieobecnegó w Paryżu. 
Redakcija Rocznika nieodmawiała Centra- 
lizacji kolumn swoich, lecz dziś dla tego 


”) Artykuł ten był przesłany do Nowćj Polski. 
Gdy tam przyjęcia nieznalazł autor u Redakcji Rocz- 
ika o gościnność prosił; daje mu ją , jakkolwiek 
1a zasady jego w zupełności zgodzić się nie może. 
(Przyp: Wydz) 


talizacija tego domaga się. Wyobrażenie 
bowiem jakie mamy o wolności druku ró- 
wnie nie przypuszcza zakazów jak i rozka- 
zów drukowania. Redakcija oświadcza da- 
léj ; że zaszezytnie byłoby dla nićj być or- 
ganem wszystkich zakładów, ale tego ty- 
tułu nigdy sobie nie przywłaszczała. 

Co do dowodów na prawdę tego co Ar- 
tykuł o Kom, Fun. Emigr. w sobie zawie- 
ra: Redakcija znajduje je: 1 W postano- 
wieniu Kom. Fund. Emigr. z d. 8, wrześ. 
która swój skłąd odnowiła na niewątpliwe 
żądanie Emigracij. 2 w pismie będącem 
przedmiotem niniejszćj odpowiedzi, w któ- 
rem sama Centralizacija tak się wyraża : 
« Od tego postanowienia, (od postanowie- 
nia tymczasowego przyjęcia na siebie attry- 
bucij Kom. Fund. Em. ) « Centralizacija 
« odstąpić nie może, dopóki ogół datkują- 
« cych stosownie do prawomocnego we- 
«-zwania Żyłej Komissij środków zasadnych 
« upadkowi instytucij nieobmyśli, (alęż to 
obmyślenie przez ogół, zniesięnie się ogółu 
przy dzisiejszych trudnościach jest niepo- 
dobieństwem; o tem Centralizacjja wątpić 
nie może ) « lub Towarzystwo nie wyrze- 
« cze iż obowiązki jego Centwalizacij z.0bo- 
« wiązkami Kom. Fun. Emigr. pogodzić 
« się nie dadzą.» Te wyrazy dowodzą że 
Centralizacija uczyniła krok swój nawet bez 
upoważnienia Tow Dem. Dalej Cęatraliza- 
cija powiada, że « wszelkie działanie po d. 
8. z. m. w imieniu Komissij przedsiębrane 
« za nieprawne i żadne uznać jęst przymu- 
szoną. » A- więc wypowiada wojnę nowemu 
składowi Komissji, zaszezepia rozdwojenie 
któregośmy się tyle lękali w tój braterskićj 
instytucji, która z natury: swojćj od wszel- 
kiego koloru politycznego , jak dotąd była, 
tak i nadal wolną być powinna. 

Centralizacija wyrazami któreśmy, przy- 
toczyli sama się potępia, -— Zbłądziła. ,Ma- 
my nadzieję że przy swoim. błędzie, dłużćj 
opierać się nie będzie , że zaniechą swoich 
pretensji, i że uznając nowy, skład Kom. 
Funduszów Emigr. nie zechce zaburzać 
spokojności w świętym przybytku brater- 
stwa. l 


—— 
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Kraków,d.20 września 1836. » Wiecie 
zapewne o pobiciu szyldwacha przez trzech 
jak mówią teraz studentów krakowskich ; 
złapany z nich jeden wydał towarzyszów. 
Policija zaaresztowała ich i zaczęła inda- 
gacije. Jenerał Kaufmann posłał do Dy- 
rektora Policji Sobolewskiego rozkaz wy- 
dania aresztowanych, ten się wzbraniał 
oświadczając że chyba to uczyni za wolą 
Senatu lub gwałtem zmuszony. Użyto te- 
go ostatniego środka i przemocą wydobyli 
więźniów których zaprowadzili na Podgó- 
rze. Dyrektor Policji zdał sprawę Sena- 
towi — Zgromadzony Senat przesłał za- 
pytanie do Rezydentów i Jenerała czyli 
exystuje Rząd krakowski albo nie ? bo 
w tym ostatnim razie Senat się rozwiązuje 
i jego członkowie się rozejdą. Prezes Hal- 
ler podał się do dymmissji i przy nićj za- 
łączył pismo zawierające szczegóły po- 
gwałceń konstytucji i praw Rzpltćj; gdy 
takowego rezydenci przyjąć nie chcieli, 
Haller przesłać miał je Meternichowi. — 
Po rezignacji Prezesa , odesłano areszto- 
wanych z Podgórza do Policji — Na tem 
dzisiaj rzeczy stoją — biega wszakże wieść 
o odwołaniu Kaufmanna i posłaniu na je- 
go miejsce Jenerała Trapp. 


Dnia 29 czerwca 1836 umarł w Brwe 
(Corrèze) Alexander Józef Narmunt, były 
podchorąży przed rewolucyą w gwardji kon- 
nopolców a następnie oficer w jezdzie li- 
tewskićj. 


Dziewięciu ziomków z zakładu Dragui- 
gnan (Var), pismem swojem d. 23 września 
do redakcji nadesłanóm protestują prze- 
ciw wykreśleniu 2 grona zakładu Obywat. 
Xawerego Polanowskiego (Roczntk str. 148) 
i oświadczają iż Redakcya Rocznika, pod- 
stępnie uwiedzioną została. 


Roman Sołtyk zamierzający pisać o Kam- 
panii 1809 r. uprasza Szanownych Ziom- 
ków ażeby materjały jakieby mieć mogli, 
raczyli nadesłać pod adressem Adolfa Kro- 
snowskiego, rue Nve des bons Enfans N. 11. 
à Paris, 


Jan Skorupski z Wołynia, Jan Szyłeyko, 
Karol i Felix Giecewicz, Stanisław Menije, 


Cezary Święcicki, Józef Skoropecki, Zien- 
kowicz (z Wileńskiego), Stanisław Kułaski 
i Stanisław Eytmin zgłoszą się do Księgarni 
Polskićj po otrzymanie ważnych dla siebie 
wiadomości. 


Adam Januszkiewicz dawnićj mieszkają- 
cy, w St-Lo zgłosi się do Księgarni Polskićj 
po odebranie listu. 


Lista składki na pomnik wznieść się ma- 
jacy w Genewie dla zmarłćj KLAUDJI 
Porockićy. 

Szyling (z Antwerpii). . . - . . 

Wiktor Łopata. . . . «. . «. . . 10: œ» 

Bodo misie heirt 8 si a 05000009 

SKRA. . 

Danysz (zakład Dijon). . . « . . 15 » 

Bansemer (zakład Londyński) . . 187 50 

Henryk Kałusowski. . . .... 8 » 

Dębowski (zakład Auxerre). . . 10 » 


241 80 


Doniesienia Księgarskie. 


25 b. m. wyjdzie na widok publiczny : 
Ósmy tom Poezji Adama Mickiewicza. Cena 
jego dla Emigracii fr. 3 z przesł fr. 3 c. 50 

— Maryna żelazna poemat Ludwika 
Mierosławskiego. fr. 1 e. 50 z przesłaniem 
fr. 16, 75. 

— W połowie listopada ukończony bę- 
dzie druk pierwszego tomu Hfstorji Po- 
wstania Wołynia, Podola i Ukrainy przez 
Felixa Wrotnowskiego napisanej, fr. 6 
z przesł. 1. 

—-Pierwszych dni grudnia wyjdzie z dru- 
ku powtórne ozdobne wydanie Vie Boskiej 
Komedji, którćj dochód poświęca autor na 
cel wystawienia pomnika ś. p. Maurycemu 
Mochnackiemu. Cena dla Emigracji fr. 4. 
z przesłaniem. 

-— Drugi sposzyt: Pisma Kraj í Emigra- 
cja obejmujący Wyktad sposobów jakiemi 
dobujały się o niepodległość Grecja, Hollan- 
dja, Portugalja i Polska: rychło prenu- 
meratorom odesłany będzie, Księgarnia 
Polska uprasza osoby które dotąd nieopła- 
ciły prenumeraty za bieżący oddział, ażeby 
raczyły ją przesłać pod adressem 4. Jeto- 
wieki et Cie 
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I 


Odpowiedź na list drugi z nad 
Rudawy. 


Potwierdziwszy nasze zdanie o Sporach 
Emigracyjnych , przystąpiłeś nakoniec sza- 
nowny korrespondencie do skreślenia obec- 
nego położenia Polski. Spostrzeżenia twoje 
w tym arcy ważnym przedmiocie noszą 
cechę chwalebnćj, nigdy zbytecznćj tros- 
kliwości o zachowanie sił narodowych po- 
trzebnych do wskrzeszenia Ojczyzny. Wię- 
cćj jak wszystkie uciski któreś wyliczył, 
zasmuciło nas doniesienie, o upadającym 
duchu narodowym, o wkradającćj się de- 
moralizacii, o tchórzostwie w przedsię- 
wzięciach patryotycznych , o nieznacznem 
niemczeniu się i moskaleniu się Polaków. 
Pozwol nam jednak pocieszać się tą myślą 
że użyłeś za ciemnćj barwy do wystawienia 
nam tego obrazu. Pozwól mniemać że to co 
nazywasz upadaniem ducha , jest chwilową 
niemocą następującą po każdem ciężkiem 
wysileniu ; a demoralizacija, tchórzostwo 
i rodzaj obojętności w przestrzeganiu pol- 
skich stosunków i obyczajów , są natural- 
nem następstwem tćj niemocy z którćj da 
Bóg, że się nasz naród podźwignie — na za- 
wsze. — Na tę niemoc wyszukajcie lekar- 
stwa wy co jesteście silniejszego ducha, 
a nasze uwagi i myśli w tym względzie, 
chciejcie przyjąć za dowód współczucia we 
wszystkich niedolach i potrzebach naszego 
kraju. — 

Czyż może być większa demoralizacija 
w naszym narodzie jak była ze czasów Kró- 
lestwa Kongresowego ? Na Litwie i Rusi 
w Galicii i w Poznańskiem, wszędzie naro- 
dowość zniszczona. Zdawało się że pulskość 
zamarła ; a jednak ona drzymała tylko, 
a drzemiąc marzyła i wymarzyła noc 29 
listopada, po którćj cały naród zaja- 
śniał jak słońce, która lepićj że była choć 
się nie powiodła. Kto tę noc sprowa- 
dził P młodzież — Kto ją przyjął ? na- 
ród — cały naród. Tak będzie i na 
przyszłość. — Jeźli pierwćj przyjazne oko- 
liczności nie sprowadzą powstania narodo- 
wego ; jeśli ci co już walczyli w sprawie 
narodowćj a w kraju pozostali , nie potrafią 
przygotować, zapalić nowego powstania, 


przyjdzie za niemi młodzież, co walczyć 
jeszcze nie mogąc, patrzała na lejącą się 
krew starszćj braci, co pomscić jeszcze nie 
mogąc , patrzy na męczarnie ojców swoich. 
Ta młodzież skoro dorośnie , skoro się 
w nićj wraz z siłą rozwiną uczucia naro- 
dowe , młodzież ta do tych uczuć doda 
najsilniejsze uczucie zemsty , i zapali wojnę 
narodową niebezpieczną dla złych Polaków 
jeśli się tacy znajdą, okrutną dla wrogów 
naszych. 

Powiadacie że młodzież dzisiejsza jest 
pozbawiona narodowego wychowania. Pra- 
wda — ale nie jest pozbawioną matek , a do- 
póki będą Polki , dopóty nie zaginie duch 
Polski, dopóty Polska o swojem odrodze- 
niu rozpaczać niepowinna. Ani się tem za- 
trważajcie iż się znajdują pomiędzy niemi 
co wchodzą w związki małżeńskie z mo- 
skalami. Jeżli to są złe Polki, tém lepićj że 
się ich tym sposobem pozhędziecie; jeśli to 
są dobre Polki, pewno ich mężowie staną 
się przyjaciołmi naszymi. Jednakże okup 
ten za zbyt drogi, za zbyt dotkliwy dla na- 
szego serca uważamy. 

Jest inny sposób jednania przyjaciół na- 
szćj sprawie w szeregach naszych nieprzy- 
jacioł. Sposób ten nie tyle powiedzie się z 
Niemcami ile z Moskalami; jednakże z je- 
dnymi i z drugimi używać go nie zawadzi. 

Zawsze tak bywało, i dziś tak być musi, 
że młodzież moskiewska lgnęła do Polskićj, 
ile razy ta jéj dozwalała przystępu. Zawsze 
Moskałe uważali towarzystwo nasze za wyż- 
sze od swojego , usiłowali się do niego 
wprowadzić, szukali w nićm poloru i świat- 
ła. — My zaś zawsześmy ich od siebie od- 
pychali, z tąd nienawiść narodowa utrzy- 
mywała się, ciągle nawet wzrastała, Trzeba 
się teraz z uwagą zastanowić czy ta niena- 
wiść narodowa sprzyjała ostatniemu powsta- 
niu ? czy przyszłemu powstaniu sprzyjać, 
czy też na zawadzie stać będzie ? Jest to 
jedno zmajważniejszych pytań dotykających 
naszego przyszłego bytu. — 

Po głębokićj rozwadze i po smutnem do- 
świadczeniu , oświadczamy bezwarunkowo: 
że nienawiść narodowa która nas od mos- 
kali dzieliła, jest jedną z główniejszych 
przyczyn naszćj i ich nosy ostat- 
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niem powstaniu mieliśmy niezaprzeczone 
dowody sprzyjania tych moskali którzy 
w jakiemkolwiek połączeniu byli z Pola- 
kami. Powinniśmy przeto wszelkiemi spo- 
sobami demoralizować Moskali, to jest oś- 
wiecać ich, do wolności zachęcać, do 
buntu sposobić ; a to wszystko przez se- 
kretne związki, i z ostrożnością należną. 
Tymczasem jednać ich sobie w ogólności 
przez przychylność pobratymczą któraby 
im wylłómaczyła znaczenie naszćj rewolu- 
cyjnćj chorągwi , Za naszą i waszą wolność, 
chorągwi: która nie zdemoralizowała armii 
rossyjskićj , bo armia Rossyjska niebyła do 
tego przygotowaną poprzedniemi związ- 
kami, poprzedniem sprzyjaniem naszem. 
Zdemoralizować czyli raczćj oświecić ar- 
miją moskiewską, jest to zrewolucijoni- 
zować całą Moskwę, jest to Carów moskiew- 
skich w serce ugodzić, jest to całą Polskę 
wskrzesić , bo nikt nie wątpi że za wydo- 
byciem się na wolność jednćj części Polski, 
wszystkie powstaną. Do takiego wpływu na 
przyszłość naszą, a razem na przyszłość 
Moskwy mamy teraz wielką sposobność 
w samćj klęsce naszćj. Tysiące młodzieży 
polskiej rozrzuconćj po szeregach moskiew- 
skich może na tćj drodze najdzielnićj słu- 
żyć sprawie Polski i sprawie wolności. Po- 
łączenie się patriotów Polskich z Rossyj- 
skimi, związek wspólny przeciw despo- 
tyzmowi urągającemu się ludzkości , miały 
już przykład za czasów Pestla, czemużby 
się na rozleglejszą skalę powtórzyć nie- 
mogły ? Tóemi myślami zajmujcie się , te 
myśli posyłajcie na wszystkie strony , taki 
niech będzie plan działań waszych w czasie 
pokoju, ale jak przyjdzie do wojny , nie 
kładźcie granie terroryzmowi , bez którego 
niemasz wojny narodowćj. Niecho tym ter- 
roryzmie będą przekonani i nieprzyjaciele 
nasi którzyby nam do odzyskania niepodle- 
głości opór stawić chcieli, i źli Polacy, któ- 
rzyby albo występną obojętnością, albo 
jeszcze występniejszem zdradzaniem spra- 
wy narodowćj grzeszyli. 
Go do bliższego oznaczenia sposobów 
jednania sobie nieprzyjaciół naszych , nie- 
roztropnie byłoby powierzać je pismu pu- 


blicznemu. Pewni jesteśmy że sami je naj- ! 


lepićj obmyślicie, tak jak też najlepićj 
obmyśleć możecie środki wzajemnego po- 
rozumienia się w narodzie w celu przysz- 
lego powstania. Przyznajemy, iż się znaj- 
dujecie w bardzo tradnem położeniu, to też 
podwajajcie wasze szlachetne usiłowania ; 
a jeśli gotowi jesteście umrzeć, to Ojczyzna 
żyć będzie. 


Prawda że jesteście pozbawieni łatwych 


środków znoszenia się ; niech więc słowa 
zastąpią druk i pismo, niech znaki zastą- 
pią słowa, niech myśl zastąpi znaki, niech 
ta myśl niepodległości i wolności rozwinie 
skrzydła swoje i przelatuje po całćj Polsce 
i Moskwie, a niedługo kędy przeleciała u- 
słyszany będzie głos, do broni ! do broni ! 


Wezwana Gromada Grudziąż (Polacy 
w Portsmuth zamieszkali) aby przystąpiła 
do Ogółu Londyńskiego, dała odmówną 
odpowiedź. W następnej cwiartce obszer- 
nićj będziemy mówili o Ogdłe i o Groma- 
dzie, tu zaś dla bliższego zapoznania czy- 
telników naszych z Szanowną Gromadą 
umieszczamy ważniejszy ustęp z jéj odpo- 
wiedzi : 3 

«W imie czego tedy zażądaliście ufności, 
poddania się pod waszą mistrzowską potę- 
ge P? W imie rewolucji, powiadacie. Jakićj 
natury ?gdzie jest teatr? Czy już odsłoniona 
kurtyna? Czy się już ruszyły ludy ? Jakto ! 
już publiczność zgromadzona i wy się do o- 
degrania sztuki zabieracie ? Ależ, dla Boga, 
nie poczynajcie od krotofili, od błazeńskich 
podskoków. Na sztych was wystawili poli- 
tyczni kuglarze; którym śnią się trony, pro- 
tektorstwa, buławy. Zamąciły głowy wasze 
figlarne propozycje hypotekowania dóbr' 
pańskich na wyprawę do Połągi ; ba nawet 
przez Amerykę i Ochock na rozpoczęcie 
kroków wojennych z potężnym Carem 
wszech $yberyi.Oto jest wasze rewolucyjne 
działanie. Oto jest sen który wasze oczy za- 
mroczył. Oto perspektywa przez którą pa- 
tjotycznemu niegdyś dowódzcy wyprawy 
na Wołyń patrzćć kazaliście. 

Mniemacie, Panowie, w waszym polity- 
cznym optycyzmie, że już kwestyi socyal- 
néj trzeba dać pokój. Już wszystko nie- 
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zmiernie dobrze poszło, już nie ma między 
nami indywidualistów, materyalistów, po- 
ganów , federalistów, szlachty ; czyli sło- 
wem generycznóm mówiąc nie ma egoistów. 
Wszyscyśmy już w obliczu centralizacyj- 
nćj myśli zrzekli się naszych przywilejów 
urodzenia , kasty, i zasługi. Lecz kie- 
dy już tyle zrobiliście ofiar, czemuż 
jeszcze jednćj ofiarki zrobić nie macie; 
zrzec się własnego rozumu, albo raczćj do- 
brego o sobie rozumienia? Widzimy że przy 
tym przywileju gwałtem się upieracie. Przej- 
rzyjmyż więc dyplomata wasze , czy one są 
z tą pieczęcią iżby jéj nadwerężyć nie moż- 
na. Pytanie : Co się ma rozumieć przez re- 
wolucyjne działanie, któreby żadnéj myśli 
nie miało ? Tak wszakże zdefiniowaliście 
waszą propozycją. Bo ujmij rewolucji myśl 
socyalną, czyli co na jedno wyjdzie, inte- 
res społeczny, a daj tak nazwaną myśl de- 
mokratyczną która żadnego wyobrażenia 
nie maluje, cóż się zostanie myśli rewolu- 
cyjnćj ? Pod tém wszakże niejakiem hasłem 
ohiecujecie, panowie, zwyciężyć, lub bio- 
rąc czyn za skutek, sprawić pospolite rusze- 
nie przeciw wielkiemu Mogołowi wszech 
Rossyi. 

Jeżeli taka jest potęga waszego rozumu 
że z niczego coś wyprowadzić macie, na cóż 
żądać zezwolenia ? Dalćj do roboty ! Uzur- 
pacja w świętych zamiarach jest godziwą ; 
uzurpujcie. Macie zasobą nawet urok liczby. 
Liczba siedm jest świętą. W imie zatćm sie- 
dmiu mędrców greckich: dalćj do roboty ! 
Ale nie zapominajcie że nie liczba mędr- 
ców, ale oni liczbę wsławili. 

Kiedy już jesteśmy na tćj drodze porozu- 
mienia się przyjacielskiego, musimy wam, 
panowie , niektóre jego żądania przełożyć. 
Wiecie że z łaski postępowych ogółów , a 
mianowicie z łaski Towarzystwa Demokra- 
tycznego, formuły generalizujące pojęcia 
społeczeńskie, albo zmieniły znaczenie, albo 
z twierdzących stały się przeczące lub wa- 
runkowe. Tak np. Demokracija, przestała 
oznaczać władzę ludu przez lud, a znaczy o- 
piekę nad ludem, Równość nie wyobraża tego 
stanu w którym człowiek żadnćj innćj prócz 
spółeczeństwa wyższości niewidzi, w którym 
żadna indywidualna przewaga wolności je- 


go nie krępuje, prawom jego nie przeczy ; 
a znaczy teraz przyrodzone prawo wdrapa- 
nia się pomiędzy tych, którym fatalizm dał 
możność używania wszystkich korzyści spo» 
łecznych. Lecz jeżeli Towarzystwo Demo- 
kratyczne, które otrzymało patent swobody 
na drukowanie dykcjonarza formuł i wyra- 
zów humanitarnych , dało znaczenie wyra- 
zom J/olność, Równość, W szechwładztwo, 
Demokracja , zapomniało, a zatém niewy- 
szczerbiło jeszcze formuły Braterstwa i 
Lud, Tym czasem wy, panowie, co wyroby 
Towarzystwa Demokratycznego w świat 
puszczacie, szastacie Braterstwem i Ludem . 
Braterstwop rzedchrystusowe, jako brater- 
stwo Gentis, oddajemy wam całkowicie ; 
ale chrześcijańskiego ustąpić w żaden spo- 
sób nie możemy. Ono jest naszą własno- 
ścią , historyczne fakta pobytu naszego na 
angielskićj ziemi usprawiedliwiły to posia- 
danie. Czy przypominacie sobie, kiedyśmy 
się w sprawie polskićj tyle razy w pismach 
odzywali , kiedyśmy protestacyą przeciw 
Mikołajowi podpisali, któryż z was przystą- 
pił do nas ? Czy przyporninacie sobie, kie- 
dyśmy Towarzystwu Literackiemu przyja- 
cioł Polski wojnę wypowiedzieli, o któ 
nieprzyjacielskich zamiarach dla Polski nie 
dwójznaczne są dowody ; któryż z was 
przystąpił do nas?” Wytrzymaliśmy stra- 
szne atlaki; bo któż dziś podoła Ministrom, 
Lordom, Królom, którzy albo są w Towa- 
rzystwie albo jego sprzymierzeńcami ! — 
A wy, nie tylkoście szarży naszćj nie po- 
parli, ale nawet z klęsk naszych radowali- 
ście się srodze ! . ... I chcecie się nazy- 
wać bracią ? — To nie po chrześcijańsku ; 
tak się nie godzi kłamać sumieniowi. 
Wyraz Lud, gdy się zrealizuje zasada 
równości , zniknie z terminologii humani- 
tarnćj, zastąpi go Spofeczność. Lecz ponie- 
waż dziś przez społeczność świat rozumie 
formę nie ducha , i nazywa społecznością 
zbiór ludzi bez względu na sympatją i an- 
typatją składających ją elementów, wyraz 
Lud zastępuje znaczenie przyszłćj społecz- 
ności. Ludem jesteśmy; to jest nie chcemy 
gnębić i być gnębionymi, nie chcemy pa- 
nować i mieć panów. Tym czasem wy, pa- 
nowie, składacie się z ludzi z których każdy 
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urodził się do korony, a przynajmniéj do 
buławy , lub z takich którzy aby nabyli ta- 
kowego prawa, do was się zapisali. Jakimże 
więc prawem przemawiacie w imieniu Lu- 
du ? To nie grzecznie, tak się nie godzi cu- 
dzem szafować dobrem, 

Oto jest odpowiedź nasza; te są nasze Pac- 
ta conventa. Czy przymierze potrwa dłu- 
go,„od was to będzie zależało. W każdym razie 
pamiętajcie że jesteśmy korpusem obserwa- 
cyjnym że na ruchy wasze ciągłe oko mieć 
będziemy ; jeżeli na szkodę stanowiska na- 
szego co zrobić zamierzycie, lub traktować 
w naszém imieniu z nieprzyjacielem zawsze 
będziemy gotowi zbrojną ręką wpaść po- 
między was.» 


Piękny czyn dziecięcia. « Edmond Chri- 
sty osmioletni chłopczyk urodzony w Szko- 
eyi, w ciągu kilkuletniego pobytu swojego 
w domu ciotki swej pani Anny Cruikshanek 
w Edimburgu, widząc codzienne przy- 
kłady jéj dobroczynności dla tułaczy roz- 
maitych narodów, słysząc także od niej iż 
corocznie dla uczących się dziatek polskich 
w szkołach Nancy i Orleanu zbierała skład- 
kę, postanowił za przyjazdem swoim do 
Londynu na nauki, uczestniczyć w wspiera- 
niu tychże dziatek. Ale nie mając ku temu 
potrzebnych środków, powziął myśl na- 
stępującą: oto każdodzienne u drzwi miesz- 
kania swojego stojąc przez godzinę prosił 
przechodzących aby dali po jednym pensie 
na szkoły dla dziatek polskich, Uzbieraw- 
szy tym sposobem trzy funty przesłał je do 
ciotkiswojćj by je do ogólnćj składki przy- 
łączyła. Miałem przyjemność w czasie po- 
bytu mojego w Edymburgu czytać list 
Kasztelana Niemcewicza do dobroczynnćj 
Pani Cruikshanck w którym obok wdzięcz- 
ności łącząc błogosławieństwo swe dla ma- 
łego Edmunda zapowiada mu przyjemną 
wróżbę na przyszłość. Czyn tak szlachetny 
dziecięcia życzyłbym aby za pośrednictwem 
pisma twojego szanowny wydawco czy- 
telnikom polskim do wiadomości podany 
został.» Nancy 15 Października 1826. 

W. G. 


} 


Wyrokiem rady państwa przez Cara 
zatwierdzonym zwolnione są prawidła daw- 
niéj wydane dla komissjów likwidacyjnych 
we względzie legitymowania długów iu- 
roszczeń do majątków konfiskowanych : 
lo jest, polecono ażeby przy dowodach 
usprawiedliwiających Fodlicść pretensyi 
nieuważać na uchybione formalności. 

Sprawy nawet, już ukończone , mogą 

dź na nowo rozpoznawane przez pośred- 
nictwo wojennych Gubernatorów którym 
pozwolono dawać opinje w podobnych 
sprawach. 


Adolf Krosnowski oddając w tym tygo- 
dniu do druku: Kalendarzyk czyli pamiąt- 
kę emigracyjną, wzywa ostatecznie szanow- 
nych rodaków a zwłaszcza w Paryżu za- 
mieszkałych by dokładne adressa swoje 
przesłać do niego raczyli; rue Neuve des 
bons Enfans N. 11. 


Mogiła Kościuszki we Francji. 


W Montigny sur Lunain w okolicy Fon- 
tainebleau w którćj Kościuszko czas niejaki 
przebywał, mieszkańcy pamiętni cnót na- 
szego bohatera , w d. 9. b. m. rozpoczęli 
na cześć jego sypać Mogiłę która będzie 
oraz przypominać Francii nieszczęścia Pol- 
ski. Mogiła ta ma dorównać wielkością 
swoją mogile Kościuszki na górze Broni- 
sławy pod Krakowem. Pułkownik Zeltner 
w którego domu Kościuszko przepędził 
ostatnie dni życia, ofiarował na ten pomnik 
miejsce na ziemi swojćj. Miejscem tem 
jest wzgórze wyniosłe nad rzeką Loing. 


Księgarnia Polska czując ważność polity- 
czną wspomnionego pomnika dla sprawy 
Polskićj; wzywa ziomków aby ofiarą swoją 
przyłożyli się do jego wykonania. W tym 
celu otwiera u siebie listę składki, którą 
rozpoczyna skromnym datkiem fr. 5 


Prenumerata na czwarty kwartał Rocz- 
nika” przyjmuje się w Księgarni Polskićj. 
Do 1 Stycznia wyjdzie N. 60. Cena osta- 
tnich 15 cwiartek w Paryżu i Departa- 
mentach fr. 2. 50. za granicą Francji fr. 3. 
dla podofficerów i żołnierzy fr. 2. Trzy 
pierwsze części z przesłaniem fr. 4. 

Księgarnia ostrzega iż wszelkie listy nie- 
frankowane zwracane są admistracji poczt. 
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Komitet Polski w Londynie. 
( Artykuł nadesłany. ) 

Oto jest odezwa Komitetu polskiego 
w Londynie wydana do ludu Wiellaćj Bry- 
tanii ; 

« Aby dopełnić sumiennie świętego obo- 
wiązku względem Ojczyzny, i poprzeć ów 
naturalny wpływ , który niezasłużone nie- 
szczęście wywiera zawsze naserca ucywili- 
zowanego narodu, wychodźcy polscy, cd 
chwili wstąpienia na ziemię W. Brytanii, 
użyli wszystkich środków jakie były w ich 
mocy do zwrócenia uwagi publicznćj na 
sprawę za którą dumni są cierpieć, a głó- 
wnie do dania poznać, jakićj wagi byłaby 
Polska dla pokoju i pomyślności Europy, 
gdyby była państwem wolnóm i niepodle- 
głóm. Ale, pomimo że w przeciągu lat pię- 
ciu, chwytali wszelkie sposobności aby wy- 
wołać sympatją ludu Angielskiego ku ich 
ziemi rodzinnćj , ich usiłowania paraliżo- 
wane niezliczonemi trudnościami, wynika- 
jacemi po większćj części z ich położenia 
jako cudzoziemców, nie sprowadziły spo- 
dziewanych rezultatów, rezultatów, co mo- 
że nie byłyby ich zawiodły, gdyby działali 
byli w sposób śmielszy, przemawiając czę- 
ścićj do narodu W. Brytanii. 

« Dziś kiedy Francja niesie otwarcie 
wojnę przykrego prześladowania spółroda- 
kom nie walającym się objawiać uczucia, 
które podli służaley despotyzmu mogliby u- 
ważać za nieprzyjazne interesom swoich 
panów , i kiedy Anglija jest jedynym kra- 
jem, gdzie wygnaniec może szczórze dać 
poznać wzruszenia swojego serca i dalej 
bez przeszkód, bronić sprawy znieważonćj 
ludzkości, wychodźcy postanowili : dopóki 
im zostaje to jedyne schronienie, podwoić 
czynność i ponowić usiłowania, dla dopię- 
cia celu zamierzonego. 

« Chege zabezpieczyć lepszy skutek na- 
stępnym swoim krokom, Polacy przebywa- 


odziany zaufaniem ich, i ich spółrodaków 
ma honor oznajmić wszystkim przyjaciołom 
Polski, że już objął swoje urzędowanie i 
że podnosząc głos w obronie praw i swo- 
bód których największa część ludu polskie- 
go była pozbawiona, ma pewną nadzieję : 
iż wychodzcy, przy czynném spółdziałaniu 
swoich prz yjaciół, zdołają wkrótce obu- 
dzić i uzyskać dla swego kraju sympatją 
ladu W.Brytanii, coby usprawiedliwiło ich 
oczekiwanie ujrzenia wreszcie tryumfu 
sprawy wolności i sprawiedliwośoi. » 


Pozwalamy sobie uczynić kilka uwag 
które nam nastręczyło utworzenie się Komi. 
tetu i jego pierwsze kroki ; uwagi te, jak- 
kolwiekby się widziały cierpkie , zasługują 
na posłuchanie, bo je natehnął nie duch 
stronnictwa chcący niweczyć dobroczynne 
skutki działań nowych urzędników Emigra- 
cji, ni żadna zawiść osobista, bo nas ni dy 
nienapastowała żądza władania Emigracjłą, 
ale po prostu poddała je nam miłość bra- 
terska, czuła na wszystko eo dotycze pow- 
szechność wychodźeów i Polskę, draźliwa 


na każdy nierozważny postępek, na każdą 


smieszność, coby mogły dziś, lab w przy- 
szłości przynięść uszczerbek niepokalane- 
mu honorowi , żałobnćj godności sprawy 
Ojczystćj. 

Nowy Komitet został utworzony — nim 
przystąpimy do rozbioru jego pierwszego 
słowa, wstrzymamy chwilowo uwagę nad 
możnością jakiejkolwiek władzy w Emigra- 
cji, po tem rozważeniu , ocenienie dzisićj- 
szego komitetu i dalszych jego losów, bę- 
dzie już tylko rzeczą naturalnego nastę- 
pstwa. 

Jakie przeznaczenie jest wszelkićj wła- 
dzy ? jeżeli jej Boski nadajemy początek, 
wtedy jest koniecznością świętą, warun- 
kiem istnienia społeczeństwa, siłą kiero- 
waną palcem bożym, na którą targnąć się 
jest zbrodnią : bo to jest przewodniczka 
zesłana nam z nieba, prowadząca nas do 
tajemnych, nieznanych nam przeznaczeń ; 
u nas, gdzie nie było szeregu dynastów 
coby wodzili na paskach dzieciństwo na- 


jacy w Londynie wybrali Komitet, który Il szćj społeczności, coby byli doradzcami jéj 
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młodzieńczego wieku, coby przyspieszali 
jéj dojrzałość ; ta władza boskiego począ- 
tku jest czemś nieoznaczonćm, wszędzie 
widocznóm, dotykalnćm a niedającóm się 
jednak pod wyraźne określenie podciągnąć; 
ona jest dla nasu stóp krzyża który nie 
tylko nas zbawił jako część ludzkości, ale 
także stworzył i ucywilizował jako naród, 
w massie podań domowych religijnego 
karbu, wolnościi rycerstwa ; w ziemi co 
miasto pomników na swćj powierzchni nosi 
w swojém wnętrzu historyą narodową, 
układaną warstwami kości poległych obroń. 
ców ojczyzny i jéj wrogów, w powietrzu 
które drży dotąd odtętem tryumfalnych spie- 
wów, i przenosi je wiatrem wyżćj obszarów 
między Karpatami i Baltykiem. Tćj władzy 
wszystkie polskie serca są posłuszne, ona 
przekształca chłopy w wyewiczone żołnie- 
rze, ona od upadku Polskico kilka lat krwa- 
wém przypomnieniem budzi nas do nowego 
życia, ona w nas wlówa tę niezłamaną wia- 
rę że upadając każdy z nas sumiennie, 
z pewnem spójrzeniem w przyszłość wy- 
mawia : powstaniemy ! 


Serdecznie bylibyśmy radzi, gdyby Emi- 


gracja chciała zrozumieć, że szczątkom 


narodu oderwanym ode pnia, przegrodzo- 
nym wielą narodowościami od ojczyzny, 
jedyną władzą potrzebną jest właśnie ta 
władza tajemnicza, żyjąca w naszych dzie- 
jach, wcielona w naszćj naturze, a nieu- 
stanna przez nią kommunja z bracią w kra- 
Ju, zarazem koniecznością serca i koniecz- 
nością obowiązku. Emigracja ma widać nie 
nasze zdanie, bo nie sądzimy aby myślała, 
że owa władza mogła się uosobić w jakim- 
kolwiek ogóle lub komitecie ; ta nie lubi 
gadać przez reprezentacje, osobiście wstę- 
puje do serca każdego, trzeba wejść w sie- 
bie aby ją znaleść i popytać co nam robić 
wypada ? Tylko aby się nierozerwał ów 
łańcuch między niąi nami, potrzeba co prę- 
dzćj żyć w kraju czynem, a na poczekanie 
żyć w nim żądzą walczenia zań, wiarą 
w zbawienie jego. 

Jeżeli początek władzy weźmiemy za wy- 
padek mądrosci ludzkićj spowodowany 
bądź dobrowolnym układem po uznaniu 
jéj potrzeby, bądź fatalnie samą siłą wyda- 


rzeń, hędziemy mieli taki rząd następstw : 
przyczynąjćj początkowania jestinteres, wa- 
runkiem jéj istnienia, jéj użyteczność, nie- 
odbitą potrzebą możności jćj bytu, siła. 
To jest, wszelka władza powinna być ko- 
niecznością interesów towarzystwa którćm 
rządzi , z pożytkiem jego działać i być silną 
aby módz działać. Teraz kładziemy pyta- 
nie : jaka władza emigracyjna może odpo- 
wiedzieć tym trzem warunkom potrzeby, 
użyteczności i siły ? Skąd potrzebna i na 
co użyteczna, jeżeli niedostaje owćj wła- 
dzy moralnćj o której wspomnieliśmy ? aby 
policją stanowiła nad nami ?.. niejesteśmy 
anarchiści, ale powićmy otwarcie, że nie 
czujem bynajmnićj jéj braku, co jest naj- 
lepszym dowodem, że gdyby była, toby by- 
ła za nadto. Aby pośredniczyła między nami 
i krajem ? potrzeba we własnym duchu szu- 
kać pośrednika; a z resztą doułatwienia pe- 
wnych stosunków, utrzymywania pewnych 
związków,- usiłowania pojedyńczych osób 
są stokroć korzystniejsze, bo są mmćj na 
oku naszym nieprzyjaciołom, i ich działa- 
nia nie są ani krzywione, ani tamowa- 
ne wpływami lub zawiścią stronnictw jak 
działania jakiegokolwiek stowarzyszenia. 
Wpływać na sympatje ludów. Moj Boże! 
niepotrzeba sobie w przesadzonych kolo- 
rach wystawiać potęgi tćj sympatji—naj- 
przód; jest to rzecz stygnąca gwałtownie 
z laty, a co gorsza, niedająca się odgrzewać 
w tém samém pokoleniu; a potém, co kie- 
dy zrobiła ta sympatja ? Nigdy nie była go- 
rętsza jak dla Greków, i cóż stworzyła? 
Dużo obiadów które jedli filantropi, bale 
z których dochód światła nieraz nieopłacał, 
składki mnićj ciężkie niż wyrazy politowa- 
nia, zjedzone w połowie przez urzędników 
filantropicznych, resztą ładujące najczę- 
ścićj kieszenie awanturników; a Grecją 
zrobiła wytrwałość Greków, wsparta inte- 
resem Moskiewskim na wschodzie. 

Ma władza emigracjina wpajać w ludy 
przekonanie o potrzebie istnienia Polski? 
to rzecz inna—interes wielki, przedsięwzię- 
cie olbrzymie , ależ dla tego samego nie do 
twarzy nie tylko komitetowi złożonemu 
przez pół z żołnierzy, ludzi zacnych, któ- 
rym jednak mustra, sznurwach i rozrywki 
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kwatery musiały przerywać nieco rozmysla- 
nie teorji politycznych, przez pół z głębokich 
polityków wyszłych z £awern Londynskich, 
ale nawet wszelkiemu komitetowi , choćby 
w skład jego wchodzili najzdolniejsi, raj- 
więcćj świadomi rzeczy z pośród wycho- 
dzców. Przekonać nie ludy ale gabinety (bo 
prostsza droga do tego co rządzi stale; niż 
do tego co rządzi raz w parę wieków a re- 
sztę czasu tylko rozprawia), przekonać mó- 
wię gabinety , że się mylą, że fałszywe mają 
pojęcie swojego interesu , tojest zostawione 
ludziom uprzywilejowanym, nieczęstym 
w świecie. I ci, co kiedy niekiedy mieli 
pismami wpływ na kierunek polityki, nie 
tak z góry traktowali te biedne rządy. 
Gdyby dzisiejszy komitet użył trochę 
zręczności? niech poprobuje wpłynąć 
na nie, oszczędzając cokolwiek ich mi- 
łość własną; mnićj kosztuje pojść za cudzą 
radą niżeli przyznać się do błędu, może u- 
dadzą się nową drogą, byleby rzucić zasło- 
nę na ich przeszłość! 

Żart na bok, ale takie posłannictwo jest 
także zawżdy zawodem wielkićj indiwidu- 
alności. Siedmiu ludzi genialnych we spół- 
ce, nieodpowiedziałoby mu, właśnie dla 
tego, żeby to była spółka. A cóż dopićro, 
jeżeli jak się spodziewamy, geniusz nie jest 
warunkiem kandydatury na członka komite- 
tu ? cóż mogą urodzić ? lichą, nieszczęśli- 
wie napisaną odezwę. Toż nigdy nie wpadło 
na myśl urzędnikom emigracji zabierają- 
cym się do rozgłaszania pamiętnych rzeczy 
które zrobiliśmy, że wielkie czyny, wy- 
mówniejsze są po milion razy od źle reda- 
gowanych adresów ? 

Zupełna nieużyteczność i niepotrzebność 
władzy w Emigracji, przyczyną jest także 
jéj bezsilności. Nie niema do zabezpiecze- 
niai na nic nie może służyć — a więc na- 
turalnie , każdy póty jéj słucha i wspićra 
Ja póki mu się podoba, póki go to wreście 
nieznudzi, Szczególniejsza podstawa potęgi 
urzędu, dobry humor rządzonych — w na- 
szym wieku gdzie wszystko prędko nie- 
cierpliwi; w naszćm położeniu, gdy wy- 
gnanie dolówa goryczy, nie bardzo to stały 
grunt. Jednóm słowém, grzech pierworo- 
dny wszelkićj władzy Emigracyjnćj jest : 


iż do niczego się nie zda, i nic nie może; 
grzech śmiertelny, niczóm nieodkupiony 
w polityce — idzie zatóm że władze które 
dotąd mieliśmy zaszczyt widzieć nad sobą, 
żyły jedynie wojną niesioną im przez op- 
pozycją. Ale wystawimy sobie (rzecz wpraw- 
dzie niepodobną) że np : Cała Emigracja po 
pierwszćj odezwie jakiego Komitetu uznaje 
go za prawny i narodowy, ani jeden opo. 
nent się nie zjawił! wićmy co się dziać 
będzie nazajutrz -— podziękowanie braciom 
za życzliwe chęci i zaufanie, obiad obywa- 
telski dla uczczenia dnia świętego — lecz 
co dalszych dni robić? Oto zagadka! . do 
wszystkich ludów już popisano adressa . . . 
nie wiemy jakby stak trudnego przypadku 
wycofał się Komitet : zdaje się że jedynym 
ratunkiem byłoby namówić jednego ze 
swoich ezłonków do podniesienia schy- 
zmy — W ten tylko sposób mogłby ujść 
morderczego pokoju — 

Teraz wszystko co tu mówiliśmy w ogóle 
o władzach emigracyjnych, słowo w słowo 
przypada do Komitetu Londyńskiego. Cię- 
ży tylko na nim jeszcze śmieszność jako na 
ostatnio przybyłym. W roku 1831 wolno 
było bawić się urojeniami ludziom świe- 
żym, nieobeznanym z Europejską polityką; 
niewolno już w roku 1836; co w 1831 
można było złożyć na karb nierozumiejącćj 
się dobrćj woli, w 1836, nieda się wy- 
tłómaczyć , chyba tą wrodzoną nam Pola- 
kom pochopnością, do łowienia się na wę- 
dkę próżności.Co gorsza dziś, przyścichnie- 
niu gwaru rewolucyjnego, daleko mocnićj 
biją w oczy pewne nierozważne wyrażenia, 
które wprzódy ginęły niepostrzeżone pośród 
tysiąca podobnych sobie. Kiedy np. Komi- 
tet pisał te wyrazy : « podnosimy głos w o- 
bronie praw i swobód których największa 
część ludu polskiego była pozbawioną » 
że się też nieobaczył , jaką niedorzeczność 
spłodził! Co znaczą te słowa ? przeciw 
komu bronicie lud Polski ? przeciwko?Mo- 
skwie P Jenerał Dwernicki innego rodzaju 
zasługi położył w tćj sprawie, Stoczeki | 
Boremel przeżyją wszystkie Komitety — * 
Chwila cierpliwości Jenerale, twój siwy. 
włos okryje się jeszcze nie jednym wa-/ 
wrzynem; ale niedaj się kompromitować ę 
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przez intrygantów kryjących się za kulisa- 
mi i przez studentów robiących próby po- 
polityczne pod zasłoną twojego imienia. I 
potóm jeżeli to przeciw Moskwie, czemu 
nie za cały lud, czemu za część jego ? 
Mieliżbyśmy niezapomnieć dotąd samowo|- 
nego ćwiertowania ludu polskiego na czę- 
ści i w imieniu jednćj wlec drugą przed 
trybunał próżniaków i dziennikarzy Euro- 
pejskich ! Za późno Komitet wybrał się 
z podobną polityką — dziś nićma radyka- 
listy w Anglii, nićma republikanina we 
Francji coby niezatytułował jćj głupstwem. 
Nieszczęsne obłąkanie ! . . . Boli nas że Je- 
nerał Dwernicki nie wahał się należeć do 
podpisujących podobne słowa—oddzielamy 
zawsze Szanownego Jenerała od szarańczy 
obrażającćj imie polskie, przez złą chęć, 
albo zły bezrozum. Niezgrabny polityk 
emigracjiny niewygluzuje nigdy z serc 
naszych uwielbienia dla szczęśliwego wo- 
jaka, co tak świetnie przypomniał wro- 
gom starą sławę konnicy Polskićj. Chce- 
my wierzyć , że zapewne Jenerał niezwró- 
cił całćj swojćj baczności na akt który u- 
ważniał swoim podpisem; może w tćj ufno- 
ści dla kolegów, w tćj serdecznćj szczerocie 
która go znamionuje, położył swe history- 
czne imie na rzeczy w którćj pisaniu nie 
miał udziału. On a surpri la religion du 
General. Szkoda! opatrznićj należy czuwać 
nad swojćm imieniem kiedy to przeszło na 
własność kraju i potomności. 
Zgromadzamy w krótkie słowo, rozrzuco- 
ne tu nasze przekonanie o władzy Emigra- 
cjinéj i o pierwszych krokach, dziś utwo- 
rzonćj. Wszelki Komitet zdaje się nam nie- 
potrzebny a odezwa Komitetu Londyń- 
skiego do Anglików zła i nierozsądna. 


JESZCZA CZAS. 


Wy! zrodzeni w pobożnój Litwie i Koronie, 

Czyż to krew przodków Chrześcian skrzepła w waszćm łonie, 
Że ta co bierze życie wśród westchnień ognistych 

Nie może was poruszyć pieśń wieszczów ojczystych. 
Odbita od serc waszych jako głos grobowy 

Lóci jęcząc spotykać ród Polaków nowy ; 

Jaż nad przepaścią ktśrój nigdy dzień nie bieli, 

"Na, swych KO ta was stróże anieli. 


e)», 
4 *j 
4 „OBAJ 1 
j “y j 
Li 


/4 


Rzeknie : « Dosyć już, Pyiękny Ah bierze mię drżenie, 
Pusczą -- I zapadniecie w wiecznę potępienie. 

Lecz oni szłą do niego proźby uniżone 

By jeszcze cierpiał krzyża męczarnie wznowione. 

A was, ktoż to uprosi, w jakim zjedna rymie, 

Byście wznieśli modlitwę w święte Jego Imie. 

I krwią Jego niewinną z grzechów oczyszczeni 


Zawołali w Kościele rzymskim zgromadzeni. 


u Wszyscy bracia, niech będzie Jezus pochwalony. » 
-- « Na wieki. « odpowiedzą wam kmiotków milljony. 
W tenczas się oczom waszćm musi wskazać droga, 


Po jakićj was powiedzie rozkazanie Boga. 

Wtenczas miłość przybędzie, i zgoda przyleci 
Pójdziecie jak iść winne, jednój matki dzieci. 

O! ty Boga rodzico, za twoją przyczyną 

Niech którego z nas słowa w serca ziomków wpłyną. 
Spraw to d Panno nasza , o Polska Królowo! 

I mie syna Twojego uczcim pieśnią nową, 

I kto z nas jeszcze wróci na twoje ołtarze 
Kwiaty z błoni ojczystćj , przyniesie ci w darze. 


G. 


«O 1. w nocy pierwszego pazdźiernika 
zakonczyl życie w Lausannie Hippolit Mie- 
rosławski były kapitan w lym pułku strzel- 
ców pieszych. Kto znał z blizka tego oby- 
watela pełnego czci i poświęcenia, kto śle- 
dził tropy apostolstwa w którćm przez lat 
dziesięć bohaterstwo męczeństwa odzie- 
dziczało laury miecza; kto z nim, przed re- 
wolucyą opłacał więzieniem swiętą miłość 
ojczyzny, podczas rewolucyi zażyżniał 
krwią łany nasze, a po rewolucyi przy- 
niósł wsercu i szpadzie wolność Bazylejczy- 
kom o ten zemną uroni łzę miłości i żalu 
nad zwłokami brata mojego!. 


Lud. Mierosławskt. 


Lista składki na pomnik K laudji Potockiej. 
Od dnia 20 paźd. (p. — str. 155. Da f. 241 o. 80 
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Chrząszozóowski. . . «: . . . «. . 56 " 
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Lista składki na pomnik Kościuszki. 


Do dnia 23 pok. (p. Ria str. 164 RIA Ai S 
Kurowski GŁ BEL 
Niedsiałkowóki +: + »04 010 3. dd ję . A 
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Markowski Wiucenty Kapitan z pierwszej legii 
nadwislanskićj, ma znaczną należność do odebrania 
ze skarbu francuzkiego. Dokładniejsze objaśnienia 

II u P. Harel, rue du Dragon 42. 
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